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Pristinis orbati muneribus, hæc studia 
'renovare cepimus, ut et animus molestiis — 
‘hac potissimum re levaretur, et prodessemus 
civibus nostris, gua re cumque possemus. 
Cicero, 
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STANISŁAWA STASZICA Radcę Stanu, Pre= 
Zesa tegoż Towarzystwa , sa 7. Sty: 
cznia 1815 rokus 
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Z zapytan dawnićy pz z Towałzysi a zwyż. 


znaczeniem nagrod dla publiczności poda- 
nyc ch, które iescze doliatecznie rozwiązane= 
mi nie były , pozofiaia na rok nafiępuiący: 
' -Nagroda temu, kto naydolkonalćy na= 
pisze Traiedyia „a która pod sąd Towarzy: 
_stwa poddana, uwieńczona zolianie.  Waru= 
nek, aby rzecz wyięta była z dzieiów Naro- 
„dowych. ` 
> Pozofiaie także iescze na rok jeden na- 
‘groda, medal złoty dla tego, kto sposób wy» 
prawy kór przez Seguina do Polski zapro- 
wadzi z tą doskonałością, do iakiéy on iuż 


doszedł w kraiach Niemieckich, we Francyi 


iw Anglii: *- 
„Tom X i Å 


A 
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< Nadto , przydaie T owarzyliwo. trzecie 
nowe zapytanie: ; > OR 
-~ Jakiemi fiopniami Hetmanowie Wiel- 
cy i Podfkarbiowie Wielcy doszli w Polsce: 
do tego fiopnia, iż iedni rzęd woyfka, dru- 
dzy rząd fkarbu zupełnie ogarneli 
Byssertacyia takowa na dowodach kon- 
fiytucyynych ihifioryczno-krytycznych ugran- 
towaną bydź powinna. Czaś “do odpowie- 
"dzi wyznaczony, w roku 1814, miesiące Sty- 
czen. 3 
Nagrodą, medal czerwonych złotych trzy- 
dzięści Wa OZ 
.Nagrode taka fkłada w ręce Towarzy=. 
stwa Mąż tak w Narodzie naszym szanowny, 
Senator, który mimo tylu prac publicznych, 
iakiemi obarczony” fioiąc przy stćrze Rady, 
Rządu i wychowania kraiowego, przecięż fia- 
ły w obowiązkach w4;Towarzyfiwie przyię- 


ych, od pierwszego zakładu Zgromadzenia 


gorliwy Członek „nie tylko uczonemi dzieły, 
czego tylokrotnym świadkiem publiczność, 
ale iesczć Towarzyfiwo, bez naymnieyszego 
funduszu będące, wspiera swoiemi ofiary- 

`< Maiąc mówić o naszych w tém potroczu 
pracach, nie moge pominąć firaty , którą To- 
warzyfiwo poniosło przez śmierć Alexandra 
Potockiego Minifira Policyi, Jana Euszczew- 
fsiego Minifira Spraw "Wewnętrznych i Ale- 


| sandra Xcia Sapiehy. Poda Towarzyfiwo po- 


towiiości ich publiczne cnoty, ich naukowe 
dzieła, i ich w tém Zgromadzeniu zasługi, 


( 
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Ja tu przynaymnićy krótko oddam cześć sza- 


nownóy ich wśród nas pamieci. © ~ 


Pierwszy pracował użytecznie w Towa- 
rzyfiwie Przyjaciół nauk , dopokad mu tylko 
zatwudnienia Urzedu oalah Swiadkiem 
w Roczniku Zgromadzenia, iego Rozprawy o 
Rolnictwie na doświadczeniach do kraiu na-- 


„ szego zalfiosowanych zasadzone. On przyspo= 


i 


DE oyczyltym języku ważne dzieło o zie= 
miopłodach uczonego Pikteta. 
Jan Etdzizewiki. był naczelnikiem oświe- 


‘cenia publicznego, i 'szczególnićy sprzyjał 


"Towarzylfiwu Przyiaciół nauk. Dyaryusz wie=- 
kopomnego w dzieiach Polaków Konfiytucyy= 
nego Seyinu; iego praca zebrany, iego re- 
ka spisany; zbogaca zbiór oo Zgroma- 


dzenia: à 


Alexander Sapieha Wa ae pracował 
w wydziale umiejetnosci. Posiadał wiele wia- 


-domości w Chemii. Pierwszy ułożył w kra- 


iu naszym porownanie miar i wag; zwiedził, 
naybliższy zSławian, pobratymczy z nami ród 


Hliryylki; | zofiawił REY o nim opis, cze- 


ścią iuż wydrukowany, częścią: iescze w rę- 
kopiśmie; zbogacił bibliotekę Towarzystwa 
przeszło sześcią tysiącami xiażek, i na po- 
mnożenie tego zbiorą pięć tysięcy rocznego 
dochodu zapisał: na Śtarofiwie Prenfkićm. 
Szanowne cienie, nadwczesrtę frate wa- 
sze cznie dotkliwie fowazyłówo Królewikie. 
Wasze w tém Zgromadzeniu prace ; wasze 
ię: dary, są praca i ofiarą użytkówi Narodu 


R 


R Zagaienie posiedzenia 
oświęcone. "T'owarzyfiwo Królewlkie faran- 
nie zachowa, i poda ie potomności, z niemi 
przeydzie do nićy imion waszych, wieczna 
amięć ji icześć , PES SA 
Wydział nauk pieknych zatrudniał się 
witém półroczu dopełnieniem opisu Medalów 
Polfkich. Dzieło to ułożył enćy pamięci Bi- 
kup Albertrandy. Lecz rękopism iego nie, 
obeymował Medalów pod panowaniem: Sta- 
nisława Augusta wydanych. To fiaraniem 
'Tówatzyfiwa dopełnione zoliało. . Zbiór ten 
w! dzieiach naszych tak ważny , iest teraz 
zupełnie ukończony. -Do wydania go dru- 
kiem potrzebnie tylko funduszu. © = 
', Pieśni hilioryczne iuż dawnićy ukon- 
czone i' ħa zapis publiczności podane, dotąd 
z druku wyiśdź nie mogły, gdyż ryciny blach 
"do obrazków jescze nie sa wszylikie ukon- 
czone, chociaż ciągle tą pracą przez rok ca- 
ły zaymuią się naydolkonałsi artyści w Dre- 
znie: aa a SRR 
¿© Wielkie dzieło Hiftoryi Narodu roze- 
brane przez uczonych Rodaków i przez Qzłon= 
'ki Towarzyfiwa, iuż cześciami wygotowane, 
zatrudnia tenże wydział. Panowanie Zygmun- 
ta IN. przez Kollege Niemcewicza, i panowa- 
nie Kazimierza IV. przez X. Kraiewlkiego iuź 
napisane,i pod rozwagę Towarzystwa odda- 
ne zofiały. A SR róż 


Wzywa Zgromadzenie innych pracą tą 


zaiętych pisarzy, aby również panowania na 
siebie przyięte, chociaż częściami, Ikoro u- 
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kończą, Mów udzielali , albo przynajć 
mnićy 0 pofiepie swoiéy pracy, i'o czasie,“ 
w którym ukończoną bydź może, donieśli. 


"Wydział umieiętności wyznaczył, pód 
przewodnictwem swego zacnego Prezesa Ber-' 
gonzoniego, oddzielną Deputacyią Z UCzO= 
nych lekarzy. Tóy sczególńieyszóm zatru- 
dnieniem bedzie” zbierać uwagi nad choroba- 
mi kraiowi naszemu właściwemi; dochodzić 
ich przyczyn, wyszukiwać środki dla tych 
przyczyn znisczenią , odkrywać i ogłaszać naj, 
pewnieysze do ich leczenia sposoby. 


Wzywa przeto Towar zyfiwo Królewikie 
osoby. tym chorobom podległe, aby sie do 
téy Deputacyi zgłosiły ; wzywa również wszy- 
` stkich uczonych lekarzy, mających wzgledem 
takowych chorób, iakie pewne dofiyzeże- j 
nia, aby te pomienionćy Deputacyi udzielać 
chcieli. 1 ; : 


Tenże Wydział umiejętności zatradniał 
się doświadczeniami wyrabiania cukru z kar- 
tofli i pszenicy. / Sczególnieyszym zamiarem 
tóy pracy wydziału było, aby tę robotę tak, 
od wszelkiego szkodliwego! wypadku zape- 
wnić,i aby ią tak łatwą uczynić, iżby się upo- 
wszechnńć i prawie cześcią domowego gospo-. 
adarfiwa fiać mogła, By każdy, iak teraz palt, 
z różnego ziarna wódke, tak badź dla potrze= 


by. domowóy, bądź dla sprzedaży AB wy- 
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rabiać z kartofli lub z krochmalu pszennego, 
"deżeli nie cukier kryfializowany, to przynay- 
mnićy syrop i melisse cukrową, 


1 Przysłany zofiał Tenani w tymże 
czasie syrop cukrowy z kartofli wyrobiony 
przez Obywatela 'Trelków ; ale nie był przy- 
łaczony sposób, iakiego użyto. Przeto nie 
może Fowarzyliwo wzgledem tego: udzielić 
temu zacnemu Obywatelowi żadnych swoich 
uwag, 


Prefekt Departamentu Krakow kiego ; 
gorliwy o wszyfiko ,cokolwieksię tycze oświe- 
cenia i kunsztów w Departamencie iego, 
przesłał Towarzyfiwu użyteczne prace Mar; 
kowlkiego, Professora Chemii i Dziekana Wy- 
| działu Lekarl(kiego w Akademii Krakowikićy. 
Ten uczony z pożytkiem dla kraiu , w przy- 

tomności wyznaczonćy| od Prefókta Kom- 
missyi, wyrabiał z krochmalu pszennego sy- 
rop i melisse cukrowa. Sposób przez nie- 
/go. użyty zofiał Towarzyfiwu udzielony. Wy- 
dział umieiętności: uznał go za dobry i i ła- 
twy. Przesłał niektóre nad nim uwagi. Uwiel- 
'bią zamysł założenia w Krakowie Bb kÓ wy- 
rabiania tym spósobem z pszenicy cukru. Oby 
Obywatele wspierali te chęci szanownego na- 
czelnika swego Departamentu, i użyteczne pra- 
te uczonego Professora i SZĄ Szkoły 
Glownéy. : 


Hoffman, dawnićy zafiępca Katedry. Fizy- 
ki w Szkolę Glówacy Krakov Riez teraz Pro- 
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fessor [Technologii w Szkole -„Adminifiracyy= 
nóy Warszawikićy , podał pod rozwagę Wy- 

SS : ŻY > i z . > 
działu umieietności swóy sposób: robienia . 

, x Ą A > A 
farby zielony , Brunświcka zwaney. Udzielo- 
ne zofiały temu uczoneriu, wzgledem farby 

| do 'TPowarzyfiwa przysłanćy, niektóre uwagi 

ku udofkonaleniu iéy służyć mogące. „ 


Z tegoż Departamentu Krakowskiego far- 
'biarz Skarbińfki, Obywatel Krakowiki', prze- 
stat Towarzyfiwa swoie doświadczenia farby 
, wyrabiania z naszego kraiowego Czerwcu,, 
( z porównaniem ićy z farbą koszenilli; lecz 
' nie przyłączył opisu swoich doświadczeń. — 
Te. (koro Zgromadzeniu udzielone będą, nie 
omieszka. Wydział przesłać mu swoich uwag, 
i zebranych, w tym przedmiocie, inż przez 
wiele Członków , spofirzeżeń. — T'óm bar- 
.dzićy wiadomość użytego sposobu w przesła- 
nóm farbowaniu iest Towarzyfitwu potrzebna, 
gdyż uważa wydział znaczną słabość farb 
`z Czerwca wyprowadzonych przez zacnego 
fabrykanta, w porównaniu ich z farba kosze- 
nilli, i w porównaniu z farbą, iakićy pospo- 
licie lud na Wołyniu używa z Czerwcu do 
farbowania chuliek , pasów, i t. d. 


- Porucznik Artylleryi Sapalfki oddał pod 
rozwąge wydziału amieiętności wypracówA- 
ne przez siebie dzieło o Jeonteur yi opisowey. 
Przyiemućm było Towarzyltww pismo to ode- 
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brać, czytać i widzieć, iż Rodak w wieku 
iescze tak młodym ,i w czasie, gdy walczy 
w obronie OQyczyzny , rozważa razem głeb- 
'śzćy Matematyki prawdy, i te ku użytkowi 
cywilnemu i woyl(kowemu ftosuie. 
SST 
W Departamencie Lubelfkim użytecznie 
dla kraiu pracnie nad rozmaitemi wynalazka- 
"mi, w zamiarze udofkonalenia narzędzi i bu- 
dowli gospodarlkich „Budowniczy Departa- 
mentowy Hampel. Rozważał Wydział niektó- | 
re prace iego, iako to: Tartak przenośny ; 
Piłado rznięciajdrew przez iedne osobę uży- 
walna; Stodoła wcale: nowego fkładu ; Su- 
szarnia dla konopi i Inu, zabezpieczaiąca 
od ognia; Dachowka od zwyczaynćy wię- 
ksza, leksza, z niepotrzebuiąca bydź pod- 
rzucaną wapnem. ai 
Wszyfikie te wynalazki znalazł Wydział 
użytecznemi. Uwielbia prace autora. Udzie- 
la mu niektóre swe uwagi, i zachęcą razem, 
aby nie przefiawał w tak chwalebnóm przed- 
sięwzięcin, i co wynalazł, aby doświadczeniem 
udolkonalał. OE a. 
Z tegóż Departamentu Lubelfkiego z miafia 
Rubieszowa, mieszkaniec Starozak: wyznanią 
Abraham Stern, od: wielu łat pracuiac nad 
wynalazkiem Machiny Rachunkowóy, która- . 
-bý wszyfikie cztery działania Arytmeżyczne 
żisczała. Machine tę ukończył, i pod roz- 


ł Ś aS Ę : A 
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wagę Towarzyfiwa poddał. Wyznaczona De- 


putacyia z Gutkowikiego, Szefa Korpusu In- 
żóniierów , Vice-Dytektóra Korpusu Kadetów 
- Inżenieryi, z Xiedza I)abrowikiego , Profes- 


sora Matematyki, i z Xiedza Bylirzyckiego, 


-Professora Fizyki w szkołach Departamento= 


„wych Warszawikich , Gzłonków Królewlkiego 
Towarzyfiwa. — Deputacyia ta zdala o tym 


ciekawym wynalazku dokładńy rapport. Uzna= ` 


ła, iż gruntuie się na głownych zasadach Aryt- 


metycznych, i zamiarowi swemu odpowiada 


zupełnie. Wszyfikie cztery działania Ary- 
tmetyczne z wskazaniem nawet ułomków do- 
kładnie niscza. W rozmnażaniu i w dziele- 
niu prędzey , niż w pismiennóy rachubie, re- 
zultata wydaie. —— Już dawnióy: do utatwienia 
czterech działań Arytmetycznych podanć by- 
ły rozliczne sposoby przez Rodera, Pralla s 


Gruzona, a sczególnićy przez Nepera. Spo=: 


soby te kończą sie na tablicach, na lase- 
czkach, iako to bacilli Neperiani. Mogą 
bydź tylko używane przez takie osoby, któ 


„re dobrze posiadaia znaiomość rachunków, - 


i wszyfikie potrzebnią ciągle uważnóy przy- 
tomności i natężenia, , Przeciwnie do użycia 


Machiny przez Abrahama Sterna wynalezio-: 


nćy, nie potrzeba więcćy, tylko znaiomości 
liczh; a te uliawiwszy , Machina samą wyda* 
» ECA j SERY) lyi so, . è 

ie resultata,i o hkoriczeniu ich głosem dzwon= 


ka ofirzegą. Jestto machina tego gatunku, 


iaką pierwszy wymyślił i ogłosił w roku 1642 


sławny Pascal, nad iakim wynalazkiem. pó: 


pe f = 
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źnićy pracowali Grillet, Schotti, Poleni, a 


osabliwie nieśmiertelnego' imienia Leibnitz., 
"Tego ofiatniego wynalazek iest tylko w opi- 
„sie przez niego samego jpodany, do zbioru - 


yt + s" r . d 
uczonych wynalazków i ciekawości w Berli- 
nie pod tytułem Miscellanea. Machina zaś 


dla zbytniego fkomplikowania i kosztu nie 


była udziałaną. 


Machina Sterna iest prosta, iest iuż w mo- 


„delu wyexekwowana; iest w [kładzie swego 


mechanizmu od tamtych różna , dość poie- 
dyncza, do zrobienia i używania łatwa, i peł- 
na dowcipu. R RZ PU ASRR ABW A 


= IRR 
' 


Autor ićy pracnie teraz nad wynalazkiem 
machiny do wyciagania pierwialików. 


- 


'Winienem złożyć publiczne podzięko-- 


wanie imieniem Zgromądzenia szanownym 


|" Obywatelom i uczonym meżom, ktorzy raczy- 


li w tém półroczu swćmi ofiary zbogacać 
fkłady tego Instytutu. Rektorowi Szkoły głó- 
wnćy Krakówikićy, Kustoszowi Koronnemu 


X. Sierakowikiemu za przesłanie do biblio- 


„teki swego wielkiego i kosztownego dzieła, 


- pod tytułem: Architektura obeymnuiąca wszel- 
ki gatanek murowania i budowania; Piekar: 
[kiemu Prezesowi Sadu Karzącego w Depart- 
"tamencie Krakowlkim i Radomfkim, za ofia- 


rowany zbiór Praw Polskich i Wielkiego Xie- 


stwa Litewskiego , od roku 1347 Seyma Wi- 
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$ślickiego, do roku 1786, podług porządku 
sławnych Hieynecyiusza i Hepfnera ułożonych; 
Doktorowi filozofii Sołtykiewiczowi za prze- 
słanie do teyże biblioteki Hifieryi Akademii 
Krakowlkićy ;Doktorowi i Profeśsorowi Filo- 
zofii w Szkole głowney Felixowi Jaron- 
skiemu, za dzieła iego własne o filozofii wy- 
dane. ‘Kolegom, Rektorowi Szkoly Depar= 
tamentowćy Warszawskićy Łindemu, ża zlo- 
żony w Towarzyfiwie Tom Piąty Słownika; 
Niemcewiczowi za oddanie do teyże biblio- 
teki Klassycznego dzieła w Historyi Natural- 
néy i opisu Konch morfkich przez Marty- 

‘niego; Szefowi Gutkowskiemu, za dar caté- 
go zbioru Dzienników gospodarskich przez 
niego w Zamościu pisanych. 


A 


POCHWAŁA 
JANA NEPOMUCENA Kesoue a ; Biskupa ; 
dh Tileńfkiego , Członka Towarzyfiwa, 
czytana na posiedzeniu publicznem To- 
warzyfiwa Król: Warszawskskiego Przy- 
+. żaciół Nauk d. 7. Stycznia 1813. przez 
X Jani WORONICZA , Radce Stanu, Człon= 


kategoż Towarzyfiwa. -` 


ti 
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Misz innemi zamiarami, któremi Towa- 
rzyfiwo nasze pierwotny swóy zawiązek przed 
lat dwunąstkiem poświęciło; był i ten usta- 
wą. Towarzystwa umówiony, aby pamięć i 
ustugi publiczne zgasłych przez śmierć Człon- 
ków swoich, do czułego przechowku żyią- 


cych podawać. 
y a Jeżeli ten obyczay w owoczesnym ieste- 


„stwa naszego zamorze samém wspomnieniem 
imienia Polskiego powszechne odrętwienie o- | 
cucał; tèm bardzićy nie może bydź oboie- 
tnym w obecném położeniu, kiedy dziwem 
rozmaitych wysiłków niepożytóy miłości ro- 

„du naszego dowodzimy, i nądzieią przeciw 
nadziei walczymy. i : 

i x 
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Pochwała J.N. Kossakow/kiega 15 
>. - Wierne ufiawom swoim Towarzystwo 
nasze, nczciwszy tym obrzędem wielu zmar- 
łych Kollegów, przeznaczyło z kolei na dzi- 
sieęyszćm posiedzeniu uczczenie pamiatki Ja- 
na Nepom: Korwina Kossakowlkiego Bilkupą” 
WileńlKiego. Połączył sie on z nami sercem i 
duchem w owym czasie, kiedy imie nasze_ 

ż posady politycznego świata wywołane by- 
to; przykładał sie do niewinnych zamiarów 
naszych dochowania pamieci Narodowóy wję- 
zyku i pismach na ów czas dogorywaiącey: 

a chociaż przęcięty od nas groźnćy Półno- 

cy zapora, pasmo niedościgłych przeznaczeń 
naszych [skromnie i cierpliwie ponosił; nie 
wygasił przecie, w swóm czucia owego<ognia 

` z Niebios natchnionego, który wiełkie i szia- 
,_ chętne Narody, w samych nawet popiołach 

„miłością 'iestestwa swego ocuca. | 

Ma: wiec prawo do wdzięczności naszćy _ . 

"jako Członek, który celowi zwiążka naszego 

całą usilnością- odpowiadał: ma prawo do. 

_szącunku i pamięci waszćy Rodacy , iako Po- 

lak, który całóm pofiepowaniem swoiem na 

to imie zasłużył, i sławe plemienia naszego 
w pomnikach potomności pomnożył. ~ 

"  Itozmaite są ftopnie i rodzaie sławy, ial 

NSA rozmaite ogniwa i potrzeby Towarzyfiw 

ludzkich; do których rzetelnego dobra przy- 

,__"łożenie się, na imie prawdziwóy chwały za-- 

+“  sługuije. Nayodlegleysza fiarożytność przy- 
znaje ten wieniec naprzód tym, którzy posa= 
dẹ (kleionych w jedno ciało ludów osobifićm 
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RESA i 
t4 ERR oc kwałta 
imęztwem od bboćy: przemocy zaREZAEGZ 
Potóm wysławia owych, którzy mądróm pra- 
„ wodawfiwem  wzaiemne obowiazki spółe- 
czeństw ustalili. Daley wspomina z wdzie- 
cznościa , wszyfikich innych, którzy iakim 
badź radzaiem usługi, rząd, oświatę, przy- 
iemność Życia, i całe pasmo swobod rodza- 
iu ludzkiego wydolkonalili. Kto tylko nie 
„ iest martwym ciężarem spółeczeńfiwa , ma 
otwartą w tych szrankach droge do chlubne=' 
go sławy zawodu. 
Nasz Kossakowski, o którym mówia 
nie szukając wydamey chluby w iednym ro- 
dzaiu zasługi, zgromadził to wszystko , co 
w każdym z/nich naydroższćm dla Rodaków 
swoich bydź widział. Chcac im nie cząstko- 
"woi przypadkowo usłużyć, ale w żupełnóy 
"4 nie colnionćy ofierze całe życie poświęcić, 
obrał z doyrzałego namysłu ten fian, który ` 
‘samym przedmiotem powołania swoiego pra- 


; wdziwėy wielkości i szlachetności człowieka 


dościga; który wlkazuiąc mu nieogarnione 
wiekami przeznaczenie, tém samém go do | 
nayświetnieyszych ofiar dla dobra ludzkości: 
usposabia; nieustraszonóm na wszyfiko męz- 
twem podnosi, a razem wśrzód pogromu od- 
porney zemliy, brata w człowieku szanować 
naucza; który trwałość niezmuszona prawom 
Towarzyskim w 'taynikach serca ludzkiego 
gruntaiąc, tysiące sposobów i odwrócenia złe- 
go, i rozszerzenia dobrego, w każdem zda- 
rzeniu, i za każdym krokiem natrąca. 
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W takim obrebie , zasługi umiłowawszy 
, Kossakowski powinność wywdzięczenia: sie 
Qyczyznie, która go urodziła i wychowała > 
takiemi wzniesiony pobudkami, otrząśniony 
z wszelkićy przymieszki osobiltych wzgledów 
i widoków, próżny drobney miłostki błysko- 
tnego popisu, ile `w rozmaitych. fiosunkach 
powołania swego, społeczenfiwu, w któróm 
przeżył, przysługi i użyęku przyniosł ;, wie- 
lu familiom pokóy i pierwszy zarod ich sczę+ 
śliwości przyniosł; wiele tez niesczęśliwym 
niewidomą ręką osczędził ;” wielu oblaka- 
nych "na gościniec prawdy naprowadził z 
wielom słoneczne światło wśrzód 0d 
go zamroku ukazał; wszyftko to sczupły obreb 
ninieyszego mówienia przechodzi. | Tego ro- 
„dzaiu chwała z górnych siedlifk natchniona 
nie ma nic wspólnego ze zmysłową ziemiko- 
ścią: niknie ona przed drobném i poziomćjn 
okiem w niedościgłych przefiworach wie- 
czhości, a nam ślady tylko przelotnego po- 
bytu swego na ziemi dð cenienia i naślado- 
wania zoliawuie. Zwracaiąc więc przedmiot 
mowy do fiosowności mieysca i nawyknienia 
naszego, szukaymy w Życiu Kossakowlkiego 
przekazagych nam znamion Polaka, które go” 
do wyższego rodzaiu chwały ala w do- 
<czesnym nawet pobycie, pamiętnym i ur 
tecznym. uczyniły. 
Obszerny rękopism wszyfikich |od z 
życia iego , przez nieodfiepnego) świadka, to~. 
warzysza, i razem czulego Brata wiernie wy- 
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 kreślony, w każdym kroku i poftępku cecha 
ślachetnćy duszy oznaczony, i właśnie iakby: 
z samego cnotliwości żywiołu utworzony „bee 
, dzie przyiemnym do rozpatrywania sie obra- 
zem dla tych, którzy rzetelna zasługę rab= - 
kiem [kromności zaciemnioną , dofirzedz í 
ocenić są zdolni. > A 

A kiedy obszerność tego życiopisma nie 
może bydź udziałem ninieyszego posie- 
dzenia , wybierzmy z niego to` przynaya 
miuéy, co. dla wsżyfikich bez wyiatku może 
bydż nauką i zbudowaniem. Obaczmy na= 
przód, iak Kossakowiki mtodość swoię uspo- 
sobił, aby mógł bydź użytecznym Qyczyznie, 
ico będzie przykładem dla was zacni Mło- *— 
dzieńcy, którzy tę drogo przypłatna siedziba 
Qyców waszych pofiepkami waszemi rozświe- 
tnić macie. Obaczmy powtóre, iak on wnay 
dotkliwszćm położeniu wiernie dopełnił obo- 
wiazsów swoich, a to pocieszy męztwem i 
wytrwałością wszystkich tych, których świę-. - 
īa powinność do srożich zapasów z przeci- 
wnikami w tym czasie powołała. 4 

Urodził się Kossakowiki, o którym mo=' 
wimy, w roku 1755. zOycaAntoniego i Kon-, - 
'stancyi z Krosnowskich , Korwinów Kossa= 
kowskich, w gniazdowóy dziedzinie, w da= 
wnóm : naszćm Woiewództwie Krakowskićm 
osiadłych. Przypadek, który go w dziecin- 
nym wieku ciągłćy i niebezpiecznóy choro- 
by nabawił, spoźnił edukacyią pierwszćy mło- 
dości do lat dwunafiu. Co dla innych bydź 

i mogio 
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17 
' mogło przeszkodą, to dla niego stałosię dzieł 
` nieyszym bodzcem w zawodzie naukowym. 
- Oddany naprzód do Szkoł Piotrkowskich, tyle > 
 niezmordowaną pracą i usilnością dokazał, ` 
że nie tylko rówienników, ale i fiarszych od 
" siebie w krótkim czasie prześcignał. Okry- | '> 
ty pochwałai Nauczycielów ; szacnnkiemt 
współ-uczniów przeniosł się potém do tutey- 
szego konwiktu: Piarlkiego , który duchem 
sławnego Konarfkiego natchniony, nowe po- - 
kolenia Pollkie ftosowną do postępu wies ` 
ku oświata -dotwarzał, Łatwo się do- << i 
myśleć, ile ten młodzian w pierwszych już 
Szkołach z naukami oswoionv, pałaiacy Żą* 
dzą dalszego się wydolkonalenia uczynił po= 
fiepek w tem wszystkićm, co człowieka pra= —; 
wdziwie „cnotliwym: i „społeczeństwu użyte= 
©znym czyni. Nie spuścił oniz oka tych 
dwóch wegielnych, zasad Edukacyi: umiał w ż 
nigy rozróżnić pośrzednię 'ozdobki i ptzyie- 
mności, od ifiotnych i kohiecznych powin= 
- mości; błylkotki dówcipu , od grantownó= j 
id RES tozszadku. Rozszerzał wso- . 
bie ciagła rozwagą te prawdy , że pieknie — CAD 
-iest w każdym [tanie i położeniu rozmaite 
posiadać wiadomości ; ale że każdy fian,i = v 
położenie ńaprzód prawego i nieskażone 
go człowieka potrzebnie; aby nabytego świa- 
ta na dobro społeczenfiwa użył , że iako 
moralność zasiłkiem naukowym użyzniona _ ź 
iefi drogim i pocieszaiącym darem dla spo- 
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łeczenftwa, tak uczona przewroiność ielió= * . = 
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gniem i mieczem w reku fxażonegó* szałóń.| 


© aca Tómi prawdami przeięty mtody Kossa- 


kowlki, rozpleniając i dofkonaląc pierwszeza* 

_ wiązki przyjętych nauk, ile znich drogich ówo 

ców zebrał, dalszy ciag życia iego okaże. Nie 
przeliał na tém, co sam czuł i przekonaniem 
dowodził; „ale młodzieńcem iescze, te same 
ńieskażonćy duszy uczucia w rowiennikóww. - 
swoich natchnąć i przelać usiłował. Dowo- 


--dem ieli tego pićrwszy owoc pracy iego w 


ajj 


przetfumaczonóm dziełku z Francuzkiego , 
pod tytułem: Przyiaciel młodych, w którem 
dzielne moralności wrażenia pieknym pẹ- 
zlem są wozsypane. Przykładał sie potem 
„do tłumaczenia Monitora znaiomego pisarza 
peryodycznego, którym zasłużony w kraiu na- 
szym Mitzler de Kolof, Autor i Drukarz to- 
rował, drogę Jutrzence oświaty, który pand- 
wanie oftatniego Króla rodaka , zachetem, 
szacunkiem i dobrodzieyfiwami: po kraiu 
rozszerzyło. "Te młodziańikie prace Kossa= 
kowlkiego sq przynaymnićy nieza przeczonymn 
dowodem goreiacéy w nim chęci fiania się 
użytecznym óyczyznie. Przychodził czas, aby 
obrał zawod znakomitszćy usługi. Chęć od. 
nłodości tleiaca, wyższe natchnienie, mło- ` 
dość cnotliwie i religiynie przepedzona wską- 


„zały mu wybor powołania duchownego. Ża- 


czynaiąc je od gruntownego Siebie usposo- 


""bienia, przeniost się do Szkoły duchowney, 


pod firażą tuteyszego Zgromadzetią /Miśsy- 


, onarlkiego, porządkiem wyborem Nańczy- 
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cielów zaleconćy. Przyniosłszy do nićy sert 
ce czyfie i nielkażone, łatwo zasmakował w 


nowym rodzaiu nauk, o które sie duma czło- 


wieka roztrąca; a z których prawdziwa iego 
wielkość, pociecha i nadzieia'wytryl(ka. Tam 


poświęciwszy lat cztery rozpoznaniu obowią-- 
zków obranego powołania, dokończył razem 


nauk’ matematycznych pod sławńym, Nau= 
czycielem X. Pathou, którego tuteysze Zgróś 
madzenie Missyonarskie, iako członka; w tym 
celu dla młodzieży duchownćy z Paryża bys 


ło sprowadziło? - 


Tak usposobiony Kossakowiki na oy= 
czyfićy ziemi zaletami serca i rczumii , me 
potrzebował zapewne po cudzych kraiach 
wędrowki:;, aby, sie: pokazać człowiekiem do= 
tworzonym, światłym, i użytecznym: WV sze“ 


lako namowy przyiacielskie i familiyne skło= 


nity go, aby zbywającego przed kapłaństwem 
cżast użył na zwiedzenie znacznieyszych kra< 


dów Europy. Użył go młody wedrowiec'; 
lecz roztmauie i ftosownie do przedsięwzięź ' 


tego powołania. Zwiedził: powabne (iaro= 


źytnościami Włochy , a Rzym w śczególno- 


ści ćzteroletniem mieszkaniem uczcił, aby 


-tam reszte wiadomości do ftanii swego þó- 


irzebnych zgromadził, obiechał poźniey wszy- 
fikie znacznieysze miafia i osobliwości Wło- 


(kie; / Zabawił dłażćy “w dwoch Stolicach: 
wszelkiego 'światła w Paryżu, i Lóńdynies 


rozpoznał w powrocie pracowite i przemyśl“ 
ne siedlilka Germanów , zgłebił charaktery 
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ludzi ; napatrzył się: rozmaitych zdarzeń i. 
widoków: i po tén wszyfikićm iakimże prze- 
-cie do. QOyczyzny powrócił? oto czyfiym i 
żadną  obczyną” nieskażonym Polakiem. 
Dziennik podroży iego maluie te czncia u- 


r 


nim porywcze widoki kunsztu i natury za 


tęlkujone do oyczylićy firzechy, których w 


gladzić nie mogły. - Nie zapomniał òn ni- 


gdzie o tém, Że życie, wychowanie i całe ie> 
lieliwo winien był własnóy oyczyznie, więc 
iey nawet zewnętrzną barwę , jak ulubiona: 
pofiać matczyną , wszedzie i zawsze szano- 
wał. Nie przedał tóy świętćy i szlachetnóy 


- profioty, za wyfiawną - dworność (obłudy: nie ` 


poniżył szyderlko iey obyczajów i nie (ka- 


ził nowościami rozumu i serca: powrócił mę- 


| s ` r >, 4 
drcem trzeźwym, "Mme przewróconym, 


; „Oto ieli przykład i spuścizna dla was, 
młodzi .kraiowa, iak maćie wiek wasz kwi- 


tnący na sławę i zasczyt rodu waszego u- 
sposabiać, Dla was to krew fiarszych braci 


ya . DNN 7 
waszych tak się szeroko po tylu kraiach roz- - 


lała! Dla was, unekani Oycowie wytrzasnąa- 
- wszy z pod serca resztę ofiarek, sami się wre- 


r_. B . z s - i 1 : ; 
ście wiekiem nachyleni na kon gramola , 
aby wam pierworodne dziedzictwo w oyCzy- 


znie uratowali. Jeżeli więc gra idzie o Oy- 
©zyznę, wszyfiko oyczyliem być w was po- 
winno. Na cożby się wam óna przydała, 
„gdyby w waszytn wychowie, poliępkach, spo- 


` 


nym charakterze, żadnego ićy zaamienia u- 


sobie myślenia, obyczaiach,: i całym moral- 
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atrzyć nie można było? Ciało bez duszy 
nie iefi człowiekiem —,narod bez ducha na- 
rodowego nie iefi narodem —, chcąc wiec 

- okrzepłe zwłoki do życia powrócić , trzeba 
w nie naprzód ducha żywotnego poboże- 
mu natchnać.,. 

 Wracaiąc do Kossakowlkiego, ieśli sa- 
ma młodość iego mądrze usposobiona iefi inż 

" nie pospolitą zaletą i zasługą; obaczmy ie- 


scze, iaki nan zofiawił przykład w użyciu 


nabytych talentów na dobro i sławę swoich 
rodaków: Pomiiam tu owe pierwotne za- 
"sługi jego na rozmaitych fiopniach i urzędach 


powołania duchownego: owe kłopotliwe fiaz 3 


runki około -dobra, oświęcenia i pociechy 
wszyfikich ludów w obszernych Parafiach któ- 
` remi iako Palierz zarządzał, owe nie wyda- 
‘tne a razem nie ocenióne przysługi, które- 
mi się do ogolnego ruchu sprężyny religiy= 
nóy, tak ściśle, z rządową połączonóy , mą- 
drze i dzielnie przykładał. Wieleż toefi w 
społeczenfiwie ludzkiem niepozornych zasług, 
które sama tylko z Nieba natchniona miłość 
 powabnemi uczynić może! Kto naprzykład 
„oceni czułych matek kłopotliwość , którą nie- 


mowląt swoich życie. i zdrowie okupuia ? 


Kto ich- bezsenne nocy , kto te łzy, zale- 
knienia , i poniewierki. odwdzięczy , któr 
-rym pierwszy zawiązek i utrwalenie iefieliwa 
naszego winniśmy ? Kto umie z biiącego w 
oczy. przykładu pofiapić do niewidzialnych 
i dusznych ; łatwo wniesie, ile to rzemiosło 
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c kosztuie, które szlachetnieysza część człowie: 


ka, iaka iefi dusza , na ceche przeznaczenia . 


„swego wyrabia ; które iak ów płyn dobro- 


7 czynny życiodawczego powietrza wszylikie 


twory niewidomie darząc, od gminu niewspo- 


a> mniane, samych tylko medrców do poznania. 


se z tey firony niedociecznych zasług Kossakow+ 


fkiego dochodzić trudno; przypatrzmy ste. 


mu na fiopniu wyższym, i zmysły uderzaią- 
cym, Chciało przeznaczenie, aby on. wła- 
śnie wtedy na urzędzie Bilkupa Wileńfkiego 
był osadzony, kiedy ostatni nit naszego by- 
tu politycznego roztrzafkany, ninieyszych wy- 
«+ padków koniecznością, zgorszoną Europę za: 
trwożył. ż ; 7 

- Wam to naylepiéy wiadomo, szanowni 
Rodacy; ile kosztuie dusze Polaka, na gro- 
bie swoićy oyczyzny - z nowym się bytem za- 
ślabiać! Wypił ten potok cierpień i udrę- 
czenia ńasz Kossakowski, który jak widzie- 


liśmy, całćm się życiem. do: usług Oyczyzny - 


sposabiąe, nagle się znalazł być przeznaczo- 
hym na ićy zgon i doyrzenie pogladać. Nie 
czas i mieysce wyiaśniać te okropne zawi- 
tości, które go'między musem nieodpartóy 
przemocy, >a święta powinnością ićy sie za- 


u 


fiawienia nie raz sadówiac j serce czułością . 


* z I O 7 
drgaiące napóły rozdzierały. Lecz i wtem 
położeniu nie odreętwiał na los, hiesczęśli- 
wszych od: siebie współ-braci; Którym samo 
zapragnienie Oyczyzny, zgubną włoczęgę po 


— swoich dobrodzieyfiw pociaga. Kiedy więc 
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fkrzepłych pufityniach zapowiedziało. Trze- > 
ba było serca i nie Jeknienia Kossakowikie- 
"go, aby się za niemi trafnie i ftatecznie wlia- 
wić. Nie ugiety karkiem i dusza w żebraniu 
(dla siebie osobiftych korzyści, łatwićy: to wy- 
4 iednał dla prześladowanych rodaków, że 
iednym z nich niewidomą teka chlubne kay- 
, dany roztrącił , drugim. uroczylia rekoymią, 
i życia własnego zakładem drogich dni prze- 
dłużył. RR UA oai z 
Ale rok za rok niknęła sposobność po- 
(kazania sie Polakiem ; -zofiawało dowodzić. 
i go wiernóćm i przykładnem d pełnianiem po- 
winności religiynego urzednika. Wszędzie 
, się znalazł Kossakowiki godnym siebie, i do- 
fioieifiwa , które piafiował. Jego pierwo- 
z tnym nakładom, zachętom i fiaraniom win- - 
(0 na stolica Litewika zabłysnienie Katedral- 
néy światyni ozdobną poliacią; gdzie, niegdy” 
nasz sławny Jagiełło wieczną zgode i niero- 
zerwane braterliwo dwóch Narodów po tyle 
razy żaprzysiagł. Jego gorliwością i budu= 
| -iącóm przewodnictwem otrząśnione z odinę=* 
~ tu przemian politycznych duichowieńfiwo świe- 
 ckie i zakonne, wróciło do szrinków w ka- 
(‘zdem położeniu użyteczności i zalety. Jego 
duchem i wymową natchnione, akosztem za- 
śilone mownice religiyne smakować zaczęły 
w tym wiecznym ido serca mowiącyim iè- 
zyku , iakim naprzód ta doftoyną Niebios 
posłannica pokóy i sczęśliwość rodzaiowi lu" 
dzkiemu zapowiedziała, RZ 
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' Lecz nie tu jescze granice urzędowych 
„czynów tego Bilkupa. Kto się wiecznóm do- 
brem człowieka rozżarza , nie może zapo- 
mnieć i o doczesnóm iego cierpienin. Po- 
minąwszy dla krótkości inne przysługi Kos- 
sakowskiego dla obarczonćy nędzą ludzkości, 
dwóch przynaymnićy przemilczeć trudno, bo 
są one własnością Polaka, a tem sameim spu- 
(scizną* do nas wszylikich należącą. 

W czasie pobytu swego w Wiedniu dla 
poratowania zdrowia, Kossakowski, zwiedza- 
iac tam sławną Szkołę Głuchoniemych po- 
wziął myśl zasczepienia tego Jnfiytutu na zie- 
mi Litewlkićy. Co zamyślał, to wkrótce wy-. 
konał wysławszy własnym nakładem roztro- 
pnego Kapłana, aby sie tego bezsłownego 

 ięzyka dla wrócenia społeczeńliwu niemo- 
wów w całćy dokładności nauczył. Ledwie to 
wykonał gorliwy kapłan, i pierwsze doświad- 
czenie tey nauki w Wilnie rozpoczął, kiedy 
go Stolica Garfka przyzwać ,-i tam rzeczoną 
szkołę utworzyć poleciła. Jeżeli pierwszy 
zawiązek tego Jnstytuta na północy sie roz- 
krzewi, 1 pocieszaiace fkutki dla ludzkości 
przyniesie, niepochlebna potommość odda. 
w tym względzie imieniu naszemu sprawie- | 
dliwość , że tego czynu był pierwszym na 
północy tworca i zasczepcą Polak. SAS 
= Drugi upominek dla ludzkości tego go- 
dnego Pafierza, dokłądnićy za mnie opowie 
wydana drukiem ufiawa 'Towarzyliwa Do- 
broczynności w Wilnie. "Trzeba było serca 
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i duszy Kossakowlkiego , aby pod obny zwia- 
zek po wielu mieyscach zaczynany i przery- 
wany, tak trafnie (kleić, urządzić, uposażyćj 
zabezpieczyć, że nawet aż do oftanich prze- 
mian, pod cieniem opieki tego Jnfiytatu , 


więcćy dwochset osob wfirzesienia i rozwa- . 


len politycznego świata nie uczuło. Ale cze- 


sA 


goż cnotliwy rod Polaków kiedy nie doka- 
zał? Jescze inne narody o takich uliawach 
nie pomyślały, kiedy u nas na poczatku wie- 


ku XII. wszyfikie niemal po mialieczkach z 
Parafie takiemi przytułkami pocieszonćy lu- A 


dzkości słyneły. Dowodzą tego sterczące 
w gruzach kościółki, pod tytułenrS. Ducha, 
od Duchaków, czyli. członków zgromadze- 
nia de Saxea rozplemione, i w tym celu w 
rozmaity sposob. uposażone. Akiedy wszy- 
fikich naszych urządzeń pierwsza zagładą cia- 


-~ gla woyna za całość Europy, ślady. tych 


świętych Jnfiytutów rozorała; powliał w po- 
śrzednim wieku naszćy sławy,.ów wymową 
s chota Apofiollką zbroyny, fiary nasz Skar- 


ga, który tego rodzaiu; fiaropolikie zabytki , > 


naprzód w Krakowie, potem tu w Warsza- 


wie, Lublinie a nakoniec w Wilnie duchem 


swoim rozdmuchał, i znowu po wielu miey- 
scach myśleć o nich nauczył. Lecz żrzodło 
naszych niesczęść nigdy się nie zatkało., a 
zatóm i te odnowiny SS. porządków długo 
się ofiać nie mogiy. Sława Kossakowikieimu, 


2e na bratnićy ziemi utkwiłna nowo ten sczep 


dobroczynności. Azaż go howo wezbrańe 
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i firumiemie łez i krwi ludzkićy użyźnią, i la- 
"+, torośle iego po naszćy posadzie rozplenią. 
> | Kto tyle dobra i sławy rozmaitemi ptzy= 
BOR , sługami oyczyznie przysporzył, nie potrze- 
-buie wywdzieczać się ićy pismami. Ale nie 
chciał i w tćm sie zadłużyć nasz Kossakowlki. 
Wszyfiko co na ićy łonie zebrał, oney z wdzię- 
7 cznością powrócił. Wzbogacił roeżniki na- > 
sze dwiemarozprawami o Literaturze Czelkićy 
i sztukach dawnych Hetrufków: przygoto- 
nę wał ich więcćy zaległych w rękopismie, zo- 
fiawił wiele wzorowych mów i kazań reli- 
giynym duchem bożym, i piekna wymową. 
natchnionych. Jefi ich dziesięć drukowanych; 
wo reszta z wielą innemi pismami Drukarni Wi- 
oleńfkićy Missyonarlkićy iefi poruczona. 
Kto przeżył cnodiwie i użytecznie, ten. 
i zgon swóy doczesny , wielkością „duszy 
uświetnić powinien. Taki był Kossakówfkie-. 
g0, godny Bifkupa, godny Polaka.. Nawet na 
próg wieczności wfiępuiąc, iescze się dógo- 
© iywaiącćm okiem na Żegnana obeyrzał oy- 
*., -czyznę; i reszte co miał przy sobie naydroż- = 
szego , ulubionemu Towarzyfiwu dobroczyn- 
ności przekazał. = 
>» Oto: iefi krótki rys Życia i charakteru 
tego znakomitego męża, którego Towarzyliwo 
/ nasze przed czterema laty z powszechnym 
$ żalem utraciło. Jeżeli ulubionych osob twa: 
rze i poliaci w niemem małowidle docho- 
wuiemy: czemuż ich duszy, sprawczyni całćy 
„jek wielkości przypatrywać się nie mamy? Gdy; 
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-by Towarzyfiwo nasze tą tylko przsłagą wy- 
wdzięczało się zaufaniu waszemu , szanowńi 


Rodacy! dośćby sowicie odpowiadało swe- - 


mu zamiarowi, w dochowaniu i rozszerzaniu 
pomników waszćy narodowćy sławy. Ona 
jelt żywiołem naszego ducha—, ona była nie: 
zbędną chorobą dawnieyszych naszych nu- 
dów i telknoty: ona iefi teraz pożerczem o- 
gnilkiem tylu ofiar i wysiłków: ona będzię , 
s nad życie dziedzictwem waszych po- 
olen. PE 2 
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o szłucę pisania, czyć o fi e, czytana 
na „publicznem posiedzeniu Krolew- 
„skiego Towarzystwa Przytaciół Nauk; 
dnia 7. Stycznia -1815 roku, przez ŠTA- 
| NISŁAWA Hrabię : POTOCKIEGO , Senato- 


ra, Worewode. 


Doon od dawna była moc wymo- 


"wy, kiedy sztuki pisania ludzie ieszcze nie 


znali. Panowanie wymowy ieli iak świat da- 


 wnym; sztuka dobrze pisania dopiero . się 


w oświeconych wiekach zjawiła. Zaledwie 
Stwórca: rozwiązał ufia człowieka, a iuż pier- 
wszy, co do żywych, namiętności połączył 


-organa giętkie , prędkie wyobrażenia , ton 
 żarliwy, gelta poruszające, płynną i brzmią- 


cą mowę, wrażaiąc w innych własne czucie, 
rządził nimi słów potęgą. Czegoż nad to 
trzeba, by wzruszyć i przekonać gmin slucha- 
czów, czegoż, by zachwycić i pociągnąć wig- 
kszą część ludzi? Lecz dla małey liczby tych, 
których rozum iefi mocnym, smak delika- 
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taym, rozsailek wybornym, co się nie uwo- - 

dzą tonem, pofiawą i próżnóm słow brzmie- 
| piem, trzeba rzeczy, myśli, przyczyn; trze- 

ba runieć ie przedfiawić, cieniować , urzą- 


<dzićc. Nie dosyć ieft uderzyć ucho, zaprzą- 


thać oczy, trzeba działać na dusze, i dotknać 


serca mówiac do: rozumu. Na tóm trudna 


pisania sztuka polega, tém się ona różniod . 


przyrodzonéy łatwości mówienia, właściwćóy 


wszylikim czasom i wszyfikim Narodom wy- 
"mowy: O RR > 
Mieli więc ludzie wzory wymowy, kie- 
„dy nie mieli i iednego znaku do przesłania , 
ich potomności. Zdołała ie wprawdzie do- 
chować niekiedy tradycyyna pamięć kilku 
okoleń, a nakoniec własnemn,,. lub obcemu 
alfabetowi powierzyć; lecz ten fian rzeczy, 
nie wyłączający wymowy poprawności ftyla 
(nie dozwalał, zachowanćy widocznie oświe- 
conym wiekom. Do nich. fiyl nałeży. , Jeft 
on tym pórządkiem i ruchem, który myślom 
naszym nadaiemy. — Jeśli myśli sa mocno 
połączone, jeśli ściśnione, (tyl bedzie tegim 
i zwięzłym; ieśli z wolna po sobie nafie- 
puiące, spała tylko słów pomoc, iakikol- 
wiek może bydź ich dobor, ftyl ftanie się roz- 
wlektym i słabym: „> ZE 
©, Styk wymaga połączenia i rozwinięcia 
-się wszyfikich władz. poiętności człowieka;. 
bo dobrze pisać iefi to dobrze myśleć, do- ` 
brze czuć , i dobrze wyra”ać, iefi wraz rozum, 


1 


duszę i smak posiadać. Doświadczenie, prze- 
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pisy i nauka, wydofkonakić iedynie te przy- 
mioty mogą, których natura kładzie w nas 
szcześliwe żawiazki. NAA SA 
| Pierwszą zasadą sztuki dobrze pisania ; 
iefi dokładne rzeczy uporządkowanie, które 
gruntownćy ićy znajomości 3 pilnego nad nia 
zalianowienia się wymaga.: Druga iefi dobor 
fiosownego tonu, to ieli wysłowienia jak nays 
właściwićy i nayiaśnićy rzecz, o którą idzie 
wy liawiaiacego, Stopien posiadania tych ta- 
entów, [ianowi miarę piękności fiylu i bie- 
głości pisarza, : $ 
O Lecz nim się dalćy zapuścimy w rozbior 


fiosownych do tego przepisów, należy uczy= 


nić sol ie wyobrażenie podziałów ftylu, przy- 
fitosowanych do wszyfikich rodzaiów pisania. 
Trzy ich zwykłe” liczymy , fiyl profity, ftyl 
środkowy czyli mierny , fiyl naywyższy czyli 
szczytny. Ten podział z natury wyięty, iefi 
zgodnym ztym ićy porządkiem, 'co od rzeczy 
profiych do ozdobnych, aod tych do nayzna=' 
ASA naywspanialszych prowadzi; co 
nas naprzód iezykiem niewinności, naliępnie 
powabu, nakoniec wszyfiko unoszących żądzy 
mówić uczy. | 

Opowiadanie zdaie się bydź szczegól- 
nieyszym przedmiotem. pierwszego ródzaiu 
fiylu. Jasność, profiota i własność, sa iego 
znamieniem; nie iefi on nieprzyjacielem o- 
zdoby, ale ia skromną wybiera , fiarannie 
wszelkiego unikaiąc wytworu. Piękność ie- 
80 nie iefi żywa i świetna, lecz słodką i wfty= 
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üliwa. Towarzyszy mu nieiakie zaniedba-- 


snie, co wdziekiego pomnaża, niewinną my- 
śli „proltota ; czyliość iezyka i pewna wybor- 
ność czuć się więcćy iak dolirzedz dająca. 
Nie widać w nim tych wyszukanych figur, 
które sztukę iawnie oznaczaiąc, «zapowiada: 
ią, że mowca chce sie podobać. Jednem 
słowem, fiyl ten iefi, jak owe, domy, których 
Wigan czyltošé i smak dobry, sowicie wy- 
nagradzaią obcą im wspaniałość i wytwor.: 

Srzodkuiący rodzay fiylu, nie ma ani. 
proltoty pierwszego, ani mocy ofiatniego > 
_więcćy obfity iak profity, iefi mniey wynio- 
sły niż liyl szczytny. Przypuszcza on wśzy- , 
fikie ozdoby sztiiki, lecz płynie wśrzód nich 
wolnićy uiż sz zytny, który w byfirym swym. 
| biegu wszyliko porywa i unosi. 

Nakoniec trzeci rodzay szlachetny, bo= 
gaty, obfity, wspaniały, ieft ten, który szczy- 
tnym zowiemy. Używa on tego wszylikie- 
go, co ma wymowa naywyższego , naymo+ 
chnieyszego, nayozdobnieyszego dö. tuderze- 
nia umysłów: szlachetności myśli, obfitości . 
wyrazów, śmiałości figur, 2 żywości poruszeń. 


{ 


Tén to rodzay panuiący niegdyś w. Atenach 


i w Rzymie, rządził nie raz Grecya i świa- 
tem, On piorunami Demofienesa wymowy 
*obalał glebokie Filipa zamysły, on wuściech 
Cycerona hamował miecze, gasil pochodnie 
w zbrodniczych Katyliny reku. ; 

Rodzay |profty pisańia acz nayłqtwiey> 
Szym zdaie się, ciężkim iefi nades <Zbliżo- 
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ny do natury, mało się na:pozor óddala od 
„pospolitego sposobu mówienia. Słysząc go 
lub czytaiąc człowiek naymnićy wymowny, 
mniema że iefi w fianie tak mowić, i pisać. 
Lecz obala ten bląd: doświadczenie, i uczy, 
że. nie masz nie cięższego, iak mówić grunto- 
wnie, a przecięż tak naturalnie, iżby każdy 
mniemał modz to samo uczynić. T'o coin- 
ne sztuki maią naywybornieyszego , zwykle 
naywięcćy się oddala od poietności powsze- 
chnćy, kiedy w tym rodzaiu, iak ogólnie 
we wszyfikich fiylu, zbliżać się koniecznie 
-do nićy powinno, nie dlatego, by liyl mó- 
wił iężykiem ludu, lecz by unikał wyrazów, 


«zwrotów, myśli, które przez zbytnie wyszu- 
kanie lub wyniosłość , ciemnym go i nie- 


zrozumiałym czynią. “Właściwie różnicy Íty+ 
lu od profićy mowy, nie fianowi różnica wy- 
razów, bo ie mowa powszechna iak fiyl nay- 
fiarownieyszy w iedńem czerpaią żrzodle ; 
lecz przez sposob którym ich używa, przez 
układ który im daie, umie biegły pisarz wy- 
dobydź ie z pospolitości, i użyczyć im wdzie- 
ku i wyborności tak naturalnóy, tak łatwćy, 
że tym pisać fiylem, każdy snadnem mnie- 
ma, mało kto zdoła. ARE 

Wcale różni od przepychu i okazało- 
ści tych pisarzów , którzy tylko rozum swóy 
okazać pragną, dawni ukryć go szukali. Ni- 
kła pod ich piorem sztuka, która iak_ tyl- 
ko ieli widoma, sztuką bydź przefiaie. Stąd 
nieiakie zaniedbanie, które nie razi, bo o- 

zna- 
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znacza pisarza wiecćy rzeczami niż sowa- 
mi zaiętego. Stad ta pofiać skromna, któ- 
"ra dawni zachowywali przy Wiiępach da 
mow swoich, w ftylu, `w wyrazach, w my- 
‘gach, w tonie, nakoniec w gefiach samych. 
Nie wdzierali się oni gwałtem do przekona - 
‘nia, lecz fiopniami osiągnąć go szukali; nie 
ofirzegali o'mocy własnćy, by się przeciw 
nićy nie trzymano 1a firaży, nie rozwiiali z 
początku przed bacznym słuchaczóm zawsze 
podeyrzanćy sztuki, lecz przypuszęzeni do 
zaufania, tóm pewnićy wpływali cala iéy. 
mocą na umysł i przekonanie iego. Wsze= 
lako prawidło to nie ieli tak GGÓlREM by 
zupełnie wyłączać miało sposob przeciwny; 
mianowicie tam, gdzie z gory uderzyć, i za- 
dziwić trzeba słuchacza ; gdzie raczy: zdo= 
bydź, iak otrzymać przyzwolenie i jego: 


Profiota ftyln polega w pewnym rodza= 
iu niewinney wyborności, która $ie właśnie 
dlatego podoba, że się podobać nie lara, 
„a przynaymnićy usiłować się nie zdaie. Jeft 
-ona obfita bez zbytku, rzadna bez skrzetno- 
SOL piekną bez * sztuki; wdziękami natury 
zdobi ia le kka ręka smaku; szaty ićy nakształt 
M) auch, oznaczaią piękną poftać ciała; 
okrywaią nagość iego, lecz nie przekształ= 
caią form dofioynych. Nakoniće nic przy- 
-„iemnóy fiylu profioty lepićy nie malnie, iak 
ten. szczęśliwy wyraz Horacynsza, co sie dlą 


nićy utworzonym zdaie: Simplex andaa. ; 
a A. s» G 
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SSR "Całkiem należą do ftylu śrzedniego te 
WESTA kwiaty, te ozdoby, których fiyl profity tak. 
R skromnie używa; w nim bowiem iaśnieie wy- 
mowa w caléy swoiéy okazałości. Gdyby 
celem piszącego było, żeby. go tylko rozu- 
TAS e o miano ,: dośćby mu rzeczy* po profiu , byle 
iasno, przedfiawić; lecz celem ięgo icli prze- 
/konać i dotknać; czego dopiąć nie potraf, 
ieśli się podobać nie zdóła. Chce on doyśdź 
do rozim i serca, ale do nich nie masz in- 
néy iąk imaginacya drogi, przez nią prze- 

/ chodzić trzeba i własnym do nićy' mowić 
= ięzykiem. | Język ten składa się z figur i 0- 
: brazów , bo to ia. tylko dotyka, “co śię ióy 

> czuć daie. Przyiemuość poranaża przeko= 
nanie, mówi Kwintyhan, i skłania stacha- 

Cza do wierzenia temu, co go bawi. Nie 

dość wiec na tem, by pismo iasnem i grun- 

~- townem było; winien mu fiyl dodadź blalku, 

—_ bez którego gasna inne iego przymioty. Tym 

k - tylko sposobem wraz rozumówi i imagina- 
|, cji dogodzić się może, oddaiac pierwszemu 
w podziale prawde myśli i grantowność do- 
"wodów , które są zasadą rzeczy; poświecaiąc 
imagindcyi piekność, delikatność, wdzięk 
obrazów i zwrotów. zgoła to wszyliko, z cze- . 

“go się składa zwierzchnia pofiać pisma fiy-. 
lem zwańa. 5 > > Sa” 

Na tóy to zręczności, w przyozdobieniu 

A amowy polega sztuka dobrego pisania: Roz- 
© p o eaba ona panowanie swoie nad wszyfikie- 
mi-częściami wymowy, choć nia właściwie 


M 
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nie ieft. W dzisieyszym atoli wydoskona- - 
lonéy. cywilizacyi lanie, fiyl (i fiat sie konie- 
czną ićy częścią, i iemu się zwykle przypi- 
suie cała piękność i moc iéy ozdob; nie, 
by naturalna wymowa, iaka nas czelio W U- 
ściech dzikich nawet ludzi uderza, wymową 
bydź przefiała; lecz, że dziś, iak za Czasów 
Demolienesa i. Qycerona , smak wykształco- 
uy, wygorowana cywilizacýa. wymaga; dołą- 
czenia do wymowy poprawności ftyla; która 
nie mało ićy mocy i błalku. dodając, udo- 
Jkońalenie fianowi, Jefi mianowicie iedem- 
_rodzay . wymowy, który powoluie całe bo- 
gactwo i całą okazałość fiyl; rodzay ten 
-iel okazdiącym, a) którego udziateln są por 
chwały i inne akademiczne mowy; myśli do- 
wcipne, obrazy uderzaiące, metafory śmiałe, 
zwroty przyiemne, periodów układ i- liczba, 
słow dobranych brzmienie, zgoła Go; tylko 
ma sztuka okazałego i swietnego, może w 
nich- pisarz nie tylko okazać, ale się tém . 
wszylikiem chełpić , by odpowiedział ocze= 
kiwaniu słuchacza, co sie mowy ozdobnóy” 
spodziewa, a którego tylko piękność; 1 wy- 
borność. lc BRO tym nawet ro- 
dzaiu roztropność i umiarkówanie w ozdo- 
bach zachować „należy, mianowicie szukać ` 
w nich rozmaitości. Zbytek ozdob cięży nad 
> 2 
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słuchaczem i sytość w nim sprawia; anie 
dość rozmaitości w ich wyborze, przywiaza- 
mą do iednoliayności wzbudza telknotę. 
Jakiżkolwiek może bydź wd iziek, iakaż- 
"kolwiek wybórność dzieła, jeżeli jeft iedno- 
fiaynym , długo smakować nie moze; mowa 
, która iefi wszędy firoyną i wyszukaną Ww 
któróy wszy (tko iaśnieie, wszyfiko uderza , 
'nuży 1 trudzi saniym zbytkiem piękności, Jak 
w obrazach, trzeba w ftylu cienia, — wszy- 
iie Galem byýdż niemoże. Styl, wyma- 
ga spoczynku , każda „ozdoba, przyzwoitego 
mieyśca; ieśli są zbyt naciśnione, tłumią się 
nawzaiem; ieśli- "zbyt. rożrzucone i rzadkie , A 
*suchość i ubpfiwo jeft ich podziałem. Wsze- - 
lako ta ofiatnia przywara iefi znośnieysza nad 
pierwszą ; 'bo mniey dobremu smakowi prze- 
ciwną, który woli brak ozdób, niż ich nad- 
użycie: | l 
'Jeft to dofirzeżeniem równie w dziełach 
natury iak w dziełach sztuki sprawdzonóm, 
AE rzeczy. które wsobieriaywięcćy zamykaią u- 


_żyteczności , zwykle także naywiecćy maią 


w sobie, powagi i wdzięku. Zalianówmy s sie 
nad składem różnych. części budowy ciała 
ludzkiego, Inb tych, któremi nas zdumiewa 


"cudna świata armonia? a przekonamy się , 


iż każda z tych Części , kierch zdaie sie , 


„że sama użyteczność lub potrzeba myśl po- 


dala, naywiecćy sie do calkowitev przykła: 
da.piekności. Stąd ten ważny ‘wynika wnió- 
sek, że ieżeli chcemy rzetelne i';przyzwojte 
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ozdoby rozróżnić od falszywych i obcych, 
dosyć będzie na to baczyć, czyli są użyte- 
cznemi i potrzebnemi rzeczy, o któróy: mó- 
wiemy. — Wiem że są ludzie, co za zbytnią. 
poczytuią wszelka ozdobę, i co goła prawdę 
nad wymowę przenoszą; tacy pewnie wszel- 
ka fiyln ozdobę za nieużyreczną osadza; lecz. 
zdanie to godne narodu z filozofów złożo- 
nego, nie przypada do dzisieyszego spote- 
czności fianu , gdzie prawda nad wszyltko. 
wymaga powabu,i chyba przyjemnym pocia- 
gnąć może gwaltem. : 


r 


Jeli ftyl mamiacy próżnym blalkiem wy- 
razów , który albo się bez przelianku ubie- 
/ ga za myślami drobnemi, zinnemi i dziecin-- 
nemi, albo się zdobi znikomemi kwiatami, 
które zaledwie dotknięte wiednieią; albo ża- 
wsze nadęty , zawsze Śmiesznie wvniośly, 
błądzi w mieyscach pospolitych, maniemając 
że szczytnością niebios dosięga. Wszyliko 
to nie iefi wymowa, lecz czczym i śmiesznym ` 
fuwoiem, obcym dawnym pisarzom, obcym i 
-| dzisieyszym co nie przechodzą granic wla- 
ściwych przedmiotowi swoiemu. . Nikną te 
fałszywe piękności na.widdok prawdziwych, 
iak przed słońcem cienie. Wreszcie wdzię- 
ki kwieciliego (tylu do poważnieyszychi grun- _ 
townieyszych przyrownane, maią sięiakkwia- — 
'ty do drzew, z których pierwsze natura u+ 
«worzywszy tylko dla zabawy człowieka, kró- 
tkim i przemiiającym obdarzyła wdziękiem, 


Ej 


 Śli iakicy tóy mocy, 
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kiedy przeznaczonym do ifiotnych potrzeb 
dego drzewom, wieczyfią nadała trwałość. 

Podług wyobrażenia , które sobie zwy-- 
kle o szczytności (sublime) czynimy, zdaie 

się, iż nie właściwie imie to naywyższemu 
ftylowi ief nadanćm; ieśli bowiem za SZCzy* 
kność uważać będziemy te_tylko myśli i ich 


-Wyrazy , w których się do naywyższego [io- 


pnia wznosi ludzka poietność , co krotko- ` 
ścią, śmiałościa » nowością, iasnością i pro- 

fiotą tak Zaymnie i zachwyca, że się ztlaie- 
wznosić ezłowieka nad siebie samego; ieśli 
mówie zą szczytność poczytamy nadanie my- 
y mocy, tego jedynego wyraże- - 


„nia, którym giespodziewana wielkość zadzi- 


wieniem nas uderza, i do własney, że tak 
powiem, podnosi wielkości; takowa szezy= 
tność do szczególnćy myśli; do krótkich wy- 


razów, czelio do iednego przywiązana słowa, . 


podziałem ciągłym fiylu bydź mie może. Za. 


przyznaniem nawet naybiegleyszych krytyków 


ten ićy rodzay, który natchnieniem i nay- 
_ szczęśliwszym trafem ieniuszu nazwać można, 
określenia ani rozbioru nie cierpi.  Przecięż 


Longin pisał o Sżczytności, i wyborne nam 
© nićy zofiawił przepisy. Jakżeż pogodzić te 
rzeczy tak na' pozór sobie przeciwne? Oto 
profią i naturalna uwaga, Że traktat Longina 
nie do tego ściąga się rodzaiu, ale do (tylu, 
który retorowie nazywają szczytnym, w po- 
równaniu z fiylem proftym i umiarkowanym. 
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słym przedmiotom: poezyi epicznćy, dramaty- 
cznéy, lrycznéy, wymowie sadowéy, roz- 
trząsaiącey 1 okazuiącóy b), kiedy rzecz o 
którą idzie, wielkości, wspaniałości , mocy 
i tkliwości wymaga.- Jasno tego rozbiór tra- 


ktatu Longina dowodzi. 54 wszakże miektó- 

sie moga ściągać dö- 
. a. LN z 2 r $ GE t y 

rodzaju szczytności , © któréy naprzód mo=- 


re w nim mieysca,/Co- 


-wiłem, są do niey należące przykłady; lecz 
ciąg cały pisma diego wikazuie, że te przy= 
kłady śą tylko przytączane iako należące do 


(tylu. szczytnego w który wchodzą. | +, 


' Porównanie dwóch sławnych a współ- 
czesnych pisarzów Francuzkich, naylepićy 


nam okąźe różność; iaka zachodzi między- 


szczytnością ; a fiylem szczytnym. -Pierwsża 
była do tego ftopnia Kornela podziałem, że 
mu się imie szczytnego zofiało; jakoż- nie- 
masz podobno pisarza oblitszego w te ude- 
rzaiące myśli i słowa, których ikutek prê- 
| dki iak błylkawica, iefi iak piorun dziej nym. 


Przecież sława fiylu szczytnego nie przy Kor- 


nelu, lecz przy Rassynie zoliała, któremu spor 
sób pisamia, ciągle naturalny i ozdobny, 
ciągle do rzeczy przyfiosowany, i można do- 
dać ciągle dofkonały , przypiswie palmę liy- 


yi A - 
b) Genus judiciale, deliberativum, demonfira- 
čivum. i l : Zob 
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6 Szczytność fiylu przyftoi wielkimiwynio- 
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lu szcżytnego. Zapewne Britanicus a mia 
nowicie Atalia iego, są pełnemi fiylu szczy- 
 inego; nic wnich iednak tak nie uderza , 


“iak to słowo— Ja »—„na którym się od wie- 


ku opiera cała sława Medei , złóy i zapo- 
ranienia tylko godnóy sztuki Kornela. 
Pięć znamienitszych źrzódęł szczytności 
maznacza Longin. Zachwycenie, namietno- 
"8Ci, używanie figur, dobór 'słów czyli wysło- 
wienia, nakoniec to, co dawni nazywali kom- 
Pozycyą czyli układem, to iefi, uporządko- 
wanie słów fiosownie do liczby 'i harmonii, 
- Ktoż nie widzi, że te pieć rzeczy fianowia 
dolkonałość dzieła, lecz że wszylikie mogą 
Się w nim znaydować, a dzieło nie mieć ani 
śladu tóy szczytności, która nas iednóm sło- 
wem unosi; kiedy przeciwnie słowo takowe 
może się nadarzyć w pismie niemaiacóm ża- 
dney innóy zalety. a 
- Profite przekonanie, mówi Longin, spra” 
wnie na nas wrażenie przyiemne , któremu 
się chętnie oddaiemy, lecz szczytność ma nad, 
nami moc nieodporną; iako pan rzadzi na- 


mi, iak piorun uderza. Naturalnie dusza na- 


sza wznosi sie nad siebie same'od szczytno- 
Ści wywyższona, i nieiako dumna napełnia 
się radością , iak gdyby to co słyszy , było 
ićy płodem. — To iefi prawdziwie wielkiem, 
co zofiawia rozumowi wiele do namysłu, co 
w nas sprawuie wzruszenie, któremu sie o- 
przeć nie możemy, a którego głęboka i nie- 
zatarta chowamy pamieć, 


, 
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= - ** Go się tycze dwóch pierwszych źrzódeł. 

- |szczytności, wyniosłości m yśli i energii uczu- 
ciów i żądzy, są to raczćy przymioty natue * 
ry, Niż nabycia sztuki. Można iednakże 
wzmocnić i pomnożyć te dary natury, nie- 
napełniaiąc duszy swoićy iak tylko uczucia- 
mi prawemi i szląchetnemi.. Niepodobna, 
aby rozum zawsze poniżony ku drobnym przed 
miotom, mógł spłodzić co godnego zadzi- ` 
wienia. Nie przelewa sie w pismo tylko to, 
co się czerpa w sobie, i szczytność, inówiąc 
Kwintyliana słowy y ieft dźwiękiem , który. | 
wydaie wielka dnsza. — Otoż prawdziwa ro- 
Żnica fiylu średniego , czyli ozdobnego od 
szczytnego. - Ten burzy, porusza, unosi myśl: 
i dusze, sprawia na słuchacząch wrażenie, 
któremu jeft ciężko, że nie powiem niepo- 
dobna oprzeć sie, którego trwale nie ginie g. 
wrażenie; zamiali że fyl śrzedni, acz pełny ' 
piękności i wdzięków , nie sięga nad po--. . 
wierzchowność duszy i zoliawia ią w natu- 

' ralnćm i spokoynema położeniu swoićm; sło- 

wem „ten śię podoba i pochlebia, tamten 
porywa i unosi. Podobnie nie uderzaja nas , 
małe. firumyki, chociaż czyfie ich wody przy- 
jemność i użytek nam przynoszą; lecz widok 

, Dunaiu, Nilu, Renu, a nad wszyfiko: nie- 
zmierność Oceanu, zadziwieniem nas na peł- 
nias ee N : 

Są różne fiylu szczymego rodzaie. Nie 
jeit on zawsze gwałtownym i porywczym ; 
fiyl Platona choć wyniosły, spokoynie pły- 
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| 
nie. Demofienes iefi wielkim, choć iędrnym . 


i zwięzłym , Cyceron iefi nim także „ choć - 


buyny i słów nie fkąpy:, Można porównać 


Demofienesa dla iego gwałtowności, dla mo-- 


CY porywczćy, do pioruna i burzy; o Cyce- 
„ ronie zaś powiedzieć, -że iak wielki pożar tra- 

wi iniszczy wszyfiko co tylko spotyka, ogniem 
który nigdy nie gaśnie, i nowćy mocy pofię- 
puiąc nabiera. Szczytność Demofienesa ca- 


łą swoię rozwiia. dzielność wśrzód gwałto- 


r % > » 4 
„ wnych! poruszeńi, kiedy trzeba zadumieniem 
- uderzyć słuchacza ; przeciwnie obfitość Gy 
 cerona przeważa, kiedy bo uiąć i uprzedzić, 


a przekonanie iego zwolna i bez gwałtu w. 


która mu się podoba, chce. zwrócić fironę. 


|" Byłoby rzecza zbyteczna rożtrzasać, w 
SDYLODY TZ JL) Ź Li 3 


jakim z trzech rodzaiów fiylu, chcącema do- 
brze pisać ćwiczyć sie należy ; bo iakiżkol- 
rodzay pisania sobie obierże, nie znay- 


dzie takiego , coby nie obeymowałt WSZY- ” 


fikich. W nayszczytnieyszćy mowie fiyl pro- 
fiy i śrzedni faie się koniecznym, gdy ich 
użycia rzecz wymaga ; przeciwnie nie masz 
prąwie opowiadania, nie masz prawie liliu, 


gdzieby niekiedy kwiat iaki rzucić nie Wwy- 


padało, gdzieby czasem sama proltota nie 
prowadziła do szczytności, gdy iéy wznieść 


ton i mówić 6 rzeczach wielkich przychodzi... 


Dofkonałość ftylu polega na użyciu w 
miarę wszyfikich, i na niem ylnćm ich do rze- 
czy przyliosowaniu. Jefi to kolor mieysco- 
wy, który rysowi moc i życie nadaie ; trze- 
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- -ba go szukać w naturze, wiernie ićy wiel- 
© kości, ićy ozdobę, ićy naśladować prolitotę. 
' Naywiększa trudność a raczęy cała dolko- 
_nałość fiylu na tém polega, by byt zawsze 
do rzeczy fiosownym, to iefi co fianowi ton 
iego, na który ieżeli piszący natrafić lub u- 
trzymać go nie umie, wpada w rażacą prze- 
ciwność Ítylu z rzeczą, i niewierne, a częlio 
śmieszne kreśli iśy pofiaci. — Styl połącze- 
nia talentu z smakiem wymaga; sam talent 
utworzyć osnowę: pisma iefi zdolnym, lecz 
trzeba mu pomocy, smaku do czuwania. nad 
przyfiosowaniem, nad cieniowaniem iego.. 
8a ludzie obdarzeni talentem, a naweb 
sposobnością do ftylu, którzy go iednak nie 
maia, lub co gorsza, maią fałszywy. Ludzie 
takowi błądzą w użyciu dostatków swoich ,* 
podobni do bogacza , który się ruynuie na 
niesmakowny: przópych, iginachy co szpecą 
zamiafi zdobienia. Brak smaku, czyli tego u- 
czucia, które w(kaznie co każdey rzeczy przy* 
ftoj, ieli tego: przyczyna. — Stąd falszywy ton. 
-fiylu, zbyt wysoki lub nifki raz wyniosły y- 
drugi raz poziomf, koleia nadęty lub płafki,, 
wytworny i pieszczony ; lub zaniedbany i dzi- 
, ki; zgoła powieści zhifioryą, trąbę epiczną 
, zwieylką mieszaiący geślą. Nie masz na te 
przywary. innego lekarliwa, jak dobre wzo- 
ry: w nich właściwości tonu do przedniio- 
tów przyfiosowanego , w nich ciągłóy iego  _ 
iednofiayności, w nich sztuki madania pismu 
* calkowitości , rozważać i uczyć się należy. 
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Są bowiem pisarze, jak ntówi Horacy, po- 
dobni do owego snycerza, który włosy i pa- 


'zury cudnie wydaie, ale niezgrabnóm i nic- 


szezęśliwem ieli dzielo iego ‘bo. całkowito- 
ści nadać nie umie. © | R 

~ Wielkiemi, lecz widocznemi są te przy- 
wary, dlatego mniéy niebezpiecznemi nad 
te, które pod pozorem ozdoby, ukrywa fiył 
kwieciliy i świetny, co wszędy [krzy się do- 
wcipem, co sicie bez miary piękności i wdzię= - 
ki, co zwykle iefi tak cenionym, że go prze- 
nosimy nad inne, który nakoniec nieznany: 
prawie dobrym pisarzom fiarożytńości, tak. ` 
do smaku wiekowi naszemu pizypada. Styl 
takowy, czyliż w publicznych obradach, czy=- 
liż w sądownictwie , albo w kościelnéy przy- 
ftoi wymowie? — Odrzuca go moralność i 
uczone rozprawy, wypiera się go dobra li-- 
teratura, nie przylfioi on powadze hiftoryi , 


„ nieznośnym iefi w liach i potocznóm pisa- 


niu, których naturalność ielfi cecha właści- 
wa. Pytam więc, do czego służy ten tak- 
zawołany i wzięty pisania sposób? ieśli mie 
dọ zamknięcia ieniuszu i wnnowy wścisłych 
drobności granicach. - > a ZOSIA A 

Otoż w treści myśli i przepisy, iakie nam 
o sztuce pisania zoliawili sławni ićy mifirzo-i 


'wie Cyceron , Kwiniylian i Longin. Idąc 


śladem rozsądnego Rollina, zebrałem ie iak 
niemylne prawidła, bo od wieków zapewnio- 
ne klassycznemi fiarożytności wzorami. Do- 
dam na uzupełnienie zamiaru moiego filo- 


, 
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" zoficzne pasmo uwag, iakie, mówiąc 0 sztu- 


ce pisania, nie tylko rozwinął ieden znay- 
znakomitszych pisarzów czasów naszych, lecz 
w wykonaniu, szczęśliwym udowodnił przy- 
kładem. Maia one mianowicie za zamiar, 
tę część zasadową ftylu, na którćy sie dru- 
ga gruntuie; to ieli, dokładny rozbiór i u- 
porządkowanie rzeczy, o którey się pisze. 
Przed poszukiwaniem porzadku w wy- 
słowieniu myśli naszych , mówi sławny Bu- 
fon, wzeba sobie inny -ogólnieyszy i lialszy 
uczynić, w który. pierwsze widoki i wyobra- 


żenia naczelne wchodzić tylko powinny. Rys 


ten pierwiafikowy naznaczając właściwe im 
mieysca;, określi rzecz całą. Z niego pozna- 
my ióy ogrom, a bacząc ulfiawnie na te pier- 
wsze zakresy, ufianowimy, pewne oddziały , 
które odłączać będa pomysły uboczne i. 
śrzodkowe , do ich napełnienia przeznaczo- 
ne. Moc ieniuszu wyfiawić tylko może wszy- 
fikie wyobrażenia ogólne i szczególne pod 
ich prawdziwym punktem widoku, z dru- 
giey lirony wielka trafność rozsadku rozró- 
Żnić tylko zdoła płonne pomysły od buy- 
nych, nakoniec biegłość i. nawykłość w pi- 
saniu, przewidzieć fkutek tych połączonych 
czynności rozumu. Rzadko kiedy podanie 
wielkie lub znakomite objać może rzut ieden 
oka, albo ie zgłębić pierwsze ieniuszu bada- 
nie; rzadko bowiem długa nawet rozwaga 
"zaymuie wszyfikie iego fiosunki. Nadto sie 
wiec takowóm roztrząsaniem zatrudniać hie 
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można, iako iedynym sposobem wyiaśnie- 
nia, utwierdzenia , rozprzefirzenienia, ana“ 
wet wzniesienia myśli naszych, które im wię- 
*cćy przez namysł nabierają treści i mocy, 
tym łatwićy jel potém uiścić ie w wyra- 
zach. — Rys takowy nie iefi ieszcze fiylem; 
ale ieli jego zasada, bo go wspiera, kieru- 
ie i nim rządzi. Nie tym idąć torem błądzi 
naylepszy pisarz, rzuca przypadkowie nie- 
slorńe rysy, płodzi nierządne pofiaci. Ja- 
kożkolwiek iaśnieią kolory, których używa, 
iakożkolwiek powabnemi są piekności, któ- 
„remi zdobi szczegóły, ieśli połączone słabie- 
ią lub rażą; budowa nie ukończona zofianie, 
a zalecaiac dowcip autora, brak w nim ie- 
niuszu wyjawia. Stad pochodzi, że Gi, któ- 
rzy piszą iak mówia, źle pisza, choć mówią 
dobize; że ci, których unosi pierwszy zapał. 
; imaginacyi „biorą ton, którego utrzymać nie 
mogą; że ci, co się Boia utracić nawet od- 
osobnione i znikome myśli, i co wróżnych 
Czasach piszą. kawałki odrębne, spoić ich 
nie mogą bez przeyściów zmuszonych. O- 
* toż dlaczego mamy tyle dzieł pokładanych 
z kawałków, a tak mało iednym rzutem u- 
lanych. a mao 
Przecież wszelki przedmiot iefi iedna 
całością, i iakożkolwiek ogromny, może bydź 
zamkniety w jedney mowie. - Przerwy, od- 
poczynki, oddziały nie powinnyby bydź u- 
Żywanemi, tylko kiedy idzie o rożne poda- 
nia, albo gdy maiąc mówić o rzeczach wiel- 
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kich, iódny rch i między soba nieftosownych, > 
_"pofiep ieniuszu znayduiej sie wfirzymanym , 


„wynika: aca liąd mnogością zawad, Inaczćy 
wiel«a liczbą podziałów zamiafi nadania grun- 
* towuości dziełu, psuie Akład iego. Naocznie 
pismo iaśnieyszćm się wydaie, w rzeczy cie» 


muieie zamysł autora; nie może on bowiem ` 


dadź się czuć iak przez ciągłe pasmo swo- 


ie, przez! zwidzek” harmoniczny wyobrażeń, 


przez naliepne rozwiiańiie sie , nieprzerwane 


fiopniowanie, ruch. iedńofiayny , które ka- - 


żda przerwa “osłabia lub niszczy. Dlaczegož 
dzieła natury: sa tak dolkonałemi? dlatego, 


że każde z nich ie całkowit ością,1i że oña, 


pracuie podług rysu przedwiecznego, od któ- 
rego nigdy nie zbacza. Gotuie w milczeniu 


zarody płodów swoich, obrabia iednym Czy ` 
nem poliać pierwiafikową każdóy żylącey- 


ilioty; rozwiia ią i dofkonżli nieprzerwanym 


ruchem w zamierzonym czasie.— Zadumie- - 


waiącemi są ićy dzieła; ale mas w nich zna 
mie 'Bolkie uderzać powinno? Rozum ludzki 


przez. się nic fiworzyć nie może, nie rodzi. 
on nawet , tylko zażyznia przez, doświadcze-. 
nie i rozwagę, a znajomości iego są zaro- 


dem płodów. Lecz ieśli naśladuiąc naturę 
_w poliępowaniu ićy i pracach, dosięga na- 
mysłem prawd naywyższych, ieśli ie poro- 
wnywaiąc i ścisle łącząc [kada z nich cał- 


kowitość i rozważne fianowi syltema, wznosi 


na zasadach niewzruszonych nieśmiertelne 
pomniki. 
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Dla braku rysu i nie dość gruntownéy. 
nad rzeczą rozwagi, Częfio człowiek rozu- 
mny znayduie sie wlirzymanym przy samym 
do nićy wliepie, i nie wie od czego zacząć. 
' Pofirzęga wraz wielką liczbe wyóbrażeń, nad 
których gdy się nie zafianowił porównaniem 
i porządkiem, nic go nie fkłania do przenie- 
sienia iednych nad drugie; waha się wiec 
w niepewności. . Lecz gdy. sobie plan uło- 
ży, gdy raz zgromadzi i uporzadkuie wszy 
fikie myśli ifiotne do swego przedmiotu, ta- 
two dolirzeże „punktu doyrzałości płodu swo- 
iesp, , spieszyć s się bedzie z rozwiązaniem ie- 
go, i w pisaniu znaydzie i tlko | przyiemność; 
AE „przez sie myśli nasauwać się będą, fiyl 
fianie - się naturalnym, i łatwym; liad Żywość 
i ogien, które sie CA rozszerzą i wyraz 
każ dy. ożywią. A gdy wszyfiko nabiera co- 
raz więcćy życia, ton się- podniesie, wzmo- 
€ni kolor przedmiotów, połączone z świa em 
czucie pomnoży blafk iego, dalóy go posu- 
nie naliepnie prawde prawdzie podaiąc; zak 
tym sposobem fityl ftanie się jasnym i uy- 
muiącym. | 
Nic więcóy nie oziębia w , pisaniu A , jak. 
chęć uderzenia wszędy czemsiś znakomitćm, 
bo nic nie iefi przeciwnieyszćm światłu, które 
w jedno zgromadzone ciało powinno. się ię- 
dnofiaynie rozlewać, iak te ifkierki, co wy- 
dob:te gwałtem, roztracaią słowa jedna Q 
drugie, a moment zaiaśniawszy, pomnażaią 
ciemność. Są to myśli, które tylko naprze- 
ciw 3 


oz tu ces Pis ania 49 


ciw siebie wyfiawione jaśnicią, Sedna się tyl- 
/ko firona przedmiotu odkrywa, wszyfikie in- 
ne zoliaią w cieniu : zwykle część wybrana 
iefi szczytem lub, katem, na którym: z tem 
| większą łatwością połylkuie rozum, im się 
"więcóy” 'eddala od! tych wielkich udetałówe, $ 
pod któremi ae a fozsądek zwykł dana 
rozważać. 

"Nic bardzićy: nie droni od piawdziyćj 
wymowy; iak używanie tych myśli wyszuka- 
‘nyoh tych wyobrażeń lekkich; co iak liftek 
bitego. kruszcu, im, większego nabywają” bla* 
fug” tórńa się słabszemii, tém znikomszemi ra= 

ią. Dlatego im więcćy się używa ten wy= 
"mulkany i eźklniady się' rozum ; tém mmićy 
maią pisma mocy ; światła ; ognia i (tylu ; 
chyba że ten rozum ieli samym g gruntemirże 
czy, i że w nićy pisarź mie ma innego diak 
Żartobliwość celu; wtedy sztuka mówienia 


drobnych rzeczy faia się może cięższą , niż 


A=: wielkich» 
| Nic nie masz przeciwnieyszego piskat 


aeae dak: praca iaka sobie zadaieniy, aby: 


wyrazić rzeczy pospolite i i E ap iie- 
pospolitym lub znakomitym sposobem. Nic 
- więcćy, hie poniża pisarza, | Zamiafi zadzi= 
wienia wzbudza on tylko litość, że tyle fira- 
wil czasn , tyle podjął pracy nad nowóm przy= 
fiosowaniem syllab ; by niemi to tylko'po- 
wiedział, co wszyscy mótią. — Jeli właści- 
wą ta przywara rozumom uprawnym , lecz 
 niepłodoyn; co wsrzód słów obfitości: ża- 
„Pom, X. ę sD: 
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„dnych nie anaią pomysłów; pracuiąc nad sło- 
„wami mniemaią, że tworzą rzeczy, i ŻE czy- 
lszczą ieżyk, sily go: psuia przeiliaczaiąc zna- 
czenia: Mak awi pisarze nie maią fiyla,. al- 
bo ieśli chcemy, mają: tylko cien iego; [iyl 
powinien ; wyrażać myśli oni tylko: kreślą 
„słowa. „NSA 
Trzeba tedy, by dobrze. pisać, grunto- 
wnie posiadać rzecz © którą idzie, i dosyć 
się nad nią zalianowić, by mieć przed oczy- 
ma; cały porządek myśli, i z nich wywieśdź 
nieprzerwany łańcuch , któregoby każde 0- 
_ghiwo, łączyło, pomysł pomy słem. Gdy się 
wezmie pióro, po tym. pićrwszym rysie pro- 
_wadzić. go należy, bez zbaczania, bez zby- ` 
tniego przycilku, zgoła nie dozwalaiąac mu 
- innego kierunku nad oznaczony mieyscóm , 
„które ma przebiedz... Na tém polega lc 
— nosé fiylu, to ief, zasada iedności i rzadne- ` 
go. pofiępu iego , i to. iedynie zjednać mu 
| zdoła właściwość i i profiotę , równość i ia- 
sność, żywość d ciągłość. Dla“ tego pier- 
„'wszego przepisu, (który natchnieniem ieniz : 
mszu nazwać można) ieśli sie łaczy delika- 
„łność i smak, ofirożność. w wyborze. wyra- 
„zów, uwaga nie mianowania rzeczy tylko nay- - 
ogólnieyszym sposobem, ftyl będzie miał szla- 
chetność : «do tego ieśli przydamy niezawie- 
<xzanie pierwszemu iwrażeniu, pogardę ku te- 
‘mu co sie tylko błyszczy i wfiret ‘taty do 
różnoznaczeń i Żartów; fiyl nie tylko bẹ- 
dzie miał powagę, ale nawer wielkość. Na- 


` 
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| koniec ieśli piszemy: iak myślimy, ieśli prze- 
'konani iefieśmy o tém, o czóm przekonać 
„chcemy, ta dobra z sobą samym wiara, któ» 
ta przyzwoitość dla czytelnika, a prawdę lty- 
lu fianowi, zapewni cały [kutek iego. - By- 
eby to przekonanie wewnętrzne nie miało 
pofiaci zbyt . mocnego zachwycenia, i ozna» 
czało wiecey otwartości niż zawierzenia, wie- 
céy. rozsądku niż zapału. 


, Przepisy nie mogą. zaliepować R dk 
niępożiea A nawet ftaią się, ieśli na nim 
zabraknie. | Dobrze pisać: bez Polini o du- 
Szy i smaku niepodobna; fiyl iefi (kutkiem 
„tych połączonych natuty darów, które prze- 
pisy, a | nadewszyfiko wielkie wzory wzmo= 
cnić mogą , ale których nic zaliapić nie zdo- 
ła. Pamysty. same fianowią grunt fiylu;przy= 
datkową do niego iefi słów harmoniia, nie 

“zawisła: ona iak tylko od czułości organów. 
Dość mieć ucho, by się ufirzedz rozdźwię- 


ku, dosyć mieć go wyówiczonóm i, wydo- 


 lkonalonćm poetów i mówców- czytaniem , 
by mechanicznego nabydź usposobienia do 
- naśladowania poetycznych spadków, i kraso- 
mówczych zwrotów. _ Otoż naśladowanie nie 
nigdy nie utworzyło, dlatego też słów har- 
moniia, choć sie wiele przykłada do wdzię- 
ków fiylu, w którym nas tak potężnie fizy- 
cznym wabi powabem, nie ieft ani gruntem, 


ani tonem ftylu, i częfio czczym (OWAZY A 


smom. | ; 
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Won iefizgodnością fiylu ż naturą prźed- 
miotu. Nie cierpi Ol musu, rodzić się na- 
"turalnie powinien z samóy ósńhowy rzeczy ; 
“wiele on zawisł od. punktu ogólności, do 
-Którego pomysły nasze posuniętemi zofiały. 
“Jesli się do niéy zbliżaią, ieśli ich przedmiot 
w sobie samymi ieli wielkim, ton dósięgnie.. 
„rówńóy wysokości. Jeśli zaśjutrzymuiąc gow 
tym fiopniu, ieniusz doliarczyć zdoła: każde- 
mu przedmiotowi żywego światła, jeśli przy- 
"dać piękność koloru do mocy Tysu, jeśli ró- : 
wnie wiernie a ZMS Pk a 


AAA I é 

fianie. .. 
Dzieła? tylko dąbrze pisane dodą T 

potomności.  Obszerność znaiomości, szcze- - 
„gólność zdarzelń, nowość nawet odkryciów,. 
nie sa pewną. nieśmiertelności rękoymią. Je- 
Śli dzieła co się niemi szczycą, miaią tylko 
drobne widoki , ieśli są pisane bez smaku, 
“bez szlachetności i - bez jeniuszu, zginą : bo 
znaiomośći, zdarzenia i odkrycia łatwo sie 
przewłasczają i przenoszą, zylkuią nawet od 
"rak biegleyszych. użyte.  'Te rzeczy są ze- 
"wnątrz człowieka, fiyl iefi samym człowie- 
okien," Styl więć nie może się ani odiąć, ani 
przenieść, ani bydź popsutym, ` Jeśli iefi wy- 

* niosłym. y zląćhetnym, szczytnym „ chwała 
‘autora równą we wszylikich czasach będzie, 
bo prawdą. iest tylko tewałą a nawet wie- 
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czną. Otoż ftyl piekny iedynie iefi takim 


dla niezliczónych prawd, które w sobie zai) 


myka. Wszy (tiki ie bowiem piękności umy- 
słówe co się w nim znaydnią, wszylikie fto- 


sunki z których sie Ikłada ; są tyleż prawd 
"równie potrzebnych, a może droższych dla 


rozumu ludzkiego, iak te co są ża wa- 
tkiem przedmiotu. 
Ba w śielkich Pas znaydować 


ki: WR: si ‘nature. ogól 6 opisiie 
 przyrodzenie, poezya malnie g 80 i  przyozda- 


bia; maluie także ludzi, wznosi ich, wy- 
’ 2 2 

wyższa , nadmierza , tworzy rycerzów i bo- 
gów, biltorya wyfiawia Człowieka , i takim 


"gO, iakim jeft kreśli. "Ton wiec hifioryi nie 


} 


“wznosi się do szczytności , tylko kiedy nay= 


większy rch maluie ludzi , naywieksze przed- 
fiawia czyny , naywiększe poruszenia , nay- 
wieksze odkrycia; w każdym innym razie 


dość mu bydź okazałym i poważnym, Ton 
filozofa mówiącego o prawach natury, o ifto=" 


-cie w ogólności, o materyi, 6 tüchu i czasie, 


o duszy, o rozumie ludzkim , lo uczuciach ,. 
© namiętnościach , fiać sie może szczytnym ; 


wreszcie dosyć mu będzie bydź szlachetnym 
1 wyniosłym. Lecz ton mówcy 1 poety, iak 
tylko przedmiot i iego ieli wielkim, powinien: 
bydź zawsze szczytnym; sa oni bowiem pa- 
nami dołączyć do wielkości swego podania 
gt koloru, de: ruchu, TE omamienias ile 


na 


54 Rozprawa. 
im się podoba, maiąc zawsze malować, za- 
wsze rzecz swoię powiększać, wszędy także 
powinni całą swoię dzielność i cały swóy 
ieniusz rozwiiać. is 
Otoż prawdziwe ftylu zasady, otoż wie- 
czne iego prawidła, nie moią, lecz twórczą 
ieniuszu kreślone ręką, które ia tylko zebrać, 
i w oyczyfiy przenieść ftarałem się ięzyk. Słu- 
ża one zarówno wszylikim wiekom i wszy- 
fikim mowom; powszechnym iefi to prawo- 
dawliwo , przeciw któremu grzeszyć równą 
wszędy i zawsze będzie wina. y 
a Nie równym przecięż co do ftylu iefi u- 
sposobienie fizyczne iezyków. Zawisło ono 
od mnieyszćy lub większćy dokładności ich 
 konfirukcyi, i mnieyszego lub wiekszego ich, 
udofkonalenia pracą i wzorami wielkich pi= 
 sarzów. Co do nas, fiyczność grammatyczna 
ięzyka Polfkiego z dawnemi, zapewnia mu 
liczne co do fiylu korzyści, i zaręcza, choć 
nie w dosyć wypracowanćy mowie naszćy , 
pewność. dobrze pisania każdemu , co ba- 
czny na przepisy, trzyma sie klassycznych ` 
wzorów. Stąd to ważne wypływa dofirze- 
żenie, (które nas niedosyć uderza ), że choć 
w żadnym prawie rodzaiu fiylu, nie mamy 
rodowitych wzorów , (wyiąwszy niektóre ry- 
motwórfiwa oddziały), a zatóm że choć: w 
żadnym prawie rodzaiu, fiyl w jezyku na- 
szym uformowanym nie iefi; przecież w ka- 
żdym z nich znaydziemy kawałki dobrze pi- 
gane od ludzi, którzy idac iedynie za na-- 
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zchnieniem smaku dobrego , taką zmayduią 
w języku naszym łatwość, że pod ich, pió- ` 
rem, zupełnie NYPACOWARY i ukończonym 
bydź sie zdaie. : 


Nie tak się zaifie miało z innemi współ- 
czesnemi ięzykaii , mianowicie z Francuz- 
kim. Żakwitła literatura we Francyi za Fran- 
_ ciszka Igo; przecięż przez półtora wieku i 
wiecćy, bo aż do wielkich ludzi , którzy. w. 
biegu panowania Ludwika XIV. wykształci 
li ięzyk Francuzki, pochełpić się nie może, 
nie mówię iednem dziełem; ale jedną kar- 
tą Íiylu dobrego; ona, co się odtad fiala tak 
buyną w wzory iego, "Ta różnica fiad po- 
chodzi, że ięzyk Franchzki, choć przeszedł 
przez ręce tysiącznych pisarzów, dopiero za 
Ludwika XIV: wpadł w rece zdólnych Ze- 
(, trzeć z ńiego rodowitą barbarzynfiwa cechę, 
„i dadź mu pofiać dofioyna ; kiedy nasz ad. 
-natury na wzór dawnych iezyków ukształ-' 
cony, odebrał z jéy ręki zupełną do nasla- 
dowania ich łatwość. Mamy więc ułomki 
równie w r6tym wieku, iak dziś we wszy- 
fikich prawie rodzaiach fylu. dobrego, lecz 
nie mamy dzieł iego wzorowych, co: go nad. 
wszyfiko udofkonalić mogą. Nie ieli to wi- 
ną ięzyka, który iak się okazało, wielką do 
tego podaie łatwość ; lecz ieli winą ludzi; 
czasów, okoliczńości, które ciągle i we wszy- 
fikićm wfirzymywały naturalny ku udoskona- 
leniu popęd narodu Pollkiego. 


- dofiatku własnych, 
wnych ięzykach , mianowicie w Eacinfkim', 


= A 
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Cokolwiek. bądź, kończąc rozprawę o 


| fiylu, pozwoliłem sobie te krótkie co do nas 
-i ięzyka naszego uwagi, bym okazał, iak ta- 
twa ieli dla nas poprawność fiylu, ieśli pra- 


wdziwych iego prawideł trzymać się -ze- 
chcemy. Z e z ŻY, = 

Lecz nie sąż ważną do tego przeszko- 
dą, niedofiatek rodowitych wzorów, i wic- 
lu więzyku naszym wyrazów, tó iefi „nie- 


„wypracowanie i ubóliwo iego ? — Nie za- 
przeczaiąc bynaymnićy braku tego, (który. 

U . 14 > g 3 
przecież dobrowolnym nazywać się. może ) 


łatwo iefi dowieść żę co do wzorów, w nie- 
mamy ie gotowe w da- 


z którym grammatyczna ftyczność mowy na- 


szćy ielfi taka, że tok Łacinlki, iefi nayle- 


pszym tokiem ięzyką Pollkiego. Prawda, 


že te wzory słażą i innym iezykom, lecz nie 
w tćy co naszemu zupełności. Chcemyż ia- 


śnieyszego téy prawdy dowodu nad to po= 
równanie: że słowne tlumaczenie: z Eacin- 


(kiego na Francuzkie, nie tylko dobrómbydź ` 


nie może, ale ief niepódobnćm, gdy slo- 


-wne tłumaczenie z Łacińlkiego na Pollkie, 
nie tylko prawie zawsze ieli podobném, ale 


nawet naylepszćm ? — Jeśli więc z jednóy 
firony żałować nam należy, że narodowych, 


go do'fiylu, nie mamy dotąd wzorów, z dru= 


gićy cieszyć się i dziękować losowi winni- 
śmy, że ńam ie dał tak dófkonałe w da- 
wnych ieęzykąch , mianowicie w Łacialkizą 


U 


A 
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Dog zarzucić się. mogąca przeszkoda 


co GB fiylu iezykowi naszemu, iefi brak wy- 


rażów właściwie oznaczających pr zedmioty,-— 

Nie będę ia i tey prawdy zaprzeczał , ani 
wtóm wymawiał długićy ı niefiaranności na- 
szóy, lecz okaże łatwość, iaka mamy wy- 
nagrodzenia sobie tego ubófiwa. - : Nph 


wyrazy na których brak słusznie : się karży- 


my, należa po wiekszćy części do. umieie- 


tności,i choć są obcego brzmienia Słowiań- 


fkióy mowie naszć rzyletemi z Greckie- 
E Yor pray. 
go i Łacinlkiego , tak jak w insżych iezy- 


' kach bydź moga; bo mało wpływaią na na- 


uki i literature, do których właściwićy har- 
moniczna część fylu należy. Do tego, znay- 
duie unas wymowa snadne temu zaradze- 
nie, w niesłychanćy „giętkości iężyka nasze- 
go, w łatwości zwrotów i przekładów , W 
powiększan i i zmnieyszan nielkonczonćm cie- 
niowariu.. Te właśności Pollkiego iezyka, 


 smakownemu pisarzowi prawie zawsze pewny 
podaią sposób wyrażenia iasno myśli swoich, 


tam gdzie mú nawet na właściwych Brak 
ie *wyrazach. Nie mówie to, bym chciał po- 
dać w wątpliwość potrzebę rzetelna uzupeł- 
nienia takowych / wyrazów ; lecz bym oka- 
zał, dlaczego iezyk Pollki, choć niekiedy z 


“KA, 


iż ciężko spodziewać się, by nie mówie prze 
_ wyższonemi ; ale nawet wyrownanemi bydź 
kiedy ae nas mogły. NSA, 


nich ogołocony, szkodliwego ftad w fiylunie 
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doznaie wpływu, gdy. nim smakowne włada” 
pióro. 


` Te krótkie dad fiylem i ięzykiem na- 
szym uwagi nie dowodząż, że szcześliwsi od 
wielu innych narodów, które długo walczyć 
z własnym ięzykieni we względzie fiylu mu- 
siały, my co do iego udofkonalenia nie tyl- 
korżadney w nim nie doznajemy trudności, 
ale wszelką „nawet znayduiemy łatwość. U- 
mieymy więc choć raz cenić to co iefi na- 
szćm;, a choć.raz także nie zaniedbuymy , 
tego, co a BAĆ sadiać. 


y 
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Z czteroletnićy pr acy owad, Jiwa Kró- 
lew/kiego Przyiaciół Nauk zr oku 1809, 
1810; 1811), Z i812 na | posiedzeniu 
publicznóm dnia 10. Stycznia 1814 ro- 

| ku przez Radcę Stanu Stanisława Sra- 

> 'SZICA Pea tegoż Towarzyfiwa. 


y 


Boże « ohora na Prezesów przez 
. Ulawe włożonego, zdaię sprawę z czterołe< 
mich prac Fowarzyfitw: x 

* Ocalić i udoikonalić -pycżylią mowe y 
zachować i udokładnić narodu hifioryią, po- 
znać rodowitą ziemię, i wszelkie ićy płody; 
dla tych dobycia, używania, potrzebne Tož- 
 krzewiać umieiętności i sztuki, iefi głównym” . 
zamiarem Królewikiego 'Fowarzyfiwa Przy- 
iaciół nauk, a w przeciągu ofiatnich lat czte- 
rech fialym prac iego ię było: 


> że Język Qyczyfty. y. 
Języki, równie iak ludzkie towarzyftwa, 


nie są ani człowieka woli przedsięwzięciem, 


A d 
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ani człowieka rozumu dowolnćm wymyśle- 
niem ; ale sa iedynie wewnętrznóy organizą- 
„eyi kke koniecznym [katkiem. Bizet 
‘w tak rozlicznych narodach, nw tak odległych 
od siebie świata częściach, wszędzie. jprze= 
cięż wszyfikich. iezyków jednąkićmi są głó- 
wne zasady. Ta tylko zachodzi różnica, że 
w iezykach pierwotnych, iakim zdaie się Bydź 
mowa nasza, zasady: sa: wyraźnieysze, i wszy-. 
fikie ich ARENA sa porządnićy i do- 
kładniey udziałane. Przeciwnie w iezykach 
od pierwotnego pochodzących, odszcze- 
pnych, im są dalsze, tém znayduią się w nich 
licznieysze niefo emitoś ggúlaria, guo- 
malia), niedofiatki obłęka 

Stad pochodzi, że pierwsze, przez swój 
pofięp,. przez swe dofkonalenie , nie zmie- 
miaią się, i dawney mowy zrozumiatąć | ni- 
gdy, nie traca; drugie z dofkonaleniem zmie- 
niać się musza, i daney mowy zrozumia- 
łość gubią. 
A We wazyfikich aaa nie mędrcy, 
ale sama natura porobita naygłębszey meta- 
fizyki wynalazki, i te naywyższych umysło- 
wych działan ufiawy, myśli i wypadki. ; 

Wszyscy mędrcy iak w umiejętnościach 
fizycznych, tak w ięzykach nie nie wymyśla- 
ia, nie nowego nie tworzą , _czegoby. tam 
poprzednie nie było. « Oni tylko; co natura. 
iuż tam udziałała, tego szukają, to zpos 
znaią i znaczą. o, ERAN SE 
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""Fakowe uwagi, | śdkopaża i poznacze- 
nia,- R ap aadu naturálny ułożone , ufia- 
Taid ` mowe: Dla jeńiuszów: ftaią się ozna- 
ka do dalszego z naturą pofiępu, do obszór- 
niegszych ięzyka udolkonaleń. Dla umysłów 
śmiatkich, i dla uczących: śię, sa pomocą od 
'obłąkań: ich waruiąca; są prawidłem rozwi- 
‘niečie i udokładnienie mowy fatwiącóm, 
Ku takiemu zamiarowi dalszego roie- 
pu i ufialenia naszćy oyczyliśy mowy, wię- 
le członków Toywarzyfiwa wtych latać 
ńiey swoie” prace zwróciło. 3 > 
ZSR czył Polfki bez opisów gramiatycznych, 
"doszedł do tego doflkonałości fiopnia , iaki 


-widzimy w dziełach: pisarzy UDAR A w 
"Polsce wieku Zygmuntów.” 9 
< Dopiero pod Stanisławem Aee, 
'pód tym nauk w Polsce wikrzesicielem , u- 
czony z Zgromadzenią. Piiarów, a dotad: W 
"Dowarzyfiwie naszćm pracuiący gorliwy ozto- 
fek Xiadz Kópczyniki, zagłębiaiący się wt- - 
; wagach nad mowa Polika, pierwszy powsze- 
 chne ióy żasady oznaczył, i prawidła opisał. 
_, Dzieło to wielkiego użytku dla uczonych, ie- 
‘szcze niedoftateczne dła uczących się. 
= Takowy dla dalszego‘ poliępu ięzyka 1 nie- 
"dofiatek dopełnić Towąrzyfiwó fidraiąc sie,- 
wezwało do ułożenia elenientarney Gramma- 
tyki. z pośród siebie” zaćńego kollege Xie- 
dza” Kamieńlkiego tegoż Jafstóta Piiarów 
członka. | Ten' uczony nie tylko wielką po- 
ż siadaiąe ięzyka znajomość p ale w nauczaniu 


UJ 
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go lac długie doświadczenie, przeszło trzy» 
-„dzieści lat nauczyciel, i Konwiktu Xieży Piia- 

rów zarządca i nad tóm ważnóm dziełem pra- 
cuie. s 
Również zacny. pisarz, pierwszy ozna- 
czyciel zasad oyczyliego ięzyka, oswiadczył 
Fowarzyfiwu, że sam. dzieła swego dopeł- 
ni, i ieżeli mu spracowany więk: dozwoli , 
„elementarną Grammatykę pa" Follkiego 
wyda. 

M tym zamiarze iuż on udzielił publi- 
czności swoie pismo o duchu ięzyka tego. 
Ważne. spolirzeżenia i wiele nowych 

myśli , m porównania ięzyka Pollkiego zin- 
nemi. obcemi, wikazał wswéy rozprawie szas_ 
nówny członek Senator Woiewoda Stanisław 
Potocki. 
Nad to, ku dalszemu udofkonaleniu 
narodowego ięzyka,ieszcze niektóre z To- 
_warzyfiwa osoby zaieły się szczególnemi dzie- 
ły. Podane zoliały opisy iliotnego znacze- 
nia wyrazów do Słownika, iaki narodowi wy- 
gotować Towarzyfiwo w swych Prace za~ 
mierzyło. 

Zacny kollega Aloizy Osinfki Pra 
wymowy w Gimazyum Krzemienieckićm wy- 
pracował, i pod rozwagę "wydziału nauk pod- 
dał Słownik. mitologiczny, 

`“ Zacny kollega Linde Rektor szkoly De- 
partanentowóy. Warszawlkiéy czytał na po- 
siedzeniu Towarzyfiwa rozprawę, pełną dla 
iezyka Pollkiego uwag "ważnych. T'a znayy 


Sia ja 


> przez Stane Staszica.) RREA 
duie się na czele dzieła, które iak imie swe- 
go pisarza, tak czas, w którym w Polsce pi- 
sane, w potomności ucechni, 


W rozprawie o harmonii ięzyka Pollkie- 
go, niegdyś napisanćy przez uczonego No- 
waczynikiego Członka Infiytutu Xięży Piia- 
rów a Towarzyfiwu teraz. przesłanóy, wiele 

„użytecznych zuayduie sie uwag. Z tych To- ` 
warzyliwo użytkować nie zaniedba. 

Narod Litewiki od wielu wieków przez 

nayściśleysze, i wspołeczności, i krwi zwią- 
“zki tak z narodem Pollkim iel zjednoczony, 
iż wszyliko, co się tycze rodowitości iednę- 
go, iuż się wspólne i drugiemu fiało. Prze- 
to nie uszedł uwagi Towarzyliwa ięzyk Li- 
tewiki. Przedmiot, ten iuż częścią był do- 
tkięty. przez kilku- uczonych cudzoziemców, 
Ale ci nie umieiąc ięzyka Litewikiego , ani 
Żadnego z ięzyków Sławiańlkich na półno- 
cy nie znaiąc, zapytania uczynionego sobie 
sozwiązać bydź nie mogli zdolnemi. —2ipo- 
śród 'Towarzyfiwa Królewikiego z tylu miar 
szanowny nasz kollega Prałat Wileńfki Xiądz : 
Bohusz rzecz tę głębiey rozważył ; ze wszy- 
fikiemi znaiomemi mu ięzyki obszernie po- 
równał, i wywiódł, że ięzyk Litewlki nie po- 
chodzi ani od Greckiego, ani od Łacinfkie- 
go, ani od mowy Sławian, ale ieft iezykiem 
oddzielnym, iezykiem pierwotnym. 32 

Dalćy Towarzyfiwo uwage na pisownia 
w ięzyku Pollkim zwróciło. ZE 
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U wszyfikich z oświecenia]słynnych na» 
rodów, daleko prędzey do wielkiey dolko- 
małości dochodziła mowa, i predzey grama- 
rtykalnych iey prawideł opisy fiawały, niże- 

li mieć mogła pewny, fiały: sposób swoich 
słów w yrażenią w pisaniu i i w druku. Pier- 
wsze bowiem nie były w niczóm zawisłemi 
„od ludzi, lecz całkiem icb- wynalazku „ich 
fkładu, sama natura mifirzynia była. Drugie 
przeciwnie zależało zupełnie od woli, iga 
3 powszechnego zgodzenia się ludzi. * 
"| Grecyia po BR wielkich, w rozmaitym. 
rodzaiu pisarzach, nie hiala ena: w 
“calym narodzie ortografii. 
SOME Rzymianie po Cyceronie i 
~ Horacym ieszcze pod Klady C Ce 
w abęcadle zmiane czynili. 

Francjia, gdy i iuż Kornelich, R. asyttów, 
Wolterów miała, jeszcze vida 0 Ma 
dność pisowni wśród swoich, uczonych, - 
©, Jaki alfabet, iaki sposób, pisania był u 
Sławian, ta wiadomość zupełnie z pierwszóy 
wiary ich upadem wraz zaginęła. Ruś zod= 
miana rekgii przyjęła znany alfabet Cyrylla. 
Jlliryyczykawie wzięli, i dotąd zachowuią 
zupełnie. Włolkiego ięzyka, ortografią. Cze- 
chy i Polacy z nową wiarą, zaczęli używać.) 
liter Gotyckich. : „Te późnićy Polacy zmieś 
nili na alfabet łaciniki. Lecz zofiała im sie 

o Niemieckićm abecadle nadpótrzebna wie- 
lość dwuglosek w pisaniu; a przez grube: % 
przesadą, i przez nieczylie w alfabecie Nie- 

„mie- 
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mieckim slów Polikich wymawianie żofigła 
się dźwiennych panopio e fkaleczenie. 

"Te niedokładność pisowni znano w wieś 
ku Kochanowikich i Skargów. , Kilku pisa- 
rzy zamyślało o poprawach. Ale te nie z0- 
fkawszy powszechnie przyiętemi, bedac tyl- 
ko od szczególnych osób wymyślone i uży- 
te, bardzićy ieszcze pomnożyły w pisaniu 
' niezgodność. Ztąd tak wielka w dziełach oś 
wego wieku, w rękopismach, w publicznych 
napisach; a osobliwie ` w ówcżęśnych R 
_ biach znaydnie się różność. . 


f 


i 


Przy odnowieniii się nauk w Polsce zno= 
wii ó poprawie pisowni powzieto myśli. Lecź 
w tych nadużycie za naszych czasów do zbłąs 
kania poszło: 


Jedni chca śzczególnićy ortografią ża< 
- śadźać na etymologiczaym wywodzie , co 
bardzićy do gtammatyki i do słowników na= 
i leżeć powinno; a zawsze bywa mniey*; lub 
więcóy domysłem; niż rzeczywistością: „4 


Drudzy usiłuią przez iakieś hyroglifis 
smy; przez przydawanie do liter pewnych 
oznaczków, zakrósek, wprowadzać sylab (kra- 
anie; czyli; zamiafi kilku liter pisanie tylko 
iedney. z.dodanićni iey przektelki; Jeli ta 
, sposób zły, celowi ortografii nie odpowiada- 
/ dący , może bydź mówie szkódliwy ; bo znin 
Fom X. 
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„może z.czasem prawdziwy sposób narodo- 
wego wymawiania tych sylab zaginąć; iakto. 
podobno fiato się, że my wymawiamy tam 
„dziś nosalnie ę, a, gdzie nasi pierwsi przod- 
kowie wymawiali czyfiobrzmiące Em; Dn; © 
Om, om, 3 RRE ZĘ 
M N 4 PRON 

Innym trudno odfiapić od zaniechania 
tey przesady, tey ordzewiałości, że tak po- 
wiem, którą w naszéy mowie zoliawił alfa- 
bet Niemiecki. Inni chca zachować przez. 
rozliczne gechnienia grubiańlkim prowincy= 
alizmem przejfiaczana, otwartą iednogłosek. 
dźwiękność+ Wszyscy zapominają na ten“ 
prawdziwy pisowni zamiar, aby Jak mysl 
„głosem, tak słowa w całóy swoiey czyfiości, 
z całóm znaczeniem i dźwiekiem przez litery 
nayłatwićy i nayzrozumialey drugim udzie- 
lanemi były; aby ani więcey ani mniey liter 
nie pisać, tylko ile wymawiamy. 


W tym zamiarze Towarzylfiwo po roz- 
tinis z , 8 z RAK 
trząśnieniu zdan tak dawnych iak teraźniey- 
szych pisarzy wzgledem pisowni naszego ie- 
zyka pofiaqowiło: By nad iednogłolkami nie’ 
kłaść akcentów. Wszyfikie iak wmówieniu, 
tak w pisaniu zachować maią otwartość, swo- 

ie właściwe brzmienie i dźwięk. 
, Nad” dwugłofkami zachowuiemy wszel- 
kie oznaki, iakie dotąd używanemi były. 
Gdzie zachodzi prepozycyia, nie pisze- < 
'my 5, ale z. = DAS 
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- "Gdzie zbieg ieli czterech lub pieciu dwu= 
głosek czcz, albo szcze tam tylko iedno cz 
albo scz wyrażane będzie. 


wa wszyfikie iak się wymawia- 
ią, tak pisanemi będą; zamiafi bydź, dadź, 
wyyśdź, obeyśdź, my kładziemy być, dać, 
wyyść, obeyść. A 

Zacny kolega Szopowiczszebrał wiele z- 
dawnych i z teraźnieyszych pisarzy uwag nad 
pisownią ięzyka Pollkiego w rozprawie To-. 
warzyliwu przesłanćy; użytkować znich agre- 
miadzenie w dalszych swych pracach nie o= 
mieszka. 


Hifioryia Narodu. Poljkiego: 


_ Nafiępnie przedsięwzieło Towarzyfiwo 
prace około dzieiów narodowych. 

„Mamy początkowych Zw ; pańuią- 
cych domow kroniki, w nich zebrane woy«. 
ny, szczególne wypadki, bez ciągłego mie- 
dzy sobą związku, bez śledzenia i wykazy- 
-wania głównćy , ciągłóy w narodzie tako 
wych wypadków przyczyny: | R 
~ Mamy poźnićy sławnieyszych wodzów 
Życia; mamy opisy obrad, zaburzeń i czy= 
nów pewnych fianów , pewnych przemo- 
żnych domów, ale nie mamy Filfioryi na- 
rodu. Tẹ rzeczywilią i w zupełności wygo- 
tować, przedsięwzięciem Zgromadzenia (ia= 
łą się: 
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"Naprzód fiaraliśmy ` się, aby główniey- 
sze narodowe sprawy tak urządzone i przed- 
fiawione zofiały, by przy pierwszćm rozwi- 
ianiu się domysłów młodego Polaka, mo- 
sły fiać się iego pierwszćm ` uczuciem, jego 
pierwszym przedmiotem, iego  dziecinfiwa 

„zabawa. „W tym celu wszylikie ważnieysze 
dzicie ułożone zofiały w śpiewy. Czyn głó* 
wny wyfiawiońiy rysunkiem, i przyłączona 
muzyka. 


Tak każda Polka fiawszy sie matka, 
Kgdzie łatwo mogła dopełniać pierwszego 
względem swoich dzieci, obowiazku wpaia- 
nia przez ich zmysły w ich młode serca, 
w ich wszczynaiący się rozum, przykłady ich 
przodków męztwa, cnoty, i miłości oyczy- 
zny. 
> Ryciny blach do obrazów, ciągle od 
"dwóch lat w Dreznie robione , nie mogły 
bydź ieszcze wszylikie ukoficzonemi. To 
wfirzymuie wydanie dzieła. 

Daley fiarało się Towarzylfiwo wygoto- 
wać dla szkół krótki a rzetelny zbiór naro- 
dowcy hifioryi. 

Podobne dzieło iuż red kilka laty: wy- 
gotował zacny kolega Jan Bantkie, Profes- 
sor i Dyrektor biblioteki Szkoły olmay 
Krakowlkićy. Takie dzieło elementarne dla 
szkół kraiowych z wezwania Towarzyńiwa 
podiat sie wypracować kolega Edward Gzar-. 
- niecki. I to dzieło iuż prawie ukończone. 
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". Ogólnóy hifioryi narodu w całém, aż 
do naszego czasu ,_ dziejów obięciu rys wy- 
pracowało Towarzyliwo, i ufianowiło głó- 
wne epoki, aby. rozmaitym nad tém dzie- 
łem pracuiącym pisarzom były w pofiepo- 
waniu (kazówką, i zamiarem, do którego 
Ciągle maią dążyć, by w ogole iedność za- 
chowaną zofiała. i z. 


W tym celu podzieliło rzecz nie tylko * 
między swoich członków , lecz wezwanemi 
są do pracy wspólnćy wszyscy uczeni Po- 


Dotad dzieło to rozebrane ieft przez sa- 
mych członków Towarzyfiwa. Dzieie po- 
czątkowe narodu wzięli koledzy X. Czay- 
*kowlkii KoHatay. O pierwszego poliępie w 
tey pracy fiuż uwiadomione Zgromadzenie. 
Po nie odżałowanćy drugiego firacie pochle- 
bia sobie Towarzyfiwo, iż cna familija ze- 
chce pisma, iakieby sie w tey rzeczy zofia- 
ły, iako prace narodowi i zgromadzenin po- 
święconą, oddać swemu przeznaczeniu. 

- Panowanie Kazimierza W. obrał kole- 
ga Dzierzkowiki; Zygmunta I. Józef Osso- 
Milki; Zygmunta Augufia Xiążęt Czartory (ki 
Jenerał Ziem Podollkich; Henryka i Stefa- 

"na Batorego kolega Tarnowlki; Zygmunta 
II. Juliian Niemcewicz; Władysława kole- 
ga Kwiatkowiki; Jana Kazimierza X. Ira- ` 
iew(ki; Michała i Jana III, Stanisław Poto- 
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cki; Augufiów i Stanisława Augufta, X. Pra- 

żmowiki. Daley nafiępuiące czagy, Kalas- 
santy Szaniawlki, ; 

s: Panowanie Jana Kazimierza iuż przez 
kolege Kraiewikiego ukończone, i Towa- 
rzyliwu przesłane. Również kolega Niem- 
cewicz iuż części: przez siebie wypracowa- 
ne pod rozwagę deputacyi. podał. ` Kolega 
Kwiatkówiki opis panowania Władysława zu- 
pełnie (kończył, i w Zgromadzeniu złożył. 

` Od innych nad tém dziełem pracuiących o- 
czekuie Towarzyfiwo uwiadomienia, iak da- 

„leko w obraney pracy pofiapili. 

-,, Nadto, w rzeczaćh tyczących się dzie- 
iów narodowych wielu członków*w tym cza: 
sie wypracowało osobne dzieła lub rozpra- 
wy. Rzut wszylikich przedmiotów, i (iosu- 
acych sie do nich czynów, z hilioryi nasze- 
g0 narodu wyiętych, zebrał kolega Pra- 

zżmowlki. X * ć 

_ Tenże o naydawnieyszych dzieiopisach 
pollkich dokładna w osobney rozprawie po- 

dał wiadomość. ` ZE a 

2 Kwitnacy, niegdyś w Polsce handel weś. 
wnętrzny, rzek naszych spławność, i ten smu- 
tny widok upadku miali, których dawna wiel- 
kość, ludność i zamożność wykazuia obszer- 

ne spulioszenia, ruin gruzy, te daleko w 

pola zachodzące, a głeboko ziemią zasute 

bruki, te tąk wielką, i tak ważną część hi-. 
ftoryi narodu , kolega Surowiecki pierwszy 

‚wzruszył, przyczynę wszyfikiego uważnie ślę- 


= 
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dził , i gdzie ia wydobywać, dzieiopisarzów 


wikazał. 5 
Tenże w rozprawie na publiczném po- 
siedzeniu Towarzyliwa czytanćy , przy wa- 
-żnych przefirogach, o pisarzach początko- 
wych dzieiów' rozmaitych narodów podał 
sposoby , „za pośrednictwem których można 
powziąć. pewnieyszą znaiomość o dawnych 


Sławianach, i dopełnić hifioryia tego wiel- 


kiego narodu. A : 

- O nauce: praw. polikich , o ich duchu, 
o przedmiotach , któremi szczególnićy zay- 
mował się prawodawca, i iak daleko wnich 
poliapił, wiadomości tak ważne dla piszą- 
cego dzieie, wykazuiące mu naypewniey w 
każdym wieku pofiepowanie albo cofanie sie 
cywilizacyi w narodzie, wiadomości te grun- 
townie rozebrał, i wyftawił w dwóch rozpra- 
wach kollega Bantkie. Notaryusz publiczny 
iw szkole prawa Professor. .. 

Tenże w innćm piśmie wyprowadził wy- 
wód hifioryczny praw mieylkich w Polsce. 
Jeli to dzieło ważne; pracowicie i grunto- 
wnie zbierane z wykazaniem źrzodeł, wktó- 
ych dzieiopis ma szukać pierwszych zakła- 
dów wszczęcia , poliepu i fiamowania cy- 


-wilizacyi w Polsce mieszczan iwłościan, tey. 


tak ifiotnćy, bo naywiekszóy narodu części. 
Gruntownie rzecz rozważający , w téy upa- 
dku, znaydzie i ogólnego upadku przyczyny. 

Zacny kolega Tadeusz Czacki. Już go 
międay nami nie masz.:.. Jakaż zawifiność 


al 
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wrogu w dwóch ofiatnich latach wydarła nam 
tylu i zcnot i z nauk szanownych mezów! 
wydarła i tego, 'Tówarzyfiwu i kraiowi, tak 
użytecznego obywatela i mędrca. On był 
iednym z pierwszych założycićli tego infty- ' 
tutu. On był z współczesnych iednym znay- 
biegleyszych w oyczyliych prawach i w naro- 
dowych dzieiach. Wezwany na wizytatora 
szkół w Gubernii Wołynfkićy, on poświęcił 
się całkiem powierzonemu. obowiązkowi, i 
do śmierci trwał liałym w swey gorliwości 
(koło wychowania i oświecenia kraiowćy 
tam młodzieży. On w hifioryi narodu wziął 
na siebie opisanie dzieiów pod )anowaniem 
Jagiełłów aż do Zygmunta I. Niewiadomo 
. Towarzyliwu , iak daleko w tóy pracy po- 
fiapił.  Wzywamy zacna familiia, aby iakie 
w tey rzeczy pó nim pisma pozofiały, te ra- 
Czyła Towarzyfiwu przesłać, a pewnie do 
swego przeznaczenia doprowadzonemi beda. 
Ten uczony, prócz wydanego dawnicy zbio- 
ru obszernych wiadomości o prawach Litew- 
fkich, napisał W tych latach rozprawe o pra- 
wach Xięfiwa Mazowieckiego. I drugie wy- . 
dał pismo pełne znaiomości praw, Pollkich 
i praw Rzymikich , z roztrzasaniem zapyta- 
nia: czyli prawo Rzymlkie było wzięte zą 
zasadę praw Pollkich. - 
Do tego rodzaiu prac Towarzyfiwa na- 
leżą rożmaite dzieła kolegi Stawiarlkiego : 
tłumaczenie księgi praw Prulkich; tegoż dzie- 
ło o hipotece, Również ksiegi praw cywil- 
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nych , przez konfiytucyią Xieftwu Warszaw= 
(kiemu przeznaczone, tłumaczone przez ko- 
lege X.  Śzaniawikiego Professora w szkole 
prawa; teyże księgi tłumaczenie przez Kole- 
-gẹ Prałata Bohuszą. Nadto, do teyże ma- 
teryi dołączyć potrzeba wypracowaną przez 
kolege Maiewlkiego z szczegołowa dokładno- 
ścią rozprawę o dawnych archiwach Pollkich. 
Przez tegoż wytłumaczoną była księga praw 
handlowych. MERY NASZA E 
Opis medalów , styczacych się: dzieióyr 
kraiowych pod Królami Połfkimi wybitych, 
był przez szanowanćy pamieci  Albertrande- 
go udziąłany. Po śmierci tego w pozofiałćm 
rękopiśmię nie zmaydowały się medale za 
panowania Stanisława Augufia wydane: To- 
warzyfiwo fiarało się to panowanie dopeł- 
nić. Już dzieło znaydnie sie ukonczone. | 
Jak w powszechności śledzenie wyobra- 
żeń religiynych w ludzkim rodzaiu prowadzi 
naypewniey w ślady pofiepu ludzkiego ro- 
zumu; tak w hiftoryi szczególney krainy śle- 
dzenie wiar i obrządków teligiynych podda- 
je naypewnicysze znaki owczesnego wtym- 
Że narodzie oświecenia i obyczaiów. Tą 
fiarożytna część hilioryi naszego narodu ieft 
prawie zagubiona. Wydobycie iey tradńe, 
ale nie ieli niepodobne. Pracował nad tém 
kolega. Wiesiołowiki. Rozprawa o fiaroży- 
tnościach religiynych narodu Polfkiego, wie- 
le w tey rzeczy obeymuie oświecenia Ró- 
wnież zgłębiał tę cześć hifioryi kolega Jó- 


$ 
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-zef Sierakowlki w swoićy rozprawie 6 Mi- 
'tologii Sławianikiey. 3 ; ? 


Kollega Prałat Czaykowlki wypraco- 
wał kilka uczonych rozpraw : iedne o Tra- 
kach, drugą o początkach Narodów Sławian- 
(kich, i obszerne pismo pełne ciekawych , 
i zagłębiaiących/sie uwag i śledzen jeogra- 


- ficznego ograniczenia siedziby narodu Ski- 


tów. 


mentu Bydgolkiego zebrał hifioryczne wia- 


Kollega Gliszczyníki Prefekt Departa- . 


domości o .Annie* z krwi Jagiełłów Króle- 


wnie Szwedzkićy, sławnćy z swćy biegłości 


<w zielnictwie. 


_ Uczony Gley przesłał pod rozwagę To- 
warzyfiwa hifioryią Pollką w kilku tomach w 


‘jezyku Francuzkim napisaną. Szacowna ta 


praca iego była rozbieraną w deputacyi do 


-hiftoryi wyznaczonćy. Dla wyiazdu autora, 


uwagi deputacyi dotad udzielone mu bydź 


nie mogły, 3 


Do rzeczy hifiorycznych należy: przy- 
łączyć wyfiawiony przezkolegę Juliana Niem- 
cewicza obraz życia i kraiowych wysług nie- 
śmiertelnćy; pamięci Jgnacego Potockiego , 


„którego życie i obywatellkie czyny tak ści- 


śle są połączone) z hiftoryią kraiu, iż fiały 
się częścią ofiatnich dziejów narodu. 
„Również do. prac hifiorycznych nale- 
ży zebrany przez Minifira Sprawiedliwości 
Łubienfkiego ; członka Towarzyliwa , opis 


naukowych czynów, i ogromnych hifioryi Pol- , 
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fki tyczących się przez Albertrandego wy- 
pisów z rozmaitych archiwów i bibliiotek 


_Rzymikich, iako też z archiwów i bibliotek 


Szwedzkich. ax > 
Rozbiór dzieł i życia jednego z pier- 
wszych naszych dzieiopisarzów Kromera, u- 
czynił kolega Horodylki. 

Ważna rozprawę 0 Jazygach napisał ko- 


leg sa Hennig Professor hilioryi w.szkole głó- 


wnóy Królewieckićy. U 
W tey samey materyi przez kolegę Sie- 


„xakowlkiego zebrane były uwagi. zgłębiaią- 


ce rozmaite podania o początkach Sławian, 
z krytyką rozbieraiacą watpliwości wzgledem 


„czasu pierwszy ch osad w krainie Pollkićy. 


W tymże zamiarze udofkonalenia' na- 
rodowego ięzyka, i zasiągnienia obszerniey- 
szych wiadomości hifioryczny chi, ftarało sie 


-"Fowarzyfiwo poczynić związki z uczonemi w 


pobratyńfkich Sławian narodach. Już one 


są wszczęte z uczonemi w Jlliryi, w Wiedniu, 


w Petersburgu, w Lipiku, w Królewcu, i z 


„Fowarzyfiwem Czelko-Królewikićm w Pra- 


dze. 
Z Królewca kolega Hennig Dyrektor 


'bibliioteki Królewieckićy wykazał nam ro- 


zliczne bogate źródła do hiftoryi Polki ścią- 
gaiące się z czasów  Krzyżackich. 

Z Czech uczony Dobrowlki członek na- 
szego Zgromadzenia i Królewiko-Czelkiego 
Towarzyltwa w Pradze, przesłał nam swoje 
uwagi ściągające się do Pojednania pisowni 
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w ięzykach Czefkim i Pollkim. Tenżejudzie- 
Jit Zgromadzeniu tak dawno pożądaną wia- 
domość, iż Towarzyliwo Czefkie odtąd o- 
brało używanie alfabetu łacinikiego. Oby 
za tym przykładem poszli inni pobratyńcy 
Sławianie, a szczególnićy uczeni w narodzie 
Rossyylkim. , Jleżby przez to nie ułatwiło się 
w naukach i mnieiętnościach wspolnćy „pra- 
cy, wspólnego oświecenia się i zrozumienia : 
w tym wielkim na tey ziemi, n nayobszerniey- 
szym w Europie, ogrómnym Sławian naro- 
dzie! a SĄ 
: Takiessą prace przez Zgromadzenie w 
‘tych. czterech latach. przedsięwzięte około 
narodowego iezyka i narodowych. dzieiów. 
Lecz ięzyk w swoich zasadach tak do- 
_kładny, iezyk, który bedac. pierworodnego 
szczepu, iefi do udolkonalenia tak łatwy , 
w. którym pisarzami iuż byli Kochanowscy, 
_Petrycy, Skargowie, Stryykowscy, Narusze- 
, wicze, Krasiccy; w którym uż przetłama- 
czeni sławnioysi z fiarożytnych, pisarze wzo- 
rowi Greków , i Rzymian, w którym z no- 
|woczesnych przełożony Kornel, Rasyn, Mo- 
lier, Buffon, Pop, Schakesper, Milton, Tass, 
‘Gesner, Klopfiok, Schiller , ięzyk .Pollki na 
„takim fiopniu fianawszy, dalóy w równi z ię- 
 zykami najswietleyszych narodów poliępo- 
wać powinien. 
Końcem a. mú tego pofiępu 
przedsiewzięło 'Towarzyfiwo zebrać wkażdym 
rodzaiu nauk pięknych naydokładnieysze 


y 


przez. Stan: Staszica 2) 


w narodowym ięzyku wzory, przyłączyć o- 
raz prawidła i porównanie z wżorami tegoż 
rodzaiu w obcych ieżykach; z wykazaniem 
w czóm iuż im dorównywa, w czćm one go 
przewyższaią, i w czóm ieszce nam w rodo- 
witóy mowie wzoru nie doliaie. ee 


Takowa pracę rozebrały między siebie 
członki wydziału nauk. Jedni przedsięwzie- 
li wygotować narodowi do literatury Pol- 
Ikićy podobne dzieła, iakiemi obdarzyli Fran- 
cya Batteux i Łaharpe == = o> O 


Jnni wzięli na się oddzielnie iakowy li- 
teratury gatunek. W tym wyłożywszy wła- 
ściwe iego prawidła wyciągną znarodowych 
pisarzy naylepiśy zafiosowane części z po-- 
równaniem ich do podobnych wzorów w ob- 
cych iezykach. ES ; k 

Cala część dramatyczną wziął na siebie' 
kolega Wężyk. Te iuż wypracował, i pod 
rozwagę wydziału nauk oddał. MAF 

Rzeczą o Odach i o narodowych pie- 
śniach zatrudnia się kolega Kozmian. 

Autor powieści Jowisza., i bayki Ko- 
zieł i Orzeł ; Julian Niemcewicz piszę:o bay- 
kach. | 

"Senator Woiewoda Stanisław Potocki 
przedsięwziął rozprawę w ogólności o lite- 
_raturze Pollkiéy; w szczególności, o wymo- 
wie, o guście, i o krytyce. Te iuż wypra< 
cowane publiczności udzielonemi zoliały. 
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. Autor poematu o Lechu, kolega Wos 
tonicz, wyliawi rzecz o poematach. Kolega 
Lipińfki zatrudnia się opisem Sielanek. 

Do tych prac dołączyć należy rozbiór 
dzieł Dmochowikiego przez kolegę Osińlkie- 
go; Rozbiór dzieł Wollkiego przez kolegę 
Edwarda Czarneckiego; rozbiór dzieł Jana 
„Kochanowikiego przez Juliana Niemcewicza; 


opisanie życia i prac naukowych Nagurczew- ę 


„kiego przez kolege Kozmiana. jaa 

W wydziale sztuk pięknych zacny współ- 
członek Baron Raknitz, Marszałek dwotu N. 
Króla Salkiego, wypracował, i w towarzy= 
fiwie złożył obeymuiącą wiele ważnych spo- 
firzeżeń rozprawę o sztuce malarlkićy. Koz 
lega Vogel pierwsze w tym gatunku wylia- 
Wił narodowe dzieło: Widoki Pollki. Ko- 
lega Aigner obszerną przedsiewziął prace o 
architekturze w ogólności, "Tenże rozprawę 


iuż ukończoną o guście w architekturz s odst 


dał do roczników. Nadto, niektórzy z ko- 
legów [iarali się przysposobić rodakom no- 
we w literaturze wzory przetłumaczeniem, co 
wybornieyszego w tegoczesnych obcych pi- 
sarzach , albo przełożeniem na ięzyk oyczy- 
liy pisarzy fiarożytnych, co ieszcze tłumaczo- 
ném nie było. 
Kolega Kwiatkowfki tłumaczył Sweto- 
na, Pisarza, który daleki od wszelkićy oso- 


bifiości, ani nadzieia, ani boiaźnia niewzru- ' 


szon, samém opowiadaniem zupełną umysłu 
spokoynościa tchnącćm , iuż uprzedza o pra- 
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wdzie; który z fiarożytnych: naywierniey da- 
ie poznać zbytków i rozpufiy Rzymlkićy fto- 
„pień, (kąd nayłatwićy potomnym doyrzeć 
miarę wad [kladu tćy Rzeczypospolitóy sa- 
_ modzierzców, i (iopien zepsucia ich obycza=: 
iów, więc naygłębsze przyczyny,Rzymian u- 
padku i zaguby. ` i 


Piękności wiersza Trydena o. muzyce 
bądź w opisywaniu sztuki, bądź w naślądo- 
waniu dzwiennych ogłosów. przeniosł z An- 
giellkiego w Pollka mowe Julian Niemcewicz. - 

* -Z sławnego. Delila, co po Wirgilim nay- 
lepićy czuć umiał piękność natury , i nay-. 
rzetelnićy nucił użyteczność i niewinność. 
rolnika , przełożył na oyczyliy ięzyk kolega 
Felin[ki Obraz życia Wieśniaka. W wiernym 
rysie Podeyrzliwego człowieka umysł wylia- 
wił kolega Wyszkowiki, a cudne imaginacyi 
twory, iakby własnym Delila pędzlem , ma-. 
lował 'w Poilkim rymie kolega Tadeusz Ma- 

_ tuszewic. EE FE 
Przybyło. takż€ nowe tłumaczenie Jlia- ' 
dy Homera, z którego wyiątki były pod sąd. 
publiczności poddane. = A S 

Nad sworodnemi w literaturze Pollkićy 
dzieły pracuią ztegoż wydziału koledzy : 
- Woronicz nad poematem Lechiady; iuż dwie 
pierwsze pieśni na publiczaćm posiedzeniu 

czytanemi były. i 

Kolega Kozmian, idąc torem Wirgile- 
go, gotuie Pollkie Ziemiańfiwo. 
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/Kolega Tatnowlki oyczyfiym rymerńt 63 
piewa rozlicznych roślinnych rodzin piękno= 
(ci, użytki i szkodliwość. NR 
Naydawnieyszćy Pollkich Królów fto: 
licy Krakowa okolice, z iednéy firony tak 
rozmaicie ód natury udarzone, tylu z naro* 
dowych dzieiów' pomnikami świetne, a któ=. 
re dotąd nietknietemi były, pierwszy ich. 
ozdobę przyrodzenia i sztuki wyfiawił ry- 
mem kolega Józef Wężyk. = onon 
Kolega Osinfki , w wierszu o Koperni= 
ku, wzniósł się za nim w niebiosa; tam śle= 
dził nieśmiertelny Kopernika jeniiusz. Jak 
on słońcu i gwiazdom drogi znaczył ; iak, 
- iefiwom niebios prawa, porządek fianowił: 
| Tenże slawi} woyfk Polikich męztwo pod 
"Raszynem, Praga, Góra, pod Zamościem, i 
Sandomierzem; a szanownym cieniom pole= 
-głych w obronie oyczyzny rycerzy cześć, tak 
"im słusznie w potomnóści należna, oddał ź 
zwykłą sobie wymową tylokrotnie tu zuwiel- 
bieniem wspomniany. Stanisław Potocki. 
(9 -W tymże czasie kolega Kalasanty Sza- 
niawfki pisał pochwałę waleczności i oby- 
watellkich poświęceń się oyczyznie, z roz- 
bieraniem oraz uczonych prac poległego me- 
Żnie pod Raszynem członka naszego Pół 
kownika Godebfkiego. „RT 
~ Zacny honorowy nasz członek Baron 
Serra Minifier przy Dworze Salkim czytał 
na publicznóćm posiedzeniu wiersz, pochwa- 
ły rycerfiwa Polikiego« Jako Prezes, winie< -Ț 
j nem 


U 
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` nem tu towarzyliwa imieniem złożyć szaro= 
wną cześć cieniom męża tego. Był on Zgro= 
madzenia naszego użytecznym w: naukach 
-członkiem. Był między współczesnemi ie= 
dnym z naybiegleyszych w fiarożytnym ię- 

, zyku Łacinfkim, naśladowczym pisarzem Ta- 
cyta; opisał woyne w Germanii i Sarmacyi: 
Nakoniec z tegoż wydziału nauk i sztuk 
pięknych, kolega Elsner zatnidnił się zbio- 
rem rozmaitych dzieł muzycznych , i pieśni 
narodowych. Tenże przed kilku laty w u- - 
roczy(iy dzień Rycerfiwu ` naszemu poświę= - 
cony, wygotowal pełną harmonii bohatyrlka 
symfoniią. Teraz pracuie nad wygotowa= 
niem d muzyki do śpiewów DO ma 5 


' Hifioryia Naturalna: A 
$ 

Podobnież wydział umieiętności praćć 
swoie zwrócił szczególnićy ku ich zalioso- 
waniu: do kraiowego. użytku. SAD 

Umieiętńości. dopotąd są ieszcze pró- 
żnym wynalazkiem, moze czczym tylko ro- 
zumu wywodem, albo prożniactwa zabawą, 
_dopokąad nie sa zafiosowane do użytku na= 
rodów. T uczeni potąd nie odpowiadaią 
swemu. powołaniu, swemu w towarzyliwach 
ludzkich przeznaczeniu, dopókad w ich ñaŭ= 
"kach, w tch umieiętnościach rządy nie znay- 
duią podina potrzeby w wewnetrzney admi- ` 
niiliracyi rady i pomocy; dopokąd ich u- 


mieiętność nie nadaie fabrykom ; rękodzie< 
Tow GC 
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łom oświecenia, ułatwień, kierunku, pohe- 
pu. Przeto członkowie Towarzyfiwa wier- 
ni naszego Jnfiytutu zamiarowi, iedni przed- 
siewzięli pracować nad poznaniem oyczy- 
ligy zietni, nad iey jeognożya i mineralogi- 
ią, opisać iey (kład wewnętrzny, wikdzać 
w iey utworze porządek jeognoliyczny, po- 
rządek wewnętrznego wiey górach (kładu, 
rozmaitych rodzaiów, gatunków mineralogi- 
cznych rzeczy. 


W tym celu iuż są ukończone, i publi- 
czności udzielonemi zofiały rozprawy o zie- 
miorodztwie równin Polfkich i Litwy: roz- 
da I pasma Łysogóry, i o wszel- 
„kich kopalniach Polikich między Pilica i 
pasmem gór Lanckorony, rozprawa o gó- 
rach Bielkidach. . Przedfiawiony także zoliał 
widok ryciny całego ciągu gór Tatrów. Do 
tego załączony opis wewnętrznego tych Ta- 
trów [kładu w rozprawach. o Serywanie , o 
oku morlkićm, o Kolbachu, i o Krapaku 
wielkim. 0 
-a « Nadto, ogólną ieognofiyczna mappa ca- 
łey krainy Pollki. wkrótce ukończona zofa» 
MOS A i i 5 f 
Ziemia, czas, i praca są źródłem wszy» 
fikich bogactw kraiu; więc poznać swoię 
ziemię ieli w towarzyliwach pierwszą, nay- 
ifiotnieyszą potrzeba. Jeologiia iefi główną 
częścią filozofii natury; iet dopełnieniem 
fizyki ziem(kićy, Kray maiący dokładna je- 
ognozyą. ziemiorodztyd swoiey ziemi, może . 


` 
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„tylko mieć uzupełnioną fiatyfiyke swoiego 
krain. | 

: Mineralogiia 


-_ Mineralogiia w tych czasach wielki u- 
czyniła poliep. Już przeszło trzyfia różnych 
gatunków ciał mineralogicznych wikazuie. 
Zamiaft siedmiu metallów, fiarożytnym zna- 
nych, my ich dzisiay iuż 41 liczymy. Che- 
miia coraz obszernieysze do ich poznania, 
odkrycia i używania wynmaydnie środki. Ro- 
zbiór analityczny ciał mineralogicznych na- 
da mineralogii zasady pewrie, i liałe. Dro- 

ga analizyi tych ciał iuż tak fkutecznie przez | 
Vauquelińa i Klaprota, mędrców w każdeńy” 
doświadczeniu gruntownych , wyprowadzi 
mineralogiią na liopień tmieiętności dokła= 
dnóy. r >= 
Kray nasz iefi w rozmaite kopalnie ob- 
fity. Do ich szukania, poznania, wydoby= 
cia, i używan, iakie teraźnieysze umieiętno* 
ści podaia środki, te w szczególnych roż= 
prawach z zafiosowaniem ich do kopalni 
kraiowych wyłożyć, i rodakom ogłosić przed= 
sięwzięli tegoż wydziału członkowie. Kò- 
lega X. Byfirzycki w szkołe Departamento* 
wćy Piiarów fizyki Professor, który iuż pu= 
bliczności udzielił dzieło o sposobie zakła= 
dania saletrzalni, pracuie nad rozprawą ro- 
bienia ałunu, do czego kray nasz ma wiel: 
kie w ziemi fkłady, R 
i FaN 
FI 
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de A Gelakfki który iak. w:szkole 
Akademicko-lekarlkićy od lat kilku gorli- 
wie Kraiowi służy, tak również w towarzy- 
fiwie Królew(kićm użytecznie pracuie, prócz 


wielu rozmaitych chemicznych doświadczeń 


do zdrowia , do potrzeb, do wygód w lu- 
dzkićm życiu: żalosowań l. wydał pierwszy 
w iezyku Pollkim dla użytku aarodowóy mło- 
dzieży farmacyia; wygotował rozprawę Onay- 
wiekszćy działalności ognia w farmaceuty- 
cznym piecu przez siebie wfkazanym, z za: 
łączeniem tegoż wzoru. 

‘Kolega Chodkiewicz wygotował doda 
dne tablice ftosunku dawnych miar i wag 
 Pollkich, i Litewfkich z KARY iz. wagami 

przyiętemi we Francyj. 

"Tenże iuż udzielił publiczności rozpra- 

wę o nauce robienia piwa. Wziął na się 
wypracowanie rozprawy o ołowiu z zafioso- 


"waniem wiadomości o tym kruszcu do kot- . 


 palni i rud tegoż rodzaiu, w kraiu mot 
bardzo. licznych i i bogatych. 
: Ja podiążem. się dopełnić Pollka jeo- 
logii, i wygotować rozprawę 0 kopalniach 
węgli ziemnych Ww naszym kraiu. - 

Pozoliaią ieszcze do rozebrania kopal- 


nie żelaza, miedzi, cynku, srebra, rozmai» ' 


tych soli, dale Panow bursztynów, wie- 
lorakich wód minéralogicznych, glinek far- 
buiących , siarczanów, E kamieni 


wapiennych, kamieni młynlkich, kamieni Tios. 


sowych, kamieni rzadkich, iako to: agatów, 


U 


` 


>> 
>. przez Stan: Staszica. $5 
onixów , kalcedonów, opalów, kryształów 
krakomitami zwanych ; fkamieniałości czyli: _ 
petryfikacyi; rozmaitych konch morfkich i 
'zwierząt ziemlkich, kopalne kóści. Do ta- 
kowych odkrycia i opisania równie Towa- 
rzyfiwo i innych uczonych współrodaków 
"wzywa. sa tach "Ea 


„ Rozpoczęte przez cney paimieci Kortu- 
ma prace nad kraiowym czerwcem, były i 
w tych latach zatrudnieniem niektórych człon- 
ków. Zich pracy okazuie się, że czerwiec, 
ten właściwy urodzay krain Polfkich , da- 
wnićy znaczna część zewnętrznego handlu, 
teraz wielkiego ieszcze użytku w farbowa- 


"Jniu rozmaitych rzeczy do odzieży ludu po= 


trzebnych, mógłby zofiać udolkonalony , i 
daleko obfitszy, przez uprawę w tym zamia- 
rze ziemi. Farba zaś profio z żywych roba- 
czków zaraz po ich zbiorze wyrobiona nie- 
równie ieli żywsza, i do farby koszenilli wię- 
cóy zbłiżaiąca sie, niżeli farba wyciągnieta - 
z poczwarek zapiekanych, a ieszcze whan- 
dlu; przez żydów różną mieszaniną popsu- 
tych. E S ŻY CE 
W tymże zamiarzeużyteczności dla kra- 
iu wyzńaczyło Towarzyfiwo -w nagrodę me- 
dal złoty dla: tego, kto. pierwszy w -kraiu: 
zaprowadzi fabrykę wyprawy fkór podług 
przepisów Seguina, ź tą dolsonalościa, dQ 
któróy ten sposób iuż doszedł w innych E= 
uropy kraiach, /. = > 


X 


85 © Zdattie Sprawy 


; ; : è 
"Wyznaczony drugi medal złoty/dla te=“ 


go, ktoby dał naydokładnieyszy opis: ziemi 
; ; saletrzanćy na Podolu ,i wlkazał praktyczny 
- nayłatwieyszy robienia saletry sposób. | 
O ogólnych użytkach hifioryi natural- 
 hóy, o potrzebie tey nauki w wychowaniu 
młodzieży z zafiosowaniem z niey użytków 
do szczęścia w całóm Życiu człowieka, na- 
pisał rozprawę Senator'Woiewoda Wybicki, 


Chemiią, 
Zważywszy, iż kray nasz przy zewnę- 
trznego haudlu fiamowaniu, bez fabryk, bez 


rękodzieł , beż miaft zamożnych , wewnę-- 
trznego handlu nie maiąc, zmuszony był wię- 


Gćy niż inne panfiwa,' choć w równćm z na- 


mi płożeniu, co do ftosunków handlu Ze- 
wnętrznego czynić usiłowania, aby sam swo=: 


ie wewnętrzne potrzeby i wygody opatrzył, 


aby swe wydatki za granicę zmnieyszył; 2 


tych powodów i na podobne przedmioty , 


'Lowarzyfiwo swe prace i zafiosowanie umie- ` 


ietności zwróciło. ES 
W wielu roślinach znaydnie się cukier, 
Prócz trzciny Indyylkiéy, wyrabiaią go wA- 
meryce, osobliwie Anglo-Amerykanie, z pe- 
wnego gatunku klonów acer saccarifera. 

: Uczony Margraf iuż od wieku blilko 
odkrył w burakach cukier. Sławny za na- 
szych czasów Achard odkrycie to -daleko 
przez swe doświadczenie posunął; gatuych 


` 
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buraków i uprawę gruntu wikazał, sam fa- 
brykę cukru założył. Doświadczenia iego 
w wielu mieyscach we Francyi i w Niemczech 
zaczynały w kosztowne zamieniać się za- 
kłady. 

Z podróży Oliwiera pokazuie się, że 
Persowie od dawnych czasów wyrabiaią cu- 
kier'z winogron. Uczony Prult swemi grun- 
townemi doświadczeniami tę własność wi- 
nogron iasno wykazał; cukier znich chociaż . 
ieft innego gatunku, różniący się od cukru 
z trzciny, z buraków, i klonów, chociaż w 
smaku ieit nieco zmienny, nie kryfializnie 
się, ani nie nabiera tey twardości iak cukier 
z trzech powyższych roślin; ielt przecięż ró- 
wnie słodki i do używania przyiemny. 

Przed dwoma laty cztonek Akademii" 
Petersburlkiey , uczony Kirchhoff, wyrobił. 
cukier z krochmalu pszennego. Wynalazek 
swóy w przytomności Kommissyi od Rządu. 
wyznaczonćy udowodnił. Działanie iego: 
trzydzieści sześć godzin ;trwaiące nie było 
przez niego ogłoszone, ale z pisma Wilhel- 
ma naszego współ-członka teyże Akademii 
. okazuie się, iż na fto cześci krochmalu cżte- 
“ryta części użył wody, iednę część kwasu 
siatczańego, a kredy z prochem tłucaonego 
wegla podług potrzeby. 

Ten wynalazek Kirchhoffa iefi nayfio- 

sownieyszy, do kraiu naszego. Przeto wię-: 
> céy od innych zwrócił na się Towarzyfiwa, 
uwape 1 PORCĘK : 


+ 


88 Zdanie Sprawy 


Kray nasz wina nie rodzi. : Zaprowa= 
dzenie klonów i cukrzanych buraków wy 
magałoby nowych zakładów i ziemi upra- 
wy. Lecz pszenica iefi właściwym Pollki u- 
,rodzaiem, ielfi głownym naszego przemysłu 
i zewnętrznego handlu towarem. Przez nje- 
wyprowadzanie ziarna tego za granice, cei 

"ma pszenicy zbytnie spadła ; ledwo koszta 
rolnicze powracaiąc, nie tylko do nowych 
wydatków na udofkonalenie rolnictwa: nie 
zachęca , lecz odfirecza nawet od utrzyma- 
mia dawnych. Obrócenie więc ziarna tego 
choć w części na inny użytek, na wyrobie- 
nie cukru, byłoby z wszech miar kraiowi do- 

godne i użyteczne. R sz 


W tym zamiarze“ Wydział umieiętności 
szczególnićy prace chemiczne zwrócił na roz- ` 
maite doświadczenia koło wyrabiania cu- 
kru z krochnialu pszennego i z ziemniaków. 


_ "Od niedawnego czasu samo przyrodze- 


A nie 'podało: chemii ieden z swych naywięk- 


szćy działalności żywioł. Jefi w naturze taż 
ki płyn powszechny , który może wszylikie 
ciała ziem(kie [kwaszaćji odkwaszać (oxider 
et desowider), spłoniać i odpłoniać (bruter 
et debruler ).  Przeciwności zadziwiaiące. 
Ta sama moc, ta sama ilfiota swóy własny ` 
fkutek odczynią i gubi: | BAG 

Machina galwaniczna, wynalazek sla- 
wnego, Wolty, iuż fiała się w reku człowie- 
ka narędziem do schwycenia, do użycia , 
i do władnienia tym dotad w przyrodzeniu, 
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ukrytym, nieśchwytnym ; niepoiętym pier- 
wialikówym płynem. 

Uczony Davy za pośrzednictwem tego 
narzedzia i tego płynu odkrył, że wszyfikie 
ziemie są niedokwasem kruszców. Uczony 
ten iuż niezaprzeczenie okazał kruszec z s0- 
dy, z gliny, z kremipńki i i z wapna, 

Te odlo iaie iego doświadczenia pro- 
wadzą na głębsze taynice natury, Ważność 
ich zafianowiła i MT oearzyliwo nasze: Kil- 

ku członków zatrudniało się an 4 
' doświadczeń uczonych: w Anglii Davy, w 
' Ffrancyi Gay-Lussac, Thenarda, w Szwecył 
| $eebecka Barzelego i Pontina. 

A r 


fizy pao z 


Fizyka, ta część nauki przyrodzenia A 
wielka” cześć filozofii natury, nierównie od 
pewnego czasu z innemi umieżetnościami 

- pofiępuie. Zdalono się z drogi, 1 którą: de” 
teraźnieyszego prawie liopnia fizykę dopro- 
"wadzili Galliley, Torricelli, Huyghens Boy- 
. le, Muschembrock , Boscowigti Mariote , . 
Galyäni, Volta; zdalono się mówię z drogi 
'doświadczenia , która: tylko w umieiętńo= 
ściach natury prowadzi do rzeczywifiości, 
do wniolków pewnych, do ifiotney [kutków 
przyczyny, > Wzieto się żbytnie do saméy 
jeometryczney rachuby , która iefi nieró- 
wnie: łatwieyszą w pokoiu przy fioliku, ale 
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nie zawsze odkrywa , co w przyrodzeniu, 
choć niewidzialne, jeft tam rzeczywiflie. 

Chemiia, która ciągle z doświadczeń do 
doświadczeń krocząc uczyniła tak olbrzymie 
w krótkim czasie poliępy ; w punktach swo- 
iey [tyczności z fizyką wlkazała tey ofiatnićy 
'niezmierne do nowych  odkryciów pole. 
Prócz rozlicznych gazów , prócz dociekania 
działań szczególnych Żywiołów w parokrę- 
gu otaczaiącym ziemię ; wikazała ieszcze 

' działalność powszechnych niedościgłych pły- 
nów w niezmiernyni Żywioło-kręgu całego: 
świata. WWlkazała, że tak 1, nieiako 
pierwiafikowe „siły, pierwialikowe. władnie 
materyi , cieplik, św atto, elektryczność, gal-- 
wanizm, Mapnetyan ; 

„Materyia ognia - od naydawnieyszych 
czasów śŚciągała: na siebie nie tylko zaliano- 
wienia mędrców, ale nawet ludów, Użyte- 

` ezność i niepoiętość w iey . działaniach zje- 
dnały dla ognia cześć bola. Cieplik iświa- 

tło są w przyrodzeniu względem naszéy zie- 

mi naywiększe i naypotężnieysze władnie, 
czyli natury. działania środki. Jch pozna-. 
nie, ich rozmaitych fiosowan się prawidło, 
ich przeymowanie ciał, osadzenie się; ich 
fkupianie się, lub z ciał ubywanie, ich na- 
dawanie ciałom draźliwości, ruchu, czucia, 
powinny naywiększą zaiąć uwagę uczonych - 
tak w fizyce iak w chemii. 

Gaylussac, Bertholet, Pictet, a osobli- 

wię Herschel w tych oliainich: czaach uv 
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czynili liczne , a wszyfikie pełne i umieie-. 
tności i dowcipu doświadczenia , z których 

wypada wniofkiem, że te dwa płyny są zupeł+ 

nie od siebie różne. 

Ważne w tymże przedmiocie są uwa- 
gi i doświadczenia zawarte <w rozprawach 
uczonych Dessaignes i Placyda Heinrich o' 
'fosforescencyi, Czyli 0 rozjaśnieniu sie pe- 
wnych ciał w ciemności. Z tych ukazuie 
« się, że: cieplik'ma wielkie wpływy i i w ten. 
fenomen natury, i w rozmaite inne zmiany 
ciał naszéy ziemi. =- xk 

-Również zebrane cawek uwagi i do- 
świadczenia uczonego Desaignes nad tem 
dziwnóm, bez pokarmu, a przecież bez na- 
ruszenia Życia , zaśnięciem przez zimę pe- 
wnych zwierząt i roślin; nad tem nieiako 
zawieszaniem się przez pół roku w zwierzę- 
„łach i w roślinach działań galwanizmu , za 
„którego pośrednictwem odbywaią się wszel-- 
kie wewnętrzne działania rozmaitych Części 
zwierząt i roślin , a z których: doświadczeń 
i to zaśnięcie ukaznie się bydź iedynie fku- 
tkiem „pewnej zmiany w mierze ciepliku. 

Godne są także zaftanowien doświad- , 
czenia, które “uczynili Karradori , Gilbert , 
a szczególnićy Goulomb nad magnetyzmem. 
One fiaia się wywodem , że (płyn ten ieft 
w całćy naturze powszechny , icli płynem 
świata; Że działa nie tylko na kruszce, ale 
na wszyfikie ciała ziemlkie, zwierzęce , ro- 
me i mineralne, 
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< „Nie należy spuszczać z uwagi i doświad 
czeń sławnego Galvani. Posunał ie daley 
ieszczę Aldini Professor fizyki w Bononii, gdy 
wywiódł, że płyn gałwanizmu wszylikie. na 
ciałach żywych wyrządza fkutki-bez pośre- 
|" dnictwa iakiegokolwiek kruszcu, a to profto 
przez. same Pania się i dotykania między 
sobą cześci zwierzęcych. 
Na Rua człowieku przez nerwów z 
iednego uda żaby dotknięcie nerwów moz 
gowych ścietey głowy; a przez nerwów z 
drugiego uda teyże żaby dotykanie. musku- 
-łów karku kadłuba; powliaią razem iw gło- 
wie i w kadłubie ściętego różne; i dziwne 
poruszenia. ; 


w 


Te. pofirzeżenia zdaią się bydź dopie- 
ro e do dalszych wielkich odkry= 
€iów. RE - ; 

Nie uszły one Towarzyfiwa uwagi. By-. 
ły niektórych członków zatrudnieniem. Pier- 
wszy zaymował się niemi. kolega Lafontai- 
„Be; szczególnićy zaś doświadczenia galwa- 
nizmu zebrał, częścią sam sprawdził, kon- 
cem umieszczenia w nowóm dziele fizyki 
zacny nasz kolega X. Byfirzycki, którywtych= ` 
źe latach flozofiią chymii, dzieło tak wa- 
żne w ięzyku narodowym , dla użytku mło- 
dzieży wydał., Ab 


, 


f t 
i 
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, Matematyka. P 

Matematyka, ta część wyższych wiado» 
mości: ludzkich, pofiepuie ciągle za pośre- 
dnictiwem coraz nowych dokładnieyszych 
formuł, i przez umieiętne tych zafiosowa- 
nia szczególnićy: w kałkule waryiacyynymt. 
I wtćy części pracowało użytecznie kilku 
członków z wydziału umieiętności. .Kole- 
ga Xiadz Dąbrowlki z tegoż szanownego, a 
potylekroć tu dla użytku w naukach wspo- 
mnionego: Piiarów Jnftytutu, Professor ma- 


- tematyki w szkole Departamentowóy Wat- 


szawikićy, wygotował dla kraiowéy mło- 


dzieży arytmetykę, jeometryią, i pracuie nad 
s 4 > 


algiebra. 


Kolega Poulin wytłumaczył z właści- 
'wą mu dokładnością planimetryia uczone- 


go Lacroix. Tenże poddał pod rozwagę To- 


warzyliwa ważne matematyczne dzieło o prze-. 


cieciach ofirokregowych. f 
Kolega Gutkowlki w rozprawie 0 for» 
tyfikacyi wlkazał różne matematyczne zefio= 


"sowania. p 


Wielkiey „w.tak młodym wieku. firaty 


dla nauk kolega Livet wyfiawił rys całego 
pofiępu matematyki w ofliatnich dwunafiu 


leciech. ; 

Ledwo przy końcu  ofiatniego wieku 
rozpoczęte meteorologiczne uważania, Co- 
raz obszernićy w oftatnich latach zagęszcza= 


\ ię się w Europie: Ich zbiór dotąd nie ieft 


v 
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iescze do użytku; ale zamiar tey pracy ieft 
wielki. Jeżeli z ciągła fiałością. przez kilka: 
naście wieków zolianie' dopełniańy, będzie 
dla potomnych użytecznym. "Ta odległość 
użytku bynaymnićy takićm uważaniem za- 
iuudniaiących się źrążać nie powinna, Jefi 
i to w ogólnćy przyrodzenia ufiawie; wszy- - 
fiko w naturze daży, wszyfiko działa nawet 
i w pokoleniach ludzkich nie tylko dla wła« 
snych teraźnieyszych użytków , ale ieszcze 
ku przysposobianiu ulepszeń dla czasów przy- 
szłych dla dobra i użytku pokołeń nafie- 
pnych. - i x 2 a 
" Takowe meteorologiczńe uwaźania iuż 
'iwPollkich krainach zaprowadzone zofiały 
przez członków 'Towarzyfiwa, a szczególnićy 
przez zacnego kolege Magiera. Jego zbiór 
uwag od kiłku lat z właściwą mu dokładńot 
ścią czynionych, i w Towarzyfiwie co rok 
Tkładanych, będzie w porządku umieszczany 
w rocznikach. "ARE 
Podobnćmże uważaniem zatrudniaią się 
członki naszego zgromadzenia w Wilnie iw 
Krakowie. 403 WRZOSOWA 
- Do tegoż gatunku zatrudnień przyłą= 
czyć należy sławnćy pamieci Poczobuta prac 
rozbiór, i opis przez zacnego z tylu rozma-. 
itych w naszém Towarzyfiwie zasług człon- 
ka Prałata Bohusza. Również’ opis życia i 
rozbiór prac w fizyce i w botanice zmarłe- 
go Szeydta. Opis ten ufkuteczniony był przez 
gorliwego, i z taką fiałością od wielu lat pra- 
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guiacego koło wzrofia użyteczności Towa- 
_ rzyltwa szanownego Prezesa wydziału umie- 
jętności Bergonzoniego. 

< -Dołączam ieszcze wynalazek i opis na- 
rzędzia uliosowanego do wszyfikich ważniey- 
szych doświadczeń magnetu. Narzędzie to 
mało mieysca zaymuiące, do przenoszenia i 
do używania tak po równinach jak po gó- 
rach łatwe, i prędkiemu zepsuciu nie pod- 
lega, 

R, odma et w oa e. 

_ Inni członkowie przedsiebrali prace w. 
zafiosowaniu umieiętnośċi do urodzaiów po- 
wierzchni naszéy ziemi, do ròzmaitych kra- 
iowych roślin i zwierząt. Jedni z tych pra- 
cowali nad rolnictwem, drudzy: nad rozmna- 
Żaniem i wychowem bydła; inni nad ule- 
pszeniem bez zwiększania kosztu mieszkań. 
włościanikich i budowli gospodarlkićy. ` 
Senator Kasztelan Alexander Potocki ; 
kiórego nam przed dwiema laty przedwcze- 
sna śmierć zabrała , wygotował rozprawy o 
„kraiowóm rolnictwie z wlkazaniem zafitoso- 
wania niektórych użytecznych, i u nas do u- 
życia łatwych wiadomości obcych. 

| Na zapytanie przez Towarzyfiwo, z wy- 
znaczeniem. nagrody, do publiczności poda- 
ne, 'o przyczynach tak częfiego upadku by- 
dła w Polsce, odebrana rozprawa Tomasza | 
Glotza, na doświadczeniach gospodarza zasa- 
dzaiąca się, uwieńczona zofiała. 
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DN Na zapyíanie o naywygodnieyszóm; od 
ognia żabezpieczonóm, a naymniey. kosztu- 


_ „dącóm zabudowaniu włościan(kićm , z dzie- 


> więciu odpowiedzi żądna nie rozwiązała 
wszyfikich podania - punktów. Wszyfikie 
> przecięż zawierały wiele użytecznych mysli 
i doświadczeń. Wyznaczona deputacyia u- 
czyniła z nich wybór, i z dodaniem własnych 
doświadczeń ułożyła opis naydogodnieyszych 
materyjałów i kształtu budowy. Tey wzór 
kosztem Senatora W REWO) Stanisława Po- 
tockiego w Wilanowie wyfiawiony zofiał, i 
doświadczeniem iuż kilkoleraiem iefi itwier- 
dzony: SERRA 

= Kolega Aigner wypracował A 
wiele użytecznych myśli i sposobów podaia- 
cą o budownictwie wiey[kićm. 

Kolega Szuch , którego '"Towarzyfiwo 
przed kilku miesiącami zżalem utraciło, cżło- - 
nek w tem Zgromadzeniu tak ciągle i tak 
użytecznie pracujący, gorliwy o wszyfiko w”. 
czćm mniemał, żebyśmy użytecznemi współ- 
ziomkom [iać się mogli; pracował szczegól- 
niey. nad rozszerzeniem w kraiu sztuki ogro- 
dnictwa, nad wykazywaniem środków dó u- 
lepszenia i powiększenia - sadów, obfitości 
owoców z rozmaitych drzew i roślin kraio- 
wych ; zatrudniał sie udofkonalaniem narzę- 
dzi -rolniczych i budowli wieylkich. Jet 
go wynalazkiem ielt cegła, która fkutecznie 
do wzwyż wyfiawionćy Pacori wieylkićy u- 
żytą zofiała. 


o) 
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Kolega Surowiecki Sekretarz Jeneral- 

_ny Dyrekcyi Eduka cyynćy, i i Stawiarlki Me- 
cenas przy Sądzie Kassacyynym, pracuią nad: 
fiatyftyka kraiową. - 

Kolega Gliszczyn(ki aeroob dla na- 
rodu w ojczyftym iezyki przełożone. dzie“ 
ło Slözera o ekonomii polityczney, i” dzie- 
ło Harla o policyi. 
`- Kolega Znolko ducha daei sławnego 
Schmidta w todowitćy mowie udzieli Poa 
lakom: : 

Było podane przez "Powarzyfiwo dó pu= 
bliczności wezwanie z wyznaczeniem w na= 
grodę medalu złotego temu, kto wikaże do 
wykonania na krótsze, i naymnićcy "koszto- 
wne myśli do połączenia spławności rzek 
krain Polikich między soba, i z Elba; Pi= 
śma wtym przedmiocie dotąd Towarzyfiwu - 
nadesłane, uznanemi były przez Deputacy= 

ją za niedofiatecznie rozwięzuiące zapyta: 
nie. 

- Szanowńdy pamięci Ludwik Gitaków= 
fki iak urzędnik i obywatel enotliwy ; tak 
równie w 'Towarzyliwie gorliwym był człon= 
kiem o wszyfiko, co tylko ku powiększaniu 
dego użyteczności w kraiu zmierzać Mogło; 
"ten pragnąc ; aby Zgromadzenie obsżernićy 
tozwinęło swoie: prace w rolnictwie , ńad 
tém nayważnieyszóm naszey krainy bogactw 
źródłem, uczynił wniosek, aby osobny dọ- 
rolnictwa” ulfianowiony żoliał wydział. Wy- 
źnaczona DDeputacyia po rożwaźnieyszćni 
Tom Xe i j : 
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rzeczy rozebraniu, przyniosła wygotowaną 
myśl założenia oddzielnie Towarzyfiwa rol- 
niczego. SSA s ; 
Odtąd takowe Towarzyftwo fianeto. To 
wkrótkim czasię mimo ciągłych prawie wo- 
ien i przeszkód od wszczęcia iego, przecież 
iuż urządziło się wewnętrznie, porobiło ku 
swemu: zamiarowi użyteczne po Powiatach 
fiosunkowe związki, i iak publiczność na 
Kilku posiedzeniach świadkiem była, iuż u- 
Żytecznie pracnie. SR 
Oprócz takowych przedsiewzieć dopeł- 
nionych przez członków Towarzyfiwa, nad- 
to wielu innych rodaków uczonych udzie- 
lifo nam, w tymże przedmiocie swoie dzieła. 
Członek Rady Prefekturalnćy Kalifkićy 
/Maruszewl[ki ułożył proiekt o spławności rze- 
ki Warty, przy którego wykonywaniu wa- 
ne kraiowi dał przysługi. sia 
— Sadow kary w Departamentach Krakow- 
[kim i Radom(kim Prezes Piekarlki udzielił 
Towarzyliwu pismo ku' oświeceniu wieśnia- 
ka umieiętnie zafiosowane; drugie oryginal- 
ne dzieło na znaiomości gospodarfiwa i na 
własnćm doświadczeniu zasadzone o ziemiań- 
_ fiwie kraiowóm. j 
| Członek Rady Prefektnralnćy Kalilkiey 
Biernacki udzielił Towarzyliwu swoie użyte- 
czne w rolnictwie przedsięwzięcia, i tłuma-. 
czone dzieła sławnego Thera. 
Uczony Gley przesłał rozprawę o, rol- 
nictwie obeymniącą kraiowego gospodarfiwa 
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, 


znajomość, i szczęśliwe własnych doświad: 


czeń i zagranicznych w tóy rzeczy wiadomo . 


ści zafiosowanie: 


Fa Obywatel Moftowiki podał 'Tówarzy= 


fiwu rozmaite „uwagi ekonomiczne. . Tych 


doświadczenie i ufkutecznienie ; oświadczył 


dopełnić własnćm fiaraniem i kosztem, gdy- 
by mu był wyznaczóny grunt iaki naymnićy 
użyteczny, Wydział uwagi te wziął za go- 
dne zafianowienia, za Użyteczne w gospodar- 


fiwie. "Towarzyfiwo nie omieszkało donieść 


o tem Rządowi, wraz z uwagami autora i 
wydziału. 


X 


Nauka lekarka: - 
Zacne grono lekarzy w Towarzyfiwie 
naszćm, przychyliwszy się do rady i proie= 
ktu Prezesa w tym wydziale, przedsięwzię= 


ło szczególnićy zwracać swoie prace, uwa= 


gi i doświadczenia na choroby, pospolicie 
kraiowemi zwane. W tym zamiarze fkłada 


„ią osobną deputacyią, wktóróy udzielaią so- 


bie wspólnie własne wzgledem ndtury i wzgle= 
dem takowych chorób leczenia wiadomości. 
Od uczonych rodaków lekarzy w kraiu pra= 
ktykuiących odbieraią przesyłane im wtym 


„przedmiocie uwagi i doświadczenia. Oso= 


bom te słabości cierpiacym wolny do nich 


przylięp, za poprzednićm uwiadomieniemi 
Prezesa tegoż wydziału. 3. 


Ga. 
> 


r 


a4. 
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AG 

„Kolega Wolf Prezes Rady lekarikiéy 
wypracował o Medycynie populłarnóy rozpra- 
we. Zawiera ona ważne olirzeżenia o nad- 
użyciach i nieszczęśliwych wypadkach zniet 
uwagi leczenią sie domowego. 

,. Tenże. napisał rozprawę. o chorobach 
bydła w Polsce. Uwagi iego w kraiu od 
wielu lat czynione, godne są zalianowienia 
Rządu. ANA ZRA 
Lafontaine, ten zacny nasz kolega, wier- 

ny swemu powołaniu, poświęcił oyczyźnie 

i cierpiącey ludzkości właghe życie. Ubo- 
lewamy nad tą firata. Wkrótce Towarzy- 

fiwo odda winną cześć. iego zasługom w 
, kraiu i wnaszóm zgroniadzeniu. Już powie- 

działem, iż on pietwszy zaymowałsie doświad- 

czeniami galwanizmu. On od wielu lat nie- 

odfiepnie służąc kraiowi w ratowaniu zdro- . 
„Wia i życia obrońców narodu, zebrał zdłu- 

giego doświadczenia liczne uwagi nad zdro- 

wiem i nad wytrwałością w trudach woien- 
nych żołnierza Pollkiego. = 
-Kolega Fiałkowiki napisał dzieło o chi- 
rurgii, ` 
-Kolega Czeretowicz złożył w wydziale m- 
mieiętności rozprawę o taktyfikacyi. "Tenże 
w inney rozprawie opisał szczególnieyszy 
gatunek robaków z uszu człowieka przez nie- 
go dobytych. , A 
„ Kolega Dziarkow(ki, Dziekan szkoły Ą- 
kademicko-lekar(kiey, maż w tym tak Użys 
tecznym kraiowi Jnfiytucie wielce zasłużony, 
X k ` 


l 
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nie tylko.wnim iako Dziekan, ale razem 


jako Professor od założenia ciagle pracuie. 
"Ten uczony dla użytku kraiowey młodzie- 


‘Zy wydał pierwszy w mowie oyczyfiey Fizy-. 


ologiią, te ważną część umieietności lekar- 


fkich; naukę mechanizmu działań wszyli kich. 


» 
1 e kz | | 42 A , . KE 
w ogóle i szczególności organów, czylicze 


ści ciała ludzkiego; nauke, do którey po- 


t 


ruchy, 


fiępu tak (kutecznie przyczyniły się w ofia- 
tnich czasach razem anatomiia, chęmiią, i 
fizyka; pierwsza przez swe choć niedawno 
rozpoczęte, a iuż z wielkim użytkiem dale- 
ko posunięte działania w anatomii porównaw= 
czćy zwierząt. Chemiia zaś i fizyka: przez 
nowe odkrycia i podania środków do obie- 
cia i do użycia z płynów dotad nieobietnych 
iefiot dotąd niedotykalnych, a do ogółu świa» 
ta należących, których wfirzymaniem, zwię- 
kszaniem, uymowaniem, gubieniem, wfirzy- 
muie’ się, zwieksza się, umnieysza lub ginie 
w zwierzętach i w roślinach. czucie i życie; 
których dotknieciem, wpływem mufkuły i 
nerwy w- zwierzętach nawet już nie żywych, 
ieszcze cznią, ieszcze sie ruszaią; których u- 
życiem uczeni Giulo, Wasalli, Rossi, Gras- 
sapengier, Towtera, a osobliwićy Nyftin ser 
cu. człowieka w półpiętey godziny po iego 
śmierci ieszcze powracali czucie, ruch, a w 
innych zwierzętach, szczególnićy w żólwiach 
i żabach, po ich zabiciu w godzin piętna- 
ście ieszcze w ich sercu zbudzali czucia £ 


j 
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+ "Pe doświadczenia zdaią sie zbliżać wia- 
domości ludzkie na droge dotykania SIĘ; si 
rozpoznawania w świata ogóle pierwiafików 
Życia. ESY RSE, 

,  Penże Kolega Dziarkow(ki pierwszy w 
ięzyku Pollkim przysposobił narodowi Pa- 


tologiią i Semiotyke, szacowne dzieło Do-- 


ktora Medycyny Anugufia Fryderyka Heckera. 
W teyże rzeczy kolega Andrzey Snia- 

decki Professor chemii w Imperator(kim 
'Wilenfkim Uniwersytecie, wydał godne za- 
fianowienia uczonych dzieło: Teoryia iefieftw 
organicznych. "Tam uczony ten z zwykłą 


sobie przenikłością zapuszczą się ku pier- 


; or ŻĄ 8 f + M ENY RE AP ra? 38 
wsżym początkom wszylikich sol ; ku pier- 

wszym, użyię tú wyrazu autora, nieiako na- 

tchnieniom materyi: szuka on, docieka pier- 


świata. . 


| W tymże użyteczności przedmiocie pos 


dało 'Towarzyfiwo do publiczności z wyzna- 
czeniem złotego medalu zapytanie o moro- 
wem powietrzu. Odpowiedź przez Ut. Ler- 
neta Doktoramedycyny z dokładnością wszy- 
fikie części podania: rozwięzuiąca uwieńczo- 
ną zofiałą. Roo 
Ku temuż zamiarowi ściągaiące się pi- 
sma były Towarzyfiwu przez obcych uczo- 
nych lekarzy udzielone. ua 
Z Rygi Doktor medycyny Jakób Frantk 
przysłał pismo tyczące się w ogólności na- 
uk lekar(kich, Lifiy te przez wydział umie- 


wszego źródła wszyfikich odmian fizycznego 


* í x 
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ietności rozważane były, i uwagi przez De- 
putacyią z lekarzy nad niemi poczynione , 
autorowi udzielone zofiały. > A 

Z Wrocławia Doktor medycyny Kausz 
złożył w Towarzyfiwie rozprawę o kroście 
czarney. W tém pismie znalazła Deputa- 
cyia z lekarzy bardzo „wiele ważnych -spo- 
firzeżen. "Zs | 

| Z Wieliczki Doktor medycyny Tomasz 
Chromi przesłał zgromadzeniu swe dolirze- 
żenia nad chorobą włosów ludzkich. Lecz 
„gdy dzieło iego iuż drukowane, i inż wprzód 
pod sąd publiczności oddane było, Towa- 
 zzyfiwo podług swych uĥaw nad drukowa= 
nemi dzieły opinii nie daie Przeto zbiór 
ten uwag nad rzeczoną chorobą w bibliiote- 
ce Towarzyfiwa złożony zofiał z wdzięczno- 


ścią dla autora, któremu imieniem zgroma- | 


dzenia podziękowanie (kładam. 


 Ufialenie í wzrofi Towarzyfiwa: 


Towarzyfiwo nasze pierwszy początek S: 


wzięło pod rządem N. Króla Prulkiego , i 
dwoma Królewfkiemi relkrypiy upowaźnio- 


"ne zoliało. 
z j 


= > 
Nafiepnie w pierwszym roku panowania 


swego wXieliwie Warszawikićm Nayiaśniey- 
szy Frederyk Augufi dobrotliwy Monarcha 


dla większego zachęcenia i pofiępu nadał te=. 


mu. zgromadzeniu tytuł Towarzyfiwa Kró- 


Jewikiego, wziął ie pod swote bezpostednią - 


{ 


i 
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opieke, i Królewikim dyplomatem ufialił. Za 
takie dobrodzieyfiwo nayżywszych ucauć na- 
szćy wdzięczności słaby wyraz podaliśmy 
potomnym przez wybity medal, a w dzień: 
odebrania tey łalki publiczne posiedzenie co 
rok wdzięczność w członkach odżywiąć bę- 
dzie. OGAR 
Odtąd Towarzyfiwo przysposobiło so- 
bie fiale" mieysce do swoich zgromadzeń i 
do udziałania [kładów takiemu Jnfiytutowi 
koniecznie potrzebnych. Założona z kilku- 
*nafiu tysięcy ksiąg bibliioteka, "Ta w ty- 
dzien przez trzy dni ieli otwarta dla poży=. 
tku publiczności, Przy zdawaniu sprawy o 
„ogólnych czynach, i o wzroście tego Towa- 
rzyltwa nie mogę tn nie wymienić tak przez 
wdzięczność iako przez obowiązek imion o= 
sób, które się do tego zbioru ksiąg przy- 
czyniły: Xiążę' Alexander, Sapieha; Sena- 
tor Woiewoda Ladwik Gutąkowlki; Mecenas 
Wasiutyniki; kolega Kanonik Czaykowiki ; 
kolega Siawiariki, Jenerał Dąbrowiki, Pan 
Kuropatni cki, kolegą Hennig, kolega Bylirzy= 
eki, kolega Vogel; Pan Nowicki, Xiadz 
Młyńfki, Adam Czapfki, Jan Miroszewiki ; 
kolega Dziarkowiki, Referendarz Woyda, kos; 
lega Stanisław Sołtyk, kolega Gutkowiki, Rè- 
~ ktor szkoły Departamentu Warszaw: Linde; 
Sekretarz Jen: .Dyrek: Surawiecki, koledzy. 
Glisczyń(ki, Poullip Chodkiewicz, Józef Os- 
solińfki, Jan Znol sos Kiądz Osinlki , Ber- 
`- gonzoni, Jan Enszczewiki,. Józef Maiewfki, 


se ; / 
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Józef Celinikski, Jan Śniadecki, Józef Band- 
kie, Jacek Przybyllki, Joachim Chreptowicz, 
Juliian Niemcewicz, Rektor Sierakowliki, X. 
Dabrowfki, X. Szaniawlki, Doktor Szymkie- 
(wicz, Pan Tetmeier, Pan Gruberg, Pan Ba- 
ihiani, Prezes sadaw Kary Piekarfki., Pan 
Julien, X. Felix Jarońfki, Pan Sołtykowicz, 
Pan Józef Voltigi, Pan Augufiyn Becu. 
` Założone są także w domu Towarzy- 
fiwa zbiory hifioryi naturalnéy, ieden ogól- 
ny, drugi szczególny kraiowy, Te już do, 
"kilku tysięcy sztuk mineralogicznych zawie- ` 
raią. Jch uporządkowaniem syfiematycznem 
zatrudnią sie kolega Hofmann. Skoro roz- 
kład ten zakończony zofianie , również i 


gabinet hifioryi naturalnćy dla publiczności - | 


otworzonym będzie. Jefi także rozpoczęty . 
zbiór medalów fiarożytnych i kraiowych. 2 
winną wdzięcznością wymieniam przykłada- 
jących się do tego' zbioru zacnych rodaków. 
` Jenerał Kosiniki, X. Duczymińiki , człónek 
dózoru nad Lyceum w Toruniu, Pan Kru- 
'szynńfki, członkowie Towarzyfiwa, Felix Eu- 
bienfki, Jan Euszczewiki, Koźmian, Wiesio-- 
łowiki, Stanisław Sołtyk, Michał Sołtyk. 

- Cznie Towarzyfiwo, ile zależy na obo- 
_ wiązkach narodu i na sławie iego, aby ie- 
dyny į w powszechnym sądzie potomności 
dotad naywiększy Połaków zaszczyt Koper- 
nik odebrał w naszym kraiu tę winną niu 
cześć , iaka podobnym u siebie geniuszom 
oddały narody Francji , Anglii i Szwecyi 


JĄ 


" 
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„W tym zamiarze przedsięwzięło zamysł zbie- 
rania funduszu na wyliawienie mu pomni- 
xa. Uczyniło odezwę do narodu. Lec do- 
tad tylko ź Departamentów Warszawlkiego,. 
Poznanlkiego, Płockiego, Radomikiego, Kra- 
kowlkiego i Kalilkiego przesłanych odebra- 
liśmy około 1600 złotych; Towarzyfiwo (kła- 
da 2000 złotych. Ogółem iefi więc sum- 
ma 5600 złotych. Oprócz oświadczeń się 
niektórych obywateli z ofiarą, którzy. dotad 
takowcy nie przesłali, widzimy, że zbiór ten 
ieszcze od celu swego daleki, gdyż koszt 
dziela do 36000 wynosi. Spokoynicyszai szczę- 
śliwsza przyszłość spodziewać się kaže, iż 
zamiar, ten wspaniał ego i na swoię sławę czu- 
łego narodu szczodrobliwość dopełni. 

_ Jnfiytuta naszemu podobne, ich zało- 
żenie, ich fundusze, i wszylikie dla nich po- 
tzebne rozmaite Ikłady są w innych Paŭ- 
fiwach dziełem Xiążat, Królów, Rzadców i 
długiego: czasu. W naszym narodzie było 
to sprawą samych partykularnych obywate- 
li , gorliwości i przywiązania do swoićgo na- 
rodu. A to udzialało się w czasie lat kilku, 
w czasie, gdzie w przeciagu lat sześciu. trzy 
naylirasznieysze woyny plac boiów na tdy 
ziemi: założyły, . ; S 

Koncze zdanie sprawy smutném, lecz 
od żywych należącóm się dla umarłyct wspo- 
mnieniem, kiedy ci żyjąc, ludziom i kra- 
iowi użytecznemi byli, koi:czę wymienieniem 
ze czcią imion tych, których w czterech la- 
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tach Towarzyfiwo przez śmierć utraciło. Z 
członków czynnych: Cypryan Godeblki, Jo- 


achim  Chreptowicz , Marcin Poczobut, Jó- 
‘zef Filipecki, Józef Czech, Ludwik Guta- 


kowlki, Hugo Kołłatay, Józef  Komatzew- 


fki, Jgnacy Potocki, Felix Potocki, Alexan- 


der Potocki, Alexander Sapieha , Konfianty 
*Wollki. Z członków przybranych: Stanisław 


* Fiszer, X. Nagurczewiki, Jan Nax, Józef Sze- 


fler, Ludwik4 Livet, Jan  Łuszczewlki. Z 
członków honorowych: Józef Bose, Ludwik 


„Bourgoing: = towa E 
Erea Ę : ` : 


ft 


Pius 


Ji na członków czynnych: Józef Lipialki, E- 
dward Czarnecki, Xawery Szaniawfki, Zy- 
gmunt Vogiel,' Marcel Bacciarelli, Magier, 


Chodkiewicz, Piotr Aigner, Józef Sierakow=" 


: Wybranemi w tych czterech łatach by- 


1] 


fki, Jan Bandkie, Kaietan Koźmian, Jan Tar- 


nowiki, Celinfki. na NAS 


Na członków, przybranych Franciszek 


- Szopowicz; Jgnacy Stawiariki, Walenty Ma- 


iewiki, Szyrakiewicz, Jan Huisson, Danie- 
lewicz, Felinfki, Poullin, Biernacki, Anafia- 


siewicz,  Stephaziusz, Hennig, X. Kraiewlki, 


Czeretowicz, Fiałkowiki, Hofman. 


"Na członków honorowych; Tomasz Jef- 


4 


ferson, Wilhelm Maclure, Xiąże Jabłonow= : 


fki, X. Michał Sołtyk, Stanisław Ordynat Za= 
moylki, Kreisik, Fiedenus. 
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Utraciliśmy z pośród siebie pierwszych 
powyżćy wymienionych szanowne osoby, ale 
ich duch, ich myśli, ich prace dotąd między 
mami zofiaią. Oby i dla nafiepnych po nas 
nie ginęły nigdy ich zamiary, ich fiałość, i 
ich usiłowań przykłady. rza 

RK 

„W roku zeszłym 1813 Towarzyfiwo po- 
niosłszy ieszcze przez śmierć kilku Człon- 
ków lirate , wezwało fiosownie do ultawy 
przez wybor znane z swoiey biegłości w na- 
ukach osoby, na ćzłonków przybranych: Pa=' 
na Glotza obywatela ż wielu miar użyteczne- 
go kraiowi przez rozmaite, a do ziemi na- 
szćy za losowane doświadczenia w rolnictwie 
i whodowaniu bydła. Jego rozprawa o przy- 
czynach tak częliego: upadku bydła w Pol- 
sce, przed trzema laty uwieiczoną zofiała. 
Nadto, odebraliśmy od niego rozprawy o 
posobach* w kraiu naszym naydogodniey- 
szych whodowaniu bydła. Drugą o różnych 
domowych profiych środkach leczenia by- 
dia chorób. Trzecią rozprawę 0 uprawie i 
o całóm usposobianiu lnu do użycia. 

REY 

Pana Kańsza umieiętnościlekarfkich Do- 
ktora , wielu uczonych towarzyliw członka, 
Ten w roku 1808 przesłał Towarzyliwu pi- 
smo rozbieraiące nowa teoryia o chorobie 
włosów, kołtunem zwanćy, Professora Schle= . 
gel. Doktor Kausz mylność wniolków po= 
mienionego Autora gruntownie wykazał. Ten- 
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że uczony w roku 1810 przysłał nam roz- 
prawe o chorobie częfio w naszym kraiu u- 
kazuiącóy się, a szczególnićy między ludem 
wieylkim czarną krofia , czyli żydowiką zwa- 
nóy. Deputacyia z wydziału umieiętności te 

rozprawę uznała za ugruntowaną równie na 
wiadomościach tęorycznych i praktycznych; 
oddała iey naleźnią pochwałę, i użyteczno- 
ści zaletę. ` 


"Tegoż rozprawa o Infirukcyi doskona- 
lenia chirurgów wieylkich przez Akademiią 
* Erfurtlką, a rozprawa o gangrenie śledziony 
przez Akademiią Berlińnlką uwieńczonemi zo- 
ftaty. 


"Tenże "wydał dzieło perylodyczne w 
ośmnafia tomikach pod tytułem: Duch i 
krytyka dzienników lekarikich i chirurgi- 
cznych w Niemczech. * Ważna iefi także roz- 
prawa iego nad chorobami bydląt naycze- 


-.ściey rozpościeraiącemi się: i- przynoszące- 


„mi w kraiu powszechny bydła upadek. Uży- 
tecznemi są tegoż uwagi nad wodami mine- 
ralnemi Bukowiny i Slalka; a dzienniki sła- 
wnego Hufflanda zawieraią kilka uczonych 
pism w sztuce lekarfkiey, przez tegoż Dokto- 
ra wydanych. La 


i EES > 1 
Pana Felixa Bentkowfkiego Professora 

i Bibliiotekarza w Liceum- Warszawfkićm. 

Ten, prócz zalety zasług , które ma zpo* 


g 


-1ro : Zdanie. Sprawy 


święcenia się na pracę koło wychowania pu= 
blicznego, znany Towarzyliwu z uczonych 
‘pism różnych. Wydał zbiór wiadomości o 
naydawnieyszych książkach drukowanych w 
Polsce, a w szczególności otych, które Jan 
Haller w Krakowie drukował. Tenże przy- 
sposobił dla użytku szkół książkę elemen- 
tarną łaciń(ką uczonego Gedyke z załącze- 
niem słownika Pollkiego. Nadto , świeżo 
| wydał dzieło pożyteczne o pisarzach w bite- 
'raturze Pollkiey. a | 


Z 

_ JXiedza Szymona Biellkiego drukarni 
Pijarów Prefekta. Ten przełożył na ięzyk 

” , oyczyfiy dla użytku młodzieży narodowóy-. 

4 dzieła moralne i religiyne sławnego Fleury. 

"Pe wszyfikie Dyrekcyia edukdcyi publiczney 
dla szkół kraiowych przepisała. 

_ Tenże wydał zbiór wiadomości ouczó- 
nych z zgromadzenia Piiarów, oich zasłu- 
gach w naukach i umićiętnościach, oich pra- 
cach ściągaiących się do oświecenia i wycho- 
wania publicznego.  Zbior ten ief pracowi- 
ty w rzeczy, dotąd nietkniętey; iefi i kraio- 

 wey i zagranicznćy literaturze użyteczny. Do 
tego przydać należy i tę ważność, że poda- 
ie wiekom potomnym imiona mężów użyte- 
cznych z tego zgromadzenia, którego, nawet 

„w zeszłym wieku, gdzie opiniia tak surowo 

„na wszyfikie inne zakony powliawała , tego 
potrzebę i użyteczność wszędzie szanuie í 
wielbi. > 


t 


przez. Stan: Staszica IIB 
JXiędzaSzweykowikiego Professora wy- 
mowy w szkole Depart; Warsz: Ten wysłu- 


_ guie się krajowi iuż przez lat kilkanaście po- 


święcaniem się ciagle obowiązkom nauczy- 
cicla w szkołach publicznych. Wezwany przez 
Jzbę Ędukacyyną do założenia nowego Li- 


‘ceum w Departamencie Lomżyn(kim w Sey- 
nach, był tey szkoły Departamentowćy piet- 


wszym urządzicielem i Rektorem. Dyrekcy- 
ia edukacyi naródowćy mianowało go człon- 
kiem elementarnego Towarzyfiwa i Profes- 
sorem wymowy w Liceum Warszawskióm. 
Dopełnia on te urzędowania dla. kraiu uży: 
iecznie. Wypracował pismo, iuż dawnićy 
publiczności udzielone , obeymuiące ważne 
uwagi względem szkół kraiowych. 


z 
Ta 


Pana Jana Kruszyńskiego Sekretarza je- 
neralnego w Minifieryium skarbu. Ten z. 
naysławnieyszych pisarzy fiarożytnych i no- 
woczesnych przeniosł w oyczyfiy ięzyk- pe- 
wne wyborowe wzory: z Wirgilego Georgi- 


“ki, z Boalego Satyry. Nie wfirzymała go i 
, o yt) y. 5 


ta niedofiepność, która przedfiawiać i zalira- 
szać zdaie się swego tłumacza Rasyn, przez. > 


osobliwszy sposób wyrażania swych wyo- 


brażen, swych czuciów, i tych miedzy nie- 


„ mi ieszcze pośrodkuiacych wyobrażenia i czu= 


cia, że tak rzekę, cieniów. . Że ta Rasyna 
trudność ieli w mowie Polskiey dofiepna ,— 
Kruszyński okazał w Brytanniku. 22 
- Takie były prace i zalety, które do wy+ 
boru tych uczonych 'Towarzyfiwo skłoniły. 
ODA y > 


E 1ta (>. Zdanie Sprawy 


'Wzywam was, zacni Mężowie, do zaię: 
cia mieysc w gronie naszóm. - Dzielcie odtąd 
znami prace. Bądźcie fiałemi w pełnieniu 
obowiązków, przez wspólne dążenie z nami 
ku zamiarom Jnfitytutu naszego. -To doko- 
nywaiąc, żnaydziecie nagrodę w własney du- 
szy bo dopełnicie, co na siebie dzis w o- 
czách publiczności przyymuiecie dobrowol- 
nie, a przez co fianiecie się użytecznemi kra- 
iowi. Nie zapominaycież nigdy , iż zamia- 
rem tego Zgromadzenia iefi udoskonalać wła- 
dze umysłowe w oyczyfićy mowie, i fioso- 
wać umieiętności wszylikie do poznania, do 
powiększenia, i do użycia ziemiopłodów oy- 
-ozyltey ziemie + 8 000% 5a 


A 
|. 
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Dyplomatyczney, czyli umieiętności roz- 
: poznawania z oceniania Dyplomatów į 
rękopism. Czytana na posiedzeniu pu- 
blicznem, Towarz. Krol. Varz Prza 
Nauk dnia 10. Stycznia 1814. przeż 
RZA alen. Skorochod Maiewjkicgos 


§ Ís. 


EIET A RYZ > . + 8 Sept: 
V V iadomość o sposobach pisania czyli mae 


lowania i przez rozmiajtę oznaki wyrażania 


myśli u Starożytnych i poźnieyszych. — O 
rozmaitych Kształtach hadań i rekopism— 
O materyałach , których w Staróżytnych i 
poźnieyszych wiekach do tego używano, — 


O znakach które w tych to nadaniach i rę: 


kopismach, iako cechy urzędowości i das 
wności, iważane bydź moga. — O fkładni 


nadań, — O WERK: iinnych powierzcho= 


wnych znamionach, któremi nadania i wszel- 
kie czynności, w różnych. zakresach cząsu 
i ziemi znaczono, słowem wiadomości otóm; 
co do rozpoznania napisów, nadan, ręko- 


pism, do naznaczenia czasu w którym sa wý= 


- Tom X; 
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dane; do rozroźnięnia prawdziwych od pos, 


aranh: służyć może; nazywaia pospo- 
licie umiejętnością ` Dyplomatyczną. Ars 
Diplomątica, 


Z powodu oboietnego rozumienia: wy- 
razu Dyplomatyk, hależ, | tu uczynić wzmian= 
ke, że biegłość w kierowaniu sprawami ze- 
wnetrznemi kraiu, ta wyższa mądrość, za 


któróy pomocą, samo weyrzenie na (tan ifto- 


tny rzeczy, zawiłe wzgledem dalekiey przy- 
szłości rozwiązuie rachuby, ieli odrębną u- 
mieiętnością i ninieyszćy rozprawie zupeł> 
nie obcą. 

Umieiętność Dyplomatyczna, aczkolwiek 


_ zakresem wyż wspomnionym obięta, ze swéy 


natury, ief zaobszerna; aby w "a czę- 
ściach, oddziałach i poddziałach, w niniey= 
szym półgodzinnym zawodzie należycie przed- 
fiawioną bydź mogła. Jeli to raczćy rys 
dzieła kilko- -tomowego, na ogólnych prawi- 
dłach wsparty i 'Tablicami dawnych i te- 
raźnieyszych pismiennych poliaci, kroteł, 
znaków it. d. obiaśniony (a). 

Pod wyraz'dyploma w greckim ięzyku 
dwuzwoy znączącego, podciągaią się wszel- 
kie nadania praw do rzeczy, z zobowiązania 
się, a nawet osobifie „działania na pismie, 


A 


l 


(a). Tablic waż Autor zebrał przeszło 40: 
lecz dlą braku funduszów na UR do- 
tqd r rgkopismie loig. i 
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w irysinka lub rzeźbie, tudzież w pewnych 
znakach: czyli symbolach, podług używa-, 
nych uroczyftości i (kładni, między panuią- 
cemi, narodami, rządami: .i szczególnómi 
ui zaszłe ; słowem wszelkie czyniiości 
urzędowe i i prywatne czyli aktas i Z 
Akta takowe” czyli uroczy(ie czynności Ri 
można dzielić. 22. ; 
immo. Na pierwialikowe nadania i na 
potwierdzenia dawnych nadan, które maig . 
właściwe sobie póddziały. =, = ZIEA 
— 2do. Na tablice, czyli napisy na kamie- 
niach, kruszcach, we wyrzynane, słot 


1 
"wem na ryciny, pacis na przywileie, in- 


4 


firumenta, ukazy, uliawy rządowe, dekreta, 
wyroki, fkrypta ad Archivum , wywody sto- 
winie, lity wierzytelne, Bac czyli karty; 
na rozmaitych materyałach , o-których be- 
- dzie niżey, rylcem, pezlem, przysposobioną 
trzcina, piórem, "yte i pisane, czyli na pi- 
smo,  pismomalowidło. 

5łżo. Na nadania czyli dyplomata du- 
chówne i nå świeckie czyli cywilne. j 

4to. Na Publiczne iako to: księgi prawa 
narodów, prawa publicznego czyli uliaw rzą- 

" dowych, prawa cywilnego, kryminalnego; czy- 
li kodexy, tudzież wszelkie iedno lub wie- 
lefironne urzedowe i prywatne czynności. 

Bło. Na Sądowe, dzieiowe, zmieszane, 
a to podług ich osnowy. 
sa Go. ‘Na oryginały (Authographa, Arche=' 
pa) i na odpisy.(Apographa), Odpisy iedne 
H 2 
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są wierzytelne, inne profie czyli óboiętne. 
Sa także protokóły, czyli księgi, w których 

| wychodzące dyplomata w treści lub słowo 

( w słowo żapisywano, albo pierwey osnowę 
onych czyli wolą firon pętłami albo, kro- - 
tłami notowano, a potem na oryginał ze 
wszelkiemi uroczyftościami odpisywano, iak 
był zwyczay u Rzymian, iak to zachowały 
metryki publiczne i aktd sądowe. 

Nareścię są drukowane zbiory dyploma- 
tów, które kodexami Dyplomatycznemi mia- 

_nuia , iako to: Dogiela i innych. . 

mmo. Na dyplomata iednofironne czy- 

li poiedyncze' i na dwafironne czyli pon 
dwoyne , które we dwoch a czasem i wielu 
exemplarzach, niekiedy dla zapobieżenia 
zfałszowaniu , w połowicach zębato wycina- 
nych wychodziły, iako to: nadania, lity 
przymierza, umowy i tym podobne. | 

Sama sztuka dyplomatyczna, dzieli się 
| na: ogólną, to ieli, obeymuiącą prawidła: 
względem dyplomatów całego wiadomego 

Świata: na szczególną, obeymuiącą prawidła 
względem dyplomatów iednego kraiu. Pra- 
ktyczną, obeymuiącą pofirzeżenia , długićm 
doświadczeniem nabyte, i teoryczną obeymu- 
iaca pewne i nieomylne zasady, na iliocie 
rzeczy oparte.  Wszyfikie te cztery oddzia- 
ły są ściślę z sobą połączone. Z, obięcia i 
zafiosowania trzech pierwszych , do :przed= 
miotów, które pod oczy podpadaią, zawiąza- 

ła się i dolkonakiła teorya, 


`~ 


Dyplomatycznéy. Gi tiy 


` Teorya sztuki dyplomatycznéy, któréy 
fiarożytni nam nie podali , dopiero w wie- 
ku XVII. w czasie trzydziefioletniey woyny- 
czyli. przerywanych wtym wieku ugodami 
woien, wzięła początek. Do zawiązania i 
dalszego  udofkonalenia ` tey umieietności, 
szczególniey, urzędnikom, dzieiopisom iumie- 
szczonym przy Archiwach nie odbycie po- 
trzebnćy , ftąły się powodem fałszowania, 
których się dopuszczano, podrabianiem dy- 
plomatów; nadan, przywileiów i rekopism, 
x R PE | 

Pomiędzy wielą w różnych kraiach fał- 
szerzami dziejów, dyplomatów, pieczęci, mé- 
dalów, monet i wszelkiego rodzaiu fiaroży- 
tnych pomników , w kraiach Niemieckich, 
"a mianowicie w Pomeranii dalszćy ( Vorpom= 
_mern) iak dzieło Hifiorisch diplomatische ' 
beiträge przez Konrada Oelrichs w Berli- 
nie 1740. roku wydane, karta 97 poświadcza, 
nie iaki Gottfryd Samuel Priliaff rodem z 
Kodbus w Luzacyi, celuie. 

Kray dawnćy Polki, amianowicie pro- 
owincya ziem Prulkich; iak dzieło wyż cy- 
towane karta go. konltytucya seymu 1649. 


* vol. TV. fol. 272. tit: Reces i akta publiczne 


poświadczają, ryiały podobnych podrabia- 
czów, ale tylko nadań i przywileiów klaszto- 
rom i prywatnym służących, w czasie kra- 
iowych zakłoceń, w latach 1645 do 1655, ato 
w osobach Stenzla Janikowikiego obywatela 
ziemi Pomorlkiey, Krysztofa Unger, Kupni- 


P 


'£) Ia 
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ka, Korneliusza Wright i innych teyże ziemi 
mieszkańców, w Gdańlku połączonych. 
Janikowfki wszyfikiem kierował, Wright 


z powołania Miecznik i obywatel Gdańfki, wy- 


rzynat pieczęcie, Unger udawał fiarożytne 


łosek poliaci, inni trudnili sie tlumacze- 
5 p 5 È U 


niem irozgłaszaniem wiadomości, o znalezio- 
ney, iakoby przez XiążątPomorlkich dawnićy 
do Szczecina uwiezionćy, a wroku 1569 przez 


kilka szlachty do Zamku Mitterschein spro- 


wadzoncy [krzyni, z samemi dyplomatami i 
przywiieiami, która Janikowfki w piwnicy i 
zwaliskach tego to zamku: miał znaleźć. 
va r > w s . 
Wszyscy zaś do fiosuukowego. należeli zy- 
Dla nadania fiarożytnóy poliaci, par- 


- gatmnom, papierowi, pieczęciom, sznurkom, 


żyto rozmaitey do nacierania mniemanych 
dyplomatów mieszaniny, wędzono ie w dy- 
mie i t. d. RASĘ O ZR 
-~ _ Takowym sposobem podług zamowie- 
nią lub okoliczności, ukute dyplomata i wszel- 
Riego gatunku nadania, korzyfiaiac z po- 
wszechnćy nieznaiomości sztuki dyplomaty- 
cznéy i przywiązaney wiary do wszelkich bez 
braku fiarożytnych szpargałów, samym: na- 
wet do znania tey umieietności z urzędu o- 
howiązanym , drogo sprzedawali , zbogacili 
prywatne archiwa, pomnożyli spory sądowe. 
Poźniey. nafiapione badania i uważne 
rozpatrzenie się w mniemanych pomnikach, 


fałsz odkryły, Okazał sie świeżo wyrobio: 
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ny pargamin, dofirzeżono pod warstą oko- 


pconych sznurów, nowość tychże, oznaki 
owczesnych papierni, na papierze, ktorego za 
materyal do odwiecznych dokumentów uży- 
to: niezgodność poliaci głosek, z pofiaciami, 
które w wiekach: odpówiadaiących ifinia!y. 
Naofiatek zeznanie sadowe uiętych wspolni- 
ków, wyiaśniło reszte. ou va 
-- Nie masz śladu o ukaranin Janikowlkie- 
go. Owczesne zamieszania kraiowe , rzecż 
tę pokryły niepamięcią. - 22 

, Płochość: czyli chęć zyfku, podobnych 
w wielu kraiach podrabiaczów, ftały się prze- 


 firoga dla potomnych i znacznie się do te- 


go przyłożyły, iż światli mężowie a miedzy 
niemi, Mabillon, Toussin, Pousltin , Pape- 
brochius, Kramer, Germon, Biitner, Kircher, 
Angiellki Rymer, nasz szanowny Dogiel i 
inni, wyiaśnieniem sztuki i wydaniem zbio- 
ru dyplomatów, w iednym się prawie cza- 
się zaieli. RAKA 
Wiadomość ta zupełnie naukowa, be- 
dąc w iezyku narodowym upowszechnioną, 
nie tylko dla młodzieży do utzędów sposo- 


biącey się i urzednikom, zwłaszcza pracu+' 


iacym przy Archiwach fianie się przydatną, 
ale nawet może posłużyć 'do zarodu obszer- 
nego dzieła, na pomnikach Słowiańikich i na 
praktyce w Rossyi, Polsce Czechach, kraiach 
Rakufkich, Jndyach Wschodnich cpartego, 
któreby zasady sztuki dypłomatyczney wna* 
rodach Słowiańskich i gruntowne przepisy 


ZY 
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co do tey sztuki, obeymowało; a oraz zapeł- 
niło to proźne mieysce, które wzgledem Sło- 
wian ościenne szczęśliwsze narody, co do 
pomników Starożytności zofiawiły. ; 

A 5 , ą 

„Nadmieniwszy co to jelt sztuka dypło- 
matyczna, tudzież ile upowszechnienie oney 
w Słowianszczyznie iefi potrzebnem , przy- 
fiapmy do samego rysu teoryi teyże sztuki. 

Cała teorya dyplomatyczna z trzech na- 
fiępuiących (kłąda się części, to iefi: 3 
|, Zwiądomości 0 sztuce pisania ( Gra“ 

phica). * Ę SA SZK 

b, Z wiadomości o sztuce rysowania Czy- 

"li znaczenia (semiotica) — = E 

g, Z wiadomości o Íkładni czyli fiylu dy- 
plomatycznym (ars formularia), 

Z tych obiedwie ofiatnie, samey tyl- 
ko umiejetności dyplomatycznćy sa właści- 
wemi, gdy tymozasem wiadomość .pisania czy- 
li Graphióa tak wielka zaymuie przefirzeń , 
iż nie tylko do rozpoznania i ocenienia sa- 


„mych dyplomatów i aktów, ale i wszelkiego 


rodzaiu rękopism, napisów, medalów, monet, 


- ieli potrzebną. -> $ 


5 s gh ZA 
Każda z pomiędzy trzech powyż wy- 
mienionych części, obeymuie właściwe so- 


bie oddziały. 


SS u 


Umieiętność czyli sztuka pisania, obey- 


„muie w sobię: 


ŚR 
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m, Wiadomość o materyałach; iakowych * 
w każdym kraiu i wieku; z trzech kró- 
lefiw, kopalnego, zwierzęcego 1 roślin= 
nego używano. 

b, Wiadomość o pofiaci i fktadni głosek 
(Grammatologia), iakich. u fiarożytnych 
i poźnieyszych, wróżnych fironach świa- 
ta i w oddzielnych kraiach używano, 

- o początku pisma, o pochodzeniu iedne- 
go od drugiego, o szyku. wierszy w ró- 
_ żnych kraiach i wiekach, iako to: po- 
 ziomym, a to dwojako, od prawey ku 
lewey i od lewey ku prawey, tudzież 

ciągło na przemian czyli pługowo (Bon- . 

fiwophedone), niemniey o szyku profto- 

 padłym, ato zgory na dół i zdołu do 
góry, Od prawey ku lewey , bądź od. 

"lewey ku prawey, iak’ u Chińczyków 

i wielu Wschodnich, nareście kolifto, 

iak na pieczęciach, medalach, monetach. 


7 


= e, Wiadomość © sposobach oddzielania 


wyrazu od wyrazu, znaczenia głosek, 
których w różnych wiekach i kraiach 

* używano (Stigmologia). 

_d, Wiadomość o sposobie (kracania wy- 

. razów w pismie i o cechach tychże fkra- 
can ( Brachigraphia ) którey częściami 
są wiadomość o Syglach, o notach Ty- 

rona. Ę 

e, Podział wszelkiego rodzaia pofiaci pi- . 
smieńnych czyli charakterów w świecie 
używanych, na królefiwa, klassy rzędy, 


t 
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działy, rodzaie , gatunki , czyli zaftoso- 
wanie do tey wiadomości układu Lin- 
neusza (Linnaeismus graphicus). ` 
` 
Sama umieiętność pisma-malowidła (Se- 
miotica) obeymuie w sobie: ; i 
1mo, Wiadomość o rozmaitych zna- 
kach, których w różnych wiekach i kraiach, 
w pismach publicznych używano, iuż to. wzy- 
waiąc naywyższćy Jfiności, iuż wyrażaląc in- 
ne pobożne uczucia (Chrismologia). 
b, Wiadomość o znakach notaryalnych, 
które w dawnych wiekach, kanclerze , 
pisarze aktowi, sądowi i inni urzedni- 
cy, po wyrażeniu na dyplomatach ich 
 imiom, na znak dopełnienia wszelkich 
uroczyfiości, kładli czyli raczćy kreśli- 
~) li; pisarze aktowi dotad ieszcze maią 
to w używaniu (Semiotica Notariałis). 
é, Wiadomość o znakach rzeczownych 
czyli o uroczyfiościach , których za u- 
życiem rzeczy fizycznych lub pewnóm 
poruszeniem i pofiawą ciała; przy wie- 
lorakich urzędowych działaniach , tak 
publicznych iako i prywatnych, dopeł- 
niano (Symbolica). 
< d, Wiadomość, co ma znaczyć krzyż Sty, , 
który w różnych kierunkach i w rozma- 
itey ilości, dawnićy w pismach publi- 
cznych rysowano (Staurologia). 
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A Wiadomość o znakach czyli cyfrach w 
iednym- pociągu wiele okoliczności o0-' 

` beymuiaćcych, których prawie powsze- 
chnie dawnićy , a nawet i teraz w pi- 

, smach, na monetach ‘i napisach uży- 
waja ( Monogrammathologia,, Monno- 
, grammatica) WADE 
f, Wiadómość o pierścieniach i pieczę- 
ciach, które w różnym sposobie na dy- 
plomatach i aktach wycilkano, lub u. 
tychże na pętlicach fkorzanych i sznu- 
„rach zawieszano (Sphragifiica). 0, 


6 IV. 


Sama naoftatek umieietność fkładni czy- 
li ftylu dyplomatów (Ars formularia ) obey- 
muie w sobie. == -` RO E e E 
'a, Wiadomośćw iakowych zaokresach cza- } 
su i wiakich kraiach, tego lub owego _ 
jezyka, w dyplomatyce i Sądownictwie 
, używano (glotologia). i > 
_b, Wiadomość ogólna o gatunkach (kła- 
dni czyli ftylu dyplomatycznego we wszy- 
— fikich kraiach , tudzież szczególna , w 
tym lub owym kraiu. 
e, Wiadomość otrzech częściach i oszcze- 
"gółach każdćy cześci, z których dyplo- 
mata zwyczaynie (kładaią się, to iefi: 
© uroczyfiościach wfiepu, wezwania bo- 
liwa , powodów (Exordium), santey 0- 
snowy (textus) zakończenia ( epilogus) 
daty, podpisów, pieczęci, zaświadczen. 


iy 


1 
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Powyż wymienione cześci i tychże cze- 
ści podziały dobrze. obięte i w. należytym 
porządku ułożone, ftanowia teorya sztuki dy- 
plomatyczney, za którey pomoca, weyrzenie 
na rekopism lub dyploma, wreście na me- 
dal, monetę, napis, wlkaże ifiote i wiek ka- - 
Żżdego. Szczegóły wszyfikich powyż dotknie- 
tych części i poddziałów, oddzielnie zbiera- 
ne, na dyplomatach i zwyczaiach kraiowych 
opierać sie powinny. SR ZE 

> Wninieyszym zawodzie, po przedfiawie- 
niu ogólnem rysu umieietności dyplomaty- 
cznćy i rysunku znacznieyszych (iarożytnych 
sposobów pisania, iprawidła ogolne wzgle- 
dem tych wszyfikich cześci i podziałów , a 
miahowicie podług których o fiarożytnych 
pomnikach sądzić można, na dzieiach, teo- 
ryi i doświadczeniu oparte, tudzież zafioso- 
wanie wszylfikiego do pomników Słowiań- 
kich narodów, zaymuią resztę nihieyszćy 
rozprawy. 


§ y. 


Ponieważ dotąd nam zbywa na pismach 
i nowych odkryciach wzgledem Jndyi Wscho-. 
dnich, przez fiowarzyszenia w Kalikucie i Be- 
nar pod tytułem Recherches Asiatidjues wy- 
dawanych, a nafiepnie nie można mieć do- / 
kładnóy znaiomości sposobów pisania fiaro- 
żytnych Jndyan, u których wićle zwyczaiów 
i wyrazów czyli źrzodłosiowów Słowianom 
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wspólnych, daie się pofirzegać; przeto nie 
mamy -dotad pewnych dowodów , czyli ïa- 
kiego sposobu pisania zachodnio-północne 
narody: Europy; w fiarożytnych wiekach i 
przed przyięciem wiary S. używały, lub nie? 
Czyli mogły ie znać lub nie2— Cała albo- 
wiem ta przefirzeń ziemi, uczonemu w ów 
czas Światu nie była znaną. Ze zaś Hero- 
dot na lat około 450. przed Era naszą ży- 
jacy, w xiędze V. Ś. 9. powiada, iż część 
'Europy z tey: rony Dunaiu, zamieszkaną za 
iego czasów byłą od ludu, którego on 
` wprawdzie dobrze nie znał, lecz że od Gre- 
ków z Skitami i Sarmatami handel prowa- 
dzących słyszał, iż lud ten nosił ubiór Me- 
dów, że był handlowym, bitnym, że konie 
tam są małe, długiey sierści, dla iazdy nie 
zdatne, do zaprzegu dobre, że tam wiele 
hoduia pszczół, lecz iakby i kiedy zaszli Me- 
dowie? wyiaśnienie tego przedmiotu nalięps 
nym zofiawił wiekom. Ponieważ nazwisko 
ogólne Sarmatów, które fiarożytni, mieszkan- . 
com tey to 'przefirzeni ziemi nadawali, wy- 
raża Medów północnych. Ponieważ w pi-. 
smie, które Zoroafirowi czyli Serdusztowi 
przyznaią pod tytułem — Zyanda. Wefia, ży- 
iaca wiadomość, przez. mylne decyfrowanie 
w Zenda—Avelia zamienione, w samym ty- 
tule i w obszernćy osnowie, jak pokaleczo- 
ny słownik JP. Kleuker 1777. w Rydze wy- 
dany poświadcza, wiele ma wyrazów ięzy- 
kowi, w którym to dzieło iefi napisane, iię- 
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zykowi Słowian wspolnych, gdy zpołożenia 
kraiów, fiarożytni Medowie przed napadem 
dawnćy Medyi od Persów czyli Parsów i za- 
prowadzeniem nowego z dawnym pómiesza- 
nego iezyka, z ladami Jndyifkiemi graniczy- 
li, gdy Budha czyli Budh, bożyszcze Jndy- 
an, iefi to samo, co Merkury, co Taut, co 
Odyn u fiarożytnych, gdy mamy ślady, iż Jn- 
dyanie na 1580 lat przed Erą chrześciian- 
fka, iúż mieli dokładne: zbiory praw i ob- 
rządków religiynych, które w ich a po- 
spolicie Wedas nazywaia: 

Gdy takowe zbiory rylcem ma liściach 
palmowych, lub na tabłicach drewnianych ry- 
li, gdy sposób pisania runiczny; od. niepamię- 
tnych czasów w Europie używany , był wia= 
domy nad Elba siedziby maiacym Sławia- 
nom, gdy pofiaci pismienne. Koptów Egip- 
fkich, i pofiaci pisma Rusko- -cerkiewnego, 
uderzaiaca tożsamość wlkazuią, gdy samo 
nazwilko Runy mimo przywłaszczeń obcych, 
Sławianszczyzne wfkaznie; z tad zdaie się 

wypływać wniosek, iż twierdzenie uczonych, 
iakoby Faut F enicyanin, sposób pisania wy= 
nalazł, tudzież że dopiero Sty “Cyrill, Me- 
thody. Hieronim i t. d. pomiędzy Sławian 
sposoby pisania Aprona al nieiakiey pod- 
pada watpliwości. 

Nim zbiór eoh pomników Sła- 
wiańszczyzny, wątpliwość naszę rozstrzygnie , 
przebieżmy krotko wyiaśnienie dzieiów sztu- 
ki pisania, na przyjętych dowodach oparte, 
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prawidła wzgledem rozpoznawania fiaroży- 
tnych pomnikówi i zafiosowanie oboyga do 
pomników Słąwiańifkich. 

_ Starożytni, po wynalezieniu czyli wy- 
dofkonaleniu pisma głolkowego, przez Taut 
Feniczyka na lat około 2000. przed Erą 


„chrześć iian(ka, tudzież po zaprowadzeniu o- 


nego do Grecyi na 1500 lat przed tąż Era, 
wma na kamieniach i metalach, kreśli: 
li na tablicach, drewnianych , eldóm lub 
inną mieszaniną zaprawionych, pisali na fkó-- 
rach , poźniey pargaminie, na papierze Egipt- 
(kim, A włokna czyli żyłek chwafin papyrus 
zwanego, w mule rzeki Nilu przez 'pewny 
czas moczonych i [kleionych, w Egipcie i 


„w Rzymie wyrabianym, a dla trwałości oley- 


kiem cedrowym na puszczanym. Na słonio- 
wćy kości, na pecherzach i (korach ryb'i 
gadzin, a to albo: rylcem bez farby, czyli 


 inkanfiu, albo pęzlem iak dotad Chińczyko= 


wie, trzciną, bo użytku pióra ieszcze do sio- 
dmego wieku Ery chrześćiiań(kiey nie znano, 
używając czernidła lub inkaufiu wrozmaitych 
kolorach. > 

Początkowe głosek pofiaci ' były ro- 
wnoległe, to ieft z linii w różnym. kierunku. 


połączonych złożone. (Cały alfabet [kładał 


się z szesnafiu lub ośmnafiu głosek. W Rzy- 
mie za wydolkonaleniem ENAN, i sztu- 


cka pisania, przyjemną wzięła pofiać. Wpro- 


wadzono do pisma, przez zachowanie fio-. 
sunkowych odfiępów , wysokości i grubości, 


> 
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między częściami. głosek a głolkami, pewną 
dla oka przyjemność. Pismo z wieku Augu- 

“fa, odpowiada prawie czyliemu, pismu, tê- 
raz używanemu w drukach. 5 


s: > 


Że zaś pismo tak kształtnie kreślone 
nie mogło bydź szybkiem, a sztuką Drukar- 
fka , nie była znana: w działaniach sądowych, 
aktowych, tudzież w rękopismach , używano 
pęteł czyli pewnych znaków, które kilka 
głosek, całe słowa, a;Czasem i więcéy wy- 
rażały, i które zwyczaynie notami zwano. 
Od tych to not piszących niemi nazywano 
notarynszami. Noty czyli ten sposób pisa- 
nia, wyzwołeniec i przyiaciel Cycerona , u- 
czony Tyron , porządnie zebrał i wydólko- 
nalit, a poźnićy, nieiaki Seneka do 5000. 
pomaożył. Noty te czyli znaki, iak załą- 
czona tabella wikazuie , były albo głolkami 
fkrócońemi, ściśnionemi czyli kilku wiednę 
zebranemi , lub dowolnie przyiętemi pofta- , 
ciami. Prócz not Tyrona, używano w pi- 
smie i rycinach Syglów , to iet pewnych 
znaków, całkowite słowa i liczby wyrażaią=" 
cych. Sygle te czyli znaki, inne były do wy- 
rażania słów, inne do wyrażania liczb. Zna- 
(ki liczbowe Rzymfkie, dotąd używane, są 
Syglami. ` | ARON 
Grecy używali tychże samych sposobów 
pisania: pofiaci atoli greckich a nie 

| tak 


* 
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tik mocno oddaliły sie od pierwiafikowez 


go onych kształtu. Do wyrażenia liczb , 


używali Grecy głosek alfabetu: Załączona 
tabella wfkazuie różne znaki liczbowe. 
Niektóre narody Azyatyckie i Afrykan= 
(kie, tudzież na wyspach zamieszkałe, da- 
wne sposoby wyrażania myśli, obrazowe, 
rzeczosłowowe, całostowowe czyli charakte- 
ryfiyczne, syllabowe i głofkowe, wrozmaitym ` 
szyku wyrazów, iako to od prawćy ku le= 
wey i ha przemian, zgóry na dół, iak Ghin= 
czycy i t: d: ciągle zachowały: = 


Se 


— Sposoby'pisania Rzyiníki i Grecki wyż 
wymienione, fiawszy się powszechnémi w 
całóm panńfiwie Rzym/kićm połączonem i roz-' 
dzielonem , po upadku Cesarfiwa zacho- 


„dniego, Eacinfki na zachodzie, Grecki zaś na 


wschodzie, czasem w przeciwnych fironach , 


- odkryte na północy i zachodzie narody, lub 


powliaiące na zwalilkach Cesarftwa Rzym- 
fkiego, nowe pańfiwa, przejęły, albo za swe 
dawne zamieniły. 

a J. 


g 4 
t 


5 003 =$ VI; 
"Z wiekiem IV. wszczął sie ogólny przó: 
chod narodów ; zaczeły upadać kunszta, 4 
naliępnie sztuka pisania fiała się udziąłeńt 
matey czafiki ludu, iako to: Kapłanów ; 
Tom A 3 3 É < 


Ż 
> s 
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urzędników i zpowołania pisarzy, którzy cia= 


gle w czynnościach sądowych notami Tyro- 
na, poźnićy krotłami pisali. W wieku VIII. 


gdy sie-wędrowne narody na obranych sie- 
dzibach zafianowiły; gdy ufiała powszechna 


woyna, a przybysze ze szczątków, które po- 
wszechnóy uszły. zagłady, użyteczność kun- 


sztów poznawać zaczeli, sztuką pisania fia- 


łe się powszechnieyszą. W pierwszych za- 


„raz wiekach tey to wedrowki, Sławianie 


wschodni i południowi, czyli osady Sławian 
północnych i zachodnich, w.gronicach pai- 


fiwa Rzymlkiego, siedziby maiacy, Karynt= 


czykowie, Sławianie. dawney Jiliryi i t. d. 
przyięli sposób pisania Grecki, czyli raczéy 


.za swóy dawny zamienili. Umieszczone w 


Sławianfkich alfabetach , pomiędzy głolkami, 
których nie było nad 18. pofiaci pisma 
zliniy połączonych złożone, które sylaby wy- 
rażaią , zdaią sie wlkazywać, że Sławian(kie 
narody, które od niepamiętnych czasów 


. 1 ` i . 
' tak wielką część Europy- zaymuią, przynio- 


sły z sobą z poprzednicżych siedzib, sposób 
pisania głolkowo-sylabowy, czyli zmieszany, 


dotąd w Azyi używany, tudzież że dawniey- 


szy i teraźnieyszy sposób pisania Rulki, z 
Greckiego okrągławego, z Runickiego zliniy 
złożonego, głoikówych i fiaro Sławianikie- 
go sylabowego ieli złożony. Albowiem z po- 
równania abecadeł różnych narodów widać, 
iż sami tylko Sławianie, w swych gałęziach, 
Ormianie , ,Koptowie, i dawni mieszkańcy 
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Abi i Hiszpanii y więcey nad- dwadzie: = = ~ 
ścia cztery; aż'do czterdziefiu kilku od | 3 
imiennych poliaci wswych abecądłach liczą. 

Jndyanie maia ich mieć pięćdzieśi iąt przeszło; 

i od lewey ku prawćy poziomo piszą. Abe- 
*cadło runiczne narodów północnych, maty 

le giosek co i Greckie, aa) PEI wcale > 
odmiennych. Sposób. pisania Sławian Zao- 
drzańikich, Runiczno Winnidów, czyli Wen- 

„dów Meklemburgikich, iako oddzielny i i do- 

tąd niewyiaśniowy, tudzież Getów również © —/« 
runiczny, za wyiaśnienień onych, powyższe RE 
domniemania popra lub uniwecznią. Godo , 
Sławian zachodnich, reszty południowych i i 
północnych, na żądanie Wratysitwa Króla 
Morawikiego, w roku 865. Sci Cyryllus i 
Methodius aż do Morawij i Czech z Caro ; 
grodu przybyli, zapewne nie łacińiki, Z 
grecki sposób pisania: powyż wymienionym ` 
Sławianikim narodom wspolny, zaprowadzić 

musieli , któzy dopiero poźniey na Łacińlki 

i Can zamieniono. Karyntczykom czy= j 
bi Kraincom ieszcze w roku. 633. Sty Aman- UGA 
flus; opowiedał ŃMwanjelia, i mógłrdo nich 0 
sposób pisania: łacin(ki: mo Ser- ż 
„wianie S: Qyrylla, Sławianie Jlliryyscy: Sgo 
Hieronima za nauczycieli nowego sposobu 

pisania maia» Glagoliczny. Rossyylki, *dó' 
„Serbiańikiego podóbny, mógł bydź dawniey= 
szyn, -ho Bossyanie wawychsłedzibach: ZO  — 
a kal Jane Furopeylkie narody, szczególne 

I ga 


AFRO Rz = Ą 


152 i Rzecz oSztuce 


sposoby pisania po wiekszćy części od Rzym- 


kiego pochodzące,” przyieły. A 


$ X 


Nie dosyć do podźwignienia kunsztów, 
poznać onych pożytki, a nawet ie zamiło- 
wać, ale potrzeba ieszcze smakowitości. 
Smakowitość (gufi) zawiąziie się z'otaczaia* 
cych wzorów, lub ; w braku wzorów, z teo- 
ryi. Nowe te narody: a szczególnićy na za- 
chodzie: i południu Europy osiadłe , cią» 
głemi. woynami i trudami, tudzież ciągłym 
pobytem w pośród lasów i gór, do wyobra- 
żeń ogromnych mas, rozłożyliemi lub wy- 
biegłemi gałęziami upfirzonych wezwyczaio- 
ne, wyobrażenia takowe nie tylko do sztuś 
ki budowniczćy, Gotycka zwanćy, ale ido 
sztuki pisania, a naliepnie bezliosunkowa 
ogromność, niezgrabność, i ćmiace wykwin- 
tne ozdoby, wprowadziły. Znikła dawna 
wzorowa profigta, znikła i- piękność tak w 
budownictwie,Aak i w sztuce pisania. A na 
to mieysce, pofiaci głosek niefiosunkowey 
wysokości, szerokości, grubości, podfiawy, 
miezgrabnómi ciągami, iakby urwilkami (kał, 
i gałęziami drzew upfirzone, pismo (kładać 
zaczęły. Z czasem smak ten zofiał upowsze- 
<chnionym. ` Zaledwo po wzięciu: Garogro- 
du, a naltępnie, po przeniesieniu się tleią- 
cego tam ieszcze zarzewia oświaty i kun- 


Satów , do Włoch, Pollki Francyi i Nie- 
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miec, tak budownictwo iak i sztuka pisania 


ga) 


y 


fiopniami do dawnéy swey piękności po- 
wracały. Te narody Sławianikie, które ku 
wschodowi i północy posunione , przyią- 
wszy, iak dzieiopisowie mieć chcą, od Gre- 
ków sposób pisania, poźnićy go na łacin- 
fki nie zamieniły, w pismach swych zacho- 
wały, aczkolwiek nie dawną piękność, to 
przynaynnićy profiotę. 


80 


, 


A EN ERAS 
NE, 


Celem ninieyszego zawodu, iak się wy- 
żey nadmieniło, iefi upowszechnienie pra- 
wideł, za pomocą których, przy mierney 
wprawie, wiek, kray, prawdziwość lub nie, 
dyplomatu, rekopisma, lub iakiegobądź po- 
mnika, za iedńym rzutem oka i obeyrze- 
niem fianowczych cech, poznącby można. 
Prawidła te co do dyplomatów i pomników, 
które w iezyku i w sposobie pisania łacinikim,. 
tudzież związek z nim maiącćmi, wychodzi- 
ły, są inne, aco do dyplomatów i pomni- 
ków, które w iezykach Słąwian(kich i w spo=, 
sobie pisania greckim, tudzięż północnych 
narodów, runicznym, wyszły i wyyść magły, 
sa także inne. Niektóre ogółowi dyplo- 
matów i wszelkich pomników, są wspólne- 
mi. Nadto prawidła te, tedne są co do sa- 
mych dyplomatów, drugie co do rękopi- 
*smów i ryciny. Z pomiędzy wszylikich, ie- 
dne wfkazuia, iak można sądzić e dyploma- 

SĘ 
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tach i wszelkich pomnikach z saméy onych - 
powierzchowności, inne, iak ze fkładu, fiy- 
lu, pieczęci, podpisów, zaświadczeń it. d. 
-Tych to prawideł co do samych reko- 
pism, a wszczególności co do materyałów,. 
których -do' pisma używano, iefi szesnaście; 
co do wewnętrznego fkładu głosek, wier- 
szy it. d. iefi sześćdziesiąt sześć. Prawidła 
powyższe służą oraz do rozpoznawania wież - 
“ku dyplomatów i rycin.  ŹZgoła wszylikich 
ieli około lio dwadzieścia. Chcieć ie wszy- 
fe tu umieścić, zdawałoby sie naduży: - 
wać iu? i tak wyczerpany cierpliwości, sza 
nownych miłośników nauk. ` Przeto ograni- 
czamy się wspomnieniem  głównieyszych 
prawideł, a te sa naliepuiące. — 
1. Papieru Egipfkiego używano przed 
Erą chrześciianika i na początku tey 
>, Ery aż do X. wieku. = 
2. Tablic wofkowych do XIV. wieku. 
3. Pargaminu używano ciągle. 
_4. Pargaminu fkrobańego czyli z da- 
` —wnych pism oczyszczonego od X. do 
PRA, Wieku. ; ESRR 
5. Papieru wyrabiakego z bawełny, od 
> X.ydó XIV. wieku. è 
6. Papieru teraźnieyszego od XIV. wie: 
ku. ` ; ; ; 
7: Liniyspikulcemkreślonych, od V. dą > 
XI. wieku: RA 
8. Ołowiem od rr. do 14. 
9: Farba czerwoną od 14, dọ 15, 


4 


RNA - Dyplomatycznój ; 7 135 


10. Liniie gorna i dolna równoodległe 
pokazuią się od 1r do 14 wieku. 

11. I bez akcentu, znamienia i kropki 
od 5 do 16 wieku. 

r2. Iz akcentem, znamieniem prawem 
od 1o do 16. 

13. I z punktem iak dotąd, dopiero od. 
14 wieku. Dawniey pisano dwugłolką 
ae, e, od 7 do 11 pisano e, od 12 do 
15 samo e. SR ŻĘ 

4. Pisano wciąż nie oddzielaiąc wy- 


4 


( i raz od wyrazu, od 5 do 8. ieku, < 


|. |oddzielaiąc punktem w śrzodku kła- 
dzionym, od ġo do re wieku; oddzie- 
lanie teraźnieysze , ale nie tak do- 
kładne, poczyna sie od 15 wieku. 
15. Zadne lub rzadkie [kracania wyra- 
zu, wlkazuią, wieki 5 do g9; fkraca- 
nia większe i częlisze, wieki 1o do 
12. Same kroia wfkazuią wieki 1:5 
do 16.- 2 Ż$ i 
116. Pismo z samych wielkich pofiąci, 
- wíkazuie wieki 5. do 6. Calowe, pół 
calowe, wieki 5 do 9; pismo 'z są- 
mych małych” pofiaci, lecz nie No- 
_ wogotyckich czyli zakonnych, wieki 
Icod 5 do 15. Drobne pismo z wielą 
_naczelnemi, głofkami i niezgrabnemi 
pociągami, wieki 8'i o. Czyfie pi- 
> smo zlasek nielaczonych, wieki 12 do 
15. Pismo Nowogotyckie czyli zakon- 
ne kwadratowe wiek r4 i 15. Pisma 


f. Ln 4 ż* 
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z głosek wszędzie równych wlkaznią 
wieki 5 do 8. Pismo ścigłe czyli ła- 
czonć i Nowogotyckie, wikazuie wie= 

ki 13 dorów = > 
- Go do znamion szczególnych dyploma- 
tów i rękopism, Polfki i Litwy tudzież Ru- 

_lkich te są nafiępuiace (©): 
Pismo i ryciny w Polsce i na Rusi po- 
dług różności wieków powyż wyszczegól- 
nione nosi znamiona. w Polsce znaków li- 
czbowych Arabfkich dopiero w wieku. TĄ, 
używać zaczęto, w Rossyi za Piotra Wiel- 
kiego. Date albo Syglami Rzymlkiemi albo 
glolkami i krotłami, albo oźniey znakami 
Arabfkiemi, na przemian pisano. ~ 
Papieru dzisieyszego do lifiów i zbio- 
"rów aktowych w Polsce, dopiero od: roku 
1530. używać zaczęto. Są w Metryce Ko- 
ronńey protokóły sądowe od roku 1381, Z 
których pokazuie się, że owczasowe arku- 
sze były w poławie mnieysze od śrzednich, 


(5). Ponieważ ninieysza rozprawa, poźnićy z kolei ogło- 

` ot szoną być może, niż początek naszych .o Słowianach 
badań; przeto nie naruszając w niczem ninieyszey , 
przed trzema laty napisaney rozprawy, a korzyfłaiąc 
Ž powolności szanownego kolegi - sekretarza, który, 
nam momentalnego przeyrzenia tey to rozprawy, na 
dnin_dzisieyszym dozwolił, oświadczamy, iż powyź / 
dotkuięte nasze, o wieln przedmiotach powątpiewania; 
przez dalsze śledzenia, dosyć. są wyiaśnione. (O czem 
rzecz nasza © Sławianach, którey część pierwsza bliską 


ieft ukończenia] lepiey obiaśni. W Warszawie dnią 7 


759 Października 1816 W. S. Maiewski, 
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dzisieyszych. Ztąd xiegi z tychto na pół 
fkładanych arkuszy, są długie „a wazkie, i 
dla tego pospolicie nazywaią ie  dutkami, 
Forma ta papieru w Polsce do roku 1430. 
i nieco poźniey zachowała się. W naszym 
prywatnym zbiorze, znayduiące się pisma na 
papierze z lat 1386. do 1400. w kształcie 
kartek wydawane, zdaią się wikazywać nie- 
dofiatek lub drogość owczasową papieru. 
Dopiero od roku 1446. protokóły są ciągle 
na papierze formy teraźnieyszóy. (|. 
- Dyplomata mnieyszey wagi, tudzież u> 
rzędowe wypisyi od Zygmunta Augufia na 
papierze były wydawane. Ważnieysze dy- 
blomata do ofiatnich czasów na pargaminie 
wychodziły» SERKA 
Od X. do XV. wieku dyplomata wy- 
chodziły w Polsce -w ięzyku . łacinikim, w 
krajach Rufkich iak tego mamy ślady w przy- 
wilein. Ormianom w roku 106» wydanego, 
w Sławiańlkim czyli Rulkim. Dyplomata È 
- akta Metryki Litewikićy od początku do 16 
/ wieku pisane były po Rufku i Rulkiemi gło- 
fkami, odtąd zaś iuż to po rulku, iuż to po 
pollku, iuż to ale rżadzey po łacinie. Stył 
i wyrazy tak łaciulkie iako też. Sławianlkie 
czyli polikie i rufkie, wiekami się zmienia- 
ły. Roty przysiąg, tudzież umowy z Hana- 
mi Tatarfkimi, Wołoszą i Turkami odda- 
wna bywały w ięzyku Pollkim lub rufkim. 
Pismo odnowione Rzymfkie, zaczęło sie 
"w Polsce) w pośrzód  szesnafiego wieku. ZA 


EE 
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Wiadysława IV. bylo wzorowem; upadło za 


Jana Kazimierza, nieco poprawione pod Ja- 
nem IL. pod Anugufiem IL i UI znowu za- 
 niedbane: od roku 1750. a nadewszyfiko po 
wprowadzeniu za Stanisława Augufia sposo- 
bu pisania W łosfko- frar cuzkiego, poźnićóy 


—Angiellkiego, do - dzisieyszćy przyszło pie- 


kności. "W teyże epoce ismo. Rossyylkie 
zwłaszeza wrycinach czyli sztychach, iak w 
faszym prywatnym zbiorze ufiawy dla ka~ 
walerów orderu Sgo Włodzimierza i niektó- 
re rękopisma wfkazuią, czyliością, symetryą . 
i czytelnościa, przyiemnieyszą od pisma frans 
cuzko-Włolkiego i Augielikiego, przyięło po- 
_ Pieczęcie były potzątkowo wycilkane 
na dyplomatach, poźniey przyłączane iakby ' 
ma zawiasach, nareście zawieszane na sznur | 


kach iedwapnych. W wieku XIII. poczęły 


 zaliepować mieysce podpisu pamuiących ,. 


czyli raczéy pewnych cyfer albo znaków 
zbiorowych, których Panuiący dawniey u- 
Żywali, a które kancellarya na dyplomacie 
rysowała. Kropka przed tym znakiem lub 
gdzieś mały umieszczony krzyżyk „bywał cza- 
sem własnoręczny. Dopiero w wieku X VT. 
dla nadania dyplomatom cechy urzedowo- 
„ści; podpis własnoręczny był potrzebnym. 
Zwyczay ten był, powszechny w całóy Eu- 
ropie. Nie można wiec zasadzać. domyslu, 
iakoby Krołowie, Xiążeta , Kanclerze, wy- 
szczęgólniani świadkowie, nie umieli pisać ę 
ORO 
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gdy w dyplomatach taż sama ręka osnowę i 
podpisy kreśliła. Naydawnieysze pieczęcie. 
"wyrażały osobę panuiącego znapisem. Her- 
by krajów i prowincyi zwłaszcza W Polsce 
w zbiegu wieku XII. i XIV. weszły w uży- 
wanie. Pierwszy Władysław Łokietek uży: 
"wał gałego białego orła. Sznurki podług bar- 
wy dworu, rozmaitey bywały farby. - A 
Składnia Dyplomatów trzy główne o- 
beymuie części: wftęp, to icli, wezwanie 
bofiwa, imie panuiącego lub madaiącego, 
które do XII. wieku ciągle bywało iędno, 
czasem zwłaszcza od XII. wieku tytuły. Po- 
- wody dla których wydawano dyplomata. O- 
snowa powodu do rodzaju dyplomatów by- 
wała stosówną. Druga część obeymuie, w spo- 
sobie opowiadalnym nadania, na powodach 
wsparte. W nadaniach duchownym, powsze- 
chnie kładziono zd powod, dla zbawienia 

* duszy lub bluskz koniec świata. W nada- 
- niach święckim, «dla zachęcenia do męztwą, 
- wierności etc. Część trzecia obeymuie, miey- 
sce, w któróm wydano dyploma, date wielą 
sposobami/ rachowano, przytomność świad- 
ków. W Polsce i Litwie od roku 1400. na 
czyie doniesienie wyszło dyploma. 
 Naofjatek pieczęć. Od roku 1440. 
Władysław Jagiellończyk pierwszy własno- 
ręcznie dyplomata podpisywać czyli cyfra 
W. kłaść zaczął z wyrazem Krol; nafiępcy 
tego nie czynili. Od roku 1464. kanclerzę 
własnoręcznie podpisywali, Dopiero EN X 
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gmunt I. ważne” dyplomata własnoręcznie! 
' podpisywał, toż iego nafićgpcy , wszelakoż 
mniey ważne sami Kanclerze podpisywali. 
Koniec części drugiey fkładni dyplomatów, 
, obeymuie pospolicie wzmiankę, o sposobie 
podpisania, tudzież o iakości pieczęci. 
> 
$ XL 
Powyższe zaliosowanie ninieyszćy rze- 
“czy, do pomników fiarożytności Sławiańikiey, | 
pPrzedfiawia zaledwo pierwsze liniie rysu bu- 
dowy, którą iedynie połączone usiłowania 
miłośników tey to fiarożytności , sa zdolne- 
` mi przyzwoicie do sżczytu wyprowadzić. Ma- 
teryały do tego, ku wyiaśnieniu początko- 
wych dzieiów Sławian niezbędnie potrze- 
bnego dzieła, albo w dalekiey fiarożytności 
są ukryte, albo w odległych przelirzeniach 
_ świata, w których Sławianię w całości lub w 
małych 'szczątkach ifinieia, są porozrzuca- 
"me. Badania w tey tak ważney, dzieie Sła- 
'wian zblilka dotykaiącóy materyi, gdy zdro» 
wie i okoliczności dozwola, będą przedmio- 
tem dalszych rozpraw. 8 


PODZIĘKOWANIE 


Towarzyfiwu imieniem nowo przybranych. 
Członków, tudzież życie ï zasługi 

Ś. p. Onufrego Gorkiego j czytane na 
Posiedzeniu publicznem dnia io. Sty» 
" cznia ri przez X. PU oyciecha Szwey- 
kowkiego Członka Towarzyfiwa. 


p= 
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A przyrodzenia dla człowieka nays 
droższym, cechą która go naywiecéy nad 
zwierzęta wynosi, . 'iefit to własność, iż swóy 
umyst może dofkonalić, a doskonalić bez 
granic. Wola , ten drugi dar nayszlache* 
tnieyszy , byłaby nieużyteczną człowiekowi, 
owszem byłaby nawet bez daru pierwszego 
szkodliwa: wolny albowiem we wszy [ikićm. 
wybor‘ wtenczas tylko może uszcześliwiać, 
kiedy nim gruntowne i iasne poznanie rze= 
czy kieruię. Stąd wynika, że cnota nawet 
, sama, ten bozki udział w człowieku, była* 
by slabym] i niepewnym dla nas zaszczy- 


A 
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tem, ai, go dar naypierwszy, dar mogą 
cego się, dofkonalić rozumu, nie wspierał i 

nie umacniał, Można w ludzi wpaiać mi- 
łość. cnoty, zaniedbuiąc oświecenie ich us 
mysłu, ale człowiek „naycnotliwszy przy bra- 
ku- oświecenia, może źle czynić i szkodzić 
w ten czas nawet , kiedy zamiary iego są 
zbawienne i święte: ‘Nie dosyé bowiem telt 
chcieć działać, i czuć siły po temu, potrze- 
ba nadto wiedzieć i umieć, co, kiedy, i iak 
działać należy. Można by dź enotliwym nie 
wiele- znaiąc, nie wiele umieiac; ale nie mo= 
žna gabezpieczyć się od błędu, nie można 
rozprzelirzenić szczupłego dobrych działań 


- „obrębu. Cnota, wtenczas dopiero w całym 


: swym blalku iaśnieie, wtenczas człowieka 
zbliża do boztwa, kiedy ią światło rozumu 
promierbni swemi otacza, kiedy, ściągając 
z iey oczu zasłonę, EE niezmierzona 
_ przefirzeń, wśród: któróy. pofiawiona działa- 
nia swoie dobroczynne bez konca na wszy- 
- fikie firony posuwać może. Oświecenie na= 
“daie cnocie wielkość rzetelną. ` Ci, którzy 
nazwali cnotę mądrością prawdziwą, dobrze 
się ićy przypatrzyli, ~ Wydolfkonalone świa- 
tło. rozumu iefi ową Egerya, która wielkimi 
czyni prawodawców, ieli owym potaiemnym 
duchem, który mędrcom imie |pół:bogów 
iedna po śmierci; iefi ową naydzielnieyszą 
sprężyną , która ukrzepia męfiwo-i woio=- 
wników w bohaterów zamienia, iefi nakoniec 
ową. niewzruszoną podliawą, która narodom 
trwałość nadaie. 5 
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Stad wynika, że z licznych korzyści š 
 iakie społeczność zlewa-n ludzi, nie masz. 
większćy nad tę przez którą znayduiemy w 
'mićy pomoc oświecenia, pomoc udolkona= 
leńia iefiefiwa naszego. - Nie masz większe- 
go dla*ludzkości dobrodzieyfiwa, nad za- 
kładane dla młodzieży szkoły publiczne , 
nie masz zbawiennieyszćy: i szląchetnieyszóy 
dla rodzaiu ludzkiego przysługi, nąd iedno- 
"czenie się «w [owi arzyfiwa ludzi « oświeco-" 


nych, w celu rozszerzenia światła w sel 
CzZnOŚCh > GEE az. 4 BER 
A: He. mi sie godzi PAE uczu= EEA 
cia, iakie się w tém mieyscu odnawiaia we - 
mnie , i jakiemi wszyscy przeleci ielieśmy: 
nowoprżybrani, dla was szanowni Mężowie! 
którzy: połączeni w tym wielkim dla dobra 
ogólnego celu, nas do uczefinictwa prac wa- 
: szych powołać faczyliście. Poznaiemy święs, 
tość zamiarów tego, tak poważnego zwią* 
"zku, umiemy cenić zaszczyt, iaki nas spoż 
tyka, czuiemy szczerą cheć odpowiadania 
| oczekiwaniu -<waszemu, wi waszćy ufni pare ".< 
mocy, i przewodnictwie tak zasłużonegow.- 
tém zgromadzeniu Naczelnika; przyrzekamy 
w miarę sił haszych dzielić z wami prace. 

ÓW tym howym, a dla mnie tak chlu- 
/bnym ząwodzie, niej mogę przyzwoiciey $ 
zgodniey z życzeniem serca moiego rozpo- 
„cząć obowiązków, iako oddaiąc winny hołd 
pamiątce iednego z czci: godnych w tém 
- Zgromadzeniu poprzedników, a a oraz mego. 25 
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niegdyś przyjaciela, i przez czas znaczny vi 
rauczycielliwie kolegi Onufrego Górlkiego: 
Krótkie było iego życie; krótki rys iegó 
odważam się kreślić: =a aS 

W długim szeregu tých, którzy chwałą 

*duż tylko imienia swoiego zdobią tó grono; 
acz niedawno fkoiarzone; żnalazłem wielu; 
którym ich fiopień, ich wiek i okoliczno- 
ści przyiaźnieysze , obfitsze dozwoliły wy- 
dać plony, i przez dłuższe zasługi, wieksze 
pozylkać prawo do wdzięczności: Lecz ie- 
želi prawdziwa wartość człowieka , nie od 
blalku zewnętrznego ; ale od iego wewnę< 
trznych przymiotów zależy; ieśli nie fiopień, 
iako a losu, iefi miarą wielkości, ale zdol-, 
ność, ż jaką mu kto odpowiada, ieśli nako= 
niec nie długość życia a nawet i zasług, ale 
ich użyteczność iedna prawo do szacinku, 
nie widzę czyyby obraz pozbawiony wszel- 

- kich ozdób poblizkich, sam w sobie odma= 
lowany, był milszym i sprawiedliwszy żak 
wzbudzał w Żyiacych, iak obraz ś. p. Gór= 
(kiego. Oby mdłe usiłowania przyiaciela, 
mogły go oddać w tak: niewinnych i pro- 
fiych farbach, iak byłą niewinna iego du- 
sza ; iak był profiy a gruntowny iego spo- 
sob myślenia, iak było piękne i w niczem 
nieprzysadne iego życie. 

Urodził się Onufry Górfki roku 1774: 
we wsi Włodzimirzu na Wołyniu.  Obdą- 
tzony niepospolitemi przymiotami umyśły ;' 
w tym wieku pićrwszy bićg nauk w szkołach 

publi- 
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publicznych ukończył, w którym wieku zwy= 
kli dopiero zaczynać.  Rozwinąwszy szczę- 
śliwie władze umysłowe, myślał o ich ukształ= 
ceniu; polubiwszy. nauki, chciał się im zu- 


pełnie poświęcić. W tym celu wfiąpił do 


zgromadzenia nauczycielikiego XX. Piiarówe 
'Frzynaście dopiero lat miał w ten czas mło- 
dzieniec. Proźny był opór rodziców , pró+ 
śny samychże Zgromadzenia przełożonych 
tak wczesnemu powołaniu przeciwnych. U- 
legli iego prośbom, gdy się przekonali, iak 


daleko władze iego umysłowe uprzedziły si= 


„ły ciała. Zdaie się , iż natura zamierzaiąć 


mu życie nie długie, chciała go wynagro= 
dzić przyspieszeniem doyrzałości rozumu: 
(Tym sposobem pozwoliła mu wypłacić dług 
społeczności, iaki każdy przychodząc na 
świat żaciąga; aby drugim był pożytecznym. 
Zbliżońy do źrodła nauk Górlki, czerpał ź 
niego chciwie, do wszylikiego równą ocho- 
tę okazywał, i w niczćm nie znąydował tru- 
dności. Lubo wielu współ-towarzyszów pre- 
dkim pofiepkiem w nankach wyprzedzał, prze- 
cięż zwierzchność baczna na wiek i samę 
przyzwoitość, przedłużyła mu znaczńie czas 


'iego dofkonalenia, nim mu urząd nauczy- 


ciela publicznego powierzyła. Ta była przy- 
krość naywiększa, iakićy doznał od swych 
zwierzchników. Spieszył się do pracy, iak 
gdyby wiedział, iż mu będzie (króconą. Do- 
fiąpił nareście, czegó tak usilnie „żądał, i w 
roku życia ig; żaczął uczyć publicznie: 
SETOM X KŁ 


= 
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| Rzadko sie trafia, aby: wybor wieku 
młodocianego, znalazł potwierdzenie w wie- 
ku doyrzałym: tu zdarzeniem osobliwszóm , 
wiek doyrzały pochwalił: wybor wieku dzie- 
cinnegó. Prawda, iż Górlki nie chcac so- 
- bie pomnażać obowiązków, nie fiarał sie 
poźnićy o poświeceńie kapłanfkie; ale nau- 
czycielem był chetnie do'śmierci. Nadzwy- 
Czayna iego łatwość, iakićy we wszyfikićm 
doznawał, iego giętkość charakteru, zdolnym- 
by go zapewne do wszelkich innych posług 
w spoleczności czyniły, prace iednak nau- 
czyciellkie zdawały sie dla niego nayszczę- 
śliwiey obranemi. Żywy, ale przytćm u- 
miarkowany, gróźny, ale nie przytłumiaiący 
w uczniach żywości, łagodny na przemian; 
ale przeliepfiwom nie pobłażaiący: otoczony 
ciagle w konwikcie XX. Piiarów różnego. 
wieku młodzieża , i nieiako: na świeczniku 
poliawiony, równie przykładem, iak słowy, 
uczył ićy cnoty i roliropności. Co inni zwy- 
kli czerpać z obszernych Pedagogiki prawi- 
deł, to iemu łatwo profity rozsądek wskazy- 
wał: nie wahał sie i nie mylił w wyborze, 
co miał czynić, iāk poliepować,aby nie tyl- 
ko powage i uszanowanie, ałe nadto przy- 
chylność u swych uczniów pozylkał, aby 
nauka iego nie tylko młodych umysły , ale 
oraz onych serca kształciła. j 
Stałość i otwartość, były celuiące duszy 
iego przymioty, nigdy iednak z granic deli- 
kainości nie wychodziły, Nie łatwo zmie- 
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niał swoie przekonanie, wynurzał wolno co 
myślał, a zbiiaiąc innych zdania, nie obra- 
żał. Szczerość wyryta na iego twarzy, wszy- 
[kich mu serća iednała. Rzadki ieli, ktos 
by na równym fopniu, tylu go on liczył 
przyiaciół. 

W roku 1805. pizybranym. zofiał do 
Towarzyfiwa przyiaciół nauk. Ale nieftety! 
„wosim miesięcy, po swem przybraniu , żyć 
 przefiał. Lecz Gorfki nie będąc ieszcze 
czlonkiem Towarzyfiwa , iuż - ftosownie - -do 
iego, zamiarów pracował. Ucząc przez lat 
15; miał pociechę choć przy wczesnym zgo- 
nie, widzieć tu i owdzie szcześliwie w choć = 
dzące rzucone przez się dobre nasiona. Nay= 
| alubieńszą iego zabawą były nauki zwane 
pieknemi, , ztómń wszyfikićm w czasie niedoś 
fiatku osób w zgromadzeniu, dawał Górlki 

- oprócz. nauk powyższych, matematyke, loike 
1 hifiorya. ,Co większa, gdy za rząd Pru- 
e chciano ułatwić młodzieży poznanie 
| prawa Panuiacego, Gorfki pićrwszy raz wzią- 
wszy. do ręki kodex Fryderyka i Jufiyniana, 
wykładał dwa te obszerne praw źródła, zta- 
ką łatwością , iak gdyby od lát kilku był 

(2 hiemi oswoiony. Cokolwiek z uczniami 
rozbierał, to w czasie rozbioru zdawało się . 
glównym iego przedmiotem. Sposob tłuma- 
czenia się iego, był tak łatwy i iasny, iak 
było predkie i dokładne iego poiecie. Nie, 
w samćy tylko katedrze kolie, chciał bydź 
Gorlki pożytecznym. Ta częlio ną 
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kazalnicę, i męzką prawdziwie wymową za- 
chwycał serca słuchaczów, łącząc czyfią mo- 
ralność z świętością prawd  objawionych. 
Styl iego był zwiezły, ozdoby naturalne, tok 
powa ny, rzecz zgłebiona, wszyliko doyrza- 
łe. Stratą iefi dla literatury naszćy, że tak 
kazania iego, iak inne mowy'nie podane do 
druku, w rekopisnach zginęły. Cenit wyso- 
ko Gorlkiego talenta nieśmiertelnćy u nas 
pamięci Franciszek Dmochowiki. Znawca 
ten dofkonały, i surowy tak cudzych, iak 
własnych dzieł sędzia, wydaiąc przez lat 
„pięć pamiętnik. ,Warszawiki, przyzwał go 
wraz zinnemi do tćy pracy, i miał w nim 
ciągle ulubionego spół-pracownika. 7 Część. 
więc chwały, na iaka to pismo przez wzgląd. 
na użyteczność , czyfiość ięzyka i popra- 
wność fiylu zasługuje, słusznie spada na 
Gorlkiego. Tenże Dmochowfki, gdy zbior 
poeżyi Pollkićy we trzech częściach bezi- 
miennie wydawano, krótką teoryą fiosownie 
do wzoru każdćy z osobna części, od Gor- 
fkiegó zrobioną i młodzieży dawaną umie- 
ścić doradził. R ; > 
Te były zasługi, te zalety Onufrego 
Górfkiego: temi zapewne powodowane 'To-. 
warzyliwo Przyjaciół Nauk, mieysce mu w 
gronie swoićm ofiarowało. Przy tak hoy- 
nych natury darach, byłby niezawodnie przez 
dalsze prace usprawiedliwił swoy wybor i 
*wszyfikich oczekiwaniu godnie odpowiedział. 
‘Ale nieszczęśliwy kamien pęcherzowy, za 
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wiązany ieszcze w wieku dziecinnym, który 
sam ieden wrodżona wesołość iego przery- 
wał, kamień, który wielkością swoią zawiodł 
usilność lekarzy , zadawsży mu naysroższe 
męki, śmierci nakoniec fiał mu się przy- 
czyną. Trzydzieści i dwa tylko lat przeżył. 
Żal tym wiekszy po sobie wszyfikim znaio- 
mym zofiawił, że właśnie wtenczas wydar- 
tym zofiał , kiedy doyrzały wiekiem i do- 
świadczeniem dowcip iego nie pospolity, na- 
kształt „drzewa. w porze kwiinącćy i. naysil- 
nieyszóy, nayobfitsze i naylepsze owoce z 
„siebie rokował. © ; 
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` O ZYCIU I ZASŁUGACH 
Jana Joach, Liweta Professora Matema- 
| tyki wyższóy w szkole rtylleryi i Jn- 
 żenieryt w Warszawie, rzecz czytana 
na posiedzeniu publicznem Krol. To- 
warzyfiwa Warszaw/kiegó Przyiaciół 
nauk dnia 10. Stycznia 1814. przez ` 
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> Człowiek, który w późnieyszćóm ży» 
ciu swoićm nad sfere ludzi pospolitych by- 
wa wyniesiony, na świat zaraz przynosi z 
sobą szczególny i wrodzony gieniusz, który 
nie kiedy dla braku sposobności nie pofirze- 
Żony lub nie okazany, albo przez okoliczno- 
-ści przytłumiony, poźnićy objawia się, TOz- 
wiią i wydobywa z wiekszą gwałtownościa ; 
nakształt firumienia z gór płynącego, który - 
ną czas wswym biegu zatrzymany, wzbierą 
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* i nakoniec wszelkie przełamuie zapory. Łecż 
i w zwyczaynym porządku rzeczy, gieniusz 
ten od pierwszych lat zaraz, wszylikie my- 
gli i czucia człowieka zwraca ku iednemu 

celowi; on to ożywia, zapala, unosi osobe 
owym darem natchniętą , „on bierze górę 

~ mad nia; fiaie sie iey władzca, słowem, że 
tak powiem, iefi dusza duszy i iego. Prawde 
zdania tego potwierdzoną uyrzyć można wo- 
sobie, którćy (irate TPowarzyfiwo Krolęw- 
fkie przyjaciół nauk głęboko czuie, a na 
 którey wyfiawienie, 1 nie zaufałbym sians nio- 
im, gdyby mie nie pokrzepiała myśl, iż 
sen samych zarysów w meu zada 
go talentu, zafiapić może poniekąd do- 
Mey sz wszelkiemi odcienianii wyfiawio- 
- obraz. 

Jan Joachim Liwet urodził się w fran- 
„cuzkiem mieście. Morle (Morlaix) Deparia- 
*mentu Finilterre 14 kwietnia roku 1785: Od 
dziecińfiwa zaraz swego, oddany przez ro- 
dziców pod dozor P. Dreppa, naowczas Pro= 
fessora wtemże mieście, znalazł w nim nie 
tylko trolkliwego nauczyciela, ale i drugiego 

oyća. Zacny ten mąż bowiem, (dziś Pro- 
„ fessor nauki żeglarlkiey w Breście) tem bar- 
dzićy się przywiązał do młodego Liweta, 
im bardzićy przewidywał, że mierność ma- 
jątku rodziców iego, nie dozwalała im tyle 

nan łożyć , ileby idąc za samym popeędem: 
uczucia rodziciellkiego, łożyć na wychowa- 
„nie iego chcieli, że przeto wcześnie iuż, te- 
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go ucznia, za swego wychowanca, a w pe:. 
wnyrń względzie za przysposobionego niemał 
syna mógł uważać. Tak to madra opatrzność 
_ zaliepuie nieprzewidzianemi sposobami mnie- 
mane upośledzenia lub brak zewnetrznych . 
darów lost , na który niekiedy, a podobno. 
zaczelio, zwykli sie ludzie nie dość rozwa=- 
żaiacy dofkonały porządek świata, ulkarżać, 
, Szlachetny Drep, odkrył wkrótce w 
"młodym Liwecie niepohamowaną [kłon- 
ność do nauk matematycznych, i odtąd tóm 
trofkliwszym fiat sie o przyzwoite onéy kie= 
rowanie i podsycanie.. Jakoż w małym prze- 
ciągu czasu uyrzał wyższość iego nad współ- 
nozniami, i talent przenikaiacy głębiey, i za- 
puszczalący się wrzeczy o których ani z uft 
nauczyciela nie słyszał, ani z dzieł, których 
mógł używać, żadnóy nie zasiągnał wiado- 
mości. To zaś celowanie sprawiło, iż zale- 
dwie w młodzieńcze lata wliępuiący Liwet, 
nauczyciela matematyki w czasie iego słabo- 
ści lub nadzwyczaynych zatrudnień , z pos 
wszechnćm i współ-uczniów i przełożonych 
zaspokoieniem, częfiokroć zafiepował. Ta- 
kowe pofiępki, młodzieńca napawały rodzi- 
ców rolkosza, i budziły w nich nadzieie któ: 
re wkrótce zjszczone zofiały, SE. 
( Professor w Morle więcćy zaiety przy- 
'szłym losem swego wychowancą niż własną 
korzyścią, i z żalem patrząc aby talent tak 
rzadki miał zófiawać w ukryciu miafia pro- 
wincyalnego, talent który w fiolicy pats 
o f. ; i 
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- fiwa i więcćy zasiłku, i obszernieysze pole 


znalazłszy, z sławą dla osoby a korzyścią dla 
kraiu mógł się rozwinąć, 'zamyślał wysłać 
naszego młodego matematyka do Paryża. 
Tymczasem. chwalebne urządzenie rządu , 
zjšcilo a raczćy przyśpieszyło to , czego 
szlachetne chęci iednéy (osoby, tak łatwoby, 


` nie dokazały: 
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W owych to właśnie czasach gmach e- 


-dukacyi publiczny we Francyi, wfirzęśnio- 


ny w swych -zasadach przez iednę z nay- 
gwałtownieyszych rewólucyi, wznosić i po- 


dlug fialszych prawideł urządzać. poczęto. 
* Już wyrokiem konwencyi narodowćy utwo= 


rzony Jnfiytut politechniczny, owa 'szkoła 
głowna nauk matematyczno-fizycznych, speł-. 
niał doraz bardzićy słabe. pierwiafikowe na- 
dzieie, dofiarczał iuż bowiem dobrze przy- 
gotowaną młodzież do korpusów Artylleryi, 
Jnżenieryi i marynarki, tudzież do wydzia- 
łu mofiów, grobel, dróg publicznych i in- 
nych ważnych: w towarzyfiyie zatrudnien. 
Młodzież przyymowana do tey szkoły i u- 
trzymywana w niey kosztem rządu, obowią= 
zana była złożyć poprzedniczy examen z gło= 


,wnieyszych nauk szkolnych, a mianowicie z 


Arytmetyki, Algiebry i Jeometryi. Mieysce 
wakuiące rozdawano przez konkurs, po na- 
destaniu examinacyynych z prowincyi rapor- 
tów, które w radzie przysięgłćy- w Paryżu 
roztrzasano: 
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| Młody Liwet nadto miał wyższości nad 
współ-ubiegaiącemi sie do iedney z nim me- ` 
ty, by nie miał nad nimi celować. Jakoż 
- wiliocie w nominacyi minilira spraw wewne- 
trznych (z daty 51. Października 1802.) pier- 
wsze otrzymał mieysce z przeznaczeniem do 
wydziału Jnżenieryi morskiey. W pierwszeń- 
fiwie tém utrzymał się i roku nafiepnege; lecz 
dla słabości konfiytucyi przeniesiony poźniey 
do wydziału drog i mofiów. Tutay to mło- 
dy Bretończyk otwarte dla swoiey (kłonno- 
ści znalazł pole, i z tóm większą chciwościa 
i gorliwością wszylikie ieometryi poświęcał 
, Chwile, im wiecey znaydował dla siebie rze- 
-czy nowych. Wkrótce: zaś d dódł, że w 
matematyce wyższćy, nie było twierdżenia. 
któregoby nie obiał, nie było tayniku w któ- 
. ryby się nie zapuścił Lecz nowa wcale u- 
' mieiętność, nader potrzebna we wszyftkich 
` kumsztach, gdzie tylko wykryślenie wchodzi, 
świeżo przez sławnego Kaspra Monza w do- 
kładne syfiema ułożona, zwróciła uwągę rzą- 
du, i z woli iego od lat iuż kilku w szkole 
politechnicznóy między przedmiotami nau- 
kowemi "główne zaymowałą mieysce. U- 
mieiętność ta znana pod, nazwilkiem ieóme: 
tryi wykreślnóy,:nie długo była dla Liweta 
"obcą. ©biął on przy swćy przenikliwości, 
nietylko zasady tego nowego metoda , ale 
zgłębił nadto wszelkie iego szczęśliwe i Ko- 
rzyfine zafiosowania w budownictwie, wści= 
słem oznaćzeniu cienia obiektów różnych + 
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w wyftawienia widokowym czyli perspekty- 

/ wie ciał brylafiych, i nakoniec w wykryśle- 
< "niu kształtu i (kładu cześci głownych, w 
machinach, Słowem umieiętność ta, któréy 
się zniezwyczaynym poświęcił zapałem, dó 
końca życia nayupodobańszą była dla niego 
z rozległych nauk matematycznych, częścią» 
Pofiępy tak szybkie, tudzież dar płynnego i / 
iasnego tłumaczenia sie, spofirzegli przeło- 
żeni Liweta. A-meżowie którzy są ozdobą 
narodu a nawet i wieku swego, Haszet i 
* Monż, z upodobaniem przysłuchiwali się iak 
młody matematyk, bądź w rozumowaniu 0- 
gólnem, bądź w dowodzeniach, zawikłanych 
twierdzeń poiedynczych, myśli swoie wytu- 

' szczał. Dar ten nówe zjednał Liwetowi za- 
lety. Nie ieden bowiem, który. potrafi się 
unieść do spekulacyi raygornieyszych , nie 
jefi w stanie naprowadzenia drugich na też 
drogę; i większą częfiokroć sprawia dla ro~ 
zumu trudność , zniżenie się dọ poięcia o- 
sób pragnących nauki, niż pofiępowanie dal- 
'sze w rozmyślaniach wyniosłych. Zaledwo 
też Liwet ukończył dwóchletni kurs nauk, 
a iużci mianowańo go adjunktem repetytb- 
ra, a wrokn nafiępnym samymże repetyto- 
rem w szkole politęchniczney. Odtąd sta- 
wa iego przebiiać śie poczęła za obręby 
szkoły, lecz szkoły pierwszey w całóm pan- 
fiwie Francuzkićm, którćy tylu znakomitych 
mężów we wszyfikich rodzaiach posługi pu- 
bligzaćy, ukształcenie swoje winno. Ziąd 
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też poszło, iż światli rodzice przekonani iż 


naywiększym opatruią Ikarhbem swe dzieci 
przez trolkliwe onychże wychowanie , fia- 
rali się dla nich o lekcye prywatne Liweta. 

| Zmaydował się w tey liczbie i ieden- z 
ziomków naszych przebywający naowczas w 
Paryżu na uaukach, młodzieniec, który gdy- 


by wtych czasach wśrzód nas sie znaydo- 


PE: 


wał , dofiarczyłby mi zapewne nie mało 
wyrazów: na przyzwoite wyfiawienie przewo- 
dnika iego młodości, tak iak szanówny ro- 
dzic iego prawdziwy nauk miłośnik, przed 
lat kilku w tém właśnie gronie, uwiecznił 
pamiątkę swego nauczyciela, który do roz- 
szerzenia nauk fizycznych w narodzie, tak 
znacznie się przyłożył. Zbieg okoliczności. 
wzywał młodziana pollkiego do powrotu na, 
łono oyczyzny.  Ubolewano niemało , iż 
kurs nauk zwłaszcza matematycznych, z wiel- 


ką dla niego korzyścią rozpoczęty, miał bydź 


teraz przerwany. Niemniey obchodziło to 
i nauczyciela, trolkliwego o pofiępy cudzo- 
ziemca, którego. poznawsży poiętność i chęć 
naygorliwsza, nie płonne sobie rościł onim 
nadzieie. Te zobopolne'w tak proliym kie- 
runku spotykaiące sie czucia, łatwo wkrót- 
ce poiednane zofiały przez wzaiemne ofia- 
ry, w (kutku których Liwet przybył w roku 
1808. z swym uczniem do 'Xiefiwa. War- 


szawlkiego. Lecz byłby tu zapewne niezżwło- 


cznie fiał się ofiarą owey niespokoyności,. 
męczarni gieniuszu, nie maiącego dosyć zą-.. 
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trudnien, gdyby i tutay zalety iego nje zwró- 
ciły były na siebie uwagi, a zbieg okoliczno- 
ści nie okazał mu się przychylnym. 
"Właśnie w tenczas zamyślał rząd Xie- 
fiwa Warszawikiego 0 założeniu szkoły Ar- 
tylleryi i Jnżenieryi, któréy urządzenie po- 
wierzone było mężom i zświatłą i z gorli- 
wości znakomitym. Oczy wszyfikich wymie- 
rzone natychmiafi zofiały ku naszemu Li- 
wetowi, przeszłemu repetytorowi naypier- 
wszóy szkoły wiednym znaypolerownieyszych. 
narodów. Polecony przeto Minifirowi woy- 
ny, i natychmiali (dnia 19 Marca 1809.) 
mianowany professorem matematyki wyż- 
széy w szkole Artylleryi i Jnżenieryi, chlu- 
bnie odpowiedział „zaufaniu w nim położo- 
nemu. Gdyż trudno było przypuszczać myśl 
 owę, nie mówię powątpiewać , aby ucznio- 
wie tey szkoły, w umieietnościach matema- 
tycznych pofiepować nie mieli. Posiadał 
ie bowiem Liwet w nader wysokim ftopniu, 
-i tak był spoufalony ze wszylikiemi ich czę- 
ściąmi, iż nayzawilsze propozycye igraszką 
, były dla niego. Celuiąc osobliwie przez 
iasność w wysłowieniu, z taką żywością wy- 
"obrażał sobie przedmioty rozpraw swoich. 
w przefirzeni, iż wzrok iego one malował, 
fkinienie reki wykryślało w powietrzu zary- 
sy, mowa zaś dopełniała reszty z takowa 
oczywifiością, iż zdawało się że sa w ilto- 
cie przed oczyma; a uczeń nie ieden zale- 
"dwo francuzki iezyk rozumieiacy, poymo- 
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wał dofkonale nauczyciela, który tym tylko: 
mowil iezykiem. Przepomnieć iednak nie- 
, należy, iż uczniąwiebyli Polacy. Jeli to po- 
chlebne dla narodu naszego, obcych nawet 
dolirzeżenie, że młodzież polfka nie pospo=. 
litą obdarzona iefi do nauk matematycznych 
zdatnością. Sam Liwet mówił o tem czę- 
fiokroć z uniesieniem; zapewniając, iż nie=- 
małą to było dla niego wśrzód prac nau 
czyciellkich osłodą, Że znaydował młodź 
naszę nie tylko w pierwialiowych matematy- 
ki umieiętnościach wybornie przygotowaną, 
ale nadto z zadziwieniem spofirzegał w po- 
równaniu z własnemi rodakami, celuiacą 
iey zdolność do wyższćy matetnatyki. Oko- 
liczność ta, tudzież przekonanie iż iefi uży- 
tecznym kraiowi , który go nad spodziewa- - 
nie uprzeymię na swe łono przyiął, budziły, 
w Liwecie nie raz, iak sam bywałem świa- 
(dkiem, naytkliwsze uczucia wdzięczności, z 
którey się przez szczere do tey przybranćy, 
oyczyzny: przywiązanie wypłacić usiłował. 
Lecz nieliety! zaledwo trzy lata rzadki ten 
talent świecił na horyzoncie naszym! Smierć 
nie przebłagana, w epoce riaywiekszćy dziel- 
ności wieku, pasmo dni iego przerwała dnia 
15 Kwietnia 1812 roku, a w29 Życia, Acht 
gdyby zgon ten zawczesny, nie był przy- 
śpieszony, ośmielam się powiedzieć, iż mąż 
ten przeznaczony był iśdź w rowhi z ndysła- 
wnieyszerni matematykami wieku swoiego. 
Tymczasem widoczną iefi prawie, iż opas 


y 
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trzność tak świetnie 'i wcześnie okazane 
Liweta zalety, w fiosunku z krotkością dni 
iego poliawić chciała, daiac mu-w latach 
iuż młodocianych owe przenikliwość 'do- 
wcipu i doyrzałość rozumu, które w innych 


. à op: (ŁA . ą 
ludziach zazwyczay bywaią owocem późniey-- 


- 


szego dopiero wieku. 


pas. oł ore 

Profiy ten obraz Życia i zatrudnień Li- 

weta, nie wyliawia żadnych czynów. nadzwy= 

- czaynych; bo gdzież sprawy- nauczyciela 


= +23 s J, E e ło f a żę 
- młodzieży ,. choćby też. nayzasłużeńszego ,- 


zwracają uwagę wielkiego świata! Mąż pra- 
Guiący w tym cichym a mozolnym zawodzie, 


w własnym sercu i przekonaniu, naygłowniey-. 


Szą znayduie nagrodę, a mała liczba umie- 
iących prawdziwą ocenić zasługę, oddaie iey 


należną sprawiedliwość. Lecz głos kilku ana- 
wców dielt dla niego pożądańszy, `a nawet: 
- chłabnieyszy , niż szumny poklafk mnofiwa . 


_ nie powołanych sędziów. 


Nie wspominając zatem o młodzieży” 


~ należycie przez Liweta. usposobionćy do po- 
sługi kraiowey, przemilczóć tu nie można o 
iednym z iego uczniów, J... Sapallkim, któ- 
ry po odbytym w tey szkole kursie, dzieło 
_0,ieometryi wykreślnóy w iezyku pollkim na- 


pisał i Towarzyfiwu naszemu pod sąd zło-' 


Żył. Młodzieniec ten pełen nadziej, zamie- 
zył sobie nauke te ięzykiem pollkim nie 


tkniętą, rodakom swoim wyliawić, i dopiął 


celu swego przez wyłożenie w ięzyku oy- 


N 


| 


I Ę 
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czyftym, dawanych przeż nauczyciela swego 
POZNA a> R 

- | Prócz zasług nauczyciela publicznego ; 
byłby sobie Liwet zjędnał sławę iako au- 
tor, gdyby zgon iego zawczesny pieknych 
nadziei nie zniweczył. _ Poiedyncze iedńak 
rozprawy drukowane są w dzienniku kores= 
pondencyi szkoły politechniczney, jako to 
w Correspondence sur l'Ecole polytechni= 
que Nr. 2 na rok. 1864 pag. 29 6 powierz= 
chniach drugiego fiopnia (des surfaces du 
‘second degrć). 

Tamże w Nr. 4tym na rok 1805 pag. 
-75 podat. programma zadan niektórych o 
| dotknięciu powierzchni ostrekręgowych z. 
powierzchniami drugiego fiopnia (du con- - 
-tact des surfaces coniques avec les surfaces 
du second dégré) których sam potćm do- 
wiódł przez rachunek wyższy. ; 

w Journal de l'Ecole polytechnique 13 
cahier na karcie 284 pod tym samym tytu- 
łem, z czego R zodł pieknie do szcze- 
gólnych przypadków. DA 
© rmo. Kiedy liniia kierunkowa ieft 
profig () (Application au cas ou la ligne di- 
rectrice serait droite) pag. 287 = >` 

; K odo. Kie- 


x 


Wo s KŚ 


(*) Pan Liwet'w.tćm mieyscu nazywa liniie lnb powierz= 
nią kierunkową takowe, po których, odbywa swóy 
ruch wierzchołek powierzchni oftrokręgowey ciągle o- 
pisanćy na ianćy powierzchni drugiego ftopnia, a tóm 
samém i' ftyczney. i ż 


H 


y 
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` 2do. Kiedy liniia kierunkowa będzie 
krzywą płajką; lecz natury iakićykolwiek 
(application. au cas óu la ligne directrice 
eli une courbe plane de nature quelconque) 


pag. 288. í x 
z ZiO. Kiedy powierzchnia kierumko Wa 
teft plafką (application au cas óù la sur- 
face directrice efi plane) pag. 202. 


7 


4to. Kiedy wierścholek powierzchni 

i oftrokregowey odprawia swóy ruch na po- 
wierzchni krzyweóy drugiego ftopnia. (du 
cas où le sommet de la surface conique 
„se meut sur une surface courbe du deuxieme 
dégré)-pag. 294. 

i W correspondance tey szkoły Nr. 6 na 


rok 1806 pag. 195.0 krawędzi fJkręcenią 


powierzchni, będącey obwiednią przefirze- 
ni, którą kula przebiegła opisuiąc swym 
środkiem cykloide (dę Tarćte de rebrons- 
 sement sur la surface, enveloppe de les- 
pace parcouru par une sphćre dont le centre 
décrit une cycloide). 

W Journal „sur l'Ecole polytechnique 
Nr. 13 pag. 270 podał formuły przeyścią 
z jednego syfiemu w spoółrzednych wspól- 
nie profiopadłych do innego współrzę- 
dnych ukośnych (formules pour passer d'un 


syftóme de coordonnés róctangulaires à un 


sylićme de coordonnćes obliques). 
Tamże pag. 275 formuły. szczególne 


przeyścia z iednego syfiemu współrzędnych. 
wspólnie profiopadlych do innego syfie= 
RR Tonm X 0h | PFA, 


gi 


AU 
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mu współ: rzędnych także wspólnie pr ożo= 
a (formules , particulićrs pour‘ passer 
d'un systéme de coòrdonneés rectangulaires ; 
á un autre syfićme de coordonnećs rectangu- 
laires). i : 

Tamże pag. 277.  Ońżasnościach po- 
=> drugiego fiopnia odniesionych 
do swych średnic tącznych ( propriétés 
„des surfaces du second dégrés rapportes á 
leurs diamćtres conjugués), gdzie dowiódł 
zadania przez niego podanego w. s 
dance Nr: 2 pag. 29; nakoniec. Ś 
i W Correspondance tey szkoły Nr. 10 
na rok 1809 pag: 422 Okrawędziach Are- 
cenia powierzchni : rozmaitych; będąc. ch 
obwiednemi przefirzeni przebieżońd) | przez 
powierzchnią ruchomą drugiego o fiopnia 
(des aretes de rębroussement des surfaces , 
enyeloppes'de l'espace parcouru par wne sur- 
face mobile du second degić). ; 

W czasie pobytu swoiego, w Warsza- 
wie konczył rozprawę nader ważna, w któ- 
róy śledził hiltorycznie, iakiemi drogami po- 
fiępowało wielu w wyszukaniu teoryi równań 
fiopnia piatego i wyższych , i okazywał ja- 
ka korzyść z badan tych co do celu same- 
go nienżytecznych i nadaremnych , w ogóle 
dla'nauk matematycznych wyniknęła. 

Rozprawa ta wymagaiąca  głebokiey/ 
znajomości: nauk matematycznych: wielkie- 
by rzuciła Światło na niektóre części hifio- 
ryi tychże nauk. RR bowiem, żę wie- 


l 5 28 RO SE 1 
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le badań w Jeometryi, które pierwiafikowa 
prócz uniesienia ducha i przyzwyczaienia go 
do rozważań oderwanych, ‘czyli korzyści 
formalnćy, czczą tylko bywały zabawą wy- 
niosłych gieniuszów, poźnićy w zafiósowa- 
niu bardzo użytecznemi się okazały. 1 tak 
gdy pierwsi imatematycy siedmnafiego wie- 
ku zaczęli się zafianawiąć nad iedną z liniy 
krzywych nazwaną cykloidą, było to tylko 
czczą spekulacyą, w która się ząpuszczano 


przez próżność zadawanią sobie twierdze 


hawet do tych 


iak nayzawilszych. Sami 


„walk uczonych: należący pisarze, nie twier- = 


dzili, żeby badania te w applikacyi korzyść 
jakową przynosiły. "Tymczasem, zgłębiaiąc 
"coraz bardziey nature cykloidy, pokazało 


- śię, iż za iey pomoćąa, nadano wakadłom - 


dofkonałość iak: może bydź naywiększą, a 
tém samćni przyprowadzonó pomiar czasu 


dó owego oliatecznego kresu precyzyi, któ= ` 


tą w dzisieyszych zegarach afironomicznych 
widzimy. — Rozprawa ta Liweta bardzo iuż 
daleko posunięta (iak się dowiadnie od o- 
sób które z nim w ściśleyszych zoliawały 
/ związkach), wrękopismie zofiawiona za fira- 
Goną dla świata uczonego poczytać należy: 
"Trudno bowiem, ażeby kiedy drukowana 
bydź miała, iuż to z powodu nieukoiczo+ 
nćy rzeczy, iuż to że ofiatniego autora przey= 
„rzenia potrzebowała. > 
Zresztą Liwet czuły małżonek i oyciec; 
okazywał w obyczaiach AS: pewien ras 
: = p] 


r 
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dzay szlachetney: proftoty, która bywa czę- 
fiokroć fkutkiem ulubieńszego obcowania z 
książkami raczćy, niż z ludzmi; nie można 
jednak powiedzieć, żeby w nim raziła, owa 
surowość która czeliokroć pochodzi z wy- 
łącznego obcowania z księgami a unikania 
od ludzi. Nie był on bowiem ani ponury 
ani posępny, -i owszem dość fkłonny do we- 
sołości i przytóm otwazty , w towarzyfiwie 
łatwy i przyznaiący się do tego czem był: 
ponieważ nim był w ifiocie. W rozmowach 
iego pospolitych spolirzedz można było za- 
_wsze, trafność, gruntowność, iasność, słowem 
ducha ieometrycznego. Strata zaś meża ta- 
kowego tem ielt boleśnieyszą dla towarzy- 
fiwa, im większe nadzieie rzadki talent iego 
i sama dzielność wieku, w którym go śiniere 
zalkoczyła, niepłonnie rokowały. 
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Towarzyfiwa  Królewjko - VWarszaw/kiego 
przylaciół nauk dnia 530. Kwietnia 
1814. przez Staszica R: S$. Prezesa te- 
goż Towarzżyfiwa. 


` 


D dzieleyszy i w Zgromadzeniu naszóm 
'iefi przeznaczony: na a o;ńołć dla nay- 
pięknieyszóy z cnót obywatellkich: iefi dniem 
uświęcenia wdzięczności ku Mońarsze za do- 
broczynność: A 


$ 


Rocznica pamięci zatwierdzenia naszych 
ufiaw i ufialenia tego Jnfiytutu przez Nay- - 
jaśnieyszego E rederyka Ahgulia miłościwe- 
go Króla, przeymuiąc nas czuciem głębokie- 
go uszanowania i wdzięczności, powiększa 
, 1 utwierdza nasze usiłowania, byśmy coraz | 

pżytecznieyszymi kraiowi byli. 


W tym zamiarze wydział nauk zatra- 
dniał się w zeszłóm Porocau przygotowa- 
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niem do hifioryi narodowćy panowania Jana 
| Kazimierza, którego opis wypracował kole- 
ga Xiądz Krajewiki. po 
Tenże wydział trudni się ciągle przy- 
„sposobiemiem w oyczyfiym ięzyku ogólnego 
dzieła o literaturze, z krótkim każdey cze- 
ści hifiorycznym opisem , i* z wykazaniem 
ièy właściwych zasad i wyborowych wzo-, 
rów. Tego rodzaiu rozprawę o bayce wy- 
gotował kolega Julian! Niemcewicz , którą 
«dziś czytaną będzie, zzo 


|. Wydział umieiętności, wierńy Towa- 
rzyfiwa przedsięwzięciu, w zafiosowaniach m- 
mieiętności do kraiowych płodów , do ich 
oznania, i do ich użycia, zwracał w tém 
półroczu swoie prace ku temu celowi: koz 
ER Chodkiewicz wypracował rozprawę o 
ołowiu, która pod rozwagą wydziału znay- 
duie się. Wygotowaną zoliała rozprawa o 
‘golach kopalnych i warzonkach w krainie 
* Pollkiey, "Ta na dzisieyszćm posiedzeniu u- 
dzielona bedzie. ZNA 


a 3 SA 
ś Gabinet hiftoryi naturalnćy i bibliiote- 
ki Towarzyfiwa w tym czasie znacznie ‘przez 
cnotliwych obywateli zbogaconemi zofiały. 
Senator Bilkup Kielecki, Adminifirator Bi- 
fkupliwa Krakowlkiego, przesłał do gabine- 
„du hifioryi naturalnéy rzadka z swey wiek: 
kości grupę fialaktytu soli z Wieliczki, Koz 


Z f 8 » B 
x M CJ? 


przez St: Seica, SRO 


legi, Julian Niemicewież oddał bardzo czy= 


` y i znaczńćy wielkości: Dragomit z Kar- 


patów. j EAN CZE 

Prefekt Departamentu Warszawikiego , 
gorliwy o zachowanie pamięci zwycieztw 
woylka naszego: w roku 1809 odniesionych, 
oddał do fkładów Powarzy(iwa ryciny bra 
my. teyamfalney , powracaieconi do ftolicy 
„, woyfka W 5 


x 


“Kolega. Sae k złożył emeas swe= 
go tlumaczenia prawa kryminalnego Prafkie=, 
go. — Kolega X. Dabrowiki pierwsza część: 


Jeometryi przez siebie wypracowaney dla 
szkoł publicznych. — Kolega: X. Szymon 
Biellki wszylikie przez. p %ytłamaczone 
dzieła religiyne sławnego Fleury. — Kols- 
ga Chodkiewicz kilka dzieł w umieietno- 
sciach- fizycznych. — Kolega Bantkie prawo 
Chełmińfkie: — Kolega Krysinfki rekopism 
'6 nauce finansowey. — Kolega Bentkowlki 
hifioryją literatury Polskiey. — Kolega Ste- 
 fazyusz' wszyfikie swoie dzieła tyczące sie 
| fiarożytności , “dla szkół publicznych przez 
Dyrekcyia Edukacji przepisane, — Doktor 
_ Medycyny i Chir: Brandt Professor Anato- 
mii, medycyny prawnćy, policyyney, i wes 
A w wydziale Akademicko- Warszaw- 
skim Nauk lekarskich ; przez siebie napi- 


“sane dzieło Ofieologia i Syndesmologia. — 
Doktor filozgfii i: Professor prawa. natury we 


L 
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szkole głównóy Krakowlkiey, Felix Słotwiń- 
fki, przełożone przez siebie na iezyk oyczyfiy | 
prawo natury Franciszka Ceylera. — -Profes- 
sor hifioryi powszechney i fiarożytności w 
Gimitazyum Krzemienieckićm, Joachim Le- 
lewel, oddał ksiege- religii Skandynawów, 
swego tłumaczenia. — Uczeń, Wydziału A- 
kademicko - Warszawlkiego nauk lekarfkich 
Jan Nowicki, dziełko własne o rozbiorze 
wód,. o sztucznćm ich przysposobieniu, i. 
ttumaczone dzieło Hermszteda o rozbiorze 
roślin. — Szef Wydzia'u zaliepca Dyrekto-_ 
ra Jeneralnego adminiliracyi woienney Hen= 
ryk Deybel, ofiarował bibliotece 'Fowa- 
_rzyfiwa kilka set ksiąg w sztuce lekarlkićy. — 
P. Siarczyńlki złożył ważne pisma 'tyczące ; 
się dzieiów narodowych. | 


< Prezydent miafia Warszawy Stanisław 
Wegrzecki, przesłał swe własne dzieła © 
prawach dla Xięfiwa Warszawikiego uchwa- 
lonych, uwagi nad.powszechnóm moratorium. 
i rozprawę o professyjach i. professyoni- 
fiach.. : RYC: 

Po nieodżałowanćy firaty członku na- 
szym Leopoldzie Lafontaine, cnotliwa wdo» 
wa oddaiąc- słuszna . cześć swego męża pa 
mieci poświecenia się w sztuce lekarfkiey u- 
słagom krdiowym , oddała Powarzyfiwu z 
licznych i rozmaitych dzieł lekarlkich bibli- 
jotekę pozofiała, aby i po śmierci iego ie- 

cze ku użytkowi publiczności była.—Rads 
: E : 
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ga Stanu Józef Łuba z swéy bibliioteki ty- 
siąc kilka set ksiag w różnych. naukach i u- 
mieiętnościach, złożył w 'Powarzyfiwie, 


Sanońni współrodacy! Jowóie czci.t, 
"uwielbienia waszego, ż którém Zgromadze- 


nie te ofiary cahe odezwie się W ser- 


cu każdego Polaka, gdy z darów waszych \ 


część swoiey własności poświęci, 


+ 


> (Weliępito a o cłozenie pytań e 
De nafiępnie :) 


Zapytania przez Towarzyfiwo: Królew= 


tu użytkuiąc, obaczy na ich: czele tego imie, , 
kto „dla: iego wygody, isdla iego nauki tę 


fkie Przyiacjiół nauk ogłoszone 30. Kwie- 


pnia. 1814 roku 


Z zapytań dawnióy przez Fowarzyfiwo ag 


Królewlkie ogłoszonych , które ieszcze do= 
fiatecznie rozwiazanemi nie były, pofiano- 
wiło Zgromadzenie Pomieróyo na rok na» 
fiępny:' > 


s 1. Nagrode fia czerw: złot: temu, kto 

z dziejów oyczyfiych, wierszem Pollkim, nay- 

dplkonalsza napisze Trnjsdyig 
a 

2> Nagrodę medalu wartości 30 czerw: 

złot: temu pisarzowi, który w rozprawie na 


dowodach konfiytncyynych i „biltotycznos 


> 
N 


4 


p 


i 
170,!_  Zagaienie posiedzenia > 
krytycznych opartey, ńaydokładniey rozwią: 


że zapytanie: Jakiemi liopniaini Hetmano< 
wie wielcy: i Podfkarbiowie wielcy doszli w 


Polsce do tego fioppia, iż iedni rząd woy- 


fika, drudzy rząd. (karbu zupełnie ogarneli? 


* _ Przydaie nadto Królewlkie Towarzyfiwo ` 
naliepuiące zagadnienia: - e 
_ r. Doświadczenia wieków okaznia, że 
włkraiu naszym ogrody owocowe wielkiem 
fiaraniem i nakładem zaprowadzone!, niekie- 
dy wytrzymać nie moga ofirości zimy, któ- 
jra czasami Bywaiąc i mocnieyszą i „dłuższą, 
zeządza usy chanie drzew, mimo n aywiększą 
usilność naybiegleyszych ogrodników. 
Różne na ten koniec podawane spo- 
soby, iako to, sadżone od połnocy i wscho- 
du ochrony z drzew wytrzymuiacych nayteż-- 
sze mrozy, okręcanię słomą drzewek, i tym 
podobne , w cześci tylko odpowiadaia  ce- 
lowi, bo częfio kosztowne i szkodliwe, ©zasa- 
mi zaś do wykonania są niepodobne. : 


Obsypywanie korzeni drzew liściem , 
którego samo przyrodzenie używać zdaie się 
dla ich ochrony, naylepiey może odpowia-: 
da temu celowi. Z tego przeto względu 
'Powarzyliwo Królewlkie przyiaciół nauk o- 
„glasza, iż ktoby -albo ten ofiatni. sposób. 
wielorąkićm. doświadczeniem ‘sprawdzil, al | 


e. 


ie e - Staszica AJ 


bo okait i inny, ZE, doświadczony, któ: 
ryby był naymnićy kosztuiący i naylepiey 
ochraniaiący| drzewa owocowe od tegości 
mrozów, ten, oprócz wdzięczności spółro- 
daków , otrzyma od Towarzyfiwa nagrodę 
Ww i adalu złotym wartości 5o czerw: |zł: — 
Rozprawa w tym przedmiocie ma bydź w 
, przeciągu lat trzech Zgromadzeniu Siny 
| grana, 


2. *Towarzyfiwo wyznacza na rode por 
dobnegoż medalu złotego, wartości 50 czerw: 
złotych, Pisarzowi, który naydókładnieyszą 
poda infirukcyią ułożoną: w sposobie ńnay- 
fiosowniey szym do pojęcia ludu , maiącą ża 
` cel, oświecić mieszkańców kraiu naszego w 
tem, czego się firzedz, ico czynić we wszy- 
fikich wzgledąch maia, dla zapobieżenia u- 
szkodzeniu zdrowia i Życia. Autor dziełą 
okaże razem przyczyny, które w każdym wie- 
ku i fianie co do kraiu Pollkiego powiększa- 
ia śmiertelność, i wzrofi ludności naywięcey 
tamnią. 

i 3. Naofiatek podobnyż medal wattóści 
czerw: zł: 36 wyznacza Towa rzyfiwo Pisa- 
rzowi, który naylepiey rozwiążę zapytanie: 
Jaki iefi sposób nayłatwieyszy, i naymniey 
„kosztowny, robienia i utrzymywania drog wy= 
godnych i trwałych w różnych fironach kra 
ju naszego, 

Pisarze maiący odpowiedzieć na powyżz. 

szę zagadnienia obowiązani są pisma swoię . 
Z pA 7 : ; 
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przesłać na rece Sekretarza Towarzyfiwa 
przed dniem r Czerwca roku pizyszłego 1815, 
. wyiąwszy rozprawy o zachowaniu drzew o- 
 wocowych, która z powodu doświadczeń, 
może bydź w przeciągu lat trzech przesłaną. 
Każdy piszący umieści, na czele dzieła swe- 
go napis iakowy , iprzyłączy z tymże samym 


napisem opieczetowany bilet, w którym na- 


zwilko iego i mieszkanie wyrażone będzie. 


Zacny obywatel Libera, założyciel Fa- 
bryki Biało(kórnictwa, który fiarownie od 
lat kilku i zznacznym nakładem pracnie ko- 
„ło udolkonalenia tey użytecznóy sztuki, na 
swoie żądania- przesłane "Towarzyfiwu ; tys 
czące się białofkórnictwa, 1 wyprawy Salia- 
nów, odbierze późniey odpowiedź, 
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RZECZCZYTANA 
5 o Leopoldzie Lafontenie przez , Michała 
Aa Bergonzoniego Med, D. b. Proto-Me- 


+ 


dyka, Inspektora. Jeneralnego służby 


zdrowia Wgo Kiefiwa Iarszaw/kie- 


go, Człon: czynnego Towarzyfiwa LO 


lew/kiego Warszawfkiego Przyiaciół 
Nauk. Dnia 30. Kwietnia rokw.1314. 
na publicznem posiedzeniu, tegoż Ta- 
warzyfiwa, a 


a r nna ai 


| J eżeli to iefi prawdą i słuśznościa, iż do 
^ naywiększćóy po śmierci pochwały ci maią 
| szczególnieysze prawo', którzy się dobrze 
ludzkości zasłużali; a ci naylepićy się zasłu- 
Żyli, którzy ią od tysiącznych 'niebezpie- 
'czeńliw, co do zdrowia ochronili , wyfia- 
wuiąc sami siebie na nie, dla uratowania 


7 


74 


x 


4 


ry 
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innych; tedy iefi rzecz prawdziwa, iż lan 
lekar(ki do tey pochwały w niepospolitym 


sposobie należy. Gdy zaś w tym fianie nie 


każdy; równym pofiepuie krokiem na dro- 
dze pracy i. chwały, przeto niektórzy tyl- 
ko byw aia od społeczności tym hołdem ucz= 
czeni, ha który górliwie zasługiwali. Tako- 
wa nagróda prowadzać do nieśmiertelności 
imiona zasłużonych mężów, liaie sie pobu- 
dką dla potomnych, aby tamtych naślado- 
wać usiłowali dla pozyfkania w przyszłości 
podobnóy pochwały , którą sprawiedliwa 
Pa zasłużonych mężów uwieńcza. 

Leopoóldzie Lafontaine, że tobie taka 
 ugleży. pochwała „świadczą „powszechny. żał 
i łzy tych, których twója ręka, przez lu- 
dzkość; umiejętność , i zreczność prowadzo- 
na uwolniła od śmierci, lub od wielkiego 
jakiego kalectwa: A. choć w naszych czasach 
` wdzięczność z serca pochodząca rządko wi= 
dzieć się daie, iednak co do naszego kole- 
gi, zdarzyło się mi. bardzo częfio tego bydź 
świadkiem, a co większa od osob rożnóy 
godności i fiopnia w społeczności; co słu- 
sznie należało się temu, którego dusza by- 
' ja równie dla wszylikich w podania ratunku 
przychylna. ~ +, RU 

Znam, iż zasługi Lafontena sa godne iak 
 faylepszego pióra;, ale. Towarzyfiwo raczy" 
przyjąć odemnie taki ich opis, iakiego zdol- 
ność moia, poświęcona prawdzie i przyiąć 
zni, daima 


| 
| 
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a key $ NES A +4 d i 
| W roku 1756 urodził sie Leopold Lda 
‘fontaine wtómsamóm mieście, w którem przed 
„dwoma set lat sławny w Niemieckim iezyku 
'mowca, i Professor Hebraylkiego w Bazylei 


i 


Jan Brand Müller na Świat przyszedł. Nie ' 


zawsze wielcy ludzie w wielkich i pysznych 
miaftach swoieę mieli kolebkę: częliokroć u- 
bogie chaty z urodzonych w nich: wielkich 
jeniaszów, blalka nabrały. * Miafio iednak w 
któróm dawiiiey Brańd-M$iiller, a poźnióy 
Leopold Lafontaine na świat przyszli, ieli sła= 
wne z handlu, i rekodziet; iefi wolne, i do. 
Rzeszy Niemieckićy należące w Szwabii, téim 
samćm co Fielwecya oddychaiace powietrzem, 
nad rzeką Biber leżące, skąd imie mu nadano: 
-< Rodzicie iego uczciwi należeli do tey 
szanowićy klassy, która płody natury zamie- 
niaiąc w różne poliaci, czyni ie  kosztoż 
wnieyszemi, i sposobnieyszemi dodawania 
pomocy do Życia tym, którzy około nich 
poświecili swe prace. Z ich warsztatów nie 
mała liczba pracowitych’ robotników utrzye' 
mywała się z familiiami, REA 


Nie był Leopold iedynakiem, a QOyciec 
iego maiąc brata Opatem w klasztorze Be=' 
nedyktyńikim, gdzie znaydował się konwikt 


dem firyia: wszedł do fianu duchowaego ; 


„do; którego nie czuiać w sobie Leopold ` 


_, naymnieyszćy (kłonności, za zezwoleniem ro 


„dziców udał się do Strazburga, chcac wtyna 


a U = 
U 1 


i 


y 


| dla ćwiczenia-w naukach młodzieży, tam 
go oddał, życząc sobie, aby syn iego śla* 


J 
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sławnym Uniwersytecie fiolicy Alsacyi przy= 
kładać się do nauk, pomiedzy któremi czuł 


naywiększe upodobanie. do tey, za pomocą 


któróy ludzie utrzymuią sie przy zdrowiu j 
lub osłabione ratnią.  Udawszy: sie więc Le- 
opold pod przewodnictwo naysławnieyszych 
Professorów tam. bedących, 'a zatrudniaią- 
cych się uczemiem różnych cześci medycy- 
ny wewnętrznóy i zewnętrznćy; przebywszy - 
tam czas znaczny; zdawszy nakomiec spra- 
wę ze swego w napkach pofiępku; pozylka- 
wszy zasłużone świadectwa i pochwałę, wy: 
iechał stamtąd do Wiednia dla nabrania 
wiekszéy dolkonałości. przy sławnych w tey 
ftoliicy Akademiiack, a a a szczególniićy w Joze- 
fińlkićy, gdzie pod okiem sławnego iey za- 
łożyciela Brambilly , i innych świetnych z 
imienia i zasług Professorów , przez rok 
cały zofiaiace, dał poznać obszęrność naby- 
tych ohidamości A niepospolitą zręczność 


«w działaniach. Anatomicznwch , i Chirurgi- 


cznych. Pozylkawszy u nich szacunęk i chwa- 
łe, miał sobie powierzone zdrowie ludzi woy- 
fkowych w iednym oddziale woiowników. 
przeznaczonych do Pollkich prowincyy, iuż 
pod Aufiriackićm panowaniem będących. 
Osiadłszy w Tarnowie si wkrótce umie- 
iętność swoie dał poznać pomiedzy obywa- 
telami, a uwolniwszy się od woylkówych 
obowiązków, ji zdawszy z naywiekszą po- 
chwała publiczna sprawe z posiadanych na- 


-uk przed“ Professotami Krakowlkiego Unie 


-wer- 


3 PRPA 


wersytetu, a szczególniey:o naycięższych dzia. 


+ 


n 
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łaniach chirurgicznych, iako to Litotoniił; 
i Katarakty; pozylkał dyploma, moca któż 
rego mógł iawnie używać umieietności swo- 
iey ku ratowaniu cierpiących: Zoliawszy wiec 
w Krakowie, i wszedłszy w mażżeńikie zwią- 
zki , zaczął okażywać zręczność i talenta 
śwoie, których odgłos rozszerzył się po bliż= 
szych; i odległych okolicach. 

Gdy zaš właśnie w tych czasach jana 
O.-Xżna z Czartorylkich Lubomir(ka* dziedzi- 
czka dóbr Krzeszowickich tradnita: się opatrze= 


niem w ozdoby i wygody. tego mieysca, b= 


darzonego od natury wodami mineralnemi, 
i chcąc ażeby chorzy tam przyieżdżaiący dla. 


doświadczenia dobro dzieyftwa tych wod mie- 


li w tćm mieyscu bieglęgo Lekarza, który- 


by im służył za przewódnikć wich używa 


niu, wsżelkiey fiaranności przyłożyła, aby * 
zachęcić. Lafontena do obrania tam śwego 


` mieszkania; do czego przychyliwszy się, nie. 


zawiódł bynaymnićy 'ulności Xiężcy., gdy 


pomimo słabego zdrowia w tów MIiGySCU ;, 


pilnie uważaiąc (kutki tych wod w ratowa= . 


niu różnych chorób, zebrał materyały do 


dzieła, przez niego potóńi w roku 178g do. 


- druku w Krakowie podanego pod tytutem: 7 


Opisanie. Jkutku, i używania ciepłych siars 


 czyfiych; z zimnych żelaznych kąpieli w 


_ Krzeszowicach. Dzieło zupełnie pożyteczne; 


i godne aby ie czytały osoby. szczególnićy: 
 Półzębuiące używać „dpi ; tem bardzićy; - 
Tow X. M 


A 


1 


diz ) 
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iż doświadczenie tego badacza, iet dzieła 
zasądą. Lecz gdy to mieysce nie bardzo słu- 
żyło zdrowiu iego,. powrócił do Krakowa, 
gdzie biegłość iego, i zreczność nie utaiły 
sie przed wielkim miłośnikiem nauk i u- 
miejętności $. p. J. O. X. Michałem Ponia- 
tow km będącym wtedy na czele Eduka- 
cyi Narodowey, a potem Prymasem Króle- 
fiwa Pol kiego, który'zawsze pragnąc , aby 
naydroższe zdrowie  Nayiaśnieyszego brata 
ięgo Stanisława Augulia w naywiekszćm bez- 
pieczeńfiwie było zachowane, zachęcił 3 
fontena, żeby do. Warszawy 'przyiechał , | 
sam: w roku 1787: Królowi go SATE 
który przyłączywszy go do liczby sławnych 
Lekarzy Boechlera, Stolla, Gagatkiewicza 'i 
in ych iego osobę otaczaiących, przyjął go za 
Leib-Ghirurga, a potóm: chcac mu dać przy- 
jemny Vaod i pozyfkanéy swoiey talki, 


Konsyliarzem nadwornym go mianował. 


W talentach Lafontena publiczność tu- 


teyszćy fiolicy zasmakowała , i sława iego 


ztad rozszerzyła sie po całym kraiu tak 
dalece, iż bardzo 'czefto bywał ` używany 
na ratunek zdrowia osob możnych i boga- 
ear w różnych częściach kraiu mieszkała: 
cy-h; a gdyby można było przypuścić, iż 
szczęście ludziom towarzyszy , możnaby 
twierdzić, iż Lafonten był ieden z nayszcze- 


śliwszych Lekarzy tego kraia, gdyż szczę- 


ście czelio do niego się uśmiechało, nie bę- 
dąc iednak ślepóm, bo zawsze mu przyby= 


KAS 
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wało w w pomoc przy fkutkach iego umieie< 
tności, i przykładaniu się gorliwóm do ra- 
towania cierpiacych. 

. Bawiąc iuż lat kilka w kraiu, i ratuiąc 
zdrowie ludzi różnego fianu, „a szczególnićy 
ubogich , których zawsze przy: :emnie, i z 


dicot przyymował, miał zręczność uwa- 


Żać choroby kraiowe, pomiędzy któremi ia- 


( ko-trzymaiącą pierwszenltwo , uważać mor 


Żna chorobę "włosów, w którey daia sie wi- 
dzieć zwinięte, i. Rómiedzy sobą .pokleio= 
ne, nazwaną od Autorów P/ea trycoma, a 
pospolicie kołtun, a która nie tylko ludzi , 
lecz i zwierzęta rożne szpecić zwykła. 
Nazbierawszy Lafonten obficie materya 
ałów- o tey chorobie, i widzac iż obcy Le- 
karze okazali się bydź niedobrze o niey 
uwiadomieni, zwłaszcza, że kraiowi zdawa=. 
li mu się nie wiele nią zatrudniać, wziął so- 


bie za powinność ułożyć porządnie w tym. 


przedmiocie dzieło, które przez druk pu- 


4 


bliczności udzielił; a nie maiąc łatwości pi- 


sania w Polfkim o w Niemieckim go 
wydał; poźniey zaś w róku 802 w dwoch - 
numerach Dziennika zdrowia przez niego. 
wydawanego, umieścił -w Pollkim iezyku zna-- 
czny wyiaątek z tego dzieła: lecz gdy Dzien- 
nik ten wychodzić przeftał , mowa także o 


tey chorobie ucichła, i do tego czasu ża- 


dna kraiowa ręka nie wzięła sie do pióra 
dla przetłumaczenia onego w całości. W frana 


 €hzkim ięzyku zaś przez P. Jourdana Chi- 


M a 


4180 | OCZYBGTEŁ 


rurga Woyfkowego w roku 180g zofiało wy- 
tłumaczone (),i publiczności udzielone. U 
Niemców, gdzie uczone prace każdego ro- 


t dzaiu zgłębione bywaia, to dzieło było u- 


wielbione, i z powodu tegoż, i innych pism, 
zofiał Lafonten zaszczycony w roku 1791. 


` dyplomatem Doktora Medycvny, i Chirurgii 


przez Uniwersytet Halli w Magdeburlkim , 
który to zaszczyt w naszych czasach, uzna- 
nćy umieietności, według idnych przepisów, 
bywa tylko udzielony. R 
Nie ieft teraz chwila rozbierania, i o- 
znaczenia szacunku tego dzieła: možna ie- 
dnak nawiasem powiedzieć , iż w niem po- 


'ządek iefi dobry: część teoretyczna nie 


zgadza się zawsze z mniemaniami rónych 
Lókarzy; leczenie zaś ieli okazane w dobrym 
sposobie, podług dzieła zasady; lecz mowić 
nie można żeby ta materyia była przez nie- 
go zupełnie rozstrzygnięta, i do dziś dnia 


daleko iefi od tego, pomimo rożne mnie- 


mania pisarzów innych narodów. A jeżeli 
kraiowi lekarze nie beda zgodnie tey rze- 


` czy zgłebiali, przenoszac dobro społeczno- 
y Š D a i 


ści nad przesądy; podobno świat nigdy nie. 
będzie miał prawdziwego wyobrażenia tey 
choroby. Pióra szczególne nie mogą trafić 
do prawdziwego celu: trzeba tu naradzać 


s IP 


C4). Zeb: Tonrnal Genev, de Med. de Paris T. $4. fol, 


264, roku 180g, 


i 
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sie, znosić się , i porównywać tysiączne o- 
kohere. i badania, co nie może bydź 
dziełem iednóy , ale wielu osób gorliwie o- 
kolo tego pracuiących. C). 

Ufność Monarchy zjednała Lafonteno- 
wi szacunek Obywateli każdego fianu, a 
szczególniey dla tego iż zreczność  iego w 
działaniach chirurgicznych, dała się poznać 
w każdey okoliczności, gdzie był wezwany. 
Choroby. oczu były w lo tych , którę 
naywiecóy mu przyniosły sławy, bo w ich 
deczeniu 'zreczaym i szcześliwym sie okazał, 
Jtaki iż kto zachorował na oczy, innych leka- 


rzy zaniechał, a do Lafontena iakby do. 


wyroczni się adawał, 

Widzieć można było iego mieszkanie 
napełnione zawsze ludzmi Eder klassy, ł 
płci, -którzy z rożnych okolic przybywszy Ź 
oczekiwali na niego od godzin nayranszych 
do naypoźnieyszych wieczornych, i mieli się 
za szczęśliwych, gdy. dla poratowania siebie 
od niego rady zasięgh. Nie ieft przeto rze- 
czą rzadką do dnia dzisieyszego spotykać 
ludzi, którzy przy codziennćm otwarciu o- 
Gzu o nim pamiętaiąc błogosławia iego pa- 


PARODIE ża E 


] 


t5) W Wilnie wyszło niedawno pismo 0 tey chorobie wy- 

dane przez tamecznego i sławnego Professoru J, Franke, 

Czytać można rozprawę P. Aliberta 0 tey chorobie 

"wcieloną w iego dzieło o chorobach skóry ludzkiey, 

i w któróy, uważać można ochotę szczerą tego męźa « 
wynalezienie prawdy. 


aga O życiu 


l 
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mięci. /Czytaliśmy lift pisany z Grodna wła» 
śną ręką Stanisława Augulia, w którym mu ' 
wiuszuie oddania wzroku iedney Panience, 
od samego urodzenia zupełnie przez kata- 
rakte uiewidomey. O tym szczęśliwym wy- 
padku pisała także w roku 1796. Gazeta 
'Warszawika, w Nr. gtym, w którey gd wła- 
snego Oyca tey Panienki ważny ten i rza- 
dki wypadek w wyrazach nayczulszćy wdzie- 
czności iefi Publiczności ogłoszonym. Sam 
zaś Monarcha, chcąc aby Lafontenowi zo- 
fala pamiątka iego bezinteresownego dzia- 
łania, i powoduiąc sie ta wspaniałościa, któ- 


rą zawsze talenta zwykł był zachęcać, do 


a, 


liiu grzecznego piękny upominek .przyła: 
czył. OR 
Przyiemności, których w Polsce doznawał 
Lafonten, tak mu uczyniły ten kray miłym, 
iż żupełnie go przybrał za Oyczyznę, i tak 
do piego szczerze się przywiązał, iż nie tyl- 
ko na iego dobro obracał to, co w nim zda- 
rzyło mu się odkryć, lub działać pożyte- 
cznego; lecz maiac baczenie-na rożne wia- 
| domości z zagranicy mu przychodzące wzgle- . 
dem zachowania, lub ratowania zdrowia, 
przyliosował ie do pożytku kraiowców. Tym 
sposobem wynalazki naysławnieysze koncza- 
cego sie zeszłego Wieku, iako to Gałwasrizm, 


` krowia ospa, źrzenita sztuczna i inne, lial 


się obiektem iego nczonych zatrudnien ; te- 
mi napełniat. swoy Dziennik zdrowia , który 
w ciągu rokù bez przerwy dla pożytku pus. 
bliczności wydąwał, | > 


ga 
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Gdy odkrycie -elektryczności galwani- 


eznóy szybko rozszerzało sie, i napełniło. 


sposobem prawdziwie dala świat 
_ cały, i gdy kolumna Volty ledwo zaczeła 
a od Lekarzy używaną, iuż Lafonten za- 
raszat do swego mieszkania wszylikich po- 
| aa ch od tego śrzodka ratunku, i sam 


rzez czas znaczny poświęcaiąc E E 


godziny odpoczynku cierpiaącéy ludzkości , 
przyłożył się do ufkutecznienia tego do- 
świadczenia, i w oczach licznych widzów A 
moca wielu ludzi z różnych. kalectw do zdro- 
wia przyprowadził. 
Przyłożywszy się do naywiekszego TOZ- 
szerzenia tego przedmiotu, podobne narzę- 
dzia EE swoim przyjaciołom w kraiu 


mieszkaiąacym, a pożytek wynikaiący, ziąd 


dla cierpiących, iednał mu chwałę, i wie- 
czną pamięć. Załować należy, iż ten'spo- 
sob. pobudzenia elektryczności zwierzęcćy 
iuż zofiał)zaniedbany: iefi tolos licznego 
szeregu odkryć, ktąre choć pożyteczne, ma- 
ia iednak do siebie przyłączony pewny. fio- 
pien trudności, która aby była przezwycię- 
żoną, potrzebuie niepospolitéy fiałości, rza= 
dkiey: pomiędzy ludzmi, a którey to radios 
ści iedna ręka, sama sobie zoftawiona, żwy= 


7 


ciężyć nie zdoła. , 


Podobnyż los spotkał ńrzenicę sztuczną” 


w roku 1800 szczęśliwie przez stawnego Pa- 
rylkiego Lekarza Demours ulkutecznioną; o 
którey co => Sop. nasz kolega Dmochow= 


Ss 


X 
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fki w swoim Pamiętniku, pięknie i użyte= 
cznie pizez lat pieć ciągle wydawanym, do- 
'niosł ;' Lafonten i przez inne Dzienniki ych 
„przez lifowne związki o niey uwiadomiony, 
a pałaiąc żądzą bydź zawsze użyteczhym dla 
swoich wspoł-ziomków, r zpoczął korespon- 
dencyą z Demurem, od którego pózylka- 
wszy potrzebne w tey mierze: oświecęnie , 
szczęśliwie ią ufkutecznił w osobie Mikoła- 
ia Skiwlkiego dawnego Wojownika , w któs 
rey działaniu, gdy nieprzewidziany przypa- 
dek się okazał, potrahł Lafonten swoim 


„dowcipem fkutecznie zaradzić, iak się oka- 


znie w iego Dzienniku Œ), gdzie rzecz cała 
zupelnie iefi opisana, A aN 

= Ten wynalazek posłużył Demurowz do. 
szczególuty sławy, i różni wielkiego imie- 
nią Ghirurgówie wieku naszego , dali mu 
pochwale: takowi sa Sabatier, Wenzel mlo- 
dszy,Richerand i Scarpa; była iednak rzecz 
bez zasady dohrey teoryi, i rzekłbym, pra- 
wie mechanicznie zrobiona: śmierć naszego 
kolegi nie pozwoliła mu korzyfiać z wyłu- 
szcze! anatomicznych Manoara chirurga sła- 
wnego w Jeńewie, który po pracowitóćm doa 
chodzeniu, wynalazłszy włokna cyrkularne. 
w zeczy (ris) podał pewny sposob, i narzę- 
dzia zdatne do zrobienia sztuczney źrónicy, 
i fiwierdził śwóy sposób działania rożhemi 


(*) Zobacz Dziennik zdrowia T. 4, tron: 381, KAG 
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-doświadczeniami szczęśliwie, które są opi- 
sane w iego dziele drukowanóćm w Jenewie 
roku 1819, iako też ,w Dzienniku pod tytu- 
łem Bibliotheque Britannique wszedzie 
znanym, o = 

i Lecz wracaiąc sie do naszego: obiektu; 
gdy w Anglii zjawił się, i rozszerzył zba- 
wienny wynalazek szczepienia ospy krowićy 
dla wygubienialudzkićy, Lafonten wynu- 
rzył wątpliwość nad dziwnym fkurkiem te- 
go działania: Ale energia fironników Jen- 
nera odniosła nakoniec zwyciefiwo, i La- 
fonten zofiawszy poźniey w tey mierze prze 
konanym, nie tylko dóbr swoich włościan, 
lecz i ulubionych własnych. wnuków od o- 
trutnéy tey choroby tym- środkiem, echro- 
nił, ocieraiąc swoie łzy, ieszcze płynące od 
lat kilkunafiu po firacie troyga dziatek, któ- 

‘re w przeciągu iednego tygodnia z ospy na=. 
turalnćy życie utraciły, > 

Niech mi w tćm mieyscu wolno będzie 
podać do wiecznćy pamięci odwage kole« 
gi. naszego Dziarkowlikiego , który naypier- 
wszy w kraiu naszym, a szczególniey w tey 
fiolicy wziął sie do ufkutecznienia, i roz- 


+ 


4 
/ szerzenia tego szczęśliwego środka, które: 
"mu zawsze [kutek pomyślny odpowiadał; 
' eo fialo się prawdziwóm zacheceniem dła 


innych lekarzy, aby się wzięli do śmiałego 
w tym przedmiocie działania,  Powiększył 
sobie przez to ten uczony Mąż prawo do na= 
Fodowćy wdzięczności, na która z innych taks 


r 
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że powodów, i gorliwych przedsiewzieć dla. 
zdrowią ludzkiego sprawiedliwie zasłułył. 
54 Cheć Lafontena okazywania szcżerego 
przywiązania do kraia w rzeczach fianu ie- 
go tyczących sie, dała mu powod do wy- 
dania na wzor innych wroku 180:1 Dzien- 
nika zdrowia, w którym umieścił obfite wia- 
domości służące naywięcóy dla ludu pospo- 
litego, a które z rożnych obeych.. autorów; 
i z własnego wział doświadczenia, dia: 
iąc zawsze, aby w podaniu ludziom środ- 
ków do ratowania sie, nie wyftawił ich na 
niebezpieczen(iwo nadużycia - szkodliwego , 
iak <częfio się zdarza przy: czytaniu książek 
lekarfkich od. osob niezdolnych do ich do- 


brego zrozumienia, a to przez brak wiadoe . 


mości potrzebnych. Dzielo szacowne | go- 
dne wiecznóy pamięci, iako pierw sze u nas 
w tym rodzain, i iako zawierajace w sobie 
wiele przedmiotów, tyczacych -się tak ura- 
towania od niektórych chorob, iako też u- 
niknienia ich przez dobry sposob życia! 
Tak przepędził Lafonten znaczną część 
Życia swoiegó na pracy, i nauk ach , daiac 
dowody. prawdziwego przywiązania do fia- 
na swego, co w roku 1807 było powodem 
Rządowi do wybrania go na Proto-chirurga 
Jeneralnego Woylkowego, a to na podanie 
ś. p. Xięcia Jozefa Poniatowikiego , Minifira 
Woyny, i i Naczelnego Wodza Woylka Xie- 
fiwa Warszawlkiego, którego, czyfia, i roz- 
sądna dusza, niczego nie pragnąca nad wys 
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gode, i zdrowie iego ukochanych. Żolnie- 
rzy, umiała rozeznać, i cenie serca do nie-\ 
go podobnych, i w nich z pewnością ufność 
pokładac. Takowy wybor bedzie mi zawsze 
mile pamiętny ; był on dla mnie naypó- 
chlebnieyszy, gdyż pozylkałem za wspolni= 
ka prac moich światłego, i i pracowitego mẹ 
ża, w czem wola, i zdania Wodza naczele 


nego były dla mnie naywiększym zaszCzy= 


tem, i chluba.: Tak ieft szanowni Sluchae 
cze: zdanią Jozefa Poniatowlkiego były pro- 
fie, i pochodzące zawsze «z dobroci, rzetel-- 
ności, i czyfiości iego serca, a przechodzi 
ły w mądrości to wszyfiko, o uczona po- 
lityka mogia była rozważyć, i pofianowić. 
(Zdania iego miały za cel chwalebny, po- 
trzebę ziemi OQyczylićy, i tego bokateriiież 
go ludu, który dzielił los iego na polu sła- 
wy... To moie zboczenie niech służy za 
hołd rzetelny moiey wieczney wdzięczności 
ku takiemu Bohatyrowi. 

Zaszczycony Lafonten tym sposobem t- 
fnością Rządu, i czuiąc w sobie siły zdolńe 
da dopełnienia pracowitych obowiazków te= 
go urzędu, łączył się szczerze z kolegami 
onemu naznaczonemi, i widziano go częlia 
po Szpitalach zaradzaiącego w chorobacie 

 naycieższych , lub własną zrecznościa nay- 
trudnieysze ena chirurgiczne wykony- 
waiacego. Widziano 50 zattudnialącego się 
R zonie młodszych urzędników ; 3 zaak e 
caiacego ich do nabierania nauk dla ich 


ae 
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fianu potrzebnych , które im w Szkole Chi- 
rurgiczno-Wo;lkowćy dawane były, obda- 
 1zaiąc niektórych książkami, niektórych 
- narzędziami  chirurgicznemi , a niektórych 
własnym maiątkiem zasilaiąc. Przyłożył się 
po części do utworzenia dla nich bibliote- 
Czki. z ksiąg własnych. Gdy mu się zdarzyło 
widzieć na examinie takiego, z którego przy- 
kladnia się do nauk można Było mieć na- 
dzielę, iż wyydzie na dobrego urzędnika 
zdrowia, przywiezywał się do niego niezmier- 
nie, ftawał się prawie iego Oycem, będąc mu 
we. wszyfikich okolicznościach pomocnym. 
Przyłożył się także razem zinnemi Jnspe- ` 
ktorami. służby zdrowia do nadania im prze- 
pisów farmaceutycznych, które w roku 1810 
za rozkazem Ziwierzchności na ięzyk Pollki 
z Francuzkiego wytłumaczono, i dla szpitą- 
lów Woyfkowych przyfiosowano*: = 
 Ghoroba artrytyczna czelio, ~i boleśnie | 
mu dokuczała; lecz gdy paroxyzmy uliaty, 
nabrawszy Lafonten sił nowych, brał się do 
pracy, przy którey nie było znać, iż dopie- 
ro sam cierpiał: tak to w nim moc duszy 
władała, RA 
W roku 1809 gdy niedaleko od tey 
fiolicy Rodacy usiłowali mocą oręża obcey 
przemocy opierać się, Lafonten czuwaiąc 
zawsze nad cierpiącymi, i ranami okrytemi 
tak rodakami, iak obcemi; to na mieyscu 
bitwy, to po szpitalach, własnie iak gdyby 
swoię osobę rozmriożył, wszędzie otóczony 
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swemi kolegami, umiał okazać wysoki fto- 
pień umieiętności, dowcipu i gorliwości, 
pracuiąc dniem i nocą, sam prawie o so- 
bie, i o własnego życia potrzebach zapo- 
nnnaląc. S 
Tym samym duchem ożywiony, towa- 
rzyszył Woylka i przy rożnych poruszeniach; 
wszędzie zakładał, i urządzał szpitale dla 
biednych powzebuiących ratunku. Odebra=* 


'wszy nakoniec zlecenie fianać w Lublinie 


na czele ogolnego szpitala, przyłożył sie na 
tém: naczelnictwie nie tylko do ratowania: 
chorych, lecz do ich opatrzenia w wygody, 
aby prźynaymniéy przez ich brak nie pó- 
mnażały się cierpiacym męki. "To iego po- 
fiepowanie wyiednało mu u łalkawego Kró- 
la znak szczególnego szacunku, i zoftał za- 
szczycony  kawalerlkim krzyżem Woylko-* 
wym. : S E ` 

„Gdy potém powrócił na łono familii, 
pisał rozprawę o Zdatności fizycznćy Polikie- 
g0 Zołnierza do fianu Woylkowego, którą 


popierał uwagami własnemi na doświadcze- 


uiu zasadzonemi; ta w tém mieyscu czytana 


"1 mile przyieta, do Roczników naszych wcie- 


lona zofiała. Szpitale Warszawlkie fiały się 
powtórnie celem zaradżeń iego, ftaraiąc się 
szczególniey aby młodsi urzędnicy przy iego 
pomocy w naukach pofiepowali. 
__ W roku 1812 zoliawszy sam ieden przy 
fićrze słażby zdrowia: (co iednak było dla 


iego pracami osłabionegę zdrowia niewy=' 
A t 
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190. O życiu 
powiedzianym ciężarem ) towarzyszył idące+ 
mu Woyfku na woynę. Nie mam wyrazów 
wyfiarczaiących do opisania wam niezmier- 
nych trudów, na iakie się, Lafonten wyfia- 
wil: w iednóm mieyscu bowiem szpitale fia- 
łe założył, urządził, i współ-kolegom pod- 
władnym powierzył: w drugićm ruchome u= 
porządkował, potém gdzie armatne pioruny 
śmierć wszędzie roznosiły, żyjących ieszcze, * 
ale zofiaiących w mękach, śmiało ratował : 
temu zgruchotane kości ułożył: drugiemu 
członki iuż martwe, i przy Żyiących wiszą- 
ce z zręcznością odiał: iednym okrutne i 
śmiertelne narzędzia woyny z ran wydoby= 
wał, innym tamował krew z ran się toczą- 
cą, tu sam ratował, tam inńym urzędnikom 
ratowanić wikazniac, wszędzie znaydował się, 
chodząc trofkliwie ókoło dania pomocy pa 
suiącym się ze Śmiercią, która go ze wsży- 
fikich firon otaczała, i oddalaiąc ią ile mo- 
źności, od Bohatyrów walczących za sławę 
` Qyczyzny. A gdy wypadało, aby dla wypo= 
cznienia, i pokrzepienia sił swdich zmor- 
dowanych powrócił, nie mogł tego uczynić, 
bo każdy z ran ieczący wołał ną niego , 
żeby go nie opuszczał. "Tak więc musiał 
biegać z mieysca na mieysce, i wszędzie ra- 
tować cierpiących, 5 
"Wyfiawiać sie na niebezpieczenfiwo tym 
sposobem, nie w celu zadania: komu śmier- 
ci, lecz żeby ia oddalać, iefi bohatyrfiwo w 


naywyższym ftopniu -` 
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żywych zabrała. 
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W chwilach, w których Marsą pioru- 
ny_uciszyły się, nie mogł gorliwy Lekarz o- 
słabionemu ciała dać odpoczynku. . Donie- 

„Sienia od urzedników: o rożnych wypadkach. 
ciągłe |go zatrudniały , a żądania rady i u- 
rządzenia: przymuszały go do dawania od- 
powiedzi, co niezmierńą zadawało mau 
pracę. Tak zmeczony, czuiąc w sobie pra- 
wie raz w raz upominki chorob, czelio so 
dreczących; przymuszonym będąc używać 
pokarmu nayprofiszkgo do którego nie był: 
„nawykły, nie mogt duż daley wytrzymać, i 
wiasnie wkrótce gdy ozdobę Legii hono= 
rowćy odebral, wpadł w gwałtowna i okru- 
tną. chorobe, którą go dnia r2 Grudnia ro- 
ku 1812 w mieście Mohilowie w Rossyi, 
gdzie był w niewoli woiennćy, z pomiędzy 


Będąc sobie przytomny, i widząc przys 
bliżaiącą się chwile ofiatnia życia swolego , 
musiał naywięcćy nad tém ubolewać, iż od- 
dalony od familii nie mogł na iey łonie o- 
fiatniego tchu życia wyzionąć: każda osoba z 
tey familii przeięta mawzaiem boleścia do 
dnia dzisieyszego” pomnąc na męża, Qyca, 
teścia (*), przyiaciela , obfite łzy wylewa, i 


(*) T. W. Hauke Gener, i zaftępca Miniftra Woyny, zięć 
Lafontena. ł ze 
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nayczulsze wefichnienia zasyła za nim “g 
serca do Nieba: SĘ i ; 


Był Lafonten przyiemny w społeczno= 
ści, żywe od przyrodzenia pozyfkał namię- 
tności, z których szkodliwe mocą rozsądku 
w momencie przytłumić potrafił; szczegól- 
nióy zaś, głęboka i ponura zem(ia zawsze 
od iego serca była daleka: będąc od nie- 
chęci ludzkićy prześladowany, umiał przez 
dobre czyny i fiałość .przywieść ie do umil- 
knienia: związki przyiaźni były dla niego 
nayświętsze, które z blilka, i z daleka u= 
miał zachować, i dom iego dla przyiaciół, 
osobliwie ze fianu iego, był zawsze otwar- 

ty. Do przybranćy Oyczyzny takie zawsze 
okazywał przywiązanie, iż go od naygorli- 
„wszych rodaków nie było można rozeznać, / 
Posiadał wielkie umieietności, i udzielać ich 
kolegom, tudzież młodzieńcom, było naymil- 
szem iego upodobaniem. Rz 


Gdy umysł iego potrzebował odpoczyn- 
ku, poezya, do którćy miał wiele łatwo- 
ści, iak naymiley się bawił. W życiu do-.. 
mowóm był słodki, rządny , i szczęśliwy: 
ludzkość tak z bli(ka należąca do fianu le- 
karlkiego., była iednym z naydroższych iego ` 
serca przymiotów , a tę okazywał za pośre- 
dnictwem umieiótności, zręczności, gotli- 
wości, i maiątku. Taka był i czułos 
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ścią przeięty, gdy chorych w boleściach ra- 
tował, iż prawie zdawało się „że z nimi 
dzieli cierpienie, co iednak bynaymnićy nia 
przeszkadzało do iego fiałości w działaniu ; 
siowem, taki był Lafonten względem swego 
fianu, iakimi wszyscy lekarze bydź powiani.! 
_ Zasłużył przeto na powszechny szacu- 
nek. Rożne Towarzyliwa uczone przyieły 
go do swego grona.. Towarzyftwg nasze u- 
czyniło to w roku 1804 gdy iuż należał od 
dwóch lat do Literackiego Gęttinlkiego. Tos 
warzyfiwo szkoły Lekarikićy Paryfkiey także 
w roku 1806, pomiędzy członkami swoiemi 
go umieściło; toż samo w roku r809 To- 
warzyfiwo lekarlkie Wileńfkie uczyniło; a 
w roku 1811 był przyięty iako Honorowy. 
członek do Krakowlkiego Uniwersytetu. 
Szanowni słuchacze! w tym krótkim o- 
brazie opisałem Leopolda Lafontena, iakim. 


się pokazał w oczach naszych. Żył lat BZe 


ubolewać potrzeba iż dla dobra ludzi, dla 
przykładu kolegów, i dla zaszczytu Towa- 


rzyfiwa naszego nie żył dlużćy. 

Ja zaś, cieniu szlachetny, oddałem ci 
hołd przyiaźni podług czułości serca moie- 
go. Oby moie wyrazy o tobie! tak- były 
(szczęśliwe, iak te, które z ult. twoich wy- 
szły po (firacie niegdyś nieodżałowanego 
Walentego Gagatkiewicza, i które tego sła- 
wnego kolege, częgo godzien, w powsze= 
chnćy i wiecznćy pamięci zachowywać będą. - 
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O Arytmetyce polityczney. Czytana na 

x Publiczném Posiedzeniu Towarzyfiwa: 
Krolewjkiego Warszawfkiego Przyia- 
ciot nauk dnia'30 Kwietnia 1814 roku, 
przez Dąminika: Krysińfkiego, Człon- 
ka tegoż Towarzyfiwa. - "JĄ 
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à 5 w działaniach gospodarfiwa kra- 
iowego podług matematycznych poliepować 
mogli formuł, gdyby formuły te rozmaite- 
mi rozwiiane sposobami, mogły nam różne 
prawd politycznych wyfiawiać kombinacye, 
gdyby te kombinacye naytrwaley ugrunto- | 
wane zawierały w sobie wszyfikie w prakty- 
cznóm życiu gospodarfiwa kraiowego zjawić 
się mogące przypadki, natenczas uchybie- 

"nia i błędy które mimowolnie w swych we- 
"wnętrżnych działaniach popełniaią rządy, 
nie takby częfio dały sie widzieć; a droga 
profia i pewna, raz iuż ubita nię . zmusga- 
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faby Urzędnika publicznego do szukania kres 
tych, ubocznych, „częlfiokroć zawodzącytl 
manowców. Lecz takie w działaniach I polis 
tycznych poligpowanie iek zi ipeiném nie- 
odobieńliwem, i i moźna mówić prożnem u= 
roieniem. Elementa do prawd polityki wer 
wnętrzney wchodzące rożnorodnćy są natu- 
ry. Jedne poiedynczo wzięte, moga wpra- 
wdzie przyiić zaliosowanie rachunku i tym 
formułowym podlegać zmianom , które wy- 
ażeniom rachunkowyis są „właściwe; ECZ 
drugie należac więcey do szeregu wyobra- 
žen moralnych (biorąc teu oltarni wyraz w 
znaczeniu obszernćm), nie mamy do ich niie- 
rzenia żadnhóy iedności, anie maiac fedas: 
ści, nie iefieśmy wfianie zniémi tak się ob- 
chodzić, iak z Algebraicznemi ilościami. Te 
moralney natury elemeńta tak sa z pierwsze- 
mi ściśle powiązane, iż do całości fano- 
wiącćy polityczny fenomen, dokładny ; mate- 
matyczny rachunek we wszyfikich iey czę- 
ściach zaftosowany bydź hie może: — W tey 
uwadze zachodzi przyczyna, dla którey wszy= 
fikie niemal w tey mierze uczonych usiło- 
wania, w praktyce na niczem no ka i spet- 
znąc musialy. — Niech mi wolno bedzie tu- 
tay tę zrobić uwage, iż w naszych zbyt ra- 
chunkowych czasach pórywczość . w zalioso- 
waniu rachuby zadaleko ieli posuniętą. Wy- 
rzut ten „wszyfikim prawie zrobić można u- 
mieiętnościom,— I tak w naukach fizycznych, 
żaledwo niektóre: doświadczenia każą prze“ 
N 2 8 
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czuwać, iż iefi iakoweś prawo mogące śie 
sposobem matematycznćy formuty wyrazić , 
zaledwo fizyk niepewny ieszcze swego wy- 
nalazku hypotetycznie ogłasza śwoie spo- 
firzeżenia; aliści rachuba nie czekaiąc po- 
źnieyszy: a z rozmaitych punktów w rozmai- 
tych| fiosunkach robić sie mogących dofirze- 
żeń, wcilka (kwapliwie swoie formuły ma 
słabo dofirzeżone tysiacznemi doświadcze- 
niami nie fiwierdzone prawo, a opieraiąc się 
ña niezwalonych rachunku zasadach, śmiało 
i bez przerwy dalsze ztego mniemanego 
prawa wypływające rozwiia prawdy. Tu- 
tay zzadumieniem spolirzega fizyk, ów no- 
wy szereg wcale niespodzianych, przez roz- 
winięcie formuły zjawionych wypadków. Te 
swym dalekim odliepem od owego pier- 
wszego przez doświadczenie odktytego pra- 
wa uderzaią innych niedowierzaiacych ba- 
daczów natury, doświadczenia zaczynaią 
bydź [krupulatniey powtarzane, ftosunki od- 
mieniane, baczność na naydrobnieysze przy 
pierwszych doświadczeniach zazwyczay za- 
niedbane fenomena podwoiona, a OE 
wość w zadecydowaniu fianowczego wypad- 
ku w filozoficzne że tak powiem, zamienia 
sie niedowierzanie, — Ta ciągle „pofiępuiąc 
drogą częfio się widzieć daie, iż pierwsze 
doświadczenia, ‘z których wyciągnięto owo 
mniemane a w rozliczne wypadki obfite pra- 
wo, były fałszywemi, a raczey niedokładne- 
mi doświądczenńiarałę s Te ofiatnie raz 0- 
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balone, upada tóm samóm cale formułowe 
rusztowanie, za pomocą którego miał się 

(wznieść kolos prawd nowych, a zasmucony 
matematyk z boleścią spogląda. na szczatki 
gmachu, który na tak słabych fiawiał fan: 
damentach. — Jeżeli więc w naukach fizy- 
cznych ziak naywiększa ofirożnością i nay- 
delikatnieyszą / fkrupulatnością rachunek ma- 
tematyczny wprowadzać wypada, pytam SIę; 
iakież dopiero ma bydź poliepowanie w 
tey mierze w materyach polityki wewnęe- 
trzaćy £ Jeżelić prawdy które)nie tak bez- 
pośredni wpływ maią na działania i pomy- 
ślność rodu ludzkiego , tyle zafianowienia 
. wymagają, nim do nich rachaba zalfiosowa- 
na bedzie; iakiemuż rozbiorowi, iakimże 
zgłębianiom , te prawdy od których SZCZE- 
ście ludów, potęga itrwałość Panfiw zawi- 
sły podlegać powinny? Nie wszedzie zaró- 
wno i w iednakowym sposobie bylirość sił 
rozumowych człowieka sięgać może. Iten 
sam wzniosły umysł, co kreśląc drogi mili-* 
ona nad naszemi głowami unoszących się 
światów,. zgadnie ich bieg, wielkość, masse, 

_ i olbrzymia od siedlifka naszego mierzy od= 

, ległość , a wsparty dzielnością rachuby kil- 
ka wieków naprzód zadziwiaiące , a niezli« 
czone niebielkiey  przefirzeni przepowiada 

| zjawilka i czas ich wlkazuie, ten sam kie- 
dy idzie o dokładne wyrachowanie małego, 
drobnemi namiętnościami , (krytemi intere- 
su własnego podszeptami sztucznie przy= 
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£mionego czynu, ten sam umysł raygrubsze 
zwykle popełniaiąc błędy, całą swoię oka- 
ZUIE: niemoc NR RE 

- Tak jef, ktokolwiek się bliżey i grun- 
townie. nad fenomenami gospodarfiwa kra- 
iowego zafianawia, kto ich. nature /dofiate- 
cznie zgłębia, ten uzna, iż wprowadzenie for- 
mnł do kombinacyi prawd polityki wewne- 
trznóy, wyiawszy kilka oddzielnych co do 
ważności i w (kutkach swoich bardzo ogra- 
niczóonych przypadków (które między inne- 
mi Canard i Kroenke w swych okazali dzie- 
łach), iż wprowadzenie mówię formuł, iefi i 
bydź musi owym ‘sławnym kwadrowania 
Gyrkutů problematem. Jakož naypięrwsi w 
gospodarliwie krajowym pisarze, nie byli w 
tym wzgledzie (kwapliwemi, a ich Naczei- 
nik Adam Smith, chociaż biegły w naukach 
matematycznych, chociaż tych umieietno- 
ści był Professorem, iednak ani iedney ma- 
tematyczney w całóm swoićm dziele, nie użył 
formuty. osa 
>. Lecz kiedy matematyczne, pofiepowa- 
nie, kiedy wprowadzenie formuł, iefi i mu- 
si bydź proźnym w materyaci politycznych 
zamiarem, tedy znayduie się mniey może 
(co do ścisłości) umieiętny, lecz w fkatkach 
swoich nader ważny zawod, w którym nie 
wygorowanę, nie wyższa spekulacyiną ma- 
tematyka obofirzone formuły, lecz profie 
bardzo, na naypierwszych częliokręć Ary- 
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tmetyki zasadach gruntuiące się działanią 
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uwagóom i zgłebianiom politycznym towa= 


rzyszyć mogą. Towarzyszyć mogą — na to 
ofiatnie wyrażenie szczególnieyszą daymy ba- 
czność , abyśmy w oznaczeniu celu który 
tak nazwana -/ry (metyka polityczna osiągnać 
dopomaga, z prawdziwćy i naturalney mie 


zeszłi drogi, a zapędziwszy sie w krainę prze- 


s U t . 
sadzonych żądań, abyśmy w te same nie 
popadli błędy, które słusznie tym zarzucić 
można, którzy nie zgłebiwszy dofiatecznie na- 


tury prawd polityki wewnętrznóy, chcieli się 


z niemi tak jak z prawdawi matematyczne: 


mi obchodzić. e 
' Są 'pewne w gospodarfiwie kraiowym 
działania, które ieżeli nie maia nosić na so- 
bie zupełnóy bezzasadności cechy, ieżeli nie 


odbywaiac sie ślepym że tak powiem tra-. 
i c c ` È 


fem, nie maią wzrusza w ważnych punktach 
pomyślnóści narodowéy, są mowię pewne 
działania obok którychiść nie odfiępnie powi- 
nien profiy rachunek, profity, gdyż nie za- 
wsze formuła Taylora, ale naycześciey ele- 
mentarne operacye, fianowia w Arytmetyce 
polityczney całą masse rachunkowey pomos 
cy. Prawdy atoli polityczne z doświadcze- 
nia rozumowania wyprowadzone, które ma- 
iąc bydź do życia praktycznego zafiosowa- 
ne, potrzebują iuż to poprzedniczćy, iuż o- 
bok idącey rachuby, nie powinny się 0 


niey owego ścisłego we wszylikich punktach , 


dokładnego, słowem matematycznego Spo- 
dziewać wypadku, Arytmetyka. polityczna 
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żównie iak i inne tego rodzaiu badania, od 
„owych na początku wytkniętych a' przesa- 
dzonych celów daleka, tego ofiatniego do- 
Pigi nis ieli zdolna, — Czegoż więc od niey 
spodziewać się mamy? Jakiż ieli iey cel?— 
Oto zbliżyć nas do prawdy. — Kiedy umysł 
ludzki samego iey szczytu dosięgnąć nie 
może, ħiechay wtenczas na ciągłćm i nie- 
przerwanóm do niey zbliżaniu się przefia- 
ie. — Urzednik który gdy mu ta ofiatnia 
tylko pozofiaie droga, iść nią nie chce lub 
nie umie, ma bezdenne niepewności i cie- 
mnoty puszcza się morze, a zawiązane ma- 
iac oczy, bez pomocy naymuieyszego świa- 


tła wtrąca okręt w nieochybną przepaść.. 
Jeli tó stałym umysłu ludzkiego feno- 
menem, iż nauki i umieietności przy ich 
naypierwszćm kolebkowóm że tak powiem 
powlianiu, daleko wiecéy przesadzone maią 
zamiary, niż kiedy czas a znim długie pa- 
smo doświadczeń, utworzywszy znaczną li- 
czbę watpliwości, wikazawszy zbyt portyw= 
cze i niedoyrzałe wniolki , wyfiawiwszy po~ 
pełnione błedy, zwróci ie do ifiotnych i na- 
turalnych granic. — Arytmetyka polityczna 
w tym względzie teyże samćy co i inne na- 
uki, doznałą kolei, — Kiedy materyały do! 
niey należące naymnićy były obrobione , 
kiedy te nauki bez których ona iefi niczem, 
kiedy ekonomii polityczna, Statyfiyka, te- 
'chniczne umieietności w kolebce się ieszcze 
znaydowały, wtenczas ci którzy się rachmi= 
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ftrzami politycznemi głosili, wyfiawuia dą. 
rytmetyke polityczna za (kończoną we wszy» 
fikich częściach nauke , nayzuchwaley i nie 
znaiąc niebezpieczeń(iwa, nie wzdrygali się 
w miedorzecznie zebranych liczbach poda- 
wać rządom sposoby, iak maia ważne dla, 
nich obrachowywać sprawy. Poźniey do- 
piero kiedy wspomnione nauki znaczne za» 
częły robić poliepy, kiedy w ekonomii po- 
litycznéy uroione syfiemata zaczęły przed 
fkrupulatnym i wszyfiko zgłębiaiącym znikać 
rozbiorem, wtenczas Arytmetyka polityczna: 
zwroconą zoltała do iey prawdziwych ina- 
turalnych karbów, wtenczas dopiero zaczę- 
to mie więcćy od niey, iaki co było w iey 
mocy wymagać, Arytmetyka polityczna tak 
iak się dziś na nią: patrzymy, nie formuie 
osobney, zupełnie fkonczonćy, zamkniętey 
"1 wyczerpanćy umieiętności, [kromne ieft 
. iey przeznaczenie; Jeli to tylko zbiór spo- 
sobów obrachowywania przez przybliżenie, 
tych politycznych przedmiotów, które za 
pomoca tylko rachunku, mogą nam dadź 
naprzód iakoweś do poliepowania (kazowki, 
i ochronić tem samem od błędów , które | 
zawsze drogo przypłacaią Narody. Trzy 
główne źrzodła są ifiotna pomoca, a raczóy, 
fundamentem wszyfikich gospodarfiwa kra-. 
iowego rachub: Statyftyka, Nauki Techniczne, 
i Ekonomija Polityczna. z 
Był czas, kiedy pisarz fiatyfiyki przesa- 

daaiąc mad wszelkie umiarkowanie iey użys 
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tki, iey niewzruszoną pewność, nie znając 
i mie umieiąc za pomocą wyższych polity- 
cznych zgłebiań patrzeć sie na zebrane Ía- 
"tyfiyczne fakta i one kombinować, wylia- 
wiali tę naukę iako naypierwsze, iedyne i 
wyłączne każdego rządu pofiepowania pra- 
widło. Był czas'a ten nie iefi od nas da- 
lekim, kiedy robić do oka ułożone tabelle, 
w tysiącznych rubrykach i kratkach (krupu- 
latnie zapisywać, wszyfikie naywięcćey do 
natury fizyczney narodu należące przedmio+ 
ty, było tem samem ulialić szczęście i trwa- 
łość panfiwa. Wiedzieć ile na maili kwa- 
dratowóy znaydnie się indywiduów , wiele 
iefi w kraiu rozmaitego gatunku bydła, wie- 
le korcy zboża narad wysiewa, ile go za 
granice wywozi, wiele w obiegu iefi pienie- 
| far iaki iefi bilans handlowy i t. d. wszy= 
_fiko to widzieć , mieć przed oczyma, i na 
tem iuż przefiać, było to posiadać nieochy- 
bne (kazowki ifiotnego: fianu Narodu, co 
więcey, było to samo -co pósiadać naywyż- 
sze sztuki rządzenia zasady. . Urzędnik pa- 
trząc się na te martwe spisy, nie wsparty 
prawdziwóm ekonomii polityczney światłem, 
bez umieiętney znaiomości technicznych na- 
uk, robił nayniedorzecznieysze wniofki, nay- 
fałszywsze rachuby, a Arytmetyka polity- 
czna, niezgrabne fałszywych  kombinacyi 
 fkładała utkanie. Stosunek ladności dwóch 
Narodów wyrażony w liczbach, był dla nie- 
go fiosunkiem kultury. "Ten u niego ńa- 


| 
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rod większe w cywilizacyi porobił poftepy , 
który. na daney przefirzeni ziemi, więcćyimogł 
Żywić indywiduów. — Nie wiedział on o 
tem, że fizyczne położenie kraiu, tak może 
bydź dla ludności korzyfine, iż i naygorsze 
rządowe pod wszelkim względem infiytucye, 
dążące nie tylko do zmnieyszenia, lecz na- 
wet. do wypędzenia mieszkańców, nie mogą 
zupełnie przytłumić tych fizyczno -rodzay= 
nych sił, które natura w kray ten tak obficie 
wlała. Naywymownieyszym tey prawdy do- 
wodem ieft Sycylia. Przeciwnie, mamy na- 


5 = Do 


rody które swym politycznym organizmem i 


pomyślnym w tym wzgledzie indywiduów by- 


tem dosyć wysoko fioia, a iednak ludność 
ich, w niższym w porownaniu z pierwszym 
okazuie się fiopniu, Szwecya może tu słu- 
Żyć za przykład. Wyfiawiaiac, że tu tylko 
ten ieden fiatyfiyki punkt dotknę, w rozlicz= 
nych tabellach fenomena ludności, a wyfia- 


wiwszy: ośmielaiąc sie bez żadnych zdrowych 


rozumować zasad, nie umiano wtenczas tey 
profićy, tey naturalnćy zrobić uwagi, iżna ie= 
dnakowóy przefirzeni ziemi, iednakowa li- | 
czba indywidnów żadną ieszcze równości 
sił nie iefi (kazowka, a zapalaiąc sie łudza- 
cemi widokami fiatyfiyki, nie umiano tyle 
rachować, aby wiedzieć, że kilku zdrowych, 
silnych, dobrze karmionych, dobrze odzia* 
nych, i własna pracą żywiacych sie mic- 
szkańców, większćm i pewnieyszćm iefi dla 
narodu bogactwem, niż kilkunafiu znędznią= 
se moja? 
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` łych, głodnych, nagich, supa Rumfordzka 
żywionych nędzarzy. Lecz taka iefi koley 
kaźdey nowo-powltaiacćy nauki. — Jeżeli 
dawnieysi politycy, zaięci iedynie moralną 
fironą narodu, zaniedbywali w swych zgłę= 
bianiach fizyczną nature człowieka, to pier- 
wsi zazwyczay nayśmielsi fiatystycy, to tyl- 
ko docelementów szcześcia 1 potęgi Ludów 
, kładli, co się wich kratkach, w ich liczbo- 
wych schematach umieścić dało. — Nie 
więdząc o tem, iż sa pewne w Narodach si- 
ły których żądna rubryka obiąć, żadna li- 
czba , wyrazić nie iefi w fianie, siły które 
zrozumieć, na które ieżeli rządca patrzeć się 
nie umie, na próżno wtenczas fkrzętne fiaty- 
{iyki biora, ogromne fizycznych materyałów 
układaią fiosy. — Te ofiatnie przy pierwszych 
fiatyftycznych pracach w niewłaściwych ry- 
sach przy fałszywych nie do nich nalezą- 
cych uwagach’ wyfiawiały dla Arytmetyki po- 
btyczney błędne do rachuby zasady. — I 
fiatyfiyka musiała przeyiść przez tę że tak 
powiem szarlatanizmu drogę , która więcey 
zawsze robiąc rozdraźnionych nadziei, zbyt 
łudzi umysł, chciwy zawsze nadzwyczaynych 
wypadków. Lecz ieżeli ci którzy nie prze- 
fiaiąc na profiem i porząadnóm wyfiawieniu 
faktów zbyt przesadzone liatyfiyce wytykaiąc 
cele, popełnili dziś inż od wszylikich, do- 
brze widzących uznane błędy, to niemnićy 
w drugą szkodliwą popadli ofiateczność : Ci, 
którzy wszelkie tey nauce zaprzeczają uży= 
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tki. Nie tu ieft mieysce okazywać fałsz i 
krzywy sposob widzenia w całóm utkaniu 
rozumowania tych, którzy mniemaną nowością 
i paradoxalna w swych zarzutach metoda , 
chcieli na polityczne zgłębiania, a miano- 
wicie na fiatyfiyke cały pocilk bezużyteczno- 
ści, a nawet Śmieszności wymierzyć. — Już 
mocnieysze od mego piora potrafiły w tym 
zawodzie, obalaiac całą budowlę niedorze- 
cznych rozamowań, oddać hołd nie na o- 
fiatecznych punktach, lecz na śrzedniey dro+ 
dze znayduiącey się prawdzie. — I teh sam 
iey duch który bronił Adama Smitha przeciw 
nateżońym usiłowaniom podkopania na wszy- 
fikich punktach nieśmiertelney iego sławy , 
ten sam duch który umiał dowcipne, lecz czę- 
fiokroć sofifiyczne Hrabiego Landerdala zni- 
szczyć zasady, ten sam cały naukom polity- 
cznym grożący zamach Liidera (*), z równą 
dzielnością i mocą w niwecz obrócić zdo- 
łał =y 

_ Nauki techniczne są drugim Arytmety= 
ki Politycznóy fundamentem, bez tych zna- 
iomości fatyfiyka iefi niedofiatecznym dla 
Rachmifirza politycznego zapasem — Wten- 
Czas kiedy rzemiosłom i fabrykom ślepa tyl- 
ko, w warsztatach iedynie zagrzęzła za pra- 
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(9 Kritik der Statitik und Polityk nebf einer Begriin- 
dung der politischen Philosofie ron Professor Lńider=— 
Göttinger 1812. I 
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widło służyła rutyna, kiedy światło nauk 
do okopconych przez rzemieślniczy przesąd 
siedlilk, doyść jeszcze nie mogło, wtenczas 
wyższe umysły politycznóm gospodarfiwa 
/ kraiowego mudniącesię zgłebianiem, ze wlirę- 
tem nad technicznemi zalianawiając sie dzia- 
łaniami, użyć ich do rachub adminiliracyi- 
nych nie mogły. Dziś kiedy: techniczne pra- 
ce pochodnia naukowych oświeca zasad „ 
kiedy obok praktycznych drog umieiętny i 
teoryczny wykład , każdemu technicznemu 
towarzyszyć może działaniu, kiedy [krupu- 
latne daświadczenia syfiematycznie ułożonę, 
formuią całość dozwalaiącą wszylikie do rze- 
miosł należące przebiegać fenomena, dziś 
Arytmetyka polityczna może się od techno- 
logii znaczney spodziewać pomocy. I tak 
naprzykład, nauka rolnictwa nie bedac iuż ` 
' więcey praktycznych niedokładnie i iedno- 
- fironnie zrobionych dofirzeżeń zbieraniną , 
odebrawszy pewnieysze i gruntownieysze za- 
sady kosztowne dla Rachmifirza polityczne- 
go, zawiera materyały.. Prace Artura Jounga, 
` Fredersdorfa, Meyera, a mianowicie Thaera 
pokazuią iak trzeba umieć wchodzić we 
wszyfikie rachunkowe gospodarfiwa rolne- 
go przedmioty. Swiatły mie tylko własnem 
częliokroć krotkookim doświadczeriiem, lecz 
madto umieiętną ukształcony drogą publi= 
czny. Urzędnik , winien „podobne rachuby 
‘zawsze przed swoiemi mieć oczyma; za ich 
to pomocą obok innych politycznych uwag, 
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będzie on w ftanie naocznym , liczbowym 
wyfiawić sposobem, wszyfikie te 'doymnuią- 
ce narod (kutki, które złe uorganizowanie 
rozmaitych rolnictwo naywięcey dotykaią- 
cych działań, za sobą pociąga. — Mamyw 
dzićiach Hiftoryi Adminifiracyiney tysiączne 
a smutne przykłady, iak brak metody wey- 
ścia z całą mocą, z całóm natężeniem wra- 
chunkowy obraz, ściśle powiązanych, za po- 
mocą tylko nauk į doświadczenia odkryć 
się dniących firat, iak mowię brak ten ro~ 
bi Adminifiratora kraiowego oboiętnym na 
wszyfikie, by też naywiększe kraiu klelki, i 
usypia go na spokoynóm niedołężności ło- 
żu— Prawdy liczbami obiaśnione uderzaia i 
, przekon ywaią umysł. — T ten dla którego na- 
proźno całe umieiętne sili sie rozumowanie, 
Go zimny i nieczuły na naygruntownieyszy 
wywod, z cała bezrozumu niecierpliwościa , 
słuchaiąc niezrozumiany dla niego szereg 
dowodów nudzi się, i na każdą że tak po- 
wiem poziewa prawdę, ten sam gdy uyrzy 
błędy swgie w okropnych wyrażone liczbach, 
zadrży i firuchłeie. — Naywięcóy daie sie 
czuć potrzeba podobnych rachub , 'w tych 
to okolicznościach, które z natury swoiey 
“bedac gwałtowne, a tem samem naywièksze 
zadaiąc ciosy, wymagaią dzielnych za po- 
mocą tylko wszechfironnego zgłębiania wy- 
naleźć się daiacych środków. — Wymienia- 
-iac ten tylko ieden z doymuiących ciężarów, 
komuż nie sa wiadome ogólnie te nieszczęe 
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sne. wypadki, które z błędnego syfiematu 
podwodowego na Narody tak bolesnym spa- 
` daią sposobem. Lecz ogólne, a tem samem 
nie zupełnie ieszcze , że tak powiem iasne 
"tego rodzaiu klęlk uczucie, bywa częfio 
przyczyną, iż Urzędnik, nie tyle umić wi- 
dzieć powiazanych zsoba nieszczęść, nie. 
tyle umie cała te firate liczbowym ufiosun= 
kować z wielkościa kapitału narodowego spo= 
‘sobem, iak kiedy zdrowy rachunek sięgaiąc 
za pomocą technicznćy znaiomości, do nay- 
zawilszych gospodarfiwa kraiowego czynów, 
wyfiawi w dobitnych i przemawiaiących ry- 
sach cały podwodowy nieład. — W dzia- 
* łaniach finansowych znaiomość technicznych 
prac, a z niemi powiązana rachuba iefi rze- 
czą niezbędną. Ktokolwiek w podatkach, 
a mianowicie na rzemiosła nałożonych po- 
dług zdrowych kraiowego gospodarliwa za- 
sad pofiępować pragnie, ten musi należycie 
umieć uliosunkować tę część, którą rząd 
"w dochodzie rzemieślnika lub fabrykanta 
bezpiecznie bez nadwerężenia przemysłu po- 
bierać może. — Aby tę część rządową Wy- 
nalezć , potrzeba praktycznie w danćm rze- 
miośle wszylikie do ukończenia produktu na- 
leżące elementa znać, i one umieć należy- 
cie obrachować. — Niechay tu nam nikt nie 
zarzuca, iż w podobnych razach urzędnik 
na zdanie biegłych bezpiecznie spuścić się 
może. — W innych a szczególniey w sądo- 
wych przypadkach, może rząd śmiało i z pe- 
wno- 
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wnością rzemiosłem trudniacych się znawców 
do siebie przywcłać, i na zdaniu ich przes 
 fiaćz lecz w finansowym względzie, to ielt 
tam, gdzie każdego przemysłem. trudniqące= 
go sie bezpośrednim iefi interesem, ile mó- ' 
żności cały z siebie zepchnąć cieżar, a ptży- 
faymniey naymnieyszą cześć onego dźwigać 
tam gdzie od. przyzwoitego wynalezienia fio= 
sunku ciężaru, mnieyszy lub' wiekszy, ftały 
lub momeñtalny dla fkarbu wpływ zawistj 
tam urżędnik wstak ważney matetyi winien 
ieli sam mieć o rzemiośle i niego- elemen- 
tach dofiateczne wyobrażenie, tam znaiąc ; 
przynaymniey głownieysze każdey _ techni= 
 cznćy operacyi punkta, będzie w fianie, razy 
przez właściwe i trafne fabrykantowi czynio- 
ie zapytańia,; rozeznać droge. prawdy od 
krętey interesu własnego ścieszki, drugi raź 
znaiąc rzęczywifia [kale wszyfikich do Fa= 
brykacyi należących wraz ryzyko, powia- 
zanych kosztów, nie bedzie. przesadzonemi 
draźniony uroieniami wzgłedeni rzemieśtni- 
. czych zarobków , czyli cosiedno' iefi, nie 
będzie gnębił przemysł nie wyrachowanym 
poborem. — Lecz nie tutay kończy się u- 
żytek' znaiomości technicznych ; sa pewne fi- 
nansowe działania w których obok tych zna 
iomości, Arytmetyka polityczna; ważna wy- 
pełnia funkcya. — I tak w podatkach, nieta- 
łych mianowicie. konsumcyynych , zgłębi- 
wszy sposobem przybliżonym, zylk- każdego 
W szczególności rzemiosła , a trzymaiąc sięt 
Fom X. Sra 5 
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zdrowych Nauki Finansowey prawideł; Wwy- 
tknąwszy część fkarbowi należną, ważne za* 


'chodzić może pytanie, — ile sposobe przy- ' 


bliżenia Rząd z tychże podatków spodzie- 
wać się ma dochodów? czyli co iedno iefi, 
wiele na ten rodzay wpływów, w widokach. 
swoich. fkarbowych' rachować miu należy ? 
Pytanie to może bydź zaraz znafiepuiacym 
połączone — Jaki przez przybliżenie może 


| bydź proporcyonalny dochod w każgymkon-: 


suimcyi gatunku? Do rozwiązania tych wá- 
żnych dla rządu pytań, podaie Arytmetyka 
polityczna sposoby; a naprzód przebiega, 
i wikazuie środki iak obrachowywać przez 
przybliżenie całkowitą , lub przynaymnićy 
w. nayważnieyszych ` punktach  konsumcya 
narodową. — ` Konsumcyą te klassyfikuie 
ona podług rozmaitych głównych celów, 
dla których rzeczy rożnego rodzaiu są kon=' 
sumowane, i ztad powliaie rachunek kon- 
sūmcyyny, na żywność, na odzież, ha miem | 
szkanie it. d. W tych rachunkach prżypu- 
szcza sie, lub oznacza pewien fianowczy fio- 
pień kultury, podług którego klassyfiknie się 
konsumcya na rzeczy, iuż to do zaspoko- 
ienia niezbędnych, iuż zbytkowych potrzeb 
służące. — Wypadki tych: rachub, podług 
przyzwoitych zasad zdziałanych tey sa natu- 
ry, iż wlkazuia adminifiratorowi publiczne- 
mu ważne w gospodarfiwie kraiowem pun- 
kta, i prowadzą go do uwag, nadaiących 
całemu iego pofiępowaniu , dokładnieyszy i 


pe -an 


` grantownieyszy kierunek. — Przykład objas 
śni tę prawde. — .Radzca Stanu Hoffman 
"Professor Ekonomii Politycznóy w Uniwer: 
sytecie Berlin(kim , którego rachuby drukiem 
ieszcze, nie ogłoszone ; do naydokładniey= 
szych wtym wzgledzie liczyć należy , wys 
fiawuiąc przybliżaiący się znacznie do pra- 
wdy obraz konsumceyi Panfiwa Prulziego; 
do naliępuiących między innemi doszedł 
wypadków; iż iedna głowa biorąc, średni wy- 
raz konsimuie roczniś, dwa korce, 24 gar= 
ce Żyta, pszenicy garcy, 4. ięczmienia na pi“ 
wo garcy 8. ©), na wodke zboża garcy TO: 
miesa na rok, na iedae głowę funtów 33% 
płótna łokci 10, wełny kitów 5, soli fun- 
tów 20. Go się żaś tycze konsumcyi (kór; 
to żaden kray ńie ieli tak bogatym , ażeby 
mogł tyle spotrzebować mięsa, iżby fkóra 
- z zabitego otrzymana bydła, wszyfikim in- 
dywidnom wyfiarczyć mogła. — Skóry więc 
muszą bydź sprowadzane , albo. „z takiego 
kraiu gdzie mięso mało ma wartości, i [ko< 
ty głównym są artykułem, albo też z ta- 
kiego, gdzie Narod tak iefi ubogini, ze (kó- 
ry „przedaie, a swoiey potrzebie w tem wzglę= 
dzie ARA: zaradza Ao (3). Przypa* 


f 
= 


*(%) W Anglii rachuie się pnitora korca ięczmienia na pi= 
wò da iednę głowę, a żatóćm sześć razy me: wą 
w Prusiech. 

| (*5) Chociaż tylko dwie trzecie części Angielksiego naro= 
fu saa qżywa obuwiz; iednak bydło, bite W - 
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trzywszy się bliżey, tutay. wytknietyim liczbo+ 
twym. wypadkom, i i dotysaiąc tylko+dwa ar-. 
'tykuły, pszenicę i mięso,. ‘gdyby byt fizy- 
czuy indywiduów nieco był polepszony, tak 

iżby, pozwolił iedney głowie, zamiafi zę 
cześci iedney kwarty pszenicy 35, oney na 
dzie konsumować , a zamiafi, 7; części 
fanta mięsa +, natenczas przypuszczając 5s 
milionów konsmnuiacych indywiduów, ró- 
żnica wogólney massie konsumcyi bedzie 
taka: iż pszenica o 312,500- korey War- 
szawlkich na rok wiecey kosimo iS zas: 
miesa rocznie $0,000,000 funtów w konsum= 
„eyin przybędzie, - albo- idąc podług rachun=" 
“ku Hoffmana, i biorac Fomei  rozmaite-- 
go gatunku bde to iefi 3 4. część na mieso 
wołowe, z na mieso wieprzowe, £ na ba- 
ranie i $ na cielęcinę, wypadnie, iż kon- 
suincya miesa powiekszy się rocznie o 
112,500 wołów, 250,000 wieprzów, 900,000 
/ baranów, 375,000 Sztuk ciełat, — az 
przypuszczenie nasze było bardzo małe, 
iednak iak ogromny "okazał sie wypadek- 
Nadto, ta powiększona konsumcya (odby- 
łaby się wewnatrz kraiu, przez. własnych nie- 
szkańców, i byłaby więcey pewną, wiecey 
nie podległą konsumcyą, niż wszelka inua 
"na zewnetrznych gruntiiąca się Spekulacy- 

t Ý 
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"Anglii „mie wyfłarcaa na wewnętrzną konsumcyą, i i 
większa część skór Ca sprowadźoną bydź mu:i, 
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ach. — Nie wspominamy tutay całego sze- 


regu finansowych uwag, które znayda w we- 


wnetrzney konsumcyi, ' 'naytrwalszął i nay-. 


rozlegleyszą poborów rządowych podfiawe— 
Porównywaiąc to co człówiek bez naymniey- 
szego zbytku konsumować może, ztym cò 
ifiotnie konsumuie, okazuie sie z powyż- 
szego przykiadu, na iak małym ieszcze fioi 
fiopniu ten byt fizyczny , w tych nawet na- 
rodach , które: w innym względzie znaczne. 
porobity pofiepy. — W kraiu naszym nikt 
się, ile mi wiadomo, podobnemi nie trudnił, 
rachubami, a wypadki którebyśmy w tey mie=. 
rze ośiągneli, zbawienny wprawdzie dla na- 
uki, lecz nie pocieszaiacy dla serca i umy- 
słu wyfidwiłyby. obraz. — Powiedzieliśmy, iż. 
do rachub Aryimetyki polityczney potrze- 
bna iet znaiomość nank technicznych. — 
Łecz aby te rachuby przyzwoicie prowadzić, 
aby wypadek żądany mogł sie do prawdy 
przybliżyć, nie dosyć rachmifirzowi polity- 


cznemu, mieć 'umieiętną i praktyczną zma- 


iomość Technologii, potrzeba ieszcze nadto, 
aby umiał poznać i ocenić te naydrobniey- 
sze, a powszechne W każdem gospodar(iwie 
domowem, codziennie objawialące sie feno- 
mena, które w uliawicznym, nieprzerwanym 
odnawiaiąć się łańcuchu, fianowią w ogól- 
nym rachunku głowną konsumpcyi rubry= 
kę. — Ta ofiatnia od rachnmifirza polityczne- 
goa Żądana wiadomość nader iefi ważną. — 
Jakożkolwiek droga do iey nabycia, ieli 
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przydługa, drobnemi szczegołami napełnio» 
na, bo się gruutuie na ciagłém dofirzeganiu ° 
nie wzniosiych, lecz bardzo zwyczaynych i 
poziomych, że tak powiem faktów, chociaż 
naycześciey mizerny domek wyrobnika, ie- 
go uboga firawa i nedzny. odziewek, są ca- 
žym tutay rachsuiltrza politycznego uwag ma: 
teryaiem, iednak ten iefi tylko iedyny spo- 
sób , który nas może przyprowadzić do na- 
bycia pewney trafności w rachubach nay- 
ważnieyszego konsumcyi gatunku. = Lecz 
niechay' się nikt nie myli, te, drobne, te 
poziome fenomena, które sprowadzaią ` po- 


. lirycznego badacza do „(Kromnych ,. czefto- 


Kkroć nędznych, naylicznieyszey w narodzie 
$ 5 ; R A? RENAN 

klassy siedlilk, są to drogie i nieoszacowa- 

ne dla każdego rzadcy: dofirzeżenia; a'ied - 


dno naoczne przekonanie, iż ubogi, iadro 


jednak narodu fianowiący , mieszkaniec w 
zaspokoieniu swych. szczupłych potrzeb, wy- 
żey nieco ftoi, to iedno mówie przekona- 
nie, że pracowity wyrobnik, nie tylko nie 
ma iuż wiecey do walczenia z doymuiącym 


= Ę ` è $ z >. ; „ 
głodem, lócz nadto. wygodnieyszego mie- - 
- szkania, zdrowszćy używa odzieży, że dzie- 


gi iego ollateczną nie bedac ciśnione ne- 
dzą, zdrowych i pracowitych dla kraiu obie- 
cuiq obywateli ,\ takie -iedno przekonanie 
większym, chlubnieyszym i trwalszy dobre- 
go Rządu ieli pofiępowania pomnikiem, niż 
tysiace pysznych, a zbytkowych * gmachów , 
które wysoki wprawdzie fiopień sztuki, lecz 
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nie zawsze pomyślności narodu, świadczyć 
mógą. — Nieznajomość prac technicznych, 
może Rządy do znacznych w prawodawstwie 
adminifiracyinem przyprowadzić błędów. — 
Są nawet małe na -pozor: nic nieznaczące 
techniczne rachuby ,” które zaniedbane, wy- 
fiawnia w exekucyi prawa, uderzaiącą sprze- 


'©zność i wcale inny fkutek, niż ten, który 


sobie Rząd zrazu zamierzył. == Daymy næ- 
przykład, iż w kraiu iakim, Rząd monetę w 
obiegu będąca, nie znayduie do tegoż obie- 


gu fiosowną, i że iey mieysce chce innf za- 


, fiąpić. — Na ten koniec wydaić prawo, na 


mocy którego od pewney w nim 'Oznaczo- 
ney daty, moneta przeszła w kraiu całym 
nie ma iuż wiecey mieć kursu, a nowa o- 


znaczona dawnieyszey ma sprawować czyn- 


ność. — Po upłynionym prawa terminie , 
Rząd zzadziwieniem znaczną. ieszcze massę 
dawnieyszey monety widzi w obiegu, a u- 
wazaiąc ten fenomen iako [kutek niepostu- 
szenfiwa przeciw rozkazom rządowym, a czę- 
fio tako machinacye azyotarfiwem trudnią- 
cych się spekulantów, surowe w tey mierze 
wydaie pszepisy. —  Chcemyż teraz wiedzieć, 


aka ieli tego Rząd ządziwiaiącego f[kutku 


przyczyna? Oto brak matey i próliey rachu- 
by; zapomniał on, iż do odbycia w Naro+ 
dzie- wszelkiego rodzaiu zamian potrzebną 
jeli pewna ilość monety. — „Fa ilość dzieli 
się na rozmaiie gatunki, podług rozmaitey 


|natuzy, inż mnieyszych, iuż większych wy- 
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płat — Każdy z tych. gatunków potrzebu- 
ie pewnego: :czasu, aby był w mennicy. wy- 
bityra. — Gdyby Rząd za pomocą Arytme- 
tyki politycznćy . przybliżaiąacym sposobem 
był wiedział, wiele mu rozmiajtego gatuń- 
ku monety potrzeba, wtedy wiedząc, wiele 
Czasu wymagą na- przygotowanie - metalów 
gdo "wybicia fiepla,: nadto znając: z techni- 
cźnych uwag, „wicle na każdy «dzień roz- 
maitego gatunku monet wybić można, był- 
by summe tych. wszyfikich dla: wybicia ca- 
łey monety potrzebnych dni razem zebrał, 
czas w którym obieg nowóy monety, ma 
się zacząć , dokładnieyby oznaczył i uliano= 
EDR RED RAE 
-~ Lecz iak nayobszernieysza 'w naydro- 
bnieysze szczegóły ` wchodząca znaiomość 
Statyftyki, naydokładnieysze i umieiętne po- 
znanie technicznych działań , są prożnym, a 
nayczęściey do błędnych wniolków Rachmi- 
firza politycznego prowadzącym zapasem ; 
bez owey pierwszćy i nayglownieyszey wszy= * 
fikich nauk i rachub politycznych podfiawy, 
bez Ekonomiki politycznóy, — Z rozmaitym 
tey umieiętności Ítanem -Arytmetyka polis 
tyczna różną przybierała poliać. — Jey ra- 
chuby: nosily cechę, iuż większey, duż mniey- 
szey pewności, podług tego iak syliemata 
Ekonomiki polityczney albo z natury samey 
rzeczy, albo z iędnofironnie utkaney wyni- 
kały teoryi. — Błędy które fałszywe rachu- 
PY: ną falszywych gruntuiące się zasadach „ 
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do smutnych narody przyprowadziły fkutków, 
świadczą bifioryi dzieie. — Będą one na za- 
wsze pamiątka, /a razem mocną przeliroga, 
ziaką to ofirożnościa rachmifirz polityczny 
mą brać do reki pióro, od którego pocią- 
gnięcia albo świetność , albo zguba naro- 
„du zawisły. — Do hiftoryi, syfiematów nale- 
ży wyfiawić charakteryftyczne punkta każde 
go znich w szczególności; tu: tylko: tyle w 
krótkości nadmienić, o nich wypada, ile te” 
(zrachubami politycznemi związek maią. — 
A zaczynając od tak “nazwanego syfiematu 
merkantylnego, dosyć iefi wspomńieć, Że sy- | 
_fiema to uważaiąc w handlu zewnętrznym za 
iedyna pomyślności narodu podfiawę,tyle tyl- 
ko wyższość iego uznaiąc, ile summa wy- 
chodzących produktów wyrażona «w pienią- 
dzach: przewyższa ilość wchodzących, syfie- 
ma to mówię kazało Arvtmetyce polity- 
czney, w tak nazwanym Bilansie handlowym 
spofirzegać głowny punkt wsparcia wszy* 
fikich swoich politycznych rachub. — Ra- 
chuby te merkantylizmu, pociagnąwszy za 
sobą tak: nazwane Regulaminowe Syliema 
( które sztucznym i nienaturalnym sposobem f 
(kręciło przemysł kraiowy, do okazania w 
zewnętrznym handlu owe bilansowa korzyść), | 
rachuby tę mówię zamiafi bydź dokładną 
fkazowką dla rządu, były tylko łudząca do 
nayszkodliwszych kroków ponętą. — Aryt- 
metyka polityczna, nie znalazłszy w wspo- 
mnionym syfiemacie, ńaturaluey podliawy; 
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mniey go ieszcze znaleźć musiała” w tak na» 
| zwanym syltemacie monetowym, który zpier=- 
wszym w wielu bardzo. tyka się punktach, 
i u niektórych uczonych „iedno tylko: for- 
muie. syfiema. Do ezegoż bowiem wiesdź. 
mogły rachuby na tem ugruntowane twier- 
dzeniu: iż pieniądze są tylko iedynym na~ 
sodu bogactwem ? — i nayprofisze ‘prawdy, 
„aby były od wszyfikich ako prawdy: uzna- 
ne, długiego potrzebuią czasu, a narody dłu- 
ga syfiematu monetowego musiały bydź 0- 
fiara, nim te profita stobiożo uwage, że 
złoto i srebro, sa tylko czalika aasddawy hi 
bogactw: a po. długich zgłębianiach, po dłu- 
gim pasmie naygruntownieyszych twag, po= 
trzeba było dzisieyszego fianu Ekonomii _po- 
litycznóy, aby za niezwaloną uznać prawdę, 
że im narod ieli bogatszy , im na. wyższym 
fioi oświaty ftopniu, tem iefi mnieyszy fto- 
unek kopita pienieżnego, wzglediiie ca- 
łey produktów massy. -— Lecz umysł ludzki, 
nim do podobnych. doszedł. prawd, musiał 
"ie wprzody drogićm i smutnem okupić do» 
świadczeniem. — Nie byłby może ten syfie- 
mat merkantylny tyle klefk zdziałał, siły na- 
turalne przemysłu człowieka , nie byłyby ty- 
le niewolniczemi. 'krępowage .prawidłami 5 
rządy w swych. zewnetrznych politycznych 
widokach i zamiarach, ` byłyby mniey krwa- 
we dla ludzkości w M Gos: wyliawiały 0= 
brazy, gdyby im pomoc Aryrmetyki polity- 
cznéy całą- ważność. handlu wewiiętrznego 
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i wyższość onego nad wszelkie zewnętrzne- 
go merkantylizmu spekulacye, w dobitnych 
i przemawiających wyfiawiła rysach. —Lecz 


<i w tym syfiemacie znaydnią się punkta, 


które na uwage badacza politycznego zasłu- 
guią, a czego prace uczone w połowie osi- 
mnaliego wieku Montanerego, Gallianiego, 
Beccarii, Verrego, Stewarta, są mocnym dó* 
woódem (*). — Kiedy prace tych ofiatnich 
mężów zwracały we Włoszech, uwagę rzą- 
dów na popełnione w syfiemacie moneto- 
wym błędy , -w Anglii dążenie do zmniej 
szenia procentów oddzielne 'nieiako utwo- 
rzywszy syfiema, oddzielną rachub 'polity» 
czaych utworzyły drogę. ——, Tomasz Kalpe: 
pers, Jozyas Child, Lokk, Paterson, i inni, 
zaltanawiaiąc sie nad wpływem monety na 


' bogactwo rządowe , podawali: sposoby, ial, 


przez zmnieyszenie procentów działać zba- 
wiennym spogobóm ua przemysł kraiowy. 
(*) — Prace tych uczonych, były pierwszym 
zaródem tych finansowych inftytutów, któ- 
re poźniey Doktor Price, Minifier Walpol, 
ą szczególniey Pitt, do wysokiego dofkona= 
łości posuneli fiopnia; a bank. Angiellki , 


szczególniey zaś owe sławne umarzania dłu- 


gów publicznych syfiema są iasnym i prze- 


W 
(*) Des syftemes qd'Economie politique de, leurs inconve= 


niens, de leurs avantages par M. Charleg Ganilli: = 
Paris 180g. WK ź 
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konywdiącym dowodem, iaki użytek ze zdro: 
wych na gruntownćy. podfiawie / zas:.dzaia- 

„cych się rachub wynikuać może. — Leoa 
kiedy: uczeni Angielscy to iefi ci, którzy: 
pierwszy popęd <syfiematowi zmnieyszenia 
procentów nadali, w dosyć znaczney liczbie 
pomyślnych fkutków trafność swych wido- 
ków spoficzegli, to. błędne zafiosowanie tych. 
zasad przez Lawa we Francyi uczynion?, 
nayfirasznieysze narodu za sobą pociagneło 
wzruszenia, upadek na. banku iego który 
na przesadzonych do -owczasowego fianu 
Francyi nie zafiosowanych zasadzał sie wi-` 
dokach, będzie świetną, lecz razem bolesną ` 

dla wszyfikich porywczych Rachmifirzów na- 
uką: — Syliemat Fizyokratyczny nowe dla 
rachub politycznych otwierał pole.— Lecz 
syfiemat ten wiecey świetności zrazu w te- 
ongi, niż pomyślnego w praktyce doznał Iku- 
tku. — Winna iefi nauka czyfiym, i filozo- 
ficznym zamiarom, sławnym tego syfiematu 
tworcom znaczny iey pofiep; lecz iednofiron- 
ność widoków, i spekulacyine wprawdzie; 

' lecz na ogólnych czynach nie ugruntowane 
zasady, nie mogły Aryunetyce polityczney, 
iak tylko błędne pofiępowania wfkazać pra 
widła. — Nic zaś tyle słabości tego syfiemaa 
tu nie okazuie, iak wniofki finansowe, któ- 
re sekta Ekonomiliów w praktycznóm Życiu 
zafiosowane widzieć chciała. — Gdyby ko- 
go wszyfikie dotychczas przez naypierwsze - 
głowy zrobione rozumowania nie mogły prze- 


x 
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konać o prożnem i uroionem Fizyókratów 
sylieimacie, tego zapewne iak naymocnićy 
` Arytmetyka polityczna przekona. Wspomnio- 
ny wyżey, radzca fianu Hoffman wyfiawniąc 
rachunkowy obraz finansów pańfiwa Prulkie- 


go, okazał: że gdyby. *oieżar podatkowy, na ' 


samych tylko właścicieli gruntowych po- 
dlug syfiematu fizyokratyczaego miał bydź 
nałożony , w tenczas : przypuściwszy nawet' 


wyższą kulture ziemi wspomnionego kraiu, - 


a żalóćm wyższy proweńt gruntowy, zaięcie 


rzez rzad całkowitego prowentu i nie zo-: 
P KAC NOSZE Se e" 4 E 
liawiemie właścicielowi naymnieyszego zy~ 


fku, me wyftarczyłoby ieszcze tym rzećzy- 
wilfiym  wydatkom, które rząd "Prulki* po= 


nosi. Że zaś te wydatki rzeczywiście i cią- 


gle miały i maią mieysce, więc nie tylko 


sam prowent gruntowy, ale i inne źrzodła , 
zarobku do dzwigania ciężarów publicznych, 
znacznie dopoimagaią. — Kiedy tutay wy- 
tknięte syfiemata poiedyncze tylko trafnie 


wyfiawuiąc punkta, w całości iuż przesadzo- 
ne widoki, a zawsze błedna działań polity- 


cznych wyliawiały podfiawe , to prace Ada-* 


'ma Smitha i ugruntowany od niego syfiemat 
przemysłowy okazawszy iak nąymocnieyszym 
sposobem, to wszytko co w syliemacie mer- 
kantylizmu i u Fizyokratów było błędnym, 
nową i pewnieyszą Ekonomii politycznćy 0- 
tworzył «droge, a wyliawniąc prawdziwe bo- 
gaciw narodowych  źrzodła,. przebiegaiac 
wszyfikie głownieysze fenomena, które zwza+ 


y $ 
ZA y * a 
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saa 0 Arytmetyce polityczney 
temnóge dopina elementów bogactwo: nas 
rodowe (kładaiących wynikaią, fiat się nies 
iako. tworca tey ważnćy umieietności. — 
Odtąd „Arytmetyka polityczna otrzymałą fial- 
szą podltawe, a rachuby iey , światłem Smi= 
tha. wsparte, do prawdziwych znacznie na- 
rody interesuiacych, doprowadziły wypad- 
ków. — Lecz otworzyć,.i zarazem żamknać 
iaki umieietny zawód, nie iefi iednego by 
też naywżniośleyszego umysłu udziałem. — 
T Smith pomimo MOCY, -Z iaką dawnięysze 
pokonał syfiemata, pomimo wyższości” pun- 
ktu. z którego na powlianie bogactw patrzeć 
się. umiał, zoliawił w swoićm nieśmiertelnóm 
dziele nafiępnym. Ekonomii  polityczney 
badączom niewyczerpane. źrzodła zgłebiań , 
które- ciągle dążyć będa, iuż do sproliowa= 
nia iego własnych uwag, już do co raz wię- 
kszego tey umieiętności rozszerzenia. — Nie 
masz, iuż potrzeby rozwodzić się nad użytka- 
mi tey umieiętności. — Już dziś. z iedney 
_firony uczeni , z  drugiey, światli urzędnicy ; 
igk- naymocniey się. o tem przekonali , że: 
działania rządowe których nie oświeca iey po-. 
chodnia, są nieszczęściem i nędzą ludów na- 
pięinowane. Już dziś czas, ten naymocniey- 
bzy nauczyciel, który bolesnym zawsze śladem 
do świątyni: prawd wiedzie, iuż mowię czas 
uftalił i uwienczył naypierwsze tey umieie- 
tności zasady. — Nie: masz podobno takie- 
go. w szeregu urzędników, u których rozum 
ieli Poliępowąnia noria: któryby dziś onie 


$ 


` ERO. zprow a 22% - 
NS ( 
Jit się Świr iż do uszcześliwienia nato* 
dów, żadnych naukowych, a tem samem i 
ekonomiki: politycznóy, nie potrzeba prawi- 
_deł. Już posanieta oświata, -a z nią niezer- 
wanie połączona konieczność oddania hoł- 
du umieietaym badaniom, porywa ź sobą ie- 
dnych choiwie pragnących unysł swóy pod- 
_mieść, i fiawia ich przy świętym prawdy Ol- 
"tarza, drugich których niedołeżnożć umy- 
słu s gnusney ciemnoty ielt przyjaciółka, trzy” 
‘ma taż oświata w korućm dla niey uszano= 
waniyz a obawa śmieszności i ochydy, każe inz 
przynaymniey powierachońnie rozszerzeniu 
zbawiennego światła sprzylaiącą przybrać 
maskę, — Przed naszemi oczyma, z każdym 
prawie dniem robi ekonomika polityczna co= 
raz większe postepy; a ten co niezbedność 
rachub politycznych uznawszy, umieiac sie 
strzedz od nienaturalnych w tey miefze prze- 
sadzonych zamiarów, tyle tylko od Arytme- 
tyki polityczney żąda pomocy, ile mu ta w 
przyzwoitych zamknięta granicach podad 
dieli w fianie, ten mówie ftatyftyki, nauk te- 
chnicznych, "ekonomij polityczniey potroyną 
wsparty pomocą, może się śmiało, w swym 
- (kromnym wyżey .wytkniętytn= zawodzie, nay- 
pomyśluieyszych w gospodarliwie a ah 
tap daare Urna ; 
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o | z o  łącojch się z niemi | W 
całym ciągu Karpatów pewnych. cig- 
“lach, a szczególniey 0 solach Wa: 


rN 


" rzonkach w Polsce: Czytana na poż. 

- siedzeniu publicznóm przeź | Stanisława 

© Staszica Radce Stanu; Prezesa Towa:. 

rz yftwa Króleu/kiego W arszatyfkiegó 

* na dnia 30 Kwietnia i8 14 
roku, 


` 


PAR 
V V ielu uczonych pisało o Solach w- Pol- 
sce: ze znanych mi naydawnieyszy Kromer'. 
dał wiadomości o naszych kopalniach soli. 
W roku 1545 wyszła Jana Willich obser- 
walio de Salinis Cracovianis: Z roku 1565 
jelt Schrotera Regni Poloniae Salinarum 
Fieliciensium descriptio. W roku 1032 
| pisał o nich Starowollki w dziele Polonia 
- siwe ftatus regni Poloniae. W roku 1045; 
Jan' } 
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Jan Brofki wydał uwagi nad solami w Pole 


"sce. W tymże roku Marcin Herman napi- 
sał dzieło: Admirandae salinarum fodi- 


nae Vielicensinae ż odrysowaniem wewnę= 
trzney tey kopalui polfiawy; i iey przecies 
cia. Rownież opisuie sole pollkie Rzaczyn= 


fki w ksiedze Hiftoria naturalis Poloż .. 
'niae. W roku 1730. Henkel wydat Nach- 


richt won dem -polnischen Salz-grubem. 
Doktor Kortum oyciec zacnego naszego 
Członka. zmarłego Kortunia, opisał kopal- 
nie Wieliczki. W roku 1762 Guettatd po- 


dał rozprawę ‘o śolach w Polsce Akademii 
umieiętności Parylkiey: Schober opisuie ko- 
palnie soli w Polsce w tomie 5: 4. i 6. Ham= 


burger Magazin. Za Augulia III. wyszłź 
karta wewnętrznego rozmiaru całey kopalni 


< Wieliczki. Zá Stanisława Augufia Karośsst 


w lifiach minerałogicznych daie wiadomo= 


41 o solach w Polsce: . W roku 1782 Do: 


ktor Bernier wydał w Paryżu rozprawę oso- 
li w Wieliczce. Jan Fichtel w tomie I: Mi= 


` neralogiscire Bemerkungen mowi o Wie- 


liczki kopalniach; Haeguet w podrożach fisi= 
kalisch-politische Reisen pisze o solach w 
BOBCEŚ 2 s z 
Pisarzy tych uwagę ściągały na siebie 
tylko pewne punkta; a sczególniey Wieli- 
czka, iako kopalnia ź wielu miar ośobli- 
wsza. EEA OE 
Moie kilkoletnie zwiedzania Karpatów 
podały mi wiadomości; i uwagi ogólne na 
Fom X. ; 
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niezmierną massą soli, i nad bliżey łaczące- 
mi sie z nią pewnemi mineralnemi ciałami 
w całey rozległości gór karpackich. 

Jefi z iedney i z drugiey aa. Karpa- 
tów, w pewney odległość od ich naywyż- 
szego grzbietu, taki pas, czyli kraiec ziemi, 
do dich set mil po obudwóch bokach dłu- 
gi, do kierunku głownego gor. pierworo- 
dnych firychu rownolegly, zupełnie od po- 
przedzaiących go wyżey, i nalfiepuiących po 
nim gór niżey, rożny; w którym znaydnia 
sie ciagle (kupione sole kopalne, źrodła sto- 
ne» siarki kopalne, źrodła siarczylie; bitu- 
mina fiwardłe; bitamina czyli (kat-oleie cie= - 
kące ; wegle kopalne; vitryole, siarczany 
wapna, selenity, alabafiry, siarczany sody; 
siarczany iłu, ziemie ałunowe , ałuno-łopie- 
nie. 
-Ten pas 0 z firony połnocnóy-w Pol- 
sce poczyna sie od gór Tarnawlkich, i cią- 


„gnie się aż za gorę Czarną po granice Pol- 


fki z Multanami. Z firony południa w We- 
grzech od okolic Trenczyna, aż w Marmo- 
rosz, Korósmechos. Z firony wschodniey w 
Mulianach idzie nieprzerwany a? do oka 
Rymnik wi Wołoszczyznie; a firony Akeh on ; 
dniey w Siedmiogrodzie od gór Fogaralkich, 
czyli od okolic Kronfiadu z Hermanfta- 
du, aż do zeyścia sie z tymże pasem w Mar- 
morośszu (1). 


(1) Patrz karty gieologiczne A. B. 2 


t 
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Naprzeciw Tatrom od granicy. Sląlka, 
w okolicach Opawy , Cieszyna, są atuno- 
łopienie. W Oświecim(kiem, w Siewierlkiem; 
i w Lelowlkiem, w gorach Tarnawikich atu- 
'no-łopienie, węgle ziemne. Nayznaczuiey- 
sze kopalnie wegli iuż. odkrytych , znaydu- 
ia sie przy Jaworznie, przy Strzeszowicach; 
i Dabrowie, w Siewierlkiem, Przy tyeh o- 
fiatnich, węgle ziemne prawie tuż po wie- 
rzchu ziemi leżą. Ledwo o sążen w głąb 
ziayduie się nadzwyczayney obfitości węgla 
ławica. RZN RÓS 0 

- W kilku mieyścach osobliwie w xięztwie 

Siewierfkiem zrayduia się węgla ziemnego 
kopalnie na poł mili i więcey rozległe, a 
leżące na opoce wapienników ościenniczych, 
iakoby w wydrążonym dole wapienney opo- 
ki, która takowe f(kłady wegli, na około o- 
tacza, i brzegami z pod nich z ziemi się wy- 
dobywa. ROSE że 

Przy Krzeszowicach węgle ziemne; i 
rodła siarczyfie; przy Swosowicach (2) siat- 
ka, źrzodła siarczylie , i wapna siarczane: 
"Pod Bufkiem żrzodła słone; nad brzegami! 
Nidy siarczany wapna. AC ZECE x 
> Przy Czarnkowie nad rzeką Nidą zało= 
żone kopalnie siarki, znayduią się wapna 


y DODA: i EER 


ge 


> 4 j 
(2) Ta kopalnia siarki w Swosowicach bardzo udoskona= 
loug zóftała za rządu Xięftwa' Warszawskiego przeć 
> wybicie tam dwóch kosztownych Qoln'ów, patrz tas 
> hella (Y) węgli ziemnych; È N 
Pa 


'29$8 Rozprawa 


siarczany. W okolicach Storia przy mie- _ 
ście Raciążek nie daleko brzegów Wisły są 
źrzodła słone. Przy wsi Solec nie daleko 
Łeczycy, są oznaki wody słoney (1). Przy 
Dobrzynie nad Wisłą znayduią sie węgle 
ziemne brunatne; Braunkohle, (la houille 
brune Broch). Bach 

Kopalnie soli przy Wieliczce sa iuż o- 
pisane w pierwszey rozprawie. 

Kopalnia soli w Bochni (1), trzy mile 
od Wieliczki w wyniosleyszem leży miey- 
scu. Porządkowy (kład warliw ziem zwie- 
rzchnich, które w Bochni sol pokrywaia * 
iefi nafiępuiacy: pierwsza warfiwa ieli płon- 
Kowey ziemi z gliną zmieszaney; daley wa- 
pieniomargiel z rozmaitem rumowisczem ka-. 
mieni, i konch morlkich, zaymuie do 3. 
sążni. SE 

_ Nafiępuie iłomargiel do 4 sążni. `; 
: Potem żołtawy ił gelto prześcielaiący 
się gipsem ma 7 sażni. => 

Daley piasek zwierowaty gruby na 1 
sążnia, Po nim piasek iłem zlepły, gabcza- 
fiy, wodą pecznieiacy, przeto wszelkie dre- 
wniane, ku iego wlirzymaniu cembrowania, 
są bardzo trudne; gdyż gwałtownie czasami 
rozpiera sie, i takowe łamie, lub wysadza. 
` Górnicy tuteysi nazywyia go SYS. 


/ z 
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TEN) Karta geolog D. 
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W zakładaniu nowego okna dokopanie i 


«ię do tego piafku iefi gornikom przyiemne. 


On tu zawsze znakiem pewnym soli. Mie- 
wą od 3 dog sążni. Pó nim nafiepnie ito- 
margiel szarawy z konchami osiki: mie- 

wa 3 sążnie. Potem iłomargiel ż gipsem; . 
który znaydnie się tu w szczególnieyszym 
kształcie: prześciela sie bałwanami zawiias 


niemi. Pod tym. leży ił szarawy tłufty, fal- 


< 


oleiem cuchnący. W tym pierwszy raž spo- 
firzegać kłęby soli. On robi firop czyli pos 
dług gorników kaldę (le toit).  Miewa od 8 


do 12 sążni. © 
Nafiepuie śsol zielona ieszcze nieczy- 


fia, zziemia zmieszana przez 20 do 50 sa- 


$ni. Ta sol zielona im głebiey, tem fiaie 


się. czyfisza , i coraz bielsza. 
Po soli zieloney nafiepuie warfiwa iła 


czarnego, łysnacego iakąś ttuliościa; cuchną- 


cego fkał:oleicm; zowia go tu inmydlarka. Od- 
tąd idzie sol biata szybikowa. Tey do- - 
tąd jeszcze nie przebito. * 

~ "Ogolnie sol w Bochni nie iefi tak czy- 
fia, iak w Wieliczce. Ma w sobie czasem 
mieszaiącą się żyłami ziemię obcą, ił i gi- 


PSY: Massa ziemi w Bochni 1efi nie tak fta- 


ła, iak w Wieliczce, i łatwo się "wzrusza , 
kruszy, rysie: Potrzeba fiarownieyszego 
fieplowania: galetyi, powiększa koszt i pracę. 

„Druga wielka w kopalni Bochenlkiey 


rożnica , że chociaż w obudwóch kieru- 


nek ławic od zachodu na wschód ieli ie- 
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iednakowy , przecięż w Wieliczce pochył 
ławic soli iefi bardzo małą schobny; ukazu- 
ie tylko znaczna w swem położeniu wało- 
watość;: przeciwnie w Bochni pochył ławice 
ielt prawie profiopadły. Pod 60 i 70 prze- 
szło fiopniami spada w głąb od połnocy na 
południe, i od południa na polnoc. W Bo- 
chni są ławice zdaiące sie na oko iakaś 
podziemną siłą w środku do gory wyniesio- 
ne; tak że zieduney firony złamane, pochy- 
laia się na doł z południa na polnoc, a z 
drugiey firony spadaią z połnocy na połu- 
dnie pod 7o fiopniem profio*w głab ziemi, 
Podobne warliw położenia wielu Geologów - 
przypisuie podziemnym siłom ogniów, ga- 
zów, które nie mogac przerwać ziemii wy- 
rzucić iey na wierzch , wygieły i wyniosły 
gwałtownie środkiem leżące nad niemi war- 
fiwy. Ja podobne przełamania warfiw zie- 
mi uważaiąc w wielu; mieyscach w Karpa- 
tach, przekonałem się, że te położenia za= 
wisły od kształtu pierworodney powierzchni 
czyli ia, na którem sie pożnieysze układa- 
ły warlfiwy. "Takim sposobem ułożyły sie i 
tu w Bochni te z taką wielką pochyłością 
„na dwie przeciwnę firony spadaiące warfiwy 
soli. AS 4 SR PRAGĘ 

~ Z tych przyczyn kopalnia Bochni ief 
"nierównie od kopalni Wieliczki trudniey- 
sza i kosztownieysza; zamiafi rozszerzenią 
się, musi coraz iść w ziemie głębiey. 


y 
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-Czasem iak w Wieliczce, tak i w Bo- 
chni, owszem w Bochni częściey ieszcze w 
sakaih soli trafiaja na wydobywaiące się 
zaduchy, które bywaią tu gazem kwasu wę- 
glowego, albo gazem wodorodnym, czasem 
wodorodem siarkowanym, hydrogene sul- 
fure. 
Powszechnie sol kopalna. w Bochni i 
Wieliczce. w śwey massie“ iefi czyfia; nie ma 
w sobie mieszaniny żadnych innych soli. Jeli 
to czylty solan sody, fiein salta Vern. Sou- 
de muriaié, Hauy. = ; 

(Ta leży w ogromnych niczem. porn 
dzielanych ławicach od kilku do kilkunafiu * 
i do kilkudziesiat sażni maiacych. / Znay- 
duie sie czasem, „bardzo rzadko, kawatka- 
mi sol włoknifia w kolorze perlowey maci- 
cy; fastriges ficin saliz, Vern. Soude mu- 
riatee filrense: Hany. Znayduie się także 
sol czylia krylializowana. Kryliały miewają 
„od cala do, fiopy, į przeszło. Te w gru- 
piafią masse ułożone, wyliawnią rozmaite 
poliawy. . Kryfiaży są pospolicie biale, bar- 
dzo czyfie, i przezroczylte. Robią się także 
osobliwie w rysach, i w wodach wielk'e gru- 
PY lialaktytów z soli. = Oprócz soli zieloney 
i białóy, innych farb: sole w a i o 
palniach nie main. AA 
Soli białey i tak czyfiey , 3 w lak nie 
` zmierzoney massie iednofiałey, niczem nie- 
przedzielaney „iaka iet w Wieliczce , nie 
ima w innych sae Karpackich , ani 


Ń 
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w, Multanach, w Wołosczyznie, ani ® W e- 
grzech./ Tylka w Siedmiogrodzie: znayduie 
się wniektórych oknach przy Ko/os i Torda, 


W środ soli białóy, "iuż czyliey , nie 
znaleziono z firony połnocney nigdy żadne- 
go zinnych ciał mineralnych; ani też žá- 
dnego śladu z dziarfiwin, z konch, z roślin 
i zzwierząt bądź ziemikich, badź morlkich. 

Jednaki sposob zakładania nowych o- 
kien i rozszerzania kopalni w głębi ziemi, 
ieli używany w Polsce w obudwóch kopal- 
niach od niespamiętałych czasów. Podług 
tego otwor okna miewa g 'do 10 fiop kwa- 
-dratowych. Takie okno profiopadła fiadnią 
jelt przebiiane aż do soli. - Potem naliepu- 
ia liole czyli galeryie fiemplowane w Bo- 
chńi, a w Wieliczce naycześciey prolio ra- 
bane w soli. Te ciągna się horyzontalnie 
od wielkich wydrażen [klepniftych , iakoby ` 
ulice od obszernych pląców do placów. 
Takiemi piętrami czyli kontygnącyami co- 
raz zliępuie sie w głąb ziemi, Sol rąbią 
bałwanami i windą dobywaia w gore. /--- 

Wody, słone, które tu ieszcze obfitsze 
iak w Wieliczce (3), również nie są używąne R 
lecz bez pożytku wyrzucane i gubione. 


6) Za rządu Xięftwa Warszawskiego pierwszy raz woda 
słona w Wieliczce wziętą zoftała „do warzenia.” Tym 
końcem założono tam ftolnie do zbiegu takowych wod, 


į zaczęte urządzać warzónkę. 


Z Bochni ku zachodowi nafiępuie kil- 
ka mil, w których przeciągu mie spofirze- 
„gać żadnych powierzchnich śladów, ani so: 
- li kopalnych, ani źrzodeł słonych (). Ta- 
"ka iedną tylko jiel przerwa, a tą równie i 
po drugiey fironie Karpatów pod taż liniią , 
w Węgrzech znayduie się między Sowar i 
między Huft C) Grzbiet góry pierworodnóy 
jelt tu "niższy, i nigdzie się nie ukazuie w 
tym przeciągu. Nie masz przecież żadnych 
pewnych powodów do sądzenia, aby wtych 
-kilku milach , pod ziemią soli nie było. 
"Gdyż mogą być takiego iłu ławice, który 
tu wodom słonym do góry przebiiać sie nie 
 qdozwala. OW ZE Ę 

W tey przerwie poniżey Dukli (*) wo- 
kolicach wsi Samoklenjk, ieft źrzodło siar- . 
czylią. Od Samoklen(k ku Sazotowź w oko- 
Jicach* miafia Krosny , wsi Turaszewa (4) 
_dobywaia sie w kilka mieyscach siąrczylie 
wody. "W saméy wsi Z/egłowie w bagni- 
fiem mieyscu płynie źrzodło (kałoleiu, 'czy- 
li iak tu powszechnie Pokucianie zowią por- 
kura, bitumen petroleum Vall. A zbliża 
jąc się ku miafiu Staroso/ (*) , £acko, spo- 
tykąć po drodze takież obfito ciekące Ika- 
łoleie. Czefio w tych mieyscach zatrzymuia 
sie podrożni, i wozy sobie tą porkurą sma- 
ruią. ( A > 


(*) Karta geolog. A. € 
(4)_ Tabella węgli, siarek, pod lit; Y, 
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Ziemia, z któréy takie porkury cieka , 
iefi pospolicie ił, czasem pialkowy kamień 
gliniafty; albo margiel ifow aty. « 

Już od Starey-soli, ' Łacka , Dobromi- 
ła szeroko, gelto, i ciągłe. RE się śla- | 
dy soli, ESE stone, zrodła siarczylie, sa- , 
czące fkałoleie, gipsy, iiłu siarczany. Ite 

od tego mieysca aż do Multan, tak cągną 
sie nieprzerwanie, iż źrodła słone. prawie’ 
tylko iedne od drugich po ćwierci, potmi- 
li, a naydaley, i to rzadko, dwie lub pół 
trzeci mili leża (1). 


aW okolicach wsi i mial Huczko, Las 
cko, Dobromil, Starasol, Sumin, Sambor; 
Huifko , Tarnawa. Drohobycz, Stebnik , 
Solec, Modrycz, Trufkawie, Nachaiowice, 
Sprynka, Cisów, Lisowiec, Bolechow, Sto- 
boda cżyli Turza wielka, Dolina, Bochi= 
„hi, Nowica, znayduią sie ce źrodła i sol- 
ne banie (2). Wody te dobywaią sie w wie” 
lu mieyscach same z pod. ziemi, lecz mie- 
szaiąc sie z powierzchnemi słodkiemi woda- 
mi, są słabe. Przeto w takich mieyscach 
bywaia bite fiudnie do głębi, z iakiey inż 
wydobywaia sie domiarne zole ( die soole) 
czyli solne posoki, iak ie tu gornicy nazy- 
waia. Do tego poznania używaią so/o-mie- 


(ii Karta geolog. A. i tabella N: 
(2) Kartą geolog. A. i tabella M. N. 
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rza wykazuiącego fiopnie gęliości słonćy 
Wody ogg. š ; 
Pospolicie woda trzymaiąca tu miarę od 
12do 17 fiopni, to iefi wydaiąca od 18 do 
25 funtów soli na cetnar wody , hywa do 
warzenia używaną. = Głębokość fiudni ieft 
rozmiaita: (3) zawisło: to od położenia wzgo- 
rzyliego. lub niższego mieysca: w pierwszym 
razie głębiey trzeba brać sie w ziemie dla 
dobrania miary wody stoney, iak to widzieć 
przy mieście Starosol, Sprynka, Huczko (2), ` 
acko, gdzie po 70i 80 sążni maia ftudnie. 
Szczególniey zaś przy Sumin (4) gdzie do- 
piero o fto sążni domierna słonność wody 
odkryta. 
Studnie zakładane w rowninach, albo 
w nizinach są mniey głebokie; zwykle mie- | 
waią od 15 do 50 sążni; a czasem ieszcze 
daleko mniey, iak to widzieć przy Solcu, 
gdzie po'g lub 10 sążniach, iuż woda slo- 
' na, ` Czasem fiudnie w iednem położenie po- 
wierzchni ziemi, na iedneyże rowninie ko- 
pane, maia głębokość do wody słoney ro- 
Znas) 4 (PR 
Zawisło to od pierwotnego tła, na któ- 
rem się sol w głebi zsadziła; a po którey 
sącząc sie wody słonieią i do fiudni scie- 


2 ae en i 


m5) Tabella N. , 


(4) Karta geolog. A. tabella M. N, 
\ (5) Tabella N. 
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kaia. Zawisło od powszechnie wałowatego 
położenia warliw soli w Karpatach; które 
przez to w iednych mieyscach znacznie się 
'zniżaią, w drugich, mocno wypukte, zna- 
cznie się wznoszą. Potrzecie zawisło i od 
*warlfiw zwierzchńnych ziemi, któremi wody 
słone do źrodła przzebiiać sie maia. Jeżeli 
te warfiwy sa tulie iłowate, niedopuszczaia 
wydobyć;sie w gore wodom słonym, do- 
- pokad przebitemi nie zolianą. Gdy prze- 
ciwnie w drugich mieyscach znayduią sie ła- 
wice pialku, lub gliny z piafkiem, przez któ- 
re się łatwo woda: słona sama w gorę do- 
bywa. Ma: - 
Powszechnie przy tych tu wymienio- 
nych fiudniach fkład porządku warfiw ziemi, 
przez który fiudnie przebiiać trzeba dla do- 
"kopania się wody dosyć słoney, iefi nalię- 
puiący. ; 
: Z wierzchu ziemia płonkøwa , miesza- 


| iaca się z glina. Pod nią glina czasem zpia~ 
( tg € a c z; 


'fkiem i z rożnem rumowilkiem kamieni, 
konch, krzemieni czyli (kałek, i rożnych 
fkamieniałości. Daley warlfiwa pialku, w 
tym także rożne) znayduią się peźryfikacye, 
konchy , fkałki. Pod pialkiem margiel wa- 
pienny. W tym częlio mieszają się gipsy. 
Znowu nafiepnie powyższa warliwa gliny al- 
bo iłu; i takie warfiwy czasem po kilka ra- 
zy przekładaią się na przemian. W niektó- 
rych mieyscach ta ławica iłu bywa nasoczo* 
na [kałoleiem. 
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Prócz Radni dobytych i używanych, ielt 
wiele źrodeł słona wode maiących , które 
nie są dobyte, ani używane. Kilka podo- 
buych źrodeł jelt w okolicach Dobr A 
i Sambora (1). 

W tym przeciągu wymienionych tu źro- 
det słonych sa mieyscami ślady kopalnego 
węgla, ałe dla dofiatku lasów, te nie są tu 
ieszcze dobywane. 

Źrodła słone, w których blitkości znay= 
dnią się porkury (bitumina) albo których 
powierzchnie warfiwy takowym [kałoleiem 
sa napełnione, zawsze cuchną nieprzyjemnie, 
"Fo daie się mocno czuć z wod słonych przy | 
bani Starasol (2), w którey okolicach > 
dobywaia sie z ziemi porkury. 

Nayobfitsze w tuteyszych okolicach są 
źrodła ikatoleii, w /IWVachaiowicach (2): 
zamiarze zbierania porkury naliępne powsze- 
chnie na całem Pokuciu sa używane spo- 
soby: kopią w blifkości źrodeł przeszło trzy 
sążnie mający doł. Ten wkrotce napełnia 
sie wodą fkałoleiem zmieszana. Ta woda 
częfio łopatami bywa mieszana, aby cześci. 
ziewmnifie: opadały, a. porkura na wierzch 
spływała. Na około rzeczonego dołu, ro- 
~ bia kilka dołków małych, nakształt prze 
wroconego Boa; czyli cukrowey głowy. 


? 


(i) Tebolfa NG Karta góolóz: X. 
(3):Karta. geolog, A. Tabella X. 
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W takie dołki zrzucaią: ów (kałolei pływa= 
iący po. wierzchu wody. Jel to prawdziwy 
bituminu, gatunek , który Verner nazywa ge- 
meines Erdoćl, bitume. liquide noiratre: 
Hany. GR) sz 
— Taki profity fkałoley zofiaie w tych ma- 
łych dołkach dwa lub trzy dni. Osadza się 
ieszcze reszta wody; (kaloley gefiszy, z zie- 
mią zmieszany, unosi się w środku; a na 
samym wierzchu pływa oley czyfiszy żołto- 
szarawy, Ten zbierany z wierzchu, bywa 
używanym do lamp, do świeczek,- Pali się 
łatwo, wydaie kopeć gely, a wypala sie 
całkiem nie zofiawniąc po sobie żadnych 
ofiatków. Jeli to gatunek naphty bitumen 
fludissimum, leyissimum, naphta, Vall. 
Ten zaś drugi, co się pod nafta znay- 
„duie, ielt czarny, albo czarnawo-brunatny , 
„lipki, ieszcze na wodzie pływaiący; pali się: 
także, ale nie iasno; wydaie dym geliy, i 
przykry ; zofiawia po sobie popioł, czyli zie=. 
mie. Jeli to gatunek, Bergtheer, Vern. bz 
tume glutineux, Hauy. Używaią go tu po- 
wszechnie do smarowania wozów, do oble= 
wania czoła, fiatków, i do polew używanych 
dla zawarowania od rdzy żelaznych narzę- 
dzi. Jefi on częścia kraiowego handlu. 
W.okolicach takowych (kałoleinych źro- 
deł, znayduią się częĥto w pialku, w glinie, 
kięby, plafiry niby smoła zgefiła, ftwardła, 
iakiś pech brunatno czarny, w dotykaniu* 
się tlufiy, oleiowaty; pali sie z dymem gẹ- 


+ 


Jk 
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„fiym, z nieprzyjemnym cuchnienićm; zofia: 


wia po sobie popioł. Jef to. gatunek fitwar- 

diego bitwninu erdzges Erdpech, Vern. 
Nadto w tychże samych okolicach; gdzie 

sie takie źrodła [kałoleia znayduia, szcze- 


-gólniey nad rzekami Oper, Stryi, IVizżon, ą 


nawet na kilka mil ku połnocy ku rowni- 
nom Poliki, zayduią sie w pialku, w gli- 
nie kawalki, na pierwsze spoyrzenie zupeł- 
nie podobne do bursztynów, iakie po wszy- 
fikich Poliki i Litwy” równinach, a osobli- 
wie bliżey brzegów Baltyckiego morza leża. 

- Tuteysze Pokuckte bursztyny sa nay- 


'powszechniey ciemno-brunatnego koloru nie- 


brzezroczylie, w sztukach roźnego kształtu 
ókragławe, graniafie, częfio rdzawizna glin- 
kowatą okryte. Między brunatnemi sa ka- 
wałki całkiem przezroczylie, i do żywicy czy- 
li kalefonii podobne. : Rzadziey znayduia się 


` żolte; te bywaią na poł przeźroczyfie: nay- 


"rzadsze sa biało-żołtawe. 


= W porównaniu zsztukami bursztynu nad 


"Notecią, i nad brzegami morza Baltyckiego, 


bursztyn Pokucki iefi cokolwiek cięższy, w 
przełomie jelt więcey [klifiy, i łuszczowaty. 
Pali się łatwo, wydaie dym i zapach dość 
przyiemny, do zapachu naphty podobien : 
zoliawia proszek, albo zużelek, który sie ną 
proch łatwo (krusza. W rozbiorze chemi- 
cznym wydaie mniey podobnego bursztyno- 
wego kwasu, iaki obficie wydaią bursztyny 
z pobrzeżów morza Baltyckiego. 


l 
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Wszylikie te uwagi wikazuią , że  tutey< 
sży iefi rodzaiu bituminu; że zbliża się z wie- 
lu miat do bursztynów ad baltyckich, 

’ 

Dokiadny chemiczny rozbior wpewnym 
porządku wszylikich. w Polsce „znayduiących. 
się gatunków bursztynu, od gór Karpackich 
aż do morza. Baltyckiego , to ief: od tego 
pasa , w którym tak obfite tryszczą Źrodła 
fkałoleiu, i w którym ukaznią śię w tak roz- 
maitym fiopniu tęgnienia, czyszczenia” się ; 
fiwardzania sie [kaloleie, iż zdaia się nie- 
znaczne zawierać w*sobie przechódzenie ,. 
do coraz czyliszego bursztynu. Dokładny 
ich chemiczny rozbior, „okazałby podobno 
wywod niezaprzeczony, iż wszyflikie, tak bur- 
sztyny nadbaltyckie, iako tuteysze, pocho- 
dzą ziednakowych pierwiafików weglowych; 
że  wiednym czasie i w iednakowym płynie, 
kiedy sie tu zsadzały sole, siatki; węgle ; ; 
zsadzały sie i- gatunki fkałoieiów. Że zaś 
ani węgle ziemne, ani bitumina nie pocho- 
dzą od roślin, od drzew, od ryb morlkich, 
iak dotąd mniemano, przekonałoby, uwa- 
Żaczów natury to w. Karpatach tak wielkie, 
a tak dziwne pasmo ziemi; w którem, w prze- 
ciągu kilkuset mil, ani w (kładzie iego opok 
'i ziem, ani w fkałach ten „pas poprzedzają- 
cych, nie spofirzeżono żadnego ieszcze sla- 
du zroślin. z drzew, ani z zwierząt, a wszę- 
dzie leia sie z gór wnetrza w tak wielkiey 
rozległości tak obfite (kałoleie. _ 
| Drze- 
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Dano zakopane w taki gliniafty pia: 
gek , w margiel, lub w ił, które są przeso- 
czone Ikatoleiem, wiiee czernieie; nabie- 
ra nawet 'hebanowego glancu; ale ten ieft 
nietrwały, na powietrze wyftawi iony krusze 
ie, i robia sie w nim dziurki. Drzewa dłu: 
go w takiey ziemi leżące, zdają sie, że tak 
powiem,  przewęglać, to iefi, tak fkatoley bz- 
tumen petroleum wlkruś ie przechodzi , iż. 
‘podobnie j iak w petryfikacyi krzemionka; 
w miarę rozczyniania się części drzewa, za- 
biera ich mieysce, tak równie tu REE się 
-bitumen z zachowaniem wszyfikich wewnęż 
trznych. form rośliny ; wolkomenes. bitumi: 
nóses Holtz. Vern. 


. Na tymże pasie, w tych tu okolicach ; 

"ku północy dobywaią się z ziemi w wielił 
mieyscach źrodła siarczylie.  Zmacznieysze 
zdane sa w okolicach wsi i miafi SAżo, Gru- 
5 dek, Zawidówice, Lubien, Pofiomity (1); 


tych Źrodła. przy Skle naydawniey z 
swey użyteczności są znaiome. Już one w 
początkach. 17. wieku opisał nasz rodak Le- 
karz Sextus Leon. Poźniey za Jana HK 
Konnor. nadworny tegoż króla lekarz. 


W okolicach Skła iefi kilka źrodeł siať- 
czyfiych. Trzy są znaczniejsze. Wszyfikie z 
pialku margielowego wybiiaią żywo w góre ; - 


h 


(5 Patrz tabella kopalń siarek ; węgli pod lit: ACR 


, cach pokrywaią siarkę. 
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cuchna mocno gazem wodorodnym siarko- 
wanym. 
Również przy Lubieniu znayduie się 
kilka źrodeł. Te rozciągaią się tu na kil- 
ka mil okolicznie. 
1 W kilku mieyścach zn nayduia Się, 0S0- 
bliwie w nizinach; po których się te, siar- 
„czylie wody rozlewaia, kawały siarki natu- 


ralney. Po tych śladach doświadczano gdzie. 


niegdzie kopać: siarkę. Nie dokopano iey 
sie nigdzie. Wody nie dozwalały zapuszczać 
sie głeboko.  Wszyfiko przecięż zdaie sie 
wikazywać, że tu w głebi, równie iak przy 
Swosowicach, leży. naturalna siarka. War- 
fiwy nawet ziemi, glin, margielów, gipsów, 


przez które się tu przekopywano, pokaali 


zgodny fiosunek z temi, iakie w Swosowi- 


r 


Zapewne przemysł dokopałby « sie i ta 


fkładu siarki ; ale, gdy kopalnie przy Sw 


'sowicach i przy Czarnkowy dobyte, nie ma- 
ią w kraiu na siarke odbytu ; wiec do po- 


mnożenia ich być nie może zachecen. Prze- 


cięż siarka, ten tak obfity dar w naszey kra- 
inie; iefi iednymń z kopałów mineralnych nay- 
użytecznieyszych w rozmaitych fabrykach. On 
wchodzi w robienie prochu, w bielenie pło- 


cien; na iego przepaleniu zasadza się cała 


operacya fabryk kwasu siarczanego, który 
tak iefi do rozmaitych fabryk i rękodzieł 
potrzebnym: używany w białofkorwictwie A 
w fabrykach kapeluszów;. za iego pośredni- 
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ctwem wyciągany bywa kwas SW i sal 
trzany. Nie wspominam iego BA w che- 
mii i w farmacyi. To wszyliko kray zakupu- 
ie z zagranicy; nie mając własnych fabryk; 
i nie umiejąc użyć tego; co ma w SOLS 
ziemi, 

z Wszędzie w tem samem położenin znaj: 
duią sie gipsy, czasem alabafiry , gdzie nie 
-gdzie ziemie ałunowe , algunerde; argilla 
aluminaris Wa Emerling. 

Od mialia Kałusz, n na któróm ftanelis 
śmy wyżey, ciągną się daley nieprzerwanie 
źrodła słone (1). W okolicach wsi i mialt 
Dolina, Rożniatów, Nowica, StrięŁyn, Kras 
“sne, Boma: Starunia, Şolatwini, Gwozd; 
Maniawa ; Mołodkow; Nadwoma Lotos 
wa, Lah, Praa Sopow, Dełatyn; 
 Zarysie, Markowa, Mołodniatyn, Peczy* 
mice, Kolomca, 0 du: O Kos- 
sow, Pifiyn, Utrop, Kuty: (2 - 

= Wiele z tych mieysc ma po kilka. źroż 
deł słonych. Kalusz, Nadworna sa banie 
głowne, i maią swoie przysiołki. Jabłonów. 
oprócz. swoich kilku fiudni ma przysiołki 
wirft, Banke, Kluczów. ; 
Przy Motodniatynie, Peczynicach, i Ro: - 
-solney, są. fiudnie, które, w lata suche, ma- |. 
ią niedofiatek h, czyli posoki stoney, Z 


Ń) Karra geolog, A. B. Tabella N, M SS 
(2) Karta geolog. B. Tabella M, N, s 
i 


4 
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deszczem w kilka „godzin napełniaią sie wo- 
dą słoną; znak, iż sol tu być musi nieda- 
leko, Czasem śdę długo deszczów nie masz, 
nalewaią z gory też fiudnie wodą, i w kil- 
ka dni woda [aig sie słona. 

Sa w wielu mieyscach bliżey rzek ftu- 
dnie słone, które e niżey od rzeki obok bie- 

żąććy”o kiika sażni wykopane, bynaymnićy 
od słodkiey wody rzeczney nie bywaia u- 
szkodzonemi. W Łanczynie iefi fiadnia ie- 
dnym tylko sażniem głębiey od rzeki Pru- 
tu; przecie? woda wierzchem przechodząca, 
słoności fiudni wcale nie odbiera, 

' Gwozd, Mołodków, ma w swoich wo- 
dach wiele siarczanu wapna. "To robi przy 
wywarzaniu żo/i wielki kamienny osad, któ- 
ry predko uszkadza panwie. Ale sol z tych 
źródeł przy Łanczynie, Mołodkowie, Ro- 
solney wywarzana, ieli (iała, na wilgoć nay- 
mnićy niknacą, 

Delatyn leży tu w górach naywyżey (1 ). 
Od południo-zachodu ma iuż wyniośleysze 
góry ościenne, od połnocno-wschodu kray 
otwarty, pagórki schobno ku rowninom zni= 
żaiące się, między któremi liczne wydoby- 
waią sie wody słone, 

Miafia Kuty, Kolomea, takowemiż ` 
źrodły słonemi sa otoczone. Ale przy Ku- 
tym. dawniey znayduiące sie, banie , zanie- 


(1) Karta geolog. B. Tabelle M. N. 
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dbane zofiały, z przyczyny niedofiatku już 
w blilkości: lasów. Nadto sol z żrodeł tu- 
teyszych wywarzana, zbytnie. iefi_ niknąca , 
ciągnie wsie chciwie wilgoć, i naocznie pre- 
dko řey ubywa. Musi w sobie mieć wiele 
cześci obcych soli aan Może w opera: 
cyi w parowaniu potrzebowatyby te wody 
szczególnieyszey uwagi. s 


W okolicach Utropu dziewieć orh 
fiudni iet dobytych.- Tu bardzo “wiele spo- 
firzegać poślaki kamienney soli: okoliczne 
ziemie, iły, margle, nasiakłe sa słonno- 
ścią. Jakoż w blifkości tu w Bukowinie przy 
Kaczykach Są źrodła słone: założono nowe 
banie, i odkryto sol kopalną, 


W całym . przeciągu wymieniony 'ch. ban 
od Kałusze: dg Kutych:  Głebokość liu- 
dni rozmaita; od 5 do 70 sażni miewa. Po- 
rządek zwierzchnich warfiw ziem, przez któ- 
re fiadnie aż do wody. stoney przebiiane , 
'iefi naltepuiacy: z wierzchu ziemia płonko- 
wa z glina; pod nią glina z pialkiem, i z ro- 
żnem rumowifkiem. kamieni, krzemieni, czy- 
h [kałek, i konch morikich: pod piafkiem 
gips, albo margiel wapienny z bułami gi- 
psu, lub ban Daley it, ten bywa fka- 
łoleiem. przesiakły, i z diego biią wody w 
wysokim fiopniu słone (1). 


p 


(1) Tabelle M. N. 
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Również w tym przeciągu źrodeł do: j 
nych, znayduią się wegle ziemne w okoli- 
cach Kamionki, Jabłonowa, Kossowaj Ku- 
tow. Dobywaią się z ziemi wyżey wykaza- 
ne gatunki fkałoleiów ; w pialkach , w gli- 
nach spotykać fiwardłe bitumina, kawałki 
bursztynów. ; 

"W okolicach Halicza, Stanisławowa , 
przy Nowemsiele, Chocimierzw, są żrodła 
$iarczyste. Z rozbioru chemicznego wię- 
ksze v cześci źrodeł siarczyliych w tey stro- 

nie Poliki, i wyżey wymienionych, okazuie 
sie taki ich [kład wewnętrzny. W trzy dzie- 
stu funtach wody ślarczystey znayduie się: 


- Gazu s odeiedi siarkowanego $ 2y- 


drogene sulfure - 15 gramów. 

Gazu węglowego = - z — 
Siarki SGSP 0 GOTUĄ = 

Siarczanu wapną - 496 — 

_ Siarczanu sody = + 70 — 
Solanu sody - = - 25 — 
Węgląnu wapna = = 25  — 
` Siarczanu żelazą € SR —— 


Taki klad iest powszechny tuteyszych | 
wod siarczyftych : małe tylko w mierze cze* 
ści powyższych zachodza w niektórych źro- 
dłach zmiany. Wody. w Śwosowicach ma- 
ią więcćy siarki; wody przy Korowie wię- 
cey żelaza; wody przy Nowem siele więcey: 
wodorodu siarkowanego. 
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Gipsy również i tu ciągle towarzyszą 
żiodłom., słonym , i źrodłom siarczyliym , 
mieyscami z gipsem łączą się alabafiry. Wi- 
dzieć to w kilku mieyscach nad Dniefirem; 

` szczególniey w okolicach Halicza, Kokol- 
| mików, Meduchy ; W: 
e 3 
|) W mieyscu schodzenia sie granic Pol- 
-fki z granicami Multan , naywy”szy grzbiet 
+Karpatów , dotad od zachodu ma wschód. 
idący, zakręca się, i całkiem kierunek swóy, 
obraca od połnocy na południe. Również 
w tym punkcie i ten kraiec „ziemi, W któ- 
rym leżą opisane dotad sole, siarki, wę- 
gle, (kałoleie , (kreca się podobnież, i obra- 
ca śwoy kierunek od połnocy na południe 
(0). Ltak ciągnie się daley nieprzerwany 
przez Multany, i Wołochy, aż do miafia O- 
ko Rymnik, ostątniey kopalni soli w Wo- 
/łosczyznie (1). x 


_*Zrodła słone w Multanach przy wsiach 

i miastach F/ysnice, Dziesla - Przyłuczyk; 

_Kaczyki, Lubenka, Koroma , Słatina Dzi- 

kowolni, Slatyna-Runk, Szutszawica; Ww o- 

-kolicach miasta Se/otin, Slatina Plessa , 

Słatina Plossi, Solka, Slatina mare, gdzie 
bania głowna; Portiefii, S/atiora (2). 


i 


(1) Karta geolog. A. B, 
(2) Karta geolog. B, 
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Przy Kaczykach oprócz dobytych i 


| dni wod słonych, odkryto od dwóch lat sól 


kopalną. ' 
Studni głębokość dla dobrania sie aż 


` do czystey zoli (die soole) czyli do miar- 


ney wody słoney , iest mnieysza , iaka by- 


tylko od 3 do 30 sażni. 

~ - Skład warstw ziem, przez które TIA 
powszechnie tu przebiiać trzeba, iest naste- 
puiący: z zwierzchu ziemia płonkowa, pod 


nią glina, pod ta piasek z krzemienigtii > > 


potém margiel z konchami morlkiemi; cza- 
sem gips ławica albo kłębami.w. margielu. 
Daley następuie glina czyli czarny ił, ten 
czesto bywa (kałoleiem i pasoczoni, iz niega 
biia wody słone, 

W wielu mieyscach bez bicia studni , 
pżywaią tu. prosto wody słonćy iaka się sa- 
ma z ziemi dobywa. Ta zwykła trzymać mia- 


re gęstości tylko od 6 dóg. Wywar wo- 
dy tak ieszcze mało słoney, potrzebnie wie- ` 


le drzewa. . Lecz tego wartości tu żadney 
nie znają, dla wielości naokrom lasów. - O- 
prócz powyżey wymienionych źrodeł sło- 
nych, iuż używanych, 'ieszcze znayduie sie 
wiele, innych nieużywanych. Wiele podo- 
bnych źrodeł spostrzegać w tych mieyscach 
błotnistych, które cześć Multan zalewaia, i 
aż ku Botuszanom i Jassom ciagną. 
Rozlćwy wod i bagnifka tuteysze robią 
się pocz spor wod w rzekach Sżreżu, Mol» 


A 


ła z strony Pollki. Tu głębokość ta bywa 
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dawy, Pruta, szczególniey nad rzekami Sż- 
Za, i Starafiinia. Zdaie się, iż to ramie go- 
ry pierworodnóy, które przechodzi ky Pos 
dolowi, ku Ukrainie ; podniosło tu w nie- 
których mieyscach znaczniey zwierzchni po- 
ziom, co ią pokrywa; a przez to udziałany 
został spor. _wodom rzek wspomnionych, U- 
ważałem, iż w tych mieyscach bieg wod w 
tuteyszych rzekach. w porownaniu do ich by- 
pos: AL) O 33 . 
OLC i niey iest bardzo powolny. 
| "Wpada to nawet w oko, gdy. przeie- 
chawszy da pewnego punktu tę wyniosłość, 
„razem zaczyna się ukazywać poziom coraz 
* spadzistszy aż ku Czarnemu morzu; a spadek 
wod coraz się powiększa. 


W tymże przeciagu słonych źrodeł to- 
warzysza i tu siarczany wapna: spostrzegać 
ałunowe ziemie; są poślaki kamiennego wę-_ 
gla; dobywaią się  Ikałoleie, i i w kilku miey- 
scach siarczyste wody, 


Od Botuszan opa daley kaj po- 
łudniowi, znowu napotykać dalszy ciag źro- 
„deb słonych i soli kopalńey. 

Mieszkańcy krainy tuteyszey maiac w 
następnym okregu w kilku mieyscach sol 
„czystą kamienna, która sama wydobywa śię 
"nad ziemię; wcale nie obracają uwagi na 
źrodła słone. Przeto, chociaź te s są liczne; 
leżą Rze zarzucone, bez użytku, nawet 
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nieznane. < Nayznacznieysze wytryfknią z zie-.. 


mi w okolicach MW engoran i Kritczy (1). 

Przy mieście Olina, znayduie sie mno- 
stwo wod słonych, i wynosi sie nad ziemię 
góra cała zsamey białey czystey soli. Rzecz 
ta, bedąc niezwyczayną, czyni pierwszy iey 
ro zadziwiaiąacym. Widzieć wśrod lata ` 
w dzień naywiększego upału góre białą, 
lsnącą się jak śnieg pod czas naytęższego 
mrozu. Widzieć po gorze różne białe głe- 
bokie rowniny , przez spadek wod udziała-= 
ne. Podczas nawalnicy wody z gory lecące 
nie piasek, iak zwykle bywa, ale znoszą, i' 
po polach, łąkach,i Pa drogach osadzaia 
sól. 


Wszedłszy na góre znayduia się w do- ` 


linach, w wydrążeniach małe ieziorka bar- 
-dżo Słone. Tych wod gęstość iedenaście., 
albo dwanaście stopni znaczy, to jest, od ` 
17 do 19 soli w cetnarże wody zawiera. Nic 
w niey nie widać ani z roślin, ani z zwie” 
rząt: gdzie nie gdzie tylko na samem dnie. 


jakiś drobny owad czerwony. Gatunku i ie- 


go determinować nie umiałem. 


Wysokość tey góry soli wynosi sie nad. 
ziemie do 400 stop. Rozległość gory może 
mieć śrzednicy około 5 tysięcy stop: leży: 


 ławicami wałowatemi. Kierunek ławic od 


(1) Karta geolog. B. ze 


[i 


4 


t 
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południa na połnoc. Pochył od zachodu na 
wschód. A A 

Góra ta iest niezmiernie pokopana. Kil- 
kaset dołków, dołów, liednych iuż zarzu- 
conych, drugich poczętych a niefkonczo- 
nych. Zbytek wszędzie soli robił i tu człe- 
ka niedbałym, nieprzeńyślnym. W każdem 
mieyscu kopano sol, a za naymnievsza prze- 


szkoda, za. spadnieniem wody przez deszcz; 
_doł poczęty zarzucano, a drugi obok niego 


bito, - EAS E EN 
< Doły te maia różne ksztalty, iak się ko- 
mu podobało. Sa między niemi robione w 


formę leykowata, to iefi, doł z góry szero- 


4 


ki, awgłab idac, coraz się zwęża. Taki 


. był tu sposób kopania soli naydawnieyszy, 


i wszyfikim niegdyś wolny. Teraz rząd na 
się sol zaiął; odtąd wszylikie doły robią się 


przez fiudnie. "Fe sa otworu cżworogranne-, 


go na 6. lub 8. ftop. "Wakiemi oknami zapu- 
„Ściwszy 'się w głąb o sążni trzy lub więcey, 
póczynaia robić fiole czyli ulice. Sol rąbią 
bałwanami; i bałwanami idzie w handel, O- 
kruchy wyrzucane, ieszcze zofiaią się dla mie- 
„szkanców wolnemi. 
Sol iefi taka iak szybikowa w Wieli- 
czce, czyfia , biała, twarda, na wilgoć wy- 
trwała. Nie ma w sobie żadnych ciał ob 


cych, żadnego śladn, ani z roślin, ani zkonch 


morlkich ani z zwierzat ziemlkich. 
Gdzię tu sol podchodzi pod ziewię, tam 


©, porządek (kładu warliw, sol pokrywaiących, 


(*) Karta geolog. B- 
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jelt nafiępny. Z gory rożue kamienie (Con- 
glomeratz), potem piasek z glina; pod nim 
ił czarny cuchnący fkałoleiem ; a pod tym 
sol. : | RA 
„ Przy pasić Oyzos (*) w kilkumieyscach 

z pod ziemi sol przegląda.  Szczególniey przy 
Grozefi gdzie iuż kilka znayduie się założo= - 
nych. Wszedzie sol leży nie głęboko. W 
wybitey o kilka sażni udni, iuż kopalnia roz- 
pościera się w litey kamienney soli. 

Ë tu przy pasie Oytos gdzie sol ieszcze 
się nad ziemie sama nie wydobyła, tam fkład 
warftw okrywaiacy ia podobmy iak przy o- 
knie; z wierzchu płonkowa ziemia z glina, 
daley piasek zróżnych kamieni rumowisczem; 


"pod nim margiel czasem z kłębami gipsu, 


potem nafiepuie ił czarny cuchnący fkało- 
leiem i sol. Trafia sie czasćm ta zmiana, 
iż zamiafi pialku bywa ławica pialkowego 
kamienia. aS PME) 
> Przy tymże pasie. Oyżos (*) są wyżey ie- 
szcze od. Grozęfi ku, grzbietowi gory pierwo- 


„rodney mieysca wydobywaiacey się soli nad- 


wierzch ziemi, szczególniey w gorach £Gs- 
hawasz i Kischawasz. a 

Pas Oytos iefi punktem, i stąd uwa- 
gi godnym, że przy nim sol -naywyżey leży 
w eałych Karpatach. Tu sol czylia, tak z 
firony wschodu w Multanąch, iak z firony 
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zachodu w Siedmiogrodzie, naywięcey zbli: 
ża sie do samego grzbietu góry pierworo-- 
dnéy. Z rony Multan leży sol na wysoko* 
ści około 2500 lop. Lecz nigdzie nie iefi 
pokryta z wierzchu żadnym gatunkiem [kał, 
ani do gor pierworodnych, ani do gor pier- 
wotnowarliwych naleźacemi , chociaż tego 
gatunku są góry poboczne. Sol zaś pokry- 
wa tylko g atanek ziem wyżey wymienionych. 

Również podobne oznaki gór solnych 
okaznią się nad rzeką Lipsa w blilkości rzek 
Zab: Jla, Putna, wranza— Putna, ( “J któ- 
rych Łódz, ‘wikilku mieyscach widzieć w 
fkale soli wyrobione. “Sa słuszne powody 
do sadzenia, iż w bardzo wielu innych miey- 
scach leżą tu na kilka mil sole kopalne; ale 
ponieważ w tych krainach znayduią się nie- 
zmierne lasy, w których więcey zwierza niź 
człowieka, wiec sol takowa leży tam ieszcze* 
nie odkryta, drzęwawi; krzewinami,i zich 
zgnilizny ziemią płonkowa iefi coraz wię- 
cey zasypywana: 

Mauliany i W ołosczyzna są krainy zna- 
“> tury bardzo urodzayne i bogate; lecz z fio- 
pnia cywilizacyj, z fkładu towarzyftwa w ia- 
kim się znayduią, są bardzo nieludne, i u- 
bogie. Skład społeczeńfiwa iefi tu więcey 
ieszcze pafierzy, iak rolniczy. Niewola nie 
tak iefi ciężką, iaką widzieć w towarzyfitwach ~ 
okolnych iuż: rolniczych. Monaftćrów ieft 
bardzo wiele,'i te tu bardzo ludne, 


Z A ORA EZ EYE ORO ZOZ, 
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Mieszanina wielorakiego rodu ludzi iefi 
hadzwyczayna: Sławacy, Polacy; Tatary, 
Turcy, Wegry; Żydzi, Ormianie, Filipony, . 
Wołochy, Greki, Arnauty, Cyganý; i i kolonie 
Niemieckie. «tey mieszaniny tylu ludów 
zrobił się iezyk miesżaniny  niezrozumiałey. 
Przecież i z tego zdaie się okazywać, że pra- 
wdziwemi tuteyszemi narodowcanmi są Sła- 
wacy. 

Trafia się i w tuteyszych kopalniach so- 
li, co bywa w Wieliczce i w Bochni, że do- 
bywaią się mieyscami zaduchy, czyli iak tu- 
teysi gornicy zowią, złe duc hy: W takim 
razie od niepomnych czasów używaią tu ro= 
sztów żelaznych : na tych rozpalone ognie 
wsuwaią w szkodliwe acz czyszeżę e 
wietrze. / 
- — W całem SRG yo źrzodeł słonych, 
i kopalni soli położeniu znayduią się także 
siarczany wapna, siarczany iłu, i gdzie nie- 
gdzie siarczany sody; są Źrzodła siarczyfie; 
śą poślaki kamiennych węgli; cieka [kało= 
leie, które tu nazywaią Dolkotem. Tych 
źrzodła znacznieysze są w okolicach Augu- 
riasy, Beschefii. 

Pospolicie w Maltanach , bez robienia 
dołow i dołków, zbieraią Dolhot czyli fkał- 
eley zaraz, i iak z ziemi wychodzi, maczaniem 


chulfi, i wycilkaniem ich nad iakiem drze- 


wnianem naczyniem. 
W blilkości pasa Buża czyli Bużek naye 
wyższy firych pierworodnych gór Karpackich 
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znowu zakręca swoy kierunek ed wschodu 
na zachod; również i ten tu pas ziemi sol- 
ney w temże mieyscu podobnież sie (kre- 
ca , i nieprzerywaiąc łączenia z soba ciał po- 
wyżey inu towarzyszacych , idzie także dá- 
ley w kierunku od wschodu na zachod (1). 
Znasduią sie sole kopalne i wody sło- 
ne przy Taleaga, Fokszanach 5 Kempina 
okno, Tergowiji, Rymnik okno (1), 
Porządek: (kładu warstw ziemi w Wo- 
łoscżyznie sol pokrywających : ż wierzchu 
ziemia płónkowa z gliną; pod mą piasek, z 
rumowilkiem rożnych kamieni, fkałek, konch; 
potem margiel wapienny /z bułami gipsu; 
_ daley it czarny Ikałoleiem cuchnacy, i ma- 
tacy w sobie iuż sol sztakami czyli kłebami. 
Pod tym następnie dotąd niezgruntowana 
miąssa soli; ta im głebiey, tem iest Czystsza, 
biała. W niektórych mieyscach miano tu 
` przebic te massę soli, i napotkać pod nią 
- mikotopien albo iłłopień.  /. s” 
©. Sol leży ławicami, tych kierunek także 
od wschodu na zachod, iaki kierunek ma. 
grzbiet góry pierworodney. ` e 
- Już w okalicach Magora-Odobefii, Fok- 
szan, Rymnik Sarat, znayduią się w wiel- 
_kiey obfitości ciekące (kałoleie, czyli po tu- 
teyszemu Dożhoży, Gatunki takie same, 
iakie wyżey przy, Nahalrowicach opisane. - 


I: 


1 


+ 


(1) Karta geolog. A; Bi 
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Dla ich czyszczenia, dla ich gatunków od- 
dzielenia, naystarownieysze przez mieszkań- 
ców sposoby znayduią sie w okolicach Fo- 
kszan. | Nie tylko iak przy Nakaiowicach u-* 
żywaią dołow dla zebrania (kałoleiu, i i dla 
ocedzenia go z wody, ale nadto ów oley 
naylekszy, do Nafty zbliżony , tu przewarza- 
ią jeszcze, z szumowaniem go do pewney 
miary w kotłach. Ta przeczyszczony obra- 
caia na robienie świec, i pochodni. Pozo- 
stały gatunek gęstszy , mniey czysty: Bergt- ' 
heer bywa przewożony do portów morza 
Czarnego , gdzie użyty na oblewanie okrę- 
tów. 

- Öd okna Rymnik, tego pasa ziemi sol- 
ney nie pozwoliły mi okoliczności ślędzić 
* daley na południe, ani w 'Bannacie na za- 
chód. Wiem tylko z powieści, iż w okoli- 
cach Belgradu, Témeswarù znaydiią sie 
węgle ziemne , siarczany wapna ; źrzodła 
śiarczyste. 

Tem wiecey zwróciłem awagę na cie- 
kawy tenże kraiec ziemi, w Siedmiogrodzie 
leżący, z strony zachodniey Karpatów; wtym 
samym rownoległym kierunku, w iakim wi- 
dzieliśmy go z strony. wschodniey w Multa- 
. nach. 

Siedmiogrod iest to cząstka. Karpatów 
we waględzie historyi natnralnéy, zwielu miar 
niezmiernie ciekawa. Jest to w iednym pun- 
kcie , że tak powiem, (kupiony wielki gabi- 
net Mineralogiczny ; z Lada > oraz 

obra- 


i 
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ohak geognoftyczniych  fiosunków wszócjł 
rzeczy między sobą ułożonych, tak w gorze 
pierwotodney, iak w górach ościennych, i 
w górach pomorlkich Jiii gebirge, a ñas 
wet w żiemiiach opławych; a szczególniey ; 
w tym tu pasie przedwodowym ; czyli soól- 


fiym, który zwykle między f/óżz gebirgė 


kładziony bywa: 

Od gór ościennych słzypieratącycii dö 
fańcucha Katpatów; leżącego między Wos 
łochami i. $iediniogródem, poczyna się żnó+ 
wu. kraiec przedwodowy; ozyli tenże pas sol- 
ny, i ciągnie od południa na półpoć rowno- 
legle do ROAR , głównego. fitychu Kar- 
patów, iaki widzieliśmy między Siedniiogroś 
dem i Multanami (i): 

Ten kraiec żiemi iefi tu ieszćże . znas 
Ezniey szy: bo prawie cały założony solą, aż 
do Marmorosza: Są całe powiaty; których 
tło gruntu zdaie się być solą. Jako to Po: 
wiat Deboka Kolos Udwärhellei, Szekleř 
(2 W nich na tle sóli kamienney przeclio= 
dzą koryta rzek Ahita; Maros; Sämos, Küs 
kullo: W tey olkdeniey śą (kały soli fterczą= 
Ce; czasem z pod wody: "W blilkości takich 
(kał solnych dö pówney. odległości iie a 
duia się ryby. 

; W okolicach miaĝa Szek (5) mieysĉá= 
mi sól ledwie o fiopę zi ziemią ieli przykryta 
Tom: X: 


Gj Karta żona, . A. B 
(5) Tabella M. 
5) Katta geolog. A. Tabella M: | 


258 Rozprawa 
Miafia, wsie okoliczne, grunta, gaie, leżą 
"ma soli. Fundament Pota pod dom, wso- 
li go wybierać trzeba. Płoty grodząc ieli 
trudność bicia palów, z przyczyny kamien- 
néy soli. Włościanie orząc nie -nioga, più- 
ga głęboko zapuszczać dla fkały al Zgo- 
la od Kronfiadu idac na połnoc leża kamien- 
ne sole przy Reps (a 1). FFisakna, Sant Pe- 
ter Kukullo, Kepeni falvaę Szowata, Fo- 
morod, Sant Pol, St. Marton (2). Ko- 
rond, Sofolva , A (1) Peterfalva , 
Maros Uiwar, Nagy- Erou, Koszar-Re- 
mete, Orsova, Sh Jmrich; 5% Szas= 
Regen, Alo Jdets, NRR Korelc 
wasz an. Balla, G Pintak, (1 1) 
Pata, St. Jda, Feketelek, Torda, (1) Ko- 
los, Suk; Szek, Billak, Saio- -udwar-helly, 
Sas- D Daes, (1) Nagy-Eosna, > Kö- 
bar, (1) Remete, Ofkudlo DZEBAZA, Tohat , 
Hadit. 

Wszyfikię te mieysca są iuż znane, ia- 
ko maiace sol kopalna, chociaż nie ma przy 
nich kopalni zatożžouyċch. Mieszkaią tylko 
firażnicy: ci waruią, aby nikt z mieszkañńcó ów 
nie. ważył sie brać soli. 

Nayznacznieysze góry $oli Cześcią od. 
- krytey, leżą przy O/ach. — Pintak, Billak, 
Szek, Homorod, Szomwdta, Foraid. (2). Sol 


(1) Karta geolog. A7. Tabella: M. ` A A 
(2, Karta geolog, A; Bi- 
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; z 
w tych wszyfikich mieyscach okrywa pospó= 

- licie “ten porządek fkładu warfiw ziemi: ż 
wierzchu ziemia płonkowa, pod nią glina, 

pod tą piasek z rozmaitem rumowilkiem gla- 
zów i Ikamieniałości; daley nafiępuie ił'czar= 
ny fkałoleiem cuchnący; pod nim sól. Z go” 

(ty miałka,. ieszcze nieczylia, o kilka sążni ; 

głębiey twarda, kamienna, biała. 

Ta okrywa ziem miewa od kilku liop- 
do kilku i do kilkunafiu sążni Z wierzchu 
leżą role uprawne, albo fioi ia krzewiny, i i la= 
sy. Wody z wiosny częlió te zjemie ; (sol 
pokrywaia , podmielaią , a tak gwałtownie 
całe płazy ziemi z lasem zshwaią się ku do- 
łowi, i odkrywaią soli golizne. : 

W Siedmiogrodzie dwie nayw iększe gös 
ry soli częścią odkrytey ; częścią lasami o= 
 dzianey znayduią się; iedha przy Poraid, 

druga przy Szowata (3). 

: Przy Poraid mieyscu główney kopal- 
ni, ieli góra Sożegi, na mile rozległa; ma 
w sobie kilka głębokich rownin. W iedney 

-z tych widzieć ściane czyfią kamienney so= 
li, profto na 150 fop odkryta: Po wies 
rzchu góry! znayduią sie tozmaite ieziorka 
wody: sloney: 

Przy Szowata ieft mały łańcuch cia= 

- gnących się wzgorków soli, które mieysca= 

mi są .obrosłe lasem, a mieyscaimi p 

‘Sol gołą. 


= 


A 
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Dotad przy tak niezmierńey Sbitóści sa: 
Ji w Siedmiogrodzie, iefi założonych tylko 
sześć głównych kopalni, w Wiisakna, w Po- 
raid, Torda, Kolos, Szek, i Desakna (1). 

Naydawnieysze kopalnie soli w Siedmio- 
adi znayduią sie. przy Torda i Poraid. 
Niesie podanie, że jeszcze przez Rzymian. 
miały tn być założone: Nawet niektóre nay- 
dawnieysze doły teraz zarzucone , ieszcze 
Rz: mlkiemi zowią. Kształt tych naydawniey- 
szych tu kopalni dołów okaznie owczesny 
sposob kopalń zakładania, Z wierzchu zdey= 
mowano ziemie sol pokrywaiące w okrąg tak 
wielki, iakim miał być doł, z którego sol 
wybierać zamierzono. Obwod teri miewał 
do czterechset, i pięć setefiop w koło. Ra- 


| 


| bano z niego sól w kształt wielkiego kotlis | 


fka zwężaniem go wgięb. Wydobywanie: 
soli było łatwe; ale zewnętrzne wody, de=, 


szczę, śniegi, musiały robocie takiey zadawać | 


wiele przeszkód: Podobne doły są teraz ie-. 
ziorami słonemi. 
Sposób teraźnieyszy zakładania kopal- 


ni soli w Siedmiogrodzie; iefi całkiem rożny, 


od używanego w Polsce, w Wieliczce i w 
Bochni. 

Wszyfikie kopalnie Siedmiogrodu ma- 
ia z góry iedno albo dwa okua. Tych o- 
twor pospolicie czworogranny na fiop dzie- 


„więć. Taka fiudnia w koło cembrowańa z) 
idzie w. profi tak głęboko: w ziemie, dopokąd. | 
nie zaydzie kilka śażni w sol. Potem zaczy= 

IEEE ZEE <= 


RER 3 aà „e . 
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na rozszerzać sie na około w soli, i z/po- 


„wieksaniem swego. rozszerzenią na okrom, 
owiększa sie razem i kopalnia soli w głąb, 
tak dalece, iż dot tak wykuty w kamienney 
soli, miewa od szyi do ofiatniey głebi 450 
fiop, a obwodu u dołu 700 fiop. Jeli to o- 
romna rotunda, do którey światło z góry 
w środku spada. -Stoiąc na dnie sprawia za- 
chwycenie widok tey wielkości, i tego biaz 
ła lsnącego się na koło niezmiernego” fkle= 
pienia, z którego, środka, gdyby z niebios 
spada światła 55 303375 


Lecz sposóh ten nie ieit tak;wszyfikie- 


mu dogodny iąk kopalnia z galeryami czy 
_ piętrami. Wydohywanie soli iéli trudne , i 
im głębszy doł, tem trudnieysze. Tak dale- 
ce, iż o ltop 500, 400, a naywięcey Hoo iuż 
„doł głebiey kopać zaprzeliać muszą. Prze- 
ciwnie. przez kantygnacye można bez końca 
kopać się w naywiększą głębokość ziemi, ` 
Taka wybrana rotunda czyli kopalnia, 
'maiąca akoło 500. flop głebókości, a oko- 
| ło.700 fiop obwodu dolnego, wydaie soli 
rzeszło ośmnaście miliionów cetnarów. 
Jeli przy wyżey wymienionych sześciu 
głownych kopalniach , przy każdey po kilka 
i po kilkanaście takich dółów. Sol z tych 
kopalni opatruie okoliczne tuteysze Aufiry- 


ackie krainy, spławianą rzekami Aluta, Ma» 


ros, Samos, Cisa, czy Tibiscus. 
~ Sol wSiedmiogrodziu leży warftami wa= 
ławato ustanemi. Kierunek warfiw fiasawny, 


ł 
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do kierunku góry pierworodney miedzy Mul- 


tanami i Siedmiogrodem idącey od południa 


na północ. Pochył ławice iefi różny, miey- 


scami od wschodu na zachod, mieysćami od 


zachodu na wschód. . 
Przy zakładaniu nowego ókna, fiaro- 


waiey upatruią wzgorków, i chociaż głębiey ` 


fiadnie do soli przebiiać wypada, te prze- 
noszą nad równiny, gdzie o kilka sążni sol- 
by odkryto. Gdyż na wyższych mieyscach 
spadek wod większy, mniey kopalni szko- 
dzie ` R 

_ Przecięż nigdy daley nad sażni 18 świ- 
dra nie zapuszczaią, i fiudni nie biią, z po- 
wodu ńiepowiększania trudności w wydoby- 
waniu soli; iako też z przyczyny, iż tuod 


15 sążni, inż wody zalkórne zuczynaią zwie- 
kszać się znacznie. 


 Naydogodnieysza ieli głebokość szyi ną 


6. lub 8. sążni; w tey wody mało czuć się 
. daia; 


Przy sześciu głownych kopalniach (1) 
Torda, Poraid, Kolos, Szek; Desakna i 


'Wisakna wszylfikie do okien solnych hu- 


dnie taki porządek fkładu warfiw ziemi w 
Siedmiogrodzie sol przykrywaiących okaza- 
ły. Z wierzchu płonkowa ziemia około dwóch 
fiop; pod nią glina żołtawa, 7 [iop; daley 


glina z pialkiem 16 fiop; potem glina rożne- 


"a 
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go koloru 8 fip. Warfiwa piafku białego 


po! fiopy ; naliępuie ił czarny  fkał-oleiem' 


cuchnący 5 liop. Pod nim sol miałka; nie- 

zupełnie czyfia do 6. fiop. Gtębiey sol- ka- 

mienna, twarda, biała. ; 

„Zachodza mieyscami zmiany, ale tylko 

co do przekładania się kilka razy. niektó- 

rych warliw na przemian; albo ubycia nie- 

których warfiw górnych. F przeto glebokość 

- fiadni od wierzchu ziemi do soli iefi tu bar- 
dzo rożna: W niektórych mieyscach nie-mą 

jak 5 lub 6 sążni. Od 8 do 15 sążni,maią 


Ea A BRERA, { r eg 
fiudnie w naywiększey części tuteyszych ko- 
Ę 


D żę 2 RZE = PZŻ zo 
palmi. Nad 18 sążni nie znam żadńney. | + 

"Sol w tuteyszych kopalniach Siedmio- 
"bardzo rzadko, drobnemi cząfikami spoty- 
kać sol czerwoną. Po przekopaniu warfiw 
ziemi sol pokrywaiących, naliepuie sol sza- 


ra, ta o kilka sążniiefi zupełnie biała i czy=. 


fia. W tem rożni sie kopalnia w Wisakna : 
w mey miesza się z solą mniey więcey gi- 
psu, albo tego czarnego iłu, co tak nie od- 
liępnie w Katpackich solach robi ich firop 
czyli halde (/e-toit). Z tymże ilem znaydu- 
ią się tu w dołach kawałki węgla ziemne- 
go, i dobywa się gelio gaz węglowy, albo gaz. 
wodorodno-siarkowany. | 

_ Massa soli iak tu zachodzi gleboko, nie 
"można nic pewnego powiedzieć.. Gdyż spos 
sob zakładania kopalni nie dozwała gtebiey 
zakopywać się nad 70 a naydaley 80 Sąćni 


grodzkich iefi szara i biała. Czasem, ale to. 


% 
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Do tey ofiatniey głebi mało tu kopal- 
niów dochodzi, naywięcey ich ieli z głebo- 
"kościa miedzy 40 a 60 sażniami, . 

Przecież w kilku mieyscach w pewney 
głobi miedzy 50 a go sążniami, napotkano 
sol mniey czyfią, z alabafirem, z gipsem, al- 
bo z owym ilem czarnym (kał oleiem naso- 
kiym, coraz bardziey w głębi mieszaiącą się: 


SRR 


łudniowey. Lecz natomiafi alabafier tu znay= 


On w kopalniach soli przy Wisakna ieft 

>. a OE í TiS „| 
bardzo geliy, gniazdami i żyłami przeciąga- 
Jacy Się wraz z item czarnym przez cąłą mas- 
sę soli aż w głebi 6o i 70 sążni; i coraz sol 


ze E 


| 
| 
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mniey robi czylią , airobote mniey sporą, 


Nie można prolito soli rąbąć, tylko sztuką- ` 
mi wybierać ią trzeba. Z tey przyczyny w 


Pisalna z dołu kopalni solney, czyli zro= 
tundy wyżęy opisaney nie wyrabiają na rok 
wiecey soli, iak około 120 tysięcy cetnarów, 
Gdy w kopalniach. przy Kolos. i Torda, ta- 
` każ ilość robotniką wyrabia do 160 tysięcy 

çetnarów. ` ; S 


Alabafier i ił czarny, bardzo częfio gles 


þiey i Selenity, aw większey ieszcze głębi 
bywaią buly gipsu. Wszyfikie te obce cia= 
Ja cuchuą mocno dituminem, czasem czyć 
werych, o 


j 


x 


RER e Solach, 205 


Tuteyszy alabafier palony w ogniu, nay- 
więcey rozpuka się na tysiączne sztuczki , 
częścią przepala się na gips. Są kawały, ca 
zoliaią w całości w ogniu; potem wyfiawionę 
na powietrze rozsypuią sie na wapno. 
kW kopalniach przy  Desakna (1) mie: 
dzy 50 a Go sążniami w głębokości soli na- 
trafiono na wielki doł pełen wody stoney. 
wypompowano wodę, i kopano. sol głębiey, 
O kilka sążni spotkano znowu podobny doł 
wody słoney. „Wybrano ią i znaleziono na 
dnie grunt z gipsu z item, którego tu nigdzie 
wyżey nie masz. Z tego obfito dobywaiacasie 
woda, zmusiła do zaniedbania) SAI kos 
PA ` 
< (W. drugiey koni; ; przy Desakna w 
gtebokości blilko go sążni podobneż wody 
_wydobywalące się z głębi ziemi salep kopać 
nie dozwoliły, 

Nigdzie tu wtych m fikich massach 
soli tak rozmaitey, i w różnych mieyscach 
pokopanych przy Poraid, Torda , Desas 
kna, Wisaka, Szek, ańi A Rolo CD gdzie 
‘massa soli bywa nayczyfisza, nigdzie nie spo- 
firzeżono naymnieyszego śladu z iefiefiw or- 
ganicznych , ani zziem(kich, ani zmorlkich. 


a W kopalniach przy Wisakna, gdzie iak 


widzieliśmy ¿massa soli ma' w sobie wiele 


przedziałów, rys, napełnionych alabafirem, 


1577) 
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 Selinitami, item czarnym przez [ka!olev ńa- 
soczonyin; znaleziono podobno. przed kilka- 
dziesiąt laty kawał drzewa które prawie przez 
„bitumen zweglonem zoliało (bitumenoses 
holtz Bitumen Spisascylon) Emerling. 
Kopalnie Siedmiogrodu wydaią na rok 
700,000 cetnarów Wiedenikich soli pi ako- 
waney-w beczkach, 250 tysięcy: cetuąrów w 
bałwanach; a okote 400,000. cetnaró w^w- ò- 


kruchach; które bywaia wyrzucane , gdyż. 
qyz 


koszt beczek i przewozu przenositby z me 
pożytek. 

Oprócz soli kopalney znayduie sie a 
po całym tym pasie wielkie mnoliwo źrzo= 
deł i-iezior słonych. Z tych ofiatnich zna- 
cznieysze leżą przy Uiwar, Korond, Feken- 
dorf, Szaba, Baiesé, Balla, Nagi-dda. W 
powiecie Albinfkim są obszerne dobity. iba- 
gna slone, które, gdy podczas lata wyschna, 
bywaią fkorupa soli okryte. Wody z tych 


iezior nie są do użycia; bardzo. nieczyfie; do 


kapieli używanemi bywaią. 
Wody iezior słonych nie zamarzaią w 


zimie; a w Środ ląta woda ich bywa ciepley- 
szą. Pływać w nich łatwo; unosza na śobie. . 


człowieka. * 
We wszyfikich tuteyszych ah wod. 


słonych niemasz żadnego znaku iakichkol- ` 


wiek roślin, ani' płazu.- Ryb także nie ma; 
owszem gdy podobne wody słone przypa= 
dkiem ' zmieszaia sie z iakiemi pobliższenii, 
rzekami , zaraz, ryby 3 na czas pewny giną. 


+ 
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Mieysc, przy Których się źrzodła słona. 
znayduią na tym pasie w Siedmiogrodzie, iuż , 
znanych ief około fiu tzydziefiu (1). Po- 
nieważ przy każdem znaydnie się po kilka, 
a nawet przy niektórych po 6. i 7. źrzodeł, 
/ więc można ich przeszło trzyfia liczyć. Są 
one ieszcze wszylikie w tym, kraiu bez uży: 
tku. Rząd obsadza «tylko przy nich firażni- 
\ ków, aby nikt z nich nie użytkował ani na- 
wet właściciel na którego gruncie wydoby- 
waią się z ziemi. Nigdzie więc fiudnie nie 
sa wybrane; woda słona w tey mierze iak 
się nad ziemie wydobywa, miewą w sobie 
soli pospolicie naywięcey 18 a nayntniey ro 
` funtów na'cetnar. ; S 
Wszyfikie :żrodła wytryfkuią tn z gliny; 
z pialku, mieyscami z margielu, albo z pia” 
_fkowego kamienia» Przy -f/masz i przy 
_Koront biia z opoki wapiennika -morlkiego 
z konchami. Te są nieczyfie, białawe, i czy« 
"nią wielki osad tuffa wapiennego. 
- W kilku mieyscach widzieć źrodłą wy- 
chodzace prolto ze [kały soli. : 
Trafia się częfio, że źrodła słone zmie- 
niają sie: traca swoich wod słoność. A prze- 
-.  ciwnie inne krynice wod słodkich fiaią się 
słonemi. : i 
© "W powiatach Xolos, Torda, były przy- 
, padki, iż źrodła, których woda utraciła sło- 


£ 


J 
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\ 
ność, fiały się bardzo nieprzyiemne, mocno 
fkałoleiem cuchnące. 
' Jak widzieliśmy , iż w Polsce , w Mul- 
tanach, w Wołosczyznie , z fitony potno 
cney i z fifony wschodniey Karpatów , tak 


równie i ztey tu firony zachodniey i potu: 


dniowćy na tymże kraycu ziemi golriey sa- 
eza się ciagle wegle ziemne, (kał-oleie, siar- 
ki i źrzodła siarczyfie. W wieln mieyscach, 
widzieć poślaki wegla ziemnego, lecz do do» 
bycia go jeszcze tu potrzeba nie zmusza lu- 
dzi. Zmayduią sie węgle ku pasawi Vulkan, 
(1) w okolicach Hatzek (i) wpowiecie Mul- 


ienbach (1) przy Satszor w okolicach Here 


manftad (1) odkryte przy Danfalwa w po» 
wiecie Kolos (1), przy Ture, Ołach-Koblosz, 
 Solyomtelke: Bitumma czyli /kal-oleie cie- 
kące w okolicach pasa Oytos (2) przy So- 
os mezo; w okolicach Csy/k (a), w kilku miey- 
scach w powiatach Kolos (2) i Torgo. No- 
golnie warlia iłu czarnego, który tu ciagle 
zrobi halde soli, iet wszędzie nasoczoną 
fkat-oleiem. 

Siarka kopalna znayduię się w Powie» 


cie Huniad (3) przy Certes, przy wsi Mas 


zor, w powiecie /faromsżck (5) w okolicach 
Budószhegi (3): 4 ; ARA 


` ASY t 
(1) Karta geolog. A. tabella M. 
'(2) Karta geolog. A. B.  /. 

(35) Karta geolog. A. B, 
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"Tryszcza źrodła siarczyfte w powiecie 
-Huniad przy Unterkelły Maros'Solimos 3 
Kiszkałan, Gyorgy w okolicach Szek przy 
Nngy Batzon: przy Hermany, Udwarhel= 
U bibarfalna Korond, Szo:nbatfalva ; 
Mots? W ok kolicach Haromsack przy Bos 
doch, Rowaszna Almasz, Bittafalva, Szar 
falva, Zagon W powiecie Kolos pizy Na- 
' gy Czeg, , Kisz-czegi 

Pas ten solny przez. Siedmiogrod przeż 


ciągnawszy od południa na połnoc, podi, 


chodzi za Remete (6) ku Olach Lapos, i 


Kapnik Ge 
"Tam dy taż: dał się Klifko żetknąć ź 
Slat w Marosz, wynosi sie w srodku te- 
goż pasa wielka, i bardzo obszerna góra 
Gutting cała z basalto-porfirów (5). Pod 
nia z południa pas solny utyka; ale zaraz 
-po drugiey iey fironie tuż na iey połnócny mi 
Roe znówii teńże pas ciągnie się da- 
ey; i leżą sóle po. Sug gdlek, Dragomir, 
Michalika (5) 


A ponieważ tu łańcuch główny Karpa- 


tów (4) ma kierunek od wschodu na zachod 
thiędzy Polika 1 Wegrami , więć również i 
ten kraiec' przedwodowy czyli pas solny bie, 


řze także podobny kierunek i idzie Marmo- 


1 


_„foszem mieszcząc w sobie sole kopalne przy 


(4) Karta geolog. A, Be 
6) Karta geolog. A. 
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Talaborfalea , Sandorfalva, Gulafalva; 


WJ Sgofalwa Huft (1). Potem nafiępuie 


z firony południowey ta sama przerwa, iaka - 


widzielismy z firony połnocney. od Zacka i 


Huczka aż do Bochni. Równie także znay- 
‘duie się przerwa ód Hult naprzeciwko Do- 
bromila i Huczka, aż:do Eperies naprzeciw- 
ko Bochni. Przy Sowar znowu leża sole, i 
ukazuią się; źrodła stone. Daley ukazuia się 
poślaki wod słonych w kilku mieyscach mię- 
dzy Tatrami i kralelkiemi górami kn Tren- 
czynowi. Tych zwiedzenia miałem przeszko- 
dy, i przeto ich położenie na karcie ozna- 
czone być nie mogło. Są także Żrodła sło- 
ne w-powiatach Beregher, Neograd w o- 
kolicach ses żartanyś > n 

W Węgrzech kopalnie soli założone 


przy Huft sgofalva Sandoifalva , Rhena- 


szek (1) Inne wymienione mieysca cho= 
ciaż się przy nich sol kamienna znaydnie, 
nie sa ieszcze do kopalni użyte. 
Sposób zakładania kopalni w Węgrzech 
iefi podobnym do tego, iakiego używamy W 
Wieliczce i w Bochni. Robi się okno czy+ 
` li otwor w kwadrat; biią fiudnie proftopa- 
dłą wgłąb, aż do warfiw soli. Potem robią 
fiole czyli ulice fieplowane drzewem i ro= 


Żne wielkie wydrażenia; w głąb spuszczaią 


się pietrami. 


Skład warfiw ziem sol kópalną w firo=» 


nie południowey-Karpatów w Węgrzech po- 
(krywaiacy: z wierzchu ziemia płonkowa z 
M. A 


w 


(1) Karta gaolog. A- 


: 4 
e Solack -BFU 


4 h A 
glina; pod ta paak szara glina z pialkiem; 
daley grabv zwierowaty margiel z koncha- 
mi morlkiemi; pod num żółtawa glina zpia= 
fkiem, i z odrobinami biyszcza: pod ta pia- 
„sek z krzemieniem Potem iło-matgiel sza- 
rawy; daley piasek lipki iłowaty; w końcu 
naliepuie czarny ił Hufiy fkał-oleiem cus , 
chuacy; pod tym sol. Grubość (kładu tas 
kich warliw bywa rożna; od 15 do 20 i do 
530 sążni miewa. o Ba i 

Lecz wszylikie kopalnie soli z firony 
poładniowćy Karpatów w Wegrzech są bar- 
dzo wilgotne, nie tak suche, iak z firony pob- 
nocney w Wieliczce, i w Bochni =4= = 

"W Kopalniach Marmorofkich wody zna»: 
cznie dobywaią się i z warliw ziemi sol po- 
,krywaiących, i z samych” warfiw, w których 
sol kopalna leży. Nadto massa soli w ko- 
palniach Wegiertkich nie iefi czyfia, nie le- 
ży ławicami oddzielnemi z samey soli, ale 
sol leży tu razem mieszana z ławicami iłu , 
ma gelio sol przedzielaiące zj iłu, Żyły kłę- 
by, igniazda.  / Z a 

Ił tak się tu gẹlto z sola miesza, że bał- 
wan czyliey soli ledwie na 4 lub 5 liop mo- 


że być ciągly, i to ieszcze miewa w sobie 


Żytki itu, które dopiero wydobywszy spo- 
fwzedz można, i przez potłaczenie od zie- 
mi oddzielić. Sol w Wegrzech i w Marmo- 
- rolkich kopalniach ieft szara ż gory, a bia- 

ła głębiey. Trafia się czasem, ale rzadko, ka- 
wałami sol żołtawa. = za 
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Toi mieszanie się soli ż iłem „o. do, 


obfitości wod, czyni tu w robotach przeszko- 
de i koszt wieki: 


Kierunek“ warfitw soli iet od Yecha \ 
ha zachod, fiósownie do kierunku grzbietu. 
„góry pierworódney Karpatów; pochył bywa 


pospolicie od półuocy, ha południe. 


Z źrzodeł słonych, ani w Węgrzech, ani 


w Siedmiogrodzie, ami w Wołosczyznie ie- 
szcze nić masz użytku. Nigdzie w tych kra- 
jach nie widżialem założonych bari , czyli 


warzonek. Również niema ich w Maltanach:. 


niedawnó6 w Bukowinie wprówadzone zo- 
fiaty. W krainach Polikich po całym. Poky- 
ciu od niepomnych czasów żnayduiją się sol- 
me banie. Te za rządu pollkiego były par- 


tykularnych własnością ; ża rządu Auliryi na 


Ikarb zaiete: 


Wywarzanie soli iefi bardzo łatwe. Po- 


nieważ: własnością iefi solanu sody kryfiali- 
zować się wśrod parowania, i wśrod warze= 
nia się słoney wody; więc przez parowanie 


i warzenie wody z ź źrzodeł lub ziezior śłoś 


nych otrzymuie sie sol pospolita czyfia; a 


wszyfikie części obce, sóle inne, iakie was i 


kowych wodach razem znaydować się mo“ 
ga, pozofiaia w ofiatkach ługu , czyli wys 
Wartu: 


Jedna głownieysza przy zakładzie waż 


rzonek potrzebna uwaga; aby nie używać 
wody w takim fiopniu słoności, ha którey wyś 
Warza- 


# AN b x 
«© mma 7 
warzanie wydatek drzewa wynosiłb y wiecey, 
niżby pożytek z soli czyni <=, á 
Woda morlka niemaiaca zwykle nad 3 
lub 4 funty soli w celmarze wody, bywa prze= 
cięż używana do wyrabiania ż niey soli. Lecź 
to. w-kraiach ciepłych, gdzie takie parowa: 
nie wody dzieie się przez same działalność 
słońca, albo w kraiach polnocnych przeż 
wymrożenie morlkiey wody. Lecz wody slo- 
ne z źrodeł, które za użyćiem ognia māia być 
wyparowane, nie używalą się pospolicie, iak 
tylko gdy posoką solna czyli Zola na fto fuu= 
tach przynaymniey 15 funtów soli w sobie, 
u Res C ZR RR 
ść Gdzie źrzodła naturalne znayduią się Z 
mnieyszą słonością o kilka fiopni, tam dla, 
zgefinienia ich używany ieli sposob przeloś | 
tnienia wod słonych: Jeli to. wielka podiu- 
gowata szopa ż otwartemi ściańąmi, © kilki 
piętrach. Na każdem ztych usłana warltwaą 
w peki powiązanego chróliu z cietnia. Wos 
da z lindni sioney pompaimi w górę wypró= 
wadzona i rozmaicie na naywyższem piętrze 
tynami rozwodzona, spada po tych chroltach, . 
aby tak na naydrobnieysze podżielała się Cżą:. 
fieczki; z tych iedne wodnilie powietrze'wsie 
wciąga i unosi, a drugie sol w sobie maiące 
na doł opadalą. ve a 
= "Tak zgęszczona woda słona ścieka na 
dnie w kadź drewnianą, i gdy iuż doydzie 
potrżebney miary, rozchodzi się w kotły o= 
grzewaiące, a ztych do parowauia w pań=, 
Tom Xa ; 


3 


*e€zaia sam czyfiy SAD sody. b = 
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oh va plasczyzną , nie głębsze. nad 
5 lub' 16 cali. SE 
Naydokładnieysze warok urzadzenie 
widziałem w T#rolu przy ali, i w Saltzbir- 
fkim przy Halein, g odzie maige w kopalniach 
*sol SED zmieszaną z innemi obcemi , 
do użytku pospolitego: niczdatńnemi solami ;* 
dla tych óddzielenia, tuka sol kopalną, roz- 
pùszczaią w wodzie, 3 przez. ROC: odia- 


W Maultanach zafiałem ieszcze w 
mieyscach sposob wywarzania soli, iakiego 
zapewne używali pierwialikowo ludzie dzicy. 
Rozpalaią obok źrzodła słonego wielki 62 
gien. W ten łopatą chłoszczą S dE Solo- 
siada kłębami w popiele. Albo rozpaląią ka- 
mienie: na te rzucaią Zole, woda ulata pæ 


—rą, sol na kamieniu obsiada. 


W Bukowinie w okolicach Saran G) 
wg'ebokichlasach niedaleko Ee 
duią sie banie solne. 

Jeli to kociołek z blachy Żelazney czwo* 
rograniafiy, maiący sześć top średnicy, z a gle- 
bokości. 15 cali. W tem zbiega rynna woda 
prolio z źrodła słonego dla parowania. Sol 
wybraną fkładaią w koryto spadzifio pochy- 
lone dla ocieku wody. Potem bywa pako- 
wana w formę z drewną wyrobiona, nakształt 
krążka, szerszego w górze a weższego u dołu. 


(*) Karta geolog, B. 


* 


ER 
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W tym kształcić sol wydobyta fiawiaid okos, ; 


ło ognia dla wysuszenia, Taki krążek soli 
waży około poltora funta Wiedeńlkiega: 
Woda z tuieyszego źrzodła ledwó wydaie 12 
na fio funtów wody: Przecież nie używa: 
ia tu ieszcze szop graduacyinych, bo lasów 


ieli taka rozległość; i iż drzewo ieszczć iiie ma ; 


Żadney wartości: x 
|. Druga bania solna znayduie się pizý 
Monafiyr-Solka (1). Ma dwa źrzodła słone 


już z porządną fiudnią do 30 sążni wybraną: 


Słoność wody wydaie ih funtów soli nalto 


wody. Wyciągana bywa przez konie fko< 


tzanemi bulgami, zaymniącemi 120 funtów 
wody. Ma ieden wielki kocioł. Jeli głowną 

bania: Do niey należy pięć warzonek po= `° 
imnieyszych. Te wszyfikie około 500 ceina: 


tów soli w 24 godzinach wywarzaią. 
W Polsce na Pokuciu i w Bieszczadach 
ha całem Podgorzu połnocnem Karpatów 


ieli około lo dziesieć źrzodeł słonych, znas 


nych; Z tych 40 nie iel użytych; używa= 
nych ieft przeszło 60. Ban solnych ielt 5o: 
ie podzielone na pięć ban głównych z swe- 


mi okręgami; przy każdey znaydnie się Dy: 
/ rekcya solna‘ swego okręgu: „Drohobycka 


ieft znich naywieksza, i naywięcćy soli wy= 
daiąca, Około 180 tysięcy cetnarów šoli w 
swym okregu wywarzą: 

Wszylikie na ieden sposób są urządzo= 
he; woda zfiudni bywa wyciągana fkorza* 
nemi bulgami przez windę z kołem. Przy 


S2 . 


1) Kaita geolog, B; 
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każdey RAD iedna lub kilka kadzi zapasney 


wody (reservoir). Są kotły do rozgrzewania 
wody; są ceruny, to ieli gatunek średnich. 
panwi, maiących zwykle od ro do 15 fiop 
długości, a od 6 do 8 ltop szerokości ; głę- 
bokość g lub ro cali. Przy innych Ada 
wielkie, panwie od 18 do 24; liop długie; 18- 
i 20 fiop szerokie, ana fiopę głębokie. Tak. 
ceruny , iak panwie fioią na podmurowaniu 
miewaia ognilko do palenia, i kraty do o- 
padku popiołów; w tyle i po bokach bywa- 
ia otwory do przeciagu powietrza; przy wię- | 
kszych panwiach znayduią sie przeci; agalaCe 
ogien kanały. Przy tem wielkie e suszarnie dła 
wysuszenia soli. 

Nie masz ta budynków gradyacyinych, 
gdyż wszyfikie słone wody Pokuckie są pra- 
wie do nasycenia (saturation) napełnione 


solą. "Wiadomo, że woda do zupełnego na- 


sycenia się solą nie obeymuie iey w sobie, 
iak tylko mało co wiecey nad. czwartą część 
swego ciężaru. Więc cetnar wody maiący 
w sobie. 25 funtów sol, delt nią prawie do 
nasycenia napełniony. Nasze slone wody po 
całem Pokuciu miewaia zwykle od ro ilo 
23, aw lecie do 24 i 25 soli w cetnarze 
wody. 

Dwa razy do roku braka bywaią pro: | 
by -wodv, iedna w lecie, druga w zimie. Z 
doświadczenia okazuie się, ze _ woda, sin 
w zimie w dni wilgotne nie wydaie iak r 
tetnar ać funtów soli; ta sama woda RE 


i 


` 


ly 
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r, 


cie w dni ciepłe, pogodne, i gdy powietrze 


L 


riei suche, wydaie 3 i 4 funty soli więcey. 


Tak wielka prawie do sytości wod sto- 


ność, iefi mocnym dowodem, iż wody te bli- 
fko leżą, albo zupełnie ftoia na soli.  Ofirze- 


ga o tem i ten ił czarny, bituminu pełny , 


którego tu w fiudniach dokopuiąsie, gdy nay- 


obfitsze i naysłonsze biią wody. Słoność wo- 
dy nie.ieli ta kazdego roku fiata, iednaka : 


W iednych latach powieksza sie, w drugich 

 zmnieysza śię, przeto „corocznie brane by- 

„waia proby: BA: M 

: Naymniey. słone oa są przy Spryn- 

` ce (1), Wachaiowicach, Kolpeciu. „Tam tyl- : 
ko 16 wydaia na 100. Studnie ich na wzgor- 


kach głebokie, miewaia do 80 sążni. Wo- 
dy zalkorne tu sa znaczne, i te psnią zołe: 
Nadto jelt w. mey wiele ziemi. Z tych przy- 


-czyn mały Z nich. użytek; przeto iuż są pra- 
"wie opuszczone. 


Sól zwykle w dwudziefiu czterech go- 
dzinach dwa razy z panwi wielkich; a co 
sześć , co ośm godzin: z cerunów wy bierana 
bywa. 

Pakowania sol ieli troiaki sposob, w bar- 
many, w solowki i w beczki. Sól naprzód. z 
cerunów bywa „wyrzucana w poboczne po- 
chyło fitoiące koryta, z których ieszcze wo- 
da ocieka w cerun. Potem paknią taką sol 


me NEO ZE. 


U 


GY Tabelle: N. Karta geolog, A. B: 
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w formy drewniane na kształt głowy soli, Te. 
-fiawiaia około ognia ceruny aaa 
Gdy dobrze przeschną, wynosza ie do izb 
suszarnych, i tak ida w handel. ` Sto Har- 
"manów czyni sołek Czyli 150 dawnych fun- 
tów pollkich. 

Solowek żel iówiaki gatunek. Zapie- 
kanki po 94 funtów - Wiedenlkich, Fozszu- 
tki po 115, Nalewanki po 130 Maw, by- 
waly t także ieszcze Heżmanki po 154 fun= 
tów maiące. 

W Nalewanki i rózszużki! profio. zaraz 
z cerunów lub z panwi sol nalewaią, zo- 
fiawuiąc ia przez kilka godzin nad panwią 
dla ocieku wody. Potem bywaią zabiiane i 
wynoszone do izb: suszarnych, | A 

Zapiekanki również profto z panwi są 
napełniane solą z gorą głowiafią, zofiaią dla 

* ocieczenia wody nad panwią, potóm ida do 
suszarni. Głowe miewaią przypiekaną, i tak 
bez zabicia z wierzchu bywaia sprzedawane. 

Hepmanki iuż używanemi nie są. Lecz 
natik przybyły beczki fkarbowe, które 

po 140i po 145 funtów Wiedeńfkich maia. 
-Do takich beczek sol bywa naprzód 
z pańwi wyrzucana na poboczne koryta po- 
chyło fioiące dla ocieku wod. Z tych po 
kilku godzinach sol przenoszą do izb suszar: 
nych. W czternaście dni dobrze wysuszo- 


ną pakuią w beczki, potem zabita idzie w. 
sprzedaż, 


j- 
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Z tych wszylikich sposobów Harmany 


są 'naymniey- fiosowne: do zachowania soli 
warzoney, która tak ieli na wszelką wilgoć 


znikoma. Przecięż dla nawykłości ludzi do 


niey, robią /farmany przy wszylikich ba- 


niach, w których sol idzie w handel Woly- 
nia.i Podola; gdzie lud. na wszylikie. inne 
solowki i beczki przenosi Harmany. 
Harmany bywaią tylko obwijane w sto- 
mę, i do przewozu powinny być pakowane 
szczelnie. è E, BR 
Cerun. wydaie soli w 24 godzinach od 
14 do 18 sotków. Zpanwi zaś wielkich raz, 


$ ć DRZE ć ; A 
„albo dwa razy w tymże czasie sol wybierana 


wynosi od 20 do Zo sotków. = =  /- 

Sążeń drzewa twardego majacy 8 fio 
wysokości, 6 ĥop-szeroki, a szczapy długie 
polsiodma cala, wyparuie zwykle na ceru- 
nach do 20 sotków soli, to ieli około 30,000 
cetnarów, a na wielkich panwiach takiż są 
żeń wygotuie przeszło 40,000 ceinarów. 
. Powszechnie pozofiałe z wywaru Migi 
są tu wyrzucane. W niektórych baniach by- 
waia po drugi raz parowanemi, iedynie dla 


"wyciągnienia ieszcze, choć mniey czyltey so- 
„M kuchenney. Lecz inne w tym tugu znay- 


dniące się sole, iako to, siarczany sody, 80= 
lany magnezyi, sole, które do tylu rożnych 
potrzeb są, używane, i które kray z zagra 
nicy zakupnieą a,.swoie własne, dla niedo- 
fiatky fabryki do czyszczenia ich, w bioto 
wyrzuca, /l ten osad kamienny, który także: 


7 
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w wielu mieyscach wyrzucaią, a w niektórych 
ubogi lnd go zakupnie; ma także ieszcze zną- 
czną część soli w sobie. 
` Ogołem ze wszyfikich ban polikich by» 
‘wa na rok soli warzoney przeszło do: dzie- 
wieckroć: fto tysiecy cetnarów. ~ 
- Wielka liczba źrodół zaniedbanych po- 
chodzi z niedofiatku lasów. Dz 
Pych początkowy wszedzie zbytek, w 
„tuteyszych krainach ,wprowadził nieporzą- 
dek w ich wycinaniu. T'en predzey lasy zni- 
szczył, niżeli potrzebą potrafiła ludzi pou- 
czyć, porzadnieyszego ich używania sposo- 
bu. Wegla ziemnego ieszcze używanie nie 
ielt zaprowadzone. Dotąd oszczędność ognia, 
Kształt obmurowania ognilk, któryby ognia 
działalność [kupiał (kuteczniey pod panwie, 
nie iel ięszcze doprowadzony do naywyż- 
'szego fiopnia. ) EN 
-<  Sażen drzewa wywarza tu soli około 3a 
naywyżey 40 cetnarów, gdy zwykle we Fran- 
cyi, w Niemczech , taki sążen wyparuie o- 
kolo 50 i 60 'cetnarów. Nie biorę poró- 
wnania z warzonek Tyrollkich przy Halli, 
gdzie siąg ieden, wywąrza do fiu cetnarów; 
bo tam woda słona ieli udziałana artyficy- 
alnie, 1 przeto tak napelniona bywa solą, ilę 
iey tylko woda obiać może. i 
~ Dla lkrocenia rzeczy przyłączam dwie 


tabelle M. N. Te wykazuia nazwilka wszy- 


fikich mieysc, w których znayduia się wkra- 
inach Pollkich banie solne, Tych mieysę 


í 


że: $0 ha 5% asr 


€zyli źrodeł słonych ciągłe? *położenie, ich 
między sobą odległość, położenie mieysc fiu= , 
dni w górze, w dolinach, lub na równinach; 

głębokość fiudni , * fiopieńi słoności wody 
ilość przy każdey bani panwi ; i cerunów;j 


ilość rocznego wywarzania soli; i ilość po= | 


trzeby sążni drzewa. 
Użytek soli pospolitey ie nadto zna- 
ny. Wyliczanie iego, fiałoby: się zbytnie dłu- 


gie, prócz codzienego goli używania do-po-- 


straw, co iuż uczyniło sol. jedna z pierwszych 


s 


potrzeb życia , ieszcze sol fiaie się bardzo 


użyteczną w wielu fabrykach, a szczególniey. 


przez sodę, która iefi soli zasadą. * Nadto z 
soli pospolitey wyciąga się kwas. solny (aci 
de muriatigue)i z wielką oszczednością ke- 
sztu wynaleziony: iefi sposób wy rabiania zniej: 


sody, 


Uwagi ogólne: 


> = piześledzenia wszyfikich czę- 
ści gór przedwodowych, czyli pasa solnego w 
około: Karpatów, okazuie sie, że ogromna. 


“massa; soli ciągle leży w pewney. mierze po 


obudwóch fironach od połnocy i ód: potu- 
dnia, od wschodu + od zachodu; i że ciagle 


, wraz zsolami w iednymże -pasie.leżą węgle 


zietnne (3), bitumina , siarki kopalne, Źro- 
dła siarczylie, italo: ałunowe ziemie , a+ 
łuno-łopienie, i rozmaite siarczany. 

Jedna tylko mata na kilka mił przer- 


wa zusydnie sie od. polnocy "miedzy kopal- 
è DT a aaa, 


EE GMA 
„© 4abeila X. 


ł 


j 
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nią soli w Bodin i ihiędzy źrodłami sło- 
„nemi przy Łacku i 'Huczku; iefi takaż pod, 
tąż samą linia i w takiey. samey rozległo- 
-ści z firotty. półudnia między. kopalnia soli 
"przy Eperies i;kopalnia przy Huft (1 ). 
Przyczyna tey iedney po obudwóch fironach 
RZE soli poireghuie z ebieniä: 
a A A 

Na około Kepari na -pasie solnym ; 
ieft z firony potnocney rozciagaiąc sie aż 
«do Włoch, znanych mieysc-wegh kopalnych 
dziewieć. "Z lirony południowćy , łącząc 
Siedmiogrod , ieli mieysc takich osim. 
Wszyfikich ogolem siedminaście: 


Mieysc ciekącego fkałoleiu, (3) z poł- 
-nocy ieh piętnaście, rż R siedm, ogo- 
łem dwadzieścia i dwa. = * 
Mieysc siarki kopalney, (3) z firony poł- 
nocney ieli dwa, z pondo wéy trzy; ogo- 
łem pięć. 

- Źrodeł siarczystych , (3) z firony potno- 
ney znayduie się ośmnaście, z firony po- 
ładniówćy dwadzieścia pięć; ogołem czter- 
«dzieści trzy. 

Mieysc soli kopalney z firony połno-| 
cney i wschodowćy ieft czternaście; z firo- 
ny południowćy i zachodowey: Gztetdzieści: 
8 ogołem pięćdziesiat pięć. 


(1) Karta geolog. A 
(a) Tabelle M. N. 
(5) Tabella Y. 
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Środeł słonych z firony połnocney znay- 
duie się lto trzydzieści i cztery, z południo- 
wey przeszło trzyfia, ogołem (2) czteryfia trzy- 
‘dzieci i cztery. : ; 

Z tych kopalni solnych, i z warzenia 
¿rodel słonych |wydobywaią corok cerna- : 
rów soli w Multanach 200,000, W Wołosczy* 
-znie 500,000, w Węgrzech 500,000, w Sie- 
* dmiogrodzie w beczkach idzie na sprzedaż 

700,000, w bałwanach 250,000, w okruchach _ 
wyrzucanych 400,000. W Polsce z kopalni 
jek około 800,000, z warzonek 900,000. O~ 
'gołem pas ten solny w koło Karpatów wy- 

daie co rok naymniey 4,000,000 cetnarów 
soli. Czas wydobywania z niego tey Soli gi- 
nie w pamieci wieków. 
Nigdzie w całym rozciągu tego pasa do 

* kilkuset mil w koło maiącego nie okrywa'so- 

li żaden gatunek z takich fkał, iakie w Kar- 
"patach [kładaią górę pierworodną i górę 0- 

ścienna, (ubergangs gebirge). © | i $ 

Więc szukaiąc soli, gdzie świder na- 

odka (kałę z gatunku tych, które w Kar- 
patach fkładaią góry ościenne'albo góre pier- 
worodną, tam.należy zaprzefiać głębszego so- 

li szukania. SC ka 

Chociaż dotąd nigdzie ieszcze zupełna 
massa soli w Karpatach wgłab przebitą nie 
zofiała; przecież z trony połnocney w Wie- 


o wam 


(2) Tabelle M. N. 
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liczcej o południowćy-w kopalniach 
przy, Desakna, gdzie naygłebiey zakopano 
się w soli; sa powody do mniemania, že mas- 
sa soli ofiatecznie zlega na gatunku gór oś- ` 
„eiennych, na iHopieniu, a w Wołosczyznię w 
kopalni oko: Rymnik:są podobieńliwa , iż 
leży na mikołopieniach. 

Wszedzie na około Karpatów masse: so-- 

li- okrywaia gliny, zwiery rozmaitych- okru- 
chów kamieni, kogch, i i kości zwierząt, mar- 
giele, wapienniki z małzanni mortkiemi, i te 
ciała , które solom w Karpatach tak wier- 
nie w całym pasie, towarzyszą, „gipsy sele- 
nity, alabafiry, bitumina, i ten ił czarny 
fkał-oleiem cuchnacy, który tu wszędzie ro- 
bi firop czyli halde. bezpośrednią. nad so- 
lami. 
"-. Pod taką pokrywą. z polnocy. leżą na- 
„przód sole zielone , nieczyfie, z ziemia ie- 
szcze zmieszane, ławicami na 70 sążni; po- 
tem naliepuie sol biała , czyfia, w iednolia- 
dey, w iednolitey massie. -Z Roay. południo- 
wéy zaś nie masz soli zieloney(,. ale bywa z 
wierzchu sol szarawa; do kilku sążni, apo- 
tem nafiepnie sol biała. 

Nigdzie w Karpatach nie JARA w. 
tak ogromnych czyliey soli massach żadnego 
znaku z ieliefiw organicznych, ani ziemikich, | 
ani morlkich. 

Drobne cząfiki wegla ziemnego spoty- 
kać czasem , lecz rzadko w Wieliczce-i w 
Bochni. Te gęściey traliaią się z firony po~ 


U 
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Tiina w *kopalniach Mar morofkich, a SA 
w kopalniach" e AEN w Siedmiogrodzie. 


"Wiec ta cała, niezmierna massa soli w 
Karpatach, i towarzyszące iey węgle , bitu» 
mina, siarki, rożne siarczany zsadzały się z. 
PEO płynu i w iednakowym czasie po- 
środkuiacym : miedzy poprzedniem ukształ- 
ceniein się gór ościennych, i naliepnie uło: 
żenie sie gór danoślkjckEt RO o: 
fiatsami ielieliw organicznych, 


SARUZA 


$ “Pas soliy aa się sat w ke: 
rym płyn z pierwotnego. zamętu pózofiały , y 
ieszcze do pawney wysokości: ziemie oble- 
waiący, przez zsadzenie się z niego tuteyszych 
ciał, zmienił się , i zbliżył naywiecey do 
wod, morlkim wodom podobnych, z które- 


mi iaż począć się i roślinić krzewy, zioła, 


z któremi żyć płazy, gady, dziarfiwiny, mał- 


Że i zwierzeta mogły. Przeto w [iosun- 


kach geognofiycznych ten pas ziemi nazwałem 
Kraycem ziemi przedwodowym. 


Sot w Karpatach 2 firony połnoćney 
wszedzie leży daleko gtębiey , niż z (irony 
poludniowey. 


a 

W Polsce w Wieliczce i w Bochni“ do 
30-1 przeszło sążni.trzeba prze kopać ziemię, 
aby napotkać sol zieloną; tę 70 sążni gru- 


bo leżąca przebiwszy, dopiero odkrywa się 


$$ 


w 
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sol szybikowa , sol biała iednolita: Wieg 
o 1oo sążni głęboko 7 sol biała z połno- 
eney firony. 


Przeciwnie z firony NA w We- 
grzech i w Siedmiogrodzie od sążni 6 do 
śążni i8 głęboko e sol biała: 


a 


Z, firony połnoćney ial czylia biata iefi 


` w iednolfiałey litey, massie, i nierównie głe- 


biey zachodzi w ziemie, a im głębiey leży 
tem iefit czyfisza , iednofialsza , i nawet w 
swey massie ukazuie znaczniey kryształki ; 


Żuftki, czyli bląszki: 


'W Wieliczce sol biała iuż w swoiey 
miąższości przekopana do 70 i do 8a sążni, 
a leży przeszło tysiąc fióp w głębi ziemi, 


ZĘ firony południowóy taż sol biała po= 
wszechnie iefi z gory czylia; a im głebiey, 
tem fiaie się: mniey iednofiałą massa , tem 
więcey miesza się w niey. żyłami , kłębami 
ów ił czarńy ; Co hałdę soli robi, w Mar- 
moroszu, W W isakna,/ w Desakna ,w Pos 
raid (1) gdzie z południa naygłębiey zako- 
pano sie w sol biała, i tam iuż o 50; a wię+ 
cey ieszcze 0 80 sążni zaczyna być sol mniey ` 
czyli mniey sucha, zaczynaią mieszać się 


(1) Karta żeolog: A* B; 


N 


4*Solach . 2} 


alabafiry s gipsy, iły; znaydnią się wśrod so- 
Ji wielkie doły: wody, i te: z głębi dalsze 
coraz nyd gai się PE, 


Z firony Soon, sl biała leży wta- 
‘kiey massie czylteyi iednofiałey, iż w Wie- 
_licżce moga wyrębywać i .odwałać ogromne 
"iednolite bałwany, iak kolosy na 30 i na 40 

fiop długie, i pomiernie do tey długości gru: 
be.: Przeciwnie z firony połudmowey tak sie 
iły, gipsy, alabafity miesżaią:, przedzielaią 
masse soli , iż*tylko na 4 lubna 6 a mot 
są być wyrabiane banany że ść 
4> wr 35 Suze A YE dą RETTE = 3 
ik Weede za w Karpatach leży Ta 
mi. Te powszechnie są' wałowate (ondu- 
lant) i wszylikie swoy kierunek rownolegle 
fiosuią do kierunku grzbietu góry pierwo- 
rodnóy. Gdzie ona swoy kierunek zmienia, 
tam i ławice w massie soli swoy kierunek 
zmieniaią. SZA miewaią TONY: 
VAER | 

Wieliczce i iw Socki bioriek watek 
ieft od miedzy wschodu 'połnocy na miedze 
zachodu 'południa; podobnie iak tu; naywyż= 
szy firych Karpatów ciągnie między, Wegra-- 
mi i Pollką. 

Wiec w Bochni ławice goli idą daley 
na wschod kw Packu, Drokóbyczy; w Wieliż 
czce ciągna się ławice soliualey, na. zachod 


ku Swosowicom ; ku wsiom Luzyna y Szy= 
SAR i 


EDS REDA DRE 
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_. *Naygłębsze warliwy soli białey, w któ- 
rych teraz w Wieliczce gornicy sol rabią, le= 
2a o kilka set fiop niżey Wisły.-Sol. w głę= 
biach ziemi przechodzi pod Wisłą. 


| | Po wierzchu pas solny że wszyfikiemi . 
swoiemi oznakami widocznie także -przecho= ` 
dzi przez Wisłe.. Jeft po drugiey iey fironić 
przy Mogile taki zwierzchni (kład warfiw zie- 
mi, iaki iefi z wierzchu : w. Wieliczce , przy 
Dąbrowie, przy Jaworznie (1); są węgle zie= 
mne; przy Krzeszowicach są źródła siarczy* 
fie (1), siarczany sody ukazńią się przy Bei- 
scach, (1) przy Ibramowicach, siarczany wapna 
leża po brzegach Nidy (1), kopalnia siarki 
iefi przy. Czarnkowy. (1); a źrodła słone przy 
Bulku, Słonfku, Raciązku. Szok 
esi RR ARR ar "gacei 

- Warfiwy ziemi, które: w Bochni:i któ- 
re w Wieliczce sol. pokrywaią ; znayduią 
się w tym samiym porządku pokrywaiące wo» 
de słona przy Bulku (2). W tem mieyscu 
woda słona-wydobywaiąca-sie sama na- 
“wierzch ziemi, trzymała tylko. miarę / trżóch 
lopni; więć tylko około czterech do pię=. 
ciu funtów soli -óbeymowała na fio funtów 
wody: A ARIA RA, 
= naj 0 og w DULBE 


nm 


(a) Karta geolog. D: 
(2) Karta geolog. A. D: 1% 6 
(5) Karta geolog, “As 2 


eg 


Tu Bo ai w AI mieyscach ZA - 
panowania. Stanisława Augufia, w zamiarze 
dobrania się albo do“ soli, albo do wody 
wyższey słomości. Skład warfiw był nafig 
pwący: z wierzchu „ziemia płonkowa 7, pia 
fkiem; ae miargiel z rożhem rumowilkiem 
aa: Po tem biały, czasem żołtawy ; 
mieyscami Szary wapienio- -margiel z mor 
fkiemi (korupy. Pod nim nafiępował iłóś 
margiel z pialkiem kwarcowym; i z trocha 


błyszcza; głebiey leżała ławica ito-margieś 


lu. Pod tym ił z gipsem; z tego wydobyz 
wały sie obfito wody; przeszkadzaiące kos 
pać głębiey fiudnie; ale woda inż trzymała 
wyższą słoności miarę: Głębokość iż 


Miała 120 do i50 ftop: 


SE 
Z pórówiidnia watliw przy Biku ż wate 
fiwami w Wieliczce i w Bochni okazuie się; 
że fianeli na ile; w którym gelio butami jes 


ży gips. A ód kiórEgó ieszcze do soli zie= 


lonćy iefi sażni 25, a do soli białey szybiż 
kowćy ieszcze blilko lio sążni; > 


W niektórych. fidaiach glębszych doż 


opywano się do iłu, czyli iłomargielu cüs 


chnacego fkałoleiem: Wiec i tam ieszcze 


było o 15 sążni od Soli zielonej ; a ô 85 
sążni od soli białey: 


Załeżońć zófiała z wielkim kowień ha: 
fiią solna; pańwie; kotły, i budynki gradi= 
rów X: < T : 


7 


2go Rozprawa o Solach 


acyine. Tym sposobem ' doprowadzono , iż 
zola wydawała około 13 funtów soli na fiQ 
wody, 

Lecz 5) ito Aufirya w roku i za- 
ięła, pani z całey Europy naybogatsza w 
sole; sama iedna dzierżąca prawie wszy- 
fikie na około Karpatów niezmierne soli mas- 
sy; budowłe te iako iey niepotrzebne, Z0- 
fiały opuszczone, i iuż żniszczały zupełnie. 


Źródła słone w okolicach Raciążek na 
wierzch ziemi wychodzące, nie były ieszcze 
fiudniami wydobyte. Woda więc sama prze- 
biiaiąc się z głębi przez tyle rozmaitych ziem 
warfiwy, osobliwie iuż w rowninach , wśrod 
samych ziem opławych, musi być w swey 
drodze przez hczne zalkórne wody bardza 
osłodzoną. Przeto nie ma w sobie iak tyl- 
ko około 4 do 5 funtów soli na fio funtach 
wody. 


p 
t 


"TO; 
ROZPRAWA 

8 Bdyce. Czytana na posiedzeniu publiz 
cznóm Towarzyfiwa Królew/kiego Wrz 
szawfkiego Przyiaciół nauk, dnia 36' 
Kwietnia 1814: röku przez Juliand 
Niemcewicza Sekretarza Senatu; Człońs 
ka  Towarżyfiwa: i 


t 


Fi 


Niczmnordowany w ptacach swych i gorliz 
wości, godny Prezes Towarzyfiwa Królew= 
, kiego, JMć, X. Staszyc dawno chwalebny 
powziął był zamysł, aby iak iuż wzgledem 
dziejów oyczyfiych, tak tównie w celii u- 
tworzenia , iak ńaytychley dzieła obeymu= 
 iacego wszylikie Literatury części; członki 
Zgromadzenia Królewlkiego części te „roze: 
brały pomiędzy siebie, aby takowe w iedna 
potem zebrane ciało ; utworzyły dla poży= 
' tku ziomków, pierwsze hiftoryia Oyczylid; 
- drugie naunczny bieg wszytkich Literatur 
Fodzaió w: A 
ee Ta 


, 
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W podziele tym Apolog czyli Bayka' 
przypadła na mnie; uiszczaiąc się wiec zo 
wiożonego obowiazku, rzecz. o Bayce wieśdź 
będę. p- A / 


X SA 2 


o dunok aim czyli Byki. 


- Niemylnie twierdzić można, iż ze wszy- 
fikich części (kładaiacych Literatury: ogół, 
Apolog czyli Baykaiefi naydawnieyszą. Gzło- 
wiek- ma „wrodzona [kłonność do' słucha- - 
nia opowiadań. Bayka zaofirza iego cieka- 
wość i bawi imaginacyd ; znayduiemy ia w 

kolec a pomnikach wszyftkich Na- 
rodów. Ktokolwiek badź wynalazca ielfi A- 
pologu, czyli trwożliwy rozsądek w uściech. 
- niewólnika pożyczył tey- pokrytey mowy, by 
¡sie bez niebezpieczeńltwa dać Panu swemu 
zrozumieć, czyli mędrzec chcąc ią pogodzić 
z miłością własną (naydumnieyszym ze WSży= 
_fikich Panów ) umyślił dać prawdzie ten ' 
"kształt przyjemny i śmieiący sie; w każdym 
przypadku wyznać należy, iż bayka iefi ie- 
dnym zwynalazków przynoszącym naywięcćy 
chluby umysłowi ludzkiemu. Przez ten to 
szcześliwy wynalazek , prawda wprzód nim 
sie” ludziom obiawi, wchodzi w ugode z py= 
“cha i opanowywa imaginacya ich. Ucieszo- 
na miłość, własna Że przeniknęła co utaionóm 
było, przehźcza urazie, i nauke powiedzianą 
żabawnie niepolirzegałąc przyymuie: czło- 
wiek bowiem chce się czasem poprawić, lecz - 


} 


/ 
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nie cierpi, by go ganiono, a mniey ba by 
go nudzono. 

-Jak wiele innych nauk,/tak i dam 
przyszła nam od wschodu. Pan Boulangć 
dowodził w gruntownóy rozprawie, że Ezop 
ieli tylko zmyślonóm imieniem, pod którćóm 
rozrzucono po Grecyi Apologi iuż dawno 
na wschodzie znane. Jakoż w bayce taywie- 
cey odkrywaią sie znamiona i obroty Azy- 
atyckiego dowcipu: ta fklonność db, Para- 
bol i zagadek, ten zwyczay tlumaczenia 
sie przez j obrazy , ukrywanie nauki pod za- 
słoną, iak gdyby i ia tém lepiey zachowywać; 
wszyliko to trwa. “dotad w Azyi.  Wscho: dni 
filozofowie dziś nie piszą inaczóv. Do wspar- 
cia mniemania tego Pan Flor JE ten 1QSzCzEe: 
dowcipny wniosek. dodaie: nigdzie mówi 
on , nie musiano się wiecey zwierzętami za- 
trudniać, jak u ludu, gdzie Metempsykożys 
czyli przechodzenie (duszy, z ciała do cia 
ła, było Dogmatem przyjętym. -Skoro tylko 
uwierzono, że dusza nasza przechodziła po 

-śmierci w ciała zwierząt, nic nie było wła- 

ściwszego i naturalnieyszego iak badać, uczyć 
się fiarannie obyczaiów, zwyczaiów, sposo- 
bu życia tych tak interesniących zwierząt, 
były one dla ludu- tego przyszłością i prze- 
. szłością, widzieli w nich zawsze swych Oy+ 
ców, swe dzieci, nakoniec siebie samych. 

Od pilnego zafianowienia się nad zwie- 
rzetami, od przekonania że maią dyszę, ła- 
two przeyść można było do wiary, że po- 


, 
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siadaią i i język Niektóre rodzaie ptaftwa 0: 
znaczać to zdaią sie. Szpaki , przepiorki, 
- kury i mnofiwo innych żyią zawsze w gro- 
'madach. Zkadże była potrzeba towarzy= 
fiwa! gdyby nie miały daru rozumienia ie- 
/ dne drugich? To iedno zapytanie uwalnia nas 
od dalszych rozumowan w téy mierze. A tak 
Metempsy kozys, poprowadziwszy ludzi do pil- 
ney:zwierząt nauki, od tey wiodąć ich do 
mniemania, że maia swóy iezyk, nie zolta- 
wał iak ieden krok do wynalezienia bayki 
czyli do pomysłu, by uczynić zwierzęta ną- 
nczycielami ludzi. ; 
Czylito mniemanie ieltprawdziwém, czy= 
li tylko dowcipnie wymyślonćm, niezawodna 
iefi rzeczą, że Apolog przyszedł do nas od 
wschodnich Narodów. Apologi Jndyyfkie 
między któremi znaydniemy baykę dwóch 
gołębi, przekładane były na wszyfikie wscho= 
dnie ięzyki, inż to pod imieniem Sady Bid- 
pay czyli Pilpay, iuż pod imieniem Loch- 
manna, i ztamtąd pod tytułem baiek 
Ezopa dofiały się do CER 


Pisarze Baich w różnych podach: 
Ezop w opowiadaniu swoićm ogołocony 
iefi ze wszyfikich ozdób: moralność iego nie 
zawsze ieli trafna.. Wnosza że Planudius 
mnich Żyiący w XIV. wieku pierwszy, co 
bayki Ezopa zebrał, wiele pod to imie wci- 
snał takich, których Ezop nie był pisarzem, 
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Fedr przeniosť ie do Fzymu: ten do 
prolioty Ezopa dodał przyjemność wysłowie- 

nia i Poezyi: iego nadobność, czyltość, do- -* 
/ktadność, godnemi sa wieka Augusta. 

Mamy ze cztórdzieści łacinikich baiek A vi- 
šena żyjącego za czasów Teod ozyusza BĘ 
sa one dosyć mierne, równie do wynalazku 

jak i do fiylu: Lafontaine wybrał co le- 

sze. Dawnieyszym nad Aviena jelt faba- 

ifia Grecki Gabrias, ten chcąc być nay- 

zwięzleyszym z baykarzów. wziął sobie za. 

rawidło: zawierać wszyfikie swoie bayki w 
cztćrech tylko: wierszach , znaczna Ge" Ba 
czba trafnie iefi wymyśloną, Jecz zbyteczna ` 

zwięzłość szkodzi nauce, i bardzićy ciemność / ` 
zagadki niż światło prawdy wylawia. Fo- 
żniey Faerne, Abstemnius; Gammera- 
rius pisali :w tym rodzaiu posłacinie. 

Francuzi bogate mają Ikarby. dawnych 

fabulistów. Barbazan zebrał ich. razem: 
w szesnastym wiekunieiaki Hagemann z Sza- 
lonu pierwszy zaczął pisać bayki wierszem 
franCuzkim. Po nim Lafontaine, le No- 
ble, La Motte, Dardeux Groseilles, 
Fuseilles, Le Monie, Dorat, Jmbert, 
'Fumar, Floriant, X. De Niverne, Au- 
ger, Arnault, Bailly, Gingenć mniey 
lub więcćy szczęśliwie Apologi pisali. 

_ Bayka Niemiecka zaczyna się w Minne 
Singerin: ma ona w sobie czułość i obra* 
zy, Scherz i Bodmer dali nam wiele z 
nich poznać. Burkarth de Walis używa nie 


a 
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„raz obcych,wynalezień, zawsze atoli ieft na- 
turalnym, silnym i czyfiym co do iezyka. 
Miedzy nowszemi w Niemczech fabulifiami 
sprawiedliwie cenić powinniśmy Hage- 
dorn, Gellerta, Michaelis, Wil- 
lanow, Lichtewer, Gleim, Lessinga, 
Mieisńera, Pfefla, Hallera. | 

Anglicy w tym rodzaiu rymotworfiwa 
mniey byli szczęśliwemi iak w innych: John 
Gayi, Edward Mohre celnią pomiedzy 
wielu; pisali oni (co rzadko gdzie indziey 
widzimy) oryginalne bayki, aiak w wolnym 
Narodzie śmiało, ftosowane. do kraiu, rzą= 
du, Minilfirów; zwięzłość nie jelt ich zale- 
tą. Częfio wfiępy ich są niezmiernćy dłu- 
gości tak, że i uwaga i ciekawość wprzody 
się fiępi, nim czytelnik przyfiapi do rzeczy. 
Jefi to wada którey chronić się należy. 
> ieft nieprzyzwoicie pisać wfiep do 
bąyki dłuższym nad baykę same, iakby by- 
ło. budować przysionek wiekszy nad ginach 
sim. Lestrong, Denis, Wilke, Lang- 
horn, Russel są naśladowcami Francuzów, 
lecz po większćy części -nie poznali dobrze 
natury i ifioty bayki. ; : 

~ , Włosi którzy od wlkizeszenia nauk we 
wszyfikich rodzajach Literatury naypierwsze 
Rasch uam wzory, 


< 


) poźniey dopiero wro- 
dzony sobie dowcip, wesołość, giętkość iezy- 
Ka swego obrocili do bayki. Między prze- 
dnieyszemi fabulistami Włofkiemi liczą V et- 
dizzoti, Roberti, Targa, Pignotti 5 


+ 


e Bayce 397, 


„ Bertolla, De Rossi i Julio Cesare 
Capacci. Wyższe nad wszyfikich mieysce 


trzyma Casti, szkoda tylko, że przyfioyność 


nie zawsze były mu świętemi. Pan Ginge- 
né co przednieysze z baiek włofkich Auto- 
rów dał nam poznać przełożeniem gładkiem 
i pełnóm smaku. 

W Hiszpanii Pan deYiarta pierwszy pi- 
sat bayki, godne naywiekszćy zalety. Pam 
Florian wiele z, nich gładko przełożył. 


* Rusini wiele szacują z zdówcipu i i gładko- 


ści ftylu Pana mao, Dimitrów, ię a: 


mnicer. 


I w naszćy - Oyaa De ten bi 


teratury nie był zaniedbany. W obfitym 
'fkarbie naydawnieysych pisarzy Polikich nie- 
wypuszczanych z bił OFK Jozefa Ossoliń= 
fkiego w Wiedniu, znaydować sie maia da- 
wne bardzo bayki Pollkie prozą pisane. 
Dzieła wiec naydawnieyszych ü nas ro- 
- dźaiu tego Pisarzów, i inż iak za firacone mieć 
powinniśmy ,  poóźnieysze nawet Xięcia Ja- 
błonowikiego niezmiernie sa rzadkie: wydał 


on ie w Lipika w roku 1731. pod tytułem 


fio’ baiek i iedna na pieknym papierze 
drukiem iak mowia ze srebra lanvm, i przy= 
pisał ie żonie śwoiey Joannie z Margrabiów 
de Bethune Xieżnię Jabłonowikieyy Woie- 


wodzinie Generatowóy Ziem Raufkich. Mo- ` ; 


wi on w Przedmowie swoiey,, wszyfikie pra- 
„wieNarody Ezopowe bayki, w swoim poprze- 


s$ 
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„kłądali wrodzonym ięzyku , -a nawet na ie~ 
„go kształt, maniere i przykład swoie popi+ | 
„sali bayki. Jako Jndyianin ieden, wielki 
„pod profioty plaszczem pokryty polityk A» 
„zyatycki Pilpay nazwany, uczynił, któ“ 
„rego i ia po francuzku przetłumaczonego 
„czytaiąc, wziąłem przed sie myśl Poilkie- 
„go Ezopa wystawić, «w którym są i Ezo- 
//,,powe bayki niektóre; i francuzkie Poety 
„iednego Francuzkiego znamienitego de lg 
„Fontaine i z innych Autorów pozbierałem,, 
„nawet i swoiey. inwencyi baiek doioży- 
„łem, cogitationes umbram triftis carce- ' 
pris dissipates ; a wielkie: światło praz 
„wdzie, obyczaiom, cnocie , polityce dwor- 
„(kiey. przynoszące ,, Dodaie -daley -Autor s, 
„Spodziewam się czytelniku, że się. nie raz. 
„„rozsmielesz, czytając naturalne. 'expnessye i 
„familiarne sensa, i fiyl profiy, który umy- 
„ślnie afektowałem do. naturalnego. wyraże= 
pla; 3 : TEn 2 . 
„(Chcąc się przekonać, iak daleko Autor 
sprawdził i nadzieie i dawane sobie zalety, 
czytałem bayki iego , lecz nieftety! nie zna- 
laztem w nich ani profioty, ani naturalnych 
jak powiada wyrazów, lecz i owszem wiersz 
niegładki, rymy pospolite, niedbałe, fiyl iak 
powszechnie w owych „czasach, pełen ma- 
karonizmów , wesołość i Żarty, nie bardzo 
trafne i świeże. Zeby dać czytelnikówi wzór 
fiylu Pisarza. tego, przytoczę tylko, konje 
dedykacyi iego do żony. 
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- Jdźże Ezopie, choć przy brzydkim pysku, 
Strdy: się w drukarni kosztem żony w Lipfku, 
Ico$ z Xantypy zley sobie żartował, 

Klękniy przed moią dą, byś z nią niekonęrowąt 3 
Ale na zazdrość ztym, dobrym na przykład, « 
Czy nios? na pamięć wiekom przysztym , 

czy kładł, 


Szukałem długo czyli choć kilka głą- 
dkich i trafnych wierszów, ną pochwałę 
fiylu Autora nie znayde, lecz „prożną by- 
ła praca moia , wszyfiko prawie w podo- 
bnym pisane smaku: oddaiąc więc zinnych 
firon sprawiedliwość Xciu Jąbłonoylkiemu ; 5 
nie można go młodzieży za wzor czyfiego 
i gładkiego (tylu przytoczyć. 


Stanisław Augufi za wfiapieniem swem 
na tron, podął silną swą reke długo żanie- 
dbanym Muzom Słowiańlkim. Miło było 
wzraliaiacym na ów czas dowcipom, być od 
Króla rodaka, zrozumianemi i zachecanemi. 
Panuiący sam „smakuiąc w naukach , uczoż 
nemi tron swóy otoczył. : Co. czwartek za- 
praszani: byli do fioła Krolewikiego znako- 
| mitsi naowczas uczeni. "am Bilkup Narusze= 
wicz czytał dzieie Narodu Pollkiego, Jgna- 
cy Potocki rozwiiał w Logice pasmo rozu- 
mowania ludzkiego, JO. Xiaże. Czartorylki 
Generał Ziem Podollkich pierwsze narodu 
naszego Dramatyczne płody. Tam obok wy- 
niosłych pieni Treimbeckiego , czytąż Jaku- 
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bowlki - [kxromne powieści Ezopa i Fedra. 


Wzmagały sie te pienia przez cały ciąg pa- 


nowania Stanisława Augufia;  więcey ' po- 
wiem, wśród burzy oktopney; wśrod wsie- 


'Hłych wichrów, które pochłoneły mowe Oy- 


czylią, wśrod karanie grobów cieni odzy- 
wał się głos ich żałosny. Tak- silną ieft 


, pierwsza podnieta, pierwsze dane popchnie- ` 
nia umystowym zdolnościom Gzłowieka | 


Bodayby po odrodzeniu się naszem: . pałały 
światłem nigdy niezgasłym. Ry 
, Jaknbowiki w tłumaczeniu baiek Da: 


fontaine, zachował wiele nieporównaney Aue ' 


tora tego. lubości i profioty. Weźmy tył- 
ko pierwszą iego bayke, a znaydziemy w 


—niey p cechę ar Fontaina. ; 


~ 


- 4: 


Konik a Ł Mucha. 


-Konik polny całe lato, 
Prześpiewawszy , głodny za to. - 
Z żywności cale. obrany, A 
| Y mrożnym wiatrem owiany, 
Nie miał biedny, wątły, aś 
Ni robaczka, ani muchy. 
Jdzie głodny, krzyczy badak ; 
Prosi u mrowki sąsiada, 
Pożycz, wszak to nie podarek;, 
Do przednowku kilka ziarek |! 
*"Wszyliko, iakem zwierz poczciwy, 
Ziapłacę ci przede ż aw, Ś 


fi 
| 
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Ziarnem, czy chcesz gòtöwizną, ` ` 


"Dam ci lichwę, wraz z iścizna. 
Mrowka pożyczać nierada, 

(To naymnieysza u niey wada) 
Pyta konika , czóm przecie, 
Bawiłeś sie w ciepłym lecie? 
Dzień i noc wszyfikim spiewałem, 
. Wszakże cię tam nic nie znałem; 
Mrowka rzecze, w letnićy dobie 
Nucąc, teraz  tańcuy sobie. j 


Kto wezmie w rece Safinia, iańdg: m 
trudno iefit wierniey i z wiekszą łatwością 
tłumaczyć, Nie mało innych baiek podobnież 
szczęśliwie ielt przelożonych, "szkoda że Ja- 
kubowi liki nie zawsze miał na pamięci, iż ia- 
twość i prostota w pisaniu, nie powinny się 
nigdy stykać z niedbalftwem. Nieraz tymy 
iego są zbyj iednofiayne, zbyt powtarzane, 
zbyt pospolite. Zyczyć należy, by zdolna rę- 
ka zaniedbania te poprawiwszy, now! Edy- 
cya baiek iego wydała , dawnieysza bowiem 

"iuż iefi wyczerpaną żupełnie; * 
Józef Mińasowicz poprzedził ieszcze Ja- 


kubowikiego, Tłumaczenie iego "baiek - 


Fedra, i Gabriasa wyszło w Warszawie 1756 


roku. Mimo  makaronizmów używanych 


nawet w rymach, iako to furya, okazya, 

repulsa, zamiali Gdrzacówia lub wzgarda, czy- 

ścieyszą ieft polsczyzna iego, ‘niźli ia znay- 

duiemy w pisarzach - z nim równoczesnych: 

niektóre bayki awięzle, i i trafnie wydane: 
SĘ 
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Aj Q ł | 
tłumaczył on wiernie Fedra ;' nie. pożwa: 
laiąc sobie iak inni, a nawet La Fon= 
tainć , żadnych rozszerzen tii ozdób. 


Mińasowiczowi winniśmy  przetłuma= 
czenie baiek Gabriasza: ten idkeśmy wy- 
żey powiedzieli , zadał sobie niezmierną i 
niepotrzebną pracę W czterech lub pieciu 


wierszach, pozamykać niektóre bayki Ezo- 


pa i Fedra. Udało się nie raz Minasowiczo= 
. a 2r y 14 KPE 8% Po i 0 

wi trudność tę szczęśliwie zwyciężyć, iak ną 

przyklad w tey bayce: 


Ora CZ i Zmiid. 


i y ya 2 JESZ EE 3 | 
— Nosi} długo w zanadrzu, oracz zmarzią zmiię; 


REA] gdy potem od ciepła powoli odżyje; - 
- Żądłem dawcę swoiego zabiia żywota, (cnota) 
- Tak zawsze dobrodzieyfiwa, odwdzięcza nie- 


- „ Bayki Naruszewicza maią prawdziwą za» 
lete: nie tyle w nich może, iak w Jakubow= 
fkim znayduie się  niewinney Lafontaina 
profioty, lecz wiersz. zawsze gładki, tok na- 
rodowy.. Niektóre. bayki Fontaina Uuma- 
czyli razem Jakubowiki i Naruszewicz, czy= 
telnik łatwo dwa diyle poręwnać może. Pi- 
sał Naruszewicz bayki własnego wynalazku; 


‚trafne i gładkie: by. dać przykład sposobu 


pisania Naruszewicza, przytoczę małą wyną= 
lazlku iego baieczkes à Ź 
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Gil i Słowik. 


Pan Gil z Słowikiem wszedłszy w przymierze, 
"W znaiome lasy gdzieś tam wędrował: 
Pierwszy miał cudne nad podziw pierze, 
A drugi głosem. wszyfikich celował. 
Ledwo co weszli do boru oba, - 
I spoyrzeć niechce nikt na Słowika, 
Wszyscy do Gila: to mi osoba, 
A ten być nie wart za pacholika. 
Lecz kiedy Słowik zaśpiewał czyfio, 
I wszyscy 'dąli dank jego, pieniu, a 
Zgasłeś iak klecha przed organiftą 
_ Móy Panie Gilu w krasnem odzieniu. 5 
Małoż iefi takich gilów na świecie, SJ 
Których bez zasług odyma pycha! 
Wielcy z pozoru tylko : a przecie 
Habit iak mówią nie, czyni mnicha. > ź 
Szkoda, że Naruszewicz wiecey baiek 
„nie pisał, zofiało nam ich tylko iedónaście. 
Niedosyć u nas czytany, i ceniony Frans 
ciszek Dyonizy Kniażnin, urodził się z du- 
chem prawdziwie rymotworczym. Niema ro- 
dzaiu Poezyi, w którymby się Kniaźnin nie 
probował: do innych należeć będzie ozna- 
czyć w nich zalety iego, ia go tylko iak pi- 
sąrza baiek uważam. A 
Dwadzieścia i cztery baiek zofiawił nam 
Kniaźnin, niektóre tłumaczone z obcych , 
niektóre własne, fiarał sie on naturalnie 
Fontena przelać w prawdziwie narodową pro- 


« 
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ftote. Niekiedy w wierszu iego są małe zd= 
niedbania,- czasem w wyrazach iefi trochę - 
pospolity, lecz mowiąc ogólnie, gładki ieli; 


(czyliy, i bez przysady, iak na przykład w 
“tey oryginalnćy swey bayce: 


Pamfil Ę Niżnik: 


=: Fortuna iet to Bogini: — . 
Kiedy dla kogo swóy umizg uczyni, 
Charłak, ubogi, może z lichey nędzy; 

i Przyyść do pieniędzy. 

*W takowóy myśli, raz ia po drodze - 
Do Marywilu na bilar wchodze, 

Rzucono na ftot mimo firach warty; 
Lipfkie pod fięplem karty: 

-W szlifowanego z soba maryasza 
Jeden i drugi zaprasza. — | 
>" 7 Własnie iam trzóci. - 

_ Po daney karcie żołądź zaświeci, _ z 

* Hey pożądany mnie sie Pamfil dofiał: 
Uchoway Boże! nikt iemū nie sproliał: 
Bił króle, tuzy, a Coż wyżniki, 

Tem bardziey ieszcze niżniki ; 
Wygrał cugi wsie; urzędy ;. 
Suknie, wfięgi, i rum wszędy: —. 
Ale Fortuna żartuie z swych dzieci; 
Po chwili czerwień zaświeci. 
Wyżnik żołędny ieszcze ma chęć sczérą; 
Pierwszą być we grze kozerą; 
Ale inż owo (iracił 
: Pamfila władzę: 5 
Co 
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ĉo byt wziął komu; zapłacił; 
PAG większćy nawet zniewadze; . 
Bili go wzaiem; Tuz, Kralka, Wyżni 
' Büe nakoniec i niżnik. 
Å toć, zawołał , sroga zbyt chwila! 
Panie Niżniku, zkądże to waszeci? 
A on mu: kołem Fortuna leci; 
Biie i Niżnik Pamfila; 
Kiedy nie świeci. 


Jak winnych rodzaiach Poczyi, tak i 
% pisaniu baiek, Kniaźnin znakomitym ieft 
Rymotwórcą. Znałem. go. zblilka, żyłem A 
im lat wiele: miał on czułość, biiyność 
imaginacyi, zapał nie raz Jityczny. Oyczyz 
zha byta iego Bożyszczem, iey. święty pto- 
mien. zażywiał. umysł Kuiaźnina: rozprzęgły 
sie wszylikie isko władze; Ikoro Oyczyzna 
żyć przeliała. | Jak Spiewak Jerozolimy, wieś 
szczek nasź w smuinóm obiąkaniu ztiysłówy 

dokonał życia swoiego. [AŻ sama reka J. O: 
Xięcia JMci: Czattórylkiego Generała Ziemi 
Podollkich, która gó w pogodnych czasach 
wspićrał, me pizeliała do oliatniey chwili; 
osładzać nieszcźeścia igo: 

Rownocześnym | powyższych Pisarzy ; 
lecz wyższym od nich w talencie „pisania 
baiek, był Krasicki, Bilkup Warńminfki: miał 
ón w tym rodzaiu własny swóy sposób, wła- 
sny, śwóy. fiyl: więcóy on naśladował zwię- 
złość Fedra, niż ożdóby, i rozszerzenia La- 
fontaina; S gładki, ciągły, a nades 
wszyliko dowcipny ; posiadał rymówanie y i 

Tom X. U 
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króy wiersza, zupęłnie rodzaiowi temu po- 
_€zyi, przyzwoite. Wieleby sie przyszło roz- 
wodzić, gdybyśmy chcieli przykładami war- 
tość, i zalety Krasickiego dowodzić; iefi w 
reku wszyfikich i wszyfikim znany. Wiele ba- . 
iek Krasickiego, płytkim Satyry zaofirzonych 
ięft grotem, niektóre wcale są RA 
czne, iak nitepa 


M aiarz e 
Dway Portretów malarze słyneli prp 
Piotr dobry, a ubogi, Jan zły a bogaty; ' 
Piotr malował wybornie, a głod go ucilkał, 
Jan mało i źle robił, przecież więcey zy- 
fkał. 
Dlaczegoż los tak różny, mieli ci Malarze? 
Piotr malował podobne , Jan pięknieysze 
> >= twarze. 


1 A j 5; 

Niekiedy bayki Krasickiego, nie maia 
własności przepisanych temu rodzaiowi Poe- 
Zb iak na przykład bayka : 


s X 


Skowronek. 


W czasy gorące, 
Na łące, 
Pasły sie społem 
Osieł z wołem. 
Tamten chrófiem , ten trawą 3 
A pomiędzy murawą , 
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Tam gdzie. kwiaty; i ;ziołką ; 
Psczołka: 
 Ghwytaiacy motylki, zbieraiąc rabacie 
Buiat: (kowrońek nad krzaczki : 
„Na iedney łące, wszyfiko się działo: 
'Psczołka brzęcząc w ul niosła zdobycź 
okazała ; CL 
GChwast z trawa to użyczał; - 

Osieł beczał, woł Tyczał , 
Skowronek wżbiidiąć sie czule i ta: 
A dośnie; > x 

 Dawał wdzięk wiośnie: 

W rodai lekkiey poezyi nic wdzię- 
cznieyszego napotkać. nie można: gładkość ; ; 
naturalność, przyiemność, wszyfiko sie w tych 

rymach znayduie; lecz gdzież iefi akcya ; 
gdzie potrzebna w Apologii dramatyczność? 
gdzie nakoniec Sens moralny? Jefi to świe- 
ży obraż wiosny, lecz nie ielfi bayka, Jna- 
ezey wielu  Anakreonta poezyom, równćni 
prawem tytuł. ten nadaćby” można: Są: któ- 
rzy mniemaią, że późnieysze bayki Krasi- 
ckiego, nie sa tak wyborne iak pierwsze: 


' Jeżli to prawda, powiedzieć można; że iak 


pióra, tak i dowcipy zbyt częfićm pisaniem 
tępieią. Jakkolwiek badź; Krasicki ief u 
nas dotąd naypićrwszym ź Pisarży: 


bayki Walentego Górlkiego maia swó= 
ie „zalety : pisał ie także Wenanty Kamień: 
Kii 


308 - | Rozprawa i 


Karol Tetmeyer , wydał w Krakowie 
too baiek: częfio zwięzłość , i tok Krasi- 
ckiego sczęśliwie naśladował.  Winniśmy 
JPanu Jarockiemu dobre tłumaczenie baiek 
Lessinga. 

Szkoda że JPan Ludwik Krópińfki ba- 
iek swoich nie 'użycza publiczności, są one 
pełne dowcipu: i wdzięku. JJPP. Moraw- 
fki, Lipin(ki, Górecki, Fredro nie pospoli- 
ty do rodzaiu tego  poezyi okazńią talent. 
Nie (kończyłbym, gdybym chciał wymieniać 
wszyfikich, co piszą bayki, rodzay ten prze- 
” nosząc nad inne. Czyli to pozorna, a nie 
"raz oszukuiąca: rodzain tego łatwość , czy 
chęć z mała pracą popisania się zdowcipem, 
dosyć powiedzieć ; że żaden rodzay rymo- 
tworliwa, tylu u nas nie ma pisarzy, iak ich 
posiada Apołog. | Ea 

`  Powiedziawszy o początku , dawności 
i pisarzach, którzy w rozinaitych  Narodach 
wsławili się: baiek pisaniem, przyliapmy do 
tego, co pierwszym ieli rozprawy dzisieyszćy: 
celem przeydźmy od pisarzy baiek do sá- 
mey bayki. E: ; 


Definicya Bayki 


FSE RZ | 

Różnie przez różnych oznaczorą była de- 

finicya bayki. Lessing który anatomicznie iż 

tak rzekę, rozebrat tego rodzaiu poczyią w 

uwagach swoich, zbyt metafizyczna daie de- 

finicyą Apologu, Juny Autor Niemiecki ia- 
+ 


: e Baye Sog 


„ śniey go ï zwięźlóy oznaczył. Baykamówi on, 
iefi zwierciadłem obyczajów dla ludzi; Tiia- 
taine mówiąc '0 zbiorze baiek tak go nazwał : 
Uneam ple, comédie A cents Actes c; 

Et dont la scene eft Vunivers. 
Go tąkby można po Polfku przełożyć: (aty), 
Wielkie, obszerne Drama w fiu Aktach i wie- 
W nim świat sceną, Aktorem cały ród zwie- 
rzecy. 
© _ Jakoż w rzeczy saméy Apołog ieli pe 
wnym rodzaiem Dramatu: ma- on 'śwoie 
wyłożenie, swóy wezeł i rozwinięcie.  Czy= 
li w bayce 'Aktorami są zwierzęta , drzewa, * 
ludzie, Bogowie, należy. zawsze, aby mi po~ 
wiedzieli o co rzecz idzie, by mnie intere- 
sowali do sytuacyi i wypadku iakiego , by 
przy końcu zofiawili we mnie iakięś zado- 
wolnienie, czy z samego wypadku, czyli choć 
ziednego słowa as ceo z moralności! 
tego, co było powiedzianćm lub czynionćm. 
W naylępszych baykach Lafontena + 
ten zachowanym iefi wiernie. 


© Dlaczego zwierzęta obrane sg zd 
Aktorów bayki. 

Zwierzęta dogodne są balioei przez 
to, że infiynktem zbliżaią sie do człowieka, 
że maią w sobie passye, własności, [ktonno- 
ści nasze, nadewszyliko , że charaktery w 
świecie zwierzęcym iuż są oznaczone, przy- 
iete i nieodmienne 4 nie tak iak w zmien- 


b 
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nych. ludziach. Utych podług czasń, skelia 
czności, potrzeby, ieden człowiek ielfi takim, 
a drugi innym: przeciwnie w zwierzętach 
każdy: tygrys ieli jzawszę drapieżnym, każdy 
wilk jelt żarłocznym, każdy lis chytrym. A; | 
tak piszący, biorac które z tych zwierząt zą' 
czynnika swéy bayki z wymienieniem in- 
dividui, i iuż i charakter iego oznacza. Po-` 
winnościa iefi Autora zachować te raz na- 
dane charaktery, i tyle tylko zwierzęta! zbli- 
żać do śfery ludzkiey, by się- w nich czło- 
wiek łatwo mógł poznać. 

Prócz zwierząt, piszący bayki mogą za 
narzedzie Apologu i inne twory wybierać , 
czyli. to z rodzaiu roślin, na przykład dab i 
trzcina, czyli nawet z nieżyjących rzeczy, iak 
ną przykład, Garnek żelazny i gliniany. W 
ps. atoli przypadku wybrdne czynniki 


qżyć powinny do okazania moralności i ją 


- sney 1 czyfiey. 


s = Eo m zasadą Paka 


Brada iefi pierwszą bayki zasadą; po 


winna zawsze być moralną ‚to iefi pożyte- 
czną człowiekowi w czynach i biegu życia 
ięgo. „Bayka iefi ukrytą filozofią, która ba- 
wi żeby nauczać, i która tem lepićy nau: 
cza, im więcćy bawi.» Zbiór fikcyi czyli 
zmyśleńn złożony w tym widoku, dalby nam. 
traktąt inoralności, lepszy. może nad meto» 
dyczne i głębokie wtey mierzę dzieła. Soz 


X 


l 


X 


t 
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krates zamyślał ułożyć podobny kurs: mo= 
ralności, ożywić go śmieiacemi się obraza- 
mi, obrazami których przyiemność łatwiey- 
szą do wpoienia czyniłaby naukę; zamiar 
ten godnym był tak cnotliwego męża. 
Znaczenie i sensgmoralay *bayki, nie 
powińny być ciemne, ani też zbyt daleko 
szukane; nadto, pogardzać powinien. fabu- 
lifa każdą zbyt iuż obeznana prawdą i mo- 
ralnościa, na przykład, gdyby kto baykę na- 


pisał w tym iedynie celu, żeby dowieść, iż ka- 


żdy człowiek umrzeć musi, albo iak ten Apolog. 


Nr > > IRE P NA S PAE à 
Niemiecki, którego treścią iefł,„ że dziecko- 


zjadło iabłko zielone i zachorowało na. 


* brzuch, (kąd Poeta te gteboką moralność wy- 


wodzi, że nie należy iesć. niedoyrzałych 
owoców. Tak błahych prawd i podobnych 
śmieszności niech się każdy fabulilia wy- 
firzega. A 
Naylepićy gdy Apolog tak iefi iasnym, 
iż sam z soba niesie sens moralny, ani po- 
trzebute, by go osobno wyfiawiać. Ze iednak 
bayki piszą'śie dla wszyfikich, dla więcey 
i mnićy przenikłych , trafniey iefi zawsze 
sens moralny położyć na końcu. Kładąc 
go bowiem na wfiępie, inż przez to zdzie- 
rasz zasłonę Allegoryi , odeymuiesz czytel- 
nikowi zadowolnienie przeniknienia same- 
mu sensu twey bayki, obrażasz go nawet 
mniemaniem , żeś go nie sądził zdolnym 
zgadnienia zamiaru twego; przeciwnie czytel- 
nik; przebiegaiąc twą powieść rad będzie, 
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gdy zmyślą twą spotka się przy końcu, 
nie rozgniewa się nawet, gdy mu coś Wię- 
gey odkryiesz, niźli on widział. ` c 


Podział Baiek. 


Bayki podzielićóby można na teorety- 
czne, czerpane w ogólnym porządku narary; 
jakiemi są bayki Ezopa, i na bayki dowci- 
pne, w których iż tak rzekę, drugiego rzę- 
"du prawdy lub krytyka subtelnieyszych wad 
odkrywa się i karci. Do tych przydadźby 
można i trzeci rodzay, to iefi baiek Epi- 
gramatycznych. = 


 Różnicą Fabuliftdw dzisieyszych 
SĘ gd dawnych, ` ` 


x wę RRS an 
-Wykwintność czasów wszyfikiemu od- 


þiera powagei siłe, i tak z mifirzyni natu- 
ry, z nauczycielki ludzi, bayką fiata się grze- 
ezną szczębietnicą. Lafontaine niewinnie ftał 
się tego przyczyną. | z 

__ Zrodzony z dowcipem ji z naiwnością , 


jakich naturą nie udziela innym, opowiadał 


a 


bayki Ezopa swoim: własnym sposobem; a. 


że sposób ten był pełen przyiemności i wdzię- 


ków, podobał się powszechnie, wszyscy ha“ 


ślądować go usiłowali, hie zważając Ż6 mier- 
ny talent łatwiey przesadzi mete, niż trafi 
dą qiey: w niezrecznych ręku; naiwność 
kalontena (tąłą się płalką, a wesołość ckli- 


wóm nie raz trafnictwem. Poydźmy tylka 
do niektórych zbiorów baiek dzisieyszych , 
cóż w nich czefiokroć (iak Herder uważa) 
zhaydziemy? Oto Peruke rozmawiaiąca z 
Fontaziem , zwierciadło z wachlarzem, igłę 
z fożyczkami it. d. a tak bayka przezna- ` 
czoną , by była mifirzynią prawd oczywi- 
fiych i zbawiennych, nie raz ftaie sie czczą 
dla prożniaków zabawą, gdzie nie moralność, 
ale błyfkotki dowcipu i i kilka PERA szczę 
śliwych całą fkładaią ićy wartość. 
Wyznać atoli należy, że iak w Kome- 
dyi wszyfikie uderzaiące charaktery , , tak i 
w bayce oczywifte i biiące w oczy: prawdy, 
i z nich wypływaiące nauki, inż przez de ; 
wnieyszych chwycone i wyfiawiona zoltały; 
"nadto różnica, wieków, różnica fianu , spo=* 
łeczeńfiwa, poloru, obyczajów narodów dzi- 
sieyszych i fiarodawnych, przynieść także 
musiała odmianę w pofirzeżeniach morali- 
'ftów i nauce, którą dawaią. Wielka ieft 
różnica miedzy czlowiekiem za Czasów Ezo- 
pa, a człowiekiem dzisieyszego społeczeń- 
fiwa. W pierwszych wiekach wady ludzkie 
były iawnieysze, bardziey biiace w oczy, 
łatwe do pofirzeżenia; i łatwe do karcenia; 
gromiła ie surowa moralność bez względu 
rozdrzaźnienia miłości własnóy , mniey nie- 
równie niż dzisiay łechliwey; ale kiedy po- 
wszechna w wychowaniu ogład: a, drażliwsza 
miłość własna, boiaźńn nie wady, nie wy- 
fiępku nawet, ale. śmieszności , rzuciły ną 


(i 
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przywary ludzkie zasłone, reka dissimulacyi 
utkana, gdy iuż nie iawne nieprawości, ale 
szkodliwsze może nowo potworzone przy- 

- wary Moralifia odsłaniąać musi, w sposobie 
w którym ie odsłania, gromi, poprawia, zna- 
glonym widzi się używać nie iuż profto- 
ty dawnego Apologu, lecz wiecćy zbliżaią- 
cych się do smaku i tonu czasu swego, i o-. 
ręza i toku. z RAS 

` _ Możnaby atoli i dzisiay powrócić bay- 
kę do dawnćy surowości i profioty, czerpa- 

iąc w-naturze niezmienney nigdy, biorąc za 

cel powieści, nie błyszczące koncepty, lecz 

zdrową moralność i pożyteczne prawdy. 

= „O prawidłach i fiylu bayce la- 

NRA E T 

' _Zofiaie nam mówić o nayważnieyszych 

„w tey rozprawie przedmiotach, to iel o 
prawidłach bayki i fiylu, iakim powinna 
bydź pisana. Ze wszyfikich: rodzaiów Poe- 
tyki naytrudniey ieli przepisać prawidła bay- 
ki, przepisy nawet nie wiele pomodz moga 
talentom. Trzeba iak powiada Floryan, pi- 
sać bayki przez iakiś wrodzony inltynkt,- 
zjakim na przykład Jafkułka budnie swoie 
gniazdo, leczinfiynkt ten powinien bydź wa- 
fny, niemylny, gdyż i wrobel buduie gnia- 
zdo, ale bardzo niedbale i niegładko. 

„ x  Przecięż w krótkości powiedzieć -mo- 
żna „że trafność, lekkość , zwięziość , pier-. 


ý 


- 
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wszemi są bayki zaletami, ton bayki podług . 
natury swoiey powinien bydź gładki, Żarto- 
bliwy, rzadko posępny : ton Epigramatyczny 

odnosi ifiotę bayki, -która przezeń zupeł> 
nie fiaie sie Epigramatem. Niemcy celuia 
wtym rodzaiu; Krasicki sczęśliwie w nim 
pisał, na przykład ! 


Bayka, Skąpy. 
; Chciał się skąpy obwiesić, że Talara ftracit ; żę 
Żeby iednak na powróz dwóch grosży nie. płacił; 
s Ukradł. go po'krylomu: poftrzegli Sąsiedzi. ż 
Kiedy więc osądzony na Śmierć w iamie siedzi; i 
Rzekł, gdy iedni żałują, a drudzy go cieszą , 2 
To aczęście, że mię 'przecię bez kosztu powiesżą.| 


W smutnym elegialnym rodzaiu przy- 
wieść można znaną kolegi naszego Lipin= 
fkiego Baykę. Smiele powiedzieć „można „ 
iż naywiększa zaleta bayki zależy na (tylu, 
tak dalece, iż szczęśliwie nawet wynalezio- 
ny obeym, kiedy źle  wysłowionym, mniey: 
się podoba i prędzey znudzi, iak rzecz mniey: 
pomyślna w swóy treści, lecz, wyfiawiona 
powabnie i wdzięcznie. Styl w bayce po= 
winien bydź zawsze fiosówny do rzeczy; nay= 
przyzwoitszym iefi ftyl potoczny, iednakże 
z rodzaiem powieści i naturą aktotów mo= 
<że się wznosić i do szczytności nawet, i zno* 
wu -zniżać do pospolitey miowy.- == 
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Niech profiota, taiwność , nadewszy: 
fiko wesołość prowadzą pióro pisarza. Po“ 
wtarzam raz ieszcze, fiył i opowiadanie iel 
wszyfikiem. Wyrzucaią Tafontainowi, że oñ 
nic nie wynalazł nowego , gdyż wszyfikia 
prawie. bayki iego są naśladowane *od'drie 
gich: z tem wszy fikićm wynalazł où wiele; 
wynalazł sposób opowiadania baiek, i wy- 

nalazek ten iemu sie iednemu. zoliał. Zdaie 
sie, że natura utworzyła Lafontena do tego 
rodzaiu poczyi. Wrodzona w nim dobroć 
i trafność rozsadku, maluia sie wszędzie , 

nikt mówi la Harpe, nie był wyższym nad to 
co zowiem dowcipóm. Posiadał on dar 
szczęśliwszy nierównie, sztuke interesowania 
drugich do tego co E a tosiedynie 
z tey przyczyny; Że sam zdaie sie tak szcze- 
rze interesować do swóy powieści, przez to 
illuzyą w któróy zofiaie, przenosi do drugich. 
Czytaiącemu bayki Lafontaina zdaie sie , że 
on żył ze żwierzętami, że sie fiat ich współ 
obywatelem, ich przyiacielem, ich powier- 
nikiem. On tò ulfianowił pomiędzy niemi: 
Królewlfio,. Rzeczypospolite; utworzył nam 
świat, mor alnieyszy nierównie od świata Plato= 
na, i wśród świata tego mieszka ufiawnie, us 
Ranomi? on miedzy żwierzętami dofioień= 
fiwa i fiopnie, dla których ma wielkie u- 
szanowanie, i od których nie oddala się 
nigdy: wsżyfiko on przeniosł wśród -zwies 
rząt, moralność, czucie , nasze zwyczaie, pra- 
wą, namiętności, wszędzie widać | w nine 


I 


o Baye ei "52". 
wysoki rózsądek: 'dówcip profity, naturalny: w 
6powiedaniu , zawsze trafny i nie raz nawet 
l $, 
EP NE 
Nigdy najesiiapica wymowa chlubniey» 
szego nie odnosiła tryumfu nad ten , któ: 
ry odnosił Apolog wymyślony do okoliczno= 
ści i powiedziany trafnie. Ateńczykowie szem= 
rali na samowładność Pizylirata. Przyszedł 
Ezop, powiedział im bayke 0 żabach. pros. 
szących o Króla niekontentych z martwey 
belki, i poźniey otrzymujących Żarłocznego 
bociana. Odszedł lud upamietany, bo z bay* 
ki tey poznał, że choć samowładny, ale ła* 
godny rząd Pizylirata lepszym był do znie- 
sienia nad ten, co mógł po nim nafiąpić: 


" W Rzymie lud uciśniony długami i praca 


zbuntował sie przeciw sżlachcie i wyszedł z 
Rzymu. Udał się do zniechęconych Me- 
meriusz, Agrippa , sławną bayka o Żołą= 
dku i innych członkach ciała | ludzkiego prze- 
konał umysły, odwrócił szkodliwe gwałty, i 

lud do spokoynego powrotu do miafia na~ 
kłonił. W dziecinfiwie bayki daią nam pier- 
wsze moralności poięcie : ileżkroć w wiel= 
kich świata wypadkach nie przychodzi nam 
na pamieć bayka Wilka i Jagnięcia, lub 


-Lwa dzielącego się zdobyczą z pomoócnika- 


mi łowów? To tylko szkoda, że pieknete bay- 
ki nie poprawiły ni Lwów ni wilków, że mie 


SIĘ |. Rozprawa 


mo wszelkich  usiłowan Ezopa; zwierzęta te 
sa takiemi 'dzisiay , iakiemi były za czasów 
iego: 

Aż nadto razado się nad tym To= 
dzaiem poeżyi, dla tych, którzy posiadaią 
wrodzony do niego talent; ci, którzy mnie- 
maia go tylko posiadać z nayobszerniejszych 
- rozpraw ua" s. e ayści | 


ow 
p, 
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"ZAGAIENIE 


Posiedzenia publicznego . Towarzyfiwa 
Królewfkiego. W arszawfkiego Przyta- 
ciół nauk, przez Stanisława Staszica 
Radcę Stanu, Prezesa tegoż Towarzg= 

Jiwa, dnia 11. Stycznia 13815. roku. 


R 


> E GA Z 
} 


Poniu Zgromadzenia Przyiaciół 
Nauk w tym półroku było dalsze rozbiera- 
nie pism wygotowanych do hifioryi Naro- 
du, i rozpraw w naukach i w umieietno- 
ściach zaliosowanych do literatury Polikiey, 
i do płodów kraiowych. < sza 
Kolega Prałat Czaykow(ki przesłał do 
wydziała nauk obszerne pismo o początku 
Sławian i Polaków. Uczony ten pisarz za- - 
puszcza się różnemi drogami w te wieki cie- 
mne, wieki niedoliępnych wiadomości o po- 
czątkach ludzkiego rodzaiu, 0 wszczynaniu 
sie w nim głównieyszych rodów, a w nich 
rozmaitych ludów. Idzie on naprzód za prze- 
wodnictwem naysławnieyszych Dzieiopisa- 


` 
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rzy; a gdzie dzieie przeliawały mi podawać 
oczywiltiych dowodów, tam zbierał i rozwa- 
Żał nayodlegleysżćy liarożytńości podania ; 
a gdzie i te iuż ginęły; tam śledził ptzy= 
"rodzenie, które równie iak we wszyfikićni; 
tak. w głównieyszych ludzkich rodach ieft 
niezmienne. Uważał więc nasz szanownyt 
pisarz te pewne, a każdemu głównemu ro> ` 
dowi właściwsze przyrodne znamiona, sźcze- 
gólnieysze uwładnienia w nim rodowitego 
ducha , czyli narodowego charakteru; po- 
fiać ciała, włosów, farby, iezyk , ciągła ty- 
czność dyalektów z iednakiego pierwotne 
go ięzyka pochodzących; ciągle fiykanie 
się siedzib ludów, do iednakiego pierwo= 
tnego rodu należących ; cechy żadną siłą 
niezatarte, które sima moc Tworcza różnym 
głównym rodom nadała; a przyrodzenie, tey= 
że mocy podległe; od niepomnych wieków 
do naszych czasów wiernie nietknietemi ża- 
*chowuie. Namiętności ludzkie, nieprawo= 
ści polityczne, duma i burzliwość woiarzów; 
tysiackroć pokóy ziemi zburzyły ; wszyfiko 
co ludzkióm dziełem było ; rozbiiaią, prze- 
rzucaią, mieszają, niszczą; lecz tego w ro= 
dach, co iefi przyrodzenia dziełem, wzru- 
szyć, pomiesżać, zniszczyć nie potrafili ni- 
gdzie. Ich żądz poduszczeniem trą się na 
pogranicach główny ród z głównym rodem, 
lecz iednego' wzgledem drugiego uszczerb= 
fiwo tylko zbrzeżnemi szerzy sie kroki. A. 
tym kilkaset lat nie nadaie trwałości, i ni- 
gdy przeifioczyć wszyfikiego nie zdoła. 
- Dzie- 


AN 
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- Dzieło. to ieszcze zofiaie pód rózwas 
gą Deputacyi , do Hiftoryi wyznaczonćy: - 
W tymże. Wydziale Nauk rozważaną: 
była tozprawa , przez, kolegę Lipinfkiego 
napisana; o Sieldnkach, czyli o wierszu wy= 
fiawiaiącym obraz niewinności; i szczęścid 
Życia wieyfkiego; © sztuce zbudzenia w lu= 
dziach uczuć chęci powrotu do tey życia 
spokoyności, do którćy tak wszyscy wźdy= 


chamy, a która iedynie w powrocie, w zbli- 


żeniu się do natury znałęźć można: Ta.roz= 
prawa ha dzisieyszćm posiedźefiiu Publicznóś 
ści udzieloną zofianie: 2 


cyz 


Wydział umieiętności zatrudnił się toż= 


Kolega Arnold Doktor Medycyny wy- 
pracował rozprawę o hoynośći Królów. wżglę= 
dem sztuki lekarfkiey w Polsce. Rozprawy 
te dzisiay czytanemi będa: 

„Tom X: 


/ 
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Kolega Glotz przesłał do tegoż Wydzia- 
łu dzieło o pomorze bydła, z Niemieckie- 
go tłumaczone, z przydaniem własnych, na 
doświadczeniu w kraiowóm - gospodarliwie 
"wspartych uwag. 

Nadto, rozbieranemi były kryształy wę- 
glanu wapna, przez kolegę Chodkiewicza, 
rozwadze Wydziału umieietności poddane. 

Oddaiąc należna cześć zmarłym tego 
"Towarzyfiwa Członkom, wygotowane zolta- 
ły opisy życia i dzieł naukowych szano- 
wnćy pamięci Michała Hubego, przez ko- 
lege Łelkiego ; Sszeflera— przez kolegę Pra- 
łata Czaykowlkiego, Filipeckiego przez ko- 
lege Kanonika Szaniawlkiego. 

, Kolega Doktor Medycyny Lernet roz- 
prawe o morowem pówietrzū, przed kilką 
laty Aiwieńczoną, powiekszył ważnemi uwa- 
gami, zebranemi ieszcze w ofiatniem porie- 
trza morowem w Multanach. 

Budowniczy w Departamencie Warszaw-. 
 fkim Sylwelier Spilewiki, podałpod rozpo- 
znanie Dowarzyliwa dzieło pod tytułem: Za- 
sady wyrachowania materyałów do ró- 
źnych budowli z oznaczeniem sposobów 
dokładnego sporządzenić obrachunku ko- 
SZLÓW. Dzieło to: gruntuie się na rachun- 
ku pewnym, opieraiącym się ciągle na do- 
świadozeniu naycelnieyszych w tey rzeczy 
pisarzów, kraiowych Architektów, i na wła- 
shey Autora praktyce. Towarzyłtwo: uzna- 
"ło tey pracy dla kraiu naszego użytęczność. 
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Na zapytanie przez 'Towarzyfiwo, Pu 


- bliczności w zeszłym roku podane, o wika- 


zaniu sposobów, któreby naymniey były ko= 
sztownemi, a haylepiey ochraniały drzewa 
owocowe od tegości mrozów, odebraliśmy 
odpowiedź pod napisem: Cana gelu et 
niveis hyemabańt arva pruinis. -Et nes 
mus amissas flebat, et hortus opês. Gdy 


jeszcze czas do odpowiedzi dawania nie wy- 


y 


<i podania ludowi w sposobie do iego pt 


szedł, pismo odebrane osadzonóm dotąd 
bydź nie mogło. Towarzyfiwo wzywa -pi- 
sarza , aby ważne spofirzeżenia w rozprawie 
przesłaney umieszczone, podczas teraźniey= 
szey zimy dalszem doświadczeniein fiwiet- 
dzał. A gdyby iakie nowe w tey mierze 
uwagi zebrał, zechce te. wydziałowi umie= 
iętności udzielić. 

Również przesłaną była Towarzyliwu 


-odpowiódź na zapytanie: o ułożeniu Jnfiru= 


kcyi w sposobie nayfiosownieyszym dopo- 


-ięcia ludu, a maiącym za cel oświecić 


mieszkańców kraiu naszego W tem , cześ- 
go się firzedz, í co czynić we wszyfikich 
względach maią, dla zapobieżenia uszko- 
dzeniu zdrowia i życia. Zamiar pisma 
przesłanego iefi użyteczny, ale on zaymuie 
ogólne oświecenie ludu w Polsce. Nię od- 
powiada zaś ifiotnemu zamiarowi Ww zapyta* 
niu Towarzyfiwa , wymagaijącemu e 03 

ie- 
cia łatwym wszelkich takich przefirog, któ- 
reby zapobiegały wcześnie iiszkodzeniu ie= 
go zdrowia i Życia. 
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Poe śmierć wydarła. Bo 
rzyfiwu naszemu Członka nieodżałowanćóy 
firaty „Konfiantego Tymienieckiego. Zatru- 
dniał on się pracą, maiacą zbogacić litera- 
-ture Pollką przysposobieniem. w. oyczyliym 
jezyku niektórych dzieł z celnieyszych fia- 
rożytnych i tegoczesnych pisarzy. W tym 
„zamiarze iuż był ukóńczył wytłumaczenie 
sześciu Komedyy "Terencyusza, przełożył z 
Ossyana trzy poemata: Oithon, Karton, i pie- 
śni Selmy; z Tompsona Obraz lata „ z Del- 
ila, „Hymn do piękności, z Popa Świątynie 

stawy, z Woltera rozmaite ułomki, i umo- 
wę towarzylka Jana Jakoba Rousseau. Te 


4 


wszylikie w rekopismach pozoliałe prace; 


Wincenty Tymieniecki, również gorliwości 


obywatellkiey swego brala duchem tchnacy, < 


aby ku użytkowi narodu były, złożył w tu- 
teyszym rękopismów zbiorze. — Za tak sza- 
cowna ofiare imieniem Zgr omadzenia Przy- 
iaciół. Nauk publiczne podziękowanie 0- 
świadaczam. 

, W temże półroczu Biblioteka 'Dowa- 
rzyfiwa i Zbiór rzeczy- maturalnych przez 


szczodrobliwość współ-ziomków nafiępnemi 


dary powiekszonemi zofiaty: 
Kolega Chodkiewicz złożył w gabine- 


cie hiftoryi naturalney wielką' sztuke Magne- : 


sud wyspy Elby, a w Bibliotece dzieło 0 
Pasigrafii. 

Uczony Wacław Seweryn Rzewnulki, Czło- 
nek Akademii Gótynlkiey i Munichfkiey od- 


AL 


-z włościanami. 
* Kolega Kanonik Szaniawiki, Kodex Na-. 
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dał. do. bibliotęki kosztowne dzieło pod ty- 
tułem: Fiundgrubem des Orients trzy to- 


my im folio.“ 


4 -Senator „.Jmperium Rossyyfkiego Stroy 
nowlki własne pismo o ugodach dziedziców, 


= poleona w, trzech. iezykach, Polfkim, arygi- 
nalnym Francuzkim, i Łacinfkim. _ Dzieło 
'o usposobieniach potrzebnych do „uczenia? 


się Prawa. Rozprawę, iak przepisy. Kode-. 
xu o rozwodach „rozumianemi | bydź maig; 
i uwagi 0 hypotece. A PORE: s 
` Prezes Wydziału umieiętności Bergon- 
zoni, opisanie [kutków ciepłych siarczy (tych; 
i zimnych Żelaznych kąpieli w Krzeszowi- , 
càch. i 
Doktor Medycyny Lucy, opis moro= 
wego powietrza w Smirnie przez Franciszka 
Schrand. _ Dzieło 0 truciznach przez sławne- 
go lekarza Santis zAreloini, i rozprawę 0» 
chorobie ięzyka, prołapsus linguæ nazwa- 
ney: ; ; 
— "Kołega Rektor Linde, zbiór Spiewów 
w iẹzyku: Kroackim. Ogólny etymologikon 
języków Sławianlkich,. ułożony przez Józefa | 
Dobrowfkiego Członka naszego towarzyfiwa. 
Tegoż dzieło pod tytułem Glagolilica,, i 


zbiór Czelkich przysłowiów: 


Adam Helbich, i Stanisław Borodzic 
Nauczyciel w korpusie kadetów w Chełmnie, 
oddali do biblioteki dzieła rozmaitych auto- 


s 
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rów Niemieckich i Włofkich ksiąg 'piętna- 
ście. | | 

Uczony Kopitar z Wiednia przesłał na- 
pisaną przez siebie Gramatykę Sławiańfkiego 
iezyka. i EE 
Doktor medycyny Adam Rudnicki,- 
dzieło własne o sposobach. zabezpieczenia 
się od goraczki, pospolicie zgniłą, a inaczey 
nerwową zwaney, i rozprawę o powietrzu 
bydlecem. | asa 

Kanonik Trzcińfki Professor Emeryt w 
Akademii Krakowlkiey, rozmaite własne pi- 
sma. 

Felix Jarocki Nauczyciel w Akademii 
Krakowlkiey , rozprawę o parney Machinie 
Watta. ; 

Kolega Poullin, własne dzieło o prze- 
cięciach olirękregowych. | 

~ Ignacy Ołdakowiki Doktor prawa, i 
Professor w Gimnazyium Krzemienieckićm, 
Rozprawę o przyczynach upowszechnienia i 
wwałey powagi prawodawfiwa Juftyniana po 
szkołach i sadownictwach. > 

_ Kolega Bandkie bibliotekarz i Dziekan 
wydziału filozoficznego Akademii Krakow- 
(kiey, złożył Miscellanea Cracoviensia, 

Kolega Vogel Professor Rysunków w 
szkole Departamentowćy Warszawlkiey, hi- 
fioryia narodu Żydowikiego przez Flawiiu- 
szą Józefa, Nor ; ; | 

Kolega Aloizy Osinlki Professor w Gi- 
mnazyium Krzerienieckićm, własną rozpra- 
wę »o życiu i o pismach Piotra Skargi. 
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Doktor medycyny Frank Professor w 
Akademii Wilenlkiéy, Rozprawę o początku 
; naturze chorbby włosów. Plica Polonica 


„zwańćy; drugą, o. wpływie rewolucyi Fran- 


cuzkiey na naukę lekarfka praktyczną. 
Kolega Jan Sniadecki Rektor: szkoły 
łownóy Wilenfkićy , żywot Literącki, Hu- 
gona Kołłątala, i żywot Piotra Hrabiego 

Zawadowlkiego. ; BA 
Jenerał Kosecki oddał dzieło woylko- 
we pod tytułem: Poręcznik. dla Podolfice- 
rów piechoty. kama a 
Kolega Łefki Professor Afironomii w 
szkoje główney Krakowikiey, własną rozpra= 
wę o nauce przyrodzenia. I, 
Roman Markiewicz : Professor F izyki w 
szkole główney Krakowlkiey, własną rozpra- 
wę o naturze i zasadach Fizyki. $ 
Joachim Lelewel, własne pisma Jeogra- 
ficzno -hilioryczne, fiosunki handlowe Fenis 

cyan, a potóm Kartagów 2/Grekami. 


(Prezydent Stołecznego Miafia Warsza: 


wy Węgrzecki własne pismo o włościanach. 
Dybek Doktor medycyny, dzieło w 

Francuzkim ięzyku o robieniu drog. 
Drukarz Dabrowfki złożył wydane w 


- drukarni iego dzieło pod tytułem : Głosy 


Posła Maryanpoljkiego na Seymie 1841- 
roku. jw 
Kolega Wincenty Bandtkie Professor w 
szkole prawa i adminifiracyi, własną rozprav 
wę o potrzebie nauki prawa. 
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Kolega Bentkowlki Professor w szkole 
Departamentowóy Warszawlkićy , własne 
dzieło, Hilfioryia literatury Pollkiey. 
Kolega Julian Niemcewicz, własne .pi- 
smo: Komedyia Samolub, i Drama muzyczne, 
Jadwiga Królowa Polfka. 4, 
~ Kolega Kruszyniki Sekretarz Jeneralny 
w Minifieryium Skarbu, zbiór Konftytucyy 
Seymu pacyfikacyynego, i dzieło pod tytu- 
łem: JHipomnema fieginarum Polonia. 
| Jenerał dywizyi Wincenty Krasinlki 
rozprawe o sztuce toczenią kopiią. - MZ 
„Kolega Kaulfus Professor w szkole De- 
partamentowóy Poznan(kie A własna rozpra=z 
wę o nauce (iarożytności. ` 
«Do zbioru rekopism oddał obywątel 
Stanisław Treter, Biografia Tomasza Trete- 
K Ta Kanonika Panny Maryi w Rzymie za Ty- 
brem, Tegoż uwagi o książce peregrynacyj 
Radziwiłła. ERR ; 
Kolega Walenty Skorochod Mąiewfki 
złożył kąrte chronologiczna Priefileja, i kar- 
ty ręczne obeymuiące: niektóre znaczniey- 
sze części Warszawy w roku 1710; nadto , 
‘dwa tomy rękopismów nieśmiertelney pa= 
mięci Krasickiego, T 8 wa 
Kolega Kruszyniki oddał nafiępuiące- 
rękopisma pod tytułem: Ratio percepta- 
Tum . pecumiaruny in varios usus Sacrce 
Majeflatis Regia b anno 1552 ad an- 
mumm 45602 per Ludovicum Decium=-Ra- 
4łe communium expensarum in USUS pro- 
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prios Ludovici Decii; Spisek użycia do- 
chodów kościelnych i szpitalnych przez Krzy: 
sztowa Schlóssera z roku 1574 do 1577. 
'Marszalek nadworny Senator Małacho- 
wiki darował pięć rekopismów ważnych w. 
rzeczy dzielów narodowych. | 
Szanowni Obywatele! za te wasze da- 
ry przyymiycie podziekowanie od Zigroma- 
dzenia Przyiaciół nauk imieniem catego na- 
rodu. W iego teraźnieyszćm położeniu ten 
mu nayważnieysze przyskugi wyświadcza, kto 
mu wszelkiemi sposoby oświecenie ułatwia. 
Tylko. oświeceniem. giną i. niszczeią te u- 
przedzenia, te fałszywe wyobrażenia rzeczy, 
praw, rządu, fiosunków cywilnych i polity- 
cznych, które go do tego "upadku przywio= 
„dły. Bez tych zupełnego zagubienia nie po- 
| 4rafiłby naywspanialszy z Monarchów dopeł- 
nić w całości szcześcia, 'iakie nam przezna- 
cza. Mowiłem, że tylko rozszerzeniem 0- 
świecenia w narodzie to złe widocznie gi- 
nie. Porównaymy czas niedawny,. czas Cno- 
tliwego Andrzeia Zamoylkiego z teraźniey- 
szym czasem. Prawdy, które ten' nieśmier- 
-telney pamięci Kanclerz w proiekcie praw 
do narodu wyrzekł, zdawały się w owym 
czasie wyfiepkiem przeciw narodowi; odrzu- 
cono ie iednomyślnie. "Te same prawdy, 
oto widziemy, iuż dzisiay są w tymże na- 
rodzie powszechnóm cziciem, i pówsze+ 
chnóm życzeniem. * 5 3 
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s Hoymości Krolów i wzgłędach Panów 
= Polfich dià rzeczy lekarjkiey z Leka- 
 rzów od roku 1697. do roku 1763* 
So Czytana na posiedzeniu. publicznóm 
+ Towarzyfiwa Królewikiego Warszaw- 
Jkiego Przyiaciół Nauk, Dnia 11g0 
Stycznia 1815. r. przez Jerzego Arnol= 
da Doktora Medycyny, Członka tegoż 
Towarzyfiwa. ` 


ET 


x AJ, 


Occasum patriae literarum 
solatur aurora. 


P Rzy końcu wieku 17g0 po Janie trzecim 
naliąpił Fryderyk Auguli Elektor Salki, pod 
imieniem Augufia II. nie bez sprzeczki, jak 
niesie zwyczay wolnego obierania; te ie- 
dnak . w spaniałę Augufia obietnice w pre- 
dce zaspokoiły. Gdyby ofiaruiący mu Ko- 
ronę, trolkliwsi byli o kraiowy interes, niż 
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o swóy, zapewne pofiać Polfki, pod takim 
Monarchą byłaby sie na lepsze odmieniła, 
| który od młodych łat wszyfiko w dziedzi- 
cznych kraiach swoich, w dobry porządek 
wprawione codziennie ogladać był przy- 
wykł, rzecz także lekarfka byłaby tu na 
nowo zakwitła; ponieważ nim na Króla był 
obrany: szkółe Rycerlką w Polsce kosztem. 
swoim założyć przyszłym poddanym swoimi 
przyobiecał: Ale oyczyzna w słodkiey na- 
dziei swoiey omylona, i zawiedziona zolia- 
ła przez tych, którym polepszenie losu swo= 
iego i ulialenie powierzyła = 13: 

Jak tylko Augufi na tronie Polfkim za- 
siadł, zaraz Kamieniec twierdzę Podola, za 
Michała oddana, przez pokóy Karłowicki 
z Mufiafaj Il , fiałym przymierzem zawartym, 
kraiowi przywrócił, który tylokrotnie naia- 
zdami Turków i Tatarów bywał zerwany. 
Zaledwo widział południe zaspokoione, aż 
burza od północy wznieciła okropną i dłu- 
_ go trwałą woynę, i nieodftęphe iey towarzy- 
szki głod, pomor, zaboie, pożogi, i okropna 
ruiny przeniosła do Poliki, pochlebiaia- 
cey sobie odzyfkamie kraiów za Zygmunta 
TN. utraconych. Taka zaś była tey klęlki 
srogość, którą podniecała niezgoda, a zg0- 
dność umysłów mogłaby ią była odwrócię, 
iż ta zaledwie ufiała w drugim dziesiątku 
zaczętego wieku, którego początek Mars z 
Bellona krwi ludzkiey chciwi, sobie przy- 
właszczyli. 5 
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„SAALE; nie-iefi moim zamiarem, ani pe 
sać hilioryą, , ani być krytykiem, ani chcieć 


3 1 PETZ . 
"smutną owczasową malować poftać., Pier- 


wszą natenczas raza obcy narzucali Pola- 
kom Króla, to ief Stanislawa, który Au- 
gulia. I. w kraiach ięgo dziedzicznych przy- 


musił ( niesłychanym dotad u nas przykła- 


dem) uliąpić „sobie panowanie, którego o- 


siągnienie tyle go kosztowało. Atoli ta rze- 


czy odmiana ani Kraiowi, ani nowemu Kró- 
lowi pożytku.nie przyniosła, bo po pobiciu 
pod. Pułtawą Karola XII. Króla Szwedz- 
kiego, z którego wyroku Stanisław berło 
Sarmackie przyiąć poważył się, wraz z swó- 
im protektorem z Królefiwa wyiść -przyna- 
glony, Polikę pragnacą odzylkać swego pra- 
wego Króla, Auguliowi zofiawił, który w 
zaspokoionćy do Śmierci panował. 

a W. takiém rzeczy zaburzeniu trudno ieft 
szukać światła nauk: Jednakowoż w zbio= 


rze chronologii Pollkiey, pod tytułem dzie- 


ie Króleliwa Pollkiego liczy sie w tym wie- 
ku 5o Polaków uczonych, nawet sławnych, 


X ale wyiawszy Teologów, Hilioryków , -Po~ 


etów, znaydziemy tylko krasnomowców czte- 
rech, matematyków dwóch, Gramatyka ie- 
dnego, o lekarzach zaś żadnćy tam wzmian= 
ki nie masz. o, > $ 

_ Byli pod. Augufiem panowie którży lu- 
bili nauki, w nich się ćwiczyli, onym pray- 


„tułek dawali, i uczonych wspierali. tak 


Andrzey Maximilian Fredro W oiewoda Pos 
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- „doliki, Stanisław Hlerakli Xiąże Lubómir= 
| (ki Marszalele Wielki Koronnny , Andrzey 
- Chtyzofiem, Załulki, Xia e Bjlkup Warmin- 

fki, Podkanclerzy Koronny, Wacław Poto- 

cki, Podczaszy Krakowlki „ „Kanfiantyn Ka- 
zimierz * Brzoftowlki, Bilkaup Wilénlki, Ste- 

fan Jaworlki Metropolita Kiiowrki,, i Józef 

Ańdrzey Zalulki godni są , aby imion: | ich 

ta były wyliczone. SZ i 
i A wpośrod burzy wszyfiko niszczące; 
woyny, Xięża Jezuici zanosili prośby do: 

Ańgafta Il, aby im wolno było otworzyć 


we Lwowie szkołę Fizyk o-Anatomiczną, któ- 
i lecz zamysł 


rey Jan II. im nie. dozwolił, 

+ en, równie iak poprzedzaiący ` fkutku swe- 

-go nie otrzymał. Król bowiem osadził, iż 

rzecz ta niezgodna z swobodami i prawami 

akademii Krakowlkiey, i przeto iey „wyro- 
kiem swoim zabronił | ZE AAC SĄ 


W roku zaczynaiącego się „wieku przy- 
był do Krakowa Onufry Bonfigli Liworn- 
czyk na lekarza nadwornego Józefa Gonza- 
gi W yszkowikiego, Margrabi Mirowlkiego , 
i Pinczowikiego, i na fizyka miafia Krako- 
wa z okolicami. Gdy zaś pomór roku 1707 
w tem mieście bardzo się szerzył, ultąpił 
do Opawy w Śląlku, stamtad zas do Kra- 
“kowa po szesnafiu miesiącach powrócił, lecz 
go nie opuścił , gdy, nawet w drugimi tego 
wieku dziesiątku, taż zaraza niezmiernie 
znowu w tych kraiach tu i owdzie się roz- 
szerzała; a mieszkaiąc w tey Stolicy wsławił 


+ 


- się swemi pismami.. Powrócili także niektó- 


à 
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rzy do oyczyzny w pierwszym burzliwego 
ośmnafiegó wieku dziesiątku , iakoto Fran- 
ciszek Teofil Behm z Poznania, Ernefi Bens- 


heim ze Wschowy i inni których w bilioryi 


nauk znałeźć można. j 
—_ „Gdy powtórnie królefiwo zaspokoione 


zofiało, i rząd ufialony, nie tylko wielu Pola- 


_kówówiczyło się wnauee lekarlkiey w obcych 


szkołach, ale też imie teatru Anatomicznego w 
Gdanfku znowu wzrafiało, w którey się Jan 
Adam Kulmus, Anatomik nie pospolity, 
przez dolkonalenie sie w poznawaniu (kładu 
Części ciała wsławił, iak Jakób i Jan Filip 
Breynowie , z hifioryi naturalney, a Natha- 
nael Sendel przez opisanie pracowite bur- 
sztynu. Staranność także panów o zdrowie 
swoich poddanych coraz bardziey wzrafia- 
ła. Nie tylko obcych lekarzów do dziedzin 
śwoich wzywali, ale też bogatsi wysyłali 
młodzieńców kosztem swoim do Akadómiy 
obcych, dla wydofkonalenia sie w naukach, 
i sztuce leczenia , aby w oyczyznie potem 
swoiey te uczynili przysługi, które dotych- 
czas po większey części cudzoziemcom po» 
wierzać potrzeba przymuszała. 
Odtąd wielu lekarzy publicznych w wiel- 
kiey Polsce do ich miafi dziedzicznych przy- 
było, pomiędzy któremi przywodze Gottloba. 
Efraima Hermana w Boianowie, ten w pra- 
wdzie rodem był Slezak, lecz miedzy Pola- 


kami słusznie powinien bydź umieszczonym, 
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gdyż po sprawowaniu przez lat 60 godnie 
urzędu swego w tym kraiu, i dobrze w rze- 
czy lekarlkiey Pollkiey zasłużony, umarł, 


| Już zdawało się, iż w OQyczyznie odra- 
dza sie na nowo nauka hilioryi haturalney, 
lubo ogrod Królewiki w zeszłym wieku pod 
zamkiem Warszawikim założony, przez czas 
sam zniszczony , ą Kazimirowiki z rozkazu 
Króla zupełnie zofiał zruynowany.  Bonfigli 
wody  Pollkie chemicznie rozbierał, i Jerzy 
Remus wody Żelazne Ołonieckie w Rossyi 
opisał, a Gabriel Rzączyulki Jezuita swoię 
hifioryą naturalna Poliki, świata podźwał 
wtym właśnie czasie, kiedy Gdańszczanie 
myśli Jzraela Conrada po lat pięćdziesiąt do- 
pełniaiąc, te umieiętność spolna, i towarzy- 
Szką pracę daley posunąć usiłowali. Połą- 
czenie niektórych uczonych przy końcu ro- 
ku 1720 utworzyło w tym celu miedzy sobą 
<towarzyfiwo, które ledwie siedm lat potrwa- 
wszy znowu uliało, a tak członki w nadzie- 
jach czynów swoich dokładnie dopełnio- 
mych, zawiedzione zoliały. 


Naofiatek przył końcu panowania Aue 

gufia drugiego Jakób Teodor Klein, hifio- 

ryi zwierząt znakomity pisarz, zoologiczne 

pisma swoie wydawać zaczał, i przez lat 

prawie czterdzieści tę część umieietności fi- 

zycznéy, niezmordowaną pracą obiaśniał i 
rozszerzał. | 
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+. „Przykładem także i zacheceniem dla 
drugich byli lekarze Sascy, fz których iedni 
imie Króla naszego w odległe Afryki krainy 
zanosili,- inni zaś Augufiowi  towarżyszyli; 
ile razy Król z Drezna do Pollki wyiężdzał, 
z czego: Warszawa bardzo wiele pożytko= 
wała, Mężowie ci w sztuce: lekarfkiey zna- 
komiċi, ani nauką ani okażałościa dworu 
mienadęci, ale przyiemni i razem poważni, - 
- miedzy sobą i lekarzami rozumnemi iakiego 
bądź narodu przyiacielscy , byliby pewnie 
rzeczy: lekarlkićy pofiać w tem Królefiwie 
na lepsze odmienili, gdyby Król ciagle w 
swoićm Króleliwie był prżemieszkiwał ; ies 
+ „dnakowóż * czasowe Króla i nadwotnych 
diego. lekarzów pomieszkanie nie było beż 
pożytku.: Bo komuż ięfi tayno, iż Z/eucher 
, Mkamieniałe rzeczy” na brzegach Wisły; 0= 
' koło Warszawy pierwszy odktył,i w mu= 
- geum Królewikim „w Dreżnie one złożył ? 
* Któż niewie, iż Frndtel w obiaśnieniu Wars 
szawy fizycznem tyle lat pracował? ten ie= 
gò. opis aby każdy miafia tego lekarz czy- 
tał, poprawiał, i dofkonalił, żyćzyćby nale- 
'żŻało. Om bowiem pierwsży podał wiado= 
amość wodsniektórych Warszawlkich na za= 
-sadach Chemii, lecz od czasu Erndtela, gdy 
mialio w ów czas.22600 (ióp miało okregu, 
teraz zaś 57620 wynosi, różne gatunki zrzo- 
deł zofiaia nam dotąd nieznaiome, a mo- 
„głyby być użyteczne tak lekarzom, zę wie= 
u 
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iuf rzemieślnikom, gdyby roztrząsanemi by- 
ły. Tenże Erndtel pierwszą Flore roślin 
Warszawikich równie pracowita wydał, gdyż 
Berniz katalog roślin *'około Warszawy ro- 
śnacych niedokładnie opisał. Przydaymy tu 
„Afiruka nadwornego także lekarza Augu- 
fa Króla, który źbieraiąc zewsząd xiążki i 
biblioteke swoię w Polsce drukowanemi po= 
mnażaiąc, na wdzięczność co do hiftoryi li- 
terackiey lekarlkiey Polfkiey, tak sobie u SWO+ 
ich iako i u naszych zasłużył: 2 A 
Fryderyk Augali dnia 16 Stycznia: 1755. 
z Drezna ruszywszy iechał do Warszawy ; 
chociaż ma zdrowiu słaby, i tu dnia pier- 
wszego Lutego żyć przefiał oe 
-Po Auguście drugim nafiąpił syn iego 
iedynak Fryderyk Augufi pod imieniem Au- 
gufia trżeciego;! któremu: Stanisław Króle- 
fiwa i korony ufiąpić był przymuszony. Pod 
panowaniem tego Króla dla Polaków spo- 
koynćm , lekarze Polscy ośmielili się samo- 
inie, więcóy się do nauki lekarikiey. przykła- 
dać, niżeli dotąd'czyńiis =o . | 
, W róku1756za panowania Augufia trze- 
ciego, uczony lekarz Henryk z Loewenspruńg 
„Lóelhoeffel z Prus przybył do Warszawy ; 
gdzie założył-sóbie dawać ucznióm począ- 
tki chirurgii: a sądząc sprawiedliwić„iż to 
bez póznania (kładą ciała ludzkiego poły- 
iecznóm bydź nie mogło, przeto na przed- 
rnieściu ulicy Podwale, ciała śmiercią fką- 
, tanych rozbierać zaczął; Alé rzecz ta wcale 
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nowa; zdała się pospolfiwu iż cierpiana bydź 
mie może;, i gdyby czuyność Marszałka 
uzbroionego kamienmi pospolliwa nie polkro- 
miła, byłoby zapewne i dom gdzie się znaydo- 
wali uczniowie, i samego nauczyciela wraz z 
teatrem iego aeon ubiło i ukamieno- 
wało. Lubo Loelhoeffel od wszelkiey napaści 
wolny, zaczętćy pracy daley nie ciągnał, stad 
iednak chwały godzien, iż pierwszy Anato- 
_mią do Warszawy wprowadził, i niewiado- 
mych Cyrulików na synów Chirona zamie- 
nić pierwszy w Polsce fiarał się. 
Nakoniec zgromadzonych wielu sła- 
wnych mężów, w Gdańlku żyiacych, powfta- 
walo przy końcu roku. 1742. Towarzyfitwo 
Gdanfkie, badaczów natury, które w roku 
nafiepnym na posiedzeniu Towarzyszów ob- 
wieszczone, uroczyście ogłoszone, we czte- 
ry potóm „lata akta. swoje w ięzyku. Nie- 
mieckim wydawać zaczęło. To uczone To- 
warzyfiwo było pierwsze, które sie w Pel- 
sce, po dwoch bezlkutecznych zapędach 
utrzymało , i tyle sie wsławiło, iż nawet 
zagraniczni do ich grona chętnie sie gar- 
neli.” | ; 


Nie długo potém dway lekarze w Wiel-. 


kiey Polsce Herman i Ernefi Jeremiasz Nei- 
feld pismami sławny i Fizyk w dobrach Jó- 
zefa Alexandra .Xiażecia S$ułkowikiego, Eo- 
wczego W. X. L. wydali pierwiafiki fizyko- 
mélyczne Polikie, które iednak pisać. po 
"Arzecin wydanym tomie poprzeftali: tak to 


f 
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 jeft trudno prywatną powagą rzecz publiczna 
popierać. Jnszćy więc ku temu zamiarowi 
trzeba było szukać drogi ; ieśliby się iaka 
znaleźć dała: : : 

Żył w Warszawie YVawrżyniec Mizler; 
o hifiorya literatury Pollkićy równie, iak o 
inne cześci nauk Polaków. się tyczące; bar= 
dzo trofkliwy. On pierwszy w Polsce o u= 
[anowieniu Kollegium lekarfkiego myśląc, 
za poparciem Jana Małachowikiego Kant 
clerza wielkiego Koronnego, otrzymał o 
Króla przywiley, nadający mu moc uliano= 
wienia Kollegium Lekarlkiego w 'Warsza* 
wie, za powagą Królewlką, który to przy*. 
= wiley w Akiach swoich literackich Króle- 
_fiwa Pollkiego, i W: X. Litewikiego umie= 
šeci Lecz Oyczyżna pożytku ztąd nie od- 
niosła, gdy wszyfikie iey seymy zrywane bys 
ły, aprzywilóy ten bez powagi i potwiet= 
dzenia seymowego nić mogt mieć mocy 
prawa. Jednakowoż za ter chwalebny za: 
miar wdzięczność się od nas należy: temi 
niegdyś obywatelowi tiaszemu ; bo w wiels 
kich rzeczach, i same dobre chęci godne. 
` są. chwały: ; T ; 
Pomiiaiac to, co krytycy wieki Augus 
Rów, mniey świadomi pisali, przychodzą mí 
| na myśl lekarze nadworni Augufia trzecie= 
go, Gesner, Hiehnel i inni, ź których Julia 
Godofreda Giinz szczególniey wspominam ; 
dlatego iż wiele xiag w: Polsce driukowa- 
nych do swoiey biblioteki zakupił, czem 
"23 


340 Rozprawa 
Edycye kraiowców [naszych prawdziwemi 
bydź dowiodł, a zagraniczne poprawił, 

,. Nie godzi się tu zamilczeć szkoły. Ja- 
gielonikiey owego czasu Profesorów, w tak 


A y 
‘zwanem lectorium Galena rozprawy Akade- 


mickie odprawiaijących, iako to Stanisława 
Wadowlkiego, Antoniego Lalfkiewicza, Ja- 
'ma Nepomucena Awedyka, Jana Komelina, 
Mikołaia Szafiera i Pawła Soldadini. Jako 
i tego nie można pominąć, iż Xięża Jezu- 


ici pod. Auguliem III. we Lwowie Akade- 


miia otworzyli, lubo się temu szkoła głó- 
wna Krakowlka opierała; spór ten -przez 
dwa.: wieki trwaiący, rozlirzygło  zniesie- 
nie zakonu, a trochę wcześniey to, iż Lwów 
rzestał zoltawać pod polikićm panowaniem. 
Nie zbywało Króleftiwu ani na filozo- 
fach, aui ia medykach, i owszem wielu by- 
ło w Polsce mężów znakomitych nie tylko 
Ww leczeniu, ale też w naukach biegłych, iż 
łatwo można było osądzić, iż to zacne le- 
karzów grono, rzeczy. lekarfkićy , -która lo- 
` sowi swemu Rzeczpospolita zofiawiła, wiele 
dobrego rokowało. : i 
= "Niechćę tu wszyfikich wspominać, ie- 
dnakowoż w tem mieyscu musze krotko na- 
mienieć, co naliepuie. Przodkowie nasi le- 
karze nie tylko byli kraiowi, ale też przy= 
chodniowie; miedzy którymi prawo obywa- 
tellfiwa: w Polsce od dawnych: czasów po- 


siadaią Włosi: ci' ieszcze: przed Kiężną 
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> Medyolańfka i Baru, Boną Sforcyą z powo- 
du iedności Kościoła tu przybyli, mężowie 
"i wsztuce lekarlkićy, i w innych naukach 
biegli, których pamiątkę hifiorya literacka 
ze czcią wspomina. 
Poźniśy po Włochach nafiali Niemcy, 
lecz. tylko w kraiu_ z tamtey firony War- 
ty, w części Pollki, która się z Niemcanii 
fiyka przemieszkiwali , gdyż za tę rzekę 
prześdź długo się nie ważyli, i żyzne tego 
Królefiwa prowincye za barbarzynikie poczj- 
tywali. W naliępnych* atoli czasach tu i 0- 
*wdzie, oraz na dworze Krolów naszych da- 
‘li się widzieć lekarze Niemieccy, 'aż też w 
wieku Auguftów ośmieleni z zaufania w 0- 
piece Dworu swego narodu, urząd lekarzów 
ludu dość częlio sprawowali, gdy im ten 
pierwsi Panowie w swoich włościach dale- 
ko od granic Niemieckich będących uprzey- 
mie pówierzali; tych w dalszey rozprawie 
tu owdzie wspomnieć i wymienić moią bę- 
dzie pzwinnością. 
Lekarze Francuzi zapewne iak Wło- 
chy, i Niemcy późniey do Pollki przybyli, 
bo ta po śmierci Ludwika Węgrzyna żadne- 
go z Francyą związku nie miała, dopokad 
Krasowfki przy koncu życia Zygmunta Au- 
` gulta, z Paryża do Oyczyzny wróciwszy, nie 
fiat się u swoich chwalcą tego narodu. 
Przed Henrykiem Żadnego lekarza Francu- 
za w Polsce nie było; gdy zaś Władysław 
TV. żone z Francyi poiął, którą wraz z tro- 
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snem bratu swemu Janowi Kazimierzowi zo» . 
fiawił, i iezyka i lekarzów tego narodu 
wziętość w Polsce wzrosła , i te Jana trze- 
ciego żona z tegoż narodu, bardzićy utwier- 
dziłą. Jeżeli przydamy zwiazek który mie- 
dzy oboma narodami zachodził z przyczyny 
małżeństwa Ludwika XV. z corką Stanisła- 
wą Króla, ną którego dworze wielu Pola- 
ków ciagle mieszkało, znayduiemy powod dla 
czego Pollka Francuzom tak miła była, | 

Anglików i Szkotów nie trzeba tu tak- 

Że ominąć; za czasu, albowiem Maryi zna- 
czna ich liczba przeniosła się do Polfki, mie- 
dzy którymi niechybnie i lekarze bydź mus 
sieli. To iefi pewna, że z ich rodu wyszło 
wielu mężów, którzy w sztuce i umieiętno- 
ści lekarlkiey, dobrze sie nowey oyczyznie 
zasłużyli, ci iednak do poprzedzaiacych li- 

"czby nigdy nie doszli. 

"  Ọ Szwaycarąch lekarzach, iako i o tych 
którzy z Niderłandu, Czech ,: Jrlandyi ,. Hi- 
szpanii i z Wegier w te firony przybyli mo- 
wić przeliaię , bo gdybym i wszylikich wy- 
szczególnił, dalekoby mnie to od drogi przed- 
sięwzietćy odprowadziło. n 

- Gi wszyscy mieszali się z Polakami, z 
pomiędzy których w Wielkiey Polsce uro- 
dzeni w Akądemiiach Niemieckich , w Ho- 
landyi, „Anglii, Danii, Szwecyi, i w Prusach, 
jako w siędlilkach umieietności uczyli się 
sztuki lekarikiey , inni zaś naypospolicićy 
udawali się po te naukę do Włoch i do Fran- 


` 


od wschodu wychodziła. 
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cyi, tak dalece, iż słusznie mówić można, żew 


'Wielkiey Polsce, szkoła Niemiecka, w 1m- 


nych zaś obszernych tego Królefiwa pro- 
wineyach, Włofka i Francuzka , albo Wto- 
fko-Frańciżka szczególnićy kwiinęłta. 


| Jm nadobnieyszy wieku Lekarlkiego 
za Augufta odmalowałem obraz, tem mhicy 
o rzeczy chirurgicznćy równie iak lekarfka 
óbywatelom użyteczney, i potrzebney mówić 
moge. Cata Chirurgii praktyka Francużom 


i Sasom zofiawiona, od niewiadomców tii- 


łaiących się wszelkiego rodzaju  szarlata- 
nów, haniebnie Szpecona była ta sztu- 


ka, którey Fskuląpiusz od Chirona uczyć 


sie nie wftydził. 
Sztuka babienia tak bardzo ludzkiemu 
rodzajowi użyteczna, to ieft sztuka położni- 


'com dopomagania , nie wiele Polakom była 


. ORANY! TE : P 
znajoma , bo gruba zasłoną w tych fironach 


była pokrytą. I niedziw, gdy w sąsiedney | 


Germanii wtym wieku , ledwie zorza ze 
świtu powliała, i wfieczną natury ufiawa 
zachod wydawał twiatłość, która” niegdyś 

Nakoniec nie zbywało Polsce na me- 
zach biegłych w sporządzeniu lekarfiw , to 


tacy którzy w nauce Chemii światli, sztukę 
swoię nie iak rzemiesło , ale umiejętnie 
sprawowali ; godni tem bardziey zalety , iż 


niekiedy od cudzoziemców, częliokroć w tey 


jelt na Aptekarzach ; byli między nićmi $, 
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mierze nie lepszych i Inie biegleyszych, nie- 
słusznie bywali potwarzani. 
Taka była pofiać rzeczy lekarlkićy Pol- 
Ikiey, gdy bez żadney ustawy publicznóy 
starali się lekarze zasłużyć sobie na tytuł 
cnotliwych i pożytecznych obywatelów , i. 
lubo z różnych narodów fóchodzacy do 
Królestwa Pollkiego przybyli, iednakże ie- 
dnomyślną zgoda ubiegali się z kraiowca- 
mi, nie tylko aby im, ale też narodowi z 
nimi było dobrze, na którego się usługę 
poświęcili. = 
Taka była iey. postać,*gdy August III. 
poż egnawszy się z Warszawą i Pollka śpie- 
szył do swoich: Sasów, których zawarty po- 
kóy od klęfk okrutney woyny był uwol- 
ił. RR 
s Taką nakoniec pofiać zostawił nastę- 
pey swemu August, gdy w Dreznie umierał; 
w sam dzien rocznicy obrania siebie na Kró- 
lą Pollkiego roku 34. Ą 
; Lekarzem udofkonalonym, 1 w sztuce 
swoićy biegłym, aw tym wieku w Polsce 
żyiącym, do honoru i świetności, którćy pro- 
mienie ‘wraz z Królefiwem zniknęły, przy- 
czyniali się natenczas panowie możni i ma- 
'ieętni, gdy każdy z nich wynagradzaiąc jak 
nayhoyniey lekarzy, starał sie o nich u me- 
"gów nayznakomitszych Europy, i nienaru- 
szoney sławy, albo zaleconego od Kolle- 
gów iakiey Akademii, facultates pospolicie 
awanych. Jakoż za czasów Augulia, Jan 
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Hrabia „Branicki Kasztelan. Krakowiki, Wiel- 
ki Hetman Koronny, Klementa i Hensel- 
manna z Wegier do siebie wezwał, 1 przy- 
iat; Augufi Alexander Xiażę Czartorylki, 
Woiewoda  Rufki Regomanna z Bremy. i 
Bartha z Saxonii; Kiąże Sanguszko Woie- - 
woda Kiiowlki, Hiernesa, Maryi "Teresy 
niegdys nadwornego lekarza z, Wiednia”, 
Paweł Hrabia Potocki Woiewóda Wołyń- 
fki, Marsiglego z Medyolanu; Paweł Xią- 
żę Sanguszko Marszałek, Wielki W. X. L. 

Karola Zanelli, Modeńczyka rodem z Rzy- 
mu, a Kaietan Sołtyk Xiążę. Bilkup Kra: . 
kowiki, Morellego z Sycylii do siebie we- 

zwał. Równie w ofitatnich czasach (bo nie- 
chay mi tu wolno będzie przytoczyć co po 
Auguście nafiapiło) Stanisław Auguft spro- 
wadził do Poliki Herrenschwanda ze Szway- 
caryi, i Boeklera z Strazburga, Michat Xia- 
że- Czartorylki. Kanclerz W. X. L. po Miii- 
lerze, Johna z Lipfka; Jgnacy Krasicki, Xia- 
żę Bilkup WWarminlki, Moóranta z Frańcyi 
południowćey , 'a gdyj ten Hana Tatarlkie-. 
| go lekarzem nadwornym zofiał, Selle z Ber- 
lina, potemlekarza Fryderyka drugiego, mę- 
za w sztuce lekarlkiey biegłego, iak w na- 
ukach i pismach nader sławnego; Alexan- 
"der Xiążę Lubomirfki Miecznik Koronny 
Jzora, z tych także granic Franc i; Michał 
Massalfki: Hetman Polny Litewiki Okonńo- 
ra Jrlandczyka z Wiednia; z Adamem Xie- 
ciem Ponińikim Podikarbin, Koronnym przy” 
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był z Paryża Scia lekarz biegły, spreyin 
i uczony: 


SZ waka Króla na lekarzy, i 
hones wspierania ich przeż panów Pol- 
fkich, rosła nadzieia, iż rzecż lekarfka praż 
wami Króleliwa do porządku dóbrego be: 
dzie przyprowadzoną , , który wszyfikie Eu- 
ropy narody | prawami u siebie ufialiły, Prócz 
tego sami Panowie polscy, i litewscy ko- 
chaiacy nauki i uczonych wspieraiący , w 
tym także wieku zaszczytu czynić nie' prze- 
fiali, których liczbę łatwo doyść i poznać 
można w pismach Janockiego. Jednakowoż 
“w szczególności wymienić tu należy Józefa 
Alexandra Xięcia'Jabłonowlkiego , Woie- 
wodę Nowogródzkiego , który w Muz sie- 
dlilkn Lipfku, Mieszkanie swoie założywszy, 
cały poświecił się naukom , i Towarzyfiwo 
śledzców : rzeczy do hifioryi oyczyliey nale- 
żących założył. * Tym końcem uczonych me- 
żŻów nagrodami do prac zachęcał, i każde- 
go Polaka do nauk sie garnącego z wielką 
dudzkością przyymował, i przytułek u siebie 
dawał, ani żadney nie opuścił sposobności, 
ku akazama miedzy obcymi spółziomkom 
śwoim szącunku: czego że ia sam byłem 
świadkiem, wdzięcznóm sercem, po upływie 
iuż lat 46 w tem mieyscu wyznaię. Słodkie 
albowiem Sasów panowanie, i obfitością 
rzeczy dofiatnie, rodakom uczonym, i leka” 
rzom w miłey zawsze tkwi pamięci. 


c o Hoyności Królów Pois. 3487 
Jm mniey rzecz lekarska znaukami zda- 
wała się doznawać fiaranności publiczne, 
tym bardzićy prywatni za honor sobie po- 
czytywali, wspierać to oboie swoią -przy- 
chylnościa i wznosić. . Chociaż bowiem 
Rzeczpospolita publicznych. obrad. nie mie- 
wała, przecięż znaydowali się. dość liczni o- 
bywatele, cnota publicznego dobra znamie- 
nici, którzy ani sił rozumu, ani. dofiatków 
łożyć nie żałowali, żeby oyczyznie, gdy nie. 
mogli w całości, przynaymnićy podług mo- 
ności pożytecznemi bydź mogli. — Abym zaś 
porządek zachował w przypominaniu tego 
wieku pomników , zaczne od tych, które ' 
czasów moc, i ludzi złość, zepsuła i zni- 
szczyła. ię 


Marya Królowa Francyi żona Ludwika 
XV. córka Stanisława , któremu nie dał los 
aby bracią i rodakami swemi rządził, pa= 
miętna tey ziemi na którey się radziła (bo 
komuż oyczyzna miłą nie jeft), Kollegium 
Poznanfkiemu Xieży Jezuitów, nie tylko yia- 
Żki we Francyi drukowane do Fizyki, Mate- 
matyki i Afironomii ściągające sie pięknie 
oprawne darowała, i. do tych Jnfirumenta 
we Francyi wynalezione, a ku obiaśnieniu 
wspomnionych umieiętności służące, przy- 
łączyła; ale też podobnie wspaniałą hoy- 
ność do Xięży Missionarzów W arszawikich 
rozciagnęła, i tę pamięć ku oyczyliey ziemi, 
do śmierci swoićy. fiatecznie zachowała ; 


A 
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godna ieli przeto, abyśmy imie ićy z uwiel- 
bieniem wspominali. | 

Nie można tu zamilczeć pochwały Zą- 
łulkich, oyczyznie i naukom wszelkiego ro- 
dzaiu bardzo dobrze zasłażonych , którzy 


własnym kosztem xiag drukowanych, i rę- 


kopism we wszelkim gatunku [karb niezmier. 


my zewsząd zgromadzili, ną użytek powsze- 


chny poświęcili, i gmach publiczny w War- 


'szawie wyfiawili, w którym wszelkie umia- 


iętności ludzkićy zabytki, miedzy któremi 
bardzo rzadkie zachowane znaydowały się, 
który od roku 1747 dla każdego fiał o- 


twarty. Tak meżowie wysokiemi w oyczyt 


znie ozdobieni godnościami i dofioienftwy, 


“i ważnemi obowiązkami publicznemi zaięci 


i zatrudnieni, nieśmiertelnćy nabyli sławy, 
chciwym nauk droge do nich ułatwiaiąc; a 
tey sławy ani zazdrość, ani wpływ czasów - 
zatrzeć nie potrafi. 

"Nie zatarte są Załulkich zasługi, gdy 
na ruiny gmachu w którym się niegdyś znay- 
dowały (karby, od srebra i złota droższe po- 
gladamy ; ale też tkwią w sercu wdzięcznóm 
imiona wielu hoynych panów, dla uczonych 
ludzi, i dla lekarzów cale wylanych, których 
lub, wyżćy iuż przytoczonych widzieliśmy, 


lub których potomków do tey zbawienney 


sztuki przywiązanych i przychylnych po dziś 
dzień widzimy; pamięci bowiem szczodio- 
bliwych Panów Pollkich za wieku Auguliów, 


i naydłuższy czasu przeciag nie zmaże. 


d 
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Ina szpitalach do rzeczy ľekaríkiėy na- 
leżących nie zbywało Polakom: za czasu Au- 
gultów , dosyć ich w Warszawie było: 
R.eligiia, miłość bliźniego nakazuiąca, tu tak- 
że domy od. cnotliwych obywatelów wy- 
fiawione ńa ten koniec, aby nedznym i sła- 
bym schronieniem były, od dawna poświę- 
cita. Do tych Auguli drugi braciom miło- 
sierdzia czyli Bonifranom dom od dawne- 
go okazalszy, swym kosztem wymurówany 
przydał (*). Tu iefi mieysce wspomnienia 
o szpitalu Sgo Rocha, który nad inne szcze- 
gólnićy opieką i wszelką pomocą wspierała w | 
tym czasie o którym mowa, Matrona cnot pra- 
‘dziadów, i przodków swoich dziedziczka, 
obywatelka wspaniałomyślna Woiewody, Ka- 
sztelana , i Bilkupa Matka, po Kasztelanie 
Wilenfkim wdowa , z Morsztynów Xiężna 
Gzartocylka , któróy potomfiwo aby zawsze 
kwitneło, każdy kochaiący nauki z serca ży- 
czy. Ten pobożności pomnik iuż dawnićy 
siofirom miłosierdzia $go Wincentego a Paulo ` 
w rzad oddany, za czasów  Augufia - Alexan- 
dra Xcia Czartorylkiego Woiewody Rulkie-- 
go, znacznym posagiem pomnożony, pomno- 
 życielów dobroczynność uwielbia. 
"Z winudm uszanowąniem wspominam 
założyciela wspaniałego gmachu, który za 
panowania: Angufta IE, wyfiawił w Warsza- 


(Dfanyuftus LU Nosodochium. milityre elim frultra spon= 


“dens, tamen tria millia aureoróm ex aerario suo privato 
Nosodochiis Varsaviensibus quotannis: largiebatur, 
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wie, aby zepsute obyczaie ną coś gorszego 
się nie odważyły, to iefi szpital Dzieciątka 
Jezus, w którym nie tylko opuszczone nie- 
mowlęta, z wszelką ludzkościa przyymowa- 
ne bywaią, ale też w tym obszernym gma- 
chu osobno wiele chorych, i kaleków opa- 
wuią, i fiarannie utrzymuią. 

"Ten który pierwszy otóm dziele, do- 
tąd w Polsce nie widzianóm pomyślił, był 
rodem Francuz, Xięży Missionarzów Wat- 
szawfkich Przełożony, imieniem Baudouin 
czyli Baldwin, lecz nie pizefiaiąc na wymyśle. 
takiego ułożenia, co podobno dla szukaiące- 
go nader trofkliwie chwały, byłoby dosyć, 
osadził w rzeczy samey wykonać dzieło wiel- 
kie, trudne, ludzkości użyteczne, obywatelom 
i kraiowi sławę czyniące, iako to wprzed= 
siewzięciu swoićm.fiały, pracą i cierpliwością 
nadzwyczayna do fkutku przywiodł, dniem i 
noca- posiłki ku temu celowi żebrząc, które 
też hoynie otrzymał, lubo gdy to wielkie 
zaczynał dzieło, nie był bogatszy od Franka, 
gdy ten sławny Dom sierot w Hali zakładać 
zaczął, tak użytecznego obywatela cześć i 
sława, trwać beda w potomności. 6 

Pod. Augufiem nakoniec los młodzieży 
znacznie sie polepszył, gdy Xięża Piiarowie, 
'prócz Jezuitów z których Karol Wyrwicz 

_Jeografii lepszym sposobem uczyć zaczął, i 
prócz Teatynów, za przewodnietwem Stani- 
sława Konarlkiego), którego pamięć słynąć 
będzie na wieki, z wielką usilnością, i z wiel- 
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kim młodzieży pożytkiem infirukcyą oney 
coraz umieietniey i gorliwićy się zatrudnia- 
li. Tryb uczenia młodzieży, chwalebne prze- 
 sadzanie sie ulepszyło, i mgłę okrywaiącą 
dotąd nauki rozpędziwszy, dzień iasny w oy- 
czyznie do umieiętności okażało. Antoni 
- Wiśniewlki zdrowsza Filozofia wprowadził, 
a wymowa fiala. się czyliszą ; gdy: iezyko- 
wi oyózyfiemu swą przywrócono” rodowi- 
tość (którą pod Królmi obieranymi utracił), 
wyrziiciwszy z niego słowa cudzoziem(kie, i 
barbarzynikie, które dość długo wymowę 
pospolitą, sądowniczą i prawodawczą szpe- 
city. Te szczęśliwe wypadki, i do lekarlkiey 
umieietności rozszerzenia W oyczyznie wiele 
pomogły, gdy wielu zrodaków dowcipem 
obdarzeni, predko i wcześnie zakochawszy 
się w naukach, w sztuce lekarfkiey fiarali się 
oyczyznie przysługiwać. Lekarz bowiem wy- 
mowny, zaszczyt swego (ianu, rozmową. samą, 
i perswazyą ftaie się użyteczny,. i choroby 
przy naylepszych lekarfiwach uparte, nie raz 
szczęśliwie leczy. 
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Jozefa Filipeckiego, czytany na Posie- 
dzeniu publicznem Towarzyfiwa Kró- 
lew/kiego Warszawfkiego Przyiaciół 
Nauk, Dnia 11 Stycznia 1815 roku 
przez X. Szaniaw/kiego Kahonika Ka- 
tedralnego W arszaw/jkiego. 
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Gs obrazy życia osob których byt na 
ziemi tak częfio niknie, piórem prawdy kre- 
ślone podawane były potomności, wieleby 
stąd gnauki dla całego rodu ludzkiego przy= 
sposabiać można. Iten pożyteczny środe 

obiętym iefi wzamiarach Powarzyfiwa nasze- 
go. Bliższe pomiedzy _ Członkami iego fto- 
sunki, prace wspolne do iednego celu, roz- 
sżerzania nauk dążące, ułatwiaią im pozna- 
wanie siebie na wzaiem , i są nieiaką po- 
budką do zbierania zasług, które godnemi 
byłyby wspomnienia przed szańowną pu- 
„blicznością. 
O-cze- 
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_ © czemuż niefortunne zdarzenia lat 6- 
fiatnich (a) wytrwały nam tylu użytecznych © 
członków; i szanownego miedzy niemi La- 

fontena, | który ; jak uwiecznił godną pa- 

miątkę Przyjaciela swego Gagatkiewicza (b); 

tak też przedsiębrał i brata iego Filipeckie- 

go czuły obraz wyftawić,  Usiowąniem jelt 

moiin“ zaliąpić choć cóżkolwiek nieodża!o- 

waną dla "Towarzyliwa naszego te firate;. 
przynaymniey małym rysem znakomitych zaś 

sług Filipeckiego. Prolia prawda iedyną 

imi będzie w tym celu fkazowką ; nie zdo- 

łam ocenić i uwielbić przyzwoicie wysokich 

przymiotów znanego w tey fiolicy. Lekarza 

hie posiadając. szacownéy i zachowuiącej 

życie ludzkie Elkulapiusza sztuki: 


Urodził sie Józef Filipecki 1757 roku 
w Warszawie: trofkliwćm fóranicim czułych 
6 dobro dzieci rodziców. iitrzymywany był 
ciągle w sźkołach tuteyszych do roku i774 
z nadzwyczayną pilnością;i otrzymawszy za- 
szczytne dla siebie od wszyfikich nauczy 
cieli świadectwa, przeszedł wszelkie nauki , 
jakie pod owóżas zgromadzenie "Towafży- 
fwa Jezusowego pamiętne na żawszć w dzie” 
jach ludzkich; chciwóy oświecenia młódzie* 
ży pracowicie i górliwie podawałó: 


JOGA AA ax > 
0) „Rócznik; 1. ówdrżyfiwa Tom Y II; firon 6 38; 
Fom X. n ` 
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Wiadomości, których przez młode lata 
w szkołach pospolicie nabywamy, sa to iak 
male ognia ilkierki, można ie rozżarzyć z ła: 
twością i ożywny płomien ciągle utrzymy- 
wać dodaiac bezprzefiannie paliwy dobrey, 
lecz gasna natychmiaft, ieżeli fiosowny ży- 
wioł dofiarczany im nie bedzie. Przez ca- 
łe życie zasilać potrzeba pizyzwoitym pokar- 
mem, równie umysł jak ciało, aby utrzymać 
w czerfiwości i dofkonalić zawsze wszelkie 
sily, człowieka. Wszylikie nauki są poży- 
teczne, o wszyfikich wiedzieć należy. i znać 
ie w ogolności przynaymnićy, przy nabywa- 
niu oświecenia gruntownego, lecz taka ief 
mnogość nauk dotąd odkrytych si uporząd- 
kowanych, że umieć każdey zdokładnością 
iedna osoba nie może. _ Wśrod tey wieló- 
ści nauk te szczególnicy. wybierać potrzeba, 
które bliższy maia zwiazek ze zdatnością i 
chęcią poświecaiącego się im ucznia. : 
Podług tych zasad zdrowego rozsądku 
ofiepował Filipecki: odbywszy z chwałą wszy- 
tkie nauki w szkołach tuteysżych, nie pū- 
Czytał się za dumnego i patrzącego 2pogardą | 
na innych lndzi medrca, nie uwiodł sié śle- 
Pa miłością samego Siebie nie: zaufał naby- 
ciu początkowóy” biegłości, chociaż Filozo- 
fa ukonczył, nie przefiat iednak być ieszcze 
fkromnym uczniem. 
Nie było pod owczas w Warszawie I na-. 
-akowych ulftanowień, wyższego rżędu, w któ= 
rychby wiadomości głębsze w całey swey 
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obszerności dofkonalacym się osobom, da- / 
| wane były. Roliropni Filipeckiego rodzice: 
' przekonani, że prawdziwa nalika naydroż- 
> Szym iefi dla ©złowieka fkarbem, nie szczę- 
dzili kosztów ' pracowitemi fiaraniai zbie+ 
ranych na dofiarczanie dzieciom swoim środ- 
ków wszelakich do nabycia oświecenia do- 
kladnego, iak pierwćy wysłali za granicę Ga- 
gatkiewicza, tak i poźniey przyrodniego ie- 
go brata Filipeckiego.  Obadwa pożytkowa- 
li fiokrotnie z cziiłych usiłowań rodziciel- 
(kich. Jakim się okazał Gagatkiewicz, iuż ` 
to wyniownie przed kilkoma laty wyliawionyn 
tu było, i w Rócznikach Towarzyliwa nasze= 
go pozofiaie na zawsze. Rowną szedł dro- 
ga i Filipecki, kochany nayczulćy od brata 
i ciągły znim w całóm Życiu współ-praco* 4 
wnik. 
Panowanie Maryi Teresy i Józefa IL 
w Niemczech przyiazne było haukom: Le 
karfka umieietność do wysokiego fiopnia 
posunieto w Wiedniu: sławity 1$go wieku Do- 
ktor Van- Swieten i od Monarchów szacó*. 
wany, przyłożył sie wiele do wzrofiu i roz 
szerzenia w Stolicy Anliryi , tak użytecznej 
dla:rodu ludzkiego sztuki tatańku zdrowia» 
Kosztowne pa, ten koniec zakiady wśpania: 
-le poczyniono; utrzymywano nauczycieli bie- 
glłych, nie ufiaie ich sława i w naliepnych 
latach. Jmie Franków Lekarzy Wieden- 
Isich iefi zaszezytem i 19g0 wieku: Przy tak „ 
' oblitóm źródle czerpał Filipecki' przez lat 
ji ; Ń i y a a 
= A 
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pięć gruntowne wiadomości Lekarzowi nie 
uchronnie potrzebne (a) w Wiedniu, zofiał 
Doktorem i wydał rozprawę Fizyczno-Lę- 
karlka o naturze roślin (b). 

Zbogacony umysł przyzwoitemi wiado- 
mościami, rozsądek ugruntowany powtornem 
że tak powiem przy dorafianiu przechodze- 
niem nauk z ściśleyszym ich zgłębianiem w 
szkołach wyższych, nabywa użytecznćy fta- 
łości i działalności rozłegleyszćy przez roz- 
firopne podroże po rożnych kraiach, w któ- 
rych nauki i przemysł od dawna kwitną. 
Niemcy, Francya, Włochy posiadaią obfite 
środki ośwtecenia, z których umysł otwarty 
pracowitego człowieka nabiera szybko po- 
teżney siły i ruchu dzielnego. Uważne zwie- 
dzanie narodów uczeńszych po dokładnóm 
ukońóżeniu szkół niższego i wyższego [io- 
pnia dopełnia usposobień przez które czło- 
wiek samowolnić myślący tem użyteczńiey- 
szym lać sie może członkiem towarzyliwa. 
I tey, drogi dolkonalenia siebie nie pominął 


fo 


(3) Nauczycielami Filipeckiego w Wiedniu byli: Jacguin , 
Bartt, Rheim, Fellner, Collin, Schosnlan, Stole. 
(b) Dissertatio Jnauguralis Physico-Medica siftens obserya- 
¿ tiones circa naturam plantarum. Quam anuuente Jn- 
clyta Facnltate Medica in antiquissima et celeberrima 
universitate Vindobonensi publicae disguisitioni-submita 
tit Josephus Filipecki Polonus Varsaviensis AA, LL, 
et Philosophiae: Magifter: disputabitur in Universitatis 
Palatio die 31 Mensis Maii Anno 1781. Viennae Ty= 
pis Matthias Andreae Schmidt. 
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- Filipecki, dwa lata zwiedzał południowe Eu- 
ropy Pańfiwa, zofiał członkiem Akademii 
Bonońlkićy, powiększył osobą śwoią liczbę 
Polaków, których dzieie *Włofkich Akademiy 
za uczniów, nauczycieli i rządzców swoich 
z chlubą wspominaią. 

_ Zobfitym plonem wiadomości pożyte- 
cznych wrócił Filipecki do Oyczyzny, pra- 
cował gorliwie nad przyfiosowaniem umie- 
iętności nabytych do rzeczywiliego dobra 
ludzkiego. Przez lat 16 był Doktorem miey- 
scowym w znanym tu domu Miłosierdzia pod 
nazwilkiem Dzieciarka Jezus, którego do- 
mu. szczupłość funduszów z czułych tylko 
serc hoyna pomocą nie policzone dla lu- 
dzkości usługi sprawiie. e Dusza Filipeckie- 
go odpowiadała godnie tak pięknemu prze- 
znaczeniu, pracował z ochotą bez ftosowney' 
w majątku nagrody. Prócz tych zatrudnień 
ciągłych poświęcał się jeszcze Filipecki che- 
enemu, chorych ratowaniu w ubogich kla- 
sztorach Warszawy zakonników i zakonnic, i 
gotów był zawsze dawać radę, i pieniężne, 
nawet wsparcie każdemu nędznemu udaią= 
cemu się do niego. 

Panowanie Stanisława Augufia w Pol- 
sce szacowne z rozlicznych względów, i do 
oświecenia publicznego przyłożyło się nie- 
_zmiernie. Szkoły głowne w Krakowie i w 
Wilnie uporządkowane, fiosownie do cza- 
sów, dofkonaliły chciwą nauk młodzież w ka- 
żdym rodzaiu. Zwrócona była uwaga na 


7 
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potrzebę nieuchronna: Lekarzy w kraju. na- 


szym. Mialia kosztem własnym wysyłały 


zdatnych kandydatów, aby w tych szkolach 


gtownych, iako w zbiorze wszylikich nauk; 
nabywali z pożytkiem obszernćy i z wiela tru- 
dnościami połączonóy lekarfkiey umieietno- 
ści. Warszawa stolica Polfki z wieków o- 
fiatnich przy znacznéy ludności i zgromadza- 
niu się talentów, potrzebowała srodków 


'mieyscowych dla dolkonalenią liczaćy mło- 


dzieży. Ogień miłości nauk i kraiu, iakim 
przeięci byli szanowni Lekarze Warszawscy, 
Gagatkiewicz, Czempińlki, Stoll, Maignien : 


„Filipecki, i żyiący dotad Prezes wydziału 


umiejętności w Towarzyfiwie naszym Ber- 
gonzoni, utworzył, że ich wyrazu użyie, szkoł- 
kę Chirurgiczna w Warszawie: wielu w niey 
sławnych teraz Lekarzy, pierwsze poczatki 
czerpało. W tey szkolę wykładał anato- 
miią, i dla niey Miologia wydał pollkim ie- 
zykiem, znany z chwała Kambon pracuią” 
cy poprzedniczo w Akademii Krakowlkićy. 
Filipecki Fizyologii nauczał, wspominaią do- 
tąd z uwielbieniem tłumaczenia iego, Żyiacy 
ieszcze uczniowie tey szkoły * wtenczas — 
Zaczęła się ta szkoła w naychlubnieyszćy dlą 
Polaków epoce, w czasie czteroletniego Sey- 
mu, trwałą i w nieszczęsnych zmianach, ia- 
kich .doznawaliśmy przy końcu 18g0 wieku; 
nie mogła utrzymywać się długo. pod óbcym 
rządem w Warszawie, który narodowości ną 
szćy nie sprzyjał, 


(a, 
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> Król Poniatow(ki którego zamiary 0 do- 
bro kraiu bez granic .były, mitośnik nauk, 
wszelkiemi sposoby użytecznych kraiowi mę- 


| zów zachęcał. Filipecki, którego niezliczo- 


l 


ne usługi dla ludzkości i: oyczyzny czynnie 
odbywane, nie zofiawiały mu wolnych godzin 
do rozbierania obszernie teoryi nauk i pisa- 
nia dzieł uczonych, ale którego chwalebne 
czyny wiadome były Panuiącemu, zaszczy- 
conym zofiał od tego mądrego i dobrego: 
Monarchy Polaka „wielkim medalem złotym 
z napisem Bene merentibus, . AEST 
Towarzyltwo Warszawikie, Przyiaciół 
nauk w liczbie czynnych członków swoich 
umieściło Filipeckiego: pracował w nim zg0r- 
liwością ftateczną: Wiele pism Filipeckie- 
go w aktach Towarzyfiwa znayduie się. Na 
iednóm z'publicznych posiedzeń czytał wła= 
sną rozprawę, którey osnową była: Rada 
dla fitarych względem "utrzymywania ich 
zdrowia, do napisania tey rozprawy, spra- 
wienie pociechy podeszłemu w wieku Oy- 
cu swoiemu; było mu powodem. Należał 
do tlumaczenia po pollku ważnego dzieła 
w łacini(kim ięzyku o morowey zarazie przez 
Towarzyliwó uwieńczonego (a). 3 
Używany częfio Filipecki do maradzert 
Lekarlkich, z rofiropnóm umiarkowaniem po- 
fiepował zawsze, wyrzeczone po przyzwoitym 


` 


neemen e 


'(a) Roczniki Towarzyfiwa Tom. FAIL. | str. 69. 
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namyśle, zdanie swoie porownywał chetnie 
ze zdaniami cudzemi, a łącząc rozsądek zdro- 
wy, ze słodką łagodnością, nie uwodził się 
zbytnim zapałem przekonania własnego, który 
nieraz uprzedzenie za nieomylną bierze pra- 
wde, i narażą na uchybienie wzgledów na- 
leżnych drugim: osobom. 
© "Nie będe tu wchodził w wykazywanie 
wszylikich przymiotów i cnót domowych i 
publicznych Filipeckiego, powiem tylko po- 
wszechne zdanie o nim: ze przywiazanie 
naywyższe do nauk, do oyczyzny, do ludzko- 
ści, dla których liczne i osobifie i maiątko- 
- we naychętniey czynił ofiary, kierowały bez 
przeliannie całą tego iltota. Żyć przeltał 1810 
roku, lecz iego życie długo bedzie pamię: 
jne krewnym ,  przylaaiołom i tym co go 
gnali 0 | > 


4 
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OGOLNIEYSZE WNIOSKI 
Z UWAG nad _ Ziemiorodztwem. (Rzecz 
czytana na posiedzeniu: publicznem 
Towarzyfiwa Królewfkiego Warszaw- 
Jkiego: Przyiaciół nauk, dnia tu. Sty- 
cznia 1815. roku. przez Stanisława Sta- 


szica Radcę Stanu, Prezesa tegoż Tos 
warzyfiwa. WENA i 


f 


$ J ax ów mędrzec zapuszczaiący się w pod- 
ziemne pieczary wyrobów Herkulanu, albo 
zważaiący wydobyte z pod ziemi zawalilka 
Pompei; po Świątyn szczątkach, po publi- 
cznych gmachach, po ulicach, i rynkach , 
` po zewnętrznym partykularnych domów u- 
kładzie, po znayduiącym się w nich rozš 
maitym potrzeb, wygod, i zbytków sprzę- » 
cie, śledzi owczesnych tam mieszkańców, 
myśli , namiętności i czyny ; zabobońfiwo , 
prawa, obyczaie i wiary; tak w ziemio- 
 fodztwie, gdzie nic się ślepym trafem nię 


562 ZA niofki z uwag- 


AR i 
fialo; gdzie wszyfiko udziałane podług fto- 
sunków odwieczney uliawy, rozw ażaiący wie- 

„łorakie ziemi wierzchy, rozmaite gór gatun- 
ki, różne ich wewnętrzne (kłady, zewnętrzne 
zmiany , docieka działań natury przy tego 

„Świata utworze; działań iey od [tworzenia 
do. naszych Czasów; i ieszcze teyże działan 
odtąd na. czasy. przyszłe. 3 

Tak zbierane 'w poprzednich iedenafiu 
rozprawach zawarte nad ziemiorodztwem 
Karpatów uwagi, wykazane tamże rożne zie- 
mi wierzchy „| a w tych. oznaczone wiernie 
fiosunkowe położenia, i porządek wszela- 
kich rzeczy; Pow dze na wniolki na- 
fiepne : 

Pierwialikowy płyn, -w Rom się zsa- 
dzały, i kształtowały pierworodne góry, iuż 
zawierał w sobie pierwiafiki tego wszyfikie- 
igo, cokolwiek się naliepnie w rożnych go- 

: rach, fkalach, i ziemiach, znayduie. 

"On wynosił sie daleko wyżćy; zaymo- 
sa bez porównania większy okrąg, niżeli iefi: 
terażnieyszy: ziemi: obwod. i 
a: Przez. precipitacyg oli zsadzanie się 
rozmaitych: rzeczy ztego płynu, on musiał 
się aa zmieniać, 11 zniżać. 

Jego fiopien ciępła (temperatura) im 
więcćy. "mai było zamętu, burzenia, po- 
łączenia, tem był większy. Z pewnemi [io- 
pniami zsadzania się (precipitacyi), i lio- 
pień temperatury: tego BR = zamętu, 
amieniać się musiał. 
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„Z pewnemi miarami precipitacyi z tegoż 

plynu, musiała się zmnieyszać. i rozległość 
dego okręgu. 

Po zsadzeniu sie eNA gór w 


wielkich massach, z wielka dzbłowatością , 


kryfializowana w pewne fale kształty, mu- 
siala naliapić w pewnym fiopnia pierwsza, 
i powszechna , ama zamętów płyną ` 
zmiana. > 

Odtąd iuż z niego nie mogla zsadzać 
się ciągło, P takaż. „nieprzerwa- 
na massa, lecz zsadzanie to, działo się prze- 
rywanemi Czasy, malemi przedział ami, prze- 
mieniaiącemi sie z zsadzonych rzeczy ławi- 
cani, (z nieporządn a kryfializacyą, z wewne- 
trzną dźbłowatościa drobną, pomieszaną, I 
więcey bezksztaltną, 

W tak zmienionym płynie udziałały się 

naliępnie wszylikie góry pierwotnowarfiwe , 
GA ościenne. 

_ Wegle ziemne, siarki, rożmaite kwasy, 
sole, bitamina, musiały również znaydować 
się rozpuszczonemi w tym ogolnym płynie. 
Nie mogły zsadzać się, opadać, dopokąd 
miara ciepła. (temperatura) tegoż płynu 
była w fiopniu: wyższym , akio do ich- 
zsadzenia się potrzeba. Lecz Íkoro ciepło 
płynu do miary przyszło , iakiey do ich zsa- 
dzania się i opadnienia potrzeba; naliąpił 
koniecznie i ich zsadzenia się czas. * - 

Przed zsadzeniem się. i opadnieniem z 
pierwotnego. płynu, węgli, siarek, rozma” 


U 
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;żych soli, bituminu, nie było ieszcze ża- 
dnych ieliot żywych, ani roślinnych. Tych 
pierwsze oznaki spofirzegać dopiero: w war- 
fiwach temu ofiatniemu żsadzaniu się wspoł- 
czesnych, a zapełniaią ławice ziemi i opok 
ieszcze poźnieyszych. 

-= Po opadnieniu, po zsadzeniu sie soli, 
s siarki, bituminu , węgli, rozmaitych siarcza- 

nów „i tym podobnych, zmiana ogolnego 
płynu, i iego ciepła, przyszła do fiopnia, w 
którym pierwszy raz ukazał sie gatunek wod, 
do morlkiey wody zbliżonych , w którym 
pierwszy raz mogły począć sie, roślinić się, 
rozmaite zioła, krzewy, mnożyć się pewne 
ilioty żywe, małże i ryby. 
Ten płyn pierwszych wód, w którym 
się iùż mogły mnożyć konchy , nie podno- 
| sił się w Karpatach wyżey nad cztery tysią- 
ce fiop. Teraz morza leżą przeszło cztery 
tysiące top niżey. Płyn wod morlkich zni- 
a się i opada. 

Płyn morz terażnieyszych , iuż ieft ro- 
żny od płynu pierwszych wód morflkich. 
Tamte utrzymywały w sobie ieszcze wielką 
część rożnych soli, wielkie ` mnoftwo roz- 
czynionego wapna. Dzisieyszy płyn morlki 
tych soli ma mniey, i małą cząlikę tylko 
wapna obeymuie. 

Pierwszy płyn do wod Mmorfkich zbliżo- 
ny, mnożył w sobie rośliny, potwory żywo- 
tne, rodzaie ryb i małżow, iakich teraźniey- 
szych morz wody w sobie iuż mnożyć nię 


? 
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moga. Sa powody do wniofkowania, że się 
wody morlkie ieszcze zmienialą. 

Płyn -do podobieńftwa wod morfkich 
zbliżony, i- poźnieysże wody bywały zawar- 
temi w rożnych mieyscach po górnych prze- 
paściach , bywały otoczone wyniosłemt w 
koło-fkał ścianami. "Fam zamkniete, dale- 
ko wyżey się od innych morz wynosiły, z 
czasem , swe zapory przerywaiąc, opadały 
gwałtownie, rozburzały w swym spadku ca- 
łe łańcuchy gór, i mogły zatapiać całe krās 
iny. PARSE z z 3 

Sa mieysca, ną których teraźnieysze 
wody: morlkie po kilka razy w czasach ro- 
żnych bywały. Dowody śladu pierwszych, 
i drugich widzieć naocznie w całym kraiu 
Siedmiogrodzkim , szczególniey przy przer- 
wach pasów, Gemesz, Qytos, Buza, The- 
mes, Turzburę, Fulkan, i Brama żela- 
zna C): zi A 
|. _ Wody morfkie opadły, zmnieyszyły się: 
ich opadaniem 'udziałanemi zoliały te nie- 
zmierne rowniny , z rozwalilk, z otroków 
fka} gór wyższych usypane. Takie rowniny 
w Pollkich, i winnych połnocnych krainach, 
aozlegaią się na kilkaset mil od Odry aż po 
Arallkie i Altailkie góry, 

Wszelkie na teraźnieyszym wierzchu 
ziemi wody, są zupełnie od wszyfikich po» 


$ 


C) Karia geolog, A. B. 
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przednich a odmietne: -Nie mogą ô- 
„he mieć w sobie rozczynionych iftot mine- 
ralogicznych; iuż nie zsadzaią się z nich cid- 
ła, 2 iakich udziałanemi sa góty pierworo* 
dne, “ani ciała, z jakich fkładaią się góry 
ER -warliwe, i góry przedwodowe. 

AWA teraźnieyśzych wodach «morfkich 
mnożą się rośliny, zwierzęta, iakie w tam- 
tych poprzednich płynach żyć, ani SE 
się nie mogły: s | 

Zmieniał się płyń ogólny: z rożnem 
zsąadzaniem sie ż niego materył ; zmieniały 
się wietzchy ziemi, zmieniał się płynu i ‘yok 
wierzchów fiopien ciepła. 

'Z takim iednofiałym w działaniach na- 
tury porządkiem, musiały się także zmieniać 


rośliny i zwierzęta. 
Nig dzie we wszyfikich Pollki krainach, 


nigdzie z firońty połnocney | Karpatów, nie- 
ma naymnieyszego śladu działań podziemne- 
go. ognia, czyli gór otehłannych. - 

W całym rozciagu gór Karpackich nie 
masz dowodu, aby ziemia tuteysza podpada- 
ła iakowym powszechnym zaburzenióm. O- 
wszem wszedzie sa oczywilie wykazy fates 
go porządku w działaniach natury. Są tyl-- | 
ko mieyscami znaki pewnych mieyscowych 
RE zmiany. . Skutki pochodzące albo 

z spadku. wod górnych, albo*z wielkich wy» 
lewow rzek, alba z zapadnienia sie niektós 
rych mieysć, lub usunięcia się części gór: 


` 


> A, 
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Tókówe zapadnienia;, żdaie się, iż po 
chodziły , albo z pierwiąfikowego osadzenia 


się tła ukształtowanych Ikał pierworodnych; 


pod któremi mogły pozofiać wewnatrz prze= 
paści, mieysca prożne, którć poźnieyszych 
wierzchów ciężarem przywalone, z Czasem: 
obsadziły sie; albo mogły być udziałane wy- 


drożenia podziemne przez uchod w nich z zam 


kniętey wody. 


Dopiero przy: odkrywaniu się o gór po- 


morfkich , przy okazaniu się na ziemi na- 
széy wod stodkich, czyfiych; dopiero pier-. 


wsze, spofirzegać poślaki: wsczęcia się ple-. 


mienia ludzkiego, > aS A 


Pierwsze A pierwsze. pano- ` 


wanie na tey ziemi, ielt mamutów , hyen, 
lwow, i słoniów, 

== Od: wsczęcia sie plemienia człowieka, 
zaszły ieszcze wielkie zmiany wpowierzcho= 
wni ziemi; ale nie zaszły znaczne: w gatun= 
kach roślin, zwierząt, ani w rodzaiu ludzkim. 
Ponieważ  wsżylikie widocznieysze w 


_ kształceniu się wierzchów naszey ziemi dzias 


łania, sa porządnie po sobie nafiepuiące, 
ponieważ zmiany oliatniego wierzchu, są tak- 
że porządne, i dzieią się w pewnym fiosun- 
ku z czasem ; więc zbierane dokładne prze= 
szłe, teraźnieysze, i nafiepne zmiany w po* 
wierzchowni wszylikich. gatunków gór, wich 
wysokości, w rodzaiach i gatunkach zwie- 


rząt i roślin na nich się znayduiących ;. w. 


rzekach, w bagnach, w ieziorach; w tych rozs 


SĘ 


xpe 
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ległości, w ich biegu'i głębi; żmiańy w pós 
_ wietrzo-kręgu; ftosunki, ilość fkładaiących ga, 
pierwiafików, i inne uwagi tym podobne ;- 
mogą odkryć z czasem nafiepuiacym naro- 
dom wielka część dalszego przeznaczenia ; 
jakie ich na tey ziemi czeka. 


Kierunek ławic wszędzie w Karpatach; ` 


w gorach ościennych; i przedwodowych; fta= 
le fiosuiący sie 'do kierunku góry pierwo- 
rodney , dowodzi, że ta ofiatnia byla tu 
pierwey udziałana, niżeli te gory; Że ona na 
zsadzenie sie materyi , ich ławice [kładaią< 
cey, miała tu wpływ siły pociągaiącey. 
Wszyfikie kruszce były rozpusczofie 
już w owym pierwotnym żamiecie, czyli pły= 
nie, w którym zsadźały się gory pierworo= 
dne, pierwotno-watfiwei przedwodówe. Tych 
recipitacya czyli zsadżańiie się naywiększe; 
działo sie w górach pierwotnowarfiwych. 
> Żelazo ze wszyfikich kruszców zdaie się; 
że ieszcze było rozpuszczone w plynie wod 
morfkich, w którym sie udziałały -góry po“ 
morlkie. I dotad żelazo ieszcze znaydnie 


się rozpuszczone, i zsadza sie z tych wod. 


nawet, które oblewaią ziemie zsepowe (verre 
dalluvion), o. RA ARA 

Ze wszelkich materyi, z których się (kła- 
daią góry pierwotodne, naydłużey żelażo , 


wapno i krzemienica zsadzały sie jeszcze | 


w nafiępnych poźnieyszych płynach. Zsa” 
dzały się częściami nawet, gdy płyn przy“ 
cho- 
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chodził do tego zmiany fiopnia, w iakim ieft 
płyn teraźnieyszych wód morlkich. 
Wszyfikie przyczyny dziś na tę ziemię 
działaiące, zdaią się dążyć do gór zniżania; 
do odkrywania ziemi z pod morza, i do pod: 
noszenia. poziomu żiemi ku biegunom. 
Ponieważ w pewnych miarach uiszcza: 
nia sie precypitacyi płyn opadat , ściągał 
śię, zmnieyszał się, i rozległość iegó paro- 
kregu zmnieyszała się, ponieważ góry zni- 
*Żaią się, i wyniosłość ziemi pód równikiem 
żmnieysza się, a ku biegunom powiększa 
się, wżnośi się: ztakich zmian ziemi wierż= 
chów, z takich zmian kształtu kuli ziemskiey, 
(ż takich zmian płynów oblewaiących ia, i 
zmian otaczającego ią parókregu; Gzyliż ź. 
czasem hie powinna nafiąpić w mierze szyb: 
"kości iey ruchów zmiana ; czyli nie zwieś 
kszy się naszey kuli ziemlkiey biegu szyk= 
Każdy nowy wierźch ziemi miał inną 
działalność na otaczaiące go płyny: inaczey. 
` działa oblany woda; itiaczey okryty roślina: 
mi, drzewy, źwierzęty; inaczey wyfiawiaiąć 
Same gołe (kały. ZARA = 
_ Że zmianą płynów, powietrzo-kręgu, i ze 
zmiańą powierzchni żiemi, musiały Coraz ii- 
ne międży niemi naliepować (tosuńki; a ź 
temi zmieniać się w nich fiosiinek Gzęści ië 
busco > 
< Dotąd doświadczenia okażuią, że wó= 
dy rzek więcey maią wpływu na absotbcją 
 kwasorodu, niżeli inne wieęrzchy ziemi: 


Tom X: 
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Więc żywiołoskrag nie był zawsze ta- 
kim, iakim ieft dzisiay. Bywała w nim da- 
wniey wcale inna proporcya kwasorodu, sa- 
letrorodu, wodorodn, gazu weglowego, ż 
światłem, z cieplinem, z galwanizmem, z ma- 
gnetyzmem. R 

> JUŻ teraźnieyszy płyn Żywioło- -kregu, o- 
taczaiący ziemię, nie ma własności zsadza- 
nia całych gór, (kał; ale ieszcze kiedy nie- 
„kiedy okaznią się w nim kombinacye dzi- 
wne, wielkie, nagłe, gwałtowne : wydarzaią 
się ieszcze czelto zsadzania się ciał fkładu 
kamiennego, w małey bryle spadających. 

Wszyfikie pierworodne i ościenne go- 
ry zniżaią sie rok w rok, aich rumowilka 
zsuwaią sie ku osiom. Te góry y być mo- 
gly w początkach dwakroć, trzykroć, i mo- 
że ieszcze wyższe. 

Dotad wypukłość pod Ee 
względem osi, iefi około 12 tysiecy sążmi 
wyższa. Dotąd są góry, co do dwóch ty- 
siecy przeszło sążni maia. Jeżeli ich wyso- 
kość pierwszą przypuścimy dwa lub trzykroć 
wyźszą; zwroćmyż myśl na rumowilka, któ- 
re przez to` zmnieyszenie się wysokości, ku 
biegunom zniesione zofiały. 


Z takiem wielkiem zmnieyszeniem się 


pierwszey wyniosłości gór, muszą zmieniać 
sie. mieyscami czasy długości por | roku; mu- 
szą z czasem naliawać dłuższe lub krótsze 
iesienie, wiosny. Š 

Dawniey z taka wyniosłością gór, nie- 
rowności'tey ziemi były daleko wieksze, gle- 


val, 


* 
s 
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bie dolin większe, głębie obszerności rzek 
większe, z temi ieszcze inne -rośle, i inne 
płody żywotne. 

Gdy wszyfikie uwagi zgodnie okaznuią; 
że się góry zniżaią, że gory “pod rownikiemi 
mogły być dwa lub trzy razy wyższemi, iak 
są teraz; a wyniosłości poziomu ziemi ku 
biegunom trzy razy mniey być mogło, iak 
“jelt dzisiay: Czyliż ztaką zmianą położenie: 

7 naszey sfery nie zmienia się w pewney mie+ 
że? Czyliż nachylenie osi biegunnych iefi 
fiałe ? Czyli obserwacye afironomiczne: na 
iednakiey wiecznie fiałey, iakby nigdy: nie- 
mieniacey sie formie kuli ziemfkiey zasadzo- 
ne, nie podlegaią niedokładnościom? | 

Stosunek czafiek materyi, czyli pierwia= 
fików, nasz żywioło-krąg teraz (kładaiących; 
nie był zawsze takim: Czyliż on iuż odtąd 
zmieniać się nie może?. Czyliżby ten fio= 
sunek kwasorodu z ażoiem, z gazem weglo- 
wym, z wodorodem,; Ž cieplinem i i zświatłem; 
być wiecznotrwałym ? ? 

Hifiorya naszey żiemi dotąd. ieszcze 
o ieft krotka.  Umiieiętności fizyczne i 
narzedzia naszych doświadczeń niedosyć dos 
_kładne , aby takowe twierdzenia roźwiąza= 
nemi być mogły. 

Leczste nieuftanne zmiany , które wi- 
dzimy wszędzie po całym wierzchu naszey 
żiemi; te niezmierne morfkich: dziarfiwin ż 


zietnikich płazów rozczyniaiące się ofiatki ; 
Z 2 
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ta pulchność ziem przeymowanych, nieiak6 
przerabianych nieulfiannie ogólnemi płyna= 
mi świata, cieplinem, światłem , magliety* 
zmem, te powszechne i nieprzerwane zwie- 
rząt i roślin przemiany, zgnilizny miesza- 
iące.się, łączące się z wapiennikami, z iła- 
mi, i z innemi rozmaitych kruszców niedo- 
kwasami, z rozmaitemi gazy, i z naszego ży- 
wioło-kregu pierwiafikami, te rozległe ga- 
tunki (kal łopiennych, wszędzie mniey lub, 
więcey się przez kombinacye z powietrzo- 
kręgiem rozczyniaiących; te wyniosłe w po- 
wietrzu, głazów, wapienników, granitów 0- 
gromne'fkały, w środku takich ogolnych 
Świata płynów, i naszey ziemi właściwych 
` żywiołów, wyfiawione na nieufiane ich z so- 
ba chemiczne kombinacye , zdaią sie wię- 
cey w Sie zabierać, niżeli na zwrot oddawać. 
Zgoła cała naszey ziemi powierzchnia, zy- 
li naturze w dzikich puszczach zoftawiona, 
czyli przez poftęp cywilizacyi, ręką rolniczą 
przerabiana, zdaie się że zwolna , w miarę 
od naszych zmysłów niedofirzeżoną, wię- 
cey odbiera z ogolnych świata płynów, i z o- 
taczaiącego: ia żywioło-kręgu, niżeli im po- 
wraca. s x 

Moga się w powietrzo-kregu robić zmia- 
ny, których ani ludzkie zmysły , ani żadne 
dotad doświadczeń narzedzia nie. odkrywa- 
ją, a które pożniey tak fiać się mogawwiel- 
kie, iż potrafia zdziałać znaczne fkutki w or- 
ganizacyi zwierząt, i człowieka; potrafią te 


y 


"nad Ziemiorodztwem 3734 


dolkonalać albo też psuć i niweczyć ilipte 
iego. Zuąnem ieft, iak w okolicach Rzy- 
mu, wychodzący nieufiannie .z rozczynu ta- 
meczney powierzchni ziemi wodorod siarko- 
wany (kydrogene sulfuré) napełnia powie- 
trze.  Przecięż w naydokładnieyszych do- 
świadczeniach tamecznego powietrza, nie 
można doftrzegać naymnievszego dźbła: ta- 
kowego siarkowanego wodorodh. Owszem 
powietrze w tych doświadczeniach ukazuie 
sie być w niczem nierożne od uaylepszego 
, powietrza, Refrakcya nawet promieni ston- 
ca przez tameczne powietrze przechodzą- 
cych naymnieyszym nie podlega zmianom 3 
a przecięż to powietrze iefi tam iuż tak od 
zwyczaynego odmienne, iż fkutki iego dziel- 
nieyszemi są na niszczenie, niż ną zacho- 
wanie życia. . o 
Ponieważ cała rozległość Karpatów 19 
fiopny w zdłuż, a ro fiopni w szerz zaymu- 
iaca, nie okazuie żadnego dowodu powsze- 
chnego naszey ziemi „zaburzenia, a przecież 
znayduie się w iey głębiach, w iey pomor=" 
fkich wapiennych opokach, mnofiwo konch 
"należących do stref goracych; mnofiwo ko- 
Sci zwierząt z krain południowych ; przeto 
są powody do wnoszenia, że nowe wierze 
chy ziemi, po zsadzeniu się ich materyi z 
płynów, w których nie mogły ani się roz- 
puszczać ani się z nich zsadzać bez wewne-. 
trznego burzenia się z pewnym fiopniem go- 
' raca, że 'wierzchy te, z takiego płynu wy= 
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dobywaiace sie, oraz płyny i wody znich 
opadające, mieć musiały pozofiałe , dość 
długo zachowuiące się ciepło, a zatem item- 
peratura owczesna klimatów od teraźniey- 
szych. musiała być rożna. 
', Natura ma dwa sposoby zmieniania fto- 
- pni ciepła na naszey ziemi, albo posuwa- 
niem, ziemi ku biegunom, albo podnosze- 
niem ziemi nad ogolny poziom w góre wy- 
firychło , w powietrze oddzielno. -Równie ` 
iak ziednego tak z drugiego takowego iey 
działania musi nafiepować na powierzchni 
naszey' ziemi zmianą klimatów, zmiana mia= 
„ry ciepła lub zimna. Zatem musi nafiawać 
i zmiana na takich wierzchach rodzaiów i 
gatunków roślin i zwierząt... 3 = 
(Dziś na Karpatach na wysokości 5500 
fiop rosna cisy, kedry (Pinus trobus), kozo- 
drzewiny. ‘Gdy sie góry Karpackie. zniża 
do 4ch tysiecy fiop: iuż.te gatunki drzew 
ram zagina; i tylko sie w ziemiach opła- 
wych ofiątki z nich wodami wyniesione, i 
zakopane , znaydować gdzię niegdzie będą. 
- Stopien: ciepła (temperatura ) ieft po- 
wszęchnie wyższy na wielkich gorach, gdy 
tych wierzchy są ciagłe, wielką, rowna, roz- 
legła nieprzerwaną rowniną.; aniżeli na 
wierzchach poprzerywanych , wyfirychłych, 
w powietrzu oddzielnemi cyplami fiercza- 
cych. E AETS 
A ponieważ iefi wiele powodów do 
twierdzenia, że góry pierworodne , dziś u 


Ea i ; 
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nas tak porozrywane, samemi tylko krapa- 
oszczyskami w powietrzu (ierczące, były po- 
czątkowo ciągłe, miały dawniey swoy wierzch 
| rozległy, płafki, wiec i temperatura na nich 
. być musiała przyiemnieyszą. Dowodem te- 
go iefi Ameryka, świat nowy. Tam miafia. 
Quito, Bogata, Mexiko, Popajan leża na 
gorach. wyniosłych nad poziom morza do 
3000 metrow; a przecież temperatura na nich 
"ieft średnia, gdyż góry te mie sa cyplami 
przerywanemi, ale są wyniosła, rozległa pla- 
szczyzną, która uderzające w siebie słońca 
promienie szeroko zatrzymując (fixuiąc) za- 
chownie większe umiarkowanie w powietrza 
temperaturze, niżby taka wyniosłość poprze- 
rywana, rozosobniona, mieć mogła. 


Takowych to wyniosłych płaszczyzn ieft 
fkutkiem, co uczony Humbold w tamtych 
/kraiach doświadczył, gdy na wyniosłych Kor- 
delierów rozległym płalkim grzbiecie, na 
wysokości 1600. metrów, znalazt średnią 
temperature Algieru, a na wysokości 2700, 
metrów średnią temperaturę Florencyi i Rzy- 
mu. 


Gdy wody ieszcze były wyniesione do 
tey wysokości, do iakiey zachodzi wysokość 
gór pomorlkich na naszey ziemi, natenczas 
wierzchy gór ościennych i pierworodnych by- 
ły łaczącemi się wyspami. Na tych musia- 
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łą być inna iak ieft teraz temperatura: a z 
nia inne kwiaty, rośliny, i zwierzęta (1). -* 
W początkach niektóre morza pasma- 
mi gór i fkał przedzielone, od wielkiego o- 
ceanu całkiem odłączone, wznosiły sie nie- 
równie od Oceanu wyżey , zalewały wiele 
gorzyftych kraiów. Gdy się takich morz za- 
- pory zerwały, wody z nich opadłe odkryły 
wiele kraiów nowych, a zalały > dawniey 
odkrytych. 

Są w |Karpatach po wieje miach 
ślady, że działy się poiedynczo iakieś na- 
głe wielkie wody spadki, i zatopienia pe- 
wnych krain. Okaznią to niezmierne zwa- 
lifka tych runionych, a po wielkiey części 
Pollki rozrzuconych granitów, głazów, horn- 
blendów, wapienników, porfirów.  Zaświad- 
çzaią toż po wielu "mieyscach razem zwa- 
lone kupy kości zwierząt, szczególniey ro- 

ów ieleni, łosiow, iak to widzieć w okoli- 
cach Stryia, Podhorców na Pokuciń,_i przy 
Dunaiowcąch na Wołyniu. 

Podobieńfiwo, że te liczne kości Sło- 
niów, mamutów, rynocerosów , lwow, sa 
zwalone w nasze rowniny z tych samych 
mieysc wyższych, z. których zrzuconemi są 
niezinierne zwalilka namienionych wyar ru- 
nionych granitów. 


— 


(1) W takim razie wyniosły Tartaryi uplaz (platean) dziś 

f puky, śimny, mogł być przyiemnym. zamieszkanym, 

_ osiadłym kraiem tych miat ogromnych, iakich tam nte- 
gdyś bytu świadkami, leżą dotąd wielkie ruiny. 
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‘Sa ieszcze e powody “do wnoszenia, że 
ta posada [kały granitów, która (kłada Wo- 
łyń i Ukraine, była w początkach daleko 
wyższa. |. Sczyty tamecznych lkał' granito- 
wych , zofiały iakimsiś gwałtownym pedem 
wod na połnoc uderzone, rozbiie, nia 
ńoc zniesione. 

W Tatrach i w wiel innych miey- 
scach Karpatów są ślady, że wody z Alpów 
spadaiąc , teraz uchodzące do morza czar- 
nego, iak to ieszcze wikaznie Dunay, Ligier, 
Leg , dłago zaparte łańcuchem Karpatów, 
w rożnych mieyscach. usiłowały: go przer- 
wać ku połnocy. Widzieć tego znaki w 
bielawikich górach, w Biefkidach, powyżey 
Peresławia, przy Komornikach, w Marmoro- 
szu, w górze czarney. 

W ziemiorodztwie całych Karvaton o~ 
kazuic się pięć po sobie nafiepnych wierz- 

` chów ziemi. Lecz niemasz zaprzeczającego 
dowodu, aby ieszcze pod temi głebiey 2 
były inne fiarsze wierzchy. ` 

Po wielu uwagach są powody do czy- 
nienia’ i takich wniofkówy, i iż zmaydowały się 
w poczatkach przy działaniach natury pewne 
punkta , pewne kresy, przez iakiś. ftosunek 
poprzedni uznamienione, a dzi$ wlkazuniące 
tu pewny niegdyś przedział porządku zsa- 
"dzania się rzeczy. Sa „pewne doliny, firumys 
ki, pewne ciągłe rożności działań kresy ,- 
wikazuiące dotąd dawny przedział w dzia- 

 łaniach natury ; kresy widoczne, między 
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rożnorodztwem (kał, Sa wapienników, 
granitów, i łopieni. Naprzykiad w okoli- 
cach miala Jlawy (1) Jglau) w ziemi Spi- 
fkiey ieli dolina, oczywilio pierwotna, mie- 
dzy kónczenieńa. sie od poinocy łopieni, 
głazów, szarogłazow , a poczynaniem się ku 
południowi iłoporfrów sinit- Porpzów basalto- 
porfirów i t. 

Sa takie pialki, których nie można brać 
za mielizne, za okruchy, za otroke [kał , a 
wiele iefi powodu do mniemania, że są zsa- 
dzeniem się w takim kształcie materyi. | -0- 
kaznią to w nich części nieliarte, (krawiafie, 
ofire, kryfializowane. 

Udziałanie kamieni rzadszych , iak to 
opałów, agatów, onirów, kalcedonów, TOZ- 
maitych krzemieni, zdaie sie być poźniey- | 
szem od wszelkich zsadzań się materyi w 
górach pierworodnych. W ziemiorodztwie 
Karpatów po wielu mieyscach spofirzegać 
wfkazania, że to sa dzieła natury nowsze, 
inż z rozczynienia się iey dzieł fiarych u- 
robione. B=; 

Zdaie sie także, że pierworodnych gór 
siła pociagaiąca działała mniey lub wię- 
cey na pewne gatunki rzeczy zsadzaiących. 
się po iey bokach w gorach ościennych. 
Zmiany w zsadzaniu się innych materyi w 
górach ościennych z firony polnocy, ain- 


i) Karta geolog. d. ; ` 
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nych rzeczy z firony. południa, innych od 
wschodu, innych od zachodu, co widzieć 
w Polsce, w Multanach, w Wegrzech, w Sied- 
miogrodzie, po obudwóch fironach pierwo* 
rodney gory Karpatów , warte są zafiano- 
wienia. "Zdaią* się świadczyć albo przynay= 
mniey wikazywać, że przy ksztąłtowaniu się 
naszey ziemi, iuż położenie jey miało tera- 
źnieyszy fiosunek, z czterema głownemi czę- 
ściami świata, z wschodem, ż zachodem, z po» 
łudniem i z połnocą. > = TZASE 

Zmieniały się ziemi naszey wierzchy , 
zmieniały się w około niey płyny, zmienia- 
ły się na niey rośliny i zwierzęta. Co się 
działo od wieków, to dziać się będzie i 
daley. 

Jeszcze zmieniać sie będzie iey wierzch, 
zmieniać się będą otaczaiące ią płyny, ł 
zmieniać się będą na niey rośliny i zwie< 
petini SEEN NÓŻ 
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w naszym wieku , a szczególnićy w naszym 
narodzie, fianęła ftopniu, wskazać iey nay- 
celnieysze wzory a z nich czerpane sztuki 
prawidła, wytknąć właściwe zalety i im prze- 
ciwne wady, opisać iey hilioryą, wzroli lub 
upadek, przytoczyć nalepsze przykłady celu- 
jących pisarzy, a mianowicie narodowych; 
te były cele Towarzyfiwa w rozdziale wszy- 
fikich części literatury pomiędzy swe człon- 
ki, w zamiarze utworzenia użytecznego dzie- 
ła publiczności, a szczególniey naroaowóy 
młodzieży. S ; 
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Te wiec przedmioty w opisie poematu 
Siellkiego mieć zawsze na oku, było fiara- 
niem moim. Lecz radbym, aby checi w 
dopełnieniu zamiarów m Z równała. 
zdolność. 
o Poemacie Sieykim 


Pieśni trzod pilnuiących , tały się sztuka 
mcżonych , cześcią literatury ażdego naro- 
du. Bawiły one piafiniących tron świata , 
rozrywały zatrudnionych pańfiw rządem. Ja- 
ki powab znaydowali, w profiey mowie pa- 
fierzów ci, którzy -c codzień słyszeli YE 

 bormieysze krasomowfiwa i poezyi dzieła ? 

‘jak zdołała bawić profiota wieśniaków tych, 
którym siliła sie podobać dowcipna grze- 
czność dworlka? iak zaymować mogły dro= 
bne palierzów zatrudnienia zaietych wiel- 
kiemi pańfiw- sprawami? 

Te zapytania zamykaią w sobie własne 
rozwiązanie. To, co fianowi tak wielką 

tych fianów rožnice i życia odmienność, iefi 
właśnie tém co zaleciło- pieśni wieśniacze. 
Chętnie człowiek z wytworności wraca da 
profioty, z gmachów miala do pol i gaiów, 
z prac i trolków do swobody i spokoyno- 
„ści, od sztuki do natury. Miłe są te prze- 
miany, tym. przyiemnieysze, że w nich umysł 
i serce znayduie odpocznienie. Czefio two- 
rząc sobie uroione nawet swobody i i poko- 
iu obrazy, umysł się niemi chetnie łudzi i 
pociesza; ten płód własnóy iego myśli za~ 
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chwyca go, znayduie 'w nim widok spokoy= 
nćy szczęśliwości; którey nie znalazł około 
siebie. Ta iefi prawdziwa przyczyna przys 
iemności, która zaleciła pieśni palier(kie; a 
ta raz odkryta, fiaie sie oraż źrzódłem ; ż 
którego wypływaią wszelkie dla tego: rodźa= 
iu literatury ; przepisy; Łatwo ona daie 
'poznać, iakie są zalety i przymioty, i iakie 
prawidła właściwe Eklodze. Nie zabawi pes 
wnie blafkiem dowcipu; wytwornością i głe= 
bokościa myśli , szukaiących w nićy dowci- 
pu profiego, szczerey otwartości; wiernego o= 
brazu natury. Nie przycheci wyftawięnieni 
scen burzliwych, chcących znaleźć pokóy , 
swobodę , szczeście , tkliwe i słodkie uczu- 
cia. Teatrem dzieł bokatynine Epopei ; SĄ 
pola krwawe, panfiw zwalilka, . zniszczenie, 
ucilk i niewola. Te nam dzieie, te śpiewy 
poetów , te codzienny widok świata przed 
oczy wyfiawia. Pola uprawne; łąki zielone, 
rozkoszne doliny i gaie, .są teatrem boha= 
terów Eklogi; wiosna, młodość, kwiaty, po- 
goda niebios; ozdoba tey sceny; młodzież 
ochocza, wieśniacy, pafierze, szcześliwi, i iey 
kohaeraki: a igraszki ,. swawola ; miłość 
niewinna, tkliwe uczucia, przedmiotem sztu- 
ki. Każdy rodzay płodów dowcipu ludzkie- 
go zakłada sobie cel użyteczny. Epopeia 
uczy bohaterów , podąie królom prawidła | 
panowania ; wikazuie  fkutki błedów i na: 
miętności, od których“ los Midzi a czasem 
świata zależy, Ofirzega polityków i podaie 


R 
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wielkie uwagi prawodawcom. Skromniey- 
szą iefi użyteczność poematu o którćm mo- 
wię.  Zbliżyć ludzi do przyrodzenia, do pro- 
foty; wyfiawić wdzięki życia spokoynego , 
dalekiego od namiętności gwałtownych; o- 
kazać łatwe i w mocy człowieka szczęście, 
zalecić nayużytecznieysze dla ludzi zatru- 
dnienia. Ten ielt przedmiot pisarza siel- 
fkiego. 

Szczęśliwość uroiona wieku złotego, 
iefi zailie tworem poetów, ma iednak zaród 
w sercu człowieka: byt szczęśliwy daleki od 
trolków, ufność w trwałości iego w pośrzód 
płodów obficie od natury danych, wolność 
i pokóy, ša to dobra, do krórych wszyscy 
ludzie zrodzonemi się czuią, (koro burzliwe 
namieiętności dozwolą im na chwilę, pragnąć 
rzetelnego dobra. 

Czyli [ian szczęśliwy w którym poeci 
wyftawuią pafierzów , ieli spłodzony w ich 
„myśli, czyli był kiedy, lub iefi gdzie praw- 
dziwy, mnieysza © to, mogł bydź, i na tym 
umysł przeftaie. 3 W 

Inne sztuk pięknych i dzieł. imginacyi 
rodzaie, nie wyfiawuiąż nam scen i osób 
w myśli powziętych i ozdobionych ręką mi- 
firza ? CE BWS 

Zbiera snycerz cząfikowe !piekności 
ksziałty , aby z nich dolkonały wzór pie- 

knościutworzył. Epopeia nadaie bohaterom. 
swoim moc i charakter, który mieć mogli. 
Wsżyfiko iefi płodem wynalazku ` 
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Wyfiawniac roskoszną krainę, ożdobio: — 
ną wszelkiemi dzikićy i uprawnćy natury 
wdziękami, pędzel malarza zaludnia ią, mie- i 
ści pafierzów, Nimfy, bofiwa pol i gaiów , 
i miłofiki w pófiaći dzieci pełnych wieku 
tego powabów, na gałęziach drzew rozło- 
żyfiych w pośrzód ciemnych uczepione liści. 
Nikt nie szuka w tem rzetelności, każdego 
rozwesela przyjemność sceny, zachwyca urok 
wdzięku po całym rozlany obrazie, dziwi , 
się piękności kształtów, dofkonałości pezli . 
i zgodzie kolorów. Jeli to prawdziwa w o- 
brazie Ekloga. Przecięż malarz kryśli tylko 
przyjemne, ale nieme przedmioty; poeta 
ożywia ie, daie im duszę i mowę; mowę 
równie wdzięczną i słodką; iak barwy ma- 
larza. SS A 
Wzór poematu o którym mowie, ieft 
czerpany w naturze. Pafierliwo było [tanem 
ierwiafikowym towarzyfiwa, a życie patry= 
archalne królów pafierzy, iefi hifioryczną ie- 
go pamiątką. Wiemy o pieśniach wieylkich - 
w każdym kraiu, pafierze tym chętniey ie 
tworzą. U nich pewnie, iak znaiomość gwiazd 
i ich obrotów, tak muzyka i poezya, koleb- 
ke swa miały. Wesołość iefi tworcą śpi- 
wu. - Swoboda, czas od pracy wolny; pró- 
żnowanie przy trzód firaży, podały pierwszą 
słów i głosu igraszkę. Mówi Zimórowicz ; 


Nie kto inny , my pewnie naypierwsi owczarze; 
"Tworzymy nowe pieśni na wieyfkiey fuiarze, 
- _ Bo gós 


w 
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Po górach ibezludnych piiszczach, między laśj; 
Trawiąc wolne od zgiełku i kłopotów czasy: 
Ptaki, które codziennie poranek witaią, 
Nowy wzór i ochotę naszym pieśniom daią; 
Wiatry, frugi, co spadkiem po kamykach mruczą; 
Ciche tony nam szepcą i spadkii nas iiczą. 

Z nami echo, w dolinach chłodnych siedząc, gada; 
Ï do słów naszych konieć rymowy przykłada. 


Łatwe szczęście wieśniaków nie ieft 
tównie do wiary trudne. Któryż ftan daie 
więcóy do niego prawa? Życie w pośrzód 
natury; łatwe zaspokoienie ograniczonych 
potrzeb; daty przyrodzenia odpowiadalące . 
pracy , Uczyniłyby pewnie rodzay ten ży- 
cia naiyszcześliwszy; gdyby riamietności wyż= 
szych fianów, burze świata, ucilk i nie- 
wola, tie uczytiły ńaynedznieyszym faj 
szczęśliwszego losu: W troiakini więc wi- 
doku, uważany icf tan pafietzów we wzgle= 
dzie Eklogi; piertoszy, zupełnie w myśli po- 
wzięty ; płod imaginacyi, w którym ta po- 
źwala sobie po wzorach natury naydolko= 
halsze pieknego przyrodzenia, nieba, ro* 
. koszy życia i swobody; wyfiawiać* obrazy ; 
- pafierzów podobnych do Orfeusza ; Żyją 
cych w pośrzód szczęścia i swobody, w to- 
warzyfiwie bogów i bogiń, pol, źrzódeł i 
gaiów. — Drugz ich do prawdy podobny: 
Wyfiawia on zatrudnienia wieśnidcze;. śpie= 
wów walki; zabawy; miłofiki palierzów; ich 
spokoynieysze namiętności, Czasem nieszczę= 

For X: p Aa. 
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ścia i drobne zgryzoty , które tém samem 
łoś ich szczęśliwszy okazuią Stan trzeci , 
czyli rzetelny, ten nieszcześciem , nie po- 
daie Sielance przedmiotu. Nie tam bowiem 
umysł szukać może pocieszającego obrazu 
pokolu i szcześcia, a raczóy unika okd od wi- 
doku niedoli, smutkiem przenikaiącego ser- 
ce Ten fian może bydź bardzo tkliwóy 
` Elegii, nie Eklogi przedmiotem. 

~ Znaleźć iednak można obraź tego ła- 
twego szcześcia, tam, gdzie prawa zgodne 
z odwieczną sprawiedliwościa, zapewniaią 
własność i bezpiec zne darów pracy i natu- 


ry używanie, gdzie płodność ziemi, i pra- - 


wa opiekuńcze, zofiawiaią włościan w pe- 
wnym [ignie obfitości, i oddalaią od zwie- 
rzęcego upodlenia, podaiąc oraz sposób da- 


nia nieiakiego dzieciom wychowania, gdzie 


nakoniec góry i (kały niedoliępne, chronią 

od łatwego przemocy wepu.  * 
Przecięż i nasi poeci iako to Szymono- 

wicz i Zimorowicz, fiarali sie wyftawić mil- 


sze chwile włościan naszych, ich zgroma-. 


dzenia , ich zabawy w czasie Żniwa i siano- 
,żęcia, ich wesela i sobotki i t. d. mową 


przyjemną i słodką choć profia. Niektóre : 


przecięż umieszczone w nich obraży, zwra- 
taig łatwo umysł do fianu ich rzetelnego. < 
Wszakże w iakieykolwiek doli wyfia- 


wia ich pisarz, sztuka przydadź im winna 


krasy. Wsbiera ona wszedzie co jeli pie- 


kuego i przyjemnego, nie: „obowiązana wę 
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fiawiaćtego, co może obrażać. Jmaginacya 
Czytelników, mówi ieden z pisarzy, ieli bardzo 
do zaspokoienia łatwą, nić jeli ona wymy= 
ślną, nie wyszukuie tego co iey sztuka ukry= 
wa, ieżeli to co iey kryśli, bawić ią po- 
trafi. Piszemy o palierzach, lecz nie dla’ 
wieśniaków, o tem zapominać nie należy. 
"Pafterze Sielanek, mówi Fontenelle; są po- 
dobni do palierzów teatru, króy ich sukni 


= iel wieylki, ale materya, z których są zro= 


bione nie ieftwieśniacza. Jak przecież zgo- 
dzić prawdę ż sztuką, proliotę z dowcipem, 


wzory i prawidła wlkażą., 


- Ci, którzy pierwsi utworzyli dzieł po- 
ezyi rodzaie, maiąc nietknięte ieszcze od 
nikogo pole, wzięli w naturze to, co ona 
nayznakomitszego wyfiawia , i częfto two- 
rząc nowe dzieło, naydofkonalszy potomnym 
wzór iego podali. Byli óni malarzami na- 
tiry, a inni ich kopiftami, Pisarze Sielscy 
żyiący pod łagodńym wpływem nieba po- 
godnego, obiawili światu obyczaie i śpiewy 
pafierzy swego kraiu i wieku, podobały się 
one powszechnie, i odtąd fiały sie literatu= 
ry częścią. Gdyby byli nie. widzieli iak 
tylko palierzów w grubóy pograżonych pro- 
fiocie, upodleniu i nędzy, nie byliby pe- 
wnie powzięli myśli, kryślenia swobodney 
ich doli. A a 

Daphnis żyjacy nad brzegami szczęśli= 
wóy Aretuzy, naydawnieyszym bydź się zdas 
ie Sielfkich pieśni tworca, po nim naliępni, 

i Aa 2 
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których iak i iego, nie dzieła, ale pochwa- 
ły tylkó w pieśniach poźnieyszych. pisarzy, 
doszły do nas. Powszechnie wiec Teokryt 
miany ieli za pierwszego Sielfkiego pisarza, 
od wielu mianowany Homerem _ palierzów. 
Jeli on prawodawca nafiepnych, niemnićy 
‘ftad sławny, że się fiat wzorem dla. Wir- - 
giliusza , który zaszczycił go naśladowaniem 
nie tylka rodzaju i sposobu, alë i pieśni 
niektórych, i odtąd śpiewy iego Siellkie aż 
do naszych czasów naśladowane, a nawet. 
Za powtarzane uważać można. Wodał on 
bowiem gotowe. nieiako Sislane| osnowy 
od poźnieyszych według myśli zapełnione. 
Zitych sa: żal po zgonie Dafnisa, Czary ko- 
chanki dla uzylkania miłego sobie palierza, 
Sprzeczki i zakłady o wyższość w śpiewaniu, 
dotąd w Sycylii między ludem zwyczayne. 
Słowem, nie masz takowćy iego „pieśni, 
któraby naśladowana nie była. 
~ Lubo nie iefi zamiarem moim, ani tą 
mieyscem pisać kommentarze nad dziełami 
tego poety, gdy iednak pisma iego podały 
i utwierdziły prawidła tego rodzaiu poezyi, 
nad Jdyllami iego nieco więcćy zalianowić 
się za rzecz potrzebną osądziłem. 
Nie od rzeczy bedzie naprzód prze- 
firzedz o omyłce. wielkićy liczby pisarzów , 
którzy. zachowuiac sprawiedliwe dla fiaro- 
Żytaych uwielbienie, slepemu ich częlio= 
kroć popadaią naśladowfiwu, o omyłce, do 
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którey różne u dawnych i unas słow znacze- 
nie, dadź mogło powod. 
-Ekloga i Jdylle, pierwsza od wyboru ,: 
drugie od krótkości dzieła, z greckiego zna- 
czenie imaiące, nie oznaczaia iak u tegocze- 
_snych, iedynie Siellkich pieśni. Stąd dzieja ^ 
niektóre wybrane Diodora , Poliba, Teo- 
phrafia i Strabona nosiły tytuł Eklog. Dzie- 
ła nawet Foracyusza ,, maia W niektórych 
wydaniach tytuł Eklog Horacyusza. Stąd w 
zbiorze Zofiu Jdyll Teokryta , połowa nic 
ma nie z rodzaiu pafierlkich pieśni: ani po- 
chwały Hierona i Ptolomeusza , ani Epita- 
łamium Heleny, ani wałki Polluxa i Kafio- 
ra, urodzenie Herkulesa , zwycięztwo iego 
Nemeylkie i t. d.. nie są Sielankazni. Smierć 
afierza z miłości, iefi nadto tragiczna, aby 
mogła bydź Sielanka. Wielu iednak tego- 
czesnych pisarzy Ba się niżey „wikaże , u- 
mieściło tym podobne opisy idąc mylnie za 
powagą mifirzaa -| z 
Nie wszedzie zatém Teokryt ieft pisa- 
rzem Siellkim, chociaż wydawcy pod tytu= 
łem Jdyllia zebrali rymy iego , lecz tam gdzie: 
wyfiawia pafierzy , iecelt nim zupeinię. Nie 
przeliaie on na niemym obrazie pól „ na 
wprowadzeniu osob „które za palierzów wziąć 
tylko można po imionach laphnisa, Menal- 
ki i Galatei. Wyfiawia w całey prawdzie t 
obraz ich obyczaiów, mowy, sposobu ttu- 
maczenia się, widzenia rzeczy i czucia. Ma- 


' ła iel liczba pieśni palierikich tegoczesnych 


7) 
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pisarzy, któraby była warta tego imienia, 
mówi i słusznie Gail wydawca i tłumacz 
dzieł Teokryta, Bądź że rodzay ten zsie- 
bie iefi ograniczony, badź że pisarze nasi 
zamknięci w murach miali, nie żyli z ludem 
i nie znali pafierzy, iak z obrazu malarzy i 
z opisu poetów — żaden w tem nie zrównał, 
_ nie naśladował nawet Teokryta, Wirgilego, 
których .po naturze naypilniey uczyć się po- 
trzeba. RSA 
Poeta Syrakuzy wyfiawia pafterzy jakie- 
mi są, nadaie dziełu swemu barwy rymo- 
tworlkie ich charakterów, okoliczności ich 
wychowania i wyobrażen. Podobny do ma- 
darzy szkoły Flamandzkićy wykreśla żywo 


naturę, zofiawuiąc iey nawet przywary, i cze-+ 


fiokroć obraźliwe i nieokrzesane obyczaie 
palierzów. W prawdzie Teokryt oznaczył 


92 > PRE : > z 
rożnicę wyższości między pafierzami wołów: 


i owiec, od pafierzy koz: ton pierwszych 


iefi wyniośleyszy, walki wspanialsze, pofiep- 
ki grzeczne , odmienne od naiemników lub. 


ubogich kóz pafierzy. Wszedzie filozof i 
rymotworca umiał razem oznaczyć tę ko- 


rzyść, którą wiekszy maiątek: nadaie przez, 


lepsze wychowanie i wiekszą obfitość. 


Ucząc sie poznawać i oceniać piekno- . 


ści wzorów młodzi pisarze, niech sie razem 
uczą rozeznawać wady od zalet. Naśladn- 
iac w Teokrycie wierność natury w ozna- 
czenia charakterów, rysy noszące ceche pra- 


wdy, wyfiawienie osob znakomicie od przy- 
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rodzenia obdarzonych czułością, dowcipem, 
ale bez żadney uprawy wyrażających szcze 

"rze i dzielnie swe uczucia obrazami w na- 
turze czerpanemi, niech nie naśladnie gru- 
bych i: uraźliwych ktotni pafierzy kóz, iak 
w Jdylli piatey. Jefi to powie, kto, obraz 
rzetelny, ale wiele iefi zapewne obrazów 
rzetelnych , których sie pod oczy nie wy- 
fiawia. R 2608 > 

Naśladuiąc żywe miłości i namiętności 
wyrażenie, niech unika obrazów  nieprzy= 
fioynych i fkromność obrażaiących. RA 

| Niech mu się fianie wzorem ta właści- 
wa tym pieśniom, a szczególna Teokrytowi 
Tatwość i bezfiaranność, to sztuczne sztuki 
zaniedbanie, w którćy czytelnik .bez przymu- 
su i znużenia słucha pafierza mowiącego iak 
się zdaie bez wyboru, co mu mysl nafiręcza. 
Powszechnie w naśladowaniu fiarożytnych, 
duch ich raczey fak rzecz przeymować na= 
leży. Ich obyczaie, iniaginacya , mniema- 
nia, tak są rożne od naszych, że isdź za nie- 
mi we wszylikiém , byłoby to nie isdź za 

 prawidłami, i wzorem, który podaią , ale są 
piekności powszechne wiekom i mieyscom, 
które po wszylikie czasy podobać się będą. 
Smutne np. przypomnienie Poliphema nie- 
wdzięcznćy Galatei pierwszego W dziecin- 

nym wieku poznania, jeft taktkliwe i tak. 
tralnie. naśladowane od Wirgilego , fro- 
riność szczera Daphnisa w Jdylli siodméy 
i t.d. Sposob któtym "Teokryt chwali Hieras 


i 
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na, iet dziwnie zręczny i delikatny. Gdy 
bez żadnego przygotowania i niby nawia- 
sem chcącemu palierzowi z rozpaczy dla nie- 
szczęsnćy miłości nieczułćy ku sobie pafier-" 
ki, szukać sławy woienney, naprzód odra- 
dza, a gdy nie może o radzi nako=- 
niec aby przynaymnićy szedł w służbe Hie- 
rona, którego wyfiawia mu po profiu do- 
broć, wielkie zalety i dzieła. Te są praw- 
dziwe do naśladowania wzory i godnego 
znalazły naśladowcę. Pieśni Teokryta wię- 
zyku tak słodko brzmiącym iak iefi grecki, 
pisane wierszem maiacym obroty kształtne, 
spadki przyiemne, wiele w tłumaczeniu zwła- 
szcza wolną mową tracić muszą, gdy są o- 
gołocone z tych ozdób.: W ogolności rodzay 
Biellkich $piewów, których gult iet delika- ' 
tny, wdzięk czyfiy choć tak profiy, ta ry- 
mów i spiewu zaprawą podniesionemi bydź 
potrzebnią, R R RR S 


( Moschus- i. Bion wkrótce Żyiąacy po 
Teokrycie, z których pierwszy za wspolna ' 
z ńim miał -oyczyzne rolkoszną kraine i 
brzegi Aretuzy, a drugi długo w niey prze-- 
mieszkiwął,- niewłaściwie wielu mniemaniem 
są liczeni między Siellkich pisarzy. * Dowci- 
pae ich allegorye i obrazy pełne sa deli- 
katności, wdzięku i wytworności, zdaią się 
-bydź natchione od Gracyy, są one szkołą i 
zbiorem nayużytecznieyszym i nayobfitszym 
Üa malarzy i rzeźbiarzów, nie mogą prze- 


` s 
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cięż należeć do rzędu Sićllkich pieśniwe wzglę- 
dzie, w którym uważamy ten rodzay. 
"Wirgiliusz, podaiąc Rzymianom oyczy- 
_fiym ich ięzżykiem rodżay piesni- greckich 
“Teokryta; przeszedł wytwornością , kształtem 
i poprawnością wzór , który sobie dó na- 
śladowania obrał. Według wielu mniema» . 
nia, nie doszedł mocy i wdzieku prawdy , 
ftad może, iż odmiennym od niego był za- 
Sety cólem. Nie samo bowiem wyfiawie- 
nie natury miał na widoku, ale raczćy chciał 
pod iey obrazem za pomocą pieśni” które 
_lubiono „, zigwoznićy i: fkutecznićy zylkać u 
możnych obrone od ncilku współ-rodakom 
swoim. Tdąc za tym chwalebnym zamiarem 
Wirgiliusz, utworzył nowy! allegorycznych 
Sielanek rodzay. Odtąd za śladem takiego 
mifirza, rodzay allegoryczny (iat sie powsze= 
chnieyszym, a pod pofiacią Daphuisów, Ty- 
<tyrów, wyfiawiać zaczęto osoby wysokiego 
fianu, opłakiwać zgon szatownego lub tyl- 
ko możnego człowieka , urodzenie dzięcię= 
cia znaćznego domu, lu! śluby znakomitych 
małżonków. Łatwo iefi wnosić, że ten ro- 
dzay obszernieysze wyfiawtiąc pole, bliżey 
dotykające powody, łatwieyszy nawet talent 
fal się zwyczaynieyszym,a od pożnieyszych 
iedynie prawie nasladowanym. © Sielanka zo- 
fala Apologiem, w którey mie iuż pod o- 
 sobami drzew i zwierząt rozmawiających , 
ale w pofiaci wieśniaków wyfiawiano ludzi 
"mieylkich. s RAŃ ze 
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Lecz każdy rodzay ma swoie_ zalety i 
prawidła na rozsadku, guście i nt:urze za- 
sadzone. Wirgilinsz wzor dolkonały w nie- 
których swoich eklogach wyfiawia. Trzy- 
mał on się prawdziwych tego poematu zna: 


_ mion, i nie: oddalaiąac się od natury, od 


charakterów właściwych rodzajowi , umiał 
pogodzić sens ukryty -z znaczeniem rzeczy 
profićm. . Horacy mowiąc o eklogach Wir- 
giliusza, oznacza dokładnie i słusznie ich 


rzadką zalete tym sławnym wierszem, w 


którym twierdzi, iż Wirgili odebrał od Muz 
w podarunku- przymiot zaprawienia słody- 
ezy dowcipem : Molle atque' facetum 
Virgilio annuerunt gaudentes rure . Ca- 
amoenae. Zailie te dwa przymioty (kładaia 
ifiotna Sielfkich pieśni zalete, ich trafne i 
według guliu połaczenie, fianowi talent 
Siellkiego pisarza i służyć powinno za mia= ` 


rę w sadzeniu o dofkonałości każdego z po- 


etów tego rodzaiu. Do oznaczenia tey za- 
lety trzeba było użyć iednoczenia tych dwóch 
wyrazów , Moile atque facetum, gdyż ie- 
dúo nieiako poprawia drugie. Słodycz al- 
bowiem nie zaprawiona dowcipem, sprawi- - 
faby tkliwość i znudzenie , dowcip bez tey: 
właściwey siellkim pieśniom łagodności, zda+ 
wałby się wyszukaną i beż wdzięku przy- 
sada: 

‘Ekloga pierwsza iefi i bedzie zawsze 
w tym. dzieł rodzaiu wzorową i nieporor 
wnaną. Rozważmy w niey zalety sztuki. i 
pisarza. 
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> Poeta miał na celu wzruszyć serce, O- 
 ktawińsza, i zyfkać n niego powrócenie zaię- 
tych Mantnańczykom rodakom swoim sie- 
dzib, którę im wydarte i Żołnierzóm Anto* - 
niusza w nagrode po zwycięztwie nad Bru- 
tusem rozdane były. Gdy sam za 'wspar- 
ciem Polliona, Meceńasa 1 Warra odzyfkał 
ie dła oyca swego. x ; 
Jak zręcznie, jak tkliwie na początku 
wyfiawia sprzeczność i rożność losu Tyty- 
ra, a spoczywaiącego niedbale pod cieniem 
/buka, fkładaiacego na wieylkiey fletni no- 
we piosnki i bawiącego ssie. nauczaniem ga- 
ju powtarzać imie Amarilli, w porównaniu 
z trofkami i smutkiem Melibeia, ofiatek u- 
, lubioney trzody pędzącego w nieznane firo- 
ny, i wychodzącego 2 oyczyfiych siedlifk , 
które bez nadziei powrotu iuż porzuca. 
| Nos patriae fines: (mówi Melibeus) eg 
` dulcia linqutimus arva ; ; 
os patriam fugimus; tu, Tityre lentus 
in: umbra 3 
Formosam resonare doces „dmaryllida 
siłyas. | z 


Ten obraz pokoiu, swobody i wczasu 
umyślnie tam iefi wyfiawiony, aby tym 
mocniey dał uczuć nieszczęsną dola. wy- 
gnancóww. | 

fu też wdzięczność iefi naypietwszćm 
uczuciem Tytyra dla swego dobroczyńcy ; 
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Bogiem go swoim mieni, aby okazał wiel- 
kość dobrodzieyfiwa. Deus nobis haec. o- 
tia fecit ` RZ $ 
| „Lecz nie wmyśli_wyrzutu, nie Z powo- 
„ du zazdrości- wyrzekł to, iak sam sie tłuma-, 
czy dobry Melibei , a raczćy z ządziwienia: 
że dotąd mimo tego bóliwa ucilk. wszędzie: 
panme oce R 
„Non equidem invideo; miror-magis, un= 
_ digue totis Na ; 
Usque adeo turbatur agris. Sy 
Ale inie tu:koniec srogich wypadków , 
mimo tego że wygnaniec i chory musi prot 
wadzić słąba owcę, która naydotkliwszóm 
nieszczęściem znażona w drodze, na twar- 
dych głazach zroniła;dwoie blizniat, nadzie> 
idę trzody, - Wszakże“ dawno na sprochnia= 
łym dębie kruk krzykiem smutnym  przepo= 
' wiadał te klefki, lecz niechciano zważać 
"na tę wróżkę. . 
|, -Gomoże malowaćtkliwićy profiotę, dro- 
bne trofki, dobroć lkargi i mniemania ludu? 
_ /„ Na pytanie, kto ieli tym Bogiem, Tytyr 
nie chcąc obrazić fkromności iego, zrecznie 
i zwyczaiem prawdziwie wieśniaków, którzy 
- nigdy profio, lecz zdaleka rzecz. zaczynają 
i wywodzą, chętnie opowiadaią ;'co widzie- 
li w wielkich miaftach. = 


Urbem (mówi). quam dicunt Romam, 
Meliboee putavi, e Z 
Stultus ego, huic nofirae similem,etc : 
9L C 
4 
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Porównywa Rzym z mnieyszemi mia- 
(ftami, do których noszą drobne na przedaż 
-przychowki, lub do macierzy z pilkletami, 
lub do Cyprysu który przenosi drobne kā- 
liny. - SCE i f ; 
- Niewola w więzach u Galatei , chęć od- 
żylkania wolności była powodem iego po- 
draży do Rzymu. Wielu komentatorów si- 
lą sie znaleźć w tem sens allegoryczny. Zda- 
ie sie, iż Wirgiliusz nie zakładał w tem in- 
nego-znaczenia. Czemuż zawsze Allegorye? 
ciąg ich też przerwy bylby nużacy, nie _trze- 
baż czasem umyślnie odfiąpić ich nawet, 
aby rzecz prawdziwszą sie zda a? Poszedł 
raczy, ho nigdzie iak tam tyle możnych 
Bogów widzieć nie można. "Tam poznał te-* 
* go dobroczynnego . młodziana, którego co 
miesiąc na Ołrarzu zapalać będzie ofiary : > 
ten mu rzekł proszącemu iak oyciec talka- 
wy: paście inż dzieci spokoynie wasze trzo- 
dy, zprzegaycie iak dawniey woły wasze. 
„Ach! zawoła Melibei: | 


` Szczęśliwy fiarcze, twoię więc posiadasz 
niwe. AN ZAC 


Nie masz zazdrości w tém wykrzyknie- 
niu. Dobry Melibei zna Tytyra, oddaie mu 
sprawiedliwość, zna pole swego sąsiada, więć  * 
mowi: . 


t 


Ty masz dosyć, choć głazy na niey fyrczą siwe, 
Chociaż błotnifte łąki sit kryie do koła, 


y 
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-Zwraca się myśl Melibea na własna do- 


la, araczey na nieszczęście kochaney trzody. 


| Locz twych owiec nie, firuią iadowite zioła , 
“Twa trzoda zarażoney trzody nie spotyka. 
Szczęśliwy! ty ną brzegu znanego fłrumyka, 
Lub u źreodła gdzieś zmłódu żywe czerpał wody, 
Będziesz szukał wśród: letnich upałów ochłody, 


Drogie to: są młodości pamiątki , iak 
. r. POR 
gorzko ie opuszczać na zawsze! 
¿Tu pod cieniem, gdzie kwiatów przywabione wonią 
Z Hybli pszczoły na wierzbie miod zbierając dzwonią, 


Do snu słodkiego swoim przychęcą cię brzmieniem 


| Wiersz naśladowczy brzmienia pszczół i 
snu spokoyności Saepe levi somnum suade- 
bit inire susurro. RAA 

Ciebie pod skafą rąbiąc, kmieć ucieszy pieniem, ` 

Dla ciebie gruchąć będą twe lube gołębie, 


+ 


2 grzywacz się chrapliwy odezwie na dębie, 


Jak łatwe rozkosze pomyślał pewnie O- 


'ktawiusz Cezar, iak mało potrzeba do szczę. 


ścia tych ludzi, a to im odbieraią. 
To porównanie swego losu, przypo- 
mnienie tych Żywych rolkoszy, unosi Ty- 


tyra do slubów wdzięczności niewygasłey. 


dla swego dobroczyncy. Uczucia mocne 

podnoszą myśli nasze j ton mowy: Pierwey 

(mowi). Jelenie porzuca trawe, ryby wodę, 

Part pić będzie z Araru, a Niemiec z Tigru 

wody, niż obraz iego wyidzie z umysłu Ty- 
ł 


f 


A 
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tyra. A my wygnańcy rozproszeni poydzie- 
my, rzekł w rozpaczy. Melibei, w nieznaio- 
me krainy, do Afrów albo do Scytów , lub 
do przedzielonych prawie od całego świa- 
ta Brytanów. Kto wie, czy po długim prze- 
ciągu czasu, bedę widział kiedy oyczyfią zie- 
mie, czy wracdiąc kiedy uyrzę z radością 
zdaleka firzechę chaty moiey darniem po- 
krytą. Czy będę się wtedy ‘przyglądał na 
moim niegdyś polu wzrafiaiacym kłosoóm z 
Ach , bezloźny Żołnierz poniedzie te upra- 
wne teraz nowiny, okrutny |. pozbiera te- 
zboża iuż doyrzałe. Patrz, do czego nie- 
zgoda. domowa nas przywiądła ! patrz. dla 
/kogośmy zasiali nasze zagony! Sieyże te- 
raz Melibeiu póla — szczep gr uszki — sadź 
wrzędach winnice. — Jdź fuż więc szczęśliwa 
RS niegdyś trzódo —Jleż czuciów w szybkim nie- 
ładzie pomieszanych z bolu i rozpaczy ? 

-Nie, nie, moie kozy zawoła nieszczęśli- 
"wy. nie powiode was wiecey przygtyzać 
kwitnącego Ccytyzu — nie bede iuż leżąc w 
chłodnćy grocie, patrzał rozkosznie na was, 
wiszące na spadziliey [kale — nie nie, iuż 
odtąd żadney pieśni nie zaśpiewatn. Jak 
rzewne wspomnienia — iaka prawda w mę 
gniewie z żala pochodząca ! 

Rozrzewniony przyiaciel wzywa go, hy 
te noc z nim przepędzit— obiecuie mu prze- 
dnia wieczerzą z iabłek, kasztanów a nawet 
A sa iłoczonego séra przyrzeką mu u- 
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słać łoże wyborne z samych zielonych lis 
ści. © ` ps 

powiedziane, co tylko naymocnieyszego wtey 
mierze powiedzieć. można.  Widziemy iż 


Wirgilinsz wyfiawuiąc stiutną dola Melibe=, 


ia, potrafił razem wyfiawić wszyfikie i nie= 
winne roskosze życia palierlkiego, które 
opisuie tak tkliwie i ztaką prawdą, iakby 


- rzetelnie- słyszano rozmawiających dwóch 


pafierzy. R CZSN 
Te sa zalety nieporównanego milirza ; 
lecz wierność dla prawideł ufiępuie czasem 


Wszyfiko w tey krótkiey Eklodze ieft 


ważńieyszym powodom podobania się tymi - 


dla których pisał, a ftad. podniosł ton nie= | 


właściwy Sielance, aby śpsewał w eklodze 


czwartóy lasy, iak mówi Konsula godne: 


Pieśń ta iego, mimo uwielbienia dzieł wiel- 
kiego mifirza, słuszną ściągnęła wielu bies 
głych znawców krytykę. Nie potrzeba bys 
ło bowiem Wirgiliuszowi wynosić głosi do 
tonu wiesczki Kumeylkiey, dla przepoówia+ 
dania przyszłego szczęścia pod nowo naro- 
dzonyta Marcellem, tem mniey pochlebne- 
go,im mniey do prawdy podobne. Dość 
było włożyć w ufia wieśniaków nadzieię te= 
o dobra, tey: korzyści pokoiu, sprawiedli= 
wości i obfitości, które mądre i oycowlkie 
panowanie na wieyfkie osady rozlewa. - 
Wyrzut czyniony W irgiliuszowi przez Fon- 
tenella, iż w eklodze szofiey wykłada syfie= 
ma Epikura o początku świata, połączony ź 
aż MCZO-, 
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uczoną i mało znaną palierzom mitologiiq ; 
jefi mniey słuszny. Nie w ufiach bowiem 
pafierzy, ale Sylena Boga umieścił te śpie- 
- Przecięż przenosi tenże pisarz układ 
podobny Eklogi poźnieyszego Z łacinikich 
„pisarzy Nemeziana ; który wyfiawuiąc Boga 
Fauna obudzonego przez pafierzów, mieści 
w ulia iego śpiewy o Bachusie i /pierwszómi 
-winobraniu. Nemezżyan ma wiele zalet; lecz 
nie pisał ftylem. Wargiliusza: zy 
i Tém niniey zbliżył się do niego spół- 
czesriy _Nemeziana _Kalpurniusz. Plan ie- 
dnak z iednóy iego eklogi zasługuje na po- 
chwałę, w którćy opiewał o fkutkach dane- 
go pokoiu przez Cesarza Karusa. | 8 
; Nieznane nam są inne tego rodzaiu fta- 
różytnych pisarzów łacinikich dzieła.» „| 
; Lecz nie idąc daléy do rozbioru dzieł 
poźnieyszych we wszyfikich kraiach tego 
rodzaju, pisarzów ; zatrzymać się raczćy w 
tém mieyscu, za rzecz sprawiedliwą i w po- 
rządku będącą, osadziłem., 'Teorya bowiem 
wszyfikich dowcipu ludzkiego tworów, czer- 
pana ielt w naydolkonalszych każdego“ tö- 
dzaiu wzorach. Rozbiór onych utworzył 
przepisy, które obdarzeni tworczym. dowci- 
pem czerpali w naturze i w rozsądku Wszy= 
_fikim| wiekom i narodom wspolnym. "re 
więc naprzód wyłożyć przedsięwziałem, aby 
zdania o poźnieyszych zaftosować do tyćk 
prawideł. ES A 
| > : - Bb 
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|| Krotkość pisma nie dozwala rozszerzać - 
się nad rozbiorem tylu zodzaiu * pisarzów , 
wspomnieć ich tylko. umyśliłem zafiańnawia-' 
iąc nieco wię;ey uwagę nad tymi. którzy . 
sie do udolkonalenia tego poematu, lub do 
utworzenia nowego, im rodzaju przyłożyli. 
= Poema siellkie iefi obrazem życia dudzi 
-< fbliżey natury bedących, nie znaiących:sztu- | 
ki i wytworności, pozbawione wiec bydź 
powinno wszelkiey obeeysobieokrasy:wdziek.. 
iego naymilszy iedynie ieft to, że wyfiawia 
przyrodzenie w własnćy i niepożyczanćy oz- . 
dobie. Ten więc z pisarzów naywięcóy do 
dolkonałości sie zbliży , kto potrafi zręczniey 
ukryć sztukę , i to co w naturze wprawdzie 
ieft miłego lub tkliwego wynaleźć i wydać. . 
> Z tey ogółnóy zasady-wypływaią uwa- 
gi, aznich prawidła. A naprzód 'co do do: ' 
wcipu, który w tych pieśniach ma się wyda- 
wać; pewną iefi rzeczą, iż rozum dar wła- 
ściwy Człowiekowi iedynie umysł iego zaba= 
wić może. Rozdała go natura wszylikim bez 
trożnicy ludziom, fiaranie go uprawia, lecz 
mimo niego, sam sie okaznie i w naygłęb- 
szey, wyiawia się profiocie. 
'Pakowym ma bydź dowcip: pafierzów 
Eklogi. Nie powinni oni czynić rozbioru czu- 
ciów i śpiewać metafiżyke miłości. Wyszu- 
kiwana obroty, glebokie myśli, nie do nich 
'mależa.  Wyrażaia uczucia swoie *po prolin,. 
a te ieżeli są delikatne i żywe, tém. milszemi 
się. flaną.  Sprawią bowiem niejakie przyię-, - 


ć 


4 
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fane _zadziwienie, że tak. prolia mowa wy- 
razić ie można, i pfzeź to nosżą piętrio szczę* 
tości i prawdy: A 

Bow tym to szczególnym lądzie» wy- 
daie się rożnica. dolkonałości fiarożytnych 
od poźnieyszych , a zwłaszcza Franculkich 
pisatzów Siełanek: Ci nieumiarkowani.w do- 
wcipie miesżczą w ultach pafierek wyszuka- 


ne myśli, obroty wżięte w Salonach i w zgło: - 


imadzeniu mieyfkich 'Fowarzyfiw: 
Nie iefi równie w sposobności iwieśnia< 


ków w tłumaczeniu swych myśli ùżywać do- ` 


i fkonałego ich rozbioru, i dokładnie właści=- 
wemi wyrazami ich „wyłuszczenia.  Poiecia 
ich. maluią się raczey w obrazach i poro- 
wnaniach, które częfioktoć widocznićy ude- 
tzaią, wyfiawdiąc prawdę, niźli głębokie i 
obszerne rozumowania i wykłady. ; 

Styl przecież Sielanek nie ma bydź zwię- 


zły, lecz przylioynie wolny, mowa iasna i 


miło: brzmiąca, prolia lecz daleka od pro- 
fiactwa, kształtna bez wyszukania ; tyle na: 


wet wytwórna, ile to z profiota zgodzić się - 


może. Przepis ten wyraża bardzo dobrze Bo- 
alo, którego tłumaczenie uinieszcżone w sztu= 
ce Ba eee Dmochowikiego: 


Jako młoda pafterka w piękny dzień wiosnówy; 

Wykwintnemi firoiami nie obciąża „głowy, 

Ani pereł na śnieżnych piersiach rozpościeta, 

Lecz na Frigohip polu ozdoby swe zbiera; 
Bb że i 


Kon 


zę", 
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W których, choć nie bogato, przyfioynie wygłąda, 
Każdy iey chętny, każdy ią chętną mieć żąda; 
Tak się piękna wswym toku, w okrasie niewinna 
Doskonała Sielanka wydawać powinna. „. 
Kazi ią słów: nadętość, fyl górny oszpeca, 
Szlachetna . skromność zdobi, przyjemność zaleca. — 
W słodkie wdzięki przybrana, miło głaszcze uszy, 
I nigdy nafirzępionym wytazem nie głuszy, 
Wszyfiko wniey profto idzie: sam głos przyrodzenia, 
I zdobić i ożywiać ma pafterskie pienia. 

Czyli to zbiera kwiaty, czy zganią barany, 

Czy oprząta obfitą paszą hoyne łany: 

Czyli Bogi wysławia w darach. dobroczynne, 
Czyli z Filidą nuci zabawy niewinne, 

Czyli stanu swoiego szczęśliwość opiewa: 
„Zawsze się palierz głosem natury ozywa. - 


Właściwym a razem ayszacownieyszym 
iak naymilszym tego rodzaiu pism i fiylu 
przymiotem iefi to, co Francuzi w osobnym 
wyrazie (la naiveté) określaia; a to u nas 
opisu wymaga: ielt ten niewinny, Szczery, 
a oraz dowcipny tłumaczenia sie sposob, 
którym mowiący myśli i naylkrytsze czucia ` 
obiawia, nie domyślaiąc. sie nawet ani swe- 
go dowcipu, ani szczerości. Zdaie się, iż 
samo czucie i prawda umieściła ie wou- 
fiach iego. 

Zbyt oczywifia a przecięż tak między 
pisarzami Sielanek powszechna'wada, iż ma-i 
ła liczba uyść iey mogła, iefi wyfiawianie 
-palierzy uczonych, rosumniących nad syfte- 
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ze 


matami flozofów ; politykuiacych 'o,pańfiw 


losie, okazuiących głęboką i obszerną dzie- 


jów wiadomość. Jeli to widocznie przeciw 
rozsądkowi grzeszyć. Przecież wielu pisa- 
rzy więcćy słuchaczów iak śpiewaiących ma- 
iąc na celu, nie baczyli w czyie ufia mie-. 
szczą własne nauki i mniemania. Zręczny 
iednak pisarz zdoła przywodząc rozmawia- 
iących pafierzy o wypadkach ich blifkich, 
o dzieiach które do ich wiadomości doyść 


mogły, o osobach powszechnie ludowi zna- 


nych, wyrazić własne zdanie, profiym wie- 
śnidków rozsądkiem. ZSEE 

Nie wyliawia równie Sielanka scen tra- | 
gicznych; okropny ten widok gwałtownych 
namiętności, z pokoiem, którego w iey pie- 
¿niach szukamy, połączyć sie nie da. Nie 

rzeto pafierze wolni są od namiętności , 
miłość ieli nayobfitszóm żrzódłem tkliwych 
uczuć i scen przyięemnych. Starożytni idac 
we wszyfikićm więcóy za rzetelnością, wy- 
fiawiali tẹ namiętność w przyrodzonćy pra- 
wdzie i profiocie uczuciów. Nowożytni przy= 
dali iey te drobne i wyszukane igraszki, za- ` 
lotności cienie, które czasem więcey chęć , 
podobania się, wabnóść, iak prawdziwe u- 
czucie maluia. 

' Poema siellkie ieft częfio dramy ro- 
dzaiem, pisarz albo przytacza mówiącego pa- 
fierza, albo rozmowę ich między soba, albo 


mieści w ulta iednego przedmiot, © którym, 


OBA > ` . ; © > 
między niemi rzecz będzie. W żadnym przy- 
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padku zapominać "nie należy mieysca osob, 
przedmiotu i sposobu, którym wydany bydź 
powinien. Wybiera i urządza pisarz Teatr : 
sceny, ftosownie do rzeczy: mieści pafierzów. 
przy źrzodle, nad brzegami firumienia, w pie- 
czarze, czasem przy zwalilku dawnćy. budo- 
wli.:  Opiewaiąc smutek pafierza wprowadzą 
go Wirgil w ciemną i ponurą drzew ge- 
fiwine. KS TREAD 
Tantum inter densasumbrosa cacumina fagos. 
Obieraiąc przyiemne mieysce dla wspól- » 
śpiewów mówi palierz drugiemu w piațéy - 
gklodze,, Co zechcesz uczynię ! ARR 


Czy: tu w drzew. kołysanych migaiącym cieniu, 
Czyli wkały usiędziem spokoynem schronieniu; 
Patrzay iako piecząra liściem osłoniona,  - 
Gdzie niegdzie wino po niey swe uczepią grona, 


" Oprócz wieyfkiey mieysca: okrasy zdo- 
- bi czefiokroć przyiemnie pisarz sceną pol- 
ną, mieszcząc Termy bogów granicznych , 
posag bófiw polnych, a czasem pamiątki gró- ` 
'owców sławnieyszych ludzi. i 

Czas i okoliczności równy wzglad u nie- 
go maia. Wesoły wschód słonca, (kwarne. 
poludnie, w któróm sie szuka cienia i chło- 
dnego schronienia. Zachód spokoyny i mi- 
ły dla powracających zwolna pafierzy wzbu- 
dzaiący dumanie, równie iak pory roku ż 
powieirzą zmiąny do rzeczy swoiey fiosuię. 
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podroży Licida do spocznienia i spiewu; 
zachęca go i usposabia wszelkięmi spokoiu 
-i spoczynku obrazami. CES i 


1 


Już wiśte ucichł i lasów naftało milczenie, ` 
I woda cicha marszczki. śwcie ugładziła, ( 
Patrz, tu drogi połowa, wszak oto mogiła: 
Tu ftoi Bianora. Tu rolnik gromadzi ` 
Na iftosy mnogie pęki, tu- spocząć mie „wadzi. 
; Spoczniymy, popaść trzodę zaydziemy do miafia. ; 
; vae A OOBE ROR Y Z YCD ge WASZE 
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Charaktery osób równie dobrze ozna- 
czone i utrzymane bydź powinny: Teokryt 

- tak rozmaite nadał charaktery pafierzom swo= 
im, iż; te nigdy sie nie powtarzają. 

Sielanka przybiera częfio znamiona in- 
nych poezyi rodżaiów, fiaie się Elegia, kie- 
dy żal opiewa, mieści Epigramata, napisy: 
SEP COO: 3 

-u Obaczmy teraz, iaki w ufiach pożniey- 
szych Sielanka ton przyięła. Literatura każe: | 
'dego narodu nosi cechy iego charakteru, a” / 
muzyka właściwa każdemu ludowi, znaydu=" 
je się wpieśniach wieśniaków, nie w dzie= 

"ach sławnych muzyki mifirzów: toż samo w 
rymotworliwie wieyfkićm okazywaćby sie ` 

© powiańo. Łecz w tey mierze uczeni po 

wiekszćy cześci , trzymaiąc się ślepo, nie 

iekności i ducha, ale treści wzorów. sobie 

'zofiawionych w dziełach dawnieyszych, nie: 

patrząc ną to cò mieli przed: oczyma, ifar 


( 
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li się nayczęściey naśladowcami kopii nie 
oryginału. 3 ; 
-` Włochy. Oyczyzna rymotworców tego 
rodzaiu posiadaiąca ich pamiatki i mieysca,” 
toż niebo i wdzieki pieknego przyrodzenia, 
winne były pierwsze odnowić śpiewy i głos 
fletni wieylkiey 'Teokryta i Wirgilego. Lecz 
nafiępcy nie we wszyfikićm odziedziczyli wraz 
z ziemia przodków, czyfiość ich gultu, cho» 

ciaż cenili ich dzieła. 

Naydawnieysi Mantuan , Petrarque i i San- 
nazar pisali Eklogi w łacinlkim iezyku. 

Pierwszy nie miał nic wspólnego z 
W irgiliuszem, oprócz imienia oyczyzny, a 
zakonnik dysputy zakonu śwęgo umieścił w 
eklodze. 

Petrarque podlega wadzie. swego wieku 
i narodu, a szczególnićy własnóy, ubiegaiąc 
się wszędzie za konceptami za błyfkotka- 
mi BR a iak są AF wśród Rz 


EA i przyjemnego. So, ch spo- 
sób zarobku iefi pracowity i mniey swobo- 
dny, mniey są oraz miłemi sielance, iak 
mieszkance łąk i i galów. 

Sławny romans iego pafier(ki, Arkadya 
po włolku pisany, ma w sobie natchnienia 


głodkiey melancholii, które nagradzają brak 
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ożywienia ï ruchu. Powszechne  uwielbie- 
mnie. Wiygiliusza we "Włoszech miało ftano+ 
wczy wpływ na wszyfiko. „ Bukoliki zdały 
się uczonym Włofkim , rodzaiami Komedyi 
lub Tragedyi, bardziey poetycznemi, iak 
sztuki Terencyusza, Seneki, a może i Gre- 
ków. > ZĘ 
< Orpheusz Politiena (favola di Orpheo) 
iei nowy rodzay traiedyi pafierlkićy, graney 
na dworze Mantuanfkim w 1485 na przyby- 
cie Kardynała Gigi. Politien napisaał ią 
w.przeciągu dwoch .dai. O CIER aż 
- Elegie Ariofia, które on nazwał Capi- 
toli Amarosi, mogą bydź raczćy uważane 
jak Sielanki. Miłość bowiem pod roman- 
sowa pokazuie sie w nich poliącia , i Arioft 


więcey rozkosze iak cierpienia miłości 0- , 


i piewa. Rymy iego godne sa porównania z ry- 
mami: Owidyusza, Tibulla i Propersa. i 

-Torquato Tasso w Amincie swoim iak 
Politien w Orpheuszu, Sielankę wyprowadził 
_na scenę. Aminta równie iak Orpheusz ieft: 
ciągiem eklog źle z sobą połączonych. Lecz 
talent w szczegołach, powab tylu, piękność 
rymu, każą zapominać błędów całości. Wiel- 
ki człowiek w złym nawet .rodzaiu umiał 
wznieść godną geniuszu swego pamiątkę. 

_.. Pafior Fido Guariniego przetłomaczo+ 
"ny unas przez Xięcia Lubomirfkiegó, pier- 


| wszy raz wyfiawiony był na scenie Wio- 


(siey w 1585 właśnie wtenczas kiedy Tasso 
którego poema to było naśladowaniem oa 


A 
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sądzońy za szalonėgo, więziony był w szpi= 


talu Stey Anny. Poklafki tego pafierfkie- 
go dramatu żywsze i licznieysze były nad 
te które Aminta Tassa odebrał. = 

- «Były sne sprawiedliwe, ieft to dzieło 
 bardziey zażywione, bardziey dramatyczne: 
©ddycha w nićm słodycz Jdilli, ozdoby po- 


> x 


mincie. j 


_ezvi. ieżeli nie wyższe, to równe iak w A= 


W Hiszpanii wielu w tym rodzaiu do- 
świadczało talentów swoich. Gil Poło, Lob 


de Vega, Figuerras i Cervantes. Nayzna= 

komitszy jelt Garcilasso w 16fiym wieku. 

Wsławił sie pisaniem rymów Palfierfkich. E- 

kloga iego Sallitio i Nemorozzo dway. pa- 
fierze, nieporównane ma piekności. ` Pafie- 

srze żalą się ieden na niewierność, dtugi na 
śmierć kochanki. W pierwszym widać szla» 
chetność , delikatność i pokorę; w drugim 

- Zał nayczulszy. W, obudwóch czyfiość us 
czuć pafierlkich, które zadziwiaią gdy czytel- 

nik wspomni -sobie, że wierszopis był ra- 
„zem sławnym woiownikiem, przeztiaczonym 
aby w kilka potem miesiecy zginął w boiu. 
W Portugalii pod panowaniem wielkie- 


go Emanuela, Bernardyn Rybegro był pićr- - 


-wsżym z znakomitych poetów kraiu tego* 


Mówią Że Johanna Beatryx corka Królew- 


fka wzbudziła w nim miłość naytkliwsza: 
Rybegro nayusilniey ukrywał swoie płomie- 


nie, nieraz w ufiępach lasów samotnych ,. 
wynurzął smutne i czule swe pienia. Pisał * 
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` o Ehlodze u Arabów. 


“Sir William Jones w dziele swoićm pod ty- 
tułem poeseos Asiaticae commentari. Mie- 
dzy dowodami iak wiele Arabowie po upad- 
ku literatury greckiey 1 łacińfkićy przyczy= 
nili się do wfkrzeszenia iey w wiekach na; 
fiepnych, przywodzi J dilie poety Amralkey- 
zy iednę z 7miu dzieł, które zawieszone sę- 
w kościele Mekki. ~ 

; "Kolega nasz Niemcewicz , posiadaiący: 
jezyk Angielki iak oyczyfiy i iego litera- 
turę; przetłumaczyć raczył dla mnie ż dzie- 
ła Wilhelma Jonesa wyiatek' z) poety Am- 


OA 
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ralkeyzy, a lubo -poema to iefi raczey Ele- 
gia niż Jdilla, dla osobliwości iednak i ro- 
Żnicy orientalnych pisarzy od naszych, w. 
ftylu, obrazach, i żywości czuciów, iak rzecz 
ciekawa może „dla słuchaczów, przytoczyć 
umysl łem. 

— Bohater prowadzi dwóch Wick przy- 
iaciół na mieysce, gdzie był niegdys Harem 
iego, lecz dzi$ qpuszczony opłakuie w nim 
oddalenie kochanek swoich. Widzac ich 
ślady i pamiatki, wzdycha, ięczy, rozpacza, 
odrzuca wszylikie przyiaciół swych pocie- 
chy. Większych nad te, (mówili oni) do- + 
znałeś iuż nieszczęść. 

Bez wątpienia odpowiada Amralkeysi, 
„ale naowczas, woń , którą kochanki mo- 
„ie zofiawiały po sobie, napawały me serce 
„i zmysły, wtenczas oczy moie napełniały 
„Się łzami, ale dzy tę były łzami żądzy ro- 
„łkoszy, zlewały się one po moich iagodach, 

„i po moim łonie, pas nawet na którym 
„miecz móy wisiał, był niemi [kropiony. 
Przynaymniey, przerwali mu przyiacie- 
le jego, pamięć upłynionego szczęścia u- 
śmierzyć powinna boleść twoię. "Wspo- 
„mniey, ilé powabów rozlały one na życie 
twoje. Bohatyr ulżony słowy témi, przy- 
pomina dni szczęśliwe które przepędzał. 
Słodycz rozmów z Oneizą i Falima naypię- 
-knieyszemi, ćhlubi się że kochał dziewice 
którćy w piękności żadna z śmiertelnych nie 
zrownywała. „Szyja iey mówi on: była iak 


š 
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„szyla łani, kiedy ia wyciągnie, by widzieć 
„daleko, szuury pereł zdobiły ia, włosy iey 
„spływały na ramiona , Czarnć, iak drzewo 
„ebenu, i niemniey gelte iak gałęzie palmo- 
„we, kibić iey była hoża i ksztąłtna, a li- 
„ce roziaśniały ciemności nocne, iak lam- 
„pa samotnego medrca, kiedy w nocy pra- 
„euie, odzież iey przypominała btekit nie- 
„bios, a rozsypane na obwodzie! iey drogie 
„kamienie, zdawały sięsiak powftaiące na 
„horyzoncie pleiady; żeby ia pozylkać, prze-. 
„darem się przez naieżone włócznie, i mie- 


„czów tysiące. - 


— "We Francyi. Marot otwiera szereg pisa- 
rzów, których dzieła są zapomniane w wie-- 
ku naszym. . Pisma iego są. pełne słów igra- 
szki w guście: współczesnych. 

=“ Margrabiego Ursć Sielanki zaniedbane 
są po Części niesłusznie. Afirea romans iego 
pafierlki; długo: był rozkoszą czytelników. 
| Ma wszelką zaletę wynalazku, wypadków, i 

Epizodów zaym: iących, niewinności, uczuciów 

szlachetnych i pięknych charakterów. Te 

przymioty zachowuią go od zapomnienia, 
ale wada dzieła, X. tomów iefi nie przeba- 
czoną, mianowicie w palierfkich poematach. 

Ursć umieścił w nim awantury swoie z, Di- 
'aną de Chateau Morand, którą poźniey po- 
= ślubił. AD 
/ Ronsard Śpiewał w Sielankach pochwa- 
ły Xiążąt. Franculkich ; których, Allegorya 


t 


sk, a one 


ña tém zależy, że Henryk ñazywa się Heri 
riót, a Karol Karlin: ; 
Honorat Bail: Marquis- de Raian ieder 
z pierwszych Akademii Franculkićy, żyjący: 
do roku 1670. i Jean de Segrais do t701:- 
Sa Gi którzy od wkrzeszenia poezyi Franė 


. culkiey przez Malherba znali po części natu* 


© re poematu siellkiego;  Dzięła ich w tymi 


rodzain są te które przed Parem Fonteńelle . 
rraylepsze się wydaią. Jeżeli przecież Des- 
preanx wspomina  ie-z pochwałą, to tylko 
w porownaniu ich z poprzednikami: - 
Segrais znał prawidła i wzoty; wyżria: .. 
ie iż nie szedł za niemi wszedzie , fiosuiąc 
sie do gufiu wieku swego, który lubił bły- 
fkotki i fiyl przenośny: Sina iefi uwaga = 
Fontenela, iż gdy tym: sposobem pisarz po- 
dobać: się. nie może iedney iak drugiey 
firónie , dobrym i złym sędziom, lepiey: iść 
za prawidłamii. u 3 
Pani Deshoulieres umieściła W jaylach 
swoich wdzięki fiylu, delikątność uczuciów 
właściwą płci swoiey. ; Maig one przyiemną - 
zaprawę smetności ielancholii). Lecz nie- 
przerwane porównania życia ludzkiego to: 
do firumyka, to do szcześliwey doli owiec 
i ptaków, tchną iednofiaynością 1 przymu= 


sem, — : 
Fontenelle po wydaniu swoich Jdill w- 


”poźnieyszym wieku życia, wydał rozprawę 
nad tym poczyi rodzaiem, w któróy zamknął 


biegie uwagi i prawidła, Te maca 165 
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go piesni Ta się Krytyka. wiedział to i 
' wyznał, a ta miłośc sztuki Żywsza od: mi- 
„ łości włagney, większy mu niżeli pieśni przy= 
nosi zaszczyt. Porownywaiący iej z rozprac 
| wą, latwo wady pofirzeże, a.mianowicie iż 
„ dowóip który: wszędzie w innych iego dzie» 
6 łach, iak właściwy mu, iaśnieie „`a który w: 
“tym oai tak biegle miarkować radzi, zbyt 
sie wiego pieniach wydaie. Pafierki iego 
są „Damami dworlkiemi,. ukr temi w, firoiu 
pafierlkim. 

Pieśni Gresseta nadladnia oshowè piee 

~ śni Wirgiliusza , a tém zwracał on wspoł=. 
ziomków do ; „dobrych. w tym rodzaiu prawi 
deł. Jedna, własta. iego. 7Fiek pafier(ki- 
pełna zalet wiersza, tkliwości i gulta; nie= 
ma nic -dramatyCzności i wynalazku y ieli 
raczey oda o tym wieku; niż Jdylm -ci 

Leonard był pierwszym naśladowcą Ges-. 
nera; pieśni: iego, Ofiara — dziecię wspa- 
niate i miłość syńowjka mogą: bydź wzo- 
. rem w tym rodzaiu. ; 

 Monieriedne tylko zafiawił rówiiię: doży * 
Gee iak oryginalna, Dziecię poprawione. 

_ Berquin drugi naśladowca pieśni, Ges- 
nera iiniey szczęśliwy od Leonarda co do 
wdzieku. 

Krótkości: pieśni siellkich w których i in- 
trygi zawiązać hie można, przypisywał Flo- 
ryan małe. upodobanie w tym rodzaiu w- 
wieku naszym, Stosownie wiec- do panu- 
iącego w mim gühu`napisat pafier(ki romans : 


ğ 0 
t 
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Watpić nie można, że wypadki i katafirofy: 


romansów żaymować żywićy mogą ie. lubią= 
cych, lecz niszcza razem cichość życia wiey* 
fkiego i spokoyność która wnim się wyfitawia: 

Niemcy ofiatni prawie weszli w zawod 


pieknych sztuk i literatury w każdym rodza= 


iu, pierwsze ich twory iedynie byty naśla= 


dowaniem naprzód Francuzów, poźniey At=- 


glików. Wsiellkim nawet rodzaiu nayfio- 
sownieyszym: do ich umysłu i imainacyi, nie 
śmieli naprzód inną iśdź droga, iaki tą któ- 
rą im Francuzi wlkazali. Sielanki Hagedor= 
na, Gelerta, i innych współ-czesnych , choć 
mnićy wymuszoneiak Fontenella i Pani Des< 
houlieres, mniey gornego i wytwornego to~ 
nu zarywaiące, bardzo się iednak-do nich 
zbliżają. Nie widać w nich ani piętna o= 
ryginalności, ani tey szlachernćy profioty 
fiarożytnych, do którey się Niemcy poźniey 
z przesadą nawet rzucili. BSTR $ 
| Gelert któremu ięzyk niemiecki co do 
smaku i okrzesania wiele bardzo winien, nic 
nie nadał własnego w swoich pismach, a ta 
'czczość bardziey się, ieszcze wydadź musia- 
ła w iego dramatach pafierlkich, w tym ro- 
dzaiu Sielanek który w żadnym prawie‘ na 
rodzie wielkiey wziętości nie zjednał. 


Zjawił się nakoniec Salomon Gesner ; 


rodem Szwaycar. Dzieła iego, fianowia e- 
i 


poke w literaturze niemieckiey, a' razem w 

sielfkiey poezyi wszyfikich Europeyfkich na- 

rodów. - Nad nim więc nieco więcćy zafia- 
| nowi 


` + 


= 


7 


nowić się przychodzi. Gesner porzucił te . 


owtarzane plany osnowy , tę iednotonna, 
ckliwą i omdlewaiaca miłość pasterską, po- 
przedzaiących go pisarzów, a która nieiest uż 
w guście wieku tego. - Szukał we wszystkich 
przyrodzónych serca ludzkiego uczuciach 
tych tkliwych obrazów; które ludzkość zale= 
caią i szżanownieyszą czynią, aktóre w stanie 
bliższym natury; w prostocie bardzićy są uy- 
muiące. > 
"Poświęcił or się zupełnie temu Fodio- 


| wi, bo prócz właściwie nazwanych Sielanek ,. 
inne iego dzieła w tym samym duchu pisane; 


do tego tzędu należą. Dafnis iest tylko prze- 
ciągła. sielanka. Pierwszy Żeglarz; może nay- 
orygińalnicysze z iego myśli, i śmierć Abla, 
mimo wyższości przedmiotu, zupełnie są w 
tonie pafier(kim. -Pietwsże zjawienie się 
dzieł  Gesnera choć w ięzyku na owczas 


iwiniey ieszcze poważanym, ściągneło wszy= ` 


fikich literatów w Europie uwagę. Gesner 


oddaldiąc się od innych poptzedniczych > 


wzorów. jednego tylko*Teokryta zdawał sie 


po części naśladować: Atoli wyższym iefi. 


„od niego w wyborze  przedmiotów.; w deli- 
katności uczuciów; i W czyfiey moralnosci 
Kto chce nabydź gufiu, mówi ieden z pi- 
sarzów francuzkich, ńiech się uczy Wirgi- 
liusza , kto chce ukśztałcić serce; niech A 
ta Gesńiera: Z tamtym lituiemy się nad do- 
ią Melibeia, ztym kochamy ćhotę. 
Gesnera zaczęto . zaraz przekładać na 
szyfikie igzyki We Francji iedńak nay= 
Tone X CG © 
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więcey zyłkał naśladowców, i co godne uwa- 


gi, iż wiecey do tychczas w tym kraiu ma - 


miłośników, niż w własnóy oyczyznie: 
Wielorakie bydź „mogą przyczyny tey 
uderzaiącey sprzeczności. . Styl Gesnera' z 
tych iefi liczby , co w miernem nawet tłu- 
maczeniu nic nie traca. Nie ma tey ory- 
ginalności zwrotów , tey. żywości kolorów 
które 'przektadania ufrdnisią. Oryginalność 
iego iefi tylko w ogó nym toku dzieła, i w 
tym tworczą swoię imainacyą okazał. Dla 
tego pisał wszyfikie dzieła swoie prozą. Na- 


śladowaniń francuzkie po części rymowe, 


mogiy więc zachowniąc rysy ogólne, dodadź 
im niektórych szczególnych zalet , wdzieku 
i barmonii. Itak w naszym iezyku przedzi- 
wnie oddany przez Naruszewicza pacierz 
fiaruszka, orygiuałowi nic nie ufiępuie, o- 
wszem bardzo go przewyższa. Jedna może 
przywara, która znaleźć móżna w 'Gesnerze, 
jelt nieufianne malowanie natury i ąkoli- 
cznych - przedmiotów. "Ten ;rodzay opisuia- 
oćy poezyi, m mało znany u fiarożytnych, Vktó- 
ry w nowćy literaturze Anglików wziął swóy 
początek, nadto iednofiaynie pod ag pio= 
ro powraca. 

'Sielanki Gesnera z takim / poeci od 
ościennych: przyięte, niedługo od własnych ie= 


go współziomków naśladowane zofialy. Mię- 


dzy nayszczęśliwszemi Gesnera naśladowcami 
ołożyć można współczesnego Kleifta. Selan- 
ki iego choć w małey liczbie wydane; równa- 
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ią się tamtym słodyczą i i i moralnością; a a do te- 


go wdzięk rytmu przywięzuią: 

Voss; sławny tłumacz Homera wydał 
nowy rodzay Sielanek, z których wielka cześć 
rzeczywiliy obraz teraznieyszych wieśniaków 
wyfiawia, zachował go nawet aż doich dyale- 
ktu; i tylko rytmem okrasił. Ten rodzay 
dogadzaiący imainacyi i illuzyt, ma tę ie- 
dnak do siebie wade, iż pisarz chcąc bydź 
zbyt wiernym prawdzie; częlio zbiednioney 
i (każoney natury obraz wyliawia: 

Ten sam Vossa za nim Göthe w dwóch 
` dziełach równie sławnych i i naywiększą wzięż 
tość u Niemców posiadających, inny leszcze 
rodzay sielfkiey poezyi' utworzyli. — Jeżeli 
nie iedni tylko pafierze do eklog należą ; 
ieżeli profiota obyczajów, spokoyne myśli, 
słodkie uczucia ten rodzay poezyi znamio- 


nuią, tedy Luiza Vossa, i Dorota Góthego 
w tym rzędzie zapewne mieścić sie, powin- , 


ny; Są to rytmem: opisane sceny familiyne, 
ż tey pośrednićy klassy wzięte, którey kło- 


poty Życia niższego pospolfiwa; i dreczenia ' 
namiętności , (wyższej klasy ;, równie są ob- 


cemi. „Jeli to zapewne  naywłaściwszy rodzay 
śielanek w wieku naszym: | i W tym to za- 
pewne pomiernym fianie; równie dalekim od 


nędzy iak zbytku, znależć nayċzęsciey. mo- 


Żna obraz tkliwy przyródzónego i włąśći- 
wego ludziom fianu. Ton dzieła Góthego 
` jeft zupełnie hómeryczny, óbyczaie zupełnie 
tyehczaśówe; lecz ż6 Göthe GZ Z właści” 
62 : 
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wa Niemcom przysadą do naydrobnieyszych . 
szczegołów rozciąga, że miejscowe tylko wy- 
ie obyczaie i mowę nad zakres niemie> 
ckiego ięzyka posuwa, nie znalazł wielu wie 
bicielów. 
W pięknych czasach Polki, kiedy ro- 
-dacy nasi równym z innemi narodami szli 
` krokiem, a niektóre dziś wsławione w nau- 
kach uprzedzali, kiedy obcuiac że tak po- 
wiem z fiarożytnemi, dzieła ich wzorowe ie- 
zykiem oyczyliym wydadź farali się, Muzie 
polikiey nic obcóm nie było. Pieśni Teo- 
kryta i Wiegilego natchnety rodaka nasze- 
go, który pierwszy ozwał sie na a fletni wiey» 
fkiey. 
Symon Symonowicz , amid} naśladując 
wzory fiarożytny 'ch i sam torniąc „sobie dro- 
- ge, wzór z siebie dla nafiępnych podadź. O- 
tworzył on zawod nowy i niełatwy: iak bo- 
wiem wyfiawić w przyjemnym obrazie to co 
w fianie ludu naszego znaleźć się może do 
: wyfiawienia, poznał to i zręcznie uial A. 
ieżeli nie maiąc ieszcze wzorów iaki w na- 
szym czasię na rodzay Sielanek przyfioj, ie- 
żeli mowię wiele w tym względzie do udo- - 
fkonalenia w nim się spotyka, tę ma wielka 
zaletę, iż w wielu mieyscach sam z siebie do- . 
chodził i i poda) myśl, iakby można pisać kra- 
iowe eklogi: Wyfiawia oń czułość, dobroć, 
proliotę, zwyczaje ilagodność ludu naszego, 
a mianowicie zwyczayną mu rezygiiacyą w 
nieszczęściu. : 
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-_ Niektóre mogą .bydź wzorem rozsądku, 
rad dobrych w znoszeniu +klelk i filozofi 
wieśniaków , a czasem nauki dla Panów. Nie 
sa to małe zalety, rzadko bowiem kto zpi- 
sarzów poźnieyszych umiał wyfiawić chara- 
kter wiernieyszy ludu swego, czasu i kraiu. 
3 Lubo wiersz iego-na porównaniu na- 
wet z naylepszemi współczesnemi pisarzami. 
wiele zylknie, iednak częfio zbytnia łatwość 
i niepoprawność dzistay obrażają. Te znay- 
. duiemy.we wszylikich pisarzach wieku tego, 
w którym ,mniey iak dzisiay wymagano w 
[kładzie rymów wytworności, ZĘ 
“1 Powszechnie mowiąc, w sądzie o naszych 
dawnych poetach, rozrożniać należy co ief 
rzetelnie natchnieniem 'poezyi , od tego co 
“jelit wierszopifiwem. Ceni myśli, profiote, 
tkliwość , rymotwor(kie: obroty, a pobłażać 
zbyt łatwemu czasem i niewyszukanemu wier- 
szów tworzeniy. = = x 


Symonowicz umieścił Życzenia dla Mu- _ 
zy swoiey w sielance Nais Pur/ka czyli Na- 


iada źrzodelna tkliwym sposobem. 


Śtoiąc nad [cichym Źrodłem Naja. żałościwa), 
Jako prawi tu woda za wodą upływa; 

Tak lata nasze bieżą nazad niezwrócone: 
Lecz wody /za wodami idą nieskończone, 

> Ale życia nsszego skoro czaś przeminie, 

- Tany nie przyydzie ani wiek nowy nadpłyńićć ; 
Trudno bowiem przekroczyć kresy zamierzone s 
Albo prawa; naganiać wiecznie położone -- 


` 
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Raczy to co nam wieku pozwolono trochę, © | 3 
Niechay troski nie gryzą i frasunki ploche, 
Ten (mnie pewnie los potka co i siofiry moie; 
A iako teraz żywa nad tym brzegiem ftoię, 
Będzie pamiątka meja na czas wieczny ftala, 
-Bo nie żył, po kim piękna pamięć nie zofłała. 
A gdy pieśni cnotliwe | w. uściech moich brzmiały, 
Te proszę; aby po mnie na Świecie zofłały. > 
r; 3 ` > + r 20) $ ` 
Symonowicz idac za śladem miftrza , 
_ grzeszył czasem. zbytnia kasą 06 
iemney prawdy.. Omylony iak wyżey mo- 
wiliśmy tytułem Jdyl Teokryta, naśladowa- 
nie wielu poematów iego umieścił w rzedzie 
Sielanek swoich. Wiersz na ślub. Sieniaw- 
(kiego pełny pieknych myśli, obrotów i ob- 
razów, sielanka równie bydź poczytał. | 
W Rufkich swoich pieśniach zachował 
imiona Tytyrów, Dametów i Amarylis, Na- 
wzaiem, Milko, Sobol, śpiewaią o Cererze, 
Faunie i Kupidzie, W sielance Kiermasz- ' 
śpiewacy na przemian głoszą pochwały A- 
polina, Alcydą, Dyany. Czemuż mie śpie- 
waia o Piaście, Krakusie, Popielu lub W an- 
dzie? czemu nie wielbia Kazimierza Króla 
chłopów? pieśni te zoliałyby może. w uliách 
Jadu |. e | 5h 
| Trafny obraz z Biiona umieszczony w 
H. Sielance w ufiach weselnych śpiewaków 
przytoczyć tu umyśliłem, dla okazania iak 
wdziek, gufi delikatny, lekkość pędzla nie by- 
dy obcćmi Pisarzom owych czasów. Sa one 


I 
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we wózyftkich iezykąch rzadkim i trafnym 


do uchwycenia: talentem. 
i- 2 


Wolata: po ulicach Kupida zbiegłego 
* Piękna Wenńs, widział kto kędy chłopca mego? 
Uciekt mi, kto mi © nim powie, udaruię; 
“Kto onim Poe tego Wenus‘ pocałuie. 
Znaczny iet, rozeznasz go między Rem, nie biały, 
Ale iakoby słońcem wszyftek przepaląły : 
Oczki oftce, ognifte, zła myśl, słodkie slowa, 
Jnne na sercu nosi, inne' glosi, mowa. GESE » 
Słowka iego miod: ale. złe serce,  griewliwo, 
Nieubłagane gdy. się zwaśni i zdradliwe. 

ŻE Nic prawdy, chytre chłopię Śmioie się £ dasan rę 


% Agra i nie folguie, żartuie 1 kąsa. . 
Wioski ma kędzierzawe, i pogląda Śmiele , 
Twatzyczka uporniuchna i wftydu niewiśle > 
Rączki on ma krociuchne , lecz niemi szeroka 
j Zasięga, i pod ziemią przenika głęboko. 
£ -Nagie i gołe ciastko; ale myśl kudłata, 
sy Jako Pk skrzydełkami, o tam toć sam latas 
KOBE panien. i do męszczyzn, ‘i na sercach siada; 
Łuczek ma, a pa łuczek ftrzałkę swą przykładźa 
Strzałka iego "maluchna, lecz cięciwa tęga» ~ 
Kiedy firzeli i nieba ee dosięga : 
Saydaczek złoty, a w nim fłrzałki gęfta tkane, 2 
, Któremi j-mnie samey nie raz zadał ranę: 
(Wszytko iad, wszyftko. żądło, naygorsza u niego 
| Mała w dłoni pochodnia którą i samego 
Feba nieraz zapali, icźlić się do ręki i 
Doftanie, wiedź nie folguy i prowadź przez dzięki. 
Jeśliby- płakał , ftrzeż się; placz iego fałszywy s 
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Smialliby się; wiedź przed się, i Śmiech aleprawdziwy: 
Chcjałliby cię esłować, nie day się, bo zdrady 
p Pełno w tym, i naygorsze w iego uściech iady; 
Mowiłliby, cokolwiek broni mamiprzy sobie, - 
Pobierz odemnie, „A ia to daruię tobie ; i 
-Nie bierz ani się tykay; niepewne u niego - 
Upominki, i pełne ognia szkodliwego. 
Zimorowicz ws ółczesny i współziomek 
Symonowicza, aiak zsmutnych po zgonie 
tego pieśniach widzieć się daie, uczeń i przys 
jaciel iego. Młody Zimorowicz, szedł o- 
twartą od pierwszego drogą, własnym iednak 
torem, pieśni iego mniey wieśniacze iak ną 
wsi mieszkaiących, mniey proliotę ludu iak 
Faczey częfio proliote obyczaiów dobrych 
naszych przodków maluia. Mowa zatem wy- 


twornieysza, a mimo udófkonalenia z czasem” 


ięzyką, są Części rymotworlkie, które tokiem 
wierszą i głądkością, naywybornieyszym w 
naszych czasach nie uliępuia, W wielu ie- 


dnak pieśniach oddalił się zupelnie od ro- 


dzaju tego poematu, opisuiąc -klelki Tatar- 
fkiey i Koząackiey, woyny. Obrazy te okro- 
prość raczey niż smetność wzbudzaią. W 
zanych jeft peten- tkliwości i wdzięków, mia- 
nowicie w VII. i VHI. Sielanka Winiarze , 
"mieści w sobie wszelkie zalety opisuiącey 


poezyi. Lecz pieśn o Filorecie, którą wie- 


lu braty iego przyznają po firacie swéy żony, 
nosi taki rys smętności, taką prawdę. w sobie, 
iż za wzor wyftawić ią i teraz można. Jeli 


j 
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to obraz przymiotów i zalet osoby godnéy 


kochania , obraz. szczęścia domowego nay- 
milszego, a żywy po utraconym „smutek, 
wyrażony ta szczerością, profiota i prawdą, 
która sama wzbudza uczucia kone uwiecznią. 
Poeta w naszym wieku uraiałby ia zapewne 
pieknieyszemi malować kolorami, byłby tam 
zapał, ogień uniesienia, a w'tém cenionoby 
i słusznie dzieło i talent pisarza. Tu dobra 
profiota i czułość tylko cenić się „może. - 
-Ta pieśn iednak łubó opisuie szczęście 
dontowego pożycia z ukóchana osobą, lecz 
po firaeie iey fiaie się raczey Elegia. 
©* Roxolanki czyli chory i śpiewy dzie- 
wic i młodzieńców wes$lne, w guście Bio- 
na i Moschusa rożnego toku i miary wiersza, 
taką maia rozmaitosć, taką płodność w my- 
| slach, tyle poezyi, iż słusznie rzekł o nich Zi- 
morowicz, że 3 


* Szemianowi tu umrzeć nie dadzą Sielanki, 
Nie dozwola zamierzchnać i mnie Ro- 


xolanki. SE R RE oa 
_.  Chełchowlki żyiacy zaraz po ich zgo- 
nie, wydał pięć Fklóg mało znanych i spra- 
wiedliwie. Ganimed, Meleander , Marsyasz 
i Orfeusz nie maia nic ani bofkiego ani fta- 
rożytnego, opróćz imion. Są to prości wie- 
śniacy pod ich nazwilkami. Pierwsza ma 
niektóre zalety z wyfiawieniem niewinnych 
zabaw wieylkich i z wiersza łatwego. 
Gawin(ki w.60 lat po dwóch pierwszych 
piszący w czasie psuiacego: się iuż guftu, 


y 
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trzymał się ieszcze wzoru poprzedników. 
Lecz onym nie zrównał w małćy liczbie pie- 
śni które wydał, Pierwsza porównywaiąca 
Życie dworlkie z wieyfkiem, ma zalety, Cza- - 
sem porównania szczęśliwe i wićrsz niekie- 
dy gładki. Wreście, tak przedmioty iak ton 
„pieśni iego, nie maia nic znakomitego. 

Tu się koncza śpicwy Siellkie lepszych - 
czasów literatury naszey, odtąd przez poł- 
tora wieku miłczała Muza Sielfka, a pewnie 
w tym czasie fkażenia mowy, zepsucia gu- 
fiu, i upadku nauk w krain naszym, nicw 
tym rodzaju iak w innych godnego. wspo- 
mnienia w oyczyftym iezyku zjawić sie nie 
mogło, gruba pomroka okryła narod, i sy- 
fema zaciemnienia zupełnie swóy. (kutek | 
wzięło." RE PASE c 

_ Za odrodzeniem sie nauk w Polsce za 

Stanisława Augufia, pierwszy Naruszewicz 

z przekładem Sielanek niektórych  Gesnera 

- a niektórych własnego piora, odżywił w Pol- 
sce pieśni Teokryta, M 

Lubo.Naruszewiczowi nie był, iak się 
wydaie, właściwy ten rodzay wiersza, i wi+ 
„dać w nim poete innym tonem przywykłe= 
go śpiewać, iednak znał on dobrze prawi» 

„dła i zalety tego rodzaiu, o którym w ics 
dney swoich Siełanek wyraża. 


"Znaydziesz tu owych czasów, wizerunki żywe, 7 
Gdy człek śmiertelny lata prowadził szczęśliwe, 

, Gdy całe swe doftatki i szczęścia swey doli, 
(W mnożnćm staqku zakładał i w bogatćy roli. 
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Nie |dbat o iasne imie, o wspaniałe dwory, 

O pelne trosk bogactwa, zazdrości, honory, 
Ta fożonych naymilsza prac była nagroda, 
Gdy mu pole rodziło, mnożyła, się trzóda, 

A czego nie obłudą nabył ni łakomstwem, 
Użył z poczciwą żoną i ślicznem poton:ftwem, 
Więc jako się po, proftu żywił i adziewał, — 
Po proftu myślił, czynił, po proftu też śpiewał, 


Niektórzy piszący o poemacie Siellkim 
mniemaią, że Eklogi wyfiawuiące pracę, tru- 
dy; dolegliwości wieśniaków , słowem [ian 
sich rzetelny, nie byłyby bez własnych pie“ 
kności i bez czułości, a cel moralny fiano- 
wiłby ich zaletę. Ten rodzay byłby smu- 
mym żapewne, ale smutek i przyjemność 
| nie sąniezgodneini. PRodzay ten ieli pewnie 
obfitszy, bo ielt bliższy, bogatszy, bo wzo- 
ry iego sa pod okiem, a naywiekszą pewnie 
cenę mieć będzie, że ielt prawdy obrazem. 
Czułość panować w nim powinna. * - 

"Takiego rodzaiu naydolkonalszy wzor 
wyfiawia Sielanka: Dziecię poprawione ttu- 
maczona z Monier. -Tak ż względu obrazów, 
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charakterów, diron a mianowicie tli. 
wości iako i sztuki, prawdziwy przykład po- 
daie, lecz zbyt iefi długą i zimna , aby tu 
mogła bydź przytocżoną. a 
Mimo tych zalet szacownego pisarzą , 
-lndzie delikatne czucie maiący, w tem iak j 
w innych pismach iego znaydować mogą, 
niektóre _wady fiylu i.gufiu, mianowicie w 
użyciu wyrazów. Te są częlio napuszó* 
ne, lub mniey używane, Że tak powiem dzi- 
e mowie zwyczaynćy, lub mniey. potrze- 
bnie z dwóch wiedno złożone, a mianowi- 
cie używanie diminutiwów, tam gdzie chce 
bydź pieszczonym, ktore częfio oznaczńiąc 
przysadę nieiaka pieszczoty . A przeciwny [ku- 
tek czynią, i więcey są Śmieszne. niż) przy» 
iemne. | 
<Rarpinli ief tym z poetów naszych , 
którego piesni są naywiecćy. w ultach wszy- 
fikich, a naypowszechniey w mieszkaniach 
wieyfkich powtarzane, co samo naypewniey- 
szym iefi ich zalety dowodem. Nie masz 
w nich.blalku poezyi i wytworności, iefi pro- 
fiota, „łatwość, i ciągle w nich rozlana tkli- 
wość. Nie unoszą, nie zachwycaią, ale z 
wolna przywiąznią. Kryśli się w nich serce 
pisarza , oddycha łagodna choć żywa czu- 
łość. I wieylkie żagrody powtarzają imie 
Jultyny. 
Rodzay dramatycznych Sielanek ~ nie 
mogł zylkać powszechney wziętości, nienie 
lu bowiem podobać się może, sanie <żywę 


5 f 


o > Poemacie Poza 4s9 


natniętności obrazy, sprawować mogą teatral- 


ne (kutki. Gwałtowne uniesienia, traiczne 


katafirofy, nie zgadzaią sie Ziom. któ- 


2 


re malnie Sielanka, ani śmiech komedyi po- 
dobnym iefi czuciu rzetelney radości i szcze- 
ścia. Lecz komu ieft przyjemny widok chat 
mieszkańców, Sielanka dramatyczna wyfiawić 
, potrafi lepiey obraz, ich obyczaiów, trofk, 

zatrudnien, profioty i uczuć, . „niżeli pieśń ie- 
"dna i osobna wydadź ie zdoła. 
rodzaiu Wesele troilie Kniaźnina. 
żna wykreślić w wiernieyszył 
szym widoku wieśniaków n 


darnego corek, ich niewinney tkliwości, ich 
małżeńfiw , ich domowego Życia, a razem 
przykładem ; dobrych panów zachecić do lu- 
_dzkóści nad niemi, i do kochania żych ludzi. 
„ Drugą w tym rodzaiu prawdziwie „wła- 
sna kraiowi naszemu, ielt dramatyczna Sie- 
| lanka- 'Panfkięgo pod tytułem: 7 plotka na 
coś się przyda,  Wiecey ona ma komiczno- 
ści i bardziey' iefi dramatyczną” i ożywiona 
iak pierwsza, mnićy. tkliwa i słodką. "Ten 
rodzay sztuk nie tylkó osobom które lubią 
, widzieć wyfiawione obyczaie wieśniaków $ 
„miłym bydź może, ale tych samych wieśnia- 
ków uczyć i zabawić iefi zdolny, i może z. 
czasem dla umieiacych inż czytać, w pismach 
‘które dlezabawy i nauki tegoludu podadź wy- 
pada, ten rodzay zrócznie do wykryślenia im 
" przy iemności ich tanu, do [kierowania mniee 
man i wyfiawienia wad, użytym bydź może., 


W tymi ieli = 


ajai Oae > 
rodziców ku dzięciom, wychowania gospo- 
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_ Franciszek Zagórlki S. P. z tlumaczè=, 


niem -swoiem pieśni o Erze i Leandrze ry- 
mem „gładkim, wydał przełożenie dwóch E- 
klog Wirgiliusza, niektórych Sannazaryusza 


i innych, z przydamiem kilku własnego pio-. 


ra w guście Gesnera. Ton w nim zawsze 
„właściwy temu rodzaiowi, wiersz przyiemny. 
. Zagorlki znał dolkonale prawidła i one na 
końcu dziełka swego umieścił. 


- Eysymont Zgromadzenia XX. Piiarów 


M 


napisał dwie Sielanki Allegoryczne do St: | 
Augulia, pierwszą zpowódu uwiezieńia go. 
przez spiskowych, w którey wyfiawia zagró= 
de firwożoną niebezpieczenfiwem Palemona: ` 


Osobami pafierzy oznacza Senat, fian rycer- 


fki i wieyfki. Wyciąga on ztey Allegoryi Go tyl- - 


- ko wyciągnąć moze, widać iednak dowcip, tra: 
fne obroty i tok wiersza dość przyiemny. ` 


„ Naypoźnieyszy z pisarzy tego rodzaii 
iefi Reklewlki, którego zbiór Sielanek wy- 


szedł w roku 1811.  Osnowe też wielu pież 


śni czerpał w czasowych okolicznościach. 


Wydaie się w nich przywiązanie laudi na- 


szego do Qyczyzny: Cheiny do iey bronienia 
młodzieży pośpiech.. RZA 


Trwoga, kochanek., radość z widzenia. 


powracaiących po woynie; żal po zgonie 
kochanych, sa częfio przedmiotem pieśni 

$ y EN z 0 RZE 
Gelnieysze są Halina, zachęcenie do tanca, 


 amianowicie pory roku. Która wiele wys. 


nalazku, i siellkich obrazów zawiera. 


i 
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<  Reklewfki wyltawia trafnie wesołość , 
aabawy, i żywość ludu Krakowlkiego, ich 


tance przeplatane śpiewkami. Ale wiersz . 
- powszechnie zbyt wymuszony, wyszukany, i. 
- wiecey niż przyftoi S elankom, w myślach, 


w obrotach i w wyrazach, wytworny. 
> Małe poema wałka Kloi z -Zefirem 
wiecey iet w rodzaia Propersa, Tybulla, a 
nawet w niektórych zbyt żywych obrazach 
Katulla, iak Teokryta. Pedzel iefi czasem 


'dość lekki, ale sztuka zbyt sie wydaie. - 


W ogólności «o tym rodzain Siellkićy) 
poezyi powiedzieć wypada, że ieżeli w na- 
szych czasach ten rodzay mnićy znayduie 
lubowników i zdaie sie mnićy w guście wie- 


ku, nie ieli to iego, może raczćy pisarzów: 
wina. Jakiż ton jelt nieprzyjemny w ultach. 
dobrego spiewaka? Jaki rodzay tworów ima- 


_ ginacyi zręczny i tkliwy pisarz zaymuiącyma 


uczynić nie zdoła, trafiaiąc do smaku współ- 


* czesnych „słuchaczów ? Wszakże wszyliko 


wszylikim podobać się mie może. Wirgili- 
usz mówi, Non omnes ardufia juvant, hu- 
zmilesgue, myricae. ZROB 

` Jednak po wszyfikie czasy, spokoyność 


wieyfkiego ulironia, piękności natury, zaba- 
< wy nie żywe ale przywięzniące, obrazy szcze- 
-rêy i niewinney tkliwości, znaydą wielbicie- 
"lów. Lecz po wszyfikie czasy gult rzeczy 


profiych, czułość delikatna, nie s pospoli= 
temi. Zywe uczucia, gwałtowne namiętnto= 


y 


ikliwość. ROR > 
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e 


ści, mocne wzruszenia PE i zacierają ce 


j Wszakże ofirzedz należy, iż rodzay ten 
nie iefi łatwym, chociaż się nim bydź zda- 
ie, Więcey on geniuszu, więcey rzetelne- - 
go czucia niż dowcipu wymaga. Nic nie 


iel, trudnieyszem do udania, iak profiota. 
„Styka sie ona. blifko z proliactwem di hie- 


smakiem, a naiwność z  płalkością, i i wszedzie 
wdzięk i prawda ucieka, gdzie się tylko ez satie 


ka objawi. 
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(SA ZAGAIENIE ~ 
OB | za 
Posiedzenia publicznego Towarzyfiwa Kró- 
ć "lew/kiego Warszauwjkiego Przyiaciół 
' Nauk, dnia 2g0 Maia t 815. roku przez 
Stanisława Staszica Radcę Stani, Pre: 
zesa tegoż Towarzyfiwa. Ba, ROCA Je 


U 


>> 


P ostepzeNie dzisieysze ieft razem obcho= 
dem rocznicy dobrodzieyfiw naszemu Zigro= 
madzeniu przez N. Frederyka Augufta wy= 
świadczonych: "Ten Miłościwy Monarcha 
w pierwszym roku panowania swego użyte= 
czność naszego Jalfiytutu uznał, ufiawy iego 
zatwierdził , tytułem 'Towarzyfiwa Królew- 
[kiego zaszczycił; i Dyplomatem ufialit, Tey 
- "dobroczynności pamięć przeymuie nas nay- 
~ -żywsza wdzięcznością i głębokiem uszano< 
waniem. i A 
<; ~“Obadwa wydziały ciągle w tém połro= 
zu pofiępowały w przedsięwziętych pracach. 
> W wydziale nauk, Senator Woiewoda Dy= 
rektor publiczney Edukacji, Mąż z swych 
" Tom X. pd : 


4ŻĄ Zagaienie posiedzenia 


nauk. z swych cnot: obywatellkich, powsze- 
chnie, w narodzie poważany, a szczególniey - 
w naszćm Powarzyfiwie, szanowny Stanisław. 
Potocki, dla przysposobienia w, oyczyfitym 
ięzyku dzieła, obeymuiącego wszyfikie czę- 
_ści literatury, wziął na siebie cześć o Wy- 
mowie. Nad tey wygotowaniem pracował, 
ï ma posiedzeniach wydziału nauk czytał. 
"Tenże dla ułatwienia predszego wydrukowa- 
nia opisu medalów Polfkich, własnym ko- 
sztem wygotowane ryciny, do tego dzieła 
potrzebne, Towarzylwu oddał. 
„Równie świetnego w narodzie Pollkim 
imienia, a naszego Towarzyltwa członek, Jan 
Tarhowjai, wypracował do hifioryi narodu 
znaczną część dzieiów panowania 7/enryka 
Walezego; tych opisanie na posiedzeniach 
wydziału czytał... s PRZY 7 
Oddaiac należną cześć członkowi na- 
szemu szanowney pamięci Joachimowi Chre- 
ptowiczowi, w tymże wydziale” nauk wypra= 
cował iego Życia i dzieł pochwałę kollega 
Pratat Bohusz. Ta.dziś czytana będzie. - 
/. Towarzyliwo odebrało w tym roku od 
rożnych kraiowych i zagranicznych uczo» 
ńych rozprawy o chorobie włosów, kołtu- 
nem zwaney. Pisma te w wydziale umiecie- 
* mości roztrząsanemi były. W tymże przed- 
miocie kolega Doktor Z7/0//f wygotował roz- 
prawę. Obeymuie ona pewqe niezaprze-. 
czone zasady, i podaie razem przez pisarza 
nowe nad tą choroba poczynione spofirze- 
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' żenia, wzywając kraiowych i zagranicznych! 


' Lekarzy, aby na nie swoie uwagi zwrócili; 1 


w tey mierze własne czynili doświadczenia. 
"Tenże wydział umieiętności po rozma- 
itych doświadczeniach przekonał się, że 


areomietr iefi narzedziem wcale niezdolnem 

do: oznaczenia dobroci czyli tęgości piwa. 

4, Tenże wydział zaftanawiał się nad spo- 
śobami ulepszenia garbarniczey sztuki; szcze= 


gólniey nad rośliną sumak, tak w garbarni- 


ctwie użyteczną: Uwagi te, w odpowiedzi 
na zapytania. Towarzyliw przesłane, udzie- 
lit zacnemu Ziderze, nieżałniacemu . pracy 
i kosztów, końcem wydolkonalenia w kra 
iu tey tak użyteczney sztuki w swych fa- 
brykach, w Krakowie i w ‘Tarnowie założo- 
nych. |. Parada 
Kolega Jan Kryftyian Hoffman Profes= 
sot Technologii w szkole. prawa i. admini- 
fitacyi, w teyże rzeczy o garbarnictwie wy- 
pracował rozprawę wykazuiącą, iąkby to 
< co w dawnym sposobie garbowania było 
dobrém, mogło bydź. z tém połączone ; co 
w wynalazkach Segźza ieli użyteózne: - Tyni 
‘srodkiem wikazńie sztuce garbarnictwa do 
dalszego udolkonalenia się póliep. „Fa roz 
prawa dziś publicznóści udzielóną będzie. 
Doktor Medycyńy Adam Rudnicki, au~ 
for ważney rozprawy o księgósuszy, przesłał 
do Towarzyliwa własne swe dzieło w ręko- 
. pismie pod napisem: o przyczynach chorob: 
7 częfiego pomoóru bydła w Polsce WZ 
> ) pd Z 
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dzież o sposobie ochronienia go: od tas . 
kowych wypadków. Dzieło to było“ roz- 
ważane przez deputacyą w wydziale umie- 
igtnośći. Usiłowaniom i pracy autora od- 
dano pochwały, a uwagi przez deputacyą, 
uczynione temuż udzielonemi zofiały. 

© Były Jnspektor Dobr i Lasów Narodo- 
wych Józef Marciszew/kż, znany iuż puhk-* 
czności z wydanych przez niego dokładnych 
wzorów reieltrów gospodarikich, podaź świe-. 
Żo Towadrzyliwu przez siebie wygotowany 
rekopism pod napisem: Zasady do ocenie- 
mia dobr ziem/kich nieruchomych. Pos. 
wodem pisarzowi do ułożenia ninieyszego 


pisma fiat sie Dekret Królewiki w Tomie 
„trzecim dzienników umieszczony, wfkazuią- 


cy potrzebe wydania osóbnem urządzeniem 
pewnych fiałych zasad do ocenienia dobr 
ziem(kich nieruchomych. W tym zamiarze- 
ułożone dzieło mógłoby do praktycznego 


zafiosowania w pracach adminiliracyynych. 


służyć z użytkiem, Jefi zbiorem prawideł 
praktycznych, doświadczeniem i użyteczno- 
ścią w kraiu naszym 'zaprowadzonych. 

W temże. półroczu zacni współ-roda- 
cy, popierający nasz zamiar , przesłali do 
Biblioteki, i do fkładu hifioryi naturalney 
naliepniace dary. | ` 

Podsędek. Powiatu Orłowlkiego Hipolit 
Gawarecki wypracowaną przez siebie rozpra- ; 
wę O prawie własnćy czyli koniecznóy 
odrony. SJ 
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-= Professor Botaniki w szkole łekątlkiey 
kolega Fryderyk Hoffman własne dzieto:, 
'Naukę o roślinach podług Wildenewa. 
| Rektor Szkół Departamentowych War- 
szawlkich, kolega Zinde’ szolty tom swego 
Stownika. e 

© Rektór' szkół Departamentowych Piar- 
fkich  Warszawikich, X. Sawicki ułożony 

/ przez siebie rys chronologiczny hilioryi po- 
wszechney. RR RYKI; 
Professor Gimnazyum Krzemienieckie- 
go Otdakow/ki przesłał szesnaście. rozma- 
itych rozpraw i mow w temze .Gimnazyłum 
czytany e e oa E ć 
Trybunału cywilnego Depart: Warszaw- 
fkiego Patron Nowicki oddał dzieło Rhuli- 
era więzyku Franculkim: Hiftorya anarchii 
w Polsce. 5% + R” ; ; 
Doktor Medycyny Professor ańatomii 
*.wszkole lekarfkiey kolega Franciszek Brandt 
| własne dzieło Splanchnologia. 
| Professor hiftoryi w Uniwersytecie: Wi- 
leńfkim kolega Lelewel, Batrachyomachią 
Homera. ię 
Prałat Wilenlki. Bogusław/ki własne 
dzieło życia sławnychi Polaków, rozprawę 
de Conjungendis cum nobilitate literis, i 
rozprawe o nauce Swiętey Teologii. Š 
Jenerał dywizyi Xiążę Antoni Szżkow= 
Jai, przepisy powinności, porządku i karno- 
ści dla woylka, Polikiego. 
„ Doktor Medycyny Lucy rozprawę 0 po+ 
_wietrzu w ięzyku Łacin(kim. zza a 


" 
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Doktor Medycyny Tomorowicz, uftawy 
dla wydziału lekarfkiego w Towarzyfiwie doś 
broczynności. i 

Doktor Medycyny Gadow/ki przestał 
kilka rozmaitych dzieł w iezyku francuzkim: 
Dissertation sur les effets un. remeds 
proposć pour le traitement de la goutte 
: par Halle.  Observaticn sur la théorie de 
la vie par Nicolas Cendria.  Powinności 
Chrześciian względem Boga, siebie samego, 

i bliźniego w ięzyku Czefkim, i własne swo- 
ie dzielo sur la Plique. TANI 
Kolega X. Byfirzyćki Professor fizyki 
w Szkole Departamentowćy Piiarlkiey War- 
szawikiey oddał kilka rożnych dzieł: Phi- 
tosophiae naturalis principia Mathemat: 
aut. Nevton, Wszyfikie dzieła Mugena, 
dzieła Mariota, Mussckembroek tentami- 
' na experimentorum naturalium captorum 
in Academia del Cimento. ý 
Kolega Maiewfki złożył rękopisma po- 


Janie Tomaszu Zero. 


Radca Departamentu Radomfkiego Jan 
Łęmpięki, rękogism obeymniący zaburzenia 
kraiowe od roku 1715. do roku 1718 ,i 
dziennik nieszczęsney pamięci Seymu pod ` 
lalką  Zedochow/kiego. RO 

, Do zbioru hifioryi naturalney oddał 
kolega, ZPo/ffnadzwyczayney wielkości rog, 
znaleziony w rzece ZZ/kra, w okolicach wsi 
Szumiina, trzy mil od Zakroczymia, 


y 
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— Prefekt Departamentu Warszawikiego 
uczynił dar do tegoż zbioru ogromney gło: 
wy iakiegoś dziś niekraiowego zwierza, W 
diego Departamencie w Powiecie Stanisła- 
wowikim wydobytey, pod mialiem Kamień- 
czyk, z rzeki Buga. Deputacyia w wydzia- 
le umieiętności w nafiępney treści o tey gło- 
wie zdała sprawe. 5 < a 
|" Nie dofiaie tey głowie szczęki dolney, 

długości ma łokieć ieden, i cali ośm, bio- 
"rac od końca kości nosowych, aż do kont - 
ca kości tyłu głowy, szerokości ma cali tr2y- ` 
naście, mierząc od wyrofika' iarzmowego 
kości fkroniowey: z iedney firony ku „dra- 
giey, wysokości cali ośm, biorąc od podnie- 
bienia aż do fklepienia kości czołowey, 

Nadto, budowa tey głowy ma naliępu* 
jące szczególności: —, 

rwsza. Kości nosowe zachodzą bardzo 
nad kośćmi szczękowemi gornemi ku przo- 
dowi, 1 tworza nieiako dach. 

_' aga. Kość klinowata nie łączy się z ko- 
śćmi ciemieniowemi. R 

cia. Kość czołowa nie tworzy. (klepier 
wydrążeń oczowych. ; . 
(7. 4ta. Kość tyłu głowy ielt tak ułożona, 
że w związku z koścmi ciemiennemi robi 
kant. r i 
(. ta. Wydrążenia nosowe są nader ob- 
szerne. 

Gta. Wydrążeńia oczowe nie maią brze- 


gu gomego ani (klepień. 
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7ma. Szpary oczowey dolney nie dofia- - 
je, a szpara oczowa gorna łączy sie z otwo- 
rem wzrokaw ym. | 
.. Sma, Ziębów przerzynaiących ani ką- 
tnych nie mą. e: =: 

< gta. Zehów trzonowych 'znayduiacych 
Się ieszcze w.szczęce ieft trzy, innych zę- 
bów trzonowych. wypadłych widać mieysca, 
lecz te są znacznie popsute, przecięż mo- 
źna dochodzić, że ich do siedmiu w każ- 
dey kości szczękowey gorney bydź mogło, 
zęby te maią brzegi zagięte w kształcie pół- 
«iężyca. 
i Z wymienionych znamion, ftosuiąc się 
'do Anatomii Porownawczćy P. Cuvier, nay- 
więcey ielt podobieńfiwa, że to iei głowa 
nosorożca. A że nie dofiaie zebów prze- 
rzynaiących, możnaby wnosić, że pochodzi 
od nosoroźca iednorożnego.. Tudzież po- 
rownywano oraz szczękę dolna wykopana 
przed dwiema. laty pod temże miafiem Ka= 
mieńczykiem w samych widłach uyścia Li- 
wca do Buga.: W tem porównaniu, z kształ- - 
tu zębów i z wyrofika koronowogo, również 
ukazywać zdaie się, że i ta sźczęką dolna: 
należy do nosorożca. Š = 

Dla pewnieyszego oznaczenia gatunkiy 
zwierzą z tey głowy, wzywa Towarzyliwo . 
obywateli tey okolicy bliższych, szczególe 
niey mieszkanców. i Biwmifirza Kamieńczy= 
ką miafia, za którego fiarannościa ninieyszą 
gtowa tu się dofiała, aby podobne: niezną: 


SSE I Ge ; 3 : 
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iome kości, zęby, rogi w ziemi znalezione 
do zgromadzenia naszego przesyłać chcieli. 
-` Za te wszyfikie do naukowych zbiorów 
"Towarszyfiwa przesłane dary -przyymiycie 
szanowni współrodacy. czułe podziękowanie. 
"Wasze imiona w naszego Towarzyfiwa dzie- 
iach, i na waszych własnych darach wyra- 
żone, potomności podamy. "A. wdzięczność 
w haszych i w sercach radaków , którzy z 
-tych darów użytkować będą, nielkoliczoną 
fianie się: AZS WSZ: OS AES 
_ Stosownie do przepisów swey ufiawy, 
 Towarzyfiwo na posiedzeniu wyborowem , 
'6ddaiac sprawiedliwość zasługom w naszem 
( zgromadzeniu, przeniosło z klassy. przybra- 
nych do klasy czynnych kolegę Wawrzyn- 
ca Surowieckiego, kolege Dominika Kry- 
siń/kiego, i kolege Karola Diehła. or 
Na temże wyborowem posiedzeniu To- 
warzyfiwo zważywszy wielu współrodaków 
prace naukowe, dzieła przez nich dlo uży- 
tku narodu napisane, powięksżyło swe zgro- 
madzenie nafiępnych osob wyborem. 
> Na członka czynnego wybranym zófiat : 
Prowincyał Zgromadzenia Piiarów Pawycy 
Przeczytan/ki. 
Uczony ten, lat trzydzieści ciągle pra- 
| gował koło kształcenia kandydatów do fia- 
L> nu nanczycielfkiego w Jnfiytucie Piiarfkim , 
* wtem Zgromadzeniu, z tylu miar szanownem, 
i tak wnaszym narodzie zasłużonem. WW 


| roku 1792 odebrał Medal Merentibus z rąk 


maż” 


PR 


4 
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Stanisława Augufia, tego o oświecenie na- 
rodu naygorliwszego z Królów. < Peraz pra- 
cuie nad udol(konaleniem i ukończeniem Loi- 
ki przez siebie ułożoney;  Jelt to dzieło kil- 
kunafiu lat pracy iego. Tenże w róku 1804 
ułożył plan wychowania i oświecenia publi- 


cznego dla szkół Piiarlkich, który z poży- 
tkiem dla kraiowey młodzieży za Rządu Pru- 


kiego w tych szkołach był zachowany. 


Na członków przybranych wezwanemi 


zofiali: Franciszek Brandt Doktor Medycy- 
ny. Ten uczony ieli iednym ztych innych 


rodaków, co w roku 1808, widzac konie- 


czna w fra, potrzebę szkoły Lekarlkiey , 


`a znając również niemożność * [karbu publi- 


cżnego na ufianowienie i na utrzymanie ta- 


kiego Jnfiytutu, dobrowolnie sami ofiaro- 


wali sie. takową szkołe rozpocząć, i bezpła- 


tnie w niey uczyć. To mimo niezliczonych ` 


przeszkod dopełnili 2 użytkiem dla kraju. 
Franciszek Brand; iel od pierwszego wszćzę- 
cia w tey szkole Professórem Anatomii i 


, Bandażów, Medycyny prawney, Policyyney 


i Weterynaryi. A gdy nie miólismy ieszcze 
w oyczyfiym iezyku w tym przedmiocie dzieł 
ułatwiających młodzieży nabycie takowych 


ła ludzkiego. Tenże w roku zeszłym wypra- 
cował Splanchnologiią czyli naukę ¿o wnę= 
trznościąch. 


"nauk , ten uczony. wydał Ofieologiią czyli 
aake o ogólnych własnościach kości, Syn- 
desmologiią czyli nauke o wiezadłach .cia= 


, 
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; Jan Kryfiyian Hoffman Professor w szko- 


le Prawa i Adminifiracyi. Znany ieft zwie- 
lu dzieł w Niemczech przez niego wydanych. 
"W roku 1795 wydał nauke o Telegrafii; w 
róku 1796, zbiór rzeczy użytecznych dla 
wiadomości włościan i mieszczan. W roku 
| 1796 był redaktorem znanego peryodyczne* 


go pisma pod tytułem Pamiętnik Ekono- 


miczny , dla gospodarza mieylkiego i wiey- 


('lkiego. W tymże czasie był iednym z spół 


pracowników wydaiących: dziennik dla uży- 
tku fabryk, rękodzieł , i handlu. W tym 
pamiętniku wielka część opisów techniczny ch 
iel iego pracą. | Poźniey wydał dzieło do- 
ręczne o Chemii w dwoch tomach. Roczni- 
ki rzemiosł. Użyteczny zbior doświadczeń 
(i prób dla fabrykantów i rzemieślników; w 
trzech tomach. Przez niegoż wydana na- 
-uka o warzeniu mydła, w dwóch tomach; 
Ji sztuka o oszczędzania drzewa. W dzien- 
ńiku Towarzyfiwa Ekonomicznego Salkie- 
go, którego ieli członkiem, znayduie się kil- 
„ka iego rozpraw. W roku 1802 wezwany 
do kraiu naszego był Rektorem w Gimna- 
zyium Zamoylkim. — W roku 1810 zofiał 
mianowany przez Jzbę Edukacyyńa Zaliep- 
cą Katedry fizyki w szkole głowney Kraków- 


(kiey. Tam napisana iefi przez niego foz- . 
y prz 


prawa o użytkach na kray. spływaiących z 
nauki Technologii, W roku r812, obiął 
Katedrę Professora Technologii w szkole Rra- 
wa i adminifiracyi w Warszawie. « 


E 
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` Kadetów Jnżeniieryi w Warszawie. Znane 


są: iego. dawnieysze prace „w Architekturze 
cywilney. Był Professorem 'Topografii w. 


szkole główney Wileńlkiey. * Wydał dzieło 
`. pod tytułem Nauka Jnżeniiera o Drogach; 
, Meofiach i Nawigacyi. 


aaa -~ Jakob Kubicki naczelny Budowniczy w . 
Eaa Xieztwie Warszawfkiem.  Maż ten“ znany 


powszechnie w kraiu z swoiey biegłości w 
architekturze. [Dowodem tego są w więlu 
częściach Pollki przez niego fiawiane mie 

szkalne domy, kościoły, bibliioteki, iego ry- 

z sem brama tryumfalna w roku 1809 wyfia- 
* wiona zwyciężkiemu Pollkiemu woyfku. Jefi 

> , członkiem Towarzyfiwa Królewikiego gospo- 
> 'darczo-rolniczego. W naszem zgromadzeniu 
ma oddawya swoie zasługi: pod iego kie- 


*runkiem wyfiawione naszych posiedzeń i (kła- 


„ dów pomieszkanie. ; 
|. Adam £itażew/ki. Ten przez Jzbe Edu- 
(0, kacyyną wysłany na nauki do zagranicznych 
|  Akademiy w Niemczech i we Francyi godnie 
* odpowiedział zamiarom magifiratury. Po 
- kilkoletniem zabawieniu przy naukowych 
Jnfiytatach w Berlinie, i w Paryżu , za po- 
wrotem do oyczyzny mianowany zofiał Pro- 


fessorem chemii, i niineralogii w szkołe  De=- 


| „ partamentowey- Warszawlkiey. 


< Michał Szubert. Również i ten przez’ 


Naywyższą Władzę nad wychowaniem naro- 


$ <. dowem przełożoną wysłany do zagranicznych. 


Michał Kado: Poddyrektor Korpusu 


` 


EA 
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szkół głownych, końcem dofkonalenia się w 
umieiętnościach naturalnych, a szczególniey 


W Botanice’; odpowiėdział z chwałą swoie- - 


mu przeznaczeniu. Przez dwa lata ciągle 
dofkonaląc sie przy takowych umieietności 
Jaliytutach: iw Pary u, zofiał pr zybrany przez 


sławnego Mirbela do dzielenia z nim prac 


‘zawartych w ważnem iego dziele o podzie- 


- tóniu roślin. Mirbel ieden z nayuczeńszych 


Botaników , w spomnionem dziele oddaie 
swemu uczniowi słuszne zalety, wyznaje mia- 
ną z niego pomoc, i przyziiaie mu nowe 

È A ć 
porobidne odkrycia; a nawet w dowod swe- 
go szacunku i pomnego świadectwa, iedne 


- z roślin Subertiana nazwał. Równieź Sekre- 


tarz w Jnftytucie narodòwym Paryzkim sła- 
‘woy Cuvier w zdawańie sprawy o czynach 
klassy umieietności. z pochwała Adama Szu- 


Berta wymienia. Z takiemi zalety powróci- 


"wszy do ojczyzny , zofiał przez Dyrekcyią 


Fdukacyyną mianowany Professorem botani- 


ki w Liceum (ŚR i w szkole Pra- 
wa i Adminifiracyi, 

Stanisław /Fegrzecki, Prożydeńi Miafia 
Stołecznego Warsząwy. . Mąż ten okazał się 
w ciagu swego, urzędowania zawsze. fkute- 
cznie sprzyiaiącym wszelkim Jnftytutom na- 
ukowym: w tey ftolicy. ' Doświadczyło tego 
nasze Zgromadzenie, i doświadcza Wydział 
diademiekgehekariki: Jeli członkiem w Bo- 
zorze nad wszyfikiemi w tey fiolicy, szkoła- 
mai. Naliępae wydał dzieła; Rozprawę e 

e ; ~Y 
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„zbiorze praw Andrzeia Zamoy(kiego; uwagi 
nąd Moratorium, Rożprawę o prawach dla 
Xieztwa Warszawlkiego uchwalonych , roz< 
prawę 0 professyiach i professyionifiach, pi- 
smo o włościanach: 8 sA 

Joachim Lelevel; Już od kilku lat ia= 
ko przypusżczony pracował wnaszetii Zgro= 
madzeniu. Był Professoreni w Gimnazyjumi 
Krzemienieckiem. Wydał uwagi nad nie= 
któremi częściami hifioryi Herodota, tyczą= 
cemi się Skitów, i Sarmatów; Pracuię nad 
hifioryia Pollka; Opis panowania Bolesława 
Chrobrego; i Bolesława Smiałego, był przez: 
niego czytany ha Pożeze ach, Wy dzia, 
łu nauk. 

Karol Karpa. Biegłość eg Artyfty 
w sztuce muzyki iuż»znaną iet tuteyszey: 
Publiczności: Jeĥ on autorem muzyki w 
Melodramach: Obleżenie Gdań/ka, Ruir 
X Babilonu, muzyki w Operach Żaka Jmpe- 
zatora; MKrdtowa. Jadwiga, Szarlatan ; A 
Palac Lucyperd: FR 

Na członków kotrespondentów dać 
nemi zofiali+« Wacław Seweryn Rzewu/ki. 
Ten uczony ieli człónkiem wielu zagrani- 
cznych Akademiy. Jelt założycielem Towa- 
rzyliwa, Ikładaiącego się z uczonych Euro= 
"PY Azyi i Afryki j zatrudniających sie wiel~ 
kiem dziełem odkrywania , i zgłębiania _ W 
rozmaitym względzie fiarożytności wschodu; 
czyli Azyi, tey kołylki ludzkiego rodu. 

Roman Markiewicz zwiedził i dofkona: 
Gr sie przy rożnych naukowych Jnfiytutach: 
y ) $ 


í 
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w Niemczech i Francyi. Powróciwszy do 
kraiu mianowany przez Dyrekcyią Eduka- 
cyyna Professorem fizyki w szkole głowney 
Krakowlkićy.  Dziełami iego: opisanie szkoł 
publicznych w Paryżu: Rozprawa o naturze 
i zasadach fizyki. Rak ER 
+, Karol Gróel/ artyfia biegły w sztuce ry= 
cinney, posiadaiący razem znajomość wnie- 
 ietńości fizycznych; mieszka teraz w Londy= 
nie, oświadczył cheć fiania się użytecznym 
swojemu kraiowi w udzielaniu naszemu T'o- 
warzyfiwu wiadomości wzgledem wszelkich 
nowych wynalazków w Anglii, tak wnaukach, 
iako w sztukach i rekodziełach. - au 
Jerzy Kopitar Sekretarz bibliioteki Ce- 
sarfkiey w Wiedniu, ten uczony oddaie sie 
szczególniey nauce rożnych dyalektów i li- 
teratury więzyku Sławiańlkim. Jelt ańtorem 
| Grammatyki mowy Sławianlkiey w Karyntyi 
"i w Styryi. RR, 5 A 
= Wybranemisana członków honorowych: 
'Ruftosz Koronny Sebaltyan Szerakow/ki, ma 
on w pracach naukowych: dawne wkraiu na- 
szym zasługi. Jeszcze za Kommissyi Edukacyy- 
ney pracował w Towarzyliwie Elementarnem. 
~ Od'roku 1809 w czasach naytrudnieyszych 
sprawował ważny urząd Rektora szkoły głó- 
wney w-Krakowie. Wydał użyteczne i ko- 
sztowne dzieło o architekturze. 
Senator Jmperyium Rossyylkiego_Wale- 
ryian Szroynowyki, tego dzieło o sposobach 
ulepszenia losu włościan obeymuie wiele u- 


A 
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żytecznych uwag 2 bar wrożnych Euro- 
' peyyfkich narodach nad ta, z tyliń miar szaco= 
wha w towarzyfiwach ludzkich klassą. Pra- 
cuie teraz nad dziełem ekonomii narodów. 
Uczeni Mężowie! naszego Towarzyliwa 
 głownem iefi przedsięwżięcieńi 'udolkonalać | 
) - 0yczyfiamowe, te nayifiotnieyszą narodowo- 
ści ceche, ceche przez same moc tworczą w 
ludach oznaczoną, podług którey od wieków 
podzielonemi są narody. Drugiem naszem iefi 
zatrudnieniem, [iarać sie zachować wiernie 
niefkażoną hifioryia narodu, zachować pamięć 
odwiecznych oyczyfiych zaszczytów i zna 
mion, pamięć świetnych dziejów, narodowych 
uroczyliości, wielkich czynów; wielkich me* 
Żów, narodu sławy, tych to nietykalnych i inay- 
szanowińeyszych narodowości części. Nako- 
niec, naszem iefi usiłowaniem dać . „poznać 
Ę współrodakom. we wszylikich fiosunkach, we 
„wszyfikich płodach wewnętrznych i zewneż 
, trznych Polaków rodowitą ziemie, tę naydroż- 
"szą narodu własność. Takie są naszego zgro- 
| madzenia zamiary , takie Członków pracy 
przedmioty. Zacni baein ! Waszenauki, wa- 
sze dotad prace, i dzieła były przy wyborze 
‘od nas rozważańe, i przekonaliśmy się, że u- 
Żytecznie dlakraiu znami pracę dzielićbędzie- 
cie. Wzywam więc was imieniem "Towarzy: 
t fiwa Przyiaciółnauk do zabrania wgronie na 
; szóm mieysc dla was przeznaczonych. 
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PRZEMO Ww A 
©zytana na Posiedzenii publicznóm Toa 
warzyfiwa Królew/kiego Farszaw/kie= 
go Pizyiaciół nauk, przez Stauisitawa = 
FU egrzeckiego Prezydenta Municypal= 
mości Miafta Warszawy, dnia. 2 Mae 
ia 1815 roku ż 


Mine zaszczyt w szańowiem Towarzý= 
fiwie Przyiaciół nauk bydź członkami, gdy 
| dziś obchodzimy dzien uroczyfty wprowa- 
dzenia naszego, a koledzy do tego szczęścia 
wraz zemną przypuszczeni, mmie podzięko- 
wanie ża ten udziáł talki zalecili; więc ia / 
przenikniony czułą wdzięcznością wszyfikich 
nas poruszaiącą, pierwszą moię odezwe po= 
święcam, na żłożenie wam należnego hołdu: 


Wasza względność uznała w nas po 
trzebne kandydatowi zalety, a my wcielaiąe 
się do wąs dobrze uczonemu światu żasłiie 

"Tom X, 


re 
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żonych Męzów , i maiąc wyobrażenie ob- 
szerności nauk, śadykie tem. iefieśmy ośmię- 
leni, wchodząc do tego labiryntu, że ża po~ 
mocą uwitego przez was klebka chwyciwsży 
sie nici, ieżeli nię ubiiemy potworu, nie>' 
wiadomość i i | przesąd oznaczaiącego, to przy- 
naymnićy oświecimy się więcey i pomno- 
żymy w nas checi do fiania sie Coraz uży% 
tecznieysżymi społeczeńfiwa i nam samym. 

Umieiętności. i nauki nawzaiem się za- 
silaią, wszyfikie maią zsobą związek, gdyż 
sa corkami iednego oyca, to iefi rozumu. 
Tak iefi szanowni koledzy ; rozum utrzymu- 
ie harmoniją“ między umieiętnościami i na- 
ukami, iefi to daf, w którym. naywyższą ilto- 
ta w nas się obiawia, który my uprawiać U- 
mieiętnościami i naukami ubogacać winni- 
śmy. 2 4 

Żapewniamy edy my nowo wprowa: 
dzeni wszyscy, że obowiązkami ufiaw nam 
podanych, a przez nas do zachowania przys. 
iętych, dzielić się z wami szanowni Mężo- 
wie będziemy, a iedynie ukrzepieni zdrową 
radą i przewodnictwem waszem , możemy. 
mieć nadzicię, że w tym. 2d odpowie- 
dnie zamiarom: działać zdołamy. 

W rekoymią zapewnienia naszego, da- 
liśmy iaż słowo i cześć naszę na piśmie , 
ponawiamy to teraz ufinie przy obecności 
zgromadzenych tu. osob. 

“Wdzięczność za łalkę ieh mniey po- 
winnością nagląca, a więcey fkutkiem poru- 


f 
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śgeń czyfiego serca; taka my ieliesmy pizes 
ieci, ta nam będzie towarzyszyć nieodfie+ 
. pnie, ta iedna możemy wam szanowni Mę= 
żowie okazać, iak wysoko cenimy sobie dar. 
który dziś odbieramy. R OZY: 
Zwyciężać trudności, nie zrażać się ich. 
wielościa, wielkie za małe, a male za żadne 
uważać, nie bydź płocho: porywaiącym: się 
do dziełą nad siły, pamiętać że ruch Gia- 
ła fizycznie , a ćwiczenie umysłu, moralnie 
sposabia , zagrzewać się wzorami fiarszych. 
kolegów, bedą prawidła naszego poliępowa+. 
nia, 'a to pod kierunkiem waszym zacni Mę= 
żowie, którzy teorya doświadczeniami wła- 
snemi ubogaćiliście i coraz żamożnieyszą, 
, €zynicie. | = A, 
W fitępuiąc do tego miizeum, (kromient 
nazwilkiem przyiaciół nauk ozdobionego ; 
przeniknieni iefieśmy czcią dla wiekopomney.: 
sławy godnych założycieli, «dla Panuiącego 
potwierdzającego Jnftytut i biorącego go w 
śwoię opiekę, dla rzadzców okazniacych. 
"nam względy, i dla tego który z wysokiego 
szczytu znaczenia; wyobraża swoię wspania- 
dość przez reprezentuiących go u nas go” 
dnych szacunku i miłości powszechnćy. 
Żadne towarzyfiwó wieksze, badź mniey- 
sze dobrze organizowane nie może śię: o= 
beyść bez naczelnika, w nim się zgromądza 
wola, myśl i/duch wszyfikich, którzy ġo o% 
'tączaią, on głową całego. ciała, swe wyo* 
brażenia po członkach rozpościeraiącą, 6t, 
3 Ee 2 . 


, 
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nawzaiem ieli środkiem wszyfikich checi ð- 
beymuiącym, on pilnuie porządku, on siłę 
ruchowi spreżyn machiny nadaie, on oży- 
wicielem działań, on władnac mocą prawa, 
sam mu ief posłuszny, on słodko napomi- 
na, byśmy ieżeli sie nie uprzedzamy w za- 
sługach, przynaymniey nie zaniedbywali w 
powińnościach: takim mamy naszego szano- 
wnego Prezesa. Korzyfiaymy przeto z iego 
światła i czynów, daymy sie mu z powol- 
noscia powodować, drog od niego przezor- 
nie wikazanych ściśle pilnuymy, a przez to 
fiawszy się towarzyliwu pożytecznymi człon- | 
kami, będziemy sobie wewnatrz usłużny- 
mi, a zewnątrz u sąsiadów blalku narodowi 
~ dodaiacemi obywatelami. a 
Kto chce bydź uczonym (mówi pismo 
pofiawa religii bedące), powinien mieć zna- 
iomość od wzniosłego ku niebu i głęboko. 
w ziemię wkorzenionego Cedru, aż do po- 
ziomey rośliny hizopu, do tego celu dążąc, - 
mamy między sobą osoby usposobione w 
rożne nauki i 'umieietości potrzebne, uży- 
teczne , miłe, i rozweselaiące, naymocniey. 
życzymy sobie przysługę niemi zrobić ro- 
dakom naszym, dofkonaląc pollkiey mowy 
rozwiniecie. | à HEA 
Lubo szanúiemy fiarożytnych «dania, 
iednak w te nauki które od celu oświaty do 
eabobonuby'mas prowadziły, niewdaiemy się, 
daleko od nas polemica wiodąca spor o rze- 
€ży niedotykalne zmysłami, ięszóże +daley 
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bałamutna Afirologia, Alchimia i Chiroman- 
Szczęśliwy, kto rzeczy dochodzi przy- 
czyn, my zafianawiaiąc się nad człowiekiem 


i otaczaiącemi go ifiotami, fiaraymy się przy- 
czyny działań wyśledzić, aby ieśli nie zu- 


pełnie uszczęśliwić, to przynaymnićy doży- 
czeń zbliżyć się można. 

Guliu w naukach nabywamy, on nie 
w szkołach, lecz w towarzyliwie z uczonymi 


kształci się, obcowanie, udzielanie myśli”, 


użycza obiaśnień wzaiemnych, usposabia do 
poięcia i- obięcia, a co częliokroć rok na 
samotnem czytaniu firawiowy' nam Korzyści 
nie uczyni, to iedna godzina mowienia po- 


-żytku zrobić zdoła. 


©, Kiedy każty z nas ma chęć nabywanią 
wiadomości, i niesiefi zazdrosny w udziela% 
niu tey drugiemu, którą posiada, w ten czas 
możemy wszyscy bydź pewnymi naypomy- 
Ślnieyszych fsutków towarzyfiwa |. 
| «Skromność obyczajów robi człowieka 
łagodnym , łagodność rodzi miłość wzaie- © 
mną, ta utrzymuie zgodę mtędzy członka» 
mi, azniey wzrafia tancuch mocnemi o- 
gniwami spaiaiący sie, i wydaiący harmo- 
nia; która przyjemne uczucie (kładaiącym 
Towarzylfiwo sprawuiąc, w obcym nuszano- 
wanie wzbudza. S s 
Opinia powszechna szacunku , nie ief 
łatwą do nabycia, trzeba się o-tię fiarać , 
jey sie pożytecznością działań dosługiwaćę 


Pa 
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~ lecz nie idzić zatóm, aby (kład niedołężnych 
fiawał w poliaci poważnćy Sędziego, i chciał 
sobie przywłaszczać prawo dania opinii fia- 
nowczćy. NOSIE ay 0% d 
-Gdy każdy: z nas poiedynczo usilnotci 
dołoży dobrą opinią bliżey siebie: bedących 
ufkarbić, w ów czas wszyscy w iedno połą- 


czeni ciało świetności i blafitu towarzylitwu 
pomnożym. SRR LED 
Przyszłość przy fiałości w przedsiewzię- 
ciach, nie może nam nic okropnego wro- 
Żyć, owszem (ian otączaiacych nas wypa* 
dków w świecie, nietrwożliwóm zważony 0- 
kiem, daie okazywać zaród pasmą pomy- 
ślności ludów nadal. < GUN PA 
~ Fizyczność gospodaruiąca 'wświecie po- 
dłag prawideł oney od niepoiętey ilfioty 
przepisanych, zaburzenia chce mieć prze- 
platane cisza, i nawzaiem. Moralność wswym: 


wzgledzie takież same działania koleia od- 
bywa, a kiedy iuż wlirześnienie wszylikich 
zasad społeczeń(iwą trwogą przeięło ludzkość, 
nafiępnym wypadkiem wliąpienie działań w 
porządne przyzwoitości Ean bydź musi. 

; Kto to przewiduie co źyczy, ten nie 
robi rąachuby z przekonaniem, my wszyscy 


tył 


| czy kombinowanego z przeszłym , możemy 

_ zpewno rachować, że już przyszedł moment 
cierpieniami zbliżony, w którym życzenia na- 
sze sie spełnią, > 3 
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Nie wdaiem sig- w-polityke: losy naro- 
dów w przemaganiu jednego nad drugim, i 
w opieraniu się nie są materyą naszych roz- 
praw; położyliśmy sobie granice, i nie prze- 
fiepować onych mamy za nayświętszy obo- 
wiązek. ù Wi as 
|. Szperać taiemnice przyrodzenia , upo- 
wszechniać odkrycia , zachęcać do wynala- 
zków, nagradzać one lub ich udofkonalenie, 
są to nasze zabawy, W których działaiąc po- 
żytek z słodyczą mięszamy, p: Z 
Nie mam udziału wymowy, rozkaz tyl- 
ko kolegów na mnie włożony, powołał mnie 
do bycia tłumaczem ich myśli, watpie żebym 
to dobrze wykonał, lecz badzcie pewni sza- 
nowni koledzy, że moie chęci były w takim 
fiopniu gorliwości, iaki każdego z was du- 
cha ożywia, daruycie mimowolnym zbocze- 
niom, ieżeliiakie zaszły, a zofiawcie mi na- 
dzieię, że przy was nabędę „tego,. czego mi 
braknie i potrzeba, 
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ptowicza. Czytana na posiedzeniu pus 


blicznem Towarzyfiwa Królew/kiego 
HMarszawfkiego Przyiaciół Nauk, dnia 
2 Maia 1815 roku przez X, Prałata 
Aawerege Bohusza, EOR RR 
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Miteseri, które hporczywa pra. 


cą, kosztem bezsennych nocy, a czelio z 
nadwerężeniem zdrowia szczerze umysłowe 
zgromadził bogactwa, są iedni, którzy też 
same Ikarby, czy to przez miłość wsławienia 
-imienia swoiego, czy to przez przekonanie 
o użyteczności, z iaka ich pisma dla dobra 


a być mogą, udzielaią drukiem 


z zazdrości spółczesnym i potomnym, a 
> to zasługuia na wdzięczność, i uwiel- 
ienie w miare albo pożyteczności przed- 


mioty, albo ważności swego odkrycia, albo 


przyiemności, z iaką czytelnika swoiego ba- 
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wią; drudzy równie w dofiatki umysłowe bo- 


gaci pierwszym , czy to przez nieufność w 
siłach swoich, czy przez (kromność, czy przez. 
boiaźń krytyki, i miłość spokoyności, nie 


moga się na pisanie dzieła iakiego odwa- 


żyć, przefiaiąc na tym, że gruntownością, i 
rozmaitością wiadomości swoich zadziwia- 


dą, uczą, bawią i zdobią kompaniie, któ- 


"SA" 


re się ich towarzyfiwem cieszyć mogą. Pier- 
wszych gotowa pochwała w rozbiorze pism 
ich, pochwały drugich szukać należy w czy- 
nach towarzylkiego , lub publicznego ich 
Żyćlaj © ©, Z A š 

E Z tego f(kromnych uczonych rzędu był 
s. p. Joachim Chreptowicz przydomku Lilta- 

wor Podkanclerzy Litewlki, członek czynny 

między pierwszemi założycielami Towarzy-. 
fwa Warszawikiego Przyiaciół Nauk, które- 

go zasługi ogłosić publiczności, i hołd pa- 

mięci szanownego w literaturzę męża oddać 

na publiczaćm dzisieyszém posiedzeniu toż 

Towarzyfiwo w imieniu swoićm mnie pole- 

cito. * JR ź 

'. Jeżeli żadnego po sobie ciąsłego nie 

zofiawił dzieła, wniosek ztąd byłby bardzo 

chybny, iakoby nie posiada? talentu piękne- 

go pisania. Jakże albowiem na tym talen- 

cie zbywać może obeznanemu ze wszlikie- 

mi fiarożytności klassycznemi Autorami, zbo- 


© gaconemu rozlicznemi wiadomościami, naby- 
temi przez uważne czytanie pisarzy W roz- 


mgitych ięzykach, przez obcowanie z ucze: 


y 
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nenii i przez własną przenikliwość? Dowo- 
dzą tego w nim talentu, mowy iego na Sey- 
mach, i w innych okolicznościach miane, ra- 
porta, które Seymuiącym fianom zdawał o 
` politycznóm kraiu naszego wzgledem ościen- 
nych Mocarliw położeniu , korrespondencye 
literackie, niektóre bezimiennie drukowane, 
drugie po domach prywatnych dotad z tro- 


fkliwością chowane. i 
Z iakim zaś smakiem, z iaka gładkością 
pisywał wiersze łaciń(kie, i pollkie, pomie- 
dzy wielą potraconemi ułomkami, ócalał 
wiersz łacinlki w mocy Horacyusza napisa- 
‘ny rokiem przed śmiercią na obraz Rafała 
przez Xżąt Jchmciów Czartorylkich w Puła- 
* wach w świątyni Sybilli umieszczony. W pol- 
(kim zaś iezyku, kto z prawdziwą nie czy- 
tał rolkosza z poematu de Lilla o imagina- 
ćyi początkowe iego przekładanie, które do- 
tlumaczył z równa gładkościa, fiosownie do 
swego tytułu szanowny kolega nasz Mątusze- 
wic. Nie brak tedyj talentu, ale prace, i za” 
trudnienia z urzedu iego wynikłe, zamieszki, 
i nieszczęścia kraiowe, nakoniec. (iarość nic 
"mu ciągłego napisać nie dopuściły. 
Urodził się Joachim Chreptowicz dnia 
4 Stycznia 172g roku z Marcyana, i Regi- 
ny z domu Woynianki., Po odbytych nau- 
kach w szkołach Jezuickich w Wilnie, w 
Nieświeżu, i Brunsbergu początki życia o- 
bywatellkiego poświęcił usłudze publiczney. 
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Był raz Deputatem na Trybunał Litewfki , 
pieć razy Postem na seym. Był Marszał: 
kiem Trybunału głównego W. X. Lit, w cza- 
sie konfederacyi Jeneralney Litewikiey był. 
Marszałkiem z Wdztwa Nowogr: podczas E= 
lekcyi Stanisława Augufia był Prezydentem 
"tegoż Wdztwa tu pod Warszawą zgroma- 
dzonego, był nakoniec Posłem od W oylka 
do fianów Rpltóy wszopie Elektoralney pod 
Wolą obrady swe odbywaiących.- We wszy- 
fikich tych fumkcyach z dyfiynkcyą pokazał 
się światłym i sprawiedliwym Sędzią, wymo- 
wnym, i krain interes znaiącym Postem, o= 
świeconym, i swoie obowiązki pełniącym 
` urzędnikiem, przywiązanym dodobra kraiu 
„swego Obywatelem. Tyýle zalet nie moglo 
uyść bacznego na zasługi oka Stanisława Au~ 
gulia, który na Seymie koronacyinym oddał - 
mu wakuiącą sekretarya wielką Wielkiego 
Xięfitwa Litewfkiego. | 
| Wtenczas dopiero Chreptowicz, rządu, 
praw, zwyczaiów, i gośpodar(iwa kraiowe- 
go dobrże wiadomy, we 4otym. roku wieku 
swego pofianowił zwiedzić cudze kraić, i w 
rzeczy samey zwiedził Francyą, Angliia, Hol- 
/ landya, Szwaycaryą, Niemcy, Czechy, wszę- 
dzie z uczonemi ludzmi zabieraiąc znaiomó* 
ści, korzyfiaiąc ze światłych ich rożmów , 
rozsądne nad tym, co do krajowych zwy* 
 €zaiów widział odmiennego czyniąc poro- 
wnania, wszędzie iednaiąc dla siebie spra+ 
wiedliwe poważenie. Podroż ta nic podo= 
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bnego nie miała z wedrowkami młodzi na» 
szey, która po (koriczonych szkolnych nau- 
kach pod pozorem dopełnienia edukacyi 
swoiey pośpiesza za granicę żadney własne- 
go kraiu nie maiąc znaiomości, powraca za= 
tym do Qyczyzny bez żadney dla kraiu kos 
rzyści, częlio ze. szkodliwemi przesadami, a 
częściey ieszcze z haniebną do zwyczaiów 
oyczyltych odraza. "Fa rożnica dała się wkrót- 
ce: pofirzedz, kiedy Stanisław Auguli świa-. 

'śły talentów znawca chcąc Chreptowicza bli- 
żey do siebie przywiązać, i rzadką zdatność 
iego uczynić dla kraiu .pożytecznieyszą, od- 
dal mu na Seymie 1775 roku pieczęć mniey- - 
szą Litewika. KAŻ Baz 

„ . Nie zawiodł położoney w nim Królew= 
fkiey, i publiczney ufności Chreptowicz , a 
w nowych tych obowiązkach iako pieczetarz 
na Seymach, iako Prezyduiący w Sadach 
Assessorlkich , iako naczelnik wydziału zas , 
granicznego przy Radzie Nieuliaiacey, znako- 

” mite dał dowody pracowitości, przenikło- 
ści, rofiropności, a w sprawach pod Sad ie~ 
go oddanych rzadkich, i bezfironney wyro- 
ków swoich sprawiedliwości. SĘ 

W roku tym, w którym Chreptowicz. 
wziął pieczęć mnieysza, zgaszony zofiał w- 
kraiu naszym Świetny Zakon 'Towarzyfiwa 
Jezusowego. Lękano się, i bardzo sprawie- 
dliwie, aby ten cios, który ugodził w Zakon, 
szkodliwych za sobą nie pociągnął fkutków - 
na wychowanie młodzi kraiowćy nagle po- 


1 
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zbawioney nauczycieli swoich; lękano się, 
'inie bez przyczyny, patrząc na ufianowio- 
na kommissya rozdawniczą, aby ogromne 
| zakonu tego fundusze na łup prywatney chci- 
wości nie poszły. Pierwszy to byt Chrepto- . 
'wicz, któremu przyszła ta myśl wielka ufia- ` 
_nowienia Magiliratury rzadowey nad wycho- 
waniem publicznem czuwać maiącey, która 
to myśl Królowi podał, i zrozkazu iego 
głęboko pomyślany proiekt ułożył. Po- . 
trzeba ufianowienia takowey magifiratury ,. 
pożytki z iey ufianowienia niechybnie na 
kray spłynąć maiące, obowiązki tey nowey 
magifiratury z taka gruntownościa, i iasnością 
wyłuszczone były, że zylkawszy pochwałę 
Króla, przy iego dzielnóćm wsparciu, proiekt. 
ten na tymże Seymie w prawo zamieniotry 
zoftał.” 
Mianowany za Członka kommissyi Edu- 
kacyiney, powierzone sobie maiąc szczegól- 
nie Akademiia Wileńlką, i wydział szkół Li- 
tewlkich, trafnym wyborem dobrał sobie w 
pomoc niespracowanego Marcina Poczobu- 
ta Rektora szkoły głowney: przez niego, i 
z nim urządził na nowo Akademiia Wilen- 
fka, szkoły wydziałowe, i pod-wydziałowe 
po całóm Xięztwie zaprowadził, i one w- 
zaprowadzonym raz porządku fiarannie u-- 
trzymując, pracował ciagle w tey magilira- .. 
turze, mimo liczne urzedu swego zatrudnie- 
nia od roku 1773, do róku 1792, to ieĝ przez 
lat prawię dwadzieścia. gt 
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| 
Jego to niezmordowaney gorliwości, ie=- 
go spolnym z Xciem Jmci Generałem Czar- 
torylkim, zabiegom , iego oporowi winna. 
była Kommissya Edukacyina, ieżeli nie zu- 
pełne od drapiefiwa kommissyi rozdawni- 
czey funduszów Jezuickich ocalenie; przy=, 
naymniey znaczney ieszcze ich części ura- 
towanie. Cokolwiek zatćm Kommissya Edu- 
kacyina zrobiła pożytecznego dla kraiu, co- 
kolwiek dzisieysza Dyrekcya Edukacyi wiey 
duchu, i podług iey prawideł do rozszerze- 
nią oświaty powszechney czyni, i czynić: 
będzie, wzrofi ten nauk należeć początko- 
wo bedzie do' Chreptowicza. 
Roku 1792 w liraży ufianowioney kon. 
fiytucyą 3 Maia zasiadał iako sprawulący i in-= 
teresa zagraniczne, i przy końcu tegoż sa-. 


mego roku gdy -się fian polityczny kraiu na- 


_ szego. zupełnie zmienił , gdy kraiowym nie- 
szczęściom zaradzić nie było iuż w mocy- 
Króla, i iego minifirów , złożył na Seymię 


Grodzieńikim pieczęć , któréy z godnością _ 


daley pialiować nie mogł; wolny wtenczas 
od obowiązków publicznego urzędnika, pier- 
wszy raż na (iargane zdrowie swoie zwrócił 
uwagę, dla którego. poratowania wyiechał 
do Karlsbadu, zkąd nie widziane ieszcze przez 


siebie zwiedził Włochy, z których powróci- 
wszy do kraiu, od publicznych interesów zu- 


pełnie usónął sie, i cały oddał się spokoy- 
ności domowey, słodyczom przyjażni, i nauk 
nadobnych. 


o}. 
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- i | X , 
|. Chreptowicz, iak był pierwszym który 
podał myśl ustanowienia Kommissyi Eduka- 
"cyiney , tak był. pierwszym w kraiu, który 
włościanom w dh swoich powrócił, i 
nadał wolność: Ten tak okazały akt spra- 
wiedliwości nie znalazł naśladowców. 
-` Przecież za tą wolnością nie przefiawa- 
ła nigdy mówić religiia Chryfinsowa. Jakże- 
by ona albowiem mogła niewolników cier- 
/ pieć, która nam powszechnego wszyfikich 
oyca objawia, która każe nam braterlka kò- 
chać się miłością ? Możeż być iaśnieyszy te- 
go dowod, iak tkliwe, i uymujące wyrazy 
Pawła Sgo do Filemona? Był miedzy nie- 
wolnikami Filemona ieden imieniem One- 
‘zim. Tego gdy Paweł S. okrzcił, odsyłaiąc 
go Panu swemu tak za nim pisze: Przyim go 
prawi, nie iuż rak niewolnika, ale zamiaft 
niewolnika, iako nayukochańszego brata 
swego. Jeżeli mnie masz za swego towarzy* 
sza, przyymże go tak, iakeś mnie przywykł 
przyjmować. RER ; AD 

W tym to duchu religii Konfiantyn W. 
 przyiąwszy wiare katolicka, publicznym o- 
- głosił wyrokiem wolność każdemu niewol- 
nikowi, któryby przyjął chrzefi świety. / 

4 /W powszechnym całey Europy uiarzmie- 
"niu około dwunafiego wieku, [kąd dał sie. 
słyszeć głos powfiaiacy przeciwko niewoli , 
upominaiący do iey zniesienia, pokazuiący 
niewola, iako przeciwną ludzkości, rozumo- 
wi, ireligii, ieżeli nie od Stolicy Apoliol- 


I 
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fkiey, na którey wtenczas sieliai. Alexan- 
der III? ; 
Czego [iłumiony ' gwaltownemi namig- 
tnościami głos religii dokazać nie mogł, to 
z pofiępem światła lepiey wyrachowany wła= 
sny interes dokazał. Dawnoż to ieszcze był 
ten Seym, na którym prawa przez Kanclerza 
Zamoyfkiego ułożone, dla tego szczególnie 
odrzucone zofiały, że w nich o wolności 
chłopów mowa była! Dziś ma zapytanie o 
sposobach . polepszenia bytu włościań, tysiąc 
odezwało sie piór uczonych, a wszyscy, bez 
wyłączenia, są za wolnością włościan, i Ża* 
den im tego prawa nie zaprzecza. Zgłe- 
biona iuż ta przez naszych pisarzy materya, 
nic naltepnym do powiedzenia co nowego 
nie zofiawiła. W pismach ich nafiępuiące 
gruntownie wyiaśnione są prawdy, | 
Pierwsza. Ogłaszaiąc wolność , trzeba — 

ią zawsze iak naydokładniey wytłumaczyć, 
Profiy albowiem człowiek nie umie rozeznać 
wolności od niepodległości, a ztego źle zro* 

` zumianego słowa, kto nie wie, iakię w tych 
 eliainich czasach, i iak okropne na ludzki 
rodzay zlały się nieszczęścia! Trzeba aby 
się nauczył, że się rodzimy wszyscy w lto- 
sunkach fizycznych, i moralnych, podlegli 
iedni drugim, w dziecińfwie rodzicom, lub 
karmicielom naszym, w młodości nauczycie- 
lom, w męfkim wieku prawom, i obowią= 
zkorń fianu, na fiarość powracamy 'do dzieć 

$> cinfiwa, i sami sobą zamządzać nie mogąc, 

a cu“ 


l 
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cudzey nad sobą potrzebuiemiy opieki. Czło= 


"wiek nigdy zupełnie nie iefi wolny: w tymi | 


większey podległości żyć musi, kto: ż pracy” 
rak swoich szuką wyżywienia siebie, i swo= 
jey familii. Bez własnego gruntu ; i kapi- 


“talu zarabia na cudzym gruncie, i chociaż 


jelt właścicielem owoców pracą swą z zie* 
mi dobytych, lecz gdy i temi podług umo- 
wy dzielić się musi z właścicielem gruntu; 
dań ta oczywilićm ief uznaniem wyższości 
dziedzica nad dzierżawcą. Kto służy, przez, 


"€ały czas służby swoisy wolność traci. Zoł= 


Ś> . 2 P (żę); GC - ani PA | i 
- nierz poki iefit w służbie, do nayścišóleysze=: 


go posłuszeńfiwa rózkazom Wodza swego 
zefi obowidzanym: 
Druga. W olność włościaninana tém za= 


' leży, aby mu wolno było podług przepisa+ 


nych formalności odmienić Pana, kiedy mu 
się uciążliwym być zdaie , kiedy grunt na 
którym siedzi nie fiarczy na wygodne wy- 


żywienie iego z familia, aby był panem o- 


soby swoiey, i maiątku , który sobie zarobi 
praca, przemysłem i sposobami prawem do- 


awolonemi, że mu. własności iego ani Pan; 


ani sąsiad, ani rząd gwałtownie nie zabie- 
rze, że w krzywdzie swoiey prędką, i nieko- 


- sztowna zawsźe znaydzie sprawiedliwość. Ta- 
' kiey to wolności potrzebuią włościanie. 


| Trzecia. Osobifia wolność ieśli z inne- 


mi dobrodzieyfiwy półączona mie będzie, ie- 


„sli się nie uprzątna przeszkody tamuiące mu 


byt lepszy, nie tylko nie zrobi włościanhina 
-Fom X. | FE 


a 
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gospodarnieyszym, ale go zrobi albo włoczę- 
ED albo prożniakiem, a zatóm takowa wol- 
ność ani kraiówi, ani Panu, ani samemu kmio- 
tkowi korzyści nie przyniesie.  Oczywifty 


tego przykład widzimy na drobney okoli- 


cznóy Szlachcie naszey. . Naywyższy fianu 


urzędnik. w sprawowaniu praw obywatellkich, $ 


i politycznych Nie ma wiecey od niey, Oso- 
biliey i cywilney wolności, czemuż nikcze- 


mny fian ich gospodarfiwa częlto w poró- 


wnanie iść nie może z maiątkiem Kmiótka 
dobrze gospodaruiącego na cudzym gruncie, 
kiedy w okolicy Szlachcia ma UE SWOY , 
i dziedziczny. 


1 Czwarta. Cztery . są sposoby, któremi 


maiąć sobie przez umowe może włościanin 
cześć gruntu od Właściciela. W iednem 
mieyscu robi się umowa na czas, tò iefi na 
tyle, a tyle dni rohocizny, w drugićm na za- 
robienie pewney części dwornego gruntu 
gdzie indziey na oddanie Dworowi pewney 


ilości ziarna W naturze , nakoniec na płace- 


nie pewney ilości gotowego grosza? ZAŚ RR SA 
Ten ofiatni sposób zowie się. czynszem, 


i w kraju rolniczym, ubogim, ogołoconym z: 


miali, rekodzielnikami nie napełnionym, iefi 
dla włościanina niedogodnym, y wyinwszy miey- 


sca od portów, i miali ftołecznych nie. da- 


lekie. 


Robocizna pod. imieniem ( palisczyzny 


na samo iey wspomnienie: przefirasza wło- % 


ścianina, przypominaiąc mu | ciei PARE 


SA y 


POR 
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T 


bez wytchnienia pracę;od wschodu stóńcay 


dż za zachód, dziesiątników surowo ich do= 

l zoruiących, i Ekonomów gelte dla dania po- 
- 'śpiechu nakayki: ^ 8: 
Oplata w hatirze ziarnem, czyli tak na- 
zwany obrok, nie zawsze włościaninówi wy- 
godny. Trofkliwemu 0 wyżywienie familii 
śwoiey zdaie mu się, że co dworowi z plo“ 
nu swolego dać- musi; to sobie (26 tak po- 
wiem) od gęby odrywa: 


+ . 


(Umowa o wyrobienie pemney części 


- dwornego gruntu, iako iedynie na pracy ie~ 
go oparta, bardziey się zgadza ze'fkłouno= 


ścią, i z poięciem iego, wychodzi bowiem. 


z wiolki na uprawe dwornego gruntu o któ 
fey chce godzinie, nikt go na robotę nie pè- 
dzi, odpoczywa sam; i bydełku swemu ad- 
ocząć daie poki chce, nikt go do roboty 


nie nagli, fkonczywszy robotę odchodzi do 


domu przed zachodem. słonca, nikt, go nie 


| żatrzymnie;  Niemiesza się do tego Ekonom; 


którego cała powinność obeyrzeć fkoncżzona.. 


robotę, i ieśli ią niedokładną znaydzie do- 


pilnować, aby dokładnie była zrobioną. Gzyn- . 
szownik włościanin czuie zradością że iefi ' 


panem, i włascicielem śwoiego czasu, i pra- 
— 6a naycięższa lekką mu się być zdaie. 
>.> Co dzisiay ftało się trofkliwościa: Rza- 
adu, co powszechną codziennych rozmów ma- 
teryą, to-przed kilkadziesiąt laty pierwszy na: 
-swoich włościanach w Litwie ulkytecznił $? 
p: Chreptowicz. Srodki ARA on uży 


$ 
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sa niç. co rożne od tych, które w rozlicznych 


pisarzach dzisieyszych czytamy. Ciekawa 
zatóm i godna uwagi wiadomość , iakato 
wolność była, która on swoim /włościa- 
nom nadał, iakiemi środkami swóy za- 


miar przyprowadził do fkutku, aby nie tyl- ` 


ko włościanina swego zrobił wolnym, ale i 


-gospodarnym i pracowitym, iakim sposobem 


bez krzywdy włościanina potroił przychody 
swoie, i tak dobry gospodarowania zapro- 
wadził porządek, że się do dziś dnia utrzy- 
muie. í RIA 
Jąfi to zasada w gospodarfiwie żadney 
wątpliwosci nie podpadaiąca, bo na pewnym 
rachunku oparta, żę z zadzierzawionego or- 
nego gruntu, trzecina plonu, a z Jak których 
włościanin ani zasiewa, ani orze, połowa 
iefi niezaprzeczoną, i sprawiedliwa Dziedzi- 
ca własnością. A zatóm czynsz, nic ińnego 
nie iefi, tylko, wyrachowana na pieniądze 
trzecia część urodzaiu należąca dworowi za 


grunt, który czynszownik obrabia, a połowa 


za siano, które z naiętych łąk z niewielką swą 
pracą zbiera. PADŁY a RA 
Lasy należą do właściciela, i w czynsz 
nie są rachowane. Nie może ich zatćm czyn- 
szownik' darmo używać nawet na opał wła- 


shy, Za używanie zatćm lasu bez którego. 


ź 


Trzecinnik obeyść sie nie może, sprawiedli- 


wie zapłacić powinien albo pieniędzmi, albo 
wywozka pewney ilości drzewa na dwor 


potrzeby, podług dobrowolney uwowy. 
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W lasach znayduią się ule, albo z na- 3 
tury w rozpadlinach drzewa ukształcone, albo 
umyślnie. do drzew wysokich przyprawione, 

, do których polowe psczołki miód znoszą: 
Rosną po lasach grzyby, orzechy, iagody. 
To nie.iefi także w czynszu policzonym, a 
zatém sprawiedliwie połowa temu kto zbie- 
ra zcudzego gruntu, a druga połowa dzie- 
dzicowi należy. jeg 

Rzeki, ieziora, fiawy są własnością dzie- 
dzica, do którey czynszownik nie ma prawa | 
tylko wtenczas, gdy część z nich korzyści za 
osobna umową dla siebie zabezpieczy. 

-, Stosownie do tych prawideł wfkazał i 
_Chreptowicz komissarzowi -grunta dla wło- 

-_śCian przeznaczone podzielić, naprzód na trzy 
gatunki , wyborny, średni, i podły. Podział 
ten nie był trudny, bo brany był z kilkole- 

( iniego urodzaiu gruntu. | ; 

A a NZS aD grunt każdego toku plon ró- | 
wny wydaie, ani w każdym roku równą ce- RAY 

- ma płaci sie zboże, z kilkoletniego zarómu- © ` sę: 
rodzaju, każdego gatunku roli wyciąguniona 
średnica otaxowana średnią ceną z lat kilku 
wszelkiego rodzaiu ziarna; dała całość intra- 

ty; którey trzecia cześć ieft czynszem spra- 
wiedliwym, i niewątpliwą dziedzica własno- . 

- ścią. ; 

Tak swoie, i włościan rozjasniwszy pra- 

wa, ogłosił im; że znosi poddanfiwo, i pan- 

*szczyznę, że przefiaiąc na trzecinie z ich plo- 

alu, zrzeka się wszelkiey inney powinności od 
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» 


włościan w usłudze, robocie, opłacie, 7 o 


tąd ufiaią. wszelkie do a szarwarki, ko- 
leynice, tłoki, w warty, firaże nocne, posyłki , 
podwody, i inne utiążliwsze -tego rodzaiu 
narznty od samey pansczyzny, że wszelka ka- 
żderau zofiawiona wolność, urodzaie i to- 
wary swoie iako chcąc i komu chcac prze- 
dawać, trunki ze swego zboża pedzić, i 9- 

nych nżywać, na robote i zarobki komu. 
chcac naymować się, słówem zupełna wło- 
$cianom swoim ogłosił, i zabezpieczył wol- 


nosé. 


W olnością niespodzianą upoieni wła: 


` $cianie, mogli tego dobrodzieyfiwa nadużyć. 


Wielu z tich mogło wyniść dla szukania no- 
wey siedziby, choćby dla proby, Czy W rze- 
czy samey są wolnemi? przez co i, dworb 
racik, i wieśniak nie spoźytkował. Tego 
się De lękaiąc Ghreptowicz, pofianowił 
ich do swego gruntu własnym, przywiązać 
interesem bez naruszenia raz im nadanćy wol- 
ności. W tymże przeto czasie w którym im 
wolność ogłaszał, grunta między. włościan 
na wieczność rozdać rozkazał pódług wie- 
Cznóy, a nieodmienney zasady płacenia ITZĘ- n 
giny z gruntu, a połowy z sianożęci, 

Nie łatwo wyfiawić sobie można radość 
i zadziwienie włościan. Którzy przed chwi 
la niepewni własności swoiey, używać iey“ 
zdawali się od woli tylko „własnego Pana, 
W momencie uyrzeli się nie tylko panami 
swych osób, i dobytku, ale A na 


= 7 = E T 
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( qziedzicami, wiecznikami, i domów- swoich RE 
siedzibnych, które im w taxie dylkretney prze- ; 
„dano, i gruntów pod warunkiem oddawania 
znich trzeciny bardzo sprawiedliwym. Cay ~ 
sposób, aby tak. łagodne odrzucili; kordy- 
cye!. „Jakoż w rzeczy samey, kilku tylko go~ 
 spodarftwa utrzymać nie mogący wyszło ze 
włości, albo się w parobka przemienito, wsSzy- > 
_ scy inni pilni, i porządni gospodarze na miey-, ; 
scach swoich zofiali, i na wieczyfią umowę 
z „zgodzili glesia h 0d is SĘ m 
«Ale nie zawsze wieśniak ieit w (ianie 
„opłacenia całkowitego czynszu , bo. nie ża-- 


4 


(raz grunt swóy W początkach gospodarliwa 
należycie uprawić może... Ztego wzgledu zle= 
„conym zofiało kąmnisarzowi odbierać czynsz 

_ w proporcyą pommażalącey. się Trzecia 
mika intraty, poki do, całkowitey nie doy- 

dzie. - RR SSEĘ > 

dd « Ozyas na pieniądze wysachowany, gdy~ 

-by był zawsze. tenże wtenczas, kiedy cena 
 zboża.zniża się, i podwyższa, krzywdzitby . 
albo «Pana. albo, Trzecinnika.. Żarąćlził. te- 

8 QL Chreptowicz kaząwszy dziewięcioletnie 

A wydawać kontrakty na dzierzawę dworlkiey 

n- trzeciny, po których upłynieniu znowu odna= 

wiane być miały. © 3 s: 
- Pierwszy z prawa do takowey. dzierża- 
"wy był właściciel. gruntu, ale ieśliby za tą 
b «rzeciną iako dworlką. niezaprzeczoną wia- 
GNność, albo. gospodarz drugi z teyże wiolki, 
|» albo w braku iego obcy nawet z sąsiedztwa 


w a > | 


N 
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poliępował więcey niż gospodarz, iemu dzier- 
źawa przysądzona była, a Trzecinnik obo- 
wiązany był temuż dzierżawcy trzecine do 
domu iego zwięźć, i wymłocić, z tą szcze- - 
gólnie rożnica, że obcemu na trzecine nie . 
dziewięcioletni, ale trzyletni był wydawany 
kontrakt, © a 

|. 'Takowe arendowanie tak przypadło 


włościanom. do smaku, że gdy po upłynio- 


nym kontraktów terminie otwiera się licy- 
tacya dworlkiey trzeciny, do dziś dnia peł- 
no schodzi: się konkurrentów, z których te- 
mu przybiia się dzierżawa , kto naywięcey 
pofiapi. a = | 
~ Tym sposobem włościanin wkłada śię do 
pracy, przeświadczony że i sam nic' darmo: 
nie płaci, i że dwor iak mu nic darmo nie- 
daie, tak też nic darmo od niego nie bie- 


i  RZ6: 0: A: 


< Gdzie się rząd nie zatrudniał losem wło- 
Ścian, tam obowiązek: opieki spadał. ña På- 


ma. Dopelnit tego obowiązku Chreptowicz 


wprowadzaiąc do włości swoich roznialte pô- 
rządki, i policya, hdwet i prawa im fiano- 
wiąc. Wyznaczył woytów, ławników, dzie- 
siątników, i każdemu z nich iego' powinno- 
ści krótko, i jasno. przepisał, oddał w ich re-i 


ce Sądy pierwszey infiancyi, opisał sposób 


tych Sądów, napisał mądre ufiawy' o pra- 
wach gruntowych, o spadkach, o działach, 
Q powinnościąch wzaiemnych co do rzeczy 


spolnych, iąkiemi 'są paliwilka, rowy, utizy- 


A 


PAS 
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mywanie fiudzień, dróg, warty. dla firzeżenia 
- wsi w nocy od ognia, i kradzieży, porządki 
ogniowe, i inne tym podobne, zabezpieczył 
włościan od. gwałtu i samowolności Eko- 
nomów przez. urządzenie predkiey, i nic nie 
, kosztuiącey sprawiedliwości, potrafił ich wło- 
Żyć do pracy, i gospodarfitwa radami J na- 
mowami, emulacyą, przykładem , nagroda- 
mi, i przez te sposoby zrobił ich nie tylko 
wolnemi, ale i pożytecznemi kraiu mieszkan- 
cami. - ZAS e 
Nie długo mu się cieszyć obecnie ze. 
fkutków: rozrządzeń swoich, i z błogosławień- 
Rwa szczęśliwym ‘być poczynaiącego ludu 
pozwoliła opatrzność.  Zamieszania prawie 
-mieuftanne kraiowe, napływ woylk obcych, 
"i przy nich zysiączne nieszczęść towarzyszki 
-< zniszczyły włości iego, i taki w nim do dal- 
"szego gospodarowania wzbudziły niesmak, 
że rząd dobr swoich wespół ż ich własno- 
> ścią w dzielnieyśze, bo młodsze rece dzieci 
-swoich powierzył, cały maiątek swóy mię- 
„dzy dofioynych dwóch synów swoich na ró- 
wne części podzieliwszy. RZ 


>, Wolny odtad od publicznych i domo- 
-wych zatradnień, obrał sobie zamieszkanie. 
"w Warszawie, gdzie resztę dni swoich za» 
*koiiczyć polianowił. BE 


> > Ghrepiowicz (zataić tego nie można) był 
,_ iednym ztych, którego czytanie ksiag bez- 
- bożnych, i towarzyliwo tak zowiących się 
duchów mocnych obłąkały, i wolno myślą- 


( 


4TA. noo Pso:e u aż m. 


cym o wierze Stey uczyniły; jw oni przez. 


siebie obranym rzucił też. uwagę i na siebie 
samego, odezwało sie w nim-pier wialikowe 


iego pobożne w młodości wychowanie, po- 


znał czczość' rozumowań ludzkich, przeko- 
‘` nat sie o potrzebie. obiawienia, 1 szCzErćm, a 
upokorzońćm i sercem. powrócił do wiary spra- 
wdzaiac na sobie W. Bacona dofirzeżenie , 
że mało filozofi robi. Człowieka. niedówiar- 


kiem, wiele filozofii. prowadzi fołęnieke: go | 


ireligii. 
` Dom Chreptowicza bł mieyscem AE 


ijemney schadzki dla, Brzyiaciół, i Literatów. 


Biblioteka i iego z licznych . i dobranych ksiąg 
- fkładaiąca „się, fiała otworem każdemu ko- 
 zyfiać z niey- pragnącemu. Uprzeymy, sło- 
dki, zabawny, towarzyfiwo. z nim bawiło ka- 
ždego i uczyło:., Była to żyiącá biblioteka, 
z którey. ia ZASZCZycony. iego przyiaźnią wię- 
'cey ezerpałałem,, niż z książek, w iego bi- 
bliotece będących, < „Pamięć miał nadzwy- 
czayną. Raz,. gdy mi z pamięci mówił .ca- 


-łe pieśni Horacyusza; zapytałem 50; czyhy 


np. z hifioryi Koiałowiczą z'równą łatwością 


początek iey mogł spamiętać? kazał natych ` 


miali. przynieść Koiałowicza z,biblioteki, ktø- 

rego gdym otworzył; co.za podziwienie mó-' 

ie było słyszeć Chrepiowicza deklamuiącego 

z pamięci kart dwie. tak, iakby się ich x 
ną pamięć nauczył. - 


Miłosierdzie i iego ba Beduin m się : 


p. zmieniło : Prócz sekrgtnych peńsyy, któ - 


ję 


M 


O 
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t E $ í 
re płacił ubogim wfiydzącym się żebrać, Ża- 
den biedny nie odszedi od niego bez iał- 
mużny. Jeden on był z pierwszych zdłoży= 
'-„cieli Towarzyfiwa naszego, do którego nie 
zmienił przywiązania swoiego , dwoma ną- 
wet dniami przed śmiercią swoią ofiarował 
w darze na pamiątke rzadkiey wielkości, i 
„piękności kule ziemio-wodną, która, w bibli > 
 oiecę nasżey fiarannie sie zachowuie . 5 
** Tak chwalebnie spedziwszy lat kilkana- 8 
ście na ulironiu, poczuł nagle słabieiące si- 
ły swoje. /Zamkńął się tedy w domu, niektó- 
rym tylko przyiacigłóm przyfiepny i do wie- , 
-czności gotować się zaczął czytaniem to pi- 
sma. Bożego, to Fomasza z Kempis o naśla- 
dowaniu Chtusa Pana, i nieraz mi powta- 
_rzał, że w tém czytaniu niewymowną znay- 
dował pociechę, = 7 | 
- Zbliżył sie nakoniec dzień ofiatni życia 
iego. Opatrzony SS. Sakramentami, pobło- 


 gosławiwszy. po ofiatni raz obecne dzieci, i 
(wnuki swoie, i fkrzepła ich ręką do piersi - 
swoich przycisnawszy, mąż ten pełen cnot, Aa 
zasług, i chwały żyć przefiał: żofiawuiąc w 
przykładzie swoim tę ważną nauke, że bo- 
soboyne w dziecinfiwie wychowanie , choć 
v blwzliwym wieku młodości fiłamione bę- 
“dzie, odezwie się iednak w doyrzalszym wie- 
ku, i zboczonego z drogi prawdy, naząd ną 
tęż drogę naprowadzi. SE RZA 
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© polepszeniu sztuki barbara przez ko- 
lege Jana: Kryfipana Hoffmana pro: 
| fessora w szkole Prawa i Adminifiracyi. 


l Czytana na posiedzeniu publicznem 
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*-Towarzyfiwa Królewjkiego Warszaw- | 
Jkiego Przyiąciół Nauk dnia 2 ae: 


za 1315 żeń, 84 


| A ; } PAŁ 


i 


przez P. Seguin wynaleziony, pomimo te- 
80) iż piećdziesiat procentu zylku na cza- 
sie i w nakładzie kapitału przynosi, nie mógł 
bydź powsżechnie zaprowadzony, a to ztćy 


przyczyny, iż (kórom tym sposobem garbo- 


'wanyrh słusznie zarzucić można, iż maią da- 
leko mnieyszą elaftyczność, giętkość i trwa- 


łość od. f(kór wyprawianych sposolem da- 


$ Oa predki ni garbowania fkór, . 


wnym, wyznać atoli potrzeba, iż przez to. 


genialne odkrycie znaczne światło na ten tak 
ważny dla nas przedmiot rzucone zofiało, i 


„że nowe widoki umysłowi naszemu przeds 
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- Ttawialą sie, które lubo ieszcze mgłą sa po- 

kryte, przez światło iednak nauk rozwinię- 
temi zofianą. . Z tém wszyfikićm, lubośmy za 
-_ pomocą doświadczenia do/tego przyszli prze- 


s? 


A 


dług dawnóy garbowane metody, to nie mo- 
žna utrzymywać, iż przez ten wynalazek sztu- 
ka garbarlka whecz się cofnęła. To ofiatnie, 
w ten czasby miało mieysce, gdybyśmy na 


M) 


tém przekonaniu fianęli, i przyczyny dla któ- 


rych prędko garbowana (kóra traci na swo- 
iey dobroci, odkryć nie usiłowali. 3 

"+ Jeżeli nam sie uda wynaleźć do tych 
czas nie dobrze znaiomą przyczyne, szko- 
„ dliwie działaiącą na przymioty (kóry, ma ten 
czas będziemy w fianie usunąć w praktyce, 
-z tego względu wynikające zawady, i rzemio- 


sło Garbarza więcey niż do tych czas się fta- | 


ło udolkonalić. Dla wyśłedzenia tey przy- 


* czyny, która w metodzie Seguina tak szko=. 


'dliwie działa, dotkniemy tutay w kilku sło- 

wach głównieysze punkta, na których się ró- 

Żnica miedzy ftarą i nową garbowania me- 
/todą zasadza. . Podług dawnego pofiepowa= 
nia, doł gabarlki, w-którym się układaią 
__ fkóry, naliepuiącym sposobem ieli urządzo- 
' my; to iel, kłada się w wspomniony doł na 
przemiany (kory i kora dębowa, tak, iż 0- 
- fiatnia u spodu warfitwa i naypierwsza ugo- 
ry, z kory debowey są złożone. Potóm na- 

pełnia sie doł wodą i zofiaie w tym ftanie 


i 


konania „iż Ikóry podług śposobu Seguina 
| wyprawiane nie tak są dobre, iak (kory po- 


v 
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przez kilka miesiecy: Po upłynionym tym. 
czasie, dół się otwiera; Íkóry świeżo ko- 
ra dębową przysypnią się, z tą tylko rożni= 
eq, iż teraz (kóry przewracać należy. © 
Przy wyprawie grubych f(kór, działa: 
nie to trzeci raz musi bydź powtorzone: 
Przeciwnie podług nowey Seguina metody, 
wieszamy: (kóry profiopadle w garbarlkim do- 
„le, i napełniamy ten doł infuzyą kory de- 
 bowćy czyli dębnicą, używaiac na poczatku 
nieco słabszéy, poźniey więcey Ikoncentro= 
waney infuzył: RR 
Zafianowmy się teraż nad tem, co się - 
w dole garbarlkim pod czas dawnego spóź 
sobu wyprawy dzieie. Naprzód oczywifia 
ieh, iż woda, fkoro się zetknie ze ikórami 
nierozpuściwszy ieśzcze nic garbniku, dzia- - 
ła na (kory tylko iako woda, i w ich na- 
turze naymnieyszey odmiany nie sprawia. . 
Powoli dopiero połyka kora dębowa część 
wody. Ta połknięta woda rozpuszcza gar-- 
bnik, a to rozpuszczenie , iako gatunkowo - 
cięższe od otaczaiących cząfiek wody, wy- 
fiepuie zwolna z cząliek kory debowey , 
idzie zetknąć się ze (kórami, i tu sie zaczy= 
na garbowania postępek. 
To rozpuszczenie, które z czafiek kory”. 
debowey wyfiepuie, fiawszy się nieco ga- 
tunkowo cięższe od wódy opadaiac na doł, 
znayduie sie oczywiście (w momencie pier- 
wsżego wyliapienia) na nayniźszym fiopniu 
-saturacyi, tak dalece, iż w poiedynczych se- 


) 


t 


Puak gatbnik- zwolna i nieznacznie na 
e (kor działa, i przeyście surowey (ko- 


Ty, do kóry zupełnie ugarbowanćy bardzo 
się zwolńa odbywa. Można tu ieszcze te 


a -zrobić uwage, iż w korze debowey znaydu- 


iący się pier wiafiek extraktowy, będąc Ikłon- 
nievsży do prędszego rozpuszczenia niż Gar- 
bnik, zupełne tegoż rozpuszczenie tamuie dlą 
mać” "tutay użytey ilości wody. To powol- 


R 
ł 


ne działanie garbnika i poźniey w niczem. 


nie jelt przyspieszone , gdyż chociaż nafię- 
„pnie wewnątrz kory dębowey, więćey satu- 
„rówane rozpuszczenie garbnika powliaie, któ- 


re to rozpuszczenie z przyczyny powiększo- 
ney gatunkowey ciężkości predzeyby wyyśdź;, 
atóm samém i działać mogło:; tedy z dru- 
giey [irony, powiększa się razem gatunko 
wa ciężkość otaczaiących cząliek wody, tak; 
iż wypływy garbnika ' dla naszych zari ; 


nielkonczenie małe, a ztad i pofiępy proces= 
su. garbowania w poićdynczych sekundach 
// również małemi bydź muszą. 


Wcale się rzecz ma inaczey w sposobie + 


garbowania P. Seguin. Tutay ługuie się na- 
przód kora dębowa, i rozpuszczeniem wò- 
dniltem garbniku napełnia się dot garbar- 
ki, poczem zawieszaia sie w tymże dole 
surowe [kóry w kierunku proftopadłym. Po 
„ zawieszeniu, gałareta fkór fiyka się na tych- 
mniafi ż znaczną maśsą garbniku, a przeifio= 
czenie surowey [kóry w garbowaną w pun= 


krach. dotknięcia, iefi dziełem iednęgo mo- 
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mentu, To hagłe działanie musi mieć wpływ 
szkodliwy na utkanie włokien zwierzęcych; 
gdyż w ten czas, kiedy na fironie zewnętrzney 
galareta przeniknione włokna od znacznćóy 
ilości garbnika predko i mocno są dotknie- 
te, aziąd nagle rozszerzone i w położeniu 
swoiem odmienione, tedy te cząliki włokien, 
które wewnątrz (kóry wchodzą ,) nie mogą 
mieć równego biegu z pierwszemi, zkądo- 
czywifta, iż przez.tę nierówność i nieiedno- 
fiayność w zachodzącey odmianie, rozdar= 
‘l eie, łamanie, a przynaymniey wielkie o- 
stabienie w poiedynczych cząlikach całości - 
(wynika, przez co naturalnie daleko mniey 
trwała (kóra fabrtykowana być musi. 
"Owoc każdego tworzenia tem ieli do- 
_[konalszym, im natura: wolniey pod czas a-- 
' ktu tworzenia pofiepuie. Wiemy n: p. iż 
roślinom każde przedrażnienie (Ueberreżtż) 
pod czas wegetacyi iei szkodliwe. Krysta- 
ły wszyfikich kryfializniących się ciał tem 
mocniey i (ialey sie tworza, im wolniey akt 
kryfializacyi sie odbywa. Skło bardzo ieli 
kruche wtenczas, kiedy. ofiudzenie prędko 
mafiapiło. Któż nie wie, iak niszezącym 
sposobem działa ciepło na znaczną ilość v 
ciał przy raptowney zmianie temperatury ? 
Pręt elafiyczny -zgimaiąc szybko łamie się. 
Lecz tenże sam pręt przez zwolna odbywa- 
iące działanie, nie tylko moćno może bydź 
zgięty, lecz nadto rozmaite przybrać formy; S 
bez zerwania związku poiedynczych cząfiek. 
Toż ` 


1 


I A 


Toż. samo dzieie się widócznie i w před- 


_ kiey _garbowania metodzie, i dziwić się wca- . 
„de nie mamy przyczyny, dlaczego tym: spo- 
sobem garbowane [kóry są abe. nietrwa=- 


łe. Odmiana, która: garbnik w (kórach spra= 
"wia; tak ieli wielka, iż przez nią cała nas 
tura fkóty. $ię zmienia. Przez wyprawę prże-: 


 ifiaczamy zupełnie pierwsze własności fizy- 
czne [kóry. „Jm powolniey, się ten przeilia- ` 


zania proces odbywa, tem dofkonalszy, po- 
wfiaie produkt, Garbowanie fxór tak sig od- 
bywać powinno, iżby szkodliwe własności 
_ surowej fkóry, na przykład ; rozpuszczanie 
się w wodzie; zupełnie zginęły , użyteczae 
zaś iak np. trwałość; bardziey byly wzmo= 
cnione: 5 
 Okazawsży tym sposobem w. krótkości 
szkodliwą firone nowey Seguina metody, nie 
wypada ztąd bynaymniey, iż ią zupelnie od= 
rzucić, a i dawny garbowania sposób wyłącznie 
we w sz tkich punktach zachować należy: 
Dawna bowiem metoda ma także swois wiel- 
kie wady: wady trudnieysze do usunięcia ; 


- niż te które w sposobie Seguina widzieć. śię 


_ daią. 
Aby się o tem przekonać, zafi ianówmy, 


się! nieco nad tem, co się koniecznie dziać 


musi w dole garbarfkim, w któtym (kóry po- 

dług dawnćy metody są ułożone. Powie- 

_ dzielismy wyżey , iż tutay naprzód układa 

się warwa. kory -debowey, potćm kładą 

się [kóry, pizykłádaiąc one iak się wyżey 
Tom X: i Gg 
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nadmieniło warfiwami kory debówey. Na- 
koniec dół przykrywa się delkami, na któ- 
re kładziemy kamienie. Pomiiam tutay wie- 
le innych drobnych okoliczności; nie iefi' 
bowiem ninieyszego pisma zamiarem wyfia- 
wić repertorium wszyfikich dawney meto-_ 
dy niedokładności; zafianowię się tylko nad 
głównieyszemi iey wadami. 

Gify dół rzeczonym sposobem ief u- 
rządzony, Oczywilia, iż przelirzeń iego iefi 
napełniona nie tylko kora dębową i fEóra- 
mi, ale nadto wielką ilością atmosferyczne- 
go powietrza. Teraz napełniamy doł woda. 
Pytam sie czyli iefi rzeczą podobna całą 
massę atmosferycznego me z dołu wy- 
pędzić ? 

Oczywifia, iż to w żaden sposob bydź 
rie może. Woda, która- przy ścianach tyl- 
ko dołu, w kierunku prolfiopadłym biedz mo- 
że, gdy dosięgnie nayniższego ; punktu, bie- 
rze kierunek poziomy, i wypedza atmosfe- 
ryczne powietrze: to powietrze ulatuiąc bie- 
-rze zrazu profiopadły kierunek , lecz wkró- 
tce natrafia na nieprzenikliwe porom le 

żące lkóry, i z przyczyny wzraliaiącego. ci- 
śnienia wody, podnosi one.do góry, zwła- 
szcza we śrzódku, tak, iż powierzchnia 
(kór ku spodowi obicówa wklesłą. nabie- 
„ra forme. Chociaż zatóm naywiększa część 
atmosferycznego powietrza ulatnie, oczywi. 
la jednak, iż pod każda (kórą zoftaie ieszcze 
nięco powietrza, które. zetknięciu się {kóry 
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' z debnica przeszkadza, tak dalece, iż na tych 
mieyscach żadne garbowańie (kóry, choćby 
ta iak naydłuższy czas w dole leżała, miey- 
/ sca mieć nie nioże. Dla tey to przyczyny 
"po kilku miesiacach trzeba doły wyprożniać 
i (kóry przewracać. | F ZA 
=- "Tem gorzey, ieżeli ten bład mieysca- 
mi się tylko okazuie, gdyż tym sposobem 
powliaie kóra, która w części dobrze, w 
części źle iefi wyprawną: O tey prawdzie 
każden Szewc kupuiący całkowite (kóry, by 
też z haypietwszych fabryk, bardzo dobrze 
18 doświadczenia iefi przekonany. o. 
E Wypadki szkodliwe z tych w garbowa- 
hiu niedokładności wynikające, na tem sie 
ofiatecznie zasadzaią, iż sie proces garbowa- 
tia przedłuża, a [kóry nierównie we wszy= 
fikich punktach garbowane otrzymuiemy: 
- Fabrykanci fkór do tych czas się mię= 
dzy sobą nie zgadzaja, czyli kora dębowa 
> powinna bydź miałko, czyli grubo mielo- 
na. Podług naszego sposobu widzenia, ta- 
two można te okoliczność rozwiązać. I tak; 
im Kora dębówa delikatniey iefi zmielona, 
liem ługowanie prędzey ńafiepie, i tym sho- 
sobem przez użycie prochu dębowego prze= 
ćhodzą błędy nowey do fiatey garbówania 
metody. Że zaś i w grubey ztnieloney ko“ 
 Tze znayduie się proch debowy (Lohficub), 
więc i w dawnym garbowania sposobie po- 
 iedyncze mieysca muszą koniecznie predko' 
być garbowane; a zatem, że [kóra podług tey= 


Di 


W 
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że metody wyprawiana mieyscami nie be- 
dzie lepsza od [kóry, Segnina wyprawioney 
sposobem. Zi tego krótkiego wyfiawienia rze- 
czy okazuie się, iż fiara metoda wydaie wpra- 
wdzie (kóry maiące większe zalety od (kor 
garbowanych sposobem Seguina, lecz że sa . 
jeszcze dalekie od ideału dofkonale wypra- 
wney (kóry. : - 
— Teraz przyfiępuię do tey części moiey 
rozprawy, w którey chcę okazać, iak gło- 
" wnieysze punkta sztuki garbarlkiey maia bydź 
kierowane , dla wprowadzenia nowey wię- 
cey dolkonałey garbowania metody.  Po- 
nieważ forma. tey ofiatniey ieft taż sama iak | 
w metodzie Seguina, więc moy: sposób gar- 
bowania nazywam: poprawioną Śeguina 
metodą. RR PARC SE 
Równa sie ona sposobowi Seguina w 
*iem, iż (kóry nie iak ‘w dawnym sposobie 
kora dębowa są przesypywane, lecz w dę- 
_bnicy (infuzyi kory: dębowey) zawieszaią się. 
Różni się zaś od niego wtem, iż z począ-- 
tku garbowania używa się infnzya debowa 
,(dębnica), ani w [koncentrowanym ani w pół 
„ Ikoncentrowanym. fianie, lecz taka która mi- 
„mimum saturacyi wynosi. Daymy np. Że ma- 
my dół, w którym na łatach niezupełnie po- 
żiomo leżących wisi znaczna ilość (kór. Te- 
raz nalewamy doł czyfią wodą. Przypušści-, 
wszy, iż lkóry potrzebnią do zupełnego u- 
garbowania , ilość garbniku w korze debo- 
wey 10000 funt. wynoszący znayd uiącego się; 
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i że muszą! 150. mi w: dole wisieć, nim się 
garbowanie ukończy, tedy musimy cate dzia- 
~ łanie tak urządzić, iżby wszyfitek- garbnik w 
owey massie *'19,000 funt. kory dębowey , 
wynoszący na Bada małe czafiki był po- 
dzielony, i i w bąrdzo małych podziałach cza- 
su, to ieft co 6 lub 12 godzin pod czas pier- 
wśzych 100. dni do dołu przychodził. Lecz 
i w tem codziennem dodawaniu, pierwszego 
dnia nie damy całe 100. funt. lecz może tyl- 
ko ro albo 20 tego część, i tym sposobem | 
w codziennem dodawaniu. garbnika, podług 
< progressyi arytmetyczney pofiępować bedzie-' 
my. Na ten koniec potrzeba mieć beczkę, 
<która'u dołu słomą iefi wyłożona, a na dnie 
 ezopemi opatrzona. Służy ona do filtrowa- 
nia. W tę beczkę sypie się potrzebna na 
dzień ilość mieloney kory debowey, nalewa 
się wodą. z dołu garbarlkiego pompowaną, 
po czem otwieramy czop od beczki, przez co 
-z garbnikiem złączona woda na powrot zno- 
wu do. dołu. płynie, i i tym sposobem proces 
garbowania się zaczyna. Tym sposobem po- 
 fiępuiąc otrzymamy jeszcze i te korzyść; iż 
używaiąc do kory dębowey znaczney massy 
wody wyciągniemy wszyfiek garbnik , gdy 
przeciwnie z małą massą wody daleko łatwiey 
, rozpuszczaiący się pierwiafiek extraktowy 
przeszkadza zupełnemu wyciągnieniu garbni- 
ku.  Oczywifia ieft, iż podług tey metody w 
_ naszey ielt mocy zkoncentrowaniem debni- 
ey podług upodobania i nieznacznię pofte- 
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pować, i tę ważną czynność nie przypadko - 
wi, lecz pod umieiętny działania podać spo- “ 
esób. Tym tylko sposobem może przemia- . 
na włokien zwierzecych niefkonńczenie ma- 
` Je; aż do oftatniego wypadku robić pofiepy, 
od czego iedynie prawdziwa dofkonałość (kó- ` 
ry zawisła. Tym tylko sposobem możemy 
się ochronić od szkodliwych (kutków, które 
ż metody Seguina wypływają. Lecz zarazem 
ta tylko iefi iedyna droga, uyść rozwlekło- 
ści fiarego sposobu, nie tracąc tych korzy- 
ści, które w nim są ugruntowane. Przy ta-- 
kiem pofiepowaniu proces garbowania, be- | 
dąc w naszey mocy, zawisł zupełnie od nas | 
szego umysłu (Eźnsichten) gdy tymczasem po-* 
dług fiarey. metody, , traf > i RE 
"rządzić nami muszą. 
Te kilka słów "bedą Galiieczaa dla o-` 
. cenienia tego, co iefi właściwem w mo- 
iey metodzie. Teraz zwracam uwage ną. 
niektóre trudności , których doznać: może 
każdy fabrykant (kór, tą nowa droga idą- 
cy. Tutay liczyć naprzód potrzeba , ie- 
dnofiayny rozdział garbniku- w dole garbar- 
(kim ;sgdyż daymy, iż firumieńn debnicy 
płynie do dołu, tedy z przyczyny swoiey 
wiekszey gatunkowey cieżkości opadać musi, 
a tym sposobem rozdziałi iego nie będzie ia- 
 dnofiayny. 
" Dofkonałe zaś mieszanie diety, w dole 
napsłnionym proliopadle fkórami, iefi rzeczą 
niepodobną; a gdyby nawet to wykonać się, 


$ 
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< dało, to nie możnaby tego radzić z tey przy- 
* czyny, iż w takim razie dofkonalić kóry, od 
dobrey woli i pilności profiych robotników 

' byłaby zawisła; dla dopięcia zatem żądane- 
go punktu polepszenia (kór wyprawy, potrze- 

_ ba jeszcze użyć innych ¡pomocy środków. 
„Srodki te posiada iuż autor: ńinieyszey Toz- 
" prawy, ate są tey natury, 1ż przez bardzo pro- 
fiy mechanizm, nieprzerwane mieszanie dę- 
bnicy się odbywa, bez użycia do tego iakie- 

o robotnika; do mieszania zaś cieczy w fiu 
dołach garbarlkich znayduiącey się, nie po- 

| trzeba więcey użyć siły, iak do iednego do- 
łu, tak dalece, żę güy (kóry raz są zawieszo- 
ne, Cała robota sama się odbywać będzie, i 
tylko ieden człowiek iefi potrzebny, który w 
wyznaczonych czasach odważoną ilość kory 

' dębowey, w beczkę do filtrowania wsypuie. 
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"0 kołtumie,, czytana na posiedzeniu puz 8 
m. © blicznćm Towarzyfiwa ; Królew/kiego . 
| > * Przyiaciół Nauk dnia o. Maia 1815. 

| roku, przez Augufta Wolffa D.. 2 Prof. 

x 7. K ti n c e r = 

Medycyny oraz Członka tegoż Tow, 


rzyfiwa. A 5 


aa sobie za przedmiot rozprawy mo: 

iey materyą powszechnie unas znana , któ- 

ra nie będąc dotad dokładnie wyiaśnioną, 
każdego z moich słachaczów mniey lub wie- 

cey interesować może. Mówić bede o kot 

tunie, i może niepłonną roszcze sobie na- 

dzieie udowodnienia, że to co Polakom wię- 

cey iąk od pięćset lat za chorobę kraiową 
przypisywano, takową wcale nie ięfi. Jeże- 

li usiłowania moie dobrze mi sie udadzą, cie- 

R szyć się bede z moiey chlubney dla mnie (a 
_ pożyteczney dla kraiu przysługi, gdy odda- 
laiąc od ziomków moich przesad częfiokroć 

iR szkodliwy, a prawie zawsze szpecacy, obalę 
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„ zarzuty Oyczyznie mojey od pofironnych czy 
 mione', że ta dotad, ieżeli nie iedynem! 
- przynaymniey głownem iefi kołtuna siedli- 
(kiero. 


Zailie dziwić się potrzeba, ż Że o tem zja- : 
wieniu, iuż więcey niż 500 lat znanem i od — 
lekarzy uważanem , dotąd ieszcze pytač-się` 

- można, czyli ieli szczególną choroba lub nie? 
- Zapyt anie takowe- usprawiedliwiaią iuż po- 
*watpiewania PP. Richerand, _Bogóri innych 
lekarzy, RE > z woy v 
“krain naszyin a ęcey zaś to,że 
„dotąd ani odległych: ani lóż zych tey mnie- 
Aae karohy nie znaiąc przyczyń , każdy 
* pofirzegacz nowe tworzy domysły, keare mE 
-kiedy wbrew iedne drugim sie sprzeciwia- 
ią. Na dowod tego dość iefi wymienić zna- 
ne mi “z nowszych czasów twierdzenia PP: 
Lafontaine , Wolfram, Schlegel, Hecker, 
m de Ruhmfeld', a naynowsze saw ne- 
-80 Józefa Frank. 

> Gdyby, zgodnie z powszechnie prayig ie- 

` tem mniemaniem, kołtun byt w Polsce ikra- 
iach pogranicznych choroba endemiczną, po- 
winien niezawodnie pochodzić z wpływów 
mniey wiecey na całą ludność narodu tego 
©. wyłacznie działających, a które tem samem 
 powinneby się zasadzać na mieyscowości 
lub na sposobie Życia, Przez mieyscowość 

-rozumiem tu klimat, położenie kraiu (GORY 
fie lub nizkie, przy: rzękach, morzu i t d.), 
„własność, grantu tak na zewngizney p 
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*rzchni, iako i w głębi , a nakoniec wodę 


"do napoiu, gotowania i kapieli służąca (1 J 
Lecz rzuciwszy okiem na mappę przekony- 
wam. się, że na mieyscowości bynaymniey - 


PDA A choroba zasadzać się nie może. 


Sama bowiem Pollka, prócz wielu kraiów 0- 
ściennych, w: których. także koltun sie znay- 
duie, rózciągaiąc się przez 0śm gradusów sze- 
rokości a szesnaście długości geograficzney, 


iuż w dwóch przeciwległych punktach, Po> 5 


łudniowym i północnym ma bardzo znacznie- 
odmienne klima, ale na tey ogromney i ża- 
dnem pasmem gor nieprzerwaney płaszczy- 
znie, iakaż to rozmaitość gruntu na sameję. 
powierzchni ziemi i w iey głębi polirzegać 


się daie! ato zwłaszcza w obsżernych kawa, 


łach ziemi. Wspomnę tu szczególniey roz= 


ległe płaszczyzny piaszczyfie prowincyi przy- < 


ległych Marchii i Szłalkowi; bagna:i zarosłe 
lasy Litwy, gliną i ziemią czarną okryte zy- 
„zne Wołynia i Ukrainy niwy, zięmię solą 
kuchenną i soda przesiąkniona i nader roz- 
ległe wegla: kamiennego pokłady Woiewo- 
dztwa Krakowikiego i Sandomirfkiego. A 
przecięż nie tylko na płaszczyznach Pollki 
ale nawet w Karpatach, Wegrach, w Banna- 


cie, Kroacyi, słowem we wszyfikich sąsie= 
L 7 jg 


ş 


4 


(1) Na własności wody w Polsce Bonfigli, Senners i inni: 


zasadzali przyczynę kołtuna , patrz: Erndtel Varsavia . 


, physiceli lufirźta pag, 15. A / 
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dzkich kraiách Słowiańikich znayduiemy koł- 
tun. = ; E 


(Że w ogolności cały klimat Pollki do 


-nayzdrowszych należy, uczy nietylko codzien- 


z 


-nica co d 
mi klasami ludu (2)! 


PDA , . . . 
me doświadczenie nieuprzedzonych lekarzy, 
ale świadczą o tem. dawni .i nowsi Pisarze 


(1). Jeżeli zatem P. Schlegel twierdzi, że ni- 


gdzie tyle ślepych i chromych nie daie się 


pofirzegać, mogło się to tyczyć naywięcey 
nader małego obrębu, na który właśnie ba- 


„danie swoie zwracał, lecz nie części większey 


a naymniey całego kraiu. 


y è; zy 
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Ale i na sposobie życia nie może- się 
kołtun zasadzać, wszakże Lafontaine, Sckle- 
gel, Brera, Chromy i wiele innych utrzymu- 


= s 


ia, że kołtun nie oszczędza ani fianu, ani wie- 
ku, ani płci, a przecież iaka niezmierna ró- 
o sposobu życia między roźmaite- 


A 


f 
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pea z wn, 


(1) Obacz Erndtel w dziele wyżey wspomnionem, i kole- 
gi Lernet rozprawę De Pefle gdzie czytamy pag. 215 
Neque enim calor atmospherze noftrae tantus eft, qui 

-morbos acutissimos efficiat,j neque tantam frigus quod 
virés vitae dòprimat, neque humiditas” quae valide re= 
laxet, aut siccitas, quae practernaturalem irritabilitatem 
fibrae animaljs abgeat. Jnter regiones quae salnbri aë- 
ris conftitutione fruuntur, Polonorum patria non imfimum 
locum tenet. Pa ; > 

(2) Sławny Brera ieszcze daley posuwa swoie mniemanie 
' mowiąc: Niema nikogo w Litwie, który wcześnie lub 

poźniey nie zapłacił hołdu klimatu i położeniu swego 


A 
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"Trzecim powodem . do Bndetnii hako= 


niec mogłoby bydź zarażenie. Co o tem 
autorowie mowią i z iakich pobudek, ni- 
Żey wyłożę. Tu wspomnę tylko czego nikt 
„nie przeczy, Że, gdyby kołtun przez zaraże- 
nie udzielał się, a co wiecey, gdyby to ie- 


` dyną lub naygłownieyszą miało bydź droga 


„na | iktóreyby mogł się utrzymać, podobnaod 
dawna, równie iak inne „choroby zarazliwe, 
ieśli nie na całym ziemiokregu, przynaymniey 

w całey Furopie powinienby sie był toz 
szerzyć. Bo przypuściwszy nawet że zdolność 
iego zarażania może bydź mnieyszą od in- 
nych iadów znajomych, Ikoro dość iefi mo- 


„cha do przetrwania wieków w obrębie kra- 


iu więcey niż 15000 mil kwadratowych zTró- 
wną- zawsze dzielnością, (wszelako nie mo- 
wi żaden z nowszych pisarzy, że kołtun fiat 
się rzadszym iak przedtem), nie znayduie- 
my żadney przyczyny, dla któreyby nie miał 
sie posunąć do sąsiadów innego iak tylko 
Słowianikiego ięzyka. Naybardziey w na- 
szych czasach okoliczność ta w oczy uderza, 
gdy. woylka Polfkie rozciągały się aż do Ta- 
gu i „do Kalabryi, i i nawzaiem wszyfikię pra= 
wie. narody Europeylkie w Polsoe przeby- 

wały, aiednak zaraza ta nigdzie sie nie a>, 


DZA 


kraiu p. Sammlung auserles Abhandl. £, pr. Aerzte 24 
Bd 264 S, — Przesadzenie to /ieft iednem z tych li~ 
cznych dowodów latwowierności rzeczom dziwnym ng 
pozor. ` 
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a. 

Ta. i obawy z tego względu przez , ię 
Z Heckera (1) wyrażone, przecież do tych czas 

nie spełniły sie. ) 
` = Zważywszy to wszystko, zdaie mi się 

rzeczą zupełnię niepoiętą, iakimby sposo- 

bein“ kołtun mogł bydź” endemicznym, i wy* 
-rok 4. p. kolegi Lafontaina, że zarowno przy- 
byli cudzoziemcy iako i kraiowcy iemu pod- 

legaia pod sad słuchaczów stawiam. Prze- 
,0ież z pomiędzy tylu cudzoziemców, którzy 
w oltatnich ośmiu latach rady: mey zasiega- 
liz chociaż naywiększa ich Cześć z powodu 
zbyt poufałego ź niewiafiami obcowania cier- 
piała, równie i w przeszłych dziesięciu latach 
z znaczney liczby Prulkich urzędników na 
"żadnym z nich przykładu kołtuna ani wi- 
działem, ani słyszałem. i 

Przy fiapię teraz/do roztrzaśnienia Owe- 

go zapytania, czyli kołtun iefi chorobą lub 
nie? „Gdyby nią był, na ten czas ta powin- 
naby” bydź. gatunkową , A zatem oznaczoną 
przez gatankowe sobie właściwe przypadło- 
ści (symptomata). Bez watpienia! nie ieden 
może mi odpowie, że znane splecenie sie. 
włosów właśnie jelt tym gatunkowym sym- 
ptomatem. Ale że taka odpowiedź ieli myl- ' 

ną , tdowodnią zdania znakomitszych auto- 
rów o koltunie, podiug których zwiianie się 


(2) Gedanken ueber die Natur und die Ursachen des Weich- 
 selzopfs, Erfurt 1810y i 


; : 
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włosów ani fianowi choroby, ani ieli iey 
symptomatem, lecz zjawieniem krytycznem 
owey mniemaney kołtunowey czyli Trycho= 
matyczney choroby. Lafontaine mowi WER 
‘Znaki choroby i symptomata przed kry-. 
tycznem wfiąpieniem materyt kołtunowey 
we włosy, która ieit głowną epoką choro- 


` by, są bardzo. rożnemi i częltokroć od zna: 


ków chorób zwyczaynych mało się tożnią= 
Schlegel zaś twierdzi (2)=.Jęfi to materya 
która pod tysiącznemi cierpieniami, po : 
tysiącznemi pofiaciami chorób, przecho= 
dzi przez iftotę wnętrzności, dopóki natu= 
ra za pomocą śilney rheumatyczney lub ar- 
thriticzney (??) gorączki nie usiłuie od niey- 
się uwolnić, ocalenie zaś od śmierci wier 
czas tylko nafiępuie, kiedy natara mate 
rya ukrywaiącą się pod mafką tylu form 
chorobnych, krytycznie we włosach nieo 
ZUR ROSZ Szy s 

Rozważaiąc wymienione zdania czytel= 
nik świadomy nie zadziwi się zapewne, że 


naynowszy w tym przedmiocie pisarz ,] sła- 


wny Prof. Frank w Wilnie z pomiedzy ta~ 
kiey ilości niefiałych zjawień kołtunowi przys 


ł s | 

(a) Medic. chirurg, Abhandl. pag. 35. 

(a) J. F. A. Schlegel ueber die Ursachen des Weichsel- 
zopfs der Menschen und Thiere, die Mittel denselben: 
zu heilen, in kurzem auszuretten, und dem dadurch 
entvoelkerten Polen, seinen ehemaligen blühenden zu= 
fand wider zu verschaffen. Jena 1806. 7 


gia 
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e pisywanych, te szczególnie wybrał, któreby 
' „okazać mogły powinowactwo iakieś ztrą- - 
dem (1), fiosuiac się bowiem do wyżey przy- 
toczonych zdań, nie znalezlibyśmy podobno 
żadney febryczney ani chroniczney Choroby, 
któraby nie mogła z kołtuna pochodzić, a 
-~ zgodziwszy się z P. Schlegel, przyiąćby na 
> koniec wypadło, 2 że u nas umieraia ludzie tyl- 
ko z powodu niedofiatku dzielności sił or- 
ganizmu do wydania kołtuna potrzebnęy. 
Zaprzeczaiąc zatem że kołtun w Polsce 
nie iet endemicznym, i i że ta mnićmana try- 
chomatyczna: choroba takową wcale nie ief, 
zapytanym będę, czemże ie właściwie to 
„od tylu sèt lat od znaczney ilości pisarzy i 
polirzegaczów opisane , i przed «oczami na- 
szemi prawie codziennie odnawiaiące sie zja- 
wienie ? i dla czego ono właśnie w Polsce 
i w niektórych iey przyległych kraiach tak 
ieli częltem ? 
- Koltun odpowiem, podług moiego prze- 
; kanaa ieft tylko zwyczayném powikłaniem 
włosów, które we. wszyfikich kraiach i kli- 
matach przy dogodnych okolicznościach, o 
których niżey wspomnę, zwykł się wyda- 
rzać: w Polsce zaś t przyległych _Kratach 
Słowiańjkich. to powikłanie uważane iefi za 


| 


Z 


; (6) Acta infiituti clinici Vilnensis Annus jjj —vj Lips, 
BY 1812, i Memoire sur Vorigine et la nature de la Pli- 
„que, lû Ala séance litteraire privée do PUniversité 

«de Vilna le 15 Janvier 1804. 
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zjawienić- dobroczynne, i w nayściśleyszym 
związku z ciałem chorego zofiaiące ;, co za 


fkutek przesądu, który przed wiekami powitał 


i dotąd się ntrzymuie, uważać należy. * 
Nim powlianie tego zjawienia wyiaśhię; 
zwracam uwage czytelnika”, : żę ono tylko 


"u narodów Słowiankich znayduie się, na- . 


wet tam gdzie Słowianie w pośród imiych 


mieszkaią , iak np: u Kaszubów przy Gdan- 


fku zamieszkałych. Czyż niedosyć ieli po- 
wodu do twierdzenia, Że przyczyna endemi“ 
czna ńie w klimacie, nie w sposobie Życia; 
nie w zarażeniu, ale wiezyku, toięft w zrzo= 
dle rozszerzenia się przesądów, zasadzać się 


į 


Włosy'są P idioelektrycznemi, któ- ; 


rych natężenie elektryczne. zawisło ‘częścią 


od atmosféry j, szczególniey zaś od tempera- 


tury i wyziewu (kóry. Jm to natężenie elek- - 
tryczne włosów iefi mocnieysze, tem bat- 


dziey są one fsłonne do krecenia się; fkoro 


natężenie to doydzie do pewnego fiopria 5 


natenczas, przy znaczney ilości: tych ciał na- 
fiąpi rozmaite odpychanie sie i wzaiemne 
przyciąganie, czego, (kutkiem “iel splatanie 
się włosów do  rozplatania niepodobne: 
Wszakże prawie we wszyfikich chorobach 


gorączkowych. pofirzegamy , żę zaniedbane 
codzienne rozczesywanie włosów znaczne ich. 


platanie się za soba pociąga, co i w.wielu 
chorobach chronicznych wydarżać się zwy- 
kło: U innych narodów gdy w takim razie 

wio- 
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włosów. rozplątać nie można, bez namysłu 
ie ucinaią, lecz u nas wzbranią to.czynić przeż 
sad, i stąd od dnia do dnia powiększa się to - 
powikłanie, aż nareście nabiera ksztaltu kół: 
tuna. To zaś co w Ścisłem znaczeniu na=- 
zywaią kołtunem , ieli nagłe ogólne powi- 
kłanie włosów na głowie przy przesileniu 
„sie (Crisis) choroby, a czasem, lecz rzadko, - 
i na innych częściach. Takiego raptowne= 
go i ogólnego zwiiania się włosów, sam w 
prawdzie w przeciągu dwudziefto-cztero le- 
tniey praktyki ani razu nie pofirzegałćm ; 
lecz o świadectwie tylu pofirzegaczów tem 
miniey watpie, gdy łatwo sobie wytłumaczyć 
mogę, iak w ltopniu wysokościchoroby, gdzie 
dażenie do obwodu ciała, zewnętrzna tem- 
peratura iego i czynność organiczna tak zna- 
cznie są podniesione, ten wpływ aż do wto- 
sów się rozciągać może: _Takowe atoli przy- 
padki wszędzie się zdarzaią, ale tównie wszę- 
dzie iak w Polsce są rzadkie. Czytamy o 
tem pofirzeżenia lekarzy Niemieckich, Frau- 

* cuzkich, Włofkich i innych narodów , Które 
mianowicie Sł. Alibert w kosztownem swo- 
iem dziele o chorobach (kóry zebrał. Mnie 
samemu wiadomy ielt przypadek bewney Da- 
my w Hamburgu, która w połogu napadała 

mocna gorączka, a w Czasie kryzys zwinął sie 

iey taki prawdziwy kołtun, który aż same- 
Tom X. K Hh 


| (7) Description -deš maladies de la pęat fme Livraison 
Paris 1806: aj 
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mi nożyczkami uprzątniętym bydź musiał. 
Tyle iet pewnem, że z pomiędzy fio koł- 
zinów u nas okazuiących sie, trzy części po- 

; chodzi z sztucznego splaątania, ato przez u- 
mywanie głowy odwarem balwiaki, przez _/ 
smarowanie oleiem, miodem i t. d, i przez 
umyślne wikłanie włosów; czwarta zaś część, . 
z wyjątkiem może iednęgo przypadku z ro- 
dzaiu wyżey wyrażonego, pochodzi*z zanied- 
banego rozczesywania włosów pod czas cho- 
roby. 

‘Za znak ifiotny kołtuna wielu pisarzy 
podaią właściwa samych włosów odmiane, 
to iet nabrzmiewanie korzenia: i „całego 
włosa, krwawienie ich przy firzyżeniu, a na- 
koniec przykra wonia szczególnego rodzaiu. 
Że korzenie włosów nabrzmiewać moga, i 
w niektórych przypadkach nabrzmiewać mu- 
Szą, niżey sie obiaśni; atoli nabrzmienie sa- 

mego włosa liczyć podobno można do złu- 
dzeń, którym się tak chetnie niekiedy pi- 
sarze oddaia, aby coś nowego i zadziwiaią- 
cego wyliawić, a do czego im tłufia po- 
włoka, o którey zaraz powiem, zapewne sprzy- 
iała. MKrwawieniu włosów sprzeciwiaią sie 
` wszyscy nowsi pisarze, mianowicie. Lafon- 
taine, Schlegel, Colland i inni, którzy, gdy» 
- by coś podobnego widzieli lub o tem tylko 
słyszeli, pewnieby tego milczeniem nie po- 
kryl. Uważał wprawdzie lekarz Dufour w 
Paryżu przypadek kołtuna, gdzie z massy wło- 
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"sów krew i ropa się sączyła (G), który przecież 


nie był pollkim lecz francuzkim kołtunem , 
a iak z opisu dochodzę, był połączony zza- 
paleniem i ropieniem [kóry nagłowney. — 
Co do woni nieprzyiemney, częftokroć smro- 
dliwey, iaką wydaie kołtun, wspomnę na- 
przód, że wyziew głowy każdego człowieka, 
zdrowego nawet, ma sobie właściwą wonią, 
iak równie właściwą sobie miewaia pachy , 
części płodne i rodne, i nogi, u iednych iefi 
ona mocnieyszą niż u drugich, w różnych 


` fianach chorobnych a mianowicie w kache- 


zyi arthrityczney ieft. obrzydliwie kwaśna, 
w ogolności zaś przy gęĥych włosach , za- 
niedbanem ochędofiwie, przy ciepłem po- 
kryciu, pod czas potów w chorobach gorą- 


'czkowych, częfio ieft przenikliwą i niezno- SĘ 


sną. Coż tu więc dziwnego, że wyziew, pod. 
gruba pokrywa powikłanych włosów. zata- 
Qnowany i (kupiony, smrod wydaie ? 

Tym co na dowod bytności kołtuna li- 
czne przywodzą pofirzeżenia chorób po wy- 
wikłaniu się iego uleczonych, odpowiem na- 
przód, że ściśle rózrożniać należy, to co po 


'. zjawieniu iakiem nafiepuie, od tego czego 


` ono ieft przyczyną. W czasie 24 letnich do- 


świadczen widziałem znaczną ilość kołtunów, 
Hh2 
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lecz. ani iednego, któryby był towarzyszem 

przesilenia się choroby. We wszylikich tych 

przypadkach włosy sie zwineły w przeciągu 

choroby, a przesąd naruszać ich nie dozwa- 

lał, choroba zaś idąc swoim tokiem nie do- 

znawała bynaymniey wpływu od tego zja- 

wienia, Lecz iuż wyżey powiedziałem, iak 

mało mnie to zafianawia, że podczas poru- 

szeń krytycznych zwiianie się włosów nafią- 

pić może, atoli mniemam że tam gdzie tak 

zwane krytyczne kołtuny powfiawały, PP: 

Obserwatorowie <zwróciwszy iedynie uwagę 

na nie, nieuważali lub zapomnieli o innych 

` krytycznych poruszeniach. / Czasem nawet 

sami o nich wspominaią, iak np. Lafontaine 
w 4tem pofirzeżeniu, ale bez zaftanowienia 
się nad tem, skąd poszło, że przyięli to, co 

„było symptomem i fkutkiem przesilenia, za 

samo przesilenie. Że przy pomyślnych o- 

kolicznościach kołtun może iliotnie uleczać 

choroby, lub do uleczenią ich przyczyniać się, 

nie będąc iednak (kutkiem gatuńkowey cho- 

roby, niżey wytłumaczę. PRE 


Głownym dowodem exyftencyi choroby 
trychomatyczney ze względu na gatunkową 
materya, byłaby zdolność zarażania. . Tako- 
wą utrzymuią wszyscy pisarze, nie przywo:. 
dzac iednak faktów miezbitych; to zaś co 
Lafontaine 0 zarażeniu przez czepek opo- 
wiada i Alibert w swoiem dziele powtarza, 
wszelką przechodzi krytytę. C6 iuż wyżey 
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przeciw temu powiedziałem, zdaie się tako- 
' we mniemanie dofiatecznie zbiiać, ale tu za- 
pytam się ieszcze, cożby się miało przez za- 
rażenie udzielić? Czy ogolne trychomatyczne_ 
cierpienie, czyli symptom krytyczny powi-. 
kłania włosów? Podług P. Lafontaine zata- 
żenie utworzy stylko: ofiatnie, to ieft zwiia- 
nie włosów; a nawet P. Schlegel kołtun przez 
zarażenie utworzony wrecz fałszywym na= 
zywa. P. Alibert nakoniec doświadczał szcze- 
pienia, ale takowe mu się nie udało. Nay= 
ważnieyszym dowodem przeciw gatunkowe- 
mu pierwiafikowi zaraży, czy to choroby , 
czy, iako iey [kutek okazuiącego sie kołtu- 
na, zdaie sie bydź tó, że gdyby sie iaki znay- 
dował, niezawodnieby przy ścisłem życiu 
familii żydowikich równie i włościan, koł- 
tun komecznie -powinienby iuż był ftac sie: 
powszechńym. Za ZE ZANA 


. 


 „<Jnnym dowodem ifioty kołtuna maia 
bydź znaczne i częlio niebezpieczne [kutki 
po żdieciu'tak zwanego niedoyrzałego kot- 
tuna, iako: to: szałeńliwo;, melancholia, śle- 
_pota, głuchota, paraliż, suchoty i t. d- Na 
takowe {kutii nie tylko że się zgadzam, ale 
nawet rzeczywiftość ich potwierdzam, znay- 
dniac ze zgodne zupełnie z ogolnemi patłro= 
logicznemi prawami. - Bo nie wspominając tu 
doświadczeń P. Lanoix i innych: nad: fku= 
tkami' szkodliwem: po ofirzyżeniu włosów 
w chorobach „to: tylko namienie, żę iesli 
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zwijanie sie włosów na całey głowie nafią= 
pi, iak to bywa zwykle u kobiet moszących 
czepki, na ten czas pokrywaiąc całą głowę 
nakształt grubey- z wełny ubitey czapki, prze- 
szkadza po. większey: części wyparowaniu 
transpiracyi, która się zgęszczaiąc zbiera się 
pod tą pokrywa, nabiera teższey woni 4 
większey: ofitości, drażni: zatem fkóre na 
głowie, i iey gruczołki pobudza do wie= 
kszego odosobnienia, przekształcając ie na 
narzedzia iuż teraz chorobnie odosobniaią- 
ce; skąd bardzo naturalnie wynika, że przy 
powiększonym przypływie soków, korzenie 
włosów iak przy parchu nabrzmiewaia. Dą- 
ley ieśli poprzedniczo inna jaka czynność 
chorobna w organizmie panowała, takówa po- 
dług praw Antagonizmu (wlieczności) uliąie; 
a ieśli sztuką lab przypadek sprowadzą oko* 
liczności tak pomyślne, że całość wprzód 
cierpiącego organu lub syfiematu przywróca, 
takowa ną zawsze zniesioną zofiaie; przeci- 
wnie zaś ieśli owo chorobne odosobnienie 
[kóry głowiey nagle przetłumione będzie, 
na ten czas podług praw organizmu nafie- 
puia metafiazy lub nretaschematyzm, lub też ' 
te sąme symptomata chorobne, które przez 
draznienie wliecznę zmnieyszone były, pa 
'nfianiu iego znowu wrącaią. Przypadek o= 
fiatniego rodzaju opowiada Alibert. W mia- 
re przedłużenia się włosów proltych , ‘które 
przytwierdzając masse kotuna do głowy wy- 


raliuią, powietrze też odzylkuie wolny przy: 
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flep do głowy i transpiracya wolniey sie od- 
bywa; stąd w rowney mierze przedłużania 
-się włosów zmnieysza się też owo odosobnie- 
-nie tak nieznacznie, że czynność organiczna 
nagłey nie doznaie odmiany, i tak przyzwo- 
itego fiopnia ,doszedłszy czyni kołtun doy- 
rzałym, tak że go bez obawy obciać można. 
„Już wyżey wspomniałem, że żadnego nie wi- 
działem przypadku, gdzieby powikłanie wło- 
sów miało iakikolwiek wpływ na bieg cho- 
roby, przeto chorym zupełnie we mnie za- 
ufanym, piemaiącym przesądu, gdy sie wło- 
"sy zwiiać poczną, tak że rozczesać nie mo-- 
žna, natychmiali ofirzygam.  Czeliokroć ato= 
li nakazuie sama roztropność, zwłaszcza w 
chorobach chronicznych trudnych do ule- 
czenia, pobłażać przesądowi, a gdy poźniey 
włosy sie na całey głowie zwitaia , na ten 
Cząs noszą tę. czapkę dopoki na kilka cali 
od głowy nie odrośnie , która odzyfkawszy 
wolnieyszy z powietrzem związek, uwolnio- 
na bydź może od tego ciężaru, albo czafiko- 
wo albo cąłkowicie; lecz po. całkowitem o- 
, ftrzyżeniu kołtuna, powinni chorzy na miey- | 
sce -iego przez cząs nieiaki watowaney uży: 7 
wąć czapki, = 


Kołtuny mezkienakształt warkoczy splą-. 
tane, można każdego czasu bez wzgledu do- 
cinać, iak o tem nasi ©hirurgowie woylfko- 
wi zaświądczyć mogą, którzy pomiędzy ty- 
siącami z olirzyżenia kqjtunów nowozącie: 
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znym, nigdy złych fkutków nie 'pofirzegali. 
Z resztą żołnierze nasi nosząc obcięte wło- 
sy i utrzymuiąc czyfiość głowy, kołtunów . 
nie znala. AR M j 


Co się tycze odmiany paznogci, takową 
znayduiemy u wielu z klassy niższey, którzy 
nigdy nie mieli kołtuna, gdy ten i przy nay- 
zdrowszych paznogciach bywa ; lecz że się 
to razem przytrafić może, temu się nikt dzi- 
wić nie-będzie. Nakoniec lubo poymnię ia- . 
ki moga mieć wpływ choroby elioni [kó- 
, ry na odrafianie i wegetacyą paznogci, nie- 
"rozumiem iednak fiosunku, iaki podług. Ali- 
berta i innych między niemi i włosami za- 
chodzić może. SA 

Wypada mi tu namienić ieszcze o kot 
tunach zwierząt, które iedynie tylko u koni 
pofirzegałem, a że z resztą też same prawa 
organiczne zachodzą iakie u ludzi, nie zda 
je mi sie przeto odrzecznem, że chorobne u- 
sposobnienie temperatury: fkóry może spra- 
wić też same fkutki i na ich włosach. To 
iesjnak rzadko się wydarza, gdyż kołtuny czę- 
fiokioć u koni 'chłopfkich a nader rzadko 
u innych, i nigdy prawie u poiazdowych i 
wierzchowych niewidziane, są podobno fał- 
szywemi tworami i fkutkami zaniedbanego 
ochedofiwa, podobnie iak większą część koł- 
tmnów ludzkich. Gdyby zjawienie toj było 
chorobą gatunkową, zapewne zwierzęta do» 
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mowe rlo dies podałyby były nam 
z sposobność przekonania się o tem, i wyśle- 
dzenia za pomocą "doświadczeń i pofirzeżen, 
a mianowicie przez szczepienie ifioty i wła- 
sności tego chorobnego iadu; a przecież wszę= 
dzie czytamy powierzchowne tylko o tem 
wzmianki. Badania moie, czyli kon taki 
przed awiianiem się grzywy chorował, za- 
wsze były zaprzeczone; bo nawet, ue wia= . 
domo, uważaią pospolicie: kołtun taki za znak 
siły i za ozdobę , która, zamiafi uymowa- 
nia, większey: koniowi nadaie wartości. 


Nie wątfiej Że mało znaydzie sie czy- 
telników , którzyby nie dzielili mego o koł-- 
tunie przekonania. Niedowierzaiących wzy- 
wam do śledzenia dokładnieyszego, a mia- 
nowicie moich kolegów do szczegolniey- 
„szego. uważąnia_ śiplwów, iakie maia cho- 
roby na fian włosów. Dla czego tak łatwo 
podobny przesad mógł powfiać , i w po- 
śród pospolitego ludu, a potem i w fianach 
wyższych się rozkrzewić, wyjaśnia (klonność 
Człowieka do rzeczy dziwnych, i niewiado- 
„mość w medycynie 'panuiąca 0 Czasie po- 
wfignia kołtana, atem bardziey ieszcze w* 
zakątku tey ziemi, skad’ on wziął swoy po- 
czątek. Do ntwierdzenia tego dość byłoby 
na iednym przypadku, w któryby po cięż- 
kiey - chorobie to zjawienie towarzyszyło 
przesilenin, lub takowe po odzyfkania zmy= 

słów polirzeżonem zofiało. W Litwie skąd, 


1 
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według wszelkiego do prawdy podobieńftwa, 
wiadomość o tey chorobie mniemaney i sam 
nawet symptom rozkrzewił się, kołtun ma 
bydź ieszcze dotąd , szczególniey w okoli- 
cach bagnifiych, dosyć czefiym. Jle wtym 
razie iefi fkutkiem zaniedbania lub samo- 
wolney fabrykacyi , lub ifiotnie od wpływu 
zmienionego działania organu [kóry przez 
zimno wilgotne pochodzi, zofiawiam do wy- ` 
badania godnym wiary pofirzegaczom. 
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